
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  k r a j o w e g o  

14. posiedzenia I. sesyi X. peryodu

z dnia 3. marca 1914.

T r e ś ć :

Spis petycyj. Głos p. Terszakowca na 
poparcie petycyi 1. s. 2514.

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego w przedmiocie subwencyi z fundu­
szu krajowego na budowę teatru ruskiego we 
Lwowie.

Sprawozdanie komisyi administracyjnej w 
przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi powiato­
wej w Wadowicach na zaciągnięcie pożyczki 
w kwocie 100.000 koron na budowę i wy­
kończenie dróg w tamtejszym powiecie. Uchwa­
lenie wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi administracyjnej w 
przedmiocie wyłączenia przysiółka fcodyna no 
wa ze związku gminy Nahorce małe i utwo­
rzenia z niego samoistnej gminy administracyj­
nej. Uchwalenie wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi administracyjnej w 
przedmiocie utworzenia z przysiółka Siółko, 
należącego do związku gminy Bożyków, powiat 
Podhajce, tudzież z nabytej przez mieszkańców 
tego przysiółka części i obszaru dworskiego 
w Bożykowie, samoistnej gminy administracyj­
nej pod nazwą Siółko ad Bożyków. Uchwale­
nie wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi administracyjnej o 
sprawozdaniu Wydziału krajowego w przed­
miocie zezwolenia Radzie powiatowej w Bu- 
czaczu na przyjęcie zobowiązań, wynikających 
ze statutu emerytalnego dla urzędników i sług 
Wydziału powiatowego i na przyjęcie gwaran- 
cyi powiatu za zobowiązania statutu emerytal­
nego dla urzędników i sług powiatowej Kasy 
oszczędności w Buczaczu. Uchwalenie wniosku 
komisyi.

Sprawozdanie komisyi administracyjnej z 
przedłożenia Wydziału krajowego w przedmio­
cie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w 
Mielcu, ażeby część pożyczki, przeznaczonej 
na zasilenie powiatowej Kasy oszczędności, 
użytą została na zasiłek bezzwrotny dla gminy 
miasta Mielca na budowę gmachu gimnazyal- 
nego. Uchwalenie wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi administracyjnej o 
sprawozdaniu Wydziału krajowego z 29. sierp­
nia 1913 LW. 86.704/1913 w przedmiocie 
zezwolenia Reprezentacyi powiatowej w Prze­
myślanach na zaciągnięcie imieniem powiatu 
pożyczki na pokrycie części kosztów rekon 
strukcyi szpitala powszechnego w Przemyśla­
nach. Uchwalenie w niosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi gminnej o spra­
wozdaniu Wydziału krajowego w przedmiocie 
ustawy wodociągowej dla miasta Przemyśla. 
Głos p. Kormosza. Uchwalenie wniosku ko­
misyi.

Sprawozdanie komisyi gminnej o spra­
wozdaniu Wydziału krajowego w przedmiocie 
zaliczenia gminy Knihinin wieś (pow. Stanisła­
wów) do rzędu miejscowości, podlegających 
ustawie gminnej z dnia 3. lipca 1896 dz u. 
kr. Nr. 51., oraz ustawie budowniczej z dnia 
4. kwietnia 1889 dz. u. kr. Nr. 31. i noweli 
z dnia 15. maja 1907 dz. u. kr. Nr. 56. Uchwa­
lenie wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi sanitarnej o spra­
wozdaniach Wydziału krajowego z 6. września 
1912 LW. 140.401 i z 9. sierpnia 1913 LW. 
135.443/913 w przedmiocie zakupna części 
parceli gruntowej 1. kat. 4.318/1. w Lipi cu,
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w celu rozszerzenia posiadłości szpitala w Bia­
łej. Uchwalenie wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi petycyjnej w przed­
miocie petycyi p. Żiraldo Ludwika, konduktora 
dróg krajowych, udzielenia mu „veniam studio- 
rum i aetatis". Uchwalenie wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi petycyjnej o spra­
wozdaniu Wydziału krajowego w przedmiocie 
petycyi Pielecha Karola i Jakubika Franciszka, 
praktykantów technicznych, udzielenia im „ve- 
niam studiorum". Uchwalenie wniosków komisyi.

Dalszy ciąg rozprawy nad sprawozdaniem 
komisyi budżetowej o prowkoryum budżeto- 
wem za czas od 1. stycznia do 30. czerwca 
1914, tudzież nad sprawozdaniem komisyi bu­
dżetowej o preliminarzu budżetu krajowego na 
rok 1913, oraz nad wnioskami w sprawie 
zmiany postanowień o zaciągnięciu pożyczek 
przez kraj Głosy: mówcy generalnego „prze­
ciw" p. Lahodyńskiego, mówcy generalnego 
„za“ p. Pinińskiego; pp. Okonia i Czartory­
skiego do faktycznych sprostowań, oraz p. 
sprawozdawcy. Rozprawa szczegółowa: Glosy 
pp. Trylowskiego, Stapińskiego i sprawozdaw­
cy. Uchwalenie wniosków komisyi o prowizo 
ryum budżetowem na I. półrocze 1914. Uchwa 
lenie wniosków w sprawie zmiany postanowień
0 zaciąganiu pożyczek przez kraj. Uchwalenie 
rezolucyi p. Aschkenasego i wniosku p. Kę 
dziora. Uchwalenie wniosków komisyi o preli­
minarzu budżetu krajowego na rok 1913.

Wniosek nagły p. Kapuścińskiego i tow. 
w sprawie zapomogi dla gminy Chudzikowce 
powiat Borszczów, z powodu klęsk elemen­
tarnych.

Wniosek nagły p Starucha i tow. w spra­
wie budowy drogi powiatowej z Szybalina 
przez Baranówkę Kuropatniki Kotuchy do Zbo­
rowa, w brzeżańskim powiecie i w sprawie 
nadużyć Rady powiatowej w Brzeżanach.

Wniosek nagły p. Górkiewicza i tow. w 
sprawie szczególnego uwzględnienia ludności 
powiatu wadowickiego przy rozdziale fundu­
szów zapomogowych.

Wniosek nagły p. Bardla i tow. w spra­
wie szczególnego uwzględnienia ludności po­
wiatu Wieliczka-Podgórze przy rozdziale fun­
duszów zapomogowych.

Wniosek nagły p. Witosa i tow. w spra­
wie udzielenia zapomóg powiatom tarnowskiemu
1 brzeskiemu z powodu klęsk elementarnych, 
od których te powiaty bardzo wiele ucierpiały.

Wniosek nagły p. Kapuścińskiego i tow. 
w sprawie zapomogi dla gminy Chudzikowce, 
powiat Borszczów, z powodu klęsk elementar­
nych. Uzasadnienie i załatwienie wniosku.

Wniosek nagły p. Górkiewicza i tow. w 
sprawie szczególnego uwzględnienia ludności 
powiatu wadowickiego przy rozdziale funduszów

zapomogowych. Uzasadnienie i załatwienie 
wniosku.

Wniosek nagły p. Witosa i tow. w spra 
wie udzielenia zapomóg powiatom tarnowskie­
mu i brzeskiemu, nawiedzonych klęskami ele­
mentarnemu Uzasadnienie i załatwienie wniosku.

{P rzerw a posiedzenia.)

(Posiedzenie wieczorne.)
Wniosek nagły p. Nowosieleckiego, imie­

niem komisyi administracyjnej, w sprawie na­
tychmiastowego wzięcia pod obrady Izby bez 
drukowania sprawozdania tej komisyi o spra­
wozdaniu Wydziału krojowego w przedmiocfe 
wcielenia części gminy i obszaru dworskiego 
w Bortiatynie do gminy miasta Sądowej Wi­
szni Uzasadnienie i załatwienie wniosku.

Sprawozdanie komisyi administracyjnej o 
sprawozdaniu Wydziału krajowego w przed­
miocie wcielenia części gminy i obszaru dwor­
skiego w Bortiatynie do gminy miasta Sądo­
wej Wiszni. Uchwalenie wniosku komisyi.
-■K, Sprawozdanie komisyi szkolnej o spra­

wozdaniu Wydziału krajowego z projektem 
zmiany niektórych postanowień ustawy krajo­
wej o stosunkach prawnych nauczycieli w pu­
blicznych szkołach ludowych. Głosy pp. Ale­
ksandra Krzeczunowicza, Kochanowskiego, Sta­
pińskiego, Maku ha, Zamorskiego, Witosa,
J. E Arcyb. Theodorowicza, Srokowskiego, 
Cieńskiego jako mówcy generanlego „za“ , 
Dembowskiego i sprawozdawcy. Rozprawa 
szczegółowa: głosy pp. Rutowskiego i spra­
wozdawcy kilkakrotnie. Uchwalenie wniosków 
komisyi i poprawek p. Zamorskiego. Odesłanie 
poprawek pp. Witosa i Stapińskiego, oraz re 
zolucyi pp. Okonia i Srokowskiego do komisyi 
szkolnej i rezolucyi pp. Krzeczunowicza Alek­
sandra i Srokowskiego do Wydziału krajowego.

Sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku 
pp. Gląbińskiego i tow , oraz Lea i tow. w 
sprawie dodatków drożyźnianych dla nauczy­
cieli szkół ludowych. Głosy pp. Perfeckiego, 
Bojki, Bandrowskiego, Stapińskiego, Okonia 
i sprawozdawcy. Uchwalenie wniosków komisyi.^ 
'—^  Wniosek nagły p. Głąbińskiego imieniern 
komisyi budżetowej w sprawie pokrycia niedo­
boru na rok 19 14, powstałego przez uchwale­
nie ustawy o płacach nauczycielskich, a nie­
przewidzianego w uchwalonem już poprzednio 
prowizoryum budżetowem na I. półrocze 1914. 
Uzasadnienie i załatwienie wniosku.

Sprawozdanie komisyi zapomogowej w 
przedmiocie przedłożenia Wydziału krajowego 
o klęskach elementarnych, tudzież wniosków 
poselskich w tej sprawie. Głosy pp. Załozie- 
ckiego, Kapuścińskiego i Federowicza. Wybór 
mówców generalnych „przeciw" Bojko, „za“ 
Zamorski.

Porządek dzienny.
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(Początek posiedzenia o godzinie 10 minut 55 przed południem.)

P rzew od n iczący : JE. Marszałek krajow y Adam  hr. Gołuchowski.
Ze strony c. k. R ządu : JE. c. k. Nam iestnik W ito łd  Korytowski i c. k. w i­

ceprezydent Nam iestnictwa Stanisław Grodzicki.
Sekretarze: pp. M ieczysław  Urbański, Stanisław Kasznlca, Stanisław Biały 

T eod o r Rożankowski.
Obecnych posłów  126.
\ la * s n ł ic :  Sejn  w  ko u p lec ie , posiedzenie otw ieram . Protokó ł z 12-tego 

posiedzenia uważam  za przyjęty, gdyż nie wniesiono przeciw  niemu żadnych za­
rzutów , protokół z 13-ego posiedzenia jest z łożony w  hiurze sejm ow em  do 
przejrzenia.

Proszę p. sekretarza o odczytanie spisu petycyi.

Sekretarz p. U rbańsk i: ( czyta spis pelycyi, wniesionych po  dzień 3-go 
m arca 1014.)
1545. L. s. 2482. Adam Jesionek, nauczyciel, Trzciana, przez posła Kędziora, 

o policzenie lat służby —  do kom isyi szkolnej.
1546. E. s. 2483. Michalina Kozłowska, w łościcielka i nauczycielka w yższej szkoły 

kroju i szycia, L w ó w , przez posła Adama, o subwencyę —  do kom isyi 
budżetowej.

1547. L. s. 2484. M ichał Marciak, gospodarz, Dunikow ice w ielk ie, przez posła 
Czartoryskiego, w  spraw ie zapom ogi z pow odu  klęsk elem entarnych —  do 
kom isyi zapom ogowej.

1548. L . s. 2485. W asyl Paw lak, em erytow any nauczyciel, Przem yśl, przez posła 
Korm osza, o podwyższen ie em erytury —  do kom isyi szkolnej.

1549. L . s. 2486. Grem ium  nauczycielslde miasta Rohatyna, przez posła Biesia- 
deckiego, o przeniesienie do w yższej klasy płac —  do kom isyi szkolnej.

1550. L . s. 2487. Grem ium  nauczycielskie, Zbaraż, przez posła Zam orskiego, 
o przeniesienie do w yższej klasy płac —  do kom isyi szkolnej.

1551. L . s. 2488. Bazyli Jurczak, artysta ruskiego teatru, Zakopane, przez posła 
Rożankowskiego, o zapom ogę na leczenie — do kom isyi budżetowej.

1552. L. s. 2489. Nauczycielstwo miasta Turki, przez posła W olanina, o przen ie­
sienie do w yższej klasy płac —  do kom isyi szkolnej.

1553. L . s. 2490. Gmina P iw niczna, przez posła Maciuszka, w  spraw ie budow y 
mostu na Popradzie  —  do kom isyi drogow ej.

1554. L . s. 2491. Gmina Le^achów, przez posła Czartoryskiego, o zapom ogę 
z pow odu  klęsk elem entarnych —  do kom isyi zapom ogowej.

1555. L . s. 2492. Gmina K is ie lów , przez posła Czartoryskiego, o zniesienie p re- 
stacyi w  naturze na utrzym anie szkoły —  do kom isyi szkolnej.

1556. L. s. 2493. S. S. M iłosierdzia, Moszczany, przez posła Czartoryskiego, 
o subwencyę na zakład w ych ow aw czy  i szpital dla nieuleczalnie chorych —  
do kom isyi budżetowej.

1557. L . s. 2494. Gmina Zarszyn i sąsiednie, przez posła Potockiego, o odpisanie 
zaległych datków  konkurencyjnych — do kom isyi gospodarstwa kra jo­
wego. "

1558. L . s. 2495. Izba budowniczych, K raków , przez posła Lea, w  spraw ie p rzy ­
znania miejsca w  Radzie przem ysłow ej —  do kom isyi przem ysłow ej.

1559. L . s. 2496. Mieszkańcy Zakliczyna, przez posła Stapińskiego, w  spraw ie za­
m ierzonej koncesyi na w yszynk trunków  sp irytusow ych —  do kom isyi 
budżetowej.

1560. L . s. 2497. Gmina L ip ie , przez posła Krasickiego, o przyłączenie do Sądu 
pow ia tow ego w  Lutow iskach —  do kom isyi prawniczej.

1561. L. s. 2498. T eod or Cziwka, rolnik, w  Znbeńsku, przez posła Krasickiego, 
o zapom ogę z pow odu  pożaru od pioruna —  do kom isyi budżetowej.

In62. L. s. 2499. Gmina Nahorce, przez posła Korola, o zapom ogę z powodu 
klęsk elem entarnych —  do kom isyi zapom ogow ej.

1563. L . s. 2500. Gmina T o p o rów , przez posła Kędziora, o budow ę gościńca 
z T op o row a  do Ohladowa —  do kom isyi drogow ej.
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1568.

1569.

1564. L . s. 2501. Rcprczentacya pow iatow a, Tarnobrzeg, przez posła Zdz. T a r­
nowskiego, o subwencyę dodatkową na budowę drogi I. klasy Zbydn iów -San —

do kom isyi drogowej.
1565. L . s. 2502. Gmina Grodzisko dolne, przez posła Zardeckiego, o subwencyę
na budowę szkoły —  do kom isyi szkolnej.
1566. L . s. 2503. Mikołaj W ojciechow ski, em erytow any profesor szkoły roln iczej 

Gzernichów, przez posła Z. Tarnow skiego, o policzenie lal służby i pod­
wyższenie em erytury —  do kom isyi budżetowej.

1567. L. s. 2504. Gmina Dom acyny, przez posła Z. Tarnow skiego, w  spraw ie 
budowy szkoły — do kom isyi szkolnej.
L. s. 2505. Paulina Bałtarow iczowa, em erytow ana nauczycielka, Szczawnica, 
przez posła Z. Tarnow skiego, o podw yższen ie em erytury i przyznanie do­
datku drożyźnianego — do kom isyi szkolnej.
L. s. 2506. Ukraińska bursa rzem ieślnicza i przem ysłowa, Stanisławów, 
przez posła K. Lew ick iego, o subwencyę —  do kom isyi budżetowej.

1570. L. s. 2507. Stowarzyszenie stróżów  ..Braterstwo", Tarnów , przez posła T e r- 
tila, o subwencyę —  do kom isyi budżetowej.

1571. L. s. 2508. Tow arzystw o  op ieki nad internatem  dla uczniów c. k. seiuina- 
ryum  nauczycielskiego, Sokal, przez p. Cieńskiego, o subwencyę na rozsze­
rzenie internatu — do kom isyi budżetowej.

1572. L. s. 2509. Tow arzystw o  op ieki nad internatem dla uczniów  c. k. sem ina- 
ryum  nauczycielskiego, Sokal, przez p. Cieńskiego, o subwencyę na utrzy­
manie internatu —  do kom isyi budżetowej.

1573. L . s. 2510. W yd z ia ł pow ia tow y Ropczyce, przez p. Siwulę, o w yasygno­
w anie su bw en c ji za r. 1912 na pow ia tow ego  instruktora roln iczego —  do 
kom isyi budżetowej.

1574. L . s. 2511. Ksieni klasztoru PP . Klarysek, Stary Sącz, przez posła Ger- 
mana, o podw yższen ie su bw en cji na nauczycielki św ieckie —  do kom is ji 
szkolnej.

1575. L . s. 2514. Mieszkańcy z Klicka, Jakimczycc, przez posła Terszakowca,
o zniesienie rogatki pod Kom arncm  —  do k om is ji drogow ej. 

Marszałek: l )o  tej p e ty c ji prosił o głos p. Terszakow iec. Udzielam mu
głosu.

P. Terszakowiec: W ysokyj Sojm e!
M yto m ostowe na dorozi z Komarna 

do Szczyrcia, kolre n a le ż ji ’ do m ilionera 
grafa Lanckorońskoho, jest’ karykaturoju 
20-ho stolitia, bo magnat, kotroho misi 
kosztuwaw  3— 4000, szczo roku w jrnaj­
muje se m yto po 3000 K i ludy bidni, 
kotri jidut na torh do Komarna, musiat’ 
p ła t jiy  16 sotyk iw  w id  firy a nadto w  K o­
m am i m yto 20 sotykiw . Sw oho czasu 
m y naw it’ zw ernu ły  sia do W yd iłu  po- 
w itow oho , szczoby w ziaw  to m yto w  sw oji 
ruky, ałe w in toho ne zrobyw . Spiłka 
wodna maje nam ir perenestj' mist, ałe to 
bude trew ało  10 lit. Otże proszu, szczoby 
siu petvcj'ju w idosłaty do kom isyji do- 
rohow oji, szczoby piwjszła z wneseniem  
pryporuczajuczyni W yd iłow y  kra jow o- 
m ii, szczobj' postaraw  sia o usunenie to­
ho myta m ostow oho w  jakij nebud’ fo r- 
mi, bud’to szczobjr W jrd ił p ow itow y j 
pryn iaw  na sw ij etat, bud’to szczoby 
graf Lanckorońskyj za jakuś rekom pen­
sat u zrik  sia toho myta.

Pid wzhladom  form alnjun proszu 
o w idosłanie petycyji do kom isyji doro - 
how oji.

n. T e p tu a K o n e u b  : Bmcokhh CoiiMe !
M h to  MOCTOBe Ha noposT 3 Ko,wapna 

n o  LU,Hpun, KOTpe HajieiKHTb n o  wijiioHe- 
pa rpaifia JljiHUKopoHbCKoro, ecTb Kapn- 
KaTypoio 20-oro cTOJirra, 6o  MamaT, ko- 
Tporo  MicT KouiTyBaB 3— 4000, m o pOKy 
BMHanwae ce mhto no 3000 K i juonn 6i- 
JtHi, KOTpi inyTb Ha Topr no KoMapna, 
MycsTb njiaTHTH 16 cothkib Bin (})ipH, a 
HajtTO B KOMapHl MHTO 20 COTMKiB. CbOTO 
Macy mh HaBiTb 3BepHyjiu ca no' BHjtijiy 
noBiTOBOro, uj.o6m b3hb t o  mhto b cboi 
pyKH, ajie BiH t o t o  He 3po6nB. CnijiKa 
BOjma Mae HaMip nepeHecTH mict, ajie t o  
6yne TpeBaTM 10 jiTt. 0 ™ e  npouiy chd 
neTHUHio Bją.ocjiaTH no KOMicHi' noporoBoi', 
moÓH npHMLuna 3 BHeceHeM npMnopyMaio- 
mhm BnnmoBH KpaeBOMy, lu,o6h nocTapaB 
ca o  ycyHeHe Toro  MHTa m octoboto  b hki'm 
Heóynb (jiopMi, SynbTo iu,o6h Bunin noBi- 
TOBHM npHHHB Ha CBill eTaT, ÓynbTO, lhoSh 
rpa$  JlnHUKopoHbCKHH 3a flKycb peKOM- 
neH3aTy 3piK ca T oro  mhtb.

_ n u  3rji«noM (JiopMajibHHM npouiy 
o  BinocnaHe neTHuni' n o  KOMicni n op o - 
roBoi.
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Marszałek: T o  się już siało.
Proszę p. sekretarza o odczytanie dalszego spisu p c łyc jj.
Sekretarz p. Urbański: fezy ła j

1576. L . s. 2517. Gmina Surmaczówka przez'p. Czartoryskiego, o zapom ogę z po­
w odu  klęsk elem entarnych —  do kom isyi zapom ogowej.

M arszałek: Przystępu jem y do porządku dziennego, którego p ierw szym  pun­
ktem je s t :

P ierw sze czytanie sprawozania W ydzia łu  kra jow ego w  przedm iocie sul>- 
w encyi z funduszu kra jow ego na budowę teatru ruskiego w e L w ow ie . (A leg. 282). 

Spraw ozdaw ca poseł Onyszkiew icz ma głos.
Spraw ozdaw ca Członek W ydzia łu  kra jow ego p. Onyszkiewicz:
W noszę odesłanie tego sprawozdania do kom isyi budżetowej.
M arszałek: Rozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik ł). Gdy nikt głosu 

nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. Kto przyjm uje ten 
w niosek zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie kom isyi adm inistracyjnej w  przedm iocie zezw olen ia  
R eprezen tacji pow ia tow ej w  W adow icach  na zaciągnięcie pożjczk i w  kw ocie
100.000 koron na budowę i w ykończen ie dróg w  tamlejsz\rm pow iecie. (A leg. 283). 

Spraw ozdaw ca poseł G órkiew icz ma głos.
Sprawozdawca p. Górkiewicz (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. U rbańsk i: W noszę uwoln ien ie p. Spraw ozdaw cy od czytania 

sprawozdania.
M arszałek: Jest wniosek uwoln ienia p. Spraw ozdaw cj7 od cz jian ia  spra­

wozdania. Czj7 żąda kto głosu? (N ik ł). G djr nikt głosu nie żąda, rozpraw a zam ­
knięta, p rz jrstępujem j7 do głosowania. Kto się z t jm  wnioskiem  zgadza, zechce 
rękę podnieść. ( Większość). W niosek jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku 
komisyi.

Spraw ozdaw ca p. Górkiewicz (czy la ):
W ysok i Sejm raczy uchwalić następujący projekt u staw y:

U s t a  w  a
z dnia . . . .  zezwalająca R eprezen tacji pow ia tow e j w  W adow icach  na zacią­
gnięcie pożjczk i w  kw ocie 100.0000 K na budowę dróg gm inujch.

Zgodnie z uchwałą Sejmu M ojego K rólestw a G a lic ji i Lod om ery i z W ie l-  
kiem Księstwem  Krakowskiem  postanawiam, co następuje:

Art. I.
R eprezen tacji pow ia tow ej w  W adow icach  zezwala się w  myśl tj. 24. ustawy

0 R eprezen tacji pow ia tow ej na zaciągnięcie im ieniem  powiatu pożyczki w  kw o­
cie 100.000 K  na budowę dróg gm innych I. kl. w  latach 1911— 1924.

Art. II.
Ustawa niniejsza w chodzi w  życie z dniem jej ogłoszenia.

“ Art. III.
W ykonan ie tej ustawj7 poruczam Mojemu M in istrow i spraw  w ew nętrzn j'ch

1 skarbu.
M arsza łek : Rozpraw a ogólna otwarta. Czy żąda kto głosu ? (N ik t.) Gdj7 

nikt głosu nie żąda, rozpraw a ogólna zamknięta, przj7stępujcmy do rozpraw y 
szczegółowej.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przj-jęcie tej ustawj7 en bloc.
Marszałek : Jest wniosek przyjęcia tej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu ? 

(N ik t.) Gdj7 nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, p rz js lępu jem j7 do głoso­
wania. Kto ten wniosek p rz jjn m je , zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest 
przyjęty- Kto p rz j7jm uje tę ustawę en bloc, zechce rękę podnieść. ( Większość.) 
Jest p rz j7jęta.

Sekretarz p. U rbańsk i: W noszę przestąpienie do trzeciego czj7tania tej 
ustawy bez czytania.

M arszałek: Jest wniosek przjstąp ien ia  do trzeciego cz jtan ia  bez czj7tania. 
Czy żąda kto głosu? (N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, p rz j7- 
stępujem y do głosowania. K to przyjm uje len wniosek zechce rękę podnieść. 
(W iększość.) Jest p rz jję ty . Kto przyjm u je tę ustawę w  trzeciem  czytaniu bez 
czjdania, zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przyjęła.

Następuje sprawozdanie kom isyi adm inistracyjnej w  przedm iocie w yłącz e-



nia przysiółka Łodyna nowa ze związku gm iny Nahorce m ałe i utworzenia 
z niego samoistnej gm iny adm inistracyjnej. (A leg. 284).

Sprawozdawca poseł Laskowski ma głos.
Sprawozdawca p. Laskow sk i: ( zaczyna czy lać sprawozdanie)
Sekretarz p. Urbański: W noszę uwoln ien ie p. spraw ozdaw cy od czytania 

sprawozdania.
Marszałek: Jest w niosek uwoln ienia p. spraw ozdaw cy od czytania sp raw o­

zdania. Czy żąda kto głosu? (N ik t). Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zam ­
knięta, przystępujem y do głosowania. K to ten wniosek przyjm uje, zechce rękę 
podnieść. ( Większość.) W niosek jest przyjęty. Proszę o odczytan ie wniosku 
komisyi.

Spraw ozdaw ca p. Laskowski (czy la ) :
W ysok i Sejm  raczy uchwalić następujący projekt ustawy :

U s t a  w  a
z d n ia ............................. o wyłączeniu przysiółka Łodyna  now a ze zw iązku gm iny
Nahorce małe, pow iatu  Kam ionka strum iłowa, i u tworzenia z niego samoistnej

gm iny administracyjnej.
Za zgodą Sejmu M ojego Królestw a Galicyi i Lod om cry i w raz z W ie lk iem  

Księstwem  Krakowskiem  postanawiam , co następuje :
Art. I.

P rzysió łek  Łodyn a  now a w yłącza  się ze zw iązku gm iny Nahorce małe, po­
w iatu Kam ionka strum iłowa, i tw orzy się z niego samoistną gm inę adm inistra­
cyjną pod nazwą Łodyn a  nowa.

Art. II.
D o trzech m iesięcy od dnia wejścia w  życie tej ustawy ma być Rada 

gminna w  Nahorcach m ałych rowiązaną, a natomiast mają być przeprow adzone 
w yb o rv  do Rady gm innej w  Nahorcach m ałych i w  Łod yn ic  nowej.

Art. III.
Ustawa niniejsza w chodzi w  życie z dniem  jej ogłoszenia.

Art. IV.
W ykonanie tej ustawy poruczam Mojemu M in istrow i spraw w ew nętrznych.
M arszałek: Rozpraw a ogólna otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik l. ) Gdy 

nikt głosu nie żąda, rozpraw a ogólna zamknięta, przystępujem y do rozpraw y 
szczegółowej.

Sekretarz p. U rbański: W noszę przyjęcie tej ustawy en bloc.
Marszałek : Jest wniosek przyjęcia tej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu ? 

(N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępu jem y do głoso­
wania. K to ten wniosek przyjm u je zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przy­
jęty. K to przyjm uje tę ustawę en bloc zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest 
przyjęta.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąpienie do trzeciego czytania tej 
ustawy bez czytania.

Marszałek: Jest wniosek przystąpienia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu ? (N ik t.) Gdy nikt gosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, p rzy ­
stępujemy do głosowania. K to przyjm u je ten wniosek zechce rękę podnieść. 
(W iększość.) Jest przyjęty. Kto przyjm uje tę ustawę w  trzecicm  czytaniu bez czyta­
nia zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie kom isyi adm istracyjnej w  przedm iocie u tworzenia 
z przysiółka Siółko należącego do związku gm iny Bożyków , pow iat Podhajce, tu­
dzież z nabytej przez m ieszkańców tego przysiółka części i obszaru dw orsk iego 
w  B ożykow ie samoistnej gm iny adm inistracyjnej pod nazwą Siółko ad B oży­
ków. (A leg. 285.).

Spraw ozdaw ca poseł Burzyński ma głos.
Spraw ozdaw ca p. Burzyński: (zaczyna czytać sprawozdanie)
Sekretarz p. Urbański: W noszę uwolnienie p. Spraw ozdaw cy od czytania 

sprawozdania.
M arszałek: Jest wniosek uwoln ienia p. spraw ozdawcy od czytania spra­

wozdania. Czy żąda kto głosu? (N ik l. ) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zam ­
knięta, przystępujem y do głosowania. K to  ten wniosek przyjm u je zechce rękę 
podnieść. (W iększość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku komisyi.
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Spraw ozdaw ca p. Burzyński: N ajp ierw  pozw o lę  sobie sprostować dw ie  po­
m yłk i w  druku projektu ustawy przy niniejszem sprawozdaniu kom isyi adm ini­
stracyjnej dołączonym , a m ianow ic ie: w  art. II. ustęp drugi w  w ierszu 17 za­
m iast: „i648/2“ , ma b yć : „1848/2“ , a ustęp trzeci w iersz piąty od góry zamiast 
c y fry : „1137“ ma być cy fra : „1317“ (czyta)-.

W ysok i Sejm  raczy uchwalić następujący projekt ustawy :

U s t a w a
z d n ia ......................... o utworzeniu z przysiółka Siółko, należącego do zw iązku
gm iny Bożyków , pow iat Podhajce, tudzież z nabytej przez m ieszkańców  tego 
przysiółka części obszaru dw orsk iego w  Bożykow ie, samoistnej gm iny adm ini­

stracyjnej pod nazwą „Siółko ad B ożyków ".
Zgodnie z uchwałą Sejmu M ojego Królestw a Galicyi i Lodom  ery i w7raz 

z W ie lk iem  Księstwem  Krakow skiem  postanawiam, co następu je:
A ft. I.

P rzysió łek  Siółko w yłącza się ze zw iązku gm iny Bożyków7, pow7iat Podhajce 
i z tego przysiółka tudzież z części obszaru dw orsk iego w7 Bożykow ie, nabytej 
przez mieszkańców7 rzeczonego przysiółka, tw orzy  się samoistną gm inę adm ini­
stracyjną pod nazwą „S iółko ad B ożyków ".

Art. II.
Granicę m iędzy gm iną „S ió łko ad B ożyk ów " a gm iną B ożyków  i resztą 

obszaru dwmrskiego w7 B ożykow ie tw orzyć  m a ją :
w7 gm inie „S ió łko ad Bożyków7"  zewmętrzne granice parcel katastralnych

I. 1. 1570, 1601, 1602, 1605/2, 1605/1, 1606, 1609/2, 1609,1, 1610, 1613, 1614, 1617, 
1618, 1621/2, 1621/1, 1622, 1625, 1626, 1627, 1630, 1631/1, 1631/2, 1634/2, 1634/1, 
1635/1, 1635/2, 1638, 1639, 1642, 1643/1 1643/2, 1646, 1647/1, 1647/2, 1650/2, 1650/1, 
1651, 1654, 1655, 1658, 1659, 1662, 1664, 1667, 1668, 1671, 1672, 1675/2, 1675/1 
1676/1, 1676/2, 1679, 1680, 1683, 1684, 1687, 1688, 1691, 1692 1, 1692/2, 1695, 
1696, 1699, 1700, 1703, 1704, 1707/2, 1707/1, 1709, 1712, 1713/1, 1713/2, 1716,
1717, 1720/2, 1720/1, 1721/1, 1721/2 1724/1, 1725, 1728, 1729/1, 1729/3, 1729/2, 1732, 
1734, 1737, 1738, 1741/2, 1741/1, 1744, 1748, 1747, 1750, 1753, 1756, 1759, 1762, 
1765, 1768, 1771, 1774, 1778, 1777, 1780, 1783, 1789, 1790, 1793, 1794, 1797,
1798, 1801, 1802, 1805, 1806, 1809, 1810, 1813, 1814, 1817, 1818, 1821, 1822,
1825, 1826, 1829/1, 1829/2, 1830, 1833, 1834, 1837, 1838, 1841, 1842 1843, 1844,
1845/1, 1845/2, 1846, 1847, 1848 1, 1848/2, 1849, 1850, 1851, 1852/1, 1852/2, 1853, 
1854/1, 1854/2, 1855, 1856, 1857/1, 1857/2, 1858, 1859/1, 1859/2, 1860/1, 1860/2,
1861, dalej oś drogi parc. 1. kat. 2254 i oś drogi parc. 1. kat. 2255, zewnętrzna 
granica parceli 1. kat. 1390/2, oś drogi parc. 1. kat. 2243 i 2256, zew nętrzne gra­
nice parcel 1. 1. kat. 1318, 1319, 1320, oś drogi parc. 1. kat. 2257, zewmętrzne 
granice pai'celi 1. kat. 1091/2, oś drogi parc. 1. kat. 2239, 2238 i 2237, zewmętrzna 
granica parc. 1. kat. 1067/1, oś drogi parc. 1. kat. 2239, zew nętrzne granice par­
cel 1. 1. kat. 1064, 1063, 1062, 1867, 1868/2, oś drogi parc. 1. kat. 2266, zewmę- 
trzne granice I. 1. kat. 908, 2177/1, 2261, 2178.1, 2175, 2174/2, 2170/2, 2173/2;

wT Bożykowńe (w  gm inie i na pozostałej części obszaru dw7orskiego): zewmę- 
trzne granice parcel 1. kat. 1569, 1563, oś parcel 1. 1. kat. 2254, 2255, zewmętrzna 
granica parceli 1. kat. 1391/1, oś drogi parc. 1. kat. 2243, 2256, zewmętrzne granice 
parcel 1. 1. kat. 1317, 1316, 1315, oś drogi parc. 1. kat. 2257, zewmętrzna granica 
parceli 1. kat. 1094/2, oś drogi parc. 1. kat. 2239, 2238, 2237, zewmętrzna granica 
parceli 1. kat. 1014, oś drogi parc. 1. kat. 2239, zewmętrzne granice parcel 1. 1. 
kat. 1013, 1012, 1011/2, 1010/2, 1010/1, 1009/2, 1009/1, 1008, 1007/2, 1007'1,1006/2, 
1006/1, 1005/2, 1005/1, 1004, 1003/2, 1003/1, 1002/2, 1002/1, 1001/2, 1001/1, 1868/1, 
1000, oś drogi parc. 1. kat. 2266 ; zewmętrzne granice parcel 1. 1. kat. 984, 975/1, 
974/2, 972, 971, 970, 968, 967, 966, 965, 963, 962, 960/2, 959/1, 958, 957/2, 957/1, 
955'2, 955/1, 954, 951, 950/2, 2177/2, 2261, 2178/2, 2175, 2174/1, 2172/1, 2173/1.

Art. III.
Do trzech m iesięcy od dnia w ejścia w7 życie tej ustawry  ma być Rada 

gminna w7 Bożykowde rozwiązaną, a natomiast mają być zarządzone i p rzepro­
w adzone now e w7ybory  do Rady gm innej w7 Bożykow ie i „Siółku ad Bożyków7".

Art. IV
Ustaw7a niniejsza w chodzi w  życie z dniem  jej ogłoszenia.
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Art. V.
W ykonan ie tej ustawy poruczam  Mojemu M in istrow i spraw  wew nętrznych.
M arszałek: Rozpraw a ogólna otwarta. Czy żąda kto g łosu2 (N ik t.) (id y  nikt 

głosu nie żąda, rozpraw a ogólna zamknięta, przystępujem y do rozpraw y szcze­
gółow ej.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przyjęcie tej ustawy en bloc.
M arszałek: Jest wniosek przyjęcia  tej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu? 

(N ik t.) Gdy nikt głosu nic żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głoso­
wania. K to ten wniosek przyjm uje zechce rekę podnieść. ( Większość.) Jest przy­
jęty. K to przyjm uje tę ustawę en bloc zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest 
przyjęta.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąpienie do trzeciego czytania tej 
ustawy bez czytania.

Marszałek: Jest wniosek przystąpienia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przy­
stępujemy do głosowania. K to przyjm uje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(W iększość.) Jest przyjęty. K to przyjm uje ustawę w  trzeciem  czytaniu bez czy­
tania zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie kom isyi adm inistracyjnej o sprawozdaniu W y ­
działu kra jow ego w  przedm iocie zezw olen ia  Radzie pow ia tow e j w  Buczaczu na 
przy jęcie zobow iązań wynikających ze statutu em erytalnego dla urzędników  
i sług W ydzia łu  pow ia tow ego  i na przyjęcie gwarancyi powiatu za zobow iązania 
statutu em erytalnego dla urzędników  i sług pow ia tow e j kasy oszczędności w  Bu­
czaczu. (A leg. 286.)

Sprawozdawca poseł R ittel ma głos.
Sprawozdawca p. Rittel: (zaczyna czytać sprawozdanie)
Sekretarz p. U rbański: W noszę uw oln ien ie p. spraw ozdaw cy od czytania 

sprawozdania.
M arszałek : Jest w n iosek uwoln ienia p. spraw ozdaw cy od czytania spraw o­

zdania R ozpraw a otwarta, czy żąda kto głosu ? (N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozpraw a zamknięta, przystępu jem y do głosowania. K to ten w niosek przyjm uje 
zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku 
kom is ji.

Spraw ozdaw ca p. Urbański (c z y ta ):
W ysok i Sejm raczy uchwalić następujący projekt ustawy:

U s t a w a
z d n i a ......................... zezwalająca R eprezen tancji pow ia tow ej w  Buczaczu na
przyjęcie im ieniem  pow iatu  zobow iązań w obec funduszu em erytalnego urzędni­
ków  i sług W ydzia łu  pow ia tow ego  i na przyjęcie gwarancyi za zobow iązania 
pow ia tow e j Kasy oszczędności w  Buczaczu w obec funduszu em erytalnego urzę­

dn ików  i  sług pow ia tow e j Kasy oszczędności.
Zgodnie z uchwałą Sejmu M ojego K rólestw a GaUcyi i Lod om ery i z W ie l-  

kiem  Księstw em  Krakowskiem  postanawiam, co następu je:
Art. I.

Reprezentacyi pow ia tow e j w  Buczaczu zezw ala  s ię :
a) na przyjęcie im ieniem  pow iatu  ohovviązku przyczyniania się do funduszu 

em erjdalnego urzędników  i sług Rady pow ia tow ej, stałjrm corocznym  zasiłkiem 
w  w ysokości 9% stałych płac etatowych, —  tudzież ewentualnym  nadzwyczajnym  
dodatkiem , na wypadek, gdyby k iedykolw iek  procent od funduszu em erytalnego 
nie starczył na zaspokojenie w szj7stkich jego zobow ią zań ;

b) na przyjęcie gw arancyi za zobow iązania pow ia tow ej Kasy oszczędności 
w  Buczaczu w obec funduszu em erytalnego urzędników i sług Kasy oszczędności, 
a to : uiszczania corocznej dotacja po 10°,', stałych płac, tudzież ewentualnego 
pokrycia potrzebnej nadwyżki na wypadek, gdyby k iedykolw iek  dochody fun­
duszu em erytalnego na pokrycie em erytur nie wystarczały.

Art. II.
Ustawa niniejsza wchodzi w  ż jTcie z dniem jej ogłoszenia.

Art. 111.
W ykonan ie tej ustawy poruczam  Moim  M inistrom  spraw  w ew nętrznych  

i  skarbu.



Marszałek: R ozpraw a ogólna otwarta. Czy żąda kto głosu ? (N ik ł.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozpraw a ogólna zamknięta, przystępujem y do rozp raw y szcze­
gółow ej.

Sekretarz p. U rbańsk i: W noszę przyjęcie tej ustaw}7 en bloc.
M arsza łek : Jest wniosek przyjęcia tej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu? 

( N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głoso­
w ania K to ten wniosek przyjm uje zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest p rzy­
jęty. K to przyjm uje tę ustawę en b loc zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest 
przyjęta.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąpienie do trzeciego czytania tej ustawy 
bez czytania.

M arszałek: Jest wniosek przystąpienia do trzeciego czytania lej ustawy 
bez czytania. Czy żąda kto głosu ? (N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zam ­
knięta, przystępujem y do głosowania. K to przyjm uje ten wniosek zechce 
rękę podnieść. ( Większość.) Jest przyjęty. K to przyjm uje ustawę w  trzeciem  
czytaniu bez czytania zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie kom isyi administracyjnej z przedłożenia W ydzia łu  
kra jow ego w  przedm iocie zezw olen ia  R eprezen tacji pow ia tow ej w  Mielcu, ażeby 
część pożyczki przeznaczonej na zasilenie pow ia tow e j Kasy oszczędności użytą 
została na zasiłek bezzw rotny dla gm iny miasta Mielca na budowę gmachu gi- 
mnazyalnego. (A lcg . 287.)

Spraw ozdaw ca poseł Serczyk ma głos.
Spraw ozdaw ca p. Scrczyk (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. U rbański: W noszę uwoln ien ie p. Spraw ozdaw cy od czytania 

sprawozdania.
M arsza łek : Jest wniosek uwoln ienia p. Spraw ozdaw cy od czytania spraw o­

zdania. R ozpraw a otwarta, czy żąda kto głosu? (N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to ten wniosek przyjm uje 
zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku 
komisyi.

Spraw ozdaw ca p. Serczyk (czyta ):
W ysok i Sejm raczy uchwalić następujący projekt u staw y:

U s t a  w  a
z d n ia ........................... zezwalająca Reprezentacyi pow ia tow ej w  Mielcu, ażeby
z p rzyzw olonej ustawą kra jow ą z 16. października 1899 Nr. 132 Dz. u. kr. po­
życzki 200.000 K. na zasilenie pow ia tow e j Kasy oszczędności w  Mielcu pozostałą 
część w  kw ocie 140.000 K. użyto na bezzw rotną subwencyę dla gm iny miasta 

M ielca na budowę gmachu dla gim nazyum  w  Mielcu.
Zgodnie z uchwałą Sejmu M ojego Królestw a Galicyi i Lod om ery i w raz 

z  W ie lk iem  Księstwem  Krakow skiem  postanawiam, co następuje:
Art. I.

Reprezentacyi pow ia tow e j w  Mielcu zezw ala  się, ażeby z przj-zw olonej 
ustawą kra jow ą z 16. października 1899 Nr. 132 Dz. u. kr. pożyczki 200.000 K. 
na zasilenie pow ia tow e j Kasy oszczędności w  Mielcu, pozostałą część w  kw ocie
140.000 K. użyto na bezzwrotną subwencyę dla gm iny miasta M ielca na budowę 
gmachu dla gim nazjm m  w  Mielcu.

Art. II.
Ustawa w chodzi w  ż jrcie z  dniem jej ogłoszenia.

Art.' III.
W ykonan ie tej ustawj7 poruczam Mojemu M in istrow i spraw w ew nętrznych  

i M in istrow i skarbu.
M arszałek: R ozpraw a ogólna otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t.) Gdy nikt głosu 

nie żąda, rozpraw a ogólna zamknięta, p rz }7stępujem j7 do ro zp raw }7 szczegółowej.
Sekretarz p. U rbańsk i: W noszę przyjęcie lej ustawy en bloc.
Marszałek : Jest wniosek przyjęcia tej ustawy en bloc. Czj7 żąda kto głosu? 

(N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głoso­
wania. K to ten wniosek przyjm uje zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przy­
jęty. K to przyjm uje tę ustawę en bloc zechce rękę podnieść. (W iększość. Jest 
ł)rzyjęta.
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Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąpienie do trzeciego czytania te] 
ustawy bez czytania.

M arsza łek : Jest wniosek przystąpienia do trzeciego czytania bez czytania, 
(-zy żąda kto głosu ? (N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przy­
stępujemy do głosowania. K to przyjm uje ten wniosek zechce rękę podnieść. 
(W iększość.)  Jest przyjęty. K to przyjm u je ustawę w  trzeciem czytaniu bez czytania 
zechce^ rękę podnieść. ( Większość.) Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie kom isyi adm inistracyjnej o sprawozdaniu W y ­
działu krajow ego z 29. sierpnia 1913. L W . 86.707/913. w  przedm iocie zezwolen ia 
Reprezentacyi pow ia tow ej w  Przem yślanach na zaciągnięcie im ieniem  powiatu 
pożyczki na pokrycie części kosztów  rekonstrukcyi szpitala powszechnego w  P rze­
myślanach. (Aleg. 288.)

Spraw ozdaw ca poseł Sare ma głos.
Spraw ozdaw ca p. S a re : fzaczyna czytać sprawozdanie)
Sekretarz p. U rbański: W noszę uwoln ien ie p. spraw ozdaw cy od czytania 

sprawozdania.
M arszałek: Jest wniosek uwoln ienia p. Spraw ozdaw cy od czytania spra­

wozdania. R ozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t). Gdy nikt głosu nic 
żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to przyjm u je ten 
w niosek zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. Sare ( c z y ta j:
W ysok i Sejm raczy uchwalić następujący projekt ustawy:

U s t a w a
z d n i a ...................... w  przedm iocie zezw olen ia  Reprezentacyi pow ia tow e j w  P rze­

myślanach na zaciągnięcie pożyczki w  kw ocie 50.000 K.
Zgodnie z uchwałą Sejmu M ojego K rólestw a Galicyi i Lod om ery i w raz 

z W ie lk iem  Księstwem  Krakowskiem  postanawiam , co następuje:
Art. I.

Rei'ezentacyi pow ia tow e j w  Przem yślanach zezw ala się w  myśl § 24 usta­
w y  o Reprezentacyi pow ia tow ej na zaciągniącie im ieniem  powiatu pożyczki w  k w o­
cie 50.000 K  na pokrycie przypadającej na nią p o łow y  kosztów  odbudow y szpi­
tala powszechnego w  Przemyślanach.

Art. II.
Ustawa niniejsza w chodzi w  życie z dniem  jej ogłoszenia.

Art. III.
W ykonan ie lej ustawy poruczam Mojem u M in istrow i spraw  w ew nętrznych  

i M in istrow i Skarbu.
M arsza łek : Rozpraw a ogólna otwarta. Czy żąda kto głosu ? (N ik t.) Gdy nikt 

głosu nie żąda, rozpraw a ogólna zamknięta, przystępujem y do rozp raw y szcze­
gółow ej.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przyjęcie tej ustawy en bloc.
Marszałek : Jest wniosek przyjęcia tej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu? 

(N ik l. ) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głoso­
wania. K to ten wniosek przyjm u je zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przy­
jęty. K to przyjm u je tę ustawę en bloc, zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest 
przyjęta.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąpienie do trzeciego czytania tej ustawy 
bez czytania.

M arsza łek : Jest wniosek przystąpienia do trzeciego czytania tej ustawy bez 
czytania. Czy żąda kto głosu ? (N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zam ­
knięta, przystępujem y do głosowania. K to przyjm u je ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (W iększość). Jest przyjęty. K to przyjm u je ustawę w  trzeciem  czytaniu 
bez czytania zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie kom isyi gm innej o sprawozdaniu W ydzia łu  kra jo­
w ego w  przedm iocie ustawy w odociągow ej dla miasta Przem yśla. (A leg. 289).

Spraw ozdaw ca poseł Sare m a głos.
Sprawozdawca p. S a re : (zaczyna czytać sprawozdanie)
Sekretarz p. U rbańsk i: W noszę uw oln ien ie p. Spraw ozdaw cy od czytania 

sprawozdania.

1326 14. Posiedzenie z dnia 3. marca 1914.



14. Posiedzenie z dnia 3. marca 1914. 1327

Marszałek: Jest wniosek uwolnienia p. Spraw ozdaw cy od czytania spra­
wozdania. Rozpraw a otwarta, czy żąda kto głosu. (N ik ł.) (id y  nikt głosu nie żą­
da, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. Kto ten wniosek przyj­
muje, zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest przyjęły. Proszę o odczytanie w n io ­
sku komisyi.

Spraw ozdaw ca p. S a re :
N a jp ierw  muszę sprostować dw ie pom yłki drukarskie, m ianow icie w  § 3 

w  w ierszu p ierwszym  zamiast „d o “ ma być: „o d “ , a w ij 5 w  ustępie a) w  w ie r­
szu drugim należy po słow ie: „aż“ dodać s łow o : „d o “ . ( czijla ) :

W ysok i Sejm raczy uchwalić następujący projekt ustawy :
U s t a  w  a

z d n i a ........................... o obowiązku w łaścicieli dom ów  w  król. woln. mieście
Przem yślu  połączenia swoich dom ów  z m iejskim  wodociągiem , tudzież o ze­
zwolen iu  gm inie król. wol. m. Przem yśla na pobów  podatku gm innego od czyn­
szów  najmu i opłat gm innych na urządzenie i utrzymanie m iejskiego wodociągu.

Zgodnie z uchwałą Sejmu M ojego Królestw a Galicyi i Lod om ery i w raz 
z W ie lk iem  Księstwem  Krakowskiem  postanawiam, co następuje:

s l -
Każdy w łaściciel domu, położonego w  obrębie gm iny król. woln. m. P rze­

m yśla obow iązany jest po otwarciu m iejskiego wodociągu w  dotyczącej ulicy 
lub na dotyczącym  placu połączyć dom sw ój z tym  wodociągiem .

Połączenie dom ów  z m iejskim  w odociągiem  ma nastąpić podług przep isów  
regulaminu technicznego (§  9; i wykonane być m oże tylko przez osoby posiada­
jące do tego uzdolnienie w  m vśl przep isów  ustawy przem ysłowej.

s 2-
Połączenie domów' z miejskim w odociągiem  ma nastąpić najpóźniej wT prze­

ciągu dw óch  lat po otwarciu  wodociągu w  odnośnej ulicy lub na odnośnym placu.
Jeżeli w łaściciel nie w 'ykona lego połączenia wT pow yższym  term inie, m oże 

gm ina w ykonać je na jego koszt i stratę. Dom y, które powstaną dopiero po 
otwarciu  wodociągu, mają być z nim połączone przed w ydan iem  konsensu na 
ich zamieszkanie lub użvlkowTanie.

S 3 .
Koszta doprowadzenia w od y  od wodociągu m iejskiego aż do granicy rea l- 

alno^ci ponosi gmina król. woln. m. Przem yśla, koszta zaś do dalszego połącze­
nia i w ew netrzego urządzenia ponosi właściciel realności, gm ina jednak w ykonu je 
część tego połączenia od granicy realności aż do odległości jednego metra poza 
w odom ierz na koszt właściciela. W  domach, wr którychby nie było  w 'odom ierzv, 
orzeknie Magistrat, jak daleko część tego połączenia od granicy realności gm ina 
w ykona na koszt właściciela.

* 4
Gdyby koszta urządzenia wTodociągow7ego w ew nątrz domu i połączenia z w o ­

dociągiem  miejskim były w' stosunku do wartości domu za wysokie, m oże Rada 
miejska uw oln ić w łaściciela od obowiązku w t 1. ust. 1. określonego, jeże li do­
stateczne zaopatrzenie domu w7 zd row ą  w odę zapew nione jest z powodu blisko­
ści studni publicznej w odociągow ej.

K o lo idom  robotniczym  i w łaścicielom  domów7 o charakterze w iejskim , m oże 
Rada miejska zezw o lić  na urządzenie ich kosztem w spólnych studzien w odocią ­
gow ych , zamiast, łączenia poszczególnych domów7 z w odociągiem  miejskim. W  obu 
tych wypadkach obow iązek opłaty podatku w odociągow ego pozostaje w7 mocy.

Przeciw7 om ów ionym  w  tym paragrafie uchw ałom  Rady m iejskiej nie p rzy­
sług11]6 p raw o wnoszenia rekursu.

§■ 5-
Na pokrycie kosztów7 urządzenia, utrzymania i adm in istracji wodociągu 

m iejskiego, tudzież ewontualnego rozszerzenia sieci rur w odociągow ych , przysłu­
guje gm inie m. Przem yśla p raw o pob ieran ia :

a) przez lat 50 począwszy od dnia oddania wodociągu na użytek publiczny 
w7 obrębie gm iny podatku gm innego aż do wysokości siedmiu procentów7 od 
zeznanego 1 przez w ładze sprawdzonego czynszu najmu lub wartości czyn­
szow ej ,

b ) opłaty za spotrzebowranie w ody w7 budynkach niepodlegających podat­
kow i dom owo-czynszow 7emu, jak n. p. w  budynkach rządowych , krajow ych,



miejskich, dw orcach ko le jow ych  itp., dalej na cele budow lane w edług ilości 
spotrzebowancj w od y  i ceny jednostkowej ustanowionej w  tary fie ;

c) opłaty za nadwyżkę zużytej w ody  do ce lów  gospodarstwa dom owego, 
t. j. do picia, gotowania, prania, czyszczenia, kąpieli itp. ponad 50 litrów  na 
dobę i g łow ę ;

d) opłaty za używanie w odom ierzy.
Podatek gm inny od czynszów  jak a) i opłaty jak b ) c) nie, obciążają rea l­

ności, które z pow odu  braku rur do studni w odociągow ych  w  ich pobliżu nie 
Inogą z wodociągu korzystać, dopóki ten stan istnieje.

W  wypadkach uwzględnienia godnych, m oże Rada miejska dla poszczegól­
nych lokalności obniżyć w yją tkow o w ysokość podatku w odociągow ego (§ 5 a).

Odpisanie państw ow ego podatku dom ow o-czynszow ego wskutek opróżn ie­
nia pomieszkania, pociąga za sobą odpisanie podatku gm innego jak a).

■ , . • § 6‘W  granicach zakreślonych § 5 a) i po uwzględnieniu dochodu z opłat
(§ 5 b ) i c ) ma Rada ustanowić co lal 3 wysokość podatku w odociągow ego 
(§ 5 a).

§ 7-
Podatek gm inny (§ 5 a), opłaty za używ anie w ody (§ 5 b ) i c) i opłatę 

za używ anie w odom ierzy  (§ 5 d ) ponosić mają lokotorow ie, względn używający 
w ody.

W łaściciele realności, w zględnie uprawnieni zarządcy, w inni im ien iem  
gm iny pobierać i uiszczać podatek gm inny 0j 5 a) i odpow iadają  gm in ie za ten 
podatek z praw em  regresu do lokatorów .

Opłaty za używanie w od y  i w odom ierzy  (§ 5 b) c) d ) ściągane będą w prost 
od pobierających wodę, lub od tych, na których żądanie zakład w odoc iągow y 
w od y  dostarcza.

Sposób uiszczania tego podatku i opłat określi regulamin.

§ 8‘Podatek gm inny i opłaty w ym ierza  i ściąga Magistrat przez organa gminne, 
w  razie zaś nieuiszczania ich w  term inie oznaczonym  w  regulam inie, ściągnięcie 
nastąpi albo po m yśli § 4. ces. rozporządzenia z 20. kw ietn ia 1854 Dz. u. p. Nr. 
96 na podstaw ie wykazu zaległości, potw ierdzonego przez w ładzę polityczną I. 
instancyi, albo w  drodze sądowej.

5 9-
Regulam in techniczny 1.), taryfa opłat (§ 5 b ) i c), sposób uiszczania po­

datku gm innego i opłat (!; 7.) i w  ogóle w szelk ie rozporządzenia w ykonaw cze 
do niniejszej ustawy, jak rów n ież taryfę opłat za używanie w odom ierzy  (§ 5. d) 
uchwali Rada m iejska; uchwała ta jednak w ym aga do sw ej w ażności zatw ier­
dzenia W ydzia łu  kra jow ego w  porozum ieniu z c. k. Nam iestnictwem .

W  taki sam sposób m oże też nastąpić zm iana regulaminu, taryfy i rozpo­
rządzeń wykonawczych.

§ 10.
Ustawa niniejsza w chodzi w  życie z dniem  jej ogłoszenia.

§ 11-
W ykonan ie niniejszej ustawy poruczam Mojemu M in istrow i spraw  w e ­

w nętrznych i M ojem u M in istrow i skarbu.
M arsza łek : R ozpraw a ogólna otwarta. Czy żąda kto głosu ?
P. Korm osz: Proszu o hołos. | n. KopMorn: npouiy o  roJioc.
Marszałek: Głos ma p. Korm osz.
P. Kormosz. W ysokyj Sojm e!
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Ja zapysaw  sia do hołosu p ry  tij 
spraw i ne dlatoho, bud’toby m y chotiły 
w od op row od y  poboriuwaty, bo ich po- 
treba dla wsich, ałe szczoby zadokumen­
tow ały  sposib postupowania Rady hro- 
madskoji, znaczył’, upraw y m isia Pere- 
m yszla suprotyw  nas Rusyniw .

Choczu kilkom a słow am y napiatnu- 
w aty  i zaznaczyły se postupowanie upra­

l i .  K op iw o iii: B hcokmh CouMe !
51 3anucaB ca a o  r o j io c y  ripn Tin 

cnpaB i ue juih  T o r o ,  S y^ b T oC u  mm  x o t ij ih  
BoaonpoBO JtH  noóop łO B aTH , 6o ix n o T p e- 
6 a  a.Ji« b c ix , a jie  m o ó n  sajioKyM euTyBaTM  
c n o c ió  nocTynoBaHM  Paąu rpom ajtcbKO i, 
3HaMHTb, ynpaBH micTa Ilepem iiu jJiM  c y n p o -  
t h b  Hac PycuH iB .

X o i y  KiJibKOMa cjiOBaMH HanMTHyBaTH 
i 3a3HaMMTH ce n o c ryn o B a H e  ynpaBM micta
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w y  m isia Percm yszla  suprotyw  nas 
horożan. Chocz w  Perem yszły nasza na- 
rodn isl’ czysły l’ V3 czast’ nasełenia, m y­
lno loho w  Rad i hromadskij łyszeń 
dw óch człen iw  Rusyniw  w id  parady re­
prezentuje nas, a krim  toho reżim  mista 
je  loho roda, szczo ne tilky ne uwzhlad- 
niajc sia naszych postulatiw , ałe na w id - 
w orot, stawlaje sia w siąki perepony, a 
naw it’ taki drihni sprawy, jak w yw isk y  
na kamenyciach kołat’ w  oczy i szkodiat’ 
panam z perem yśkoho magistratu i w ede 
sia w ijnu form alnu o tak drihni spraw y 
i nasylno każul’ zdyraty tahłyczky z na- 
zw am y ułyć na kamenyciach z ruskym y 
napysamy. (P . Trylowski: Skandal!) A  
do toho szcze nakładaje sia kary, tak, 
szczo potreba z hrom adoju procesuwaty 
sia.

K ro  m i toho ne połahodżuje Rada 
hromadska najważnijszych naszych po­
stulatiw, okrem oji narodnoji szkol}'. 
W id  16 lit bczuspiszno dom ahajem o sia 
założenia ukraińskoji szkoły w  Perem y­
szły, prosym o, żebrajem o po wsich in- 
stancyjach pyszemo, a w se bezuspiszno.

Doteperisznyj nasz burmistr, k o ł} 
o lm ym aw  uprawu mista, daw  naszij 
reprezcntacyji s łow o częsty, szczo spra- 
w u szkoły ukrajińskoji postaw yt’ na po- 
riadku obrad Rady, ałe w id  toho czasu, j 
m ym o czysłennych deputacyj i słowa 
częsty i pryreczcń, se słow o częsty po- 
zistało słow om  i do nyni ta sprawa 
św itła dncwnoho na Radi hromadskij 
ne pohaczyła. K o łyb  ta sprawa buła tak 
w że połahodżena bodaj, jak u L w o w i, 
szczob magistrat daw  w idm ow nu  w id - 
p o w id ’, to tohdy m y m ałybyśm o sred- 
stwo pro ty w  toho i m ohłybyśm o wnesty 
w  dorozi instancyji zażalenie i tak, jak 
u L w o w i, w yjednały prychylne riszenie 
w  najwyższim  Trybunali.

Na żal upraw yleli mista Perem yszla 
ne tilky ne dały nam m ożnosty toho, 
ałe buły naw it’ szcze bilsze . p row orn i 
czym  upraw yleli L w ow a , bo czerez 16 
lit nijakoji rezolucyji ne dajut’, tak, 
szczoby ne buło m ożnosty p ro tyw  tomu 
rem onstrowaty. I tak z roku na rik 
sprawa lo ji szkoły w idtiahaje sia, tak, 
szczo m y musiły założyły pryw atnu szko- 
łu i w id  5 lit uderżujem o je ji w łasnym y 
fondam y wykluczno. Se skandal, koły 
111 y m usymo opłaczuwaty je ji okrem o, 
a okrem o p ła ly ly  podatky. Se ne p ow yn - 
no buty i ja uważaj u za obow iazok lu tky  
z toji trybuny se zaznaczyły.

Kołyż, m ym o seho, nasza reprezen- 
iacyja ne w otu je p ro tyw  i zhodyła sia

riepeMHmna cynpoTHB Hac ropow am  Xow 
b riepeMHinjiH nauia HaponHicTb nncjiuTb 
Vs nacTb nacejiena, mhmo Toro  b Pani 
rpoMa^cbKiu jiHmeHb nBOX wnemB Pyam iB  
Bin napann penpe3eHTye Hac, a KpiM Toro  
peariM MicTa e Toro  po.ua, mo He TiJibKM He 
y3rnanHae ca HaniHX nocTynaTiB, ajie Ha 
BijLBopoT craBJiae ca BCflKi nepenoHH a Ha- 
BiTb TaKi jŁpiSni cnpaBH, hk BHBicKH Ha 
KaMennu.flx, KOJiflTb b o  mm i [nKOA«Tb na- 
HaM 3 nepemiłcbKoro MaricrpaTy i Bene ca 
BiiłHy (JiopMajibHy o Tan npi6m cnpaBH, 
i HaCHJlbHO Ka>KyTb 3XLHpaTH TaÓJlHMKH 
3 H33B3MH yjIHLLb Ha KaMeHHU,aX 3 pyCbKH- 
mh HanucaMH ( ł l .  T p m j ii>o b c k h h  : CxaH-
naJi!). A  n o  Toro  me naKJiajiae ca Kapu 
Tan, mo noTpeóa 3 rpoManoio npouecy- 
B3TH Ca.

KpoMi Toro  He noJiarojiwye Pana 
rpoMancbKa HaHBa>KHmmHX HauiHX n ocry- 
jiflTiB OKpemoi HaponHOi’ mKOJin. Bin 16 
jut 6e3ycniuiHO noMaraeMO ca 3ano>KeHa 
yKpaiHCbKOi mKOJin b riepemHmjiH, npocn- 
mo, >xe6paemo no Bcix iHcraHu,Hax, nn- 
meMO, a Bce 6e3ycniuiHO.

jłoTenepimHHM Ham óypMicrp, kojih 
o6 hhm3b ynpaBy MicTa, naB Hauiin penpe- 
3eHTau,Hi' cjiobo necTH, mo cnpaBy lukojih 
yKpaiHCbKOi nociaBHTb Ha nopanKy o6pan 

jPann, ajie B il Toro Macy, mhmo mhcjichhhx 
nenyTau.MM i cnoBa MecTH Ta npnpeweHb, 
ce cjiobo HecTH no3icTajio cjiobom i no 
hhhi Ta cnpaBa cbBiTjia nHeBHoro Ha Pa­
ni’ rpoMancbKiu He noóaHHJia. K ojihći Ta 
cnpaBa 6yjia TaK B>xe nonaronweHa óonaił 
aK y JlbBOBi, mo6H maricTpaT naB b u m o b - 
ny BinnoBinb, to  Tornn mh MajinÓHCbMO 
cpencTBO npoTHB Toro i MorjiHÓHCbMO 
BHecTH b nopo3'i mcTaHimi 3ax<ajieHe i TaK 
hk y JlbBOBi BuenHaTM npHXMJibHe pimeHe 
b HaHBHcmim TpHÓyHajiT.

Ha x<ajib ynpaBHTejii' MicTa łłepeMH- 
rnjifl He t  nbKM He najm Ham mojkhocth 
Toro, ajie 6yjiH HaBiTb me Cinbuie npo- 
BopHi, mhm ynpaBHTeni' JlbBOBa, 6o aepe3 
16 J11T HIMKOl pe30JlK)U.Hl He naiOTb TaK, 
mo0H He 6yjio mojkhocth npoTHB Tomy 
pemoHCTpyBaTH. I TaK 3 po:<y Ha piK cnpa­
Ba Toi‘ mKOJin BinTflraj ca, TaK mo mh 
MycijiH .3ano>KHTH npHBaTHy mKOJiy i Bin 
5 jiit ynep>Kyemo ci BJiacHHMH cjjoHnamn 
BHKJHO4H0. Ce CKaHnaJl, KOJIH MH M yCH- 

mo onjiaMyBaTH ei' OKpeMO, a OKpemo nna- 
thth nonaTKH. Ce He noBHHHO 6yTH i a 
yBajKaw 3a o6oBa30K TyTKH 3 to i Tpnóy- 
HH ce 333HaMHTH.

K ojihjk mhmo cero Hama penpe3eH- 
Tauna He BOTye npoTHB i 3ronHJia ca Ha

160
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na te, szczoby siu spraw u  p id  narady te, mo6n ck) cnpaBy niji. Hapan,H Co u My
Sojnni daty, to robyt’ se tilky w  tij na- 
diji, szczo na pidstaw i pryreczeń, sprawa 
naszoji szkoły budę w kincy korystno 
połahodżena.

Suprotyw  toho zajawlaju, szcźo m y 
za tym  zakonom hotosuwaty budemo. 
(Oklaski.)

JiaTM, TO pOÓHTb Ce TijlbKH b Tib Hajiii, 
luo Ha niacraBi npupeweHb, cnpaBa Hamoi 
LLiKOJiM Syjie BKiHUH KopucHo nojiaro- 
jOKeHa.

CynpoTMB t o t o  3aflBJiHK>, mo mh 
3a TUM SaKOHOM TOJTOCyBaTM 6ya,eMO. 
(Oklaski).

Marszałek: Czy żąda kto jeszcze głosu? (N ik t). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
praw a zamknięta, głos ma p. Sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Sare: Zrzekam  się głosu.
Marszałek: Przystępu jem y do rozpraw y szczegółowej.
Sekretarz p. Urbański: W noszę przyjęcie tej ustawy en ldoc.
M arszałek : Jest wniosek przyjęcia lej ustawy en bloc. —  Czy żąda kto 

głosu? (N ik ł). Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujemy 
<lo głosowania. K to ten wniosek przyjm uje zechce rękę podnieść. (W iększość). 
Jest przyjęty.

Proszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie ustawy.

Spraw ozdaw ca p. Sare (c z y ta j:

U s t a w a
z d n i a ........................... o obowiązku w łaścicieli dom ów  w  król. woln. m ieście
Przem yślu  połączenia swoich dom ów  z m iejskim  wodociągiem , tudzież o ze­
zwoleniu  gm inie król. w ol. m. Przem yśla  na pohów  podatku gm innego od czyn­
szów  najmu i opłat gm innych na urządzenie i utrzymanie m iejskiego wodociągu.

Zgodnie z uchwałą Sejmu M ojego Królestw a Galicyi i Lod om ery i w raz 
z W iełk iem  Księstwem  Krakowskiem  postanawiam, co następuje:

§ 1-
Każdy w łaściciel domu, położonego w  ohrębie gm iny król. woln. m. P rze­

m yśla obow iązany jest po otwarciu m iejskiego wodociągu w  dotyczącej ulicy 
lub na dotyczącym  placu połączyć dom  sw ój z tym wodociągiem .

Połączen ie dom ów  z m iejskim  wodociągiem  ma nastąpić podług przep isów  
regulaminu technicznego (§  9; i w ykonane być m oże tylko przez osoby posiada­
jące do tego uzdolnienie w  m vśl przep isów  ustawy przem ysłow ej.

$ 2‘ ' . -
Połączen ie dom ów  z m iejskim  w odociągiem  ma nastąpić najpóźniej w  prze­

ciągu dw óch  lat po otwarciu wodociągu w  odnośnej ulicy lub na odnośnym placu.
Jeżeli w łaściciel nie w ykona  tego połączenia w  pow yższym  term inie, m oże 

gm ina w ykonać je  na jego koszt i stratę. Dom y, które powstaną dopiero po 
otwarciu  wodociągu, mają być z nim połączone przed w ydan iem  konsensu na 
ich zamieszkanie lub użytkowanie.

§ 3- .
Koszta doprow adzenia w od y  od wodociągu m iejskiego aż do granicy real- 

alności ponosi gm ina król. woln. m. Przem yśla, koszta zaś do dalszego połącze­
nia i w ew nętrzego urządzenia ponosi w łaściciel realności, gm ina jednak w ykonuje 
część tego połączenia od granicy realności aż do odległości jednego metra poza 
w odom ierz na koszt właściciela. W  domach, w  któryehby nie było  w odom ierzy, 
orzeknie Magistrat, jak daleko część tego połączenia od granicy realności gm ina 
w ykona na koszt w łaściciela.

§ 4.

stateczne zaopatrzenie domu w  zd row ą  w odę zapew nione jest z pow odu  blisko­
ści studni publicznej w odociągow ej.

Ko lon iom  robotniczym  i w łaścicielom  dom ów  o charakterze w iejskim , m oże 
Rada miejska zezw olić  na urządzenie ich kosztem w spólnych studzien w odocią ­
gow ych , zamiast, łączenia poszczególnych dom ów  z w odociągiem  m iejskim . W  obu 
tych w ypadkach obow iązek  opłaty podatku w odociągow ego pozostaje w  mocy.
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Przec iw  om ów ionym  w  tym paragrafie uchwałom  Rady m iejskiej nie p rzy­
sługuje p raw o wnoszenia rekursu.

S- 5.
Na pokrycie kosztów  urządzenia, utrzymania i adm inistracyi wodociągu 

miejskiego, tudzież ewentualnego rozszerzenia sieci rur w odociągow ych , przysłu­
guje gm inie m. Przem yśla  p raw o pobierania :

a) przez lat 50 począwszy od dnia oddania wodociągu na użytek publiczny 
w  obrębie gm iny podatku gm innego aż do wysokości siedmiu procentów  od 
zeznanego i przez w ładze sprawdzonego czynszu najmu lub wartości czyn­
szow ej ,

b ) opłaty za spotrzebowanie w ody  w  budynkach niepodlegających podat­
kow i dom ow o-czynszow em u/ jak n. p. w  budynkach rządowych, krajow ych, 
m iejskich, dworcach ko lejow ych  itp., dalej na cele budow lane w edług ilości 
spotrzebowanej w ody  i ceny jednostkowej ustanowionej w  tary fie ;

c) opłaty za nadwyżkę zużytej w ody  do ce lów  gospodarstwa dom owego, 
t. j. do picia, gotowania, prania, czyszczenia, kąpieli itp. ponad 50 litrów  na 
dobę i g ło w ę ;

d) opłaty za używ anie w odom ierzy.
Podatek gm inny od czynszów  jak a) i opłat}' jak b) c) nie, obciążają rea l­

ności, które z pow odu braku rur do studni w odociągow ych  w  ich pobliżu nie 
m ogą z wodociągu korzystać, dopóki ten stan istnieje.

W  wypadkach uwzględnienia godnych, m oże Rada miejska dla poszczegól­
nych lokalności obniżyć w yją tkow o wysokość podatku w odociągow ego (§ 5 a).

Odpisanie państw ow ego podatku dom ow o-czynszow ego wskutek opróżn ie­
nia pomieszkania, pociąga za sobą odpisanie podatku gm innego jak a).

§ 6.
W  granicach zakreślonych § 5 a) i po uwzględnieniu dochodu z opłat 

05 5 b ) i c ) ma Rada ustanowić co lal 3 w ysokość podatku w odociągow ego 
(§ 5 a)-

§ 7.
Podatek gm inny (}j 5 a), opłaty za używanie w od y  (§ 5 1)) i e ) i opłatę 

za używanie w odom ierzy (§ 5 d ) ponosić mają lokotorow ie, w zględn używający 
w ody.

W łaścicie le realności, w zględnie uprawnieni zarządcy, w inn i im ieniem  
gm iny pobierać i uiszczać podatek gm inny (§ 5 a) i odpow iadają gm in ie za ten 
podatek z praw em  regresu do lokatorów .

Opłaty za używanie w od y  i w odom ierzy  (§ 5 b ) c ) d ) ściągane będą wprost 
od pobierających wodę, lub od tych, na których żądanie zakład w odociągow y 
w od y  dostarcza.

Sposób uiszczania tego podatku i opłat ok ieśli regulamin.

§ 8.
Podatek gm inny i opłaty w ym ierza  i ściąga Magistrat przez organa gminne, 

w  razie zaś nieuiszczania ich w  term inie oznaczonym  w  regulam inie, ściągnięcie 
nastąpi albo po m yśli § 4. ces. rozporządzenia z 20. kw ietn ia 1854 Dz. u. p. Nr. 
96 na podstaw ie wykazu zaległości, potw ierdzonego przez w ładzę polityczną I. 
instancyi, albo w  drodze sądowej.

§ 9-
Regulam in techniczny (§ 1.), taryfa opłat (§ 5 h) i c), sposób uiszczania po­

datku gm innego i opłat (§ 7.) i w  ogóle w szelkie rozporządzenia w ykonaw cze 
do niniejszej ustawy, jak rów n ież taryfę opłat za używanie w odom ierzy  (§ 5. d ) 
uchwali Rada m iejska; uchwała ta jednak w ym aga do sw ej ważności zatw ier­
dzenia W ydzia łu  kra jow ego w  porozum ieniu z c. k. Nam iestnictwem .

W  taki sam sposób m oże też nastąpić zm iana regulaminu, taryfy i rozpo­
rządzeń w ykonawczych.

§ 10.
Ustawa niniejsza w chodzi w  życie z dniem jej ogłoszenia.

§ U -
W ykonan ie niniejszej ustawy poruczam  Mojem u M in istrow i spraw  w e­

w nętrznych i M ojem u M in istrow i skarbu.
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M arsza łek : Kto przyjm uje tę ustawę en b loc zechce rękę podnieść.
( Większość.) Jest przyjęta.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąpienie do trzeciego czytania tej usta­
w y  bez czytania.

Marszałek: Jest wniosek przystąpienia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (N ik l. ) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przy­
stępujemy do głosowania. K to przyjm uje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(W iększość). Jest przyjęty. K to przyjm uje ustawę w  trzeciem  czytaniu bez czyta­
nia zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie k om is ji gm innej o sprawozdaniu W jałziału  krajo­
w ego w  przedm iocie zaliczenia gminj- Knihinin w ieś (pow . S tan isław ów ) do rzędu 
m iejscowości podlegających ustawie gm innej z dnia 3. lipca 1896 dz. u. kr. Nr. 51 
oraz ustawie budowniczej z dnia 4. kw ietnia 1889 dz. u. kr. Nr. 31. i now eli 
z dnia 15. maja 1907 dz. u. kr. Nr. 56. (A leg. 290.)

Spraw ozdaw ca p. Schatzel ma głos.
Spraw ozdaw ca p. Schatzel: (zaczyna czylać sprawozdanie)
Sekretarz p. Urbański: W noszę uwoln ienie p. spraw ozdaw ej7 od cz jian ia  

sprawozdania.
M arsza łek : Jest w niosek uw oln ien ia p. spraw ozdaw ej7 od czjdania spra­

wozdania. Rozpraw a otwarta, czy żada kto głosu? (N ik l. ) Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem j7 do głosowania. K to ten w niosek p rz j7j- 
n iuje zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przj7ję tjr. Proszę o odczytanie w n io ­
sków  komisyi.

Spraw ozdaw ca p. Schatzel (c z y ta ):
W ysok i Sejm  raczy uchwalić następujące projekty u staw :

U s t a w a
z d n ia ......................o zaliczeniu gm in j7 Knihinin w ieś, pow iatu  stanisławowskiego,

do rzędu m iejscow ości podlegających ustawie gm innej z dnia 3 lipca 1896
dz. u. kr. Nr. 51.

Zgodnie z uchwałą Sejmu M ojego K rólestw a Galicyi i Lod om ery i z W ie l-  
kiem Księstwem  Krakow skiem  postanawiam, co następuje:

Art.l.
Gmina Knihinin w ieś, pow iatu  stanisławowskiego, zaliczoną zostaje do rzędu 

m iejscowości, w  których obow iązu je ustawa gminna z dnia 3. lipca 1896, dz. u. 
kr. Nr. 51.

Art. II.
Ustawa niniejsza w chodzi w  życie z dniem jej ogłoszenia.

Art. III.
W ykonan ie tej ustawy poruczam Mojem u M in istrow i spraw  wew nętrznych.

U s t a w a
z d n ia ....................o zaliczeniu gm iny Knihinin wieś, pow iatu stanisławowskiego,
do rzędu m iejscow ości podlegających ustawie budowniczej z dnia 4. kw ietnia

1889, dz. u. kr. Nr. 31. i now eli z dnia 15. maja 1907 dz. u. kr. Nr. 56.
Zgodnie z uchwałą Sejmu M ojego K rólestw a Galicyi i Lod om ery i z W ie l-  

kiem  Księstw em  Krakow skiem  postanawiam , co następuje:
Art. I.

Gmina Knihininin wieś, pow iatu  stanisławowskiego, zaliczoną zostaje do 
rzędu m iejscowości, w  których obow iązu je ustawa budownicza z dnia 4. kw ie­
tnia 1889 dz. u. kr. Nr. 31. i now ela  z dnia 15. maja 1907, dz. u. kr. Nr. 56.

Art. II.
Ustawa niniejsza w chodzi w  żjTcie z dniem  jej ogłoszenia.

Art. III.
W j-konanie lej ustawy poruczam Mojemu M in istrow i robót publicznych.
M arszałek : R ozpraw a ogólna otwarta. Czy żąda kto głosu ? (N ik l. ) Gdy nikl 

głosu nie żąda, rozpraw a ogólna zamknięta, przystępujem y do rozp raw y szcze­
gółow ej.

Sekretarz p. Urbański: W noszę p rz j7jęcie lj7ch ustaw en bloc.
M arsza łek : Jest wniosek przyjęcia tych ustaw en bloc. Czy żąda kto głosu? 

(N ik l . )  Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępu jem y do głoso­
wania. K to ten wniosek przyjm uje zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przy­
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jęty. Kto przyjm uje ustawę p ierwszą en bloc zechce rękę podnieść. ( Większość. 
Jest przyjęta.

K to przyjm uje ustawę drugą en b loc zechce rękę podnieść. ( Większość.) 
Jest przyjęta.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąpienie do trzeciego czytania tych 
ustaw bez czytania.

Marszałek: Jest wniosek przystąpienia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (N ik t). Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, p rzy­
stępujemy do głosowania. K to" przyjm uje ten wniosek zechce rękę podnieść. 
(W iększość). Jest przyjęty. K to przyjm uje pierwszą ustawę w  trzeciem  czytaniu 
bez czytania, zechce "rękę podnieść. ( Większość.) Jest przyjęta.

K to przyjm u je drugą ustawę w  trzeciem  czytaniu bez czytania zechce rękę 
podnieść. ( Większość.) Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie kom isyi sanitarnej o sprawozdaniach W ydziału  
kra jow ego z 0. w rześnia 1912 L W . 140.401 i z 9. sierpnia 1913 L W . 135.443/913 
w  przedm iocie zakupna części parceli gruntow ej 1. kat. 4.318/1. w  Lipn iku w  celu 
rozszerzenia posiadłości szpitala w  Białej. (Aleg. 291).

Spraw ozdaw ca poseł Sare ma głos.
Spraw ozdaw ca p. S a re : (zaczyna czylać sprawozdanie).
Sekretarz p. U rbański: W noszę uwoln ien ie p. spraw ozdaw cy od czytania 

sprawozdania.
Marszalek: Jest w niosek uwolnienia p. spraw ozdawcy od czytania spraw o­

zdania. R ozpraw a otwarta, czy żąda kto głosu? (N ik t). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to len wniosek przyjm uje 
zechce rękę podnieść. (W iększość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie wniosku 
kom is ji.

Spraw ozdaw ca p. Sare (c z y ta ):
W ysok i Sejm raczy uchwalić:

1. Sejm uznaje potrzebę zakupna z parceli gruntow ej licz. kat. 4318/1 w  L i­
pniku obszar 3.464‘5 m 2.

2. Sejm upoważnia W ydzia ł k ra jow y do podwyższen ia zaciągnąć się m ają­
cej pożyczki na budowę szpitala w  Białej do tej wysokości, jaka okaże się po ­
trzebną dla pokrycia po łow j' kosztów  zakupna i oparkanienia tej parceli.

Marszałek: R ozpraw a ogólna otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t). Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozpraw a ogólna zamknięta, przystępu jem y do rozpraw y 
szczegółowej.

Sekretarz p. U rbańsk i: W noszę przyjęcie tych w n iosków  en bloc.
M arszałek: Jest wniosek przyjęcia  tych w n iosków  en bloc. Gzy żąda kto 

głosu? (N ik t). Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do 
glosowania. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę podnieść. (W iększość). Jest 
przyjęty. Kto przyjm uje te w nioski en bloc zechce rękę podnieść. (W iększość). 
Są przyjęte.

Następuje sprawozdanie kom isyi petycyjnej w  przedm iocie pctycyi p. Ż i- 
raldo Ludw ika, konduktora dróg kra jow ych  udzielenia mu „ven iam  studiorum 
i aetatis".

Spraw ozdaw ca poseł Krasicki ma głos.
Spraw ozdaw ca p. Krasicki (czy ta ) -.

Ls. 1508/1914
S p r a w o z d a n i e  

k o m is ji petycyjnej w  przedm iocie petycyi p. Ż iraldo Ludw ika, konduktora dróg 
kra jow ych  udzielenia mu „vcn iam  studiorum i aetatis“ .

W ysok i S e jm ie !
Dekretem  z dnia 13. kw ietnia 1912 L W . 40354/12 m ianow ał W ydzia ł kra­

jo w y  Ż iraldo Ludw ika prow izoryczn ym  konduktorem  dróg krajow ych III. klasy, 
przydzielonym  do okręgu krakowskiego.

Od czasu n om in acji zajęty był p. Żiraldo Lu dw ik  t. j. od 22 lat przy bu­
dow ie  i kon serw ac ji dróg krajowych i pow iatow ych , a obecnie od lat 6 przy 
m aszynowem  Huczeniu szutru i robotach konserw acyjnych w  okręgu kra­
kowskim .

Pon iew aż nadanie stałej posady zależne jest od uzyskania od W ysokiego 
Sejmu „veniam  studiorum i aetatis1, przeto ze względu na znajom ość zaw odu

/



oraz ze względu na długi czas służby kra jow ej i posunięty w iek, kom isya pety- 
cy jna w  porozum ieniu z W ydzia łem  kra jow ym  w n o s i:

W ysok i Sejm raczy uchw alić:
Sejm przyznaje „ven iam  studiorum i aetatis“ p. Ż iraldo Lu dw ikow i.
M arszałek: Rozpraw a otwarta, czy żąda kto głosu? (N ik ł) Gdy nikt głosu 

nie żąda rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to przyjm u je ten 
wniosek zechce rękę podnieść. (W iększość). Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie kom isyi petecyjnej o sprawozdaniu W ydzia łu  kra­
jow ego  w  przedm iocie petycyi Pielecha Karola i Jakubika Franciszka, prakty­
kantów technicznych udzielenia im  „veniam  studiorum 11.

Sprawozdawca poseł Krasicki ma głos.
Sprawozdawca p. Ki asicki (czyta ) :

Ls. 1131/1914. L w ó w , 27. lutego 1914.
S p r a w o z d a n i e  

kom isyi petycyjnej o sprawozdaniu W ydzia łu  kra jow ego w  przedm iocie petycyi 
Pielecha Karola  i Jakubika Franciszka, praktykantów technicznych, udzielenia

jim  „ven iam  sludiorum “ .
W ysoki S e jm ie !

Dekretem  L W . 44959 99 m ianował W ydzia ł kra jow y Pielecha Karola prak­
tykantem technicznym II. ki. na podstaw ie św iadectwa egzaminu państw ow ego 
na w ydzia le  inżynieryi, uzyskanego absolutoryum na tym  w ydziale, oraz egza­
m inów  rocznych z przedm iotów  II. egzaminu państwowego, a natomiast hez z ło ­
żenia II. egzaminu.

0(1 czasu nom inacj i zajęty był p. P ielech  opracow aniem  tras i szczegóło- 
w j7ch projektów , szeregu dróg i m ostów , w j'konyw an iem  zdjęć i projektu regu- 
lacyi m iasta Radom j7śla, oraz pełn ił zastępczo obow iązki inżjm iera d rogow ego 
w  N ow ym  Sączu i w e  L w ow ie .

Jaku! ka Franciszka zaś m ianow ał W ydzia ł kra jow y dekretem  L W . 49532/901 
praktykantem technicznym, na podstaw ie złożonego egzaminu państw ow ego na 
w jalzia le in ż jn iery i, oraz na podstaw ie spełniania przezeń obow iązków  asjTstenta 
przy katedrze geodezyi w yższej na Politechnice w e  L w ow ie , a natomiast bez 
złożonego II. egzaminu państwowego.

P. Jakubik zajęty był opracowaniem  tras i pro jektów  szeregu dróg, techni- 
cznem k ierow n ictw em  budowy i rekonstrukcji dróg, regulacyą miasteczek, oraz 
w ykonyw aniem  robót w odnych  przy kanałach m iejskich i przy rcgulacyi poto­
ków , w  końcu pełn ił zastępczo obow iązk i okręgow ego in ż jn iera  w  Rzeszowie.

Pp. P ielech  i Jakubik w yk on yw a li poruczone im  prace z całą gorliw ością  
i dbałością o dobro funduszów publicznych, a nadto ze znajomością zaw odow ą  
i uznaniem władz, p rz j7czem w ykazali m im o braku II. egzaminu państw ow ego 
dokładne obznajom ienie się z m ateryałem , stanowiącym  przedm iot tego egzaminu. 
Ze względu zatem na znajomość zawodu oraz ze względu na długi czas służb}7 
kra jow ej i posuniętj7 w iek, kom isjTa petycyjna, zgodnie ze sprawozdaniem  W y ­
działu krajow ego, w n o s i:

W ysok i Sejm raczy uchw alić:
1) Sejm przyjm uje do w iadom ości sprawozdanie W ydzia łu  kra jow ego 

w  przedm iocie przyznania praktykantom technicznym oddziału techniczno-dro- 
gow ego P ie lech ow i K aro low i i Jakubikowi Franciszkow i „ven iam  studiorum".

2) Sejm  p rz jzn a je  „veniam  studiorum" P ie lechow i K a ro low i i Jakubikowi 
Franciszkowi.

Marszałek: Rozpraw a ogólna otwarła. Czj7 żąda k io głosu? (N ik t.) Gdy 
nikt głosu nie żąda rozpraw a ogólna zamknięta, przystępujem y do rozpraw y 
szczegółowej.

Sekretarz p. Urbański: W noszę p rz j7jęcie tych w n iosków  en bloc.
M arszałek: Jest wniosek przyjęcia  tych w niosków  en bloc. Gzy żąda kto 

głosu? (N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do 
głosowania. Kto Ten wniosek przyjm u je zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest 
przj7jęty. K to przyjm uje le wnioski en bloc zechce rękę podnieść. (W iększość.) 
Są p rz j7jęte.

Następny punkt porządku dziennego t. j. w yb ór zastępcy członka W ydzia łu
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k ra jo w ego  (w  m ie jsce  posła  U rbań sk iego ) p rzesu w am  na kon iec dzis ie jszego  
posiedzen ia .

N astępu je  zatem  da lszy ciąg ro zp ra w y  ogó ln e j nad
a) sprawozdaniem  ko misy i budżetowej o p row izoryum  budżelowem  za czas 

od 1. stycznia do 30 czerw ca 1914, tudzież
b ) sp raw ozd an iem  k om isy i b u d że tow e j o  budżecie k ra jo w ym  na ro k  1913,

oraz
c )* o  w n ioskach  k om isy i b u d żetow e j o  po trzeb ie  zm ian y  n iek tórych  posta­

n ow ień  w  uchw ałach  se jm ow ych , p rzy zw a la ją cych  na zac iągn ięc ie  p o życzek  na 
ro zm a ite  ce le  gospodarcze kraju , a to dla u ła tw ien ia  s finansow an ia  tych  pożyczek .

Głos ma generalny m ow ća  „p rzec iw " wnioskom  komisyi, p. Łahodyński.
P. Ł a h o d y ń s k i :  W y s o k y j S o jm e ! ł l.  J ljro flH H bC K H ił : BmcokmH

'W  teperisznij generalnij debati nad 
budżetom stw erdyły  besidnyky, szczo 
czerez fakt uchwalenia w yborezo ji re ­
fo rm y sej Sojin je w  agoniji i l i  Panowc, 
kotri tym Sojinom  czerez ciły j czas jeho 
istnowania upraw iały, uważały za po- 
tribne pered jeho smertyju łyszyty  za- 
w iszczanie sw ojim  naślidnykam. Sw oje- 
ju dorohoju  la hłyźka sm erf staro ho 
Sojniu nc wsim  podobaje sia i dekotrych 
perejm uje żachom. Majut’ ony strach 
pEred toju smertyju, jakyj tak daleko 
ide, szczo odyn z besidnyliiw  zaznaczyw  
Wezera, szczo szcze zawczasu pysaty testa­
ment, szczo je  nadija, szczo m oże odna 
sesyja w idbude sia. Ja dumaju, szczo jak 
kożdyj czołow ik , koły w że w idczuwaje, 
szczo jeho żytie  k in czy f sia, pow ynen 
uporiadkuwaty sw oji ży tiew i sprawy, 
i (loky je  prytom nyj sporiadyty swoju 
poślidnu wolu, tak wkincy hadaju, 
SZczo ne można pro ty w  tomu pidnesty 
zam itiw , szczo recznyky praw yci uwa 
żały za w idpow idne dla sc.be taku po­
ślubni w olu  w że teper pryhotow yty. 
O czew ydno w y, Panów *, jak i uważajcie 
sebe za dobrych katołykiw , powynniśte 
takoż w  tych poślidnych chwytach ży- 
tja toho Sojmu ne łysz testament pryho- 
tow ity, ne łysz spysaty s w jj  inwentar, 
n iajetok i perekazaly jeho naślidnykam, 
ale z łoży ły  spow id ’ generalnu i szczyro 
ta otw erto pryznaty sia do hrich iw , ja- 
kych za 50 lit panowania sclio Sojmu 
nm siło bohato nakopyczyty sia.

Ja ne m aw  na dumci zanialy sia 
jakymś zaw iszczaniem . O skilky m y buły 
tut uczasnykamy toho Sojmu, m y zi 
staroho Sojniu ne m ajem o niczo pere- 
kazaty nowom u Sojm ow y. Mv buły pe- 
rekonani, szczo możehy lipsze buło ne 
tyszaty żadnoho testamentu, ko ły by sej 
Sojm skonaw bez połyszenia jakohoś te­
stamentu. Bo uważajem o, szczo ti dobra, 
jaki choczete sw ojim  naślidnykam ły -  
s/-yty, ony liajmenszoji korysty jim  ne 
P rynesuf. Besidnyk praw yci, jakyj p ro-

Coiime!
B TenepiuiHiii reHepajibmH ji.e6aTi 

Hajt 6yn>!<e'iOM cTBepumiH óccYjuimku, luo 
iiepe3 (JiaKT yxBajieHa BMÓopaoi pecjiopmH, 
ceH CoHm e b aroHii i Ti IJaHOBe, KOTpi 
tum Commom wepe3 lujimH aac Horo iCTHO- 
BaHfl ynpaBJiajiM, yBawajiM 3a noTpiÓHe 
nepej, Horo cMepTmo jimlljmtm 3aBimaHe 
cboim HacjiiAHUKaM. Cbocio jtoporoto Ta 
6jiH3bKa cMepTb cTaporo CoiiMy He bcim 
nojtoóae ca i , n . e K O T p n x  nepeiiMae >KaxoM. 
MatoTb ohm cTpax nepen tohd cMepTMto, 
jikmm Tan jraJieno me, mo ojimii 3 SecijuiM- 
ki'b 3a3H3HHB Biepa, m,o me 3aBaacy nu- 
caTH TecTaMeHT, mo e iianja, mo MO)Ke 
ojma cecua Biji6yj.e ca. Sł jryMaio, mo an 
kojk.ii.hH MOJiOBiK, KOJiM BłKe BmwyBae, mo 
Horo jkmtc KiHMMTb ca, noBMHeH ynopaji.- 
KyBaTM CBoi >KMTeBi cnpaBH, i jtokh e npu- 
TOMHMM, CriOpa.n.HTM CBOK) nOCJim.Hy BOJUO,
TaK bkihum rajrato, mo He Moama npoTHB 
TOMy numecTH 3aMiTiB, mo pewHMKH npa- 
bmu.1 yBawajiM 3a BmnoBmHe mia ceóe Ta­
ny nocnijmy bojuo B>ne Tenep npHroTO- 
bhtm. OneBM^HO bm, łlaHOBe, ani yBawac- 
Te ceóe 3a ji,o6pHX KaTOJiuniB, noBHHHicb- 
Te T3K0JK B THX nOCJlUlHMX XBHJiaX >KMT5t 
Toro CoHMy He jium TecTaMeHT npnroBM- 
tm, He jimih cnucaTM cBiH iHBeHTap, Ma- 
ctok  i nepeKa3aTM Horo HacjimHMKaM, ajie 
3Jio>KMTM cnoBmb reHepajibHy i umpo Ta 
OTBepTO npM3HaTM ca .no rpixiB, axnx 3a 
50 ju t naHOBaiia cero CoHMy Mycijio 6o- 
raTo naKonMHMTM ca.

51 He MaB Ha jryMm 33HaTM ca ai<MMcb 
3aBimaHCM. O  cnijibKO mm óyjui TyT yaa- 
CHMKaMM Toro CoHMy, mm 3 i CTaporo CoH­
My He M aeM O Hiko nepeKa3aru HOBOMy 
Com m obm . Mm óyjiM nepenoHani, mo m o -  
)KeÓM Jiinme óy jio  He jinmaTM JKajmoro Te- 
cTaM eH Ty , ko jim  6m ceH Com m  c k o h 3 b  6 e3 
noJiMmeHa anoroeb TecTaMeHTy. Bo yBa- 
JKaeMo, m o Ti itoópa, ani x o a e T e  c b o im  

HacjiijiHHKaM JiMmMTM, ohm  HaHMeHmoi' k o -  
PMctm  i'M ne npMHecyTb. BecmHMK npaBMU.V, 
anuH npoMOBjiaB b Hejujito n. rp. TapHOB-
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m aw law  w  nedilu, p. gr. Tarncw skyj, 
slaraw sia toj leslaniciil w  duże krasnych 
zw orolach  retorycznych prcdslaw yly, 
staraw sia so lw ory ly  ohrazok, kotryjby 
m ih podobały sia jeho naślidnykatn. 
D la zaspokojenia sowisty, a m oże dla 
zapcwnenia spokijnoho skonu staromu 
Sojm ow y, uważaw w in  za potrihnc ta- 
kyj harnyj obrazok zasłuh slaroho Soj- 
m u nam predstawyly.

My odnak d yw ym o sia na siu spra- 
wu ynszym y oczym a, dyw ym o sia kry­
tyczno. O czyw ydno pryznaju, szczo li 
waszi prow idnyky, ti mużi, kotri so lw o- 
ry ły  sej Sojm, tu organizacyju i t. d. buły 
ludy sposibni, w idznaczały sia w ełykym  
rozumom, w idznaczały sia horiaczym  pa- 
tryjotyzm om  polskym. Pryznaju to wse 
i tych sposibnych m użiw  można i wam  
naw it’ pozawyduw aty. Pryznaju  jim  w c- 
łykyj spryt politycznyj, wełyku sztuku 
w  uderżuwaniu sia pry własty, pryznaju, 
szczo ony um iły korystaty z ch w y li dla 
swojich ciłyj. Pryznaju, szczo koły A w -  
stryja w  66 r. znajszła sia po prohranij 
w ijn i w  tiażkim , prykrim  położeniu, po- 
trafyły w yzyskaty to położen ie i zdobuty 
dla polskoji m ysły politycznoji, dla po l- 
śkoji derżaw noji dumky w ełyk i zdo- 
Initky. Pryznaju, szczo m oże z i stanowy- 
ska polskoji politycznoji dumky, istoryja 
pryznast’ jim  i zasłuhy. A łe muszu stw er- 
dyty, szczo ony czyślaczy sia z obstawy- 
namy i wykorystujuczy li obslawyny, ne 
znały, zdajet’ sia ducha czasu i z duchom 
czasu ne umiły, a m oże ne chotiły sia 
czysłyty. Żyły  ony tradycyjeju, dawnoji 
R iczy pospołytoji, trądy ce jej u jaka jim  
prekazuwała, szczo w łaśt’ jiow ynna spo- 
czyw aty łysze w  rukach odnoji grupy, 
odnoji kasty, w  rukach tych, kotrym  dola 
dała najbilszyj m ajelok, kotrycli dola po- 
slaw yła  na werchu suspilnych klas. Ony 
buły seho perekonania, szczo ta suspilna 
klasa je pokłykana do własty, do upraw y 
w  kraju, a za mało czysłyty sia z tym, 
szczo obstawyny zowsim  zm inyły sia, 
szczo sej kraj w  tim  czasi w ijszow  w  der- 
żawu konstytucyjnu, szczo polityczn i po- 
hlady ciłkom  zm inyły  sia, szczo po lity ­
czna” wartist’ suspilnych klas w że ciłkom  
ynsza, szczo udcrżaty sia p ry  w łasty od- 
nij klasi, klasi szlachockij, szczo nedopu- 
szczcnic do uprawy kraju i po lilycznoho 
żytia, takoż druhych suspilnych klas, mu- 
syt’ dowesty do kataklizm iw, czy skorsze, 
czy piznijsze.

I Pa nowe se własne, szczo w y  z tym 
ne czystyły sia, szczo w y  do poślidnych 
m ajże lit starały sia zaderżaty uprawu

CKMM, CTapaB ca tom  TecraMettT B U,y>Ke 
KpacHHX 3BopoTax peTopHiuiax npejicTaBM- 
TM, CTapaB CA COTBOpMTM 06pa30K, KOTpMM 
6 h Mir noAoSaTH en iio ro  HacAtAHMKaM. 
JUia 3acnoKoetia coBicrn, a Mox<e a a a  3a- 
neBHeHfl cnoK iim oro cKOHy CTapoMy Com- 
mobm , yBa>KaB BiH 3a noTpiCtHe TaKMii 
rapHMM oópasoK cTaporo ConMy HaM npeA 
CTaBMTH.

M m OAHaK ambmmo ca Ha eto cnpaBy
MHUJHMM OAHMa, AMBMMO CA KpMTMAHO. 
O ambmaho npM3Hato, .m o Ti Bauti npoBi- 
AHMKM, T i My>Ki, KOTpi COTBOpMJIM CeM
Comm, Ty opraHi'3au.HK) i t .  a ., Syjin  Ato- 
AM cnociÓHi, BiA3HaaaAM ca b c am k m m  p o -  
3yMOM, Bifl3HawajiH ca ropamiM naTpuo-
TH3M OM  nOJlbCbKHM. ripM 3H atO  TO BCe i TMX

cnoci6HMx My>KiB m o k h b  i BaM ttaBiTb no- 
3aBMAyB3TM. ripM3HaK) IM BejlMKMM enpMT 
nojiiTMMHMH, BejiHKy utTyKy b yu,ep>i(yBamo 
ca npa BJiarTM, npn3Hato, m o  o h m  yMijiu 
KOpMCTaTM 3 XBMJli' JlJia CBOtX U.1J1MM. PIpM- 
3HatO, m o  KOJ1M ABCTpua B 66. p. 3Haił- 
mjra ca no KpoBaBiii Bitmi' b t a w k im , npM- 
KpiM n0J10>KeHt0, nOTpa(j)HJIM BH3HCKaTH 
t o  nojto>KeHe i 3Ao6yTM a a a  nojibCbKoi' 
mmcjim noAtTMAHoY, a a a  nojibCbKoi' AeD>Ka- 
BHOl AyMKH BeJIMKi 3AOSyTKM. ripM3HatO, 
m o MO)Ke 3i craHOBMCKa noAbCbKoi i io a i - 
TMAHOl AyMKM, iCTOpMA npM3HaCTb IM 3a- 
CAyrn. A jte Mymy CTBepAMTM, m o oh m  am - 
c a a a m  ca 3 oScraBMHaMH i BUKopncrytoan 
Ti oócTaBMHM, ne 3Hajin, 3AaeTb ca, Ayxa 
aacy i 3 AyxoM aacy He ymijiM a M O*e He 
XOTlAM ca AMCAMTM. }1<MAM OHM TpaAMUMCtO 
AaBHoi PiaM nocnoAMToi', TpaAMUMCtO, aua 
im  uepeKaayBajia, m o BJiacTb riOBMHHa, 
cnoaMBaTM jtMtue b pyxax o a h o i  rpyriM, 
ojiHOi KacTM, b pyi(ax t m x , k o t p m m  a o a a  
AaJta HaMSijibmMM MaeTOK, k o t p m x  a o a a  
nocTaBMJia Ha BepxT cycniJibHMx KJtac. O hm 
SyjiM cero  nepeKOiiana, m o  Ta cycniJibHa 
Kjiaca e noKJiMKaHa a o  BJiacrw. a o  ynpaBM 
b Kpato, a 3a Mario aHCJiujtM ca 3 t m m , m o
OScTaBMHM 3 0 BCIM 3Ml'HMAH Ca, LU.O CCM 

Kpati b TiM  aaci' BiiimoB b  AepwaBy koh- 
cTMTyuMMHy, m o noAiTMMHi norAaAM uiri-
KOM 3MiHMAH Ca, mO nOAlTMAHa BapTiCTb 
cycniAbHMX kaac B>Ke luakom MHma, m o 
yAcpacaiM ca ripn babctm OAHin KAaci', 
KAaci' mAaxouKiM, m o HeAonymeHe a o  
ynpaBM Kpato i noAtTMAHoro jkmta TaKO>t< 
Apyrnx cycniAbHMx KAac, MycMTb AOBe- 
ctm a o  KaTaKAi3MiB, aM CKopme, am ni- 
3Hi'Mme.

I riaHOBe ce BAacHe, m o bm 3 tmm 
ne amcamam ca, m o bm a o  nocAtAHMx 
M atm ę AtT cTapaAM ca 33Aep>KaTM ynpaBy
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w  kraju wykluczno w  m ci toji odnoji szla- 
checkoji w erstwy, sc Pa now e j e  pry czy­
li oj u loho sumuolio położenia, w jakim 
kraj leper op yn yw  sia. Cli w ały te sia Pa- 
nowe, szczo bidyśle oszczadrri w  w yda­
tkach, szczośte ne rozkydały hroszą kra- 
jew oho. Ne hudu W am  toho pereczyly, 
ale niyuio toho musyle pryzuaty, szczo 
ro zw ij Halyczyny ekonom icznej, p ro- 
św itnyj. kulturnyj w  poriwnauiu z yn- 
szymy prow incyjam y naszoji d erżaw j7 
daleko, a daleko uachodyt sia na zadi. 
I dn i hi prow incyji ne maj u f ynszych że- 
re ł dochodiw , jak Halyczyna i ony ope- 
ru ju f ho low no dodatkom do podalkiw , 
i ony nu m a ju f samosLijnoho jiraw a na­
kładania bezposerednych podalkiw , a m y­
lno toho w  ynszych prow incyjach Sojmy 
krajow i jiotra fyły hospodarku kraju po- 
p row adyly  lak, szczo ona teper je  w  roz- 
ćw iti.

Kraj Halyczyna, w elykyj, bilsze 
maje meszkańoiw, jak neodna derżawa.

My znajomo, w  jakim  rozćw yli pe- 
!‘ed poślidnoju w ijnoju  bałkańskoju buła 
Roi bary ja, kotra daleko bida w  hirszim  
siani jak Halyczyna, a w  tak korotkim  
czasi i j> roś w ita i ekonom iczni obslaw y- 
ny lam duże rozw ym dy  sia.

W oźm im  Rumimiju, oden z najbo- 
hatszych kraj i w  w  E u rop i! A  m y ne 
n iożem o skazały, szczo nasz kraj je bidnyj 
z pryrody. P ro lyw n o  maje w ełyk i bo- 
liactwa lak, szczo można lndo pidncs(v 
promyst i rilnyctwo, bo chocz sej je  kraj 
rilnyczyj, ale rilnyctw o s lo if  duże nyśko 
i nenia poriwnania zi slanom rilnyclw a 

ynszych krajach.
1 dlatoho Panow e, musyte pryn ialv 

w idw icza ln is f za ti naślidky swoim  
|U;,wlinia, musyle prym aty, koty nyni 
Halyczyna je krajem  pasywnym , koły je 
odnym  z najbidnijszych kra jiw  w  derżawi, 
musyte prynialy, koly w y  lu f p raw vłv  
czerez 50 lit, musyle pryniaty w id w i- 
ozaln isf za lepcrisznyj stan naszoho kraju. 
1 jak każu, su f to naślidky łyszeń toho, 
szczośte ne czysłyły  sia z duchom czasu, 
i ne cholity n a w if do tych praw, kotri 
nam derżawa awslryjska daje, dopustyt\ 
ynszych w erstw  suspilnosty. I li zakvdv 
cz.uietb ne łyszeń w id nas,-'a le  takoż w id 
predslaw nykiw  ludu polśkoho. Ony wam 
zakynuły, szczo w y n a w if nie polrafył 
U|)oriadku\yaty w idnosyn pom iż dw orom  
a hromadoju.

Każete, szczośte bohato w ydaw a ły  
na szkoły, szczo preciń V3 budżetu ide 
na szkoły. Sc je prawdoju, ałe szczo 
z toho? jakżeż nyśko ta próśw ila  w  kraju

I B Kpaio BMKniOMHO B pyij.1 T01 OJIHOI UJJlfl- 
xoukoi BepcTBM, ce naHOBe e npnMHHOK) 

.T o ro  cyMHoro nono>KeHfl, b «ki'm Kpaii Te- 

. nep onHHHB en. XBajinTe cn naHOBe, mo 
6yjmcbTe omaji.Hi b BHjxaTKax, mocbTe He 

| po3KMnajiM rporna KpaeBoro. He 6yji,y BaM 
|Toro nepeMMTH, ane mhmo Toro  Mycme 
. npH3H3TH, m o p03Biii rajlHHMHM eKOHOMi- 
4HHH, npOCbBiTHHH, KyjlbTypHHM, B nopi- 
BHaHłO 3 HHLUHMH npOBlHLl.HHMH Hamoi' 

I nep>KaBH JtaueKO a jianeKO Haxoji,HTb cn 
1 Ha 3ajfi. I upyri npoBimmi He MaiOTb hh- 
luhx wepen ji.oxoji.iB hk TajiHMHHa i ohm 
onepyiOTb pojiobho jiojjaTKaMM jjo  nojtaT- 
KiB i ohh He MaiOTb caMOCTiiiHoro npaBa 

[ naKjiajiaHH 6e3nocepeji,HHX nojiaTKiB, a mh­
mo Toro B HHIUMX npOBlHUHflX COHMH Kpa- 

1 esi noTpatjiHJiH rocnojjapKy Kpaio no- 
npoBajtHTH raK, mo OHa Tenep e b po3- 
UbBiTl.

Kpaii rajiHMMiia, BenHKHii, óinbine Mae 
MemKaHniB, jik Heojma JtepnoBa.

Mu 3iiaeM0, b hium po3UbBiYi nepeji 
nocjiijm oio  BiiiHoio óajiKaHCbKOto 6yna 
Bonrapun, KOTpa b jmneico 6yna ripmiM 
cTaHi hk  TajiHMHHa, a b Tan k o p o t k im  uaci 
i npocbBira i eKOHOMiMHi oOcTaBHHH TaM 
n.y)Ke po3BHHyjiH en.

Bo3bMiM PyMyHiio, ojjeH 3 HaiiGoraT- 
iuhx KpaiB b EBponi. A mh He mojkcmo 
cKasaTH, mo Ham Kpaii e £hji,hhh 3 npn- 
pojjH. łłpoTHBHO, Mae Benhki 6orau,TBa TaK, 
mo MO>i<Ha 6yno nijmecTH npoMHcn i pinb- 
hhiitbo, £>o xom ceii Kpaii e pinbHHMHii, 
ane pinbHHUTBO crorrb jjy>Ke HH3bK0 i He- 
Ma nopiBHaHn 3i CTanoM pinbHHUTBa b hh- 
luhx Kpanx.

1 jyraToro, naHOBe, MycHTe’ npHHHTH 
BijjBinanbHicTb 3a ri HacnijjKH cBoro npa- 
BJI1HJ1, MycHTe npHHSTii, Konn HHHi' Tann- 
MHHa e KpaeM nacHBHHM, Konn e ojihhm 
3 Haii6ij],HiiimHX KpaiB b n,ep>KaBi, MycHTe 
npHHnTH, Konu Bh TyT npaBHnn Mepe3 50 
niT, MycuTe npHHHTH BijjBiManbHicTb 3a Te- 
nepimHHii ct3h Hamoro Kpaio. I hk Kawy, 
cyn. to  Hacniji,KH numeHb Toro, mocbTe 
He Mucnunu ca 3 jjyxoM wacy i He xoTinH 
HaBiTb n.o thx cnpaB, KOTpi HaM jjepnoBa 
aBCTpHiicbKa jiae, jjonycTHTH HHmnx BepcTB 
cycninbiiocTH. I Ti 33khjih uyeTe He nu- 
meHb Biji. Hac, ane T3ko>k bU  npejjcTaBHH- 
KiB nK)ji,y nonbCbKoro. Ohh BaM 33KHHy- 
nH, m o bh HaBiTb He noTpa({)iinH yn o- 
pujiKyBaTM BijiHOCHH noMix< jiBopoM a rpo- 
Man.oio.

Ka>xeTe, mocbTe óoraTo BHjjaBanH Ha 
mKonu, mo npeu.iHb 1/-3 6yn,)KeTy ijje Ha 
mKonn. Ce e npaBjjoK), ane mo 3 Toro ? 
5iK)Ke)K HH3bKO Ta npocbBiTa B KpaK) CTO-

161
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stojit’? .lakyj procent analfnbeliw  w  po- 
liw nan iu  z ynszym y krajam y?

W y  w ydaw a ły  śle na szkoły, ale za- 
w ełyś le  w  szkilnyclw i syslem lakyj, 
szczoby ti, kotri mały braty proświtu, 
z loho szkilnyetwa niczo ne skorystały. 
I toj analfabetyzm pom ym o szkilnoho 
prymusu nc zm enszyw  sia, a di ty, kotri 
po szist’ lit sydiat’ w  szkoli majże ża- 
dnoji korysty ne w idnosia l’, a naw it’ 
czasom czy la ty i pysaty ne znaju l’. N c 
możete skazaty, szczo ti polski czy ukra- 
jinśki dity tumany, ale chodyło wam  
własne o te, szczoby toj narid, toj lud 
tak polśkyj, jak i ruśkyj, połyszyty w  te- 
muoti, szczoby w am  ne pereszkadżaw 
w  panowaniu.

A le najbifszym  waszym  hrichom  je 
hrich, jakoho w y  czerez c ily j czas sw oho 
panowania dopuskały sia pro ty w  ukra- 
jińśkobo naroda.

W y  zowsim  ne czysłyły sia z tym, 
szczo w  tim kraju krim  naroda polśko- 
ko i narid ukraińśkyj musyt£ żyty, szczo 
w in nachodyt’, sia w  takij syli, szczo 
preciń w y  ne potra fy le jeho zow sim  pił- 
knuty, ne po trafy te w  derżaw i konstytu- 
cyjnij, kotra kożdomu narodow y zaporu- 
czaje praw a do rozwytku, jeho cilkom  
spolonizuwaly. Na te w y  ne zważały i to 
pryczy na druha sunnioho stanu naszoho 
kraju, bo chotiaj waszu uprawu w idczu- 
w aw  boluczo takoż i polśkyj lud na sw o­
jej szkiri, to preciń w y  zastupały ]>olśku 
nacyju w  tim kraju i w e ły  uprawu w  
je ji im eny. 1 chotiaj ja je pereśw idcze- 
nyj, szczo i jeho rozw ij skorszym  kro­
kom  buw by p iszow  napered, jakby ne 
wasze panowanie, to pom ym o seho pol­
śkyj narid m aw  pewnu gwarancyju, cho­
tiaj pow iln oh o  rozwoju .

Inaksze z naszym narodom.
N aw it ’ samoho istnowania ukraiń- 

śkoho naroda waszi poperednyky, jaki 
w  tim Sojm i zasidały, ne chotily uznaty, 
koły w  tij Pałati w id zyw a ły  sia h o ło sy : 
„niem a Rusi, jest tylko Polska i M oskwa". 
I w y  ne beruezy w  rachubu istnowania 
naszoho naroda, ne pozw ąla łyśle i ne do- 
puskałyśte do toho naw it’, szczoby w in 
kory staw z tych praw , jaki jemu zapo- 
ruczuwała awstryjska konstytucyja. I w  
tim  łeżyt’ tragedija ciła toho Sojmu.

Ro W y  starały sia to sw oje  pra­
w i ńe, tu swoju włast’ uderżuwaty, po­
m ym o toho, szczośtę ne m ały zakonnych 
pidstaw  do toho. Żałujele sia Panow e 
ciłkom  słuszno na slrasznyj utysk, ja- 
koho diznaje wasza nacyja p id  pruskym 
panowaniem . O czyw ydno m y rozum i-

iTb ? A kmm npoueHT aHajib$a6eiiB b no- 
piBHaHłO 3 MHUIMMM KpaflMH ?

Bu BujtaBajiucbTe Ha lukojim, aae 3a- 
BejlHCbTe B LUKijlbHMUTBi CHCTeM TaKUM, 
lu.o6m ti', KOTpi majiu SpaTu npocbBiTy, 
3 TOTO UJKUlbHULtTBa HIHO He CKOpHCTajIM. 
1 tom aHajib<J)a6eTM3M noMumo ujKiJibHoro 
npuMycy He 3MeHUJMB c«, a n i™ , KOTpi 
no 6 ju t cua.«Tb b iukojii, Maii)Ke JKanHoi’ 
KOPHCTM He BijlHOCflTb, a HaBlTb HaCOM 
HMTaTH i nucaTH He 3HatOTb. He MO)KeTe 
CKa3aTu, m,o Ti nojibCbKi hu yKpatHCbKi 
jtiTH TyMaHH, ajie xonuTb BaM BJiacHe o  Te, 
mOÓH TOM Hapijl,, TOM JltOJL TaK nOnbCbKMM 
HK i pyCbKMM nOJIMUJHTM B TeMHOTl, LU.0 6 m 
BaM He nepetitKan>KaB b naHOBamo.

Aae HaMÓiJibUJHM BautMM rpixoM 
e rpix, 5U<oro bm iepe3 uijimm >tac cBoro 
nanoBaim nonycKanu ca npoTMB yKpaiHb- 
cbKoro Hapona,

Bm 30BC1M He mmcjimjim C5I 3 TMM, uto 
b TiM Kpato KpiM Hapona nojibCbKoro 
i Hapi.n. yKpaiHCbKMM MycuTb >kmtm, uio Bin 
HaxonMTb c «  b TaKiu cmjii, m o npeu.i'Hb 
Bm He noTpacfwTe n o ro  30bcim niJiKHyTH, 
He IIOTpa(|)MTe B HepłKaBi KOHCTMTytlMMHiM, 
KOTpa KOJKjioMy HaponoBM 3anopywae npa- 
Ba HO p03BMTI<y, MOTO U1J1KOM CHOJlbOHl- 
3yB3TM. Ha Te bm He 3Ba>KajiM i t o  npu- 
iMHa n pyra  cyM Horo cTaHy H am oro  Kpato, 
6o  xot51m Barny ynpaBy BinnyBaB óon to n o  
T3KO)K i nOJIbCbKMH JltOJl Ha CBOIM LUKipi, 
t o  npeu,i'Hb Bm 3acTynajtM nojibCbKy Haunto 
b TiM Kpato i Bejitt ynpaBy b et iMeHM. 
I xot«m  a e nepecbBinMeHHM, lu.o i n o ro  
po3Biu cKopiuMM kpokom 6yB 6m nimoB 
Hanepen, 5ik6m He Banie naHOBaHe, t o  no- 
mmmo ce ro  nojibCbKMM Hapin MaB neBHy 
fBapaHIlMtO, XOT51M noBiJtbHoro p03B0ł0.

iH aK ine 3 HauiMM H aponoM .
HaBiTb caMoro icTHOB3H5i yKpambCbKO- 

ro  Hapona Batni nonepenHMKM, 5iKi b ti'm 
CoiiMi 3aci‘najiM, He xotTjim  ysiiaTM, Konu 
b Tin nanaTi Bin3HBajtM C5t ronocu : „n ie ­
ma Rusi, jest ty lk o  M oskwa i P o lsk a ".
I bm He óepyMM b paxyóy icTHOB3H5i Ha­
m oro  Hapona, He no3Ban5ijiMCbTe i He n o - 
nycKajiucbTe n o  t o t o  HaBiTb, mo6n BiH 
KopucTaB 3 tmx npaB, 5iKi CMy 3anopyMy- 
Bana aBcrpuncbKa KOHCTMTyuM5i. I b ti'm 
JiełKHTb Tparenia uTna t o t o  CoMMy.

Bo bm cTapajtM c5t t o  cboc npaBniHe, 
Ty cboio BnacTb ynep>KyBaTH noMMMO t o ­
to, mocbTe He Mann 33kohhmx nincTaB no 
to to .  )KanyeTe c5i naHOBe uijikom cnym ho 
Ha cTpauiHMM yTMCK, 5iKoro ni3Hae Bama 
Han.M5i nin npycKMM naHOBaHCM. OMMBHnHO 
mm po3yMieMO i Bin^yBaeMO Ty CKpymy
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jem o i w idczuw ajem o ta skrutnu dołu 
waszych hratiw  w  Poznańskim , ałe po­
łożen ie waszych hratiw  je takoj łuczsze, 
jak liu ło położenie ukraińśkoho naroda 
pid panowaniem  seho staroho Sojmu. 
(P . Stroński: T o  nieprawda). Proszu po- 
słuchajto, ja choczu to sw oje twcrdżenie 
um otywuwaty. K o ły  prusaky nad w a­
szym narodom  w  Poznańskim  dokonu- 
w a ly  gw ałtiw , koły w edut’ polityku eks- 
terminacyjnu, to ne starajut’ sia wcsty 
je ji sam ow ilno, ale uzyskujut’ w  parla- 
menti czy sojm i pruskim praw n i pod­
stawy do loho, (P . Stroński: Jako n a ­
w a w yją tkow e.) T a k ! ałe starajut’ sia 
ne dopustyly do anarchiji i uzyskujut’ pra­
wa w yją tkow i, kotri p id lahaju f krytyci i 
daj u f m ożnisr pro ty uych horonyty sia. 
A łe  to musyte pryznaty, szczo N im ci, de 
ony je, maj u f poczutie prawa, i własne 
starajut’ sia napered uzyskały praw ni 
p idstawy dla sw oho postiłpowania 
Tutky Panowe, w y  w  Iła łyczyn i ne 
m ałv toji p idstawy praw noji i ne m o- 
hłyśte jeji uzyskaty dla sw oho p raw li- 
nia.

Ja czuw  zam ity : „zakydaju f, szczo 
to lm w  sojm szlachockyj, a dcż m y ja- 
kyj zakon dla szlachty z roh v ły “ . Tak je  ! 
szlachockyj, wykluczno dla szlachty 
pryznaczenych zakoniw  hohalo w y  ne 
zronyły, ałe łysz dlatoho, szczo w  tim 
ohm eżuwała was awstryjska konslytucyja. 
A łe jeśni perekonanyj, szczo jakby Ha- 
łyczyna buła cii kom w idokrem łena, to 
bułybvśte pew no ti sami praw n i pid­
stawy dla eksterterm inacyjnoji polityky 
p ro tyw  narodow y ruśkomu uchwałyty, 
jak Prusaky w  Prusach pro ty waszych 
bratiw.

A łe  w  tim łe ż y f  szcze hirsze ue- 
szczastie i ciła tragedvja naszoho poło­
żenia, szczo m ym o obowiazujuczych za­
kon iw  konstytucyjnych, m ym o zakoniw  
ne ciłkom  szcze nas w iddajuczych w 
waszu w łast’, bo kożdyj so jm ow yj za­
kon n iu sy f buty czerez M inisterstwo 
peretru tynowanyj i do sankcyji predło- 
żenyj i czerez te m usiw  na zw erch  maty 
pozory, szczo z konstytucyjcju shodżuje 
sia, m ym o loho starałyśte sia w łast’ 
nad ukraińskym narodom  zaderżaty tak 
dowho, jak dow ho mohłyśte.

W że graf Tarnow skyj pidnis w  swo- 
jij besidi, szczo stara ordynacyja w y ­
borcza zapew niuw ała selańskij kuryji 
dałeko bilsze post i w  jak szlachti. Jesły- 
bv otże toj staryj Sojm w id  początku 
istnowania perszoho kra jew oho sta tu ta, 
buw w ybyrany j normalno, to oczywyclno

jtojito BainHX 6pan'B b rio3HaHbcbKiM, ajie 
nojio>KeHe BaniHx 6pan'B e TaKoil jiyHrne, 
hk óy jio  nojiWKeHC yKpaiHbCbKoro Hapo.n,a 
nin, naHOBaHCM cero cTaporo CottMy. (P. 
Stroński: T o  u icp : iw\la). ripoiny, nocjiy- 
xatiTe, a xoay Te cb o : TBepjuKeHe yMOTH- 
ByTaTH Kojih  PIpycaKH Hajt BaujHM Hapo- 
AOM B ri03HaHbCbKiM JtOKOHyB3JIH TBaJITIB, 
kojih BejjyTb nojiiTHKy CKTepMiHauHMHy, t o  
He cTapaioTb ca bccth ei caMOBijibHO, ajie^ 
y3HCKytOTb b napjisMeHTi wh cohmi' npyc- 
ki'm npaBHi nmcraBH ji.o Toro. (P . Stroń­
ski: Jako p raw a  w y ją tk o w e ). TaK.1 ajie 
cTapatOTb c$i He uonycTHTH jjo  aHapx'u 
i y3HCKytOTb npaBa bhimkobi, KOTpi nijuifl- 
ratOTb KpHTHU.1 i JtatOTb MOJKHiCTb npoTH 
HHX CopOHHTH Cfl. A jie  TO MyCHMO npH- 
3H3TH, LH.0 HlMLU, Jte OHH C, MałOTb nony- 
tc  npaBa i BJiacHe CTapatOTb ca Hanepejt 
y3HCK3TH npaBHi nmcTaBH juist cbo to  no- 
cTynOBaHH. TyTKH łlaHOBe, bh b Tajihm hHi 
He MajiH Toi' nmcraBH npaBHOi' i He MorjiH- 
cbTe ei' y3HCK3TH jlJifl CBoro npaBJiimi, ■

Si MyB 3aMiTH : „3aKHJtaiOTb, mo TO 
6yB  COHM LUJ14XOUKHH, a JieJK MH HKHH 3a- 
koh jum nuimcTH 3po6h jih?“ TaK ! lujih- 
XOU,KHH BHKJHOMHO JI.J15I LLIJlflXTH npH3HaMe- 
hhx 33KOHIB 6oraTo bh He 3poć>HjiH, ajie 
jinm jiJiMToro, m o b TiM oSMewyBajia Bac 
aBCTpHHCKa KOHCTHTyUHH.

A jie  ecbM nepeKOHaHHH, mo hk6h Ta- 
jiHHMHa 6 y jia  uijikom Bin.KpoM.neHa, t o  6 y -  
JiudHCbTe n eB H o  Ti caMi npaBHi nmcTaBH 
JUIA eKCTepMIHaUMMHOi nOJllTHKH npOTHB 
HapojtOBH pycbKOMy yxBajiHJiH, hk łłpyca- 
kh b ripycax npoTH B am n x ópaTiB.

A jie  b TiM Jie>KHTb me ripm e Hema- 
cTe i u.i'jia Tparejms Hamoro noJio>KenH, 
mo MHMO o6oBH3yiOMHX 3aKOHl'B KOHCTH- 
TyU,HHHHX, MHMO 33KOHiB He U.1JIKOM me 
Hac BijuiaK)MHX b Barny BJiacTb, 6o  ko>k- 
JtHH COHMOBHH 3aKOH MyciB ĆiyTH Mepe3 
MiHlCTepCTBO nepeTpyTHHOBaHHH i Jio caH- 
kuhi npejuio)KeHHH i wepe3 Te MyciB Ha 
3BepX M3TH n030pn, mO 3 KOHCTHTyUHCtO 
3i'OA>Kye cn, mhmo Toro  CTapajincbTe ca 
BJiacTb Haji, yKpaiHbCbKHM HapojtoM 3ajjep- 
>K3TH TaK JlOBrO, «K JJOBrO MOrJlHCbTe.

Bwe rpatjj TapHOBCKHii nijiHic b cboih 
6cćijxi, mo cTapa opjiHHaHHM m óopaa  3a- 
neBHHDBajia ceji«HbCbKin Kypni’ jtajieKO 6iJib- 
uie nocjiiB «k  mjiHXTi. £cjih6h OT>Ke toh  
cTapHii Cohm Bixi noMaTKy icTHOBaHU nep- 
moro KpaeBoro cTaTyTa 6yB BHÓHpaHHH 
HOpMajlbHO, TO OMeBHJtHO BH CyjlHńH TyT
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\vv buły by lut w  mcnszosly i toj Sojm 
buw by takoż piśla staroji ordynacyji 
w  bilszosty dem okratycznyj, i wasza 
uprawa, wasza w łast’ w  tim Sojm i pry 
nornialnim  rozwytku  bułaby sia dawno 
skinczyła.

A łc  w y  starałyśte sia wsiakyiny ne- 
legalnym y sposobainy, zaderżaty w łaśt’ 
w  sw ojich  rukach. K o ły  kom prom is 
w  spraw i reform y w yborczo ji dochodyw  
do kincia i koły nasza slorona dała zho- 
du na sej projekt reform y, odcn z w a­
szych prow idn yk iw  posoł A I)raham ow ycz 
zw ern u w  sia do predstaw yteliw  naszo- 
ho klubu z zapytom , czy reprezenlacyja 
ruśka daje gwarancyju, szczo hude dal­
sze w yboriuw a sw oji prawa sposobom 
legalnym. Panow e! ja muszu tutka stw er- 
dyty, szczo my, predstawnyky naszoho 
naroda, do poślidnoji ch w y li łysze legal- 
nym y sposobamy starały sia boroty sia, 
starały sia unyknuty naszoji zahłady i 
naszoji nacyjonalnoji sm erly. Narid upo- 
ślidżenyj, kotryj znachodyt’ sia pid w la - 
styju druhoho, dla nclio odynokym  ra­
tunkom w ykorystuw aty ti zakony, jaki 
istnujut’. Naszi predstawytcli w  popcre- 
dnych kadencyjach seho Sojmu prom a- 
w la ły  tutka jak anhcły. W sich  argum en- 
t iw  praw nych  używ ały i preds law  lały 
waszu nelegalnu hospodarku, ałe ony 
żadnoho posłuchu u was ne znachodyły. 
Se buło kydaniem horochu do śtiny. 
Otże toj zapyt do naszoji storony zw er- 
nenyj czcrez p. Abraham owycza, pow y- 
nen buty zw crnenyj w łasne w  waszu 
storo nu."

Czy w y, Panow e i wasza adm ini- 
slracyja, bude w  buducznosty postu paty 
zakonno, czy budcte ignoruwaty ta do­
płaty zakony jak dosy?

Najbilszoju naszoju ranoju czercz 
c iły j czas islnowania tolio Sojmu —  ra­
na, jaka nikoły ne zahojuwała sia, se 
bułv w yb o ry  czy do toho Sojmu czy do 
Parlam entu czy nawit’ do Rad pow ito - 
wvch . K ożd i w yb ory  buły dla nas stra­
szni. Tohdy, jak nastupały w ybory, tak 
dla w aszoji adm inistracyji ne isinuw aw  
nijakyj zakon. W y  pry kożdych w yb o­
rach starały sia w silakym y sposohamy 
nelegalnym y uzyskały hilsziśl’ w  Sojmi. 
W  toj sposib postupałyśte do poślidnych 
czasiw.

T a  własne dlaloho, szczo w y, szczo- 
by zatrym aty swoju w łaśt’, musiłyśte sia 
chopyty nelegalnych sposobiw, czcrez te 
w y  dem oralizuw ały, w pojuw ałyśtc ta 
wszcziplałyśte otruju w  wsi w ers lw y  w a­
szoji inteligencyji, czcrez te w y  dem ora-

b m e n u io cT H  i tom CoiiM d y B d n  T3ko>k n i-  

caM c T a p o i ' opa.uHau,M i' B SijlblUoctm aeMO- 
KpaTMMHMM i B a u ja  y n p a B a , B a iu a  BJiacTb b 
Tim CoM M i npH,' H opm aab H iM  po3B M TK y 6 y -  

JiaÓM CM aaB H O  CKiHMMJia.

Aae bm  cT a p a a H C b T e  cm b c m km m m  H e- 

jie raabU M M M  c n o c o ó a m M  3aaepa<aTM  B aacTb  

b  c b o Vx  py i<ax . KoaM K o m n p o m ic  b  cn p aB i

pe^OpMM BMÓOpHOi AOXOaMB HO KiHU,M
i k o jim  narna cTopoua aaaa 3roay Ha cen 
npoeKT pe(J)opmM, oaen 3 BaujMx npoBiaHM- 
ki'b  nocoji AŚparaMOBMW 3BepnyB cm a o  
npeacTaBMTeaiB H aw oro Kaiody 3 3anHTom, 
mm penpe3eHTau,HM pycbKa aae rB apaH U M io  ■> 
m o dyae aaabiue BMÓoptOBaTH c b o Y npaBa 
cnocodoiw aerajibHMM.

R a H O B e ! m myiuy TyTKM cTB ep an TM , 
n o  m m  npeacTaBH M KM  H a m o r o  H a p o a a  a o  
n o c a ia H o i ' XBM ai aM Lue nerajibH M M M  c n o c o -  

6aMM c r a p a a n  cm d o p o T M  cm , c r a p a a n  cm 

yHMKHyTM H a m o i 3 a r a a a n  i H a ia o i ' Hau.no- 

H aabH O i CMepTM. H a p o a  yn o ca i'a > K eH n h , k o - 

T pH ii 3 H a x o a n r b  cm n ia  B a acT M io  a p y r o r o ,  
aaM  H e ro  oanH O KM m  p aT yH K om  e  b m k o p m - 

CTyBaTM Ti 33KOHM, MKi icTH y iO T b . Hauii 
n p eacT aB M T ea i' b  n o n e p e a H M x  KaaeHu.nMx 

c e r o  C o u m y  npom oBJiM aM  T yT K a  m k  a H re a n . 

B c fx  ap rym eH T iB  npaBHMX yacn B aan  i npea- 
cTaB aM au  B a rn y  H e n e ra n b H y  r o c n o a a p K y ,  

a a e  o h m  > K a a n o ro  n o c a y x y  y Bac He 3H a- 
x o a n a u .  Ce d y a o  KM aanem  r o p o x y  a o  

cuYhm.
OT>Ke tom 3anMT a o  Hauioi' ctopohm  

3BepHeiiMM aepe.3 n. AdparaMOBHMa noBn- 
H6H 6yTM 3BepHeHMM Baacne b Barny cto- 
poHy.

Mm Bm, łlaHOBe, i Barna aaMimcrpa- 
umm dyae b dyaywnocTM nocTynaTM 3 3 k o h - 
h o , mm dyaeTe irHopyBaTM ra aonTaTM śa- 
KOHM MK aOCM?

Hahdiabmoto nauiOK) paHoto Mepe3 
iliaMM Mac icTHOBaHM t o t o  CoMMy, paHa 
MKa HikoaM He 3aroK)Baaa cm , ce dynn bm- 
dopn mm a o  Toro  Cohmy mm a o  I4apaM- 
MeHTy mm HaBiTb a o  Paa noBiTOBMx. Ko- 
)Kai Bndopn dyan aaM nac cTpamHi. ToraM. 
mk HacrynaaM BMdopn, TaK aaM Baiuoi aa- 
miHicTpauMi He icTiiyBaB hYmkmm 3aKon. Bm 
npM KO>KaMX Bndopax cTapaaM cm BciaMKM- 
mm cnocodaMM HeaeraabHMMM y3MCK3TM b 
Commi diabmicTb. B tom cnocid nocryna- 
aMCbTe a o  nocaYaHMx MaciB.

Ta  BaacHe aaMToro, ino bm, modn 
3aTpMmaTM c b o k )  BaacTb, MycYaMCbTe cm x o -  
riMTM HeaeraabHMx cnocodiB, Mepe3 Te bm 

aemopaai'3yBaaM, BiioiOBaaMCbTe T a  Bmi- 
naMancbTe oTpyio b ycY b cp c tb m  BaiaoY iu- 
TeaYrenuMY, Mepe3 Te bm aemopaai3yBaaM
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lizuw ały administracyju krajcwu, wsich 
jej i organ iw  tak, szczo w ony pryjszły do 
perckonania, szczo aby łysze bu w  w y ­
brany) toj kandydat, kotroho cboliła  w a­
sza Rada narodowa czy kom itet w yb or- 
ezyj, w se jem u budę w ilno, wse bude 
darowane.

Pew n o  skażcie Panow e: sut’ sudy, 
sut’ prokuratoryji. Se prawda, ałe na żal 
i te nam niszczo nc pomahalo, bo i ti 
prokuratoryji, la sudy takoż musiły buty 
pid w p ływ om  panujuczoho reżimu w  kra­
ju i waszi nadużytia ta doptanie zakon iw  
nc zm cnszylo sia.

K o ly  "w y  Panow e pokłykujete sia 
na te, szczo' preciń my rozw yw a jem o 
sia, szczo my zrosły w  syłu, to m y ska- 
żem o wam , szczo to zawdiaczujem o w y - 
kluczno sw ojij prąci, sw ojij zawziatij 
borbi, tym żytiew ym  zasobam nas/oho 
naroda. a w proczim  awstryjskij konsty- 
lucyji. W am  niczoho nc zawdiaczujemo. 
W am  zawdiaczujem o łysz, szczośmo ne 
m ohły lak rozw ynu ty sia w  lim  kraju 
na sw ojij ridnij zem li, jak m y m ohły i 
powynni.

Otżeż Panow e, ko ły bida w  kraju, 
ko ly  kraj nachodyl’ sia nyni w bankru- 
ctw i, koły pow larja ju t’ sia rik riczno 
kryzy, ne łysze w ynni semu neszczaslia 
elem entarni bo i neszczaslia elem entarni 
takoż w  w ełyk ij czasly zawdiaczujem o 
'  \ aszij hospodarci.

Pody w im  sia na regulacyju rik, na w y ­
n iszczenie W arny lis iw  itd.

W p ro c z im  bohato  b es id n yk iw  za ja- 
w y ło , szczo deż ta rcgu lacyja , jak  rik y  
tak straszni szkody m a jże  szczo roku 
sp ry  czyn iu  ju t ’?

Cliło; buw w  zachidnycb prow incy- 
jacli, loj m ili perekonaty sia, jak tam w y - 
hladaje rcgulacyja, jak w ybladaju t’ doro- 
hy» jak lam w yhladaje wzahali gospo­
darka kraju a jak wyhladaje w ona 
u nas.

P an ow e! Graf Tarnow skyj predsla- 
w lajuczy liarnyj obrazok z to ho starobo 
Sojinu, innym i zasłuhy szlachty i t. d. 
w  lij sw ojij p rom ow i, jaku w y  tak duże 
opłeskuwały, uważaw  za w idpow idne 
zw ernu ly  sia do nas łysz z dokoramy.

P o n iyn u w szy  frazy  p ro  zhodu . p ro  
jeh o  bażanie, szczoby ob i nacy ji r o z w y -  
w a ły  sia, m y  nr łysz  ne p oczu ły  p ry -  
znan ia  sia do  tych  tiażkych  h rich iw , ja - 
kych toj Sojn i d op u styw  sia su p ro tyw  
nas, a łe  s lr in u ły  sia m y szcze z d oko ­
ram y !

I tak peresterihaw nas, szczoby my 
ne sijały nenawysty, szczo n en aw ys f ro-

aą/ w in ic rp a u M io  K paeB y , bci'x ci' o p ra H iB  

TaK, mo bohh n p n n u jj in  ąo  n ep eK O H aH a, 
mo ać>n ju rn ie  6 yB  BnópaHMM tom K a H ą u - 

ą a T ,  K O T p o ro  xoT i'jia  Barna Paąa H a p o ą o B a  
MM KOMiTeT BMÓOpMMM, BCe CMy 6 y ą e  B ijlb -  

ho, Bce 6 y ą e  ą a p o B a H e .

rieBHO CKax<eTe rian oB e: cyTb cyąn, 
cyTb npoKypaTopHi. Ce npaeąa, ajie Ha 
iKajih i Te nam himo He nomarajio, 6o i Ti 
npoKypaTopni Ta cyąu Tai<o>K mycijiM SyTM 
nią. BnjiMBOM naHyiOMoro peiKimy b Kpaio, 
i Bauii HaąyiKMTa Ta ąenTaHC 3aKOHiB He 
3MeHIJJHTIO CJI.

Kojih  Bm, rianoBe, noKJiMKyeT e ca Ha 
Te, mo npeuiHb mm po3BMBaemo ca, uio mm 
3pocjiM b CMJiy,- t o  mm CKaaceMO BaM, mo 
t o  saBąaMyemo bmkjiiohho cboim npaui', 
cboim 3aB3aTiM 6op6i, tmm >kmtcbhm 3aco- 
6am Hauioro Hapoąa a BnpoHiM aBcrpiii- 
cKiii KOHCTMTyuMi. Bam niaoro He 3aBąaay- 
cmo, uiocbmo He morjiM TaK po3BMHyTM ca 
b TiM KpaK) Ha cboim piąmM 3emjii', ax mm 
morjiM i noBMHHi.

O tik o k  łlaHOBe, kojim 6 iąa b Kpaio, 
kojim Kpałi HaxoąMTb ca hmhT b 6aHKpyT- 
ctbi', kojim noBTapaiOTb ca piK piMHO Kpn- 
3M, He jiMLiie BMHni cemy HemacTa ejiemeH- 
Tapni, 6o  i Hemacra ejiemeHTapHi t b k ^b 
BeJiMKiii wacTM aaBąaayemo Barnin rocn o- 
ąapuT.

rioąMBiM ca Ha perynau,MK) piK, Ha 
BMHMLUeHC BaMM J11C1B i T. ą.

Bnpoaim SoraTo CeriąHMKiB 3aaBMJio, 
m o ąew  Ta perynauna, ai< piKM TaK crpa- 
uiHi mKoąM maniKe m.o poKy ctipmwmhio-
KJTb ?

X to  6yB b 3axiąHMx npoBiHUHax, tom 
mir nepeKOHaTM ca, aK TaM BMrjiaąae pe- 
ryjiauMa, aK BMmaąałOTb ąoporu , aK Tam 
Bnrjiaąae b 3arajiV rocnoąapKa Kpaio a aK 
BMTJiaąae Bona y Hac.

łlaHOBe! kpatf) TapHOBCKMM, npeącra- 
BJiaiOHM rapHMM o6pa30K 3 Toro  CTaporo 
Coiimy, mHMMi 3acjiyrn ujjiaxTM i t , ą. b 
ti'm cboim npoMOB:, aKy Bm TaK ąyw e on jie- 
cicyBajiM, yBaKaB 3a BiąnoBiąHe 3BepHyTM 
ca ą o  Hac 3 ąoKopamM.

riomMHyBuiM (j)pa3M npo 3roąy, npo 
ero  6a)KaHe, lu,o (5h o ó i Hauni' po3BMBajiM 
ca, mm He jimlu He noMyjin npM3HaHa ca ą o  
tmx Ta>KKMx rpixiB, aKMx tom Comm ąon y- 
ctmb ca cynpoTMB Hac, ajie crpiHyjin ca 
me 3 ąoKopaMM!

I TaK nepecrepiraB Hac, luoóm mm He 
CiajlM HeH3BMCTM, m.O HeHaBMCTb poąnTb
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dyt złi p łody dla oboeh storin. Pryzna- 
ju le twcrdżenic w  ciłosty, ałc Panow e 
i toj zakyd ne w  naszu storo nu pow y- 
nen buty zwernenyj.

U nas ne ma nenawysty do ciłoho 
polśkoho naroda i ne m oże buty. U nas 
w  narodi czysto demokratycznim , jakyj 
rukow odyt’ sia zasadamy demokratycz- 
nym y, jakyj pryznaje p raw o do rozw yt- 
ku kożdomu narodowy, toj naród naj- 
lipsze w idczuwaje, szczo szyrenic nena­
w ysty nijakoji korysty jom u ne prynese.

Ałe, Panow e, ta nenawyst’ jesłvb 
ona dijsno buła, m ohłaby maty i sw oji 
hłubszi pryczyny. Jesły W y, Panowe, 
dumajete, szczo sia nenawyst’ w  naszim 
narodi dijsno je, to krim  tych nakłyku- 
wań, czy ne bułoby lipsze zaslanowytyś 
nad je ji pryczynamy, kotri tu nenawyst’ 
w ykłyku ju t’, ta zastanowyty sia nad 
usuneniem tych pryczyn.

W spim nuw  takoż hr. Tarnow skyj 
pro pewni w ypadky, jaki w  poślidnych 
rokach zajszły, a pro jaki m oże by buło 
lipsze leper ne zhaduwaty, jesły ne tilky 
w am  ałe i nam załeżyt’ na lim, szczoby 
dijszło do jakojiś zhody i do porozum i- 
nia. Ne m ożete zabyty dosy podiji z
12. cw itn ia  r. 1908 i uważajetc za w id - 
pow idnc nam szcze teper neju dokoria- 
ty. >-dajet’ sia, szczo bułoby lipsze, jakby 
w y  zastanow yły sia nad pryczynam y toji 
podiji, toho wczynku odynyci i starały 
sia ti pryczyny usunuty. A łe  w y, Pano­
w e, wsiąki w czynky odynyć generalizuje- 
te, starajcie sia odżałow ały ciły j narid 
W yśte Panow e ślidyły za spilnykamy, 
za kom plotom , a niczohośte ne znajszły; 
ani odnoho czołow ika krim  samoho spra- 
w cia  ne m ohłyśte na ła w i odżałow a­
nych posady ty, chocz małyśte do rozpo- 
riadym osty w si Prokuratoryji, sudy i 
żandarm eryju ciłłoho kraju. Za w czynok 
odynyci odża łow ały  ciły j narid, to szcze 
dułoby opraw dane po św iżij podiji w a ­
szym dołem  i zdenerw ow aniem , ałe je ­
sły i teper starajete sia taki generalni 
odżałow ania kydaty w  naszu storonu —  
se musyt’ o czim  ynszim  św idczyty.

N aw it ’ waszi posły w  pruskim Soj- 
m i poruszajuczy sprawu rew elacy j K ry- 
siaka, kynuły tam obydu na cily j nasz 
narid i skazały, szczo se narid udijny- 
k iw . I na żal, a W am  na wstyd skazały 
muszu, szczo aż pruskyj m inister musiw 
stanu ty w  oboron i naszoji częsty i zapy­
tały sia, jak w y  śm ijete w czynok ody­
nyci generalizuwaty i za te obża łow u-

3Jii naoan 3 o6 ox  CTopiH. npn3Hato Te 
TBepjjJKeHe, ajie łlaHOBe i tom 3aKMa He 
b Hamy cTopoHy noBMHeH óyTM 3BepHeHMM.

y  Hac He Ma HeHaBMCTM a o  u ijioro  
noJibCbKoro Hapoaa i He Mowę óyrn. y  Hac 
B HapoAl HMCTO JI,eMOKpaTMMHiM, aKMM py- 
KOBOaMTb Ca 3acaAaMM aeMOKpaTMHHMMM, 
aKMM npM3Hae npaBO aO p03BMTKy KOJKao- 
My HaponoBM, tom Hapia HaibiYnme Biawy- 
Bae, m o mapeHc HeHaBMCTM hThkoi Kopn- 
ctm CMy He npMHece. -

A ae łlaHOBe, Ta HeHaBMCTb, ccjimó 
OHa aiMCHO óyjia, MoraaÓM MaTM i cboY 
rjiyóm i npMHMHM. £ cjim bm łlaHOBe, ayMa- 
eTe, m o ca HeHaBMCTb b HamiM HapoaY 
a Ymcho e, to  KpiM tmx HaKanKyBaHb, hm He 
óyjioÓH jiYnme 3acTaHOBMTMCb Haa ci' npn-
1MH3MM, KO Tpi T y  HeHaBMCTb BMKJlHKyiOTb 

T a  3aCT3HOBMTM Ca H aa  ycyH eH C M  TMX 
npMWMH.

BcniMHyB TaKOJK rp. TapHOBCKMM npo 
neBHi BMnaaKM, siki' b nocai'aHMX poxax 3aH- 
lluim, a npo axi MoaieÓM óy jio  JiYnme Te- 
nep H e 3raayBaTM, ccjim He TiJibKM HaMaae 
i BaM 3ajie>KMTb Ha TiM, luoóm aYHmao a o  
«KOicb 3roan i noposyMimi. He MOJKeTe 
aocn  saóyTM noaYY 3 12. ubBiTHa 1908 p. 
i yBax<aeTe 3a BianoBiaHe HaM me Tenep 
Hem aoKopuTM. 3aaeTb ca, m o óyaoÓM jiY- 
nme, aKÓM Bm 3acTaHOBMaM ca Haa npMan- 
HaMM Toro  B'iMiiKy oaHHMm i crapajiM ca 
Ti npMMMHM ycyHyTM. Aae Bm PaHOBe Bca- 
Ki bmmhkm oaMHMUb reHepaai'3yeTe i  crapa- 
eTe ca oó)KaayBaTM mjinh Hapoa. BncbTe 
łlaHOBe caYanaM 3a cniabHMKBMM, 3a kom- 
nabOTOM a HiworocbTe He 3HanmjiH, am 
oaH oro  MoaoBiKa KpiM caMoro cnpaBua, He 
MorancbTe Ha aaBi oó>KaaoBaHMX nocaanTM, 
xoa MaancbTe a o  po3nopaaMMOcrn bcY łlp o - 
KypaTopnY, cyaw i JKaHaapMepnto u iaoro  
KpatO. 3a BHMHOK OaMHMUl OÓJKaaOBaTM m- 
jihm Hapoa, t o  me SyjioÓM onpaBaaHe no 
cbBiaciM noaYY Barn mm óoaeM i 3aeHepBO- 
BaHCM, aae ecan i Tenep crapaeTe ca TaKi 
reHepaabHi oó>KaaoBaHa KnaaTM b Hamy 
CTopoHy, ce MycMTb o  aiM mhuihm cbBia-
MMTM.

HaBiTb Bami nocan b npycKiM CoMMi 
nopymyiOHM cnpaBy peBeaauMM KpncaKa 
KMHyan TaM oón ay  Ha mann Ham Hapia, 
cKa3aan, m o ce Hapia yóinHMKiB. I Haa<aab 
a BaM Ha BCTMa CKaaaTM Mymy, m o a>K 
npycKMM MimcTep MyciB CTaHyTM b oóop om  
Ham oi necTM i 3anMTaTM ca, aK bm cbMieTe 
bmmhok oaMHMpY reHepaai'3yBaTM i 3a Te 
DÓJKaaoByBaTM manii Hapoa. (G ło s y : Cy-
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w aty ciły j narid. (G łosy  Sun ino! P. 
Stroński: Narodny Kom itet się tein
zajął.).

Hewelacyu krysiaka —  strasznu 
istoryju zrobyłyśle z toho zahow ir pro ty 
polskoho naroda ! A  jaka buła tendcn- 
cyja tych rew elacyj ? Sam Krysiak py- 
saw w  „S ło w i polskim “ , szczo maw w że 
daw no pryhotow an i ti łysty, pered ro - 
kom, m oże dw om a rokam y, ałc czekaw 
na w id ]iow idnu  chwytu, aby w yzyskały 
ti materyały. (P- Strońsk i: przed kilku 
m iesiącam i je w ydobył, są dokumenty).

Naj bude pered kilkom a m isiacia- 
my, ałe sam pysze, szczo uważaje za 
w idpow idne pered św itom  pokazały li 
„rew elacy ji“  jak raz pered sfinalizow a­
niem reform y w yborczoji, aby wasz na­
rid dow idaw  sia, z kym  robyt’ uhodu. 
I se najlipsze św idczyt’ pro tendencyju 
tych rew elacyj.

Ja pryznaju sia, ne czy taj u usich 
czyseł „S łow a Po lskoho", ałe w łasne w  
tim czasi ja czytaw  majże kożdyj numer 
z tym y rew elacyjam y i dyw ne ony na 
m ene zrobyły wrażinie. Mohu tut how o- 
ry ty  zow sim  ob jektywno, bo ani orga- 
nizacyja ukraińśkoji radykalnoji partyji, 
ani żaden człen toji party ji ne stoit’ w  
zw iazy  z seju sprawoju. Ja ne m ih zro- 
zum ily toho kryku, jakyj pidnoszeno 
dlatoho, szczo tam jakyj.ś oteć Hanyckyj, 
zajmajiicz.y sia ruskym y robitnykam y w  
Prusach i buduczy delegow anej do toho, 

J aby zaspokojity jich duchowni potreby, 
I w chodyw  w  znosyny z Ostm arkvereinom  
' i w  sw ojich  łystach pysaw  nem yłi dla 

was zw oro ty  i frazy. Czytaw jem  dokładno 
w si ti rew elacyji, ałe w  nych ne buło 
oiczoho, szczoby wkazuwało, szczośte 
dijsno znajszły w  registraturi Ostmark- 
Vereinu jakyjś dokaż, szczo Lkrajińci, 
abo jakaś jich  partyjna organizacyja ofi- 
cyjalno majut’ znosyny z Ostinarkve- 

f reinom. (P . Stroński: Ks. Hanycki m iał 
pełnom ocnitwo Narodnego Kom itetu .) De 

. je  to pełnom ocn ictw o1? małyśte ciłu pre­
ciń registraturu do rozporiadym osty.

Prypustim , szczo w  tych łystach, 
jak skazaw graf Tarnow skyj, pysano d ij­
sno szczoś nehidnoho, jak w y  m ożete w  
takim słuczaju, na p idstaw i toji kore- 
spondencyji roby ly  zakydy ciłij ukrajiń- 
śkij nacyji i robyty  jakiś naslroji u sw o- 
jij suspilnosty.

, Oto, Panow e, jakych w y  sredslw  
/ ufcywajete do sijania nenawysty nacyjo- 
\ aalnoji, do rozbudżuwania szow in izm u ! 

^  ęłykyj m ajem o żal, szczo lak w ytraw - 
n} ’j i dośw idczenyj polityk, jak graf Tar-

mho . P. Stroński. Narodny Kom itet się 
tern zajął).

PeBe.riflu.Mi KpHCAKa —  crpatiJHy icTO- 
puto 3po6HUMCbTe 3 Toro  3aroBip npoTH 
nojibcbKoro Hapoua. A AKa 6yua TeHjteH- 
UMfl tmx peBejiflUMM? CaM KpMCflK nncaB B 
„CjlOBi riOflbCbKiM“, LUO M3B B)Ke UaBHO
npHroTOBaHi Ti jimctm, nepeu  pokom, mo- 
łKe UBOMa pouaMM, aue AeKaB Ha BiunoBi- 
UHy XBMJltO, aÓM BM3MCK3TM Ti MaTMpMflJlH. 
(P. Stroński: Przed  kilku m iesiącam i ją 
w ydobył, są dokumenty).

Hau 6yue nepeu KiubKOMa MicflUflMM, 
aae cam nnme, m o yBawae 3a BiunoBiUHe 
nepeu cbBiTOM noKa33TM Ti „peBejiflUMi“, 
flxpa3 nepeu c(|)iHa.ni30BaHeM petjtopmH bm- 
SopMOi, a6n Barn Hapiu uoBiuaB ca, 3 kmm 
po6nTb yrou y .

I ce Hanuinme cbBiunMTb npoTeHueH- 
UMtO TMX peBe^AUMM.

npM3Hato ca, He MHTato ycix MMcea 
„CjiOBa nojibcbKoro", aue BJiacHe b ti'm 
wad A MMT3B MaM)Ke KOJKUMM HyMep 3 TM- 
MM peBejlAUMAMM i UMBHe OHM Ha MeHe 3po- 
6mjim BpajKiHe. M ory  TyT roBopnTM 30bcVm 
oScktmbho, 6 0  am opraHi3aunfl yKpainb- 
cbKoi pajLMKajibHoi napTMi, am >KaueH mjich 
toi napTMi He cTOiTb b 3BA3H 3 ceto cnpa- 
boio . M He Mir 3po3yMiTM Toro  KpnKy, 
AKMM niUHOUieHO UUATOCO, U1.0 TaM AKMMCb 
OTeUb TaHMUbKMM SaMMatOMM CA pyCKMMM po- 
óiTHMKaMM b npycax i SyuyAM ueueroBa- 
hmm uo Toro, aÓM 3acnoKoiTM i'x uyxoBi 
noTpeÓM, bxojlmb b 3HOCHHM 3 O stm ark- 
verein-OM i b cboix J7MCTax nncaB HeMM.ni 
JTJISI Bac 3B0p0TM i (j)pa3M. MMTaB’CM UO- 
KJiajmo Ti peBejiAUMi, aue b hmx He óyao  
HlMOrO, lUOÓM BKa3yBa.n0 , LUOCbTe JLIMCHO 
3HaMUiJiM b pericTpaTypi O stm arkvereinu  
AKMiłcb jiOKas, m o yKpaiHbui a(5o AKaCb ix 
opraHisauMA, otjiiunflUbHO MaiOTb 3hocmhm 
3 Ostm arkverein-OM . (P . Stroński. Ks. 
Hanycki m iał pełnom ocnictw o Narodne­
go Komitetu). JJ,e e to pełnom ocnictwo? 
MajincbTe uijiy npeuiHb pericTpaTypy uo
p03n0pAAHM0CTM.

ripunycTiM, m o b tmx uicrax, ak cxa- 
3aB rpacp TapHOBCKyn, nncaHO uimcho moeb 
HerijtHoro, ak Bce MO>KeTe b TaKiM cjiyMato 
Ha niucTaBi toi KopecnoHuenuni po6mtm 
sa m m  uium yKpaiHbCbKin Hauni i poSmtm 
AKieb HaCTpoi B CBOIM CycnijlbHOCTM.

O t o  naHOBe, akmx  B m cpeucTB yw n -
BaCTe UO Cl AHA HeHaBMCTM HaUMOHaJlbHOl, 
uo po36yu>KyBaHA moBiHi'3My! BeuMKMM 
MaeMO )KaUb, m o  TaK BMTpaBHMM i UOCbBiU- 
AeHMM nOUlTMK AK Tp. TapHOBCKMM 3 T3KMM



1344 14. Posiedzenie z dnia 3. marca 1914.

nowskyjj, z takym dokorom  m ili zw er- 
nuty sia w  nasza storonu.

W  krytyku tych lystiw  nc I)iulu 
w chody ty. A le, prypustim naw it’, szczo 
w  tych łystach buło najhirsze, szczo 
znajszłaby sia w  naszij suspihiosty ody- 
nycia, kotra dopuslyła sia szpiońskoji 
służby na ricz Oslm arkvereim i.

W y  odnak 1’ anow e ne majete szcze 
prawa rohyty zakyd iw  ne lilky ciłij nacyji, 
ałe takoż i ciłym  storonnyclwam .

Panowe, a nieży waszoju suspil- 
nostyju szczo można w yszukały? A  skil- 
koż to w  poślidnych czasach szpijon iw  
w yś lidy ły  z w aszoji nacyji z ludyj, ko tri 
braty udił w  waszim  nacyjonalnim  ży- 
tiu, kotri afiszuwały sia jak pa lry jo ly , 
szczo łysz nazwu odnoho Krzem ien iec- 
koho! ( W icemarszałek J.E. A\s.Czechowicz  
obejm uje przew odnictw o obrad .)

I szczobyśte w y  skazały na zakydy’ 
jakbyś mo w am  zrobyły  z toji pryczyny, 
szczo meży waszoju suspilnostyju sut’ 
takoż nem oralni odynyci, jesłyby my 
skazały, szczośte narid zradnykiw , szczo 
zradżujete Au stryj u ?

Szczohyśte skazały, jakby Austryja 
wytiahnuła konsekwencyji z toho, szczo 
z  waszoji suspihiosty tych kilkadesial’ 
szpijoniw  w yjszło  i w am  robyła  zakydy 
z toho i ciłoju własteju dcrżawnoju, ja- 
koju rozporjadżaje chotiła se pro ty w  
was w ykorystaty ?

Z druhoho boku jak, w że w czcra 
ho low a klubu kompetentnijsza w  s 
s jiraw i pojasnyw, chodyło tilky o te, 
szczoby wyszukały chlib tym rohilny- 
kam, lysiaczam i sotkam tysiacziw, kotri, 
z hołodu hynuły w  tim kraju. Skazaw, 
szczo w y  tych rdbituykiw  ne choliły  
pusty ty z łan iw  swojich, na jakych ony 
prym yra ły  z hołodu a ne jak p. Starzyń- 
skij skazaw ne zrozum iwszy, m ow hy ne 
choliłyśte dopuslyly jich do łan iw  w a­
szych, z łan iw  ne chotiłyśte ich pusty ty, 
bo uważałyśte ich za glaebac adscripti, 
uważałyśte szczo nmsiat’ upraw iały wa- 
szi łany za tu płatni u, z jakoji w yży ty  ne 
m ożul’“ koły toti robitnyky musiły slraj- 
ky rohyty dla jiolipszenia sw oje ji doli, tak 
organizaćyji party jn i m usiły sia nym y 
zajm aly, tym y desiatkamy tysiacziw lu- 
dyj pozbaw ionych chliba, to jak lut w że 
skazano ony iszły za waszym  prym i- 
rom , lio  preciń robitnyky Mazury w  za- 
chidnij Hałyczyni czy ne perszyj zarobolc 
najszły w  Prusych?

I ja każu : jesly z waszoji storony 
tilky  łyszeń zakydiw , kotrych w  tak po- 
ważnij" dyskusyji naw it’ ne treba buło

aoKopoM Mir 3BepHyTH en b Hauiy cto- 
poHy.

B KpnTHKy thx  jincTiB ue Gyay bxo- 
jihth, aae npunycTiM HaBiTb, m o b th x jih -  
cTax 6yao  Hanripme, m.o 3:iaMmaa6M ca 
b Hauiin cycniabHOc™ oanumia, KOTpa ao- 
nycrnaa ca mnioHbCbKoi cayarGn Ha pin 
()s tm a rvere in -y .

Bm ojmaK IlaHOBe He macie me npa- 
Ba p o Gmtm 3aKMniB He TiabKM maih Hauni, 
aae TaKO>K manm cropoHHMUTBaM.

IlaHOBe, a mokm Bamoio cycniabHO- 
CTMK) mo M05KH3 BMmyKaTM ? A  CKl'abKO>K 
t o  b nocai'a.HMX nacax mnioHiB Bncaianan 
3 Bamoi Hauni 3 aioanh, KOTpi 6paau 
yaia b BamiM HaunoHaab HiM >kmtk),' KOTpi 
a(|)imyBaaM ca aK naipnoTM, mo anm Ha- 
3By oaHOro: Krzem ienieck-oro. (P . W i­
cemarszałek J. E. ks. Czechowicz obej­
muje przew odn ictw o obrad).

I moSncbTe bm cKa3aaM Ha 3ai<na, 
aK0MCbMO Bam 3poGnan 3 to T npnHMHM, 
mo mokm Bamoio cycniabHOCTMK) cyTb Ta- 
ko>k HemopaabHi oaMHnui, ecanGn mm CKa- 
3aaM, m ocb ie  Hapia 3paaHMKib, m o 3paa- 
a<yeTe A b ctpm io?

LU,o6MCbTe cKa3aan, hk6h ABdpMa 
BMTarHyaa KOHceKBeHuni 3 Toro, mo 3 Ba- 
moi’ cycniabHOCTM tm x  KiabKaaecaTb m nio­
HiB BMiimao i Barn po6naa 3aKMaM 3 Toro  
i u iaoio  BaacraK) aepacaBHOto, ai<oio po3- 
nopaa>Kae, x o fia a  ce npoTMB Bac b m k o p m -  
CTaTM?

3 ap yro ro  GoKy, ax b>kc BHepa ro- 
aoBa KaioSy KOMneTeiiTHinina b cYm cripaBi 
noacHMB, xoan ao  TiabKM o Te, moGn Bnmy- 
xaTM xai6  tmm po6i rHMKam, TMcaaam i co t- 
Kam, TMcaaiB, KOTpi 3 ro a oa y  rMHyaM b TiM 
Kpaio. CKa3aB, mo Bm tmx poOiTHMKiB ne 
xoT'iaM nycTMTM 3 aaHiB cboix, Ha ai<nx ohm 
npMmupaJiM 3 roa oa y , a He aK n. C rap- 
>KHHbCKMM cKa3aB ne 3po3yMiBmM mobGm 
He xoTi'aMCbTe ix aonycTMTM a o  aaniB 
BamMx, 3 aaHiB He xoTiancb're ix nycTMTM, 
6o  yBaa<aaHCbTe ix 3a g lebac adetrieti, 
yBawaancbTe, mo Mycaib ynnasaaTM Bami 
aaHM 3a Ty riaaTHio, 3 aKOi bmx<mtm He mo- 
>KyTb. Koan TOTi poŚiTHMKM MyciaM crpaMKM 
Po6mtm, aaa noainmeHa cB oe iaoa i, Tan op - 
raH'i3au.n'i napranm MyciaM ca hhmm 3aii- 
MaTM, tmmm aeaiTKaMM TMcaaiB ałoann no- 
36aBaeiiMx xai6a, t o  aK TyT B>Ke CKa3ano, 
ohm iman 3a BamMM npnMipoM, Go npe- 
uiHb poGiTHMKM Ma3ypn b 3axiaHiii TaaM- 
mmhi, hm He nepmnn 3apoGoK HaiimaM b 
ripycax?

I a Ka>Ky: ecan 3 Bamoi ctopohm
TiabKO anmeHb 3aKMaiB, k o t p m x  b  TaK n o - 
Baam in ancKycMi HaBiTb He TpeGa 6yao
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pidnosyty (m oże majete szcze ynszi, kotri 
sami uważajete za mensze w ażn i), to je- 
sły w y  żadnoji ynszoji zbru ji ne m ohły 
w ytiahnuty pro ty nas, to m y musymo 
skazaty, szczo m y m oralno duże w ysoko 
stoimo, szczo nasz narid i w  najkryty- 
cznijszych chwylach maje m oraln i zasa­
dy taki, w id  jakych w idstupyty ne 
chocze.

W ezera  ho low a  naszoho klubu, szczo- 
by w idno w is ty zakydom  na zakydy w a- 
szi, zhadaw  w am  za historyju z grafom  
Bobrińskym , jakoho w y  po Hałyczyni 
obw ozyły .

P. Starzyńskyj w id p ow iw , szczo toho 
zakydu ne m ożna robyty, bo w in  chocz 
bu w  na obid do Bobrińskoho zaprosze- 
nyj, ne p ijszow . Jakaż se w id p o w id ’, szczo 
oden, druhij abo tretyj ne p ijszow  na 
toj ob id !

Tu t zakyd ne w idnosyw  sia do 
polśkoho naroda, łysz do joh o  reprezen- 
tantiw, kotri brały w  tij istory ji uczaśt 
a do tych, kotri ne brały, zakyd sia ne 
w idnosyt’.

A łeż Panow e, jesły w y  robyte nam 
zakydy ciłkom  bezosnowni, zakydy, szczo 
m y niby waszym  w oroham  jakuś pom icz 
daty staj en 10 sia, to m y z takymy za­
ja d a m y  ne łysz z istoryjeju  Bobrińskoho 
z dałeko bilszym  uzasadnieniem do was 
m ożem o sia zwernuty.

Naw edu  szcze oden fakt.
Może bu t}, szczo p. prezes Bady 

narodow oji Cicńskyj zapereczyt’, ałe fakt 
je znanyj, fakt notorycznyj, fakt, kotryj 
w  W idn y  najwyżsi kruhy stw erdyły, 
szczo w  r. 1908 pered  w yboram y sojm o- 
Wym y zrobyłyśte Panow e uhodu — ne 
z namy —  tilky z naszymy rencgatamy, 
Z naszymy najbilszym y w oroham y, ko- 

, tri starajut’ sia znyszczyty nasz organizm , 
z w oroham y derżawy. (G ło s : z Dudyke- 
w yczom .) Tak  z Dudykewyczom . Szef 
k ra jew o ji adm inistracyji pid egidoj u p. 
prezesa Bady narodow oji zrobyw  tu u- 
hodu, szczoby nas, ukrajińśkyj narid 
znyszczyty, rozbyty, naszymy zradnyka- 
m y i renegatamy, ro zw od y  ty tu w  Soj- 
rni! ( Oklaski z ław posłów ruskich.)

W y  z nymy, Panow e, koketujete 
szcze dosy, chocz ne majete śmiłosty 
otw erto  do toho pryznaty sia !

. I  m y Panow e, ne choczem o m iszaty 
sia w  waszi spraw y partyjni i nacyjonal- 
ni, ałe i  W am  w idm aw la jem o prawa, 
szodohyśte w  naszi spraw y m iszały sia, 
ńam kołody kydały i nasz organizm  
('zerez sztuczne p idderżuwanie takych 
Zab{)jenych  hnizd, nyszczyły.

ninHOCHTM, MO)Ke MaeTe me nuLui, ( ko tp  
caMi yBa)KaeTe 3a MeHuie Baami), to  ccjih 
Bm acanHoi hhluoi 36pyi He motjih bmta- 
myTH npoTH Hac, to  mm MycMMo CKa3aTM, 
mo mm MopajibHo nyace bmcoko ctoim o , 
mo Ham Hapm b HaMKpMTMWHiMmMx xbm- 
Jiax Mae MopajibHi 3acanM Tani, Bin akmx 
Bi^cTynMTM He xowe.

Bnepa roJiOBa Hamoro KJiłoSy, ih o 6 h 
BijmoBicTH 3aKMAOM Ha 3aKMji,M Bami, 3ra- 
naB BaM 3a icTopMK) 3 rpatpoM BodpiHb- 
ckmm, MKoro Bm no T ajiMHMHi oóbo-  
3MJ1M.

n . CTap)KHHbCKHM BinnOBiB, mO TOTO 
3aKHj,y He mojkhb poómtm , 6o b Ih xoa  6yB 
Ha o d in  jio BoOpiHbCKoro 3anpomeHMM, 
He nimoB. 5kax< ce BinnoBinb, m o  oneH, 
jipyrHM a6 o  TpeTMM He nimoB Ha tom

o6in !
TyT 33KHH He BIHHOCMB CU HO nOJIb- 

cbKoro Hapony, jimui h o  Koro penpe3eH- 
TaHTiB. KOTpi SpaJiH b tim icTopni' yaacTb, 
a h o  tmx, KOTpi He SpajiM, 33kmh ca He
BiHHOCMTb.

A jiok  IJaHOBe, ecnn Bm poSMTe h?m 
33KMHM U1JIKOM Ć>e30CHOBHl', 33KMHH, LU.O 
mm hT6m BamMM BoporaM aKycb noMia na- 
TM CTapaeMO ca, TO MM 3 TaKMMM 3aKMH3- 
m m  He Hnm 3 icTopneK) BoOpiHbCKoro 
3 naneKO ćiijibLUHM y3acanHeHeM ho Bac 
MO>KeMO ca 3BepHyTM.

HaBeny eme onen (paKT.
Mo>Ke 6yTM, mo n. npe3ec Panu Ha- 

poHOBoi U,CHbCKHH 3anepeaHTb, aae (paKT 
e 3H3HMM, (paKT HOTOpHHHMM, (paKT, KO- 
TpMM y BiHHM HaMBMcmi Kpyrn CTBepHMHM, 
m o b p. 1908 nepen BMÓopaMH commobm- 
mm 3po6HJiMcbTe flaHOBe yron y  —  He 
3 HaMM —  TinbKH 3 HauiMMH peHeraTaMM, 
3 HaUIMMM HaMÓiHbmHMM BOpOraMM, KOTpi 
cTapafOTb ca 3HMmnTM Ham opram3M, 
3 BoporaMM HepaoBH. (G łos : 3 JlynHKe- 
bmmom). TaK 3 JlyHHKeBMMOM. LUetp Kpae- 
Boi' aHMihicTpauMi nin erinoio n. npe3eca 
Panu HapoHOBoi' 3po6nB Ty yrony, mo6n 
Hac, yKpaiHCbKMM Hapin 3HMmnTM, po3<5n- 
tm, HamMMM 3paHHMK3MM i peHeraTaMM, 
P03B0HMTH Ty b C oM i. {O klaski z ław  
posłów  n isk ich ).

Bm 3 hmmm riaHO"2 KOKeTyeTe me 
HOCM, XOH He MaCTe CbMlJlOCTM OTBepTO HO
to to  npM3HaTM ca.

1 mm, riaH03?, He xoaeMO MimaTH ca 
b Bauii cnpaBM napTMMHi i Hau.MOHa.nbHi, 
ane i BaM BinMOBnacMO npaBa, moOMCbTe 
b Hami cnpaBM MimanM ca, HaM kohohh 
KMnaHM i Ham opraHi‘3M aepe3 mTyaHe 
riiHHepx<yBaHe t 3kmx 3aTpocHMx rHi3H hm- 
mnjiM.

162
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I c iła  w asza po lityka  czerez  50 lit 
iszla do toho, szczoby nas takym y spo- 
sobam y os ła b y ly  i zn yszczy tw

Chocz i tutky w y  nam tra fia ły  u 
sam o serce, tut nas riza ły , bo  za m ało  
bu ło  w a m  w ła s ly , jaku uzyskałyśte, a łe 
szcze takym y sposobam y starałyśte sia 
nas zn y s zc zy ty !

I w y  szcze tutky nam d ok o ry  ro -  
by teV  W y  szcze rob y  te zak łyk y  do nas: 
n ie s iejc ie n ie n a w iś c i!

C zy taka n en aw ys t’ ne każu do na- 
roda  po lśkoho, a le  do  szlach ty ne bu łaby 

j c iłkom  uzasadnena? P rcc iń  m y  m ajem o 
taki h łnbok i p ry c zyn y  do  loho, taku b łu - 
boku p idstaw u , szczo ta n en aw ys t’ m oże  
w yb u ch n u ly  z e lem en tarno ju  s y lo ju !

M y ne s ijem  nenaw ysty , m y sta ra­
jem  sia nasz n arid  p ro ś w ily ly , o św id o -  
m y ty  o  joh o  p raw ach  ludskych  i nacy jo - 
nalnych. I  m y  h o jim o  sia o tij c zu w slw a , 
jak i n ah rom ad y ły  sia w  serciach  toho  
p rostoh o  selanyna, h o im o  sia o  ti se lań - 
ski chaty, ho d ijsno stilko  holu n ak yp iło  
tam , szczo jes łyb yśm o  ch o liły  jeh o  w y -  
korystaty  w  dem agog iczn y j sposib p ro  ty 
was, to m o h łob y  do strasznoji ka tastro fy  
dijty-

A le  m yb y  to u w aża ły  za ncszczastie 
d la sw oh o  naroda.

Se m aw  ja  koro tko  w id p o w is ty  na 
testam ent po lityczn y j, ja k y j W y  z ro b y ły  
im en em  toh o  staro ho Sojm u. Ja każu, 
lip sze  by bu ło  tych  sp raw  ne porusza ły , 
je s łyb y  nas ne w y zy w a n o , lipsze szczoby 
m y o tych testam entach zabu ły, szczoby 
stary j So jm  p o m er  bez testam entu, szczo­
b y  do  jeh o  spadszczyny n ichto  sia ne 
jiry zn a w a w  n aw itY u m  beneficio iiw enlarii. 
R adszc by zan iaty sia buducznostyju , 
szczoby w jd iah n u ty  konsekw en cy ji z to ji 
ch w y li, jaku m y  tcper p ereżyw a jem o , 
bo  to d ijsno c h w y la  p e re ło m o w a , c h w y -  
la istoryczna, jaka  m oże  p ryn esty  dla 
oboch  n arod iw  w e ły k e  dob ro , a łe takoż 
i  neszczastia, jak  m y  to ji c h w y li  ne 
zro zu m ijem o . O tże lipsze by lm ło  zasta- 
n ow ytyś  nad buducznostyju .

Z k on se rw a tyw n o ji s torony p ry  u- 
ch w a lu w an iu  re fo rm y  w y b o rc zo ji %vy- 
ra żen o  w e ły k i ob a w y , szczo bude z tym  
S o jm om  buduczym , jak i to  radyka ln i e le -  
m enta w ijd u t ’ w  toj Sojm , szczo m y  ro -  
b y m o  zanadto  w e ły k y j krok , skok w  tem - 
notu.

A łe ż  chto W a m  b o ro n y w  czerez 
ty ch  50 lit ro b y  ty p o w o ły  k rok y  m ałi 
w  re fo rm i, postupania, szczoby susp il- 
n ist’ p r y  w yk a ła  do  toho, szczoby ti w yżs z i

I uiJia Baina nojiiTHKa Mepe3 50 jiTt 
iiiuia jlo  Toro, nj.o6u Hac T3khmh cnoco- 
6aMH ocjiaOuTH i 3hhlu.hth.

Xom i TyTKM Bu HaM Tpa$juuiH y ca- 
mo cepue, TyT Hac pi3ajiH, 6o 3a Ma.no 
óy jio  BaM BJiacTH, MKy y3HCKajiHCbTe, ajie 
me i TaKMMH cnocoOaMH cTapajiMCbTe ca 
Hac 3HHIH.HTH !

I Bh me TyTKH HaM jioKopn po6nTe? 
Bh me poOHTe 3aKJiHKH .ao Hac : n ie s ie j­
c ie  n ienaw  iś c i !

Mh TaKa HeHaBHCTb He Kawy a o  Ha- 
pojty nojibCbKoro, ajie a o  maaxTH He 6y- 
Jia Cm ij.ijiKOM yaacaancHa V łlpemHb mh 
MaeMO TaKi rayOoKi npHMHHH a o  Toro, 
TaKy rjiyOoKy niacraBy, m o Ta HeHaBHCTb 
MO>Ke BHÓyxHyTH HaBiTb 3 ejieMeHTapHOK) 
CHJTOłO !

Mh He cicm h HaBHCTH, mh crapae- 
mo ca Ham Hapia npocbBiTHTH, ocbBiaoMH- 
th  o  noro  npaBax aioacbKHx i HaunoHajib- 
HHX. I MH ÓOIMO ca O Ti MyBCTBa, HKl‘ Ha-
rpoMaAHJiH ca b cepuax Toro npocToro 
cejiMHHHa, Soimo ca o  Ti cearmcbKi xaTH, 
6o  JUHCHO, CTijlbKO OOJHO HaKHnijlO TaM, 
m o eCJlHÓHCbMO X0T1JIH Horo BHKOpHCTaTH 
b .neMaroriHHHH cnociO npoTH Bac, t o  
MorjiH 6h a o  cTpamHoi' KaTacrpo(j)H 
Aihth.

A jie  mh 6 h to  yBawaan 3a HemacTe 
aJifl CBoro Hapoaa.

Ce M3B a KOpOTKO BijmoBicTH Ha T e- 
CT3MeHT HOJ11THMHHH, HKHH Bh 3po6um
iMeHeM t o t o  craporo  ConMy. 51 Kawy, 
jiinm e 6h 6y jio  th x  cnpaB He nopymaTH, 
ccjih 6h Hac He bh3hb3ho, Jiinme, mo6n 
mh o  th x  TecTaMeHTax 3a6yan, mo6n 
crapnH Cohm noMep 6e3 TecTaMeHTy, m o - 
6h a o  Koro cnajtmHHH h ix to  ca He npn- 
3H3BaB, HaBiTb cum  ben e fic io  in ven tarii. 
Paaiue 6h 33hhth ca OyaynHocTMio, mo6n
BHTflTHyTH KOHCeKBeHUHI 3 Toi’ XBHJ11, HKy 
mh Tenep nepewHBaeMO, 6o  t o  aincHO 
xbhjia nepejioMOBa, xbhjih icropHMHa, flKa 
MO>Ke npHHecTH aau oóox  HapoaiB BejiHKe 
ao6 po , ajie thkow  i Hemacra, w< mh toT 
XBHJH He 3 p0 3 yMieMO.

O tw c  jiinm e 6m 6yno 3acT3HOBHTH 
ca Haa óyjtyMHOCTHK).

3 KOHCepBaTHBHOl CTOpOHH npH y - 
XB3JlK)BaHK) pe(f)OpMH BHOopMOl BHpaweHO 
BejiHKi oOaBH, m o 6yae 3 thm  Cohmom 
OyayHHM, «Ki to  paAHKajibHi ejieMeHTH 
yBiHjtyTb b toh Cohm , m o mh p o Ohmo 3a-
H3Jl,TO BejlHKHH KpOK, CKOK B TCMHOTy.

A aew  xto  BaM óopoHHB Mepe3 thx 
50 jut p o 6 hth noBOJiH kpokh  Majii b pe- 
(jJopMi, nocTynaHH, mo6n cycnijibHicTb npn- 
BHKajia jio Toro, mo6n Ti mnpmi BepcTBH
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w erstw y  suspilnosty do politycznoho ży- 
tia pryu czyty? A le W y  toho perestari- 
łoho praw a w yborczoho, jakoho nenia 
w że w  zadnim kraju berehły do pośli- 
duoji chw yli, aż tcper dałyśte hołos za 
reform oju.

A łe  bilszist’ p roty w nyki w  reform y 
hołosuwała za neju, nc dobrow ilno, ałe 
jiid  ji rym  usom politycznoji konecznosty, 
bo - pryjszły  w kincy do perckonania, 
szczo słyby i teper ne ustupyły, to wasze 
polityczne stanowysko w  derżaw i m oh- 
łoby buty szcze hirsze zahrożene jak cze- 
rez tu reformuj wyborczu.

Dekotri stroiinyctwa rob lat’ zakydy 
poperednemu pro jek tow y re form y w y - 
borczoji, w yhotow łenom u  czcrcz buw - 
szoho Nam isnykaD ra Bobrzyńskoho i ka- 
żut’, szczo w in buw  neszczastiem dla 
polskoji nacyji. A łe  m y znajemo, szczo 
toj projekt majże identycznyj z teperisz 
nym. Choczete opraw daty sia, dlaczoho 
W y  rik  tomu rozby ły  reform u wyborczu, 
narikajete na poperednoho namisnyka 
Bobrzyńskoho, szczo zaw iw  de morał iza- 
cyju w  W aszi stroiinyctwa polski, rozby- 
w aw  jich, so tw oryw  blok. Ja dla stw er- 
(lżcnia istorycznoji p raw dy muszu tutka 
pidncsty se, szczo ne buło w yraźno pid— 

t czas debaty nad reform oju  w yborczoju  
p idnesene— szczo iakby ne Bobrzyńskyj, 
jakby. ne joho projekt, ne joho blok, to 
n iyby szcze teper toji reform y w yb or- 
ezoji ne m a ły ! (P . Aszkenase: T o  jest 
p ew n e !)

Jak w in baczyw  W asz bezzhladnyj 
opir, baczyw, szczo W y  produkujcie taki 
projekty jak posła Starzyńskoho, szczo 
W y  nesposibni p ity  dalsze, jaka ynsza 
doroha jemu jako po litykow y zistała, jak 
staralyś, bodaj bilszist’ zi storony polskoji 
p rych yły ty  dla loji re form y w yborczoji, 
a se m ih zroby ty łysz czerez utworenie 
bloku z polskych stronnyctw  pryc liy l- 
nych w yborczij reform i. Jakby buw 
Bobrzyńskyj trym ał sia dalsze toji zasa­
dy solidarnosty usich stronnyctw  po l­
skych, jaku W y  hołosyte, toby nc buło 
do nyni dijszło do żadnoho kompromisu. 
Bo tu zasadu solidarnosty W y  zowsim  
inaksze pijmajete. Solidarnist’ je  duże 
dobra, ałe dla dił dobrych, a ne dla dił 
złych. A łe W y  rozum ijete solidarnist’ 
w  toj sposib, szczo w ystarczył’ odnomu 
stronnyctwu, jakc w  sw ojim  narodi na 
sotky dusz czysłyt’, odnomu p o lilyk ow y  
z toho stroiinyctwa skazaty: ni, ja ne 
hodżu sia na toj pro jekt! —  to soiidar- 
dnist’ w  tim polahaje, szczo ciła repi e - ! 
zentacyja polska musyt’ sia takomu dy- J

cycnijibHOCTn ą o  nojiiTMMHoro >khth npn- 
yHHTH ? Aae B m Toro nepecTapiJioro npa- 
Ba BHÓopHoro, AKoro Hema B>Ke b waąHiM 
Kpaio, óeperjiH ąo  nocjiiąHoi' XBMJii, 
aw. Tenep ąajincbTe to jio c  3a pe^opmoio.

A jie  CijibLuicTb npoTMBHMKiB pe$op- 
mh roaocyBajia 3a Heio He ąoópoBiJibHO, 
aae nią npHmycoM nojiiTMHHOi kohcmho- 
cth, 6o npMHUJJiH BKiHUH ąo  nepeKOHaHfl, 
mo ecnnSn i Tenep ne ycTynmin, t o  Bame 
noJiiTHMHe cTaHOBHCKO b ąepwaBi morjio 
6h óyTM me ripme 3arpo>KeHe, hk Hepe3 
Ty petjiopmy BnóopMy.

JJeKO Tpi cTopoHHHUTBa poÓJiHTb 3a-
KHąH nonepeąHomy npoeKTOBH petjiopmM 
BHÓopMoi, BHroTOBJieHOMy wepe3 óyBm oro 
HaMicHHKa Jł,Pa Bo6>KMHbCKoro i KawyTb, 
m o bi'h óyB HemacTeM ąjin nojibCbKoi' Ha- 
u,ni. Aae mm 3HaeM0, m o toh  npoeKT Man- 
w e iąeHTHMHMH 3 TepepimHHM. XoweTe 
onpaBąaTH ca, ąjiflHoroxBn piK Tomy po3- 
6v\j\vi pe^opm y BHÓopHy, napiKaeTe Ha no- 
nepeąHoro HamicHHKa BoółKMHbCKoro, m o 
3aBiB ąemopajii'3auHio y Bami ctopohhhu,-
TBa nOJlbCbKi, p036nBaB IX, COTBOpMB 
ójibOK. M ą.™ cTBepą>KeH5i icTopMWHoi' 
npaBąn mymy TyTKa niąHecTM ce, mo He 
6yjio Bnpa3iio n ią iiac ąeóa™  Haą pecjiop- 
moio BHÓopMOio niąHeceHe — mo hk(5h 
He Bo6>KMHbCKMM, m6v\ He iioro npoeKT, 
He iioro SjibOK, to  mu 6m me Tenep toT 
pe$opMM BHÓopHoi' He Mann ! (P. Aschke- 
nase : T o  jest p ew n e  !)

M k  bi' h  óaMHB Bam 6e33rjifląHnK 
onip, CaiHB, m o B h  npoąyKyeTe TaKi npo- 
6k t h , h k  nocna Crap>KHHbCKoro, m o B h 

HecnociSHi niTH ąajibine, flKa HHina ąopo- 
ra Komy, h k o  noJiiTMKOBM, 3icTajia, h k  CTa- 
paTMCb, 6oąaK SiJibmicTb 3i cTopoHM nojib- 
cbKOi npnxnąnTM ą o  t o i  peijiopmH b h - 
óopHoi, a ce mir 3po6nTM Jinme nepe3 
yTBopeHe SabOKy 3 nojibCbKHX c t o p o h -  
h h u .t b , npnxmibHHx BMÓopwiK pecjiop/wi. 
51k6m 6yB Bo6>KMHbCKMM TpHMaB ca ąajib- 
me Toi' 3acaąn cojiiąapHOCTH yci‘x c t o - 

poHHHLiTB noabCbKHX, HKy B h  Tenep 
rojiocMTe, t o 6 h  ne óy jio  ą o  h m h i ąin- 
m ao ą o  >KaąHoro Komnpomicy. Bo Ty 
3acaąy co.niąapnocTM B m 3 o b c im  iHaKme 
ninmaeTe. CojiiąapHicTb e ąyw e ąoCpa, 
ane ą ji«  ą iji ąo6pMx, a He ą jis  ąi'ji 3 j ih x . 
A jie  B m po3ymieTe cojiiąapHicTb b  t o K 

CnOCl'6, m o BMCTapMMTb oąHOMy CTOpOH- 
HMUTBy, m a  b  cBoirn Hapoąi' Ha c o t k h  ąym  
MMCJiMTb, oąHomy noJiiTHKOBH 3 Toro CTO- 
poHHMUTBa cK33aTM : h i , f\ ne roąw y c «  Ha 
tom npoeKT ! —  t o  cojnąapHjcTb b Tim 

! nojinrae, m o u.i’jia penpeseHTauna noąb-
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klato w y  piridaty ! (P . N ow ak ow sk i : Se I
je  konfederacyja to rh ow yck a !).

Otże jakby solidarnist’ taka buła za 
Nam isnyka IJobrzyńskoho, to na reform  u 
w yborczu  trcbaby buło szcze dow ho 
żdaty, 1)0 preciń na ti projekty, jaki W y  
nam predstawyły, nikoły ne zhodyły- 
byśmo sia a pryznaty musyte, szczo pe- 
red rokom  najwyższa W asza magistra­
tu ra polityczna, so jm ow e K oło  polske, 
buło skłykanc, debatowało u I ,w o w i 
i podawlajuczoju bilszostyju hołosiw  u- 
chw ałyło  pryn ia ly projekt kom prom iso- 
w y j IJobrzyńskoho.

Otże Panow e, p row idnyky tych sto- 
ronnyctw, kotri tak horłajut’ za solidar- 
nostyju narodowoju, elito złom aw, zdo- 
ptaw solidarnist’, elito zn iw eczy w  uchwa- 
łu najwyzszoji' w aszoji m agistratu iy po- 
litycznoji, jak ne własne waszi storon- 
nyctwa ?

Panow e dumały, szczo rozbyw aju - 
czy pered rokom  reform  u w yborczu, m o­
że je ji na dow szyj czas w idw o liczyte  i do- 
pustyłyśtc do rozw iązania Sojmu. A  n o ! 
W y  każete, szczośte w y jszły  pobidnyka- 
m y z poślidnych w yb oriw , suprotyw  
nas, Rusyniw  w yjszłyśle pobyli, bo my 
z podw ijnoju  syłoju w ijszły  w  toj Sojm, 
jak poperedno. I m ym o toho, chotiaj u 
was buły refleksyji, szczo niusyt' buty 
reform a w yborcza i musiat’ buty pry- 
niati p idstawy projektu Nam isnyka Bo- 
brzyńskoho, pom ym o toho, w y  ne uwa­
żały naw it’ za w idpow idne i polribne, 
szczoby nadaty tomu projektow y formu 
jakohoś kom prom isu m iż 2 nacyjamy, 
jakojiś uhody. W y  znów  w ychodyły  
z nem ożływ ym y projektam y, a w kincy 
po jichałyśte do W idn ia  i doperw a tam, 
jak wam , w am  w ełykym  awtonom istam  
skazaw hr. Stiirgkh „Musyte !“ W y  w id - 
pysały jem u cyrogra f i doperw a tohdy 
w y  prystałv na reform u w yb o rczu ! 
Z namy w ijty  w  perehow ory , W y  Pa­
now e z pro letary jom , de w y  uważały za 
w idpow idne V

Tak P a n ow e ! W y  buły zmuszeni 
politycznoju koneeznostyju w iddaty ta­
koż hołos za tu reform u wyborczu.

Men i zdaje sia odnak, szczo w y  tu 
reform u wyborczu  uważajete na szczoś 
take, jak dla B ołhariw  bukareszteńśkyj 
m yr, szczo m yr buw zakluczenyj iz ko- 
necznosty, ałe W y  ne dum ajete w ytia - 
hnuty z neho pryrodnych koiisekwencyj. 
Ja pryznaju, szczo reform a w yborcza  dij- 
sno zm in iaje tut w  Sojm i w idnosyny sych 
oboch narodiw , w idnosyny storonn jctw ,

CbKa MycHTb ca TaKOMy jjMKTaTOBH n inna- 
tm ! ( ł i .  HoBaKOBCKHii : Ce e KOHtjiepa- 
UHH TOprOBHUKa !).

OT>Ke hk6m cojiijiapHicTb Tana 6yjia 
3a HaMicHMKa Bo6>KHHbCKoro, t o  Ha pe- 
ij)opMy BiiSopny Tpeóa 6h 6y jio  me jiob - 
ro  )KAa™, 6o  npeumb Ha Ti npoeKTH, ani 
Bh HaM npeACTaBHJiH, hTkojih He 3roa.H- 
jiHÓHCbMo ca, a npH3HaTH mycHTe, m o ne- 
peą. pokom HaiiBHcma Bama MaricrpaTypa 
nojiiTHHHa, coiiMOBe K o jio  noJibCbKe 6yjio  
CKjiHKaHe, jjeGaTyBajio y JlbBOBi i nona- 
bjihiohoio 6ijibmocTHK) rojiociB yxBa;iHJio 
npHHUTH npOCKT KOMnpOMicOBHH Bo6)KHHb- 
cKoro.

OT>xe, łlaHOBe, npoBijjHMKH th x  cto- 
POHHHU.TB, KOTpi TaK TOpJiaiOTb 3a COJU- 
JjapHOCTHK) HapOJlOBOK), XTO 3JTOMaB, 3JI.O- 
nTaB coJi'mapHicTb, x t o  shYbcmhb yxBa.nn 
HaHBHcmoi Bamoi' MaricTpaTypn riojńTHHHoi, 
hk He BJiacHe Bami cTopoHHHUTBa ?

rłaHOBe jiymajin, m o  po36HBaiOHH 
nepeji pokom perjiopMy BHÓopny, MOłKe ci' 
Ha jjobllimm wac BijiBOJiiMHTe i ji.onycTH.nM- 
cbTe j io  po3B«3aH5i CoiiM y. A  ho ! Bu Ka- 
>xeTe, m ocbTe bhmllijim no6iji,HMKaMM 3. n o -  
Ca'mHHX BHÓOpiB CynpOTHB Hac PyCHHIB 
BHHmJlHCbTe noSHTi, <5o MH 3 nOJtBiMHOtO 
chjiok) BiumJiH b tom Comm, hk n on ep e jm o  
I mhmo T o ro , xothm y  Hac SyjiH peifuicK 
cni', m o  MycHTb 6yTH pe(j)opM a BHÓopwa 
i MycnTb 6yTM npMHrm nmcraBH npoeKTy 
HaMicHMKa Bo6xMHbCKOro, noMHMO to to ,  
Bh He yBa>KajiH HaBiTb 3a Biji.noBiji.He 
i noTpiÓHe, lu.o6h HajiaTM TOMy npoeKTO- 
bh (JiopMy HKorocb KOMnpomicy mok jibo- 
Ma HauMHMH, JiKoicb yro jtu . Bh 3hob bh-
XOJl,HJlH 3 HeMO>KJlHBHMH npOCKT3MH, a 
bki'hu,h noi'xajiHCbTe ji.o Buiha i jjonepBa 
TaM, ak Barn, BaM bcjihkmm aBTOHOMicTaM, 
cKa.saB rpaip LLlTipK : „MycHTe !“ Bh nui- 
nucajiM iłoMy UHporpaij) i jjonepBa Torjtn 
B h npncTajiH Ha pecjiopMy BHfiopny! 3 Ha- 
mh bbihth b neperoBopu, Bh łlaHOBe, 
3 npoJieTapHOM, .ne bh yBawaJiH 3a Bijmo- 
Bijme?

Tan łlaHOBe, Bh óyjiH 3MymeHi no- 
JUTHHH010 KOHeMHOCTHK) BijI.Jl.aTH T3K0)K 
ro jioc  3a Ty peij)opMy BHÓopny.

Mem 3ji.ae c «  ojmaK, m o Bh Ty pe- 
4>opMy BHÓopny yBajKaeTe 3a mocb TaKe, 
«k  jjjdi BojirapiB SyKapemTeHCbKMM MHp, 
mO MHp 6yB 3aKJH04eHHH i3 kohcmhocth, 
ajie Bh He jiyMaeTe BHTHrHyTH 3 Hero 
npnpojiHHx KOHceKBeHUHH. ^  npH3Haio, 
m o peipopMa BHÓopwa jjihcho 3MiH«e TyT 
B COHMi BijlHOCMHH CHX 0 6 0 X HapOJtiB, 
BijtHOCHHH CTOpOHHHUTB, BijJHOCHHH Ml')K
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widnosyny miż konserwatystam y a dc mo­
le rata m y w  sej sposib, szczo dijsno budu - 
cza polityka, taktyka Sojmu musyt’ buty 
ynsza, jesły sej Sojm m aje praciuwaty. (P  
Staruch: Suprotyw  nas w se bude odnakyj).

Ja maju nadiju, szczo bude ynszyj, 
chocz może ne zaraz. N i ! Panow e ! ne 
w idm ow la ju  polśkym prow idnykam  po - 
litycznoho rozumu, ja pryznaju, szczo 
ony czyslat’ sia z konecznostyju. (G ło s  : 
T reba  jich do stiny pryperty.) Tak, ałe 
to złe, szczo doperw a todi tu konecznist' 
uznajut’, jak bohato po .oboch  storonach 
pade żertw  i strat, trymajuczy sia p o -  
s ło w y c i: „m ądry Polak po szkodzie". Ja 
boju sia, szczoby w  buduczuosty takoż 
tak ne buło, szczoby W y  reform y w y -  
borczoji ne uw ażały  za jakuś łysz kon- 
cesyju, ne dum ały : My w  Sojmi liudemo  
maty 73"0 hołosiw , bilsze jak ~'/s, z p red - 
stawytelam y ukrajińśkoho naroda ne bu -  
dem o dalsze czysłyty sia. Może u W as  
je taki poczuwania.

Jesły w y  tak dumajcie, to faktyczno 
najbłyzsza buducznist’ bu łaby duże ne- 
jasna i nepewna. A łe jesły W am  doroha  
nacyja wasza w  lim kraju, jesły wam  
dijsno doroha awtonom ija kraju, jesły  
dijsno to ne je fraza, to w y  w  interesi 
waszoho naroda, w  interesi toho w ła -  
snoho kłycza toji awtonom iji kraje w o j i 
musyte ynszymy doroham y pity, musyte 
starały sia, szczoby w  kożdij spraw i, ja ­
ka dotykaje obi nacyji, do jakohoś kom ­
prom isu pryjszło. Bo inaksze ja  sobi 
funkcyjonowania toho Sojmu ne możu 
predstawyty.

I żaden regulamin ne bude tut 
w  Sojm i proty nas wystarczały. P ry  tij 
żmińci naszych zastupnykiw, jaki buły  
w  poperednim  Sojmi, toj regulam in cił- 
kom zaw iw .

Otżeż ja, Panowe, iłu maju, szczo, je­
sły maje dijsno nastupyty jakyjś ro zw y -  
tok seho kraju, jesły sej kraj maje dijsno 
1 ekonomiczno i kullurno i l. d. pidnesty 
sia, to polityka hilszosty seho Sojmu  
musyt’ buty inaksza suprotyw  nas. My 
je h o low i do porozuminia, jesły poba- 
czynio dobru w olu  j>o waszij storoni, 
m y w yjdem o w am  naprotyw  a to pered- 
owsim  w  interesi naszoho naroda. My 
uważajem o, szczo to nc łysz dla nas, ałe 
i dla w as najważnijsze sredstwo do roz- 
wytku waszoji nai \ ji.

A łe teper Panowe, na te ne zano- 
syt’ s ia ! Jesły takyj poważnyj polityk, 
jak generalnyj referent budżetówyj J.K. 
p. Głąhińskyj, teper w  lim um yrajuczim  
^ojm i uw ażaw  za w idpow idne posiawyty

KOHCepBaTMCTaMM a ACMOKpaTaMM B ceii 
cnocid, m o aimcho 6ynyiia nojiitnKa, Tan 
TMKa CoMMy Mycmb 6y™  MHina, ccam cen 
Gomm mac npamoBaTM. (II . C T a p y x : Cy- 
nporu H ac Bce óyjje  OAHaKnn).

51 Mato Hanifo, lllo  óyAe mhlumm, kom 
MO)Ke He 3apa3. H i ! naHOBe! He BijjMO- 
BJlfltO nOJlbCbKHM npOBijlHHKaM nOJllTH4Ho­
ro  po3yMy, n npManaio, m o ohh wncjiflTb 
cn 3 KOHeiiHocTMK). (G ło s : Tpeóa  ix a o  
ctihm npnriepTH!). TaK, ajie t o  3Jie, mo 
ąonepBa to ju  Ty KOHennicTb y3HaK)Tb, hk 
óoraTO no o 6 ox cToponax naAe x<epTB 
i CTpaT, TpHMafOMH cn nocjiOBnui: „Mądry  
Polak po szkodzie !“ 51 6 0 1 0  cn, moón 
B ÓyAyMHOCTH T3KOJK TaK He ÓyjIO, mOÓH 
Bh petjjopMH BHÓopHoi He yBaiKajiH 3 a 
HKycb jimlu KOHuecnio, He AyMajtn : Mn
b Cohmi óy^eMO MaTH. 73 "/0 rojiociB, óinb- 
me AK 2/s, 3 iipeACTaBHTejiMMM yKpaiH-
cbKoro Hapoaa He óyAeMO AajibLue hmcam- 
th  cn. Mox<e y Bac e TaKi no*tyBaH5i.

£ cjim Bh TaK AyMaeTe, to (jjaKTMHHO 
Haii6jiH3ma óyAyHHicTb óyjia 6m Aywe He- 
HCHa i HeneBHa. Ajie ccjih BaM itopora 
Hanna Bania b ti'm Kpato, ccjih BaM aim-  
cho Aopora aBTOHOMia Kpaio, ccjih aimcho 
to He e (j)pa3a, to Bh b iHTepeci Bamoro 
Hapoaa, b iHTepeci toto BJiacHoro KAHaa, 
TOl aBTOHOMli KpaCBOi', MyCHTe HH11IMMM 
AoporaMH niTH, MycMTe cTapaTM ca, modn 
b kojkaim cnpaBi, aKa AOTHKae oói Hanni’, 
AO HKorocb KOMnpoMicy npMnniAO. Bo  
iHaKuie a coói (JiyHKLtHOHOBaHa toto 
CoiiMy He MOłKy npeACTaBHTH !

1 >KaAeH peryjisiMin He óyAe TyT 
b CoiiMi npoTH Hac BMCTapnaTH. npn Titł 
JKMIHm HaUJHX 3aCTynHMKiB, HKi ÓyAH 
b nonepeAHiM CoiiMi, tom peryAaMiH uia- 
KOM 3aBiB.

OnKełK 5i, naHOBe, AyMaio, m o ccjih 
Mae aimcho HacTynMTM aknneb p o 3bhtok 
cero  Kparo, ccah ceii Kpati Mae aimcho 
i eKOHOMi^HO i KyAbTypHO i t . a . niAHe- 
cth ca, to  nojiiTHKa óiAbtiiocTH cero  C om-  
My MycHTb óyTH iHaKma cynpoTHB Hac. 
M m e roTOBi a o  nopo3yMma, ccam noóa- 
mmmo A oópy boji to no Bamin cTopoHi, mm 
BMMAeMO BaM HanpoTMB, a to  nepeAOBciM 
b iHTepeci’ Hautoro HapoAa. M m yBaKae- 
m o , m o to  He jiMiti AJi5i Hac, ajie i a a a  
Bac HaMBaJKHlMLlie CpeACTBO a o  p03BHTKy 
Bautoi Hau,Mi.

AAe Tenep, HaHOBe, Ha Te He 
33HOCMTb C51 ! CcJIM T3KMM nOBa>KHMM 
nojiiTMK, sik reHepaAbHMii pe^epeHT 
6yA>KeTOBMM £. E. n. rAOMÓiHbCKMM, Tenep 
b ti'm yMMpaioniM Gommi' yBa>KaB 3a BiAno-
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wnescnia na rozszyrenie aw tonon iiji 
k ra jcw o ji —  i w idokrem łen ie Hałyczvnv —  
a ja preciń muszu dumaty, szczo* takyj 
polilyk , jak J.E. p. Ghjbińskyj serjozno 
sprawu traktuje, —  jesły uważa w  za 
koneczne postawyty i jesły dijsno serjo- 
zno toj wnesok traktuje, a ne zi zb lad iw  
demagogicznych dla swojich w yborciw , 
to ja ne w yd iw  dijsno, szczoby u pro- 
w idnyk iw  polśkoji po lityky zm inyw  sia 
pohlad, szczol>y ony dijsno dum ały yn- 
szym y doroham y w  buducznosty i ty. Bo 
Panowe, szcze dałeko, szczoby m y ' na 
rozszyrenie awtonon iiji, e tym  bilsze na 
w idokrem łen ie łła łyczyny m ały sw ij ho- 
łos daty, a sami każete, szczo bez naszoji 
zhody toho ne bu de.

Jesły ]). Głąbińskyj serjozno sw ij 
wnesok s law yw , to my dałeko bilsze 
serjozno w  tcperisznych obstawynach 
naszych m ohły postaw yty wnesenie na 
pod ił kraju. A łe, Panow e, m y ne uwa- 
żajem o za w idpow idn e wystupaty z la- 
kym  wnesenicm  w  tij Pałali.

M oji Panowe, w y  straszno boite sia 
podiłu kraju, uważajete, szczo spilniśl 
toho kraju dla was predstaw laje taku 
politycznu w artiśt’, take w ełykc znacz 
nic nacyjonalne, szczo toho ne można 
tknuty. (P . Staruch: T o  dyw na duże 
ricz, tak nas ne Iubyte, a choczcte razom  
z namy ży ty !)

Ja ne choczu pereczyty W aszom u 
poh ladow y, ałe sprawdi, koły choczcte, 
szczoby toj kraj, jako adm inistracyjna 
odynycia łyszyw  sia nepodiłenyj, to nm - 
syte zm inyty postu po wanie wasze p ro- 
tyw  ukraińśkoho naroda.

Musy te w  nas bodaj jakoś pereśw id- 
czenie w łożyty , szczo m y i bez podiłu 
kraju, szczo m y i pry  tij aw tononiiji kraju, 
sw ij rozw ij budem maty zabezpeczenyj.

A  jesly w y  ne zm inyte sw oho po- 
stupowania su|>roty nas, to my, —  a mu­
sy te pryznaty, szczo m y ne upadajemo, 
i lepor czcrez reform u wyborczu  zna­
czno skripym o sia, pryjszow szy do pc- 
reświdczenia, szczo razom w  tych ram ­
kach, w  tij żeliznij klilci aw tonon iiji kra- 
jew o ji pom istyty sia ne możemo, — koły 
my do toho pereśw idczenia dijdem, szczo 
ultima ratio je podil kraju, to m y w si- 
m y syłam y budcmo strem ity tu klitku 
rozbyty.

Na moju dumku kłyczem  wyboriyt 
do now obo Sojmu z w aszoji s lo ron f, 
pow ynen buty kłycz um ożlvw len ia  zh id- 
noji jiraci zastupnykiw obok narodiw . 
T o j kłycz powynen buty kłyczem w y - 
boriw  do now oho Sojmu, szczoby tul

BiHHe nocTaBMTM BHeceHH Ha po3uiHpeHe 
aBTOHOMii KpaeBoi —  i BinoKpeMJieHe Ta- 
jimhmhm —  a a npeu,‘iHb Myuiy nyMarn, mo 
T3KMM nOJIlTHK, «K  £. E. H. rjlOMCiHbCKHH 
cepio3Ho cnpaBy TpaKTye, — ecjiH yBawaB 
3a KOHeMHe nocTaBHTH i ccjih nincHÓ ce- 
pio3HO tom BHecoK TpaKTyc, a He 3i 3rjHt- 
jub jieMarorbiHMx jiaa cboix bm6opu.Vb, t o  
a He BMHJKy himcho, mo6n y npOBiHHMKiB 
nojibCbKoi nojiiTMKM 3Mihmb cif nornan, 
LHOGm OHM H1MCHO HyMaHM MHLHMMM HOpO- 
raMM b Syny^HOCTM iTM. Bo, IJaHOBe, me 
HaaeKo h o  Toro, me naneKO, lli,o6m mm 
na po3uiMpeHe aBTOHOMii', a tmm óijibm e 
Ha BinoKpeMneHe TajiMHMHM Mann cBiu ro- 
jioc HaTM, a caMi Ka>KCTe, mo 6e3 Harnoi 
3roHH t o t o  He 6yne.

£CJ1M n. THOMÓiHbCbKMM cepio3HO CBiu 
BHeCOK CT3BMB, TO MM HaJieKO 6'JlbIlie ce- 
pi03HO b TenepiiiiHMX oć>cTaBMHax HamMx 
MOMH nocTaBMTM BHeceHe Ha nonin Kpam. 
Ane, IJaHOBe, mm He yBawaeMO 3a BinnoBi- 
HHe BMCTynMTM 3 T3KMM BHeCKOM B Tl'n 
PlanaTi.

M o i IJaHOBe, Bm cTpamHO 6orre ca 
noniny Kpam, yBax<aeTe, m o cninbHicTb 
Toro  Kpaio nna Bac npeHCTaBJi«e TaKy no- 
jiiTMHHy BapTicTb, TaKe BejiMKe 3HaMiHe Ha- 
UMOHaJlbHe, mO TOTO He MO>KHa TKHyTM. 
( I I .  C r a p y x : T o  hhbh3 ny>Ke pin, TaK Hac 
He Hio6MTe, a xoMeTe pa30M 3 HaMM 
JKMTH !)

He xony nepenMTM BamoMy norna- 
HOBM, ane cnpaBni, kohm xoMeTe, lhoóm 
tom Kpaii, «k o  aHMiHicTpauMMHa ohmhmua
J1HLUMB Cif HenOHlJieHMM, TO MyCMTe 3M1HM- 
th  nocTynoBaHe Bame npoTMB yKpaiHb- 
cbKoro Hapona.

MycMTe o  Hac 6onan HKecb nepecbBin- 
neHC BHOłKMTM, m o MM i 6e3 noniny Kpam, 
mo mm i npM Tin aBTOHOMii' Kpam, CBiii 
po3Bin 6yneM Mann 3a6e3neweHnn.

A  cchm Bm He 3MiHMTe cBoro noery- 
noBaHu cynpoTM Hac, t o  mm —  a MycMTe 
npM3HaTM, mo mm He ynanacMo i Tenep 
Mepe3 petjmpMy BnSopuy, 3Ha*mo CKpinn- 
mo ca npMMiuoBLUM ho nepecbBiHMeHJi, mo 
pa30M b tmx paMKax, b Tiii 3ejii'3Hin kh it- 
u'i aBTOHOMii KpaeBoi’ noMicTMTM ca He mo- 
weMO —  kojim mm ho Toro  nepecbBinneHA 
HibneM, mo ullima ralio e nonin Kpam, 
TO MM BC1MM CMJ13MM SyHeMO CTpeMiTM Ty 
KJHTKy P03ÓMTM.

Ha moio nyMKy KnnneM BMÓopiB ho 
noBoro £oiiM y 3 Bamoi ctopohm noBMHeH 
6yrn kjimm yMO)KJiMBJieHJi 3r hhoi npaui 3a- 
cTynHMKiB o6 ox  HaponiB. Tom kjimh noBM- 
HeH 6yTM KJlMMeM BMÓOpiB HO HOBOrO £on- 
My, mOÓM TyT HIMCHO 3aClHM ejlCMeHTM 3
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dijsno zasiły elementy z waszoji storony 
taki, kotriby szczyró choliły do loho po - 
rozum inia dowesty.

I moji Panowe, na moju duinku, 
to najważnijszoju i perszoju zadaczeju 
buduczoho Sojmu l)iide, szczoby w y  ro­
by ty spilnu prohram u prąci dla repre - 
zentantiw oboch narodiw , prohram u  
spilnoji zakonodatnoji prąci toho Sojmu,
1)0 m oji Pauowe, tu szlachocku budowu, 
kotra w że w a ły t ’ sia, m y m usymo sta­
rały sia w  buduczim  Sojm i perebudo- 
w at}T począw szy w id  je ji osnow.

Począw szy w id  hromad, l)udem o 
m usiły zaniaty sia zakonodatnym y refor- 
m am y, kotri łyszeń na koryśt’ oboch 
nacyj w y jd u l’ . I my do toji spilnoji prąci 
pew n o prystupym o w  interesi rozw oju  
naszoho naroda i lohdy na kożdim  poły 
m oh łyby sia najty spilni loczky, kotri 
So jm ow y dadut’ robolu ue na korotkyj 
czas, ne na O ncdil, ałe na (low h i lita.

My jeśm o hotow i do takoji prąci, 
jesły i z w aszoji storony w  buduczim 
Sojm i do toho ochota bude. A  ja maju 
nadiju, szczo m y do takoji spilnoji prąci 
dijdem . Może huty, szczo ne zaraz, m oże 
huty, szczo treba bude z daw nym y tra- 
dycyjam y zwesty ne odnu b o rb n ; może 
huty, Panow e, szczo dijdem  do toho, 
jak w  i /echach, szczo ne łyszeń w  radi 
hromadskij, ne' łyszeń w  radi pow itow ij, 
ałe m oże i w  tim  Sojm i zasiade komisar 
praw ytelstw ennyj.

Ja dumaju, szczo jesły toj buduczyj 
Sojm bude maty poważnu polsku dcm o- 
kratycznu bilszist’, to w in  w kincy skor- 
sze czy piznijsze dijdc do porozum inia 
z namy, chocz la bilszist’ bude derżaty 
sia suproty nas zasady nacyonalnoji so- 
lidarnosty, oczew ydno w  tim  znacziniu, 
szczo menszist’ m usyl’ piddaty sia hilszo- 
stv, a ne na w idw orot, jak seho chotiły 
p rotyw n yky w yborczo ji reform y. Ja maju 
nadiju, szczo w  buduczim Sojm i se na- 
stupyt’ i dlatoho w y  taj u toj buduczyj 
Sojm słow am y: Nechaj ży je buduczyj 
Sojm, ałe Sojm  dijsno dcm okratycznyj,
Sojm postu ])ow ycli reform , Sojm  budu- 
cznosty dla oboch narod iw ! ( Braw a i 
oklaski z ław  posłów  ruskich ).

W icem arszałek ks. Czechowicz: Głos p. Piniński.
P. Piniński: W ysoka Izb o !
Szanowny pan poseł, który w łaśnie m ów ić  skończył zachęcał nas, abyśm y 

dali pokój wszelkim  testamentom i wspom nieniom , tyczącym  się obecnego 
Sejmu. N ie  dał nam jednak dobrego przykładu, pon iew aż on sam tym  Sejmem 
najw ięcej się za jm ow ał i jeśli padły nekrologi z tej strony, to jego nekrolog 
był w łaśnie jednym  z najdłuższych, a prawda, że zarazem  jednym  z najnieko­
rzystniejszych.

Ja nie m ogę usunąć się od  tego, aby o tym  Sejm ie parę słów  nie w spo-

Bamoi ero  po hm Tatd, Korpión mapo x o ti-  
jih uo Toro  nopo3yMma ttOBecTM.

1 moi IlaHOBe, Ha mok) uyMKy t o  
HanBa>KninuioK) i nepmoro 3auaaero 6yuy- 
Moro CoiłMy óyue, luoóh bhpoóhtm cnijib- 
Hy nporpaMy npaui' juia penpe3eHTaHTiB 
o6 ox  HapouiB, nporpaMy cnijibHoi 3aKOHO- 
uaTHoi' npaui' t o t o  CoMMy, 6o moi riaHO- 
Be, Ty m.naxouKy 6yg,OBy, KOTpa B>Ke Ba- 
jiMTb ca, mh MycHMO cTapaTH ca b óyjry- 
aiM CoiłMi nepeóyuoBaTM noaaBmn Biu ci 
OCHOB.

łloMaBuiH bi'a rpoMaji, óyjieMO Myci'™  
33HaTH ca 33K0H0JI,aTHHMH pe<f)OpMaMH, KO­
Tpi JlHLUeHb Ha KOpHCTb OÓOX HaUHM BMM- 
jtyTb. 1 mh  u o  t o i cnijibHoi' npaui' neBHO 
npHCTynHMO, b iHTepeći po3BOK) H am oro  
Hapojta i to t u h  Ha kojkuim  nojin  M orunón 
ca H3MTM CnijlbHi TOMKH, KOTpi COMMOBH 
uauyTb p o ó o T y  He Ha k o p o tk h h  aac, He 
Ha 6 Hejtijib, a jie  Ha uoBri jiiTa.

Mh ccbMO roTOBi u o  TaKOi' npaui', 
CCJ1H i 3 BaLUOl CTOPOHH B ÓyUy^M CoiłM i 
uo T o ro  oxoTa  óyue. A  a Maro Hauito, 
m o mh u o  TaKoi cnijibHoi' npaui' uihucm. 
Mox<e SyTH, m.o He 3apa3, MO)Ke SyTH, 
uto Tpeóa  óyu e  3 uaBHHMM TpaununaMM 
3BecTH He ouHy óopóy, M ow ę óyTH, łia- 
HOBe, uto uinueM jto  t o t o ,  aK b Mexax, 
m o  He jimueHb b pau i rpoMajtcbKiii, He 
jmmeHb b pani' noBiTOBin, a jie  M owę i b 
TiM CoiłMi 3acatte KOMicap npaBMTeub- 
CTBeHHHH.

51 jtyMaro, mo ccjih tom óyuyanii 
Cohm óyue MaTH noBatKHy noJibCbKy ue- 
MOKpaTnaHy 6'JibmicTb, t o  bi'h bki'hum 
CKopme an ni3Hinme uiiiue Jto nopo3yMi- 
Ha 3 HaAiM, xo i Ta óijibmicTb Syjte uep- 
ataTH ca  cynpoTM Hac 3acaun HaunoHaubHoi' 
coJiiuapHOCTM, oaeBMjtHO b TiM SHaaimo, 
mo MeHiuicTb MycHTb niuuaTH ca  Sijibino- 
ctm a He Ha BiuBopoT, aK cero xot'ijih npo- 
THBHHKH BMÓOpaoT pe(j)OpMH.

51 M a io  H a jtu o , m o  b ó y u y a iM  C o m - 
Mi c e  H a c ry n n T b  i u J ia T o r o  BM Taro t o m  

óy jtyaM M  C o h m  c t io B a M H : H e x a n  >k h c

ó yu yaM H  C o h m , a u e  C o h m  uihcho  u eM O - 

KpaTMaHHM, C o h m  n o cT y n o B H X  p e (j )o p M , 

C o h m  ó yu y tH O C T H  UJia o 6 o x  n a p o u iB . 

(B raw a i oklaski z law posłów  ruskich .)
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mnicć. A le  chciałbym  o tyle nie naśladować poprzedniego p. m ówcę, że chciał­
bym zupełnie krótko, lecz i m niej niekorzystnie, aniżeli on, osadzić działalność 
tego Sejmu.

W  dotychczasowym  Sejmie, w  poprzednich jego kadencyach, — gdyż teraz 
nie było tak, — konserwatyści, la strona Izby, była w  w iększości. Jesteśmy w ięc 
i pow inn iśm y się czuć odpow iedzia lnym i za działalność tego Sejmu. Naturalnie 
r jjedna rzecz się rob iła  i działa, z którą poszczególny z nas się nie zgadzał, ale 
odpow iedzalność za całość przyjąć powinniśmy'. I znajduję, że m ożem y ją przy­
jąć z najzupełniej czystcm sumieniem, i że m ożem y stw ierdzić, że ci, którzy rzą­
dzili krajem  i adm in istracją  kraju, działali w  dobrej w ierze i pracowali, co jest 
ważne, czystym i rękom a (B ardzo słusznie, brawa).

Kraj w  przeciągu tych ostanicli lat pod bardzo w ie lu  w zględam i się pod­
niósł. Ja należę do pesym istów  i nie w idzę postępu w e  wszystkiem  nowem , 
co się dzieje, ale nie da się zaprzeczyć, że pod w zględem  ośw iaty nastąpił po­
stęp bardzo znaczny' i że w b rew  w łaśnie interesom  w iększości tego Sejmu, ło­
żono na ten cel o lb rzym ie sumy.

A  tak samo nastąpiło bardzo znaczne polepszenie pod w zględem  zd row o­
tności, pod w zględem  komunikacyi, pod w zględem  poddania kraju n ieboracy i 
i t. d. T o  są nie interesu szlacheckie, lecz interesu całego kraju i na tern p o d ­
niesieniu kraju zyskują szerokie w arstw y ludności, a ci, którzy mają latyfundya, 
ci zyskali jedną r z e c z : o lb rzym ie podniesienie dodatków  od podatków  i iune 
ciężary. (G ło sy : Tak jest, bardzo słusznie.).

O tem nie trzeba zapominać.
Jeżeli nie wszystko m i się podoba, co się zrob iło , nawet na polu ekono- 

micznem, to dlatego, że m oże nie zawsze liczyliśmy' się z siłami, że tu i ów dzie  
starano się słabym i siłam i kraju zrob ić za w iele, co pociągnęło za sobą znaczne 
zadłużenie kraju, co pociągnęło za sobą znaczne podniesienie ciężarów .

P rzy jd z ie  nowa epoka Sejmu, przyjdzie nowy' Sejm, wybrany' na bardzo, 
znacznie pod w zględem  dem okratycznym  rozszerzonej podstawie. Oby pod bar­
dzo w ie li w zględam i ten przy szły Sejm nie różn ił się w  kierunku ujemnym od 
dotychczasowego Sejmu. A  przypom inam  sobie, jak to było  z rozszerzeniem  
prawa w yborczego w  Badzie państwa. Ci którzy dążyli <ló rozszerzenia prawa 
w yborczego do parlamentu, do jak najszerszych granic, —  ci którzy nie m ieli 
dość słów  pogardy i potępienia dla daw nych parlam entów  kuryalnych, jakże 
dziś inaczej się na rzecz zapatrują. Oto, ci panow ie, którzy byli najgorliw szym i 
zw olennikam i powszechnego systemu w yborczego  nie mogą dziś zaprzeczyć, że 
ten parlam ent lu dow y pod w ielu  w zględam i stoi nieskończenie niżej od swoich 
poprzedników . Oby coś podobnego nic pow tórzy ło  się z Sejmem galicyjskim . 
(G ło s y : Kinderkrankheit.)

A le  te Kinderkrankhcilen trwają trochę za długo. Słyszeliśm y dawniej, że 
to „K inderkrankheit11 a o tegorocznym  nastroju w  parlam encie m ów i się znowu 
podobnie. Mam wrażenie, że było  coś w ięcej, niż Kinderkrankheit, w  ch w ili kie­
dyśm y uchwalali z pośw ięceniem  reform ę wyborczą.

A le stosunki w  parlamentach wszystkich, w  całej Europie popsuły się zna­
cznie. I  to jest dla m nie jeden dow ód  w ięcej, że nie wszystko, co jest now e 
jest zarazem  postępem, że bardzo często kultura się cofa, pom im o, że oświata 
i w ynalazk i postępują naprzód. N iestety w  tym momencie, w  jakim  dziś jesteś­
my, j e ż e l i  nie zrozum ie społeczeństwo tego, cofn iem y się wstecz, w czasy  absolu­
tyzmu, bo parlam enty, w  których się posłow ie biją i grają na instrumentach, 
nie mają racy i bytu, gdyż w yborcy  u siebie w  domu lepiej to potrafią  zrobić, 
(W esołość) niż ich zastępcy, których w ysyła ją  do zbudowanych w  tym  celu pa­
łaców. Parlam enty upadną —  tego nie m oże nikt pragnąć, kto jest p raw d ziw ie  
przejęty potrzebą konstytucyonalizmu.

Przychodzę do rozważenia naszych stosunków pod dw om a w zg lęd am i: pod 
wględem  finansow ym  i politycznym .

Pod  w zględem  finansow ym  stosunki nasze przedstaw iają się korzystnie. 
Rob i się z lego pow odu  zarzuty w iększości konserw atyw nej, ale niesłusznie, bo 
nie m ieliśm y już w iększości w  Sejmie, nie m ieliśm y jej i w  kom isyi budżetowej.

Stale koinisya budżetowa oświadczała się za w yższym i dodatkam i do po­
datków  i za pokryw an iem  z nich w ydatków  na liczne potrzeby. A le  gdy nie
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!>vlo pokrycia, uchwalono pożyczkę, przeciw ko głosom  konserw atystów , którzy 
pom im o ciężkich czasów i ciężarów , starali się w spóln ie z W ydzia łem  krajo­
w ym  nie składać na następne lala tego, co się pow inno płacić samemu. (G łosy: 
Tak  jest.)

I doszło do tego, że przez szereg lat pokryw a ło  się normalne wydatki 
adm inistracyi kraju pożyczkam i, co jest w b rew  w szelkim  zasadom odpow iedn iej 
i racyonalnej skarbowości.

W p raw dzie  jeden z panów  posłów  pow iedział, że nie ma reguły bez w y ­
jątków —  i że tego sposobu pokrycia m ożna dopuścić w  w yją tkow ych  stosun­
kach. Ja przyznaję, że nic ma regu ły bez w yją tków , ale chciałbym  zapytać Pa­
nów, ile  reguła znosi w yją tków  i czy jest regułą tam, gdzie tylko te w yjątk i po ­
został}'.

A  od pew nego czasu spotykaliśm y same tylko w yjątk i i w  kom isyi budże­
tow ej szanowni panow ie z lew icy i reprezen lacyi w łościańskiej ludności zawsze 
znajdow ali św ietne argumenta na to, ażeby zaciągnąć pożyczkę na potrzeby bie­
żące. Ja znam takie gospodarstwa pryw atne w  praktyce bardzo liczne i niestety 
nasze gospodarstwo publiczne jest do tych gospodarstw  bardzo podobne i za­
wsze się m ów i, jeśli n ie ' m a pieniędzy i pożyczam y, że te pożyczki idą na inw e- 
stycyę. (W esołość).

” ( Marszałek obejm uje napow ról przew odnictw o).
Bardzo nie rad byłbym , żeby podobne zapatrywanie ekonom iczne zagnie­

ździło się także w  naszym Sejm ie przy gospodarowaniu groszem  publicznym . 
Ja stw ierdzam , że byłem  zawsze temu przeciwny.

M ów ił też p. Łaliodyński, że gospodarka naszego kraju musiała być w id o ­
cznie zła, skorośmy zabrnęli w  długi, podczas gdy inne kraje, które u siebie 
silniej, niż my, rozw inę ły  szkoln ictwo i ło ży ły  w ie le  na rozm aite inne cele, m im o 
to mają znacznie lepiej uregulowane stosunki finansowe. Zapewne, tylko, że p. 
Tahodyński zanadto w ie le  przypisu je nam —  w ogó le  w iększości jak iejkolw iek  
Sejmu —  sił nadnaturalnych, bo m usielibyśm y panować i nad klim atem  i nad 
stosunkami geograficznym i naszego kraju, abyśm y m ogli m ieć lego rodzaju rezu l­
tat ekonom iczny, jak inne szczęśliw iej położone kraje.

I lak w  Czechach halerz dodatków  do podatków  w ynosi 750, a teraz nawet 
znacznie w ięcej, bo dochodzi do 900, podczas gdy u nas 285, t. zn. przeszło 
3 razy tak w ielką  wydatność halerza mają Czechy jak my. T o  znaczy, że my 
potrzebujem y na regulacyę płac nauczycieli obciążyć ludność 30°/0-  40ll/0 doda­
tkiem do podatków, podczas gdy w  Czechach wystarczy '/s część tego.

W ięc  panow ie z opozycyi przyznajcie to, że m oże nieco przeceniacie nasze 
siły, jeżeli sądzicie, że byliśm y w  możności tego rodzaju popraw ę w prow adzić  
w  nasze stosunki ekonom iczne. Są to stosunki za w słe od wszystkich innych 
W ypadków a z pewnością nie od ch w ilow e j większości Sejmu.

Przyszły  Sejm będzie m ial bardzo trudne zadanie —  to przyznaję. Przede- 
wszystkicm  będzie on musiał rozpocząć od bardzo znacznego podwyższen ia do­
datków  do podatków.

Mam nadzieję, że m y uchw alim y tutaj popraw ę płac nauczycielskich. Dą­
żyłem  do lego wszelW m i siłami a sądzę, że granice, w  jakich la spraw a zostanie 
ułatw iona, będą tak znaczne, że kraj w iększych o fiar ponieśćbv nie mógł.

Nauczyciele słusznie od całego lal szeregu domagali się popraw y swego 
bytu, licząc na to, że teraz, kiedy przybędzie now e źródło dochodów  wskutek 
podwyższen ia podatku od spirytusu i przekazania części podw yżki podatku oso­
bisto dochodowego, nadeszła stosowna pora, żeby to załatwić.

Naturalnie nauczyciele n iew inni temu, że m yśm y gospodarow ali niezbyt 
szczęśliw ie i że już te na nasze now e źródła dochodów  utoj i.y się w  deficycie.

W ięc  bierzem y na siebie znaczny ciężar, skoro uchwalim y ten w ie lk i 8 m i­
lionów  przekraczający dodatek.

A le  o tyle bardziej Sejm przyszły będzie musiał być oszczędnym w  innych 
kierunkach, ażeby nie zabrnąć w  długi i nie doprow adzić kraju do fatalnych 
stosunków —  a m oże nawet do finansowej katastrofy. A  teraz trochę uwag 
o stosunkach politycznych.

N iezm iernej doniosłości jest m om ent dzisiejszy, kiedy ma nastąpić lak w a­
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żne przeobrażenie w  naszych stosunkach politycznych, wskutek nowej reform y 
wyborczej.

Naturalnie, że wszystkie stronnictwa ponoszą pew ne o fiary  przy  kom pro­
m isow ym  projekcie, ale przy uchwaleniu projektu, który ma u form ować Sejm 
na innych, szerszych podstawach, który ma przeobrazić całą autonomię, po­
winna w  tym Sejm ie panować atm osfera zgody i pojednawczośei. N iestety, nie 
w idzę jej tu w ostatnich przem ów ien iach i w  ciągu ostatnich dni.

Ja jestem dość chłodnym  politykiem , nic jestem zw olenn ik iem  ow ych  uspo­
sobień —  że tak pow iem  — toastowych, owTych politycznych „kochajm y się", 
co u nas w  kraju tak jest niestety bardzo łubiane. Ja nigdy nie byłem  zwolennik iem  
tego i zawsze byłem  zdania, że szumnymi frazesami nie robi się po lityk i i że 
taka m iłość i laka czułość toastowa, Ii wa zw yk le  tylko 24 godzin, a polem  
usposobienie jest jeszcze gorsze, aniżeli było  przedtem. • A le przecież byłbym  
w olał, żeby usposobienie było bardziej zgodne, bardziej pojednawcze i żeby nie 
było tej nieufności i tego rozdrażnionego tonu, który się tu w  Sejm ie tak często 
pojaw ia.

W ola łbym  także, aby ten Sejm  uchwalający w7 ostatniej ch w ili tak w ielką 
sprawę, pracow ał bez p rzerw y  i nie robi! wrażenia jakiegoś —  (m oże to będzie 
za tryw ialne w yrażen ie) w  s/i częściach zepsidego automobilu, który co parę 
kilometrów7 staje i trzeba na now o koła nakręcać, żeby znow u parę k ilom etrów  
ujechać.

Mam tedy wrażenie, że usposobienia, które lulaj pauow7aly, nie w różą  zbyt 
dobrze na przyszłość.

Osobiście jestem najw iększym  nieprzyjacielem , pow iem  nawet, że jest 
rzeczą dla mnie niezrozum iałą to, co się nazywa nienaw iścią narodową. Nechęć, 
nienawiść do kogoś dlatego, że on należy do innej narodowości, jest dla mnie 
uczuciem, którego nigdy zrozum ieć nie mogłem.

Być może, że za w ie le  w7 życiu patrzyłem  na cyw ilizowanie stosunki, gdzie 
narodowości obok siebie żyją w  najzupełniejszej zgodzie i gdzie dawmo zapo­
mniano o sporach narodow ościow ych, jak w  Szwajcaryi, w7 B e 'g ii itd.

A le, bądźcie Panow ie przekonani, że tam nie rachują nigdzie każdego stu­
denta z osobna, każdego centa z osobna, bo w tedy do zgody nie byłoby nigdy 
przyszło.

T rzeba  rozum ieć przedew7szystkiem wspólność interesów narodowości m ie­
szkających na jednej ziem i, trzeba odczuwać sym patyę pewną dla kultury tego 
drugiego narodu, z którym  się ży je wspóln ie. Trzeba pam iętać o tern, że jeżeli 
się obok żyje, to konieczna jest pew na zgoda, że te narody, które żyją  obok 
siebie, nie pow inny mieć haseł lego rodzaju, jak n. p. „za San", któreśm y tak 
często słyszeli ze strony Panów  na w ielu  zebraniach. (P . Okuniew ski: Tutka 
takoho okłyku ne buło).

A le  na zgromadzeniach je  można było słyszeć. (P . O kuniewski: T ep e r  ne 
ma lakych ok łyk iw ).

Daj B oże! Życzę sobie, aby to w7 przyszłości ustało.
T o  jest jedna rzecz, której się boję w7 przyszłym  Sejm ie t. j- tej dalszej 

w alk i narodow ościow ej, zatruwającej egzyslencyę w7 naszym kraiu
A  niestety boję się i drugiej rzeczy, boję się w7 tak bardzo znacznie zdem o­

kratyzow anym  i zradykalizow anym  Sejmie pewnego, zbyt daleko idącego oglą­
dania się na zdanie wszystkich w yborców 7, a n ieprzyjm ow an ie odpow iedzia l­
ności za tego rodzaju czyny i postępowanie, które nieraz musi być niepopu­
larne.

Jestem daw nym  parlamentarzystą i dość się przypatrzyłem  temu, z jak 
w ielką  szkodą dla życia parlamentarnego m ów iło  się w7 parlam encie i w7 innych 
instytucjach „Zum  Fenster hinaus". N ie w iem  jakby to dobrze przetłum aczyć 
na polski lub ruski język  i prosiłlw m , żeby Panow ie Po lacy i Rusini jakieś 
takie odpow iedn ie w yrażen ie w ynaleźli, pon iew aż nigdzie się tak w ie le  nie 
m ów i „zum Fenster hinaus" jak u nas.

Otóż to m ów ien ie nazw7ę je „poza okno“ — niestety w7 ostatnich czasach 
aż nadto się rozw ie lm ożn iło  w7 naszym Sejmie, a to n iew ątp liw ie  jedna z naj­
szkodliwszych rzeczj7 dla ż jc ia  parlamentarnego.

Raz zadałem sobie pracy7, ab}7 ob liezj ć, ile p. Stapiński, m ów iąc jak zwwklc
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„poza okno“ , byłby kosztował skarb kraju i ob liczyłem , żc gdyby Sejm był to 
wszystko uchwalił, czego on żądał w  ciągu jednej m ow y  budżetowej, to by łoby 
trzeba na to około stu m ilionów  koron !

Najw iększe niebezpieczeństwo tkw i w łaśnie w  tern, jeże li p osłow ie w ięce j 
dbają o to, by aby się podobać w yborcom , choćby najszanow f  'szym, niż w y ­
pełniać w  sumienny sposób sw oje obow iązki ciężkie nawet w obec w spólnego 
grosza publicznego. Sejm, w  którym  posłow ie będą gonić w ięcej za popu lar­
nością, niż dbać o dobro publiczne w  ścisłem w ypełn ian iu  sw oich  obow iązków , 
taki Sejm byłby w  przyszłości katastrofą dla kraju.

A  teraz chciałbym  przynajm niej kilku słow am i odpow iedzieć na to, co tu 
w ypow iedziane zostało w czora j przez p. Lew ick iego, dziś zaś przez p. Łah o- 
dyńskiego.

P. L ew ick i zarzucał nam ogólnie, że nie podniesiono dostatecznie ro ln i­
ctwa, żc autonomia gm inna chrom a i że szkoły nasze nie są dostateczne. Na te 
wszystkie zarzuty odpow iadać szczegółow o nie mogę, już z tego powodu, że 
toby nas tutaj zanadto długo zatrzymało.

P. L ew ick i w ie  bardzo dobrze, że te wszystkie gm iny, w  których adm ini- 
slracya gminna jest bardzo złą, nie są to w yłączn ie gm iny polskie albo gm iny 
z w iększością polską. Ja znam szereg gm in lak nadzwyczajnie ukraińskich, jak 
tylko być może, gdzie adm inistracya jest niżej w szelk ie j krytyki, i zdaje 
mi się, że wszyscy Panow ie posłow ie polscy i ruscy to m ogą potw ierdzić.

Od szkolnictwa za w ie le  Panow ie wym agacie. Jeżeli Panow ie się uskarżacie, 
że n iespraw icdliw em  jest traktowanie szkół w  stosunku do liczby ludności po l­
skiej i ruskiej, to pow iedzieć muszę, że w ie le  okolic zachodniej Galicyi, stoją­
cych w ysoko pod w zględem  kulturalnym, znacznie m niej ma szkół, niż to byw a 
w e  w schodniej Galicyi z ludnością przeważnie ruską. A  jeże li p. L ew ick i a te­
raz p. Łahodyński, wszystko, co w  szkole nic funkeyonuje zupełnie dobrze, skła­
dają na rachunek czyIo w iększości sejm owej, czy Rady szkolnej krajow ej, to idą 
za daleko i w padają w  bardzo dużą przesadę. Jestem członkiem  Rady szkolnej 
kra jow ej, ale nie m ogę za to odpow iadać, że gdzieś tam p. Łahodyński znalazł 
chłopca, który po 6 latach nie nauczył się czytać i pisać. Może być, ale temu 
nie jest w inna Rada szkolna krajowa, ale albo dziecko nie było uzdolnionem , albo 
nauczyciel by ł niedołężnym, za to jednak ani Rada szkolna krajowa, ani jej p re­
zydent odpow iadać nie mogą.

A le  to w łaśnie jest bardzo ujemną stroną, że wszystkie jakieś niedom aga­
nia, które zresztą zasługują na pewną naganę, generalizuje się, czynią to, to prawda, 
nieraz i posłow ie polscy, ale w  najwyższym  stopniu czynią to posłow ie ruscy. 
W czora j przeczytał nam p. L ew ick i jakąś skargę z Magdałówki, pow iatu  skała- 
ckiego, jakiegoś chłopa, który chciał em igrować. Gzy la się tu taką skargę podnie­
sionym tonem, jakby to była ewangelia, tymczasem przychodzi tysiące takich 
skarg, z których następnie 9/10 okazuje się fa łszyw em i, a reszta w ątpliw ą. Znam 
doi >rze i pow iat i starostę skałackiego, w iem , że jest to człow iek  nadzwycza ce­
niony i szanowany przez ludność, która ma do niego zupełne zaufanie, a że 
gdzieś jakiś jeden chłop w  M agdałówce jest z niego z jakiegoś powodu niekon- 
tent, to nie dow ód, aby talii zarzut ogóln ikow y, w ygłoszony tu podniesionym  
głosem, m iał jak iekolw iek  uzasadnienie.

A teraz przechodzę do ważniejszych zarzutów.
R. L ew ick i odpow iadał tu na ustęp m ow y, w ygłoszonej przez czcigodnego 

prezesa Akadem ii Umiejętności, tyczącej się w iadom ej korespondencyi i ks. Iła - 
nickiego i innych panów  Rusinów  z Ostmarkenverein.

T o  co pow iedział p. L ew ick i w  tej ważnej spraw ie, nie było bardzo jasne 
i zrozum iałe, było  zapewne św iadom ie otoczone pew ną mgłą. Jaśniej o całej 
rzeczy m ów ił dziś p. Łahodyński. Jedną rzecz muszę stw ierdzić z w ielk iem  za­
dow olen iem  : to jest, żc i p. Lew ick i i p. Łahodyński w yparli się tego ks. Ha- 
nickiego, występującego w  im ieniu narodu ruskiego, czy w  im ieniu Narodnego 
Komitetu. T o  konstatuję i z tego wszyscy m ożem y być tylko zadowoleni. N ie  
chcę w chodzić w  przeszłość, nie chcę tu przeprowadzać ś led zw a ; by łoby  to nie­
potrzebne i nie p row adziłoby do rezultatu; konstatuję tylko, że ogrom na część 
korespondencyi m iędzy ks. Hanickim i innym i panami, niestety, w p ływ ow ym i 
P °d  w zględem  sw ego stanowiska w  gronie po lityków  ruskich, którzy niestety
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korespondowali z Ostmarkcnvereineni, nic tyczyła się pracy dla w ychodźców  za 
granicą, lecz najrozmaitszych, bardzo ważnych politycznych kweslyi. A le  ja w  to 
nie wschodzę. Panow ie m ów icie, że tego nie czyn ił ruski Narodny Kom itet, 
w ięc  rzućm y zasłonę na przeszłość i ja chcę tylko ad verbum  przyjąć ośw iad­
czenie panów, że i na przyszłość ten Kom ilet żadnych tego rodzaju stosunków 
m ieć nie będzie.

Co się tyczy jednakże całej kwestyi, to przyznaję, że jeden ustęp m ow y p. ha bo­
dy ńsk'ego był bardzo silnie potępiający ow ego szefa korespondencyi, ho p. Łahodyń­
ski p o w ied z ia ł: N ie odpow iada się za jednostki takie, jak Redl. Otóż konstatuję, 
że ani p. Krysiak, ani nikt inny nie poszedł tak daleko, żeby zestawiać ks. Ha- 
nickiego z Redleni, natomiast chcę stw ierdzić, że cały ton tej korespondencyi 
jest tak przesiąknięty płaszczeniem się, pochlebstwem  z jednej strony w obec Ost- 
markenvereinu, a z drugiej strony chęcią zaszkodzenia Polakom , choćby najgor- 
szem i potwarzam i, że mam najgłębsze przekonanie, iż każdy Rusin uczciwy, sza­
nujący swój naród i dbający o godność tego narodu, dla tej korespondencyi nie 
nie będzie m iał innego uczucia, jak tylko pogardę. A  teraz inna sprawa. W  ja­
kim związku pozostaje ks. Hanicki z grafem  Bobrińskim , o czcm  jeden z m ów ­
ców  wspomniał, jest dla m nie niezrozum iałem . Przeczę temu stanowczo, aby 
ktokolw iek z Po laków  sprowadzał hr. Robrińskiego, lub jakoby sfery polityczne 
polskie z nim się bratały. (P . Try low ski: P. Rutowski przem aw iał na tym zjeź­
dzić i jadł z nim obiad).

Jeżeli zjadł z nim obiad jeden pan, który wcale niema ofieyalnego kierują­
cego stanowiska w  po lityce polskiej, to naród polski absolutnie za to nie odpo­
wiada. My wszyscy, jak tu jesteśmy, w zyw an i byliśm y syrenim  głosem, (potaki­
wanie)  abyśm y uczestniczyli w  tej, rzekom o tylko kulturalne cele mającej w izy - 
nie, ale odm ów iliśm y. Tak samo, jak ja, odm ów ił współudziału i p. Starzyński 
i p. Cienski i inni z pom iędzy nas. (P . Jahl: Ja rów n ież odm ów iłem .)

Cały ten, przez Bobrińskiego urządzony spektakl, zrob ił zupełne fiasko, bośmy 
tam nie poszli. Agitacya Robrińskiego jest wam  (do Rusinów zw rócony) niesym ­
patyczną i wrogą, ale tak samo i n am ; w ięc pod tym  w zględem  nie róbm y so­
b ie nawzajem  zarzutów.

Tak  samo nie m ożecie, Panow ie, zarzutów  czynić, że łączymy się jakoby 
z jakiem iś w rogiem i partyam i przeciw  W am . Podnieść tu pragnę, że przecież 
tego, k tóry tu w  Sejm ie po rosyjsku przem awiał, W yśc ie  w yb ra li do Sejmu. 
(Przerywania ze strony posłów ruskich. P. Ł a h o d yń sk i: Cieński takoż ruskym y
hołosam y zistaw  w ybranyj.)

P. Cieński m iał relatyw ną w iększość głosów  polskich, ale M arkowa w yście 
w yb ra li sw ym i głosami. (P . Nowakowski: M arków  się tu w ięce j w  Sejm ie nie 
pokazał, ale co tu p. Cieński przeciw  reform ie w yp raw ia ł.)

Proszę Panów  m i nie przerywać. Ja konstatuję tylko, że Panow ie w o le li­
ście w ybrać m oskalofila do Sejmu, aniżeli Polaka. (P . Try low ski: Ciłkom  słu­
szno! Mensze zło m oskalofil, nyż Polak, jak Cieński).

M arsza łek : Proszę m ów cy  nie przeszkadzać.
JE. p. hr. Piniński: W ięcej się już nie będę w  polem ikę z Panam i za­

puszczał.
C h cia łb ym  parę s łów  ogó ln ych  p o w ied z ie ć  jeszcze  o  n ow ych  stosunkach 

w  kraju , w y tw o rzo n y c h  re fo rm ą  w yb orczą .
Będzie rzeczą najważniejszą, ażeby w  now ym  Sejm ie Polacy, którzy w  sto­

sunku do innych elem entów , socyalistycznych i radykalnych będą osłabieni, po­
stępowali zgodnie i solidarnie. ( Brawa i oklaski.)

W p raw dzie  padły tu ze strony posła Łahoilyńsk iego słowa nagany i krytyk i 
pod adresem solidarności, ale ja nie bardzo tragicznie biorę tę krytykę, ponie­
w aż p. Łahodyński iden tyfikow ał solidarność narodow ą z liberum  veto. Sądzę, 
że należałoby krytykow ać liberum  veto a nie solidarność narodow ą a radbym 
bardzo, żeby Polacy zawsze m ieli na oku, że solidarność narodow a a liberum  
veto to są w ręcz przeciw ne rzeczy. (P . Makuch : P. Strońslci lego nie w idzi.)

Z zadowolen iem  muszę stw ierdzić, że na stanowisku szczerze nnrodowem  
stanęli także posłow ie ludowi, a jeżeli pew ne elem enty usunęły się z ich grona, 
które dziwmie po jm ow ały interes narodowcy i obow iązki publiczne pod w zględem  
etyki, to spodziewać się można, że stronnictwo ludow e na tern tylko zyska.
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Pod  niejednym  w zględem  straciliśmy w iek, ponieśliśm y dotk liw e straty 
w  tym całym układzie re form y w yborczej dlatego, żc Polacy byli rozdw ojen i 
i nie szli razem. Oby w  przyszłości było inaczej; oby się zechciało sprawdzić 
przysłow ie, które niestety w  Polsce nie zawsze s'ę sprawdzało, że przynajm niej 
po szkodzie Po lak  mądrzeje. (B raw a i oklaski. M ów cy gratulują).

M arszałek: Celem  faktycznego sprostowania udzielam głosu p. ks. Oko­
n iow i.

P. ks. Okoń : W ysok i S e jm ie !
Prostu ję faktycznie i oświadczam , żc jestem przeciwnym  temu, by dla po­

krycia niedoboru budżetowego zaciągnięto pożyczkę w  N iemczech, jak pożyczkę 
frankfurcką, pon iew aż przez to w chodzim y w  zależność od N iem iec, a N iem cy 
są naszymi wrogam i, lecz żeby kraj wszedł w  stosunki finansowe z Francyą.

Prostu ję faktycznie słowa, jakie tu padły z ust konserwatystów , jakoby len 
kończący sw ój żyw ot Sejm nie był Sejmem szlacheckim, lecz narodow ym  ; prze­
ciw n ie Sejm ten był par exccllence szlacheckim Sejmem w  którym  uwzglę­
dniane były na pierwszem  miejscu interesu obszarów  dworskich a w  którym  chłop 
był uważany za kopciuszka. Jak w yglądal i ofiarność tego Sejmu na rzecz w arstw  
wyższych, obsz irów  dworskich? Przytoczę jako przykład tow arzystw o gospodar­
cze i rolnicze. Były sub\vcncye a gdzie one popłynęły ?

P raw ie  wszystkie pieniądze tow arzystw a gospodarskiego i roln iczego szły 
do obszarów  dworskich. (P . ks. L u b o m irsk i: Prosim y o fałda !)

W eźm y nasze Rady pow iatow e, one były lokalam i agitacyjnym i dla Panów, 
a w  Banku kra jow ym , założonym  przedewszyslkiem  dla włościan, jest zaledw ie 
jeden przedstaw iciel w łościaństwa, p. Sredniawski. Dalej prostuję i oświadczam, 
że w  W ydzia le  k ra jow ym  jest tylko jeden przedstaw iciel ch łopów . Jak w yglą ­
dała spraw ied liw ość dawna, kiedy na 32.000 procesów  serw itutowych, chłopi 
30 tysięcy tych procesów' na rzecz szlachty przegrali.

Dalej indem inizacyę na korzyść obszarników  rozstrzygnięto. N ie podniesiono 
ro ln ictw a wr kraju w yb itn ie rolniczym . Poseł Konopka wyznał sam, że rolnictw o 
w' porównaniu  z Czechami i Danią stoi bardzo nisko, dalej co do szkolnictwa 
na sto gmin w  pow iecie krakowskim  tylko po łow a  ma szkoły, a w  innych po­
w iatach kraju jest ciemnota i n ędza ; 000.000 chłopów’ ucieka za granicę, bo tu 
chleba nie mają, bo grozi im  śm ierć !

Pow iedziano  tu, że obaw iają się, by ten now y Sejm, a zwłaszcza lud nasz 
polski, nie szedł śladami szlachty z XVI w ieku, nie szedł po lin ii polityki eks­
kluzywnej. Mogę Panów  zapewnić, że e ldop i nie pójdą linią ekskluzywnej polityki, 
że oni wszystkie stany i w arstwy narodu naszego szanują i tylko chcą m ieć na­
leżytą reprezentacyę stosownie do swej kultury, rozwoju , liczby ludności, po­
datków' pieniężnych i podatku krw i, ho żołn ierz i państwo, bo arm ia na ch ło­
pach się opiera. (Oklaski).

M ówiono, żc....
Marszałek, (p rzeryw a jąc) Proszę m ów cy ograniczyć się do prostowania 

faktów’ .
P. O k o ń : Prostuję tedy faktycznie, że chłopów' niema się czego bać, bo 

ch łop i w ejdą tu jako odrodzenie narodu, jako w praw dzie nie uszlachcona ale 
jako uszlachetniona w arstw a narodu.

Pow iedziano, że jesteśmy organizm em , obow iązanym  się w zajem nie w spierać.
Owszem  chciałbym , abyśmy w szyscy się wspierali, aby obszarnicy m iłow a li 

chłopów', ale ja się boję, że ch łopi jak byli i są, tak i będą w’ obecnych wTarun- 
bach i stosunkach, tem i nogami, które to całe cielsko społeczeństwa dźw igają 
i cały jego ciężar, a inne stany tą g łow ą i lym  żołądkiem, który wszystko w  sobie 
pochłania. (Oklaski. Wesołość).

Pow iedziano — prostuję faktycznie —  (wesołość) pow iedział tu jeden z m o- 
w ców ’, że W' społeczeństwie m iłość być powinna, że ci co nienawiść sieją, to 
są straszni. Tych  w ięc w yw ieszaćby chyba na latarni.

Zdaje m i się, że nienawiści nikt nie sieje, że jej nie byłoby wcale, gdyby 
nie było  n iespraw iedliw ości, bo zawsze tam się zapala, gdzie jest mina podło­
żona, a gdzie niema materyału palnego, tam niema wybuchu. Usuńcie niespra­
w ied liw ość, a nienawiść zniknie.
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M ów ić o leni, żc w arstw y rządzące, w obec ludu m iały miłość, to na żart 
wygląda.

W spom nę tylko o lem, że ks. Stojałowski 9 lat siedział w  w ięzieniach, że 
żandarm w  Dębicy po ziem i go w lókł. T o  to była ta miłość'? To  było duszenie 
ruchu Judu chłopskiego, gniecienie chłopa.

N iem a się czego bać — prostuję faktycznie — (wesołość) tego chłopa, bo 
ci chłopi toć to rycerze, to palryoci, nie słowa i frazesu, ale czynu, oni w  A m e­
ryce pracują krw aw o i ziem ię i dw ory, które marnieją, biorą w  sw oje spraco­
wane ręce i z rąk żydowskich je  wydzierają.

Pow iedzia ł lu jeden z Panów , że kto niema miłości, to choćby m iał w iarę, 
jako ziarno gorczycy i rzekł górze wstąp w  m orze i stanie się to, ale jeśli nie 
będzie miał miłości, to będzie jako m iedź brząkająca i jako cym bał brzm iący.

Pow oła ł się tedy na Pism o św., a ja leż słowam i Pisma św. mu odpow iem , 
m ianowicie, że w  jednem  miejscu Chrystus Pan tak pow iedział, że kto ma mi­
łość na ustach tylko, a w  sercu, czynach i życiu jej niema, ten jest „grobem  po­
bielanym i rodzajem  jaszczurczym “ . (O klaski):

Dalej prostuję, że sprzeciw iam  się temu, co to musieliśmy słyszeć, te zgrzyty 
m ianow icie jakie rozlegały się m iędzy przewódcam i stronnictw  ludowych. Ta 
Izba nie jest pralnią brudów.

Pranie brudów  rozpoczęło się w  tej dostojnej Izbie, gdzie ma być m iej­
sce tylko na pracę a nie na wzajem ne kłócenie się, obelgi i rek iym inacye. P o ­
tępiam to i na przyszłość niechby się lo nie pow tórzy ło  i prostuję (wesołość), 
żc na przyszłość, jeśli kto chce porachunków, lo niech to czyni na wiecach 
a nie tu, gdzie jest miejsce na pracę tylko i ratowanie ch łopów . (Oklaski).

Dalej prostuję (W esołość) co do kw csly i żydowskiej.
P. Aschkenasc pow iedział, że Żydom  krzyw da się dzieje. Otóż ja inaczej 

tw ierdziłbym , i stwierdzani, że żydom  n ielylko krzyw da się nie dzieje, ale że 
wszystko mają i choć m y ich nic w ciela li, on i sami się. w  nasz organizm  w cie­
lili. U lice ich, miasta ich, banki,'kasy ich, niech się w ięc nie skarżą, i w ilka 
z lasu nie w yw ołu ją .

Jak ów  Jankiel grający niegdyś na cymbałach w  XVIII. w ieku, lak i dziś 
jak na tych cymbałach grają Jankiele dzisiejsi, ani na naiwności naszej polskiej. 
Dalej oświadczani i prostuję, że chłopi starego Sejmu nie żałują, tylko żałują 
lego, żc w  należytej reprezentacyi nie wejdą do now ego Sejmu, ale pocieszają 
się tern, że w  tym now ym  Sejm ie przy now ej pracy w yw alczą  należne im prawa. 
W ierzc ie  Panow ie, zwłaszcza konserwatyści, że. tylko w  chłopach jest przyszłość 
nasza, że tylko z tego ludu w yjdzie odrodzenie narodu naszego. N ow y  duch, 
duch narodow y już ow ionął w sie nasze. \Yvjdą z chat nowocześni rycerze nasi. 
Konopnicka już daw no to w idziała w  sw ej w izy i poetyckiej m ów iąc: „Słyszę, 
słyszę gdzieś w  przestrzeni, tajnych haseł ruch, łzy otrzyjcie uciśnicni, oto idzie 
Duch. Zórz przeźrocze, sny prorocze, now y wieszczą dzień, św it gdzieś w  różach 
się trzepoce, choć go w iedzie cień". „A  z perłow em  zórz świtaniem , strząśniem 
rosj7 z m ogił wstaniem  rozjaśnieni w  cud“ . A  jakiż lo  cud nas z b a w i '?

Jeden tylko jeden cud, zjednoczony polski lu d ! [(OLIaski).
P. Czartoryski: Proszę o głos dla sprostowania faktycznego.
M arszałek : Głos ma p. Czartoryski dla sprostowania faktów.
P. Czartoryski: Zabrałem głos tylko dla sprostowania faktu i nie będę

długo czasu zabierał, pragnę tylko skonstatować, że słowa, ldóre padły ze strony
poprzedniego m ów cy, jakoby fundusze Tow arzystw a  gospodarskiego były w  prze­
ważnej czy nawet zupełnej m ierze używane dla obszarników, m ijają się z takty­
cznym stanem rzeczy. N ie  mam tu dostatecznych cy fr pod ręką, aby Panów  
całkiem  dokładnie po in form ow ać, stw ierdzam  jednak, że znaczna większość fun­
duszów Tow arzystw a  gospodarskiego jest używana dla podniesienia gospodar­
stwa mniejszej własności. (G ło s y : lak jest). Na tern kończę.

Marszałek: Rozpraw a ogólna została już zamknięta. Głos ma p. spra­
wozdawca.

Sprawozdawca p. G łąb iń sk i: W ysoka Izbo!
Nazw ano debatę nad p row izoryu m  budżelowem  i nad budżetem rozra­

chunkiem, n iektórzy zaś nazywają ją spow iedzią generalną. Istotnie rozpraw a ta
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była do pewnego stopnia obrachunkiem politycznym  pom iędzy reprezenlan- 
bimi narodu polskiego a ruskiego, obrachunkiem  m iędzy przew ódcam i i repre­
zentantami poszczególnych stronnictw politycznych.

W  rozpraw ie tej słyszeliśmy jakby echo licznych żalów , skarg i zarzutów, 
jakie się tu w  Sejm ie często rozlegały. Słyszeliśm y z jednej strony oskarżycieli, 
prokuratorów  a z drugiej sędziów, a byli też i tacy, którzy oskarżonych bronili.

1 nic dziwnego. Jesteśmy pod wrażeniem , że jeżeli nie ostatnią, to w  ka­
żdym  razie przedostatnią sesyę lego Sejmu przebyw am y. W iem y, że nastąpią 
now e w yb ory  na podstaw ie now ej ordynacyi w yborczej, że skład lego Sejmu 
ulegnie istotnemu przeobrażeniu i dlatego ci, którzy m ieli w iększość w  tym Sej­
mie, którzy m ieli w  nim dom inujący w p ływ , pragną zostaw ić pew ien  testament 
polityczny poza sobą, inni zaś chcą w yrazić sw oje krytyczne stanow isko w obec 
dotychczasowej polityki Sejmu, w  ten sposób przedstaw ić program  swej działal­
ności na przyszłość.

W  całej rozp raw ie  wysunął się na czoło dyskusyi stosunek Po laków  do 
Rusinów  w  tym kraju, ten stosunek, który dotychczas, niestety, nie m oże nas 
zadowolić, który ciąży na naszej polityce kra jow ej i który do pewnego stopnia 
jest przyczyną tego, iż stosunki gospodarcze, stosunki finansowe tego kraju nie 
są takimi, jakieby być m ogły. A  jak można wnosić z przem ów , któreśm y tutaj 
słyszeli, stosunek ten nawet po uchwaleniu re form y w yborczej jeszcze się isto­
tnie nie zm ien ił i nie popraw ił. N ie popraw ił się i nie zm ien ił m oże dlatego, że 
tego rodzaju stosunki nic m ogą odrazu uledz przeobrażeniu, ale w  znacznej czę­
ści także i dlatego, że pom im o uchwalenia re form y w yborczej jeszcze niema 
pom iędzy nami lej w yrozum iałości i lego poszanowania, jakie są koniecznie, 
ażeby stosunki oom iędzy narodami m ogły być w ogó le  dobre. (Potak iw ania ).

Jakkolwiek m ieszkam y od w iek ów  na tej ziem i, to m im oto jednak nie 
znam y się w  całej pełni, nie znam y się, nie rozum iem }' się, a czasami także nie 
um iem y się szanować.

A  był przecież czas inny, by ł czas, kiedy to Iłusini razem z Polakam i tw o­
rzyli część jednego państwa, by li w  znaczeniu po lilyczncm  jednym  narodem  
i kiedy leż w  znacznej części obszarów  zamieszkałych przez Rusinów  te stosunki 
były całkiem  inne. T e  stosunki były  całkiem inne przynajm niej pom iędzy w  a i\ 
stwam i inteligentncm i obu narodów, boć kiedy tam w arstw a szlachecka dom - 
nowala, a dom inowała ona lak nad ludem ruskim jak i nad polskim , w arstw - 
in lcligencyi ruskiej przejęła się kulturą polską, przyjęła  język  polski, przyjęta 
kulturę polską, lak, że kiedy ta część kraju, którą zamieszkujemy, została w łąa 
czona do Auslryi, stosunki pom iędzy Rusinami a Polakam i były zupełnie dobre- 
a w ielu  autorów  niemieckich, którzy w ów czas o (ia licy i pisali, nie zdaw ali sobie, 
nawet spraw y z lego, że tutaj są 2 narody. W ięc  nie było tak żle za dawnych 
czasów polskich, jak to niektórzy przedstawiają. •

N ie dziw cie się zatem Panow ie, że Polacy mają żal do po lityków  ruskich 
i do uczonych ruskich o to, że o tern zapom nieli, że przeciw n ie często m ów ią  
z przekąsem o „ide i Jagiellońskiej", która przecież nie tylko była polską, ale 
i ruską. Boć k ró low ie  Jagiellonow ie nawet m ów ili po rusku, w yd aw a li ustawy 
po rusku, używ ali języka ruskiego i nie czyn ili różnicy pom iędzy Polakam i 
i Rusinami. D latego jest nam bardzo przykro, jeśli n ie lylko tutaj, ale jeśli także 
w  parlamencie w iedeńskim , w  literaturze ruskiej m ów i się o tej idei, jakoby
0 idei jakiejś sprzecznej z interesam i narodu ruskiego, jakoby o idei, idącej na 
pochłonięcie i zniszczenie narodu ruskiego.

A  także muszę pow iedzieć, że nie w idzim y po stronie ruskiej spraw ied li­
wości dla rządów  t. zw . polskich w  (ia licy i, dla rządów  autonom icznych kraju.
1 nieraz, kiedy się przysłuchujemy różnym  m ow om , m oglibyśm y stąd wysnuć 
wnioski, że m oże rządy niepolskie, może rządy niem ieckie przed nadaniem kon- 
stylucyi Austryi, przed nadaniem autonom ii (ia licy i, były lepsze, że m ożeby 
one nie były doprow adziły  do tego złego stanu gospodarczego, do lego zanie­
dbania, w  jakiem  się dzisiaj kraj nasz znajduje.

Jakież to rządy by ły?
W iem y o tern, że rządy te rozpoczęły się od dążności do zgei manizowania 

całego kraju, nietyłko Po laków , ale i Rusinów, zaczęły się od tego, że do (ia li­
cyi, a w  znacznej części do Galicyi wschodniej sprowadzono 120.000 niemieckich 
ko lon istów , a jeśli później nie prow adzono lak intenzywnie akcyi kolonizacyjnej,
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to tylko dlatego, że rozpoczęły się w o jn y  napoleońskie i pieniądze były  potrzebne 
na inne cele. Starano się nietylko zgerm anizować kraj ten poił w zględem  p o li­
tycznym, ale starano się też niestety, kraj ten wyssać także pod w zględem  eko­
nomicznym. Iło  przecież tc rządy, które wówczas były w  kraju, rządy centrali­
styczne, a nie polskie, one chyba nie podniosły kraju i podnieść nie chciały. Za 
ow ych  czasów wysprzedano w  tym kraju królewszczyzny, jeszcze po roku 1800 
do r. 1870 wysprzedano przeszło ńOO.OOO ha. za cenę 13 m ilionów  guldenów, 
t. zn. po 26 guldenów  za ba.

A  czy starano się podn ieść  ro ln ic tw o , a czy  u s iłow an o  podn ieść p r z e m y s ł1? 
P rzec iw n ie , w ie m y  o  tern, jak  len p rzem ys ł b y ł trak tow any.

A  czy były tutaj początkow o usilne starania o podniesienie przemysłu. I mu­
szę z uznaniem podnieść w  lem miejscu fakt, że ze strony polskiej, ze strony 
ówczesnej szlachty w yszły  usiłowania podniesienia lego przemysłu, ponieważ 
szlachta ta miała przykłady, jak ten przem ysł podniósł dobrobyt w  K ró lestw ie 
Polskiem, a w idząc to, starała się podnieść ten przem ysł i tutaj. Jednakowoż 
rząd centralny n ietylko nie użycza! naszemu przem ysłow i opieki, ale stawiał 
przeszkody, nie chcąc, ażeby się kraj nasz m ógł rozwinąć, ażeby kraj nasz m ógł 
skutecznie podjąć konkurencyę z przem ysłem  obcym.

I o tern wszystkiem  dziś się zapomina, tak, że sądząc z przem ów , które tu­
taj w  Sejm ie i gdzieś indziej wygłoszono, zdaw ałoby się, że przed rządam i po l­
skimi w  tym kraju, przed autonomią były  jakieś złote czasy w  tym  kraju, od 
czasu zaś, jak nastała autonomia, od czasu, kiedy Po lacy dostali w p ły w  na rządy 
tego kraju, dop iero wtenczas rozpoczął się rzekom y upadek ekonom iczny i kul­
turalny w  tym kraju.

Jakiż stan ten Sejm zastał w  kra ju 1? Czy m oże m ieliśm y szkoły, w zględn ie 
czy szkoły istniejące stały na wysokości zadania1? W p raw dzie  w ykazyw ano kilka 
tysięcy szkół, ale tc wszystkie szkoły w  całym  kraju kosztowały 30.000 guldenów  
razem. (P . Cegielski: A łe buły lipszi jak teper).

Uczono m oże w  nich śpiewać, ale nie czytać i pisać. K iedy przyszło zorga­
nizow ać te szkoły pokazało się, że z tych szkół było można bardzo m ało : orga­
nizować, jako szkoły rzeczywiste. A  na gospodarstwo kraju, m elioracye, czy da­
w a n o 1? A n i centa! I będę m iał zaszczyt jeszcze przytoczyć p ierw szy budżet auto­
nom iczny tego Sejmu i porów nać go z budżetem, jaki teraz mamy.

Szanowni P a n o w ie ! W  ten sposób nie należy traktować ani t. zw . rządów 
polskich, ani au tonom ii! N ie  dość jest porów nyw ać obecny stan gospodarczy na­
szego kraju z dobrobytem  kra jów  innych, ale należy porów nać ten stan gospo­
darczy ze stanem dawnym , ze stanem, w  jakim  się znajdował wówczas, kiedy 
rządy autonomiczne w  Galicyi nastały, a sądzę, że w ów czas wszyscy będą dla 
tych rządów  autonomicznych pełni uznania. ( Potakiw ania z ław polskich).

T o  samo odnosi się do ża lów  i skarg reprezcn lacyi narodu ukraińskiego, iż 
nie mają tylu szkół, w ie le  mają Polacy, iż nie są pod w ielu  w zględam i tak upo­
sażeni, jak Polacy. N ie zapom inajm y jednak, żc przecież odrodzen ie narodu ru­
skiego w  tym kraju jest stosunkowo nie tak dawne, nie zapom inajm y o tem, że 
przecież jeszcze w  po łow ie  XIX. stulecia inteligencyi ruskiej p raw ie nie było. 
( p . C egie lsk i: A łe m y m ały bilsze szkił, jak Polaky).

A le jakie to były szko ły1? T o  były szkoły diakowskie, szkoły, gdzie tylko 
uczono śpiewać, a nie czytać i pisać. Ja nie jestem lak starym człow iekiem , 
a przecież pamiętam, jak m ało było inteligencyi ruskiej wówczas, k iedy byłem  
młodszy.

T e  zdobycze, jakieście Panow ie osiągnięli od czasu odroilzdnia waszego 
narodu, od czasu, k iedy starać te się od tw orzyć  waszą literaturę, to zdobycze są 
niesłychanie w ie lk ie  i nie można w  Auslryi znaleźć narodu, nie można waszego 
narodu porównać z innym  narodem, nawet z Czechami, któryby w  tak krótkim 
stosunkowo czasie tak bardzo się podniósł i pod w zględem  kulturalnym  i pod 
względem  gospodaczym, jak wasz naród. (P . Cegielski : Nasza zasłuha)!

N ie w ą tp liw ie ! Ja jestem  zaw sze  tego zdania, że zasługę m a naród , jeś li się 
sam podn iesie. Ja nie jestem  tego zdania, że kraj czy  pań stw o  m ogą  same 
s tw o rzyć  czy też narzucić n a rod ow i ku ltu rę lub dob roby t.

Kraj i państwo mają obow iązek  popierania samodzielności narodu, mają 
obow iązek  starania się o to, aby te warunki, jakie są u dołu, wsm ocnić. Pod
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tym  w zględem  ]est u nas n ietylko po stronie ruskiej, ale także i polskiej pew ne 
niezrozum ienie. U nas cokolw iek  zaczyna się robić, zaraz się odw ołu je  do kraju 
i państwa o subwencyę, zapom ina się o tern, że podniesienie kultury zależy od 
in icyatyw y i od przedsięb iorczości społeczeństwa samego i  poszczególnych je ­
dnostek i dop iero tam, gdzie są w arunki pom yślnego rozw oju , tam jest obow ią ­
zkiem  państwa i kraju w kroczyć i ten rozw ó j popierać.

N ie  jest także dobrze, jeś li m ów cy  z ukraińskiego klubu pow ołu ją  się na 
inne kraje i chcą nam okazać, że przecież Po laków  w  innych krajach rzekom o 
lep iej traktują, aniżeli m y Po lacy traktujemy Rnsinów  tu w  Galicyi.

Słyszałem  tu np. porów nan ie z Bukow iną: Skarżyli się pos łow ie  ruscy, że 
Rusini w e  L w o w ie  nie mają udziału w  reprezentacyi miasta, gdy w  Czernio- 
wcach Po lacy mają 2 czy 3 radnych. Przedew szystk iem  muszę zaznaczyć, że 
Po lacy w  Czerniowcach zajmują całkiem  inne stanow isko niż Rusini w e  L w o ­
w ie. Czern iow ce są m iastem  złożonem  z m ieszkańców, należących do różnych 
narodowości. Po lacy mają tam taką samą liczbę m ieszkańców  jak i Rusini, w ię ­
cej niż Rumuni, m niej aniżeli N iem cy, ale tylko dlatego, że do N iem ców  zalicza 
się wszystkich żydów . leżelibyśm y żydów  oddzielili od N iem ców , to przekona­
libyśm y się, że Po laków  jest w ięcej, aniżeli N iem ców . Otóż jeże li Po lacy mają 
w  Czerniowcach 3 radnych na 20 proc. sw ojej rdzennej ludności, i to w  mieście, 
gdzie żadna z narodow ości niema większości, to stan taki m ożna uważać jedynie 
za krzyw dę dla Po laków , a nie jako przyw ile j. (G ło s : A  u L w o w i nenia ru- 
śkych tab łyć)!

Jeżeli” chodzi o  tablice, to w iec ie  Panow ie dobrze, że w  Czerniow cach 
niema tablic polskich.

A le  jeżeli chcecie koniecznie porównania, to popatrzcie na Śląsk, jak tam 
N iem cy rządzą, gdzie Po lacy  są w  znaczniejszej w iększości, niż Rusini w  Galicyi 
wschodniej. A  jak tam Po laków  traktują'/ W  Cieszynie, gdzie statystyka, przez 
N iem ców  wydana, w ykazała absoludną w iększość Po laków , ilu mają tam radnych, 
i to w  kraju n iezawodnie konstytucyjnym , kulturalnyrń, w  którym  rządzą N iem cy? 
W ięc  nie należy zazdrościć Po lakom  tego, co m ają poza Galicyą, bo Po lacy nie 
są w ca le sp raw ied liw ie  traktow ani w  innych krajach. Z tego nie wynika, żeby 
Rusini m ieli być n iespraw ied liw ie traktowani przez nas, tego rodzaju w n iosków  
w yciągać nie m ożem y.

I  nie dziw cie się Panow ie, że uznaliśmy za stosowne przypom nieć spraw ę 
ow ych  stosunków, jakie by ły  nawiązane przez pew ne w p ły w o w e  jednostki 
narodu ruskiego z najw iększym i w rogam i n ietylko naszymi, ale całej S łow iań­
szczyzny. W iec ie  Panow ie, że to tow arzystw o jest tylko przednią strażą ow ej 
części narodu niem ieckiego, odłamu pruskiego, która uważa to za najw iększą 
dzie jow ą zdobycz N iem ców  i ich kultury, że potrafiła  w ytęp ić  S łow ian  pom ię­
dzy Łabą, E lbą i W ezerą. Pozosta ły tylko nazw y polskie, a i sama nazwa sto­
licy Berlina jest nazwą słowiańską. Prusy w schodnie dziś są także przew ażnie 
niemieckie. Prusom  daw nym  zabrano już n ietylko ziem ię, ale ich nazwę sobie 
przyw łaszczono.

Otóż :eżeli z tą przednią strażą w yw łaszczy cie li Po laków  i Słow ian łączą 
się n iektórzy S łow ian ie i łączą się nietylko w  celach ekonom icznych, bo to jest 
zupełnie zrozum iałe, ale dla ce lów  politycznych, ażeby zaszkodzić Polakom , 
ażeby pom ódz im  tych Po laków  w ytęp ić  i  przed św iatem  zohydzić, aby dać 
rządow i pruskiemu pozory  do zarzutów, jakoby Po lacy uciskali Rusinów  i ja­
koby nie zasługiwa] i na sp raw ied liw e traktowanie, to to nie m oże w yw o łać  
u Po laków  innych uczuć, jak uczucia te, którym  dał w yraz JE. p. Tarnow sk i 
w  swej m ow ie.

Rów n ież muszę zaznaczyć, że w ypom inan ie nam takich rzeczy, jak p rzy­
jazd Bobrińskiego do L w ow a , niema chyba innego celu, jak ten, aby nas poni­
żyć i nam dokuczyć. Już JE. Piniński pow iedział, że nie zapraszała ich do 
L w o w a  żadna kierująca osobistość. P o  zjeździe w  Pradze zwńedzali Kraków7, 
a następnie przyjechali do L w ow a , a niektórzy Po lacy m niem ali, że jest obo­
w iązkiem  gościnności polskiej, aby ich gościnnie przyjąć. Tak  sądziły jednostki, 
ale nie po litycy odpow iedzia ln i. O trzym ałem  rów n ież zaproszenie do udziału 
w7 przyjęciu  ow ych  gości słow iańskich jako ów7czesny prezes Koła polskiego, ale 
n ietylko sam odm ów iłem , ale i innym  kolegom  odradziłem  uczestniczenia w7 p rzy ­
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jęciu. W iedzą  o tem zapewne także posłow ie ruscy i dlatego podobne bezpod­
stawne zarzuty nic mogą przyczyn ić się do w ytw orzen ia  tego ciepła, tego po­
szanowania wzajem nego, jakie jest koniecznie potrzebne, aby stosunki pom iędzy 
narodem  polskim a ruskim m ogły naprawdę się polepszyć.

Rozpraw a budżetowa przyniosła także starcie m iędzy stronnictwam i po li- 
tycznemi tej W ysokiej Izby.

Stronnictwa dem okratyczne i ludowe, uczyniły zarzut grupom  konserw a­
tyw nym , że one lękliwością i egoizm em  stanowym  pow strzym yw ały postęp 
w  kraju. N iew ątp liw ie  przeważającą większość w  tej Izb ie m iały od po­
czątku autonomii kraju stronnictwa konserwudywne, z natury sw ej mniej 
skłonne do śmiałej in icyatyw y i do po lityk i naginającej siły i środki do w ielkich 
zam iarów. Z tego stanowiska mogą stronnictwa postępowe pow oływ ać się słu­
sznie na to, że dom agały się szybszej akcyi kraju na wszystkich polach, że 
w7 swoich żądaniach były  niejednokrotnie przez w iększość sejm ową tamowane. 
N ie moją jednak rzeczą sądzić, czy zawsze i w7 każdym wwpadku żądania te 
były uzasadnione i w  ramach siły finansowej kraju m ożliw e. N ie  m ogę też 
ow ych  głosów  krytycznych, jakie padły ze strony dem okracja polskiej rozum ieć 
jako potępien ie działalności Sejmu, pon iew aż w iem  o tem, że także strona po­
stępowa tej Izby uznaje doniosłe zasługi W ysokiego Sejmu dla całego kraju i obu 
narodowości. (Potakiw ania ). W  tych zasługach uczestniczą także dem okratyczne 
stronnictwa, one też muszą się podzielić odpow iedzia lnością m oralną za rządy 
autonomiczne. Podzielić  się m usim y tą odpow iedzia lnością wszyscy, nie w yłą ­
czając posłów  ruskich, bo wszyscy w otow a liśm y chętnie w ydatk i na rozmaite 
cele kulturalne i gospodarcze, i sami dawaliśm y bodźca do wzrostu tych w y ­
datków7. N ie  m ożem y też przeczyć, iż faktycznie pom im o, że w iększość tej Izby 
była po tamtej stronie, m ieliśm y w pływ 7 znaczny na całą politykę sejm ową, 
żeśm y tę politykę posuwrali naprzód i zjednali dla naszych program ów7 i żądań 
niejednokrotnie w iększość sejmowrą.

Przypom nę Szanownym  Kolegom  dem okratom  naprzykład rok  1890, kiedy 
szło o konw ersyę długów  krajow ych, o politykę czynu, politykę inwestycyjną. 
W  tym  roku 1890 pod w odzą Szczepanowskiego dem okracya zw ycięży ła  i w tedy 
konserwatyści p rzychy lili się do żądania, ażeby skonw ertow ać długi indem niza- 
cyjne i rozpocząć szeroko akcyę inwestycyjną. N ie m ożem y zatem tw ierdzić, ja­
koby wszystko działo się przeciw7ko nam, ow szem  m ożem y pow iedzieć, że i m y 
jesteśm y odpow iedzia ln i za to, co się stało, ale należy rówuioczcśnic pow iedzieć, 
że i m y m am y część zasługi tego, co Sejm ten zdziałał.

Bo bez zasług len Sejm  nie jest. W spom niałem  poprzednio, że jeś li p o rów ­
nam y budżet k ra jow y z p ierw szych  okresów  autonom icznych z obecnym, w i­
dzim y, jak o lb rzym i postęp n ietylko w7 skarbów ości kraju ale w  ogóle w  gospo­
darstw ie kraju się dokonał.

W  r. 1866 budżet krajow7y wTyglądał bardzo smutno i ci, którzy m ów ią, źe 
okres autonom iczny doprow adził do ruiny finansów7ej kraju muszą przyznać, że 
różn ica m iędzy obecnym  budżetem nie św iadczy chyba o ruin ie finansowej 
kraju. Cały budżet w  r. 1866 w y  nosił w  wydatkach 1,137,000 K, obecnie prop o­
nujemy, nie licząc now ych  w ydatków  na nauczycieli, przeszło 76 m ilionów7. 
P rzypa trzm yż się bliżej wydatkom . W ydatek najw iększy szedł na cele sanitarne 
i  dobroczynne. Połow7ę wydatków7 kosztow ały szpitale i ciała dobroczynne, a w y ­
datki te w7vnoszą 664.000 koron, 307,000 K. kosztuje x-eprezeulacya, gdyż Sejm 
w7ów7czas długo obradował, 65.000 zarząd, 114.000 komunikacya (d rog i) a poza 
budżetem funduszu krajow7ego 3,500.000 K. długi iiulemnizacyjne, bośm y m ieli 
ciężary stare, które trzeba było spłacać. W  ogóle krytykując okres autonom iczny 
zypom inam y o tem, że dopiero w  tym  okresie pozbyliśm y się chvóch o lb rzy ­
m ich ciężarów7, jakie przygniatały całą gospodarkę kraju, m ianow ic ie d ługów  
indem nizacyjnych i m onopolu  propinacyjnego.

Tak  się przedstaw iał w7 r. 1866 budżet w ydatków . Na ro ln ictw o —  ani 
centa, na przem ysł —  ani centa —  na pom niki h istoryczne — ani centa, a na 
ośw iatę —  60.300 K. T y le  kosztow ała kraj ośw iata w  czasach, k iedy kraj ohjął 
rządy autonomiczne. Dzis m am y na same m elioracye 11 m ilionów7.

Pow iec ie  na to panowde, że to nie są Wyjącznie fundusze kraju, bo jest od­
dzielny państw7o w y  fundusz m elioracyjny, ale kto dał in ic ja tyw ę  do stw7orzenia
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tego funduszu, jeśli nie Sejm i kto w y tw o rzy ł ten fundusz, jeśli nie Sejm i sta­
rania Koła polskiego.

Przed 20 laty w ydaw a ło  się nam marzeniem , że kiedyś każda gm ina będzie 
miała szkołę. Przypom inam  sobie jak dawmy marszałek tego Sejmu śp. Z yb li- 
k iew icz w'śród ogólnego n iedow ierzania podniósł hasło, ażeby każda gm ina miała 
szkołę bez względu na to, jaka to będzie szkoła, byle m ieć sumienie czyste, że­
śmy wr każdej gm inie szkołę stw orzyli. Dziś doprow adziliśm y do tego, że każda 
gm ina ma szkołę, albo przynajm niej jest zw iązek gmin, k tóry szkołę posiada. 
Zapewme te szkoty, które są, nie zadawalają nas i pow inn iśm y dążyć do ich p o ­
prawienia. A le  to jest nasz program  na przyszłość, a dziś m ożem y skonstatować, 
żeśmy postąpili naprzód, żeśmy urzeczyw istn ili marzenia tw órców  autonom ii 
kraju przynajm niej pod tym  w zględem  i starać się, aby wszystkim  w ym ogom , 
jakie mamy, na przyszłość stało się zadość.

A  czyśm y m oże uronili dochodów  ? Dochody daw ne p łynęły w yłączn ie z do­
datków' do podatków' bezpośrednich państwowych. Dodatki na am ortyzacyę 
d ługów  idem nizacyjnych górow ały  nad dodatkam i kra jow ym i, a ich w'ydatność 
z powydu ubóstwił kraju była trzykrotnie niższą, niż wrydatność dzisiejsza. —  
Wprawulzie po kom versyi długów' indem nizacyjnych dodatki kra jow e kilkakrot­
nie podw yższono, ale dochody zląd płynące idą na podniesienie kraju, na za­
szczepianie przem ysłu, na szkoły ludow e i zawodow'e, a nie w yłączn ie na długi.

Poza tym i dodatkam i do podatków' nie m ieliśm y żadnych innych docho­
dów . Z czasem dopiero uzyska! kraj inne dochody. Uzyskał dochody z opłat 
konsumcyjnych, które ze stanowiska liberalnego były  zw alczane, ale przyszliśm y 
do przekonania, że ci którzy domagali się w'prowradzenia opłat konsum cyjnych 
a do nich należał tu obecny Ekscelencya Abrahamowdcz, że ci m ie li zupełną 
racyę i p row adzili zdrow ą politykę finansowy, Musieliśm y się starać o to, ażeby 
to źródło, które w  każdem państw ie jest najobfilszem  i najtrwalszem , oraz naj­
bardziej elastycznem, było  zapewnione także kra jow i, a starania te uw ieńczył 
ostatecznie pom yślny wynik. —  W szak w\szystkie wydatki kraju służą celom  
kra jow ym , celom  całego społeczeństwa. Cele kra jow e to są cele i produkcyi 
i obrotu i każdej w arstw y, przemysłu i handlu; wszystkim  zatem  musi zależeć 
na tern, żeby nasze dochody były większe. Bo im  większe, dochody, tern w iększe 
są w ydatki kraju na wszystkich polach jego działalności.

Panow ie Posłow ie  ruscy pow iadacie, że kraj został doprow adzony do ruiny. 
D laczego? Czy dlatego, że kończym y budżet niedoborem  i dom agam y się zacią­
gnięcia pożyczki. Jeśli nie chcem y zaciągnąć pożyczki, to m ożem y skreślić m ilion 
z pozycyi na m elioracye i z innych pozycyi, a w ów czas bardzo dobrze form al­
nie zam kniem y ten budżet i będziem y m ogli chlubić się nawet nadw yżkam i! 
A le  tego się czynić nie pow inno, bo to jest sprzeczne z interesem kraju.

Stan ekonom iczny kraju od ow ego  czasu znacznie się popraw ił. Nasza p ro- 
dukeya roln icza jest dziś inną, niż była wów'czas. W ydatność ziem i jest większa 
niż była i m am y początki przemysłu, choć niedostateczne, m am y szkoły roln icze 
i szkoły zaw odow e i szkoły uzupełniające. W ie le  się na tern polu n iezawodnie 
zdziałało. Zdziałaliśm y leż w ie le  w d an ych  w'arunkach na polu kredytowem . W  r. 
1867 m ieliśm y 10 Kas oszczędności z kapitałem w kładkow ym  15 m ilionów ' ko­
ron, dzisiaj m am y Kas 54 z kapitałem 350 m ilionów' koron. Przypom inam  za­
sługi kraju około o rgan izacji i poparcia Kas pożyczkow ych  systemu Raiffeisena, 
przypom inam  akcję , lubo bardzo spóźnioną, na polu górn ictw a naftowego.

Prawda, w  kraju ekonom icznie n ierozw dniętjm  wszystk ie takie instytucj’e, 
wszj'stkie takie wydatki nie osiągnęłj' w  catej pełni swrego celu. Bo i szkoły 
przem yslowre nasze nie zawrsze dostarczają wychowanków ', którzyb j' później pra­
cow a li nad podniesieniem przenysłu , bo ci w ychow an kow ie nie znajdując za­
robku w' kraju, im ają się innych zajęć. Cześć ich idzie do zupełnie innego zaję­
cia, jak p rzen ys ł, a są tacy, którzy idą choćby do straży skarbowej.

Naszym obow iązkiem  jest starać się o to, ażeby szkoły te w yd aw a łj' w y ­
chowanków' z odpow iedn iem  wykształceniem  i przygotow aniem , ażeby odpow ia- 
dałj' ce low i, a u drugiej strony o to, ażebj' l y ł  przem ysł w  kraju, ażebj' ci m ło­
dzieńcy m ieli zajęcie, ażeby nie było obaw y, iż po ukończeniu szkoły będą zm u­
szeni szukać zajęcia w' zupełnie innej gałęzi.'

N ie  będę już m ów ił i p o rów n yw a ł dat o stanie ekonom iezrym  kraju dzi­
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siejszym w  porównaniu  z r. 1866 ze względu na porę spóźnioną, lecz przejdę 
w prost do budżetu. Budżet, prow izoryu m  budżetowe na r. 1914 i budżet na r. 
1913 nie przedstawiają stanu finansowego kraju w  dobrem  świetle. Rok 1913 
kończym y znacznym niedoborem , w  r. 1914 m am y n iew ie lk i stosunkowo niedo­
bór, ale w iem y o tern z góry, że uchw alim y w ydatek na płace nauczycielskie 
i że z tego powodu niedobór znacznie wzrośnie.

Otóż w iem y, że już w  kom isyi budżetowej by ły  liczne głosy, iż  należy pod­
nieść w  tym  roku dodatki do podatków, że pow inniśm y, o tein pamiętać, iż nie 
można przekazywać naszym zastępcom uchwalenia tak w ielk ich  dodatków', lecz 
należy już dziś sięgnąć do kieszeni podatn ików  przynajm niej w  drobnej części. Za­
sadniczo nie m ożna odm ów ić racyi tym  głosom, bo jeżeli się chce postępu kraju, 
to musimy m ieć świadom ość, że m usim y za ten postęp zapłacić, że postępu nie 
będzie, jeżeli społeczeństwo samo nie p rzy łoży  z w łasnej kieszeni ręki do pod­
niesienia kraju.

Z drugiej strony jednak w iększość kom isyi budżetowej była zdania, że  ten 
rok pow szechno klęski nie jest odpow iedn i do podnoszenia dodatków' do po­
datków, że nie w o ln o  w  takim roku, w  którym  sięgamy do zapom óg i to do 
funduszu kra jow ego w  drodze pożyczek i w  którym  żądamy od państ#a  po­
mocy, nakładać w yższych dodatków' do podatków, aniżeli dotychczas. I tylko 
z tego pow odu  kom isya nie proponuje podniesienia dodatków' do podatków.

Zdajem y sobie jednak sprawę z tego, że niestety podniesienie dochodów  
kra jow ych jest konieczne, i że będzie konieczne, żeby już w' najbliższym  roku je 
podnieść. W  jaki sposób i z jakich źródeł, o tern oczyw iście przesądzać nie m ożem y.

Jeżeli chodzi o dalszą przyszłość, to nie pow inn iśm y patrzeć pesym istycznie 
na ten kraj i na finansy krajow'e, nie pow inn iśm y wrngóle zapowiadać, że 
kraj m oże dojść nawet do ruiny finansowej, bo przecież m am y nadzieję, że ten 
kraj się podniesie. On się podnosi i podniósł się dotychczas, m am y nadzieję, że 
on się podniesie m oże jeszcze w  w iększym  stopniu aniżeli dotychczas, a w ó w ­
czas to i źródła finansowe będą obfitsze aniżeli dotychczas. W iem y, ze dawniej 
jeden grosz przynosił 90.000 K., obecnie już przynosi niespełna 300.000, a w  in­
nych krajach np. w' Czechach 900.000, a w ięc  i te dodatki w yn iosą wdęcej. A le 
nietylko dodatki, lecz i w szelk ie inne dochody w ięcej przyniosą, jeże li kraj bę­
dzie w  rozwmju.

W ięc  pierw7szym naszym obow iązkiem  jest starać się, żeby kraj się podniósł 
m ateryalnie i m oraln ie i ten grosz, który się w kłada czy w  gospodarkę kraju, 
czy w  szkolnictwo, ten grosz pow in ien  się opłacić i przynieść przez podniesienie 
ośw iaty pośrednio także w iększe dochody kra jow i. Poza  tem m usim y także pa­
m iętać o samych finansach.

W iem y  o tem, że są pew ne źródła, które zaw iodły, że te źródła jakby były 
tak elastyczne jak dawniej, oneby w iększy dochód w  najbliższych latach (a  m oże 
i w  tym  roku) dać m ogły, aniżeli kom isya liczy. Jednem z tych źródeł są opłaty 
szynkarskie i opłata konsumcyjna od piwa. T o  źród ło niestety zaw iod ło  i nie 
dało nawet tego m inim um , jakiego się spodziewa ustawa z r. 1905. A le  w iem y 
z drugiej strony o tem, że istnieje pokątne szynkarstwo, które nie przyczyn ia się 
do tych opłat, że zatem  przez ulepszenie adm inistracyi i przez ewentualną 
zmianę ustawy o opłatach szynkarskich będzie można te dochody podnieść. L i­
czym y także na to, że konsumcya p iw a  się zw iększy. Jeżeli się zm niejszyły 
opłaty konsumcyjne, to jestto n ietyle następstwem zmniejszenia konsumcyi, ile 
że obce piwa, mające do kraju dostęp, uchylało się od opłaty. Nad tem potrzeba 
czuwać, a m oże i z tego żród la  dochody się zwiększą.

A  dalej kraj zyskuje now e źród ło dochodów  jako udział w  podw yżce po­
datku osobisto-dochodowego i w  podatku spirytusowym . Otóż to źród ło  pow inno 
być znacznie obfitsze aniżeli na razie obliczam y i będzie obfitsze.

My na ten rok liczym y znacznie mniej, aniżeli kom isya podatkowa parla­
mentu, liczym y się bow iem  ze stanem ekonom icznym  kraju i z tego pow odu 
mniej prelim inujem y. Jeżeli konsumcya pow róc i do dotychczasowego stanu, to 
m ożem y m ieć z tego źródła znacznie w iększy dochód —  około 20 m ilionów . 
Pon iew aż zaś m ieliśm y dotychczas 6,000.000, w ięc  ponadto, co m ieliśm y, po­
w inn iśm y m ieć jeszcze 14 m ilionów , a nie tylko 9 m ilionów , jak tataj liczy- 
liśrny,

W ięc  to źród ło m oże się okazać bardzo obfitem  w  przyszłości. I pod tym
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względem  nie jesteśmy zależni już tylko od konsumcyi w  kraju, bo jeżeliby się 
ona u nas nawcl zmniejszyła, to jeże li w  państwie się podniesie (uczestniczym y 
w  dochodzie ogólnym ), m ożem y m ieć w iększy udział. Uziś nie w iem y, ile to 
przyniesie, w  każdym razie byli i są optym iści, którzy spodziewają się z tego 
podw yższen ia podatku osobisto-dochodow ego dochodu bardzo znacznego. W  tym  
podatku m y uczestniczymy w praw dzie  tylko w  stosunku do tego, ile wynoszą 
nasze podatki realne, tzn. 11 proc. w  każdym razie kraje wszystkie otrzym yw ać 
będą 40 proc. nadwyżki dochodu z lego podatku ponad 115 m ilionów  koron 
i z czasem mogą stąd uróść dochody znaczne.

W sze lak o  m usim y się liczyć  z tern, że w ie lk ie  w yd a tk i czekają nas ju ż 
w  najb liższym  roku, że z  lego  p ow od u  ju ż teraz trzeba się postarać o  w ięk szy  
dochód, ho udzia ł nasz w7 podatkach p ań s tw ow ych  w  następnym  roku jeszcze 
nie podn ies ie  się w  tym  stopniu, żebyśm y bez p od w yższen ia  'd od a tk ów  m og li 
te w szystk ie  w yda tk i pokryć. W ię c  bez pew nego pow iększen ia  d od a tk ów  się nie 
obejdzie , p ragną łbym  jednak, aby nie b y li d ob rym i p rorok am i m ó w cy , k tó rzy  
m ów  ili, że trzeba podn ieść o 35 °/0lub 45% dodatków 7 do p o d a tk ó w 'p a ń s tw o ­
w ych .

Bądź. co bądź obow iązkiem  będzie naszym w zględnie naszych następców 
dążyć do tego, aby rów now agę w  budżecie kra jow ym  utrzymać. Jeżeli trwale 
chcem y ząb zpieczyć nasz budżet od tego rodzaju w ypadków  i n iedoborów , 
jakich świadkami jesteśmy, to pow inn iśm y pamiętać o obowiązku wzm ocnienia 
samodzielności finansowej kraju.

1 tu muszę odpow iedzieć na niektóre w yw od y  generalnego m ów cy contra 
odnoszące się do samej autonomii. '

I, a no w ie Hu sin i, ile  razy jest m ow a  o  rozszerzen iu  au tonom ii i w zm ocn ien iu  
sam odzie lności im an sow e j kraju , sądzę, że to jest jak iś zam ach na ich p raw a, 
na ich byt, że to jest dążen ie do  po lon izatw i.

W szyscy ci, którzy dążą do autonomii, dążeń polonizacyjnych nie m ieli 
i nie mają, mają jednak na oku podniesienie całego kraju, jak tego wszyscy —  
i panow ie Rusini także —  pragną, a czego bez uzyskania samodzielności finan­
sowej kraju nie osiągniemy. Dlatego nic jest słuszną ta skarga, jaką w  ciągu 
dyskusyi słyszeliśmy, że oto poseł (iłąbiński w yszedł tu m ów ić z jakim iś wrnio- 
skami autonomicznymi.

W  tych wnioskach jest także rozszerzenie autonom ii finansow7ej kraju, jest 
dążenie, żebyśmy, uzyskawszy raz prawalziwą autonomię, przecież m ogli samo- 
istmej gospodai ować, a nie \ye wszyslkiem  być zależnym i od rządu centralnego 
Jestem pizekonany, że przyjdzie chwila, kiedy pp. Rusini uzyskawszy w iększy 
^  1 } ^  P^ it\czn>, nietylko wspołdzuiłćic z luirni będziecie, będziecie m oże 
żałować, żeście nam dawniej rob ili pod tym w zględem  przeszkody Sejm do­
chodów z pewnością użyje dla podniesienia całego kraju, bo nie mamy ce lów  
pozakrajowych, tylko krajow e, w ięc czy podniesiem y oświatę, czy stosunki zdro­
wotne, czy komunikacyje, czy gospodarstwo, to w yjdzie na ” naszą korzyść 
wspólną, na korzyść całego kraju i obu narodowości.

W ięc poza nadziejami na pew ne podniesienie dochodów  pamiętajmy o tern, 
ze m usnm  i ąz.jc <lo rozszerzenia autonomii w  pierwszym  rzędzie na polu po - 
datkowem , finansów em i nie obaw iajcie się, aby przeciw7 panom czy bez W as  
uchwalono podatki, których nie chcecie, ale tak jak w  innych krajach gdzie 
jedna narodow7osc jest w7 mniejszości, druga w7 większości, dziś istnieje dążenie 
zel.y wzmocnić finanse kraju, mam y nadzieję, że i my do tego raz dojdziemy!

/ j ° [10 hńąj °  lozstaniu się, a przem ów ien ia  w ielu  m ów ców  brzm iały
5 Ja gd\ bv się już lozstaw ali. Ja mam nadzieję, że się jeszcze nie rozstaniemy, 

ze jeszcze będziem y m ieli sesyę jedną poświąteczną i sposobność m ów ić szcze­
gó łow o  o budżecie na r. 1914. i len budżel uchwalić. W” każdym razie jednak 
pragnę, abyśm y się rozchodzili z tej sesyi bez niechęci i nie z abnegacyą i nie­
chęcią, lecz przeciwnie, z pewną w iarą w  siłę i żywotność narodu, w  siłę i ży­
wotność tego kraju. Bez takiej w iary  z pewnością także i nasze usiłowania około 
podniesienia tego kraju nie będą tak skuteczne, jakby być m ogły, jeżeli z tą 
wńarą będziem y przystępowali do dzieła. Pragnę rów nież, żebyśm y sic nie roz­
chodzili w7 tem przeświadczeniu, że Sejm niczego dla kraju nie zdziałał abyśmy 
przeciw n ie rozeszli się w7 tem przekonaniu, że Sejm ten w ie le  zdziałał, ale że
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pragniem y, aby przyszły Sejm zdziałał jeszcze w ięcej, aby m ógł budować na 
tych fundamentach, jakie są i stworzyć coś w ięcej i poszczycić się m ógł jeszcze 
lepszymi rezultatami. Rozejdźm y się wszyscy, jeżeli się mamy rozchodzić, w  po­
czuciu spełnionego obowiązku i w  tern przeświadczeniu, że wszyscy w  miarę 
sił i w iedzy czynili to, co uważali za korzystne dla kraju, że wszyscy mają czy­
ste sumienie obywatelskie. (B raw a i oklaski na wszystkich ławach Izby. G ra lu - 
łacye mówcy.)

M arszałek : Przystępujem y do rozpraw y szczegółowej najpierw  nad spra­
wozdaniem  komisyi budżetowej o prow izoryu m  budżelowem  za czas od 1. sty­
cznia do 30. czerwca 1914. Proszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie pierw szego 
wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. G łąbiński fezy la :)
W ysok i Sejm raczy u ch w a lić :

I. Sejm upoważnia W ydzia ł kra jow y do pobierania dochodów  i do czynienia 
w ydatków  zw yczajnych  i nadzwyczajnych na poczet roku budżetowego 1914, 
na postaw ie prelim inarza W ydziału  kra jow ego na rok 1914, przedłożonego spra­
wozdaniem  z d. 5. września 1913 bW . 163.171. Zgodnie z tą uchwałą. Sejm u- 
poważnia W ydzia ł k ra jow y do wykonania wszystkich zmian etatowych, pro je­
ktowanych w  sprawozdaniach W ydziału  kra jow ego na rok 1914, a odnoszących 
się do stosunków służbowych pcrsonalu urzędniczego, nauczycieli i służby, lak
w  centralnej adm imstracyi funduszów kr 
z uwzględnieniem  zaliczek sejm owych, 
W ydzia ł krajow y.

M arszałek: Rozpraw a otwarta. Czy
P. T ry lo w sk i: Proszu o hołos.
M arszałek : Głos ma p. T ry low sk i.

P. Trylowski: W ysoka Pa ła ło !
W  tak ważnij, perełom ow ij chw yli, 

koły praszczajcm o sia z Sojm om  ne łysz 
perew ażno polśkym  ałe i pereważno 
szlachockym, zabyrały hołos1 predslaw y- 
teli oboch narodiw  a takoż predslaw y- 
teli riżnych partyj i wyskazały swoji 
pohlady na m ynuwsziśt’ toho Sojinu i 
na jeho buduczniśt’ . Odnoju z na jw y- 
znacznijszych prom ow  buła prom ow a 
Eksc. grafa Tarnow skoho, czołow ika, 
szczoby skazały wm istno kolegy Marko­
w a  w  jazyci Dostojewskoho : oczeń pacz- 
tionnawo, kot ryj predstawlaje duże ważnu 
partyju, partyju w praw d i szlaehocku ałe 
partyju, kotra ne zamknuła oczej na 
bih żytia politycznoho w  kraju i na świti, 
ałe staruje sia prym inyty sia do w ym o- 
h iw  czasu. My ne sumniwajemoś, szczo 
buła to odna z najwyznacznijszych pro­
m ow  w  sij Pćiłati, i ne z tym poważnym  
czołow ikom  polśkoji konserwy prycho- 
dyt’ sia meni teper po lem izow a ły  łysz 
z pohladamy, kotrych w ys łow om  hula ta 
prom ow a. (Traf Tarnow skyj nezwyczajno 
w ychw alu w aw  i perechodyw  zasłuhy, 
jaki bilsziśt’ so jm ow a mała dla toho 
kraju a nawit’ piśla jeho pohlad iw  dla 
ludnosty selanśkoji, każuczy, szczo precin 
selany chodial’ w łasne do tvch szkił, ko- 
tri toj Sojm założvw , kotri pid w p łvw o m  
seho Sojm u zistały założeni. Perechodyw  
w in  w si ważnijszi podiji, kotri w idbyły  
sia w ełykym  hom onom , w ychodiaczy

ajowych, jakoteż w  zakładach krajowych, 
proponowanych i popieranych przez

żąda kto głosu V
n. TpuJitoBCKuił : lipomy o roJioc.

FI. TpMJii>oncKMił. BncoKa łla jiaTo !
B Tan Ba)KHiii, nepejiOMOBiił x b u j ii, 

kojih npamaemo ca 3 Cohmom He /lHme 
nepeBa>KHO noJibCKHM.ajiei nepeBaKHO tima- 
xottKnm, 3a6Mpa^n ro jioc  npaACTaBMTeAi 
o6ox HapojtiB, a Tai<o>K npeflCTaBMTejii pi- 
>k h h x  napTHM i BHCKa3ajin CBOi norAaAM
Ha MHHyBmicTh ro ro  ćOHMy i Ha ero  6y- 
jty4HicTb. OitHOto 3 HaiiBa>KHTnLLiMX npomoB 
6vjia npoMOBa Ekcu. rpacfta TapHOBCKoro, 
HOJiOBiKa, iu o S m cKa3aTti BMicTHO, KOJiern 
MapKOBa b a3MU,i' J^ocroeBCKoro: oneHb 
naHTbOHHaBO, k o t p m m  rtpeAcraBAae Ay>t<e 
Ba>KHy napTHto, napTHto BnpaBAi tn.naxo- 
UKy, aae napTHto, KOTpa He 3aMKHyjia oMeti 
Ha 6ir )k m t «  nojiiTHHHro b Kpato i Ha 
cbBiYi, ajie cTapae ca npHMiHHTH ca a o  b h - 
MoriB aacy. Mh He cymHiBaemocb, m o 6yjia 
TO OJtHa 3 HaHBa>KHlHliJHX npoMOB B cih 
riajiaTi' i He 3 tm m  noBaiKHM.w MOJioBiKOM 
nojibCbKoi KOHcepBH npHxonMTb ca Mem 
Tenep nojieMi30BaTM, Jinm 3 norjiaa.aMH, 
k o t p h x  b h c a o b o m  Syjia Ta npomoBa. fpatj) 
TapHOBCKMtł He3BM4aiiHO BHXBajitOBaB i ne- 
pexoxtHB 3acjiyrH, aid óiAbtiiicTb coiłMOBa 
majia jtJia Toro  Kpato, a HaBiTb nicna ero 
norjiajtiB AJia ju o a h o c t m  cejiaHbCKoi', Ka­
synu, m o npeuiHb cejiflHM xoAaTb BJiacHe 
AO TMX UIKijl, KOTpi TOM COHM 3aJ10)KHB, 
KOTpi niA BnjiHBOM cero  CotiMy 3icTajiH 
3ajio>KeHi. riepexojtHB BiH bcT BaiKHiMiLii 
nojtiT, KOTpi BijiÓMJin ca bcjimkum tomohom, 
BHXOjta>tH 3 t o i  riajiaTH, a 3a OAtiy 3 Haii- 
Ba>KHiMmHx noaiii yBaaoB 3BicHy pe30Ato-
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z toji Pałały, a za odnu z najważnijszych 
podij uważaw  zw is tri u rezolucyju z 1808 
r. A w toron i w łastyw ym  to ji rezolucyji, 
kotryj odnakoż daleko dalsze siahaw, bu w 
nebiszczyk Smolka, kotryj żadaw prja- 
mo, szczoby Sojm  w idstupyw  w id  uchwa­
ły  z 2 marta 1808 i ne w ysy ław  swojich 
predstawnykiw  do centralnoho parla­
mentu w  W idni. Ta dumka ne uderza­
ła sia odnak i po dow h ij dyskusyji p ry j- 
szła do skutku ta rezolucyja, w  kotryj 
wyskazauo wsi bażania todisznych panu- 
juczych w  tym Sojm i sfer w  spraw i aw - 
tonom iji krajewoji. Otże zadano tamky, 
szczoby człeniw  parlamentu i na dalsze 
w yb yraw  ciłyj Sojm, szczoby ti człeny 
radyły łysz w  sprawach spilnych dla 
wsich krajiw , w yczysłeno w si sprawy, 
kotri majut’ pidlahaty kom pelencyji Soj- 
nni, jak spraw y torhow eln i, sanitarni, 
kredytow i, zasady nauky u wsich rodach 
szkił do najwyzszoji, p raw o karne, po li­
cyjne, organizacyju sudiwnyctwa i ad- 
m inistracj ji, zadano szczoby pewna czaśt, 
dochodiw  derżawnych buła wyłuczena i 
poruczena do zariadu Sojm ow y, szczoby 
dobra kameralni buły piddani pid roz- 
poriadok Sojmu (szczo p ow toryw  teper 
Eksc. G łąbińskyj) —  pryczim  w  skopkach 
pozw olu  sobi za u w aży ty, szcso toho Pa­
now e borsze ne olrym ajete aż chyba po 
rozd ili Hałyczyny.

W ysoko pow ażanyj recznyk kra- 
kiw skoji p raw yci ch w a ływ  duże zasadu ; 
„P rzy  T ob ie  stoim y i stać chcem y" i 
skazaw, szczo sia zasada w yjszła  na ko- 
ryśt’ oboch storin.

Ja sohi Panow e pozw olu  buty in- 
ffozs dumky, a imenno szczo slorona 
druha, Korona, na tini d o ln e ne wyjszła, 
pom ynajuczy w że te pytanie, jak na tim 
w yjszła  storona trela, to jeśt’ nacyja 
ukraińska.

Korona na tim dobre ne wyjszła, 
ko toj sumnyj stan doteperisznyj kraju, 
toj brak prośw ity, to nezwyczajne czysło 
analfabetiw , toj upadok m atcryjalnyj, toj 
brak kultury, se wsio, szczo pow ynno 
łeżaty na serciu Korony, treba tij spiłci 
prypysaty. A  sia em igracyja zahranyczna, 
chotiaj ona je  ob jaw om  pryrodnym , jak 
naślidok nużdy kraju, do kotro ji tota 
hospodarka doweła, ona je  r iw n oż ne- 
szczasnym ob jaw om  toji spiłki, toho sta­
now y ska: „P rzy  r >bie stoim y i stać 
chcem y!".

Sia spiłka w ychodyła  na koryśt’ ły -  
szeń dla szlachty a ne dla K o ro n y ; buła 
to p raw dyw a  societas Leonina, a tym

U.MK) 3 1868 p. ABTOpOM BA3CTHBHM TOl 
pe30JTt0UMl, KOTpHM OAHaKOJK AaJieKO Aajlb- 
ine caraB, 6vb HeóimnK CMOJibKa, KOTpnu 
>KaAaB npamo, moÓH Comm BiacTynuB bia  
yxBajiu 3 2. MapTa 1868 i he BHCMAaB cbo-  
i'x npeACTaBHnKiB a o  neHrpaJibHoro napjia- 
iweHTy y  B iahm . Ta AyMKa He yAepwaAa ca 
OAHaK i no AOBriH AHCKycm npHHLUAa a o  
CKyTKy Ta pe30AtOU.Ha, B KOTpitl BMCKa33.HO 
BĆi 6a>KaH« toaiujhhx  naHyiownx b ti'm 
CoiiMi ctjjep b cnpaBi aBTOHOmii KpaeBoi'. 
OT>Ke >KaAaHO tumkh , moÓH sjieHiB nap.na- 
MeHTy i Ha AaAbine BHÓnpaB luamm Cohm , 
moÓH Ti aaeHH paAMJiH amlu b cnpaBax 
cniAbHMX, AJia Bci'x KpaiB, bmamcacho bci 
cnpaBH, KOTpi MatOTb niAAarara KOMneTeH- 
llm'1 CoiiMy, ak cnpaBH ToproBeAbHi, caHi- 
TapHi, KpeAHTOBi, 3acaAH HayKH y bcix po- 
Aax LUKia a o  HaHBHCLuoi, npaBO KapHe, no- 
AiTHiHe, opraHi'3auHK) cyAiBHHUTBa i aAMi- 
HicrpanHi, >KaAaHO, m oda neBHa sacib  a o - 
xoAiB Aepx<aBHHx óyAa BHAyaeHa i nopy- 
aeHa a o  3apaAy Commobm, lhoóm Aośpa 
KaMepaAbHi óyAH niAAam m'A po3nopaAOK 
CoiiMy (m o  noBTopHB Tenep E kcu. Tao m - 
ÓiHbCKHM), npHHiM B CKOnKaX n03B0A10 coói 
3ayBa>KHTH, m o Toro  łlaHOBe He OTpMMaeTe 
a>K xHÓa no po3Ai‘Ai' fa A iai mh m.

BncoKonoBajKaHHM pewHHK KpaKiBCKoi 
npaBnni xb3Amb Aywe 3acaAy : „P r z y  Tob ie  
stoim y i stać chcem y" i CKa3aB, m o ca 
3acaAa BHnmAa Ha KopncTb oó o x  cTopiH.

51 coói, łlaHOBe, no3BOAto 6yTM hh- 
rnot AyMKtt, a iMeHHO, mo cTopoHa Apyra, 
KopoHa, Ha TiM Aoópe He BHiimAa, homu- 
HatOHM B)Ke Te nHTaHe, aK Ha TiM BHiimAa 
CTopoHa TpeTa, t o  ecTb Hanna yKpaiHbCbKa.

KopoHa Ha TiM AOÓpe He BHiimAa, 
6o tom cyMHMM ct3h AOTenepiiimnii Kpato, 
toh  ópaK npocbBiTH, to  He3BH4aiiHe whcao 
aHaAb^aóeTiB, tom ynaAOK MaTepMAAbHHH, 
toh  ópaK KyAbTypH, ce BCbO, m o noBHHHO 
Ae>KaTH Ha cepmo KopoHH, TpeÓa tim cniA- 
ni npHnHcaTH.

A  a eMirpanna 3arpaHHWHa, xoTaii 
OHa e oóaBOM npHpoAHHM, ax HacAiAOK 
Hy>KAH Kpato, a o  KOTpoi TOTa rocnoAapKa 
AOBeAa, OHa e piBHOJK HemacHHM oóaBOM 
Toi' cniAKH, to to  cTaHOBHCKa : „P rzy  T ob ie  
s to im y i  stać ch c e m y !"

Ca CniAKa bh xo aha3 Ha KopncTb a h -  
meHb a a  a mAaxTH, a He AJia KopoHH, 6y- 
Aa to  npaBAHBa societas Leonina, a thm
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lw om  a radsze smokom, kotryj zjidaw  
wsi soki kraju, buła szlachta.

Panow e! Koły tut w  Sojmi radżeno  
nad toj u rezolucyjeju krajewoju, waszi 
prowiduyky, jak Żiem iałkowskyj ta Szuj- 
skyj, dy w y ły  sia na licz z wysszoho sta- 
nowyszcza, any wydiły se nebezpeczeń- 
stwo, jake hrozyt’ w id  susida piwniczo- 
wschidnoho i ony robyły  ostorożnymy  
Polakiw , na to, szczo może jim  hrozyty, 
jesły tut ne bude poriadku i supokoju. 
W oźm im  na uwahu łysz choczby te, 
szczo p. Szujskyj w  „Listach o Sejmie" 
pysaw. Hadaju, szczo J.E. Marszałok po -  
zwołyt’ meni nawesty małeńkyj cytat: 
{czyta) :

„W obec Rusinów  i sp raw  ruskich 
nie bądźmy Lacham i, którzy im ob­
mierzli, bądźm y reprezentantami liberal­
nej Polski, do której się długo, jako do 
opiekunki przeciw  lackiej sw aw o li i m o­
skiewskiemu despotyzm owi po opiekę 
udawali. N ie  przeczmy im p raw a  roz­
woju  narodowości, jak im tego nic prze­
czyliśmy żadną miarą, bo przeczenie na­
sze stanie się tylko now ą siłą przeciw ­
nego obozu, wyjdzie na korzyść M oskwy". 
(Przegl. Polski 1. 127).

A  szczo skazaw Żiem iałkowskyj, zna- 
nyj w oroh  ukraińskoji nacyji, ałe w e ły -  
kyj patrjot polskyj ? P ry  dyskusyji nad 
wneskoin Smolky zhladno nad toj u re­
zolucyjeju, skazaw win, ot szczo: (czyta )

„Przyszłoby do w y bo ró w  bezpośre­
dnich, a wtedy nie tylko rząd by w p ły ­
nął na te w ybory , ale byłyby może i inne 
w pływ y , z "których sąsiad m ógłby ko­
rzystać, gdyż ten sąsiad niczego tak nie 
pragnie, jak właśnie tego, ażebyśmy się 
nie zorganizowali, ciągle b u rzy li!

Co w  takim razie stałoby się z A u -  
stryą, tego nie wiem , a coby się stało z na­
mi, gdyby Austryę rozbito —  lękam się 
powiedzieć, wtedy za lat kilkadziesiąt m o­
że na próżno szukanoby Polaków  nad 
brzegam i W isły , u stóp Karpat, ale mu 
sianoby ich szukać u stóp A łtaju !"

Szczoby skazały duchy tych naszych 
prow odnyk iw , jakbj sia jaw y ły  w  tej 
Pałati i jakby pobaczyły teperisznych 
wszechpolakiw , podolakiw, centrowciw  
i t. d. pry  jich „dialnosti narodow ij"?

Szowinizm  narodnyj ne znaje ża­
dnych hranyć, prjam o polski szowinisty 
w idrubu jut’ tu hałuź, na kotrij sydiat’ 
i Ukrainci i Polaky, a potiszajut’ sia tym, 
szczo razem z nymy i Ukrainci spadut 
na zemlu.

W  widnosynach Po lak iw  do Rusy- 
n iw  treba zauważyły dw a  pytania : odno

jibBOM, a pannie cmokom, KOTpnii 3i'naB Bci' 
cokm Kpam, Cyna mjitixTa.

llaHOBe ! Kojim TyT b CoiiMi panweHO 
Han tok) pe30JiK)uneK) KpaeBOK), Baiui 
npoBinHMKH, «k 3eMHjiKOBCKMn, Ta Lilyii- 
CKMH, HMBHJ1M Cfl Ha piM 3 BHCUJOrO CTa- 
HOBHCKa, ohh bhhuim ce He6e3neMeHbCTBO, 
SKe rpo3HTb Bin cycina niBHiHHO-cxiHHoro 
i OHH POÓHJIM OCTOpO)KHHMH FlOHflKiB Ha 
TO, m o MO)Ke IM rp03MTH, eCJIH TyT He 
6yne nopanKy i cynoKOK). Bo3bMiM Ha 
yBary jihlh xoh6h to, m o n. LLlyMCKuH b 
„Listach o Sejm ie" nucaB. Tanaio, mo £. 
E. MapmajioK no3BOJiHTb Mem HaBecTH 
MaJieHbKHM UHT3T (czyta)\

„W obec Rusinów  i sp raw  ruskich 
nie bądźmy Lacham i, którzy im ob­
mierzli, bądźmy reprezentantami liberal­
nej Polski, do której się długo, jako do  
opiekunki przeciw  lackiej sw aw o li i m o­
skiewskiemu despotyzm owi po opiekę 
udawali. N ie przeczmy im p raw a  roz­
w oju  narodowości, jak im  tego nie prze­
czyliśmy żadną miarą, bo przeczenie na­
sze stanie się tylko now ą siłą przeciw ­
nego obozu, wyjdzie na korzyść M oskwy". 
(Przegl. Polski 1. 127).

A  m o CKa3aB 3eMflJlKOBCKMM, 31iaHHM 
Bopor yKpaiHbCbKoi Hau.ni, ane BejiMKHH 
naTpiOT noJibCbKMH? ripn nncKycm Han 
BHecKOM CMOJibKH, 3rnanH0 Han to k ) pe- 
30JiK)uneK), CKa3aB BiH ocb m o (c z y ta ):

„Przyszłoby do w y bo ró w  bezpośre­
dnich, a wtedy nie tylko rząd by w p ły ­
nął na te w ybory , ale byłyby może i inne 
w pływ y , z których sąsiad m ógłby ko­
rzystać, gdyż ten sąsiad niczego tak nie 
pragnie, jak właśnie tego, ażebyśmy się 
nie zorganizowali, ciągle b u rz y li!

Co w  takim razie stałoby się z A u -  
stryą, tego nie w iem , a coby się stało z na­
mi, gdyby Austryę rozbito —  lękam się 
powiedzieć, wtedy za lat kilkadziesiąt 
może napróżno szukanoby Po laków  nad 
brzegami W isły , 11 stóp Karpat, ale m u- 
sianoby ich szukać u stóp A łta ju !“

LL1,o6h cKa3ajiti nyxn t h x  BatUMX npo- 
BiHHHKiB, h kó h  ca h bh jih  b Tin nanaTi 
i hk6m noóawHjiH TenepiiiiHHx BmexnoJiH- 
k ib , nojtojitiKiB, ueHTpoBuiB i t . n. npH i'x 
„HlflJlbHOCTH HapOHOBin".

LUoBiH13M HapOHHHH He 3Hae )KajtHHX 
rpaHHUb; npaMO noJibCbKi moBimcm bi'h- 
pyóytOTb Ty rajiy3b, Ha KOTpiił cnnflTb 
i yKpaiHiti' i łloJitiKH, a noTimatOTb ca thm, 
m o pa30M 3 hhmh i yKpaiHbm cnanyTb Ha 
3eMJIK).

B B HHOCHH3X riOJlflKiB HO PyCHHiB 
Tpeóa 3ayBa>KMTH HBa nuTaH«; ohho m o-
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szowinizmu, a druhe neznania i temnoty. 
Szow inizm  uprawlajjc partja toho roda 
jak partja narodow o demokratyczna i ne 
można skazaty, szczoby ona sia rukow o- 
dyła jakymyś klasow ym y żadaniamy. T o  
je partya szowinistyczna p a r excellence. 
Szow inizm  upraw lajut’ podolaky, wsiąki 
centrowci, awtonom isty, ałe tut w że ne 
czy styj szow in izm  hraje roi u, tut’ w e- 
łyke znaczinie maje struna klasowoho 
interesu, tut’ pereważaje klasowyj inte­
res i tut’ ne patryotyzm , ałe drożą me
0 sw ij dw ir, o sw oje bohactwo hraje pe- 
rew ażno roi u.

Tu  ne tilky nenawyst’ do Husyna 
jako do takoho hraje rolu, jako do w o - 
reżo ji nacyjonalnoji syły w  ich oczach, 
ałe hraje tut rolu perew ażno nenawyst 
do Rusyna jako do nedawnoho chłopa 
pańszczyźniaka, szczo ne chocze teper za 
p iw darm o na łanach praciuwaty, szczo 
znajszow  dorohu do zaribku czy to 
w  Prusach, czy w  społuczewych derża- 
wach czy w  Kanadi.

Ony w yd ia t’ rozrist’ ukraińśkoji 
ideji, rozrist’ ukraiństwa i dem okratyzo­
wania sia toho naroda i dla samolub­
nych, i egoistycznych ciłyj zhodiat’ sia 
ochotno, szczoby ta czast’ Ukraiuy p i- 
szła pid knut’ rosyjśkyj, a szczoby ły ­
szeń ich egoistyczni interesy buły kri- 
psze zaw arow ani.

A  te szczo szłach tyczam , szczo pa- 
nu juczym  w ers tw a m  lipsze sia d ije  i szczo 
jich  in teres je  lipsze ob ezp eczen y j p id  
knutom  rosy jśk ym  jak  w  A w s try ji,  se je 
p ew n yk , ko troh o  nich to o sp o r ju w a ty  
cze jże  ne bude.

Preciń znana je  ricz, szczo dijało 
sia za czasiw kripactw a w  Rosyji, kotre 
nihde ne było tak krow aw e, „ak pid pa­
nowaniem  polśkoji szlachty w  Iiosyji. 
N ihde ne znuszczano sia tak nad naro­
dom, jak szlachta polska pid panow a- 
waniem  kripackoho zakona, de ciłyj apa­
rat rosyjśkyj derżaw nyj buw  na kożde 
pokłykanie szłachtyczam polśkym , de na 
kożdyj hołos pidnesenyj w  oboron i pra- 
ciujuczoho luda stały im  do rozporiady- 
mosty rosyjski knuty.

A  teper pidczas rew olu cy ji w  1905
1 1906 r. czy fabrykanty polski ne kły- 
kały kozakiw  rosyjskych na oboronu 
proty w  proletaryjalu  ? Czy teper w  kon- 
gresiw ei didyczi na obororonu swojich 
interesiw  ne nakłykujut’ z Kaukazu ja­
kichś Czerkesiw  kotri m ordujut’ ch ło­
pi w  ?

Tak dałeko ide egoizm  szlachockyj, 
szczo ne m aw stilky poczutia częsty na-

BiHi3My, a npyre He.SHaHfl i TemHOTH. LUo- 
bihi3M ynpaBnne napTHH Toro  pona, hk 
napma HaponoBO-neMOKpaTMHHa i He mo- 
>KHa cKa3aTti, moón OHa ca pyKOBonnna 
flKHMHCb KJIHCOBHMH JKanaHHMH. To £ nap- 
TMfl UJOBiHiCTHMHa par excellence. IlloB i- 
H13M ynpaBJISilOTh nOnOJIMKH, BCflKi UCH- 
TpoBui, aBTOHOMic™, ajie TyT B>Ke He mh- 
cthh mOBiHism rpae pojuo, TyT BejntKe 
3HaHiHe M ae cTpyHa KnncoBoro iHTepecy; 
TyT nepeBa>xae kjiacobhm iHTepec i TyT He 
naTpioTH3M, ajie nponeaHe o cbi'h nsip, o 
CBoe GorauTBO rpae nepeBa>KHO ponio.

Ty ne Tiji;>KH HeHaBHCTb no PycHHa, 
5iko no Taieoro rpae porno, ako no Bopo- 
łKoi HamiOHajibiiDi chjih b ix OMax, ane 
rpae TyT ponK) uepeBa>KHO HeHaBHCTb no 
PycHHa, 5!ko no HenaBHoro xnona naHb- 
mn3H5iKa, mo He xowe Tenep 3a niBnapMO 
Ha naHax npamoBaTM, mo 3HatimoB nopo- 
ry no 3api6Ky mh t o  b flpycax, hh b cno- 
nyweHHx nep>KaBax, hm b KaHani.

O hh BnnflTb po3picT yKpaiHbCbKoi 
ineV, po3picT yKpaiHbCTBa i ncMOKpaTH3o- 
BaHn en Toro Hapona i nnn caMomo6HHx 
eroiCTH4HHX U,VnHH 3ron«Tb C51 OXOTHO, 
moÓH Ta MacTb YKpaiHH nirnna nin KnyT 
pocHMCbKHH, moÓM nHmeHb ix eroicTHHHi 
iHTepecH 6ynn Kpinme 3aBapoBaHi.

A  Te, mo mj'5ixTHHaM, mo naHyiOHHM 
BepcTBaM ninuie ca nie i mo ix im epec 
e ninme o6e3neteHHH nin KHyTOM pocmh- 
ckmm hk b Abctpmi, ce £ neBHMK, KOTporO 
h ix to  ocnoptOBaTH nenwe ne 6yne.

łlpemHb 3HaHa e pin, mo ninno en 
3a naciB KpinauTBa b Pochi, KOTpe Hirne 
He óyno TaK KpoBaBe, »k nin naHOBaHeM 
nonbCbKoi mnnxTH b Pochi. Hirne He 3Hy- 
maHO en TaK Han HaponoM, hk mnnxra 
nonbCbKa nin naHOBaHeM KpinauKoro 3a- 
KOHa, ne mnHH anapaT pocHHCbKHii nep- 
JK3BHHH 6yB Ha KO)Kne noKnHKaHe umn- 
xthm3m nonbCbKHM, ne Ha KOłKnnn ronoc 
ninHeceHHM b o6opom  npamotOHoro nto- 
na, cTann im no po3nopnnHMocTH poenn-
CbKl KHyTH.

A Tenep n inn e peBontomii' b 1905 
i 1906 p. hh (jta ó p H K a .i :.i nonbebKi He Knn- 
KanH K033KiB pOCHHCbKHX Ha oóopoHy npo- 
thb nponeTapHjn y? Mh Tenep b KoHrpeciBm 
nutu ni Ha oóopoHy cboix iHTepeciB hs Ha- 
KnHKytOTb 3 KaBKa3y «KHxcb MepKeciB, 
KOTpi MopnymTb xnoniB?

TaK naneKO ine eroi'3M mnnxoiiKHH, 
mo He MaB cTinbKH nowyTn HecTH Hauno-

165
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cyjonalnoji, szczoby ne kłykały na o- 
boronu sw ojich  interesiw  jakychs ro - 
syjskych posipakiw  z Kaukazu!

Znajemo, szczo priam o szlachtyczi 
tiszyły sia z rozboru Polszczi ne lilky  
ti, szczo brały hroszi jak se B ronysław  
Schwarce, człen Centr. rewoluc. kom ite­
tu pered 18(33 rokom, piznijsze w  swoich 
tworach wykazaw, szczo nc Lilky li tiszyły 
sia, ałe tiszyła sia w zahali szlachta, 
bo mała zabezpeczenie swoich p ryw ile jiw  
szlachockych Hulały, pyły, banketnwały 
hirsze jak za czasiw  saśkych.

A jak ony rozum iły palry jo lyzm , to 
pereczytajtc sobi najnowijszu |>owiśt’ 
Rejmonta „R ik  1^04“, a lam budele. ma­
ty najkrasszyj obraz, jak szlachta liniała 
na hrobi sw oje ji w ilczyny.

D latoho znajuczy istoryju, rozum iju 
stanowysko pp. Pin ińskoho i Cieńskoho 
duże dobre.

Tam , de o interes szlachockyj, o in­
teres k lasowyj ide, ony z gustom pidut’ 
pid Rosyju, bo znajut’, szczo ich intere­
sy szlachocki budut’ lam lipsze choro- 
neni jak w  Aw stry ji, bo tut ostatoczno 
i zakon je  jakyjś o zborach i zakon koa- 
lifcjśjnyj, a w  Rosyji toho nema.

I szcze borsze, rozum iju ideologiju  
Pinińskoho, Cieńskoho i K rzeczunow y- 
cza, jak ideologiju  Paniw  w szechpolakiw  
m eży kotrym y je  npr. takyj m olodyj bu- 
w szyj wszechpolak, a teper kandyduju- 
czyj na szlac-htycza, chocz ne maje bil- 
szoji posiłosly abo i ne bude m aty jak 
p. Strońskyj.

Duże cikaw e se stw crdyly  w że 
z uwahy na se, szczo presa, szczo „T r y ­
buna" pro seho pana pysze, ałe proszu 
Pan iw , szczoby łyszeń z toho tytułu, 
szczo chtoś maje ruch ływ iśt’ semicku i 
czupurniśt’ czytelniacku robyty  z nioho 
zaraz referenta tak w ażnoji sprawy, iak 
szkilna, to w że taky ne ućhodyt’, jak ne 
uchodyt’ dozw alały jemu, szczoby pry 
pom oczy starych hrisznykiw  jak P in iń ­
ski i Cieński w in rozbyw aw  porozum i- 
nie, kotre m eży namy buło w  piatnyciu, 
a w  sobolu w że ni. Je se duże sumnyj 
ob jaw  dla bilszosty seji W ysoko ji Pałały, 
bo jesły rozum iju  interes klasowyj u 
Cieńskoho i Pin ińskoho, to lut’ ne w y - 
dżu nijakoho interesu klasowoho, lysz 
ka ry jerow ycziw stw o i niezo ynszoho!

„Rette was retten kann“ , „b y le  w y ­
żej „im  m er obenauf“ , jak każut’ Niinci. 
K ary jera  se hołowna ricz, se znamia ciło- 
j i  w szechpolskoji partyji. A łe bud’szczo- 
bud’ pid w p ływ om  wszechpolskoji par­
ty ji stoit’ bilsza czast’ inteligencyji pol-

HajibHoi, m o 6 n He KJiHKaTH Ha oóopoH y 
cb o ix  iHTepeciB HKMxcb pocnncbKnx noci- 
riaKiB 3 KaBKa3y!

3Haemo, mo npamo maaxTnm' t i l u h -  
J1H Cfl 3 p036opy riojlbmi He TijlbKH ri, 
lu o  6pajiH rpomi, hk ce lllBapu BpoHH 
cjiaB, HjieH u.eHTp. peBoatou.. KoMiTeTy n e - 
pea 1863 p o ko m , n i3H'ńime b c b o ix  t b o -  
pa x  BHKa3aB, He TiabK H  T i Timnan csi, ajie 
TimHjia ca B3araa'i m a a x Ta , 6o Majia 3a- 
6e3neHeHe cboTx n p u B ia e iB  maaxom<MX. 
ryaaan, nnan, 6eHKeTyBaan ripme ak 3a 
waciB cacbi<MX.

A ai< ohh po3ymian naTpnoTH3M, to 
nepemiTaBLUM cośi HaHHOBiHLuy noBicTb : 
PeiiMOHTa „PiK 1904“, a TaM óyaeTe maTM 
HaMKpacLUHM o6pa3, jik LijjiaxTa ryaaaa Ha 
rpo6i cBoei bitwhhm.

R aaToro  3HaK>Hn icropm o, po3ymiio 
CT3HOBMCKO Tp. niHIHbCbKOrO, U,CHbCbKOrO
aywe ao(5pe.

T a m , a e  o iH Tepec inaaxou,KMM, o i'h- 
Tep e c KaacoBnii iae , o h h  3 iy c To m  n ia y Tb  
n ia  P o c m o , 6o 3H aK )Tb, m o  i'x iH Tepecu 
m aaxom >Ki 6y a y i'b  Tam a irim e  6 o p o H e H i 
AK B A B C T p H li, 6o  TyT 0CT3T04H0 i 3aKOH 
e aKHHCb o 3(5o p a x  i 33k o h  Koaaiu,MHHHM, 
a b P o ch T t o t o  Hema.

I m e  O o p u ie  p o 3ym iio  ia e o a b o riio  
n iH iH b C b K o ro , L leH bCb K oro i K m e n y H O B H - 
aa, hk ia e o a b o riio  naHiB BuiexnoaaKiB, me- 
>kh KO Tpnm n e h. n p . TaKHH m o a o a n ii, 6y B - 
ujHM Btn e xn o a a K  a Te n e p  KaH auaytoH M n Ha 
m a a x Tn a a , x o a  He mae ó ia b m o f  n o c ia o c T u  
a ó o  i He 6y a e  maTH aK n. CrpoHbCbKM M .

R y w e  uiKaBe ce CTB epauTH  BX<e 3 y- 
BarH Ha ce, m o  npeca, m o  „ T p n 6y H a “ n p o  
c e ro  naHa m im e  a6o n p o m y  łła H iB , m o 6 n 
a n m e H b  3 t o t o  T H T y a y , m o  x T o c b  mae 
p y x a n B icTb  cem iuKy i w yn yp H icTb  HH Teab- 
HauKy, 3p o 6 mth 3 H b o ro  3a p a3 petjiepeHTa 
T3K Ba>KHOi cnpaBu, hk mKiabHa, t o  B>Ke 
T 51KH He y X O a H Tb , aK He yX0a H Tb  ao.3B a - 
naTM emy, mo6n ripu n o m o a n  <rrapnx r p i -
mHHK B HK niHiubCbKM M , U,CHbCbKHM, B1H pO- 
36nBaB n opo 3ymiHC, KOTpe mełKM HaMH 6y- 
/io b n«THumo, a b cyóoTy B)Ke Hi'! £ ce 
ay>xe cymHMii oójib aJi« Biabmocm cei 
Bhcokoi riaaaTH, 6o ecati po3ymito iHTe­
pec KaacoBMH y LleHbCbKoro i fliHiHbCbKO- 
ro, to  TyT He BMawy HiaKoro iHTepecy Kaa- 
coboto awm KapnepoBtmiBCTBO i himo hh- 
moro.

„Rette was retten kann“, „by le  w y ­
żej “ , „im m er obenauf“ , sk Ka>KyTb HTrnm. 
Kapuepa e ro a o B H a  piw, ce 3Hama maoi 
Bm exnoabCbK O'i napTM i. Aae 6yabmo6yai> 
n ia  BnaHBom  B m e xn o a b cb K o 'i napTM i c t o -  
i'Tb OiabLua aacTb iH Te a ire H U H i n o a b C b K o i
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skoji w  kraju. .Ie partyji postupowi, ale 
postupowosty seji m ało w ydko, a w e ły - 
kij udar dla dem okracyji ne łysz polskoji 
ale dem okracyji w  kraju wzahali, je 
neszczasnyj rozłam, jakyj haczymo u lu- 
dow ciw .

Majem o nadiju, szczo w  poślidnii 
m oże hodyn i jeszcze pry jde do porozu- 
m inia m eży czesnym y i spraw di dem o- 
kratycznym y elementarny odnoho i dru- 
hoho w idlam u i szczo społuczat’ sia o ip  
razom do borby iz. w spilnym  w orohom  
szlachocko -k lcrykalnym . A  szczo w  tij 
borbi budut’ ony maty pom icz elem en- 
liw  ukraińśkych, nechaj se ne bude dla 
nych obrazoju i toj fakt nechaj ich ne. 
komprom ituje. Ne b ijle  sia, szczo Okoń 
abo jakyjś Zam orskyj ów irkajut’ w am  tym 
w  oczy.

W siudy nyni tak je, a jesły naw it’ 
szlachtyczi i Ekscelencyja Gląhiński ka- 
żut’ o bratnim poczuwaniu i brataniu 
sia narodiw , to dlaczoho zakydajete lu- 
dowciam , szczo choczul’ ily  razom  z u- 
kraińśkymy p raw d yw ym y dem okraty­
cznym }' posłam y V

W vsok v j Śojm e! T e  szczo sia dije 
teper je czymś sumnym. Bo szczo sia 
d ije?  Te, szczo bilsza czast’ intcligcncyji 
polskoji je pid w p ływ om  w szcchpolakiw  
i szlachockoji ideologiji.

I odni i druhi m ajut’ odnu oryen- 
tacyju, a o skilko chodyt’ o zahranyczni 
w idnosyny, oryentacyju rosyjsku. Te za- 
znaczujc prasa, sc zaznaczujut’ diła, te 
zaznaczujeś pry w yborach. Cbto stoit’ 
na czoli tych P odo lak iw ?  Lu dy toho 
roda jak P in ińsk i i Cieński.

Cieński to holowa, seji „R u m pf“ 
Rady narodow oji, ho nichto scryjozno 
toho konwentyklu  za Radu narodowu 
uważały ne l)ude.

Cieński to oden z p row idn yk iw  ru- 
sofilśkoji po lilyky  w  kraju, oden z m e- 
neriw  toji partyji, kotra ne tilky w ede 
akcyju w  kraju, ałe m aje nytky toji 
rusofilśkoji akcyji, iduczoji poza kraj, ne 
tilky siahajuczoji do Dm owskoho, ałe 
takoż i w  rosvjśki sfery. Cieński duże 
je oburenyj, szczo ukraińśkyj chłop hor- 
sze hołosuw aw  na M arkowa, a ne na 
neho pry wyborach. A łe ja w że  ok ły- 
kam y sw ojim y w  tij Pałati zaznaczyw, 
szczo narid borsze w o liw  menszoho 
m oskalofila i mensze nebezpecznoho 
jak bilszoho i bilsze nebezpecznoho.

Kożdyj pryznast’ szczo rusofilska 
agitacyja M arkowa bez pom oczy Cień- 
skoho, bez jeho sym patyk iw  riżriych 
i jom u pidczynenych, bez uriadnykiw

b Kpato. £  napTHi nocTynoBi, ajie noery- 
noBocTH mano bmuko, a BejinKtiii yjtap ;uifl 
flemoKpauwi He jihlh nojibCKoi', ajie .neMO- 
KpauHi b Kpato B3arajii, e HemacHHti po- 
3JiaM, hkmm SaMHMO y atojtoButB.

MaeMO Hajiiio, mo b nocjiijmiil MO>Ke 
rojiMHi eme npniijte ao  nopo3yMiH5t mokm 
qecHHMM i cnpaBju jtemoKpaTHWHHMH ene- 
MeHTamti o jm o ro  i jtpyroro BijuiaMy i m o 
cnojiywaTb c « ohm pa3om .no 6op6n i3 
cnijibHHM Boporom mji5ixouKO-K.nepMKa.nb- 
hmm. A  mo b tim 6op6i 6ya.yib ohm Ma™ 
nowin ejteMeHTiB yKpai'HbCbKMx, Hexaił ce 
He 6yj,e juta hmx o6pa30to i tom (JtaKT 
Hexait ix He KOMnpoMiTye. He 6iMTe ca, 
mO OKOHb, a6o flKHMCb 3aMOpCKMM UbBip- 
KatOTb BaM TMM B 04 M.

BctOUM HMH1 T3K £, a CCJ1M HaBiTb 
IlIJlflXTM4i i EKCLtejlCHUMfl rJlOMÓiHbCKMH 
Ka>KyTb o SpaTHiM nonyBaHto i SpaTaHto 
cn HapojtiB, to  muworo 3aKM,uaeTe .mo­
tto bukm, mo xoqyTb i'tm pa30M 3 yKpaih- 
CbKMMM npaBUMBMMM JteMOKpaTMMHMMH nO- 
CJiaMM ?

Bmcokmm CouMe ! Te, mo ca nie Te- 
nep, e 4MMCb cTpamHMM. Bo mo ca m e?  
Te, mo óijibm a qacTb iHTejiiYeHUHi nojtb- 
cbKoi' e nin. bujimbom Bmexnojt5tKiB i lluih- 
xoubKOi ijteojiborii.

I onHi i jLpyri Mam™ ojmy opuen- 
Tamito, a o CKijtbKO xo.n.MTb o 3arpaHMqm 
Bi.T.HOCMHM, OpMeHTaUMtO pOCMMCbKy. Te 
3a3Haqye npaca, ce 3a3HaqytoTb nota, Te 
3a3Haqye ca npn BMÓopax. X to  CTOiTb Ha 
hojii thx riojiojBiKiB ? JltojiM Toro pona,
51K niHiHbCKi i LfCHbCKi.

LLHbCKi, to  roJtOBa ce i „Rurnpf,“ 
Pajm  napojtOBOi, 6 0  hixto  to to  cepio3H o 
KOHBettTMKJtto 3a P a jiy  HaponoBy yBawaTM 
He 6yne.

LłeHbCKi, t o  oa,eH 3 npoBmHHKiB py- 
COtjtijlbCbKOl nOJllTMKM B KpaK), OJteH 3Me- 
HepiB t o i  napTMi, KOTpa He TijtbKM Bene 
aKu,Mto b Kpato, a jie Mae hmtkm to i pyco- 
(jtijibCbKoi aKuni, m yqo 'i no3a Kpaił, He 
TijibKO cqratoqoi. jto  ELmobckoto, ajie Ta- 
kojk i b pocMiłcbKi ccjiepM. UeHbCKi .nywe 
e oSypeHMM, mo yKpatHCbKMM x^on 6op- 
me rojtocyBaB Ha MapKOBa, « k Ha Hero 
npu BM6opax. A jie  st B>Ke OKtittKaMM cbo- 
imm b TiR ria jiaT i 3a3HaqMB, mo Hapijt 
6opm e BOJiiB MeHmoro MocKajibotjłijut 
i Memue He6e3neqHoro, ak 6 ijtbm oro i SiJtb- 
me He6e3neqHoro.

Ko>khmH npM3HacTb, mo pycotjtijtb- 
cbKa ariTauufl MapKOBa 6e3 noMoqH LleHb- 
CKoro, 6e3 tioro CHMnaTMKiB pi>KHHX 
i iłoMy nijtqMHeHHX, 6e3 ypsjiHHKiB aB-
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auslryjśkych administracyjnych niczo ne 
znaczyf. Pan M arków syty w ełyk o ji ne 
maje, ałe bilszu syłu maje Cieńskyj pid 
kotroho prow odom  stoit’ taka masa ri- 
żnoji tak zw anoji czerez Stapińskoho 
„u rzędn ik icryi“ , kotra Cieńskoho w y ­
znaje i za swoju pryjm aje.

Jak można, proszu Pa niw, w  biłyj 
deń zapereczvtv prawdi, jak można w  b i­
ły j deń zapereczyty tomu, szczo Rada 
narodowa i w szcchpolaky maj u f moska- 
lofilsku oryjentacyju. R e r if kilka czyseł 
„S łowa Po lsk iego ' z odnoho tyżuia, 
a pcrekonajete sia o prawdi. Chto ynszyj, 
jak ne p. Ń ow icky j ne usm crtyw naroda 
ukrajińśkoho, w in, kotryj każe, szczo na­
roda toho nema.

Pered  sorok kilkom y litamy buw 
tutky oden sławnyj „szlachcic" Bor- 
kowskyj, kotryj how oryw , szczo nenia 
Rusyniw , łysz je Moskwa i Polszczą. —  
Tep er wstydajut’ sia to h ow oryty  w  Soj- 
mi, ałe ne wstydajut’ sia w swojich o r­
ganach kazaty, szczo naroda ukrajińśko­
ho nema, szczo wsio to je w ytw orom  
awstryjśkoji uprawy, Sladyjona i t. d. 
Tak  h o w o ry f prasa, ałe i fakla z żytia 
tomu ne zaperecza ju f, w ypyra je  sia p. 
Głąbińskyj, szczo nc buw moskalofitom  
w  lim  znacziniu łu bow y do rosyjśkoji 
derżaw y i preponderancyji toji derżawy, 
szczo ne buw na tim pyri w  hoteły „G c- 
orgea". Nedałeko je  bihlijoteka un iw er­
sytecka, m ożem o skoczyły do toji b ib lijo- 
teky i tam w ynajdcm o w jiolśkych ga­
zetach imena tych, kotri na tim pyri 
buły, a z toho czasu pamiatuju dobre 
szcze im ia p. w iceprezydenta Rutowsko- 
ho, kotryj takoż tam buw.

Moji Panow e! T o  ne buła hostyn- 
nist’, to buła manifestacyja toho neosla- 
w izm u, to buła manifestacyja za neosla- 
w izm om  pid praporom  Rosyji. Ro ani 
graf Bobrińskyj ani generełał W ład ym i- 
row , ani nasz czestnyj W erhun z pid 
Horodka, kotryj teper W ergin  sia nazy- 
waje, ani p. Kram arz z Prahy niczo 
ynszoho ne w yzn a ju f, łysz sław ianofil- 
stwo pid rukow odstw om  i prepon- 
deranc-yjeju Rosyji.

Teper hirko do seho sia pryznaty!
Odnak ne buły tam (lity, kotriby 

sia m ohły pokłykaty na neznanie faktiw, 
łysz buły lam zriłi polityky, a naw it’ 
syw oh ław i jak p. Rutowskyj. Ja dijsno 
łyczno z poważaniem  widnoszu sia do p. 
Rutowskoho, ałe zd a je f sia, szczo w in 
w  widnoszeniu do naszoho naroda ne 
dałeko w idb ih  w id  p. Neumana.

A  jesły teper pokłykujete sia na tu

CTpni(CbKHX aflMiHlCTpaU,MMHHX HI HO He 
3HaHHTb. IJaH  MapKOB CHJIH BejlHKOl He 
Mae, ane S ijib u iy  cn jiy  Mae UeubCKMii, nig 
KO Tporo upoBOjiOM cToiTb Tana Maca pi- 
>khoV TaK 3BaHoi’ nepe3 CTaniHbCKoro 
„ u rz ę d n ik ie ry i“, KOTpa ig e o jib o ń io  Li.eHb- 
CKoro BH3Hae i 3a cboio npMMMae.

51k MOiKHa, nporny riaHiB, b CiJiHn 
geHb 3anepeHHTH npaBgi', hk mojkhu b 6i -  
JiMM geHb sanepeHHTH TOMy, mo Paga Ha- 
pogOBa i BLuexnojiHKH MaiOTb pyco4)iJib- 
cbicy ariTau.nK). BepiTb KiJibKa HHceji „G n o- 
Ba nojibCKoro“ 3 ogHoro TMiKHfl, a nepe- 
KOHaeTe en o npaBgi'. X to  hhuihm , « k He 
n. HoBiuKMM He ycMepTHB Hapoga yKpa- 
iHbCKoro, BiH, KOTpMM Ka>Ke, mo Hapoga 
Toro HeMa.

flepejr 40 KiJibKOMa jiiTaMM 6yB TyT- 
km ogeH cjiaBHHM „szlachcic** BopKOB- 
CKHH, KOTpMH TOBOpMB, mO HeMa PyCHHiB, 
jinm  e MocKBa i łlogbma. Tenep BCTMga- 
K)Tb ca roBopHTH to  b CoiiMi, ajie He 
BCTMgaiOTb CH B CB01X OpPaHaX Ka33TH, 
mo Hapoga yKpaiHCbKoro HeMa, mo BCbo 
Te e bmtbopom  aBCTpHMCbKOi ynpaBH, C r a -  
gioHa i t . u- TaK roBopnTb npaca, ajie 
i (j)aKTa 3 >KHTfl TOMy He 3anepenaK)Tb. 
BHnupae ca n. rjioMńiHbCKMH, mo He 6yB 
MOCKaJlK)4)ijlOM B TiM 3Ha4iHK) JltoOOBM gO 
pocMMCbKOi gepwaBM i npenoHJtepaHum 
to i gepwaBM, mo He 6yB Ha tim  nnpi 
b roTejiM „Georgea". He ganeKO e 6i6.ni'o- 
TCKa yHiBepcHTeTCbKa, MO>KeMO ckohhth go 
Toi' 6i6jiioTeKH i TaM BMHangeMO b nojib- 
cbKHx ra3eTax iMeHa tmx, KOTpi Ha TiM 
nnpi Oyjin, a 3 Toro nacy naMflTato g o - 
6pe me iMH n. Biuenpe3MgeHTa PyTOB- 
CKOrO, KOTpMH T3KO)K TaM 6yB.

M oi łlaHO Be ! T o  He S y jia  tocthh- 
HicTb, to  6yna MaHi(})ecTauHH Toro Heo- 
cjiflBi3My, to  6y jia  MaHKjpecrauMfl 3a Heo- 
CgHBi3MOM nig lipOBOJtOM POCHI. Bo am 
rpacj) BoópiHbCKHH, am reHepaa BgagHMi- 
pOB, ani Ham necHMił BepryH 3 nig To- 
pogKa, KOTpMH Tenep BepriH es Ha3HBae, 
am n. KpaMapłK 3 llparM hTwo HHmoro 
He BM3HałOTb, JlHm CJiaBHHO(f)igbCTBO nig 
pyKOBOjtCTBOM i npenoHH,epaHUHeio uijioi' 
Pochi.

Tenep ripKO Jto cero ca npH3HaTH!
OnHaK He óyjiH TaM uitm, KOTpi 6h 

es MorjiM noKJiMKaTH Ha He3HaHe (JiaKTiB, 
Jinm SyuM TaM 3pijii noJiiTHKM, a HaBiTb 
CHBorjiaBi, hk n. PyTOBCKHM 51 jtimcho jim- 
hho 3 noBaKaHCM Bijm om y en uo n. P y - 
TOBCKoro, ajie 3jraeTb ca, mo BiH y BijtHO- 
meHK) go Hamoro Hapoga He gageKO B ig- 
6ir  Big n. HaMMaHa.

A  ecjiH Teriep noKJiMKyeTe ch na Ty
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prvłvczn ist’, kotra taku rolu w idohrała 
w  tij Pałati, to dam w am  prym ir, pry- 
m ir dijsno klasycznej, jak Panowe. de­
mokraty, zdajet’ sia, szczo p. Najmami 
nałeżyt’ do dem okratiw , chotiaj może do 
c. k. dem okratiw , jak ony w ldnosial’ sia 
do ruśkoji spraw y w  lim misti L w ow i, 
kotre kniaź ruśkyj zatożyw.

9. marta obchodym o rokow yny uro- 
dżcnia naszoho w ełykoho poeta Tarasa 
Szewczenka, kotryj czerez sw oji tw ory 
znanyj je Polakam, bo Syrokom la i ynszy 
perew odyły  jeho na polsku mowu, a bar. 
Battaglia, bat’ko teperisznoho redaktora 
„Gazety W ieczornej" ciłu polsku studyju
0 Szcwczcnei napysaw.

Szcwczenko m aw  duże bohato łu­
bow y w  sw ojim  sereiu, w in  duże sumo- 
w aw  nad tym, szczo dijały sia taki liczy , 
jak Hajdamaczczyna, w in kazaw, szczo 
serce jeho krajał’ sia w id  toho, szczo na 
sławiańszczyni sia dije, a ne naw yd iw  
■lezuitiw, bo w ych od yw  z toho stano- 
wyszcza, szczo wrażda szlachty do Ru- 
syniw  maje za pryczynu Jezuitiw.

Szewczenko buw, je i bude nam 
prorokom  na sotky lit. Buw w in ne łysz 
lokalnym  prorokom , pozajak w  swojij 
sławnij poem i pro Iwana Hussa że ’ aw, 
szczoby wsi sławiane stały sia dobrym y 
b ra fm y  i synamy swojeji prawdy. W in 
buw w orohom  łysze szlachty polskoji
1 uriadowoji Rosyji i dlatoho karaw  sia 
10 lit u sałdatach.

Z jak strasznoju nenawysteju w id - 
nosyt’ sia czarnosotenna i uriadowa Ro- 
syja do jeho tw oriw  i im eny to znajele 
z presy i dyskusyji w  Durni rosyjskij 
i znajete, szczo uriadowa Rosyja zakaza­
ła św iatkowania juwełeju  Tarasa Szew ­
czenka na ukraińskij zem ły.

Lw iw ska  nasza „P rośw ita " pidniała 
akcyju w  ciły w idśw iatkow ania juwełeju 
toho naszoho najbilszoho poeta i 9 mar­
ta maje sia w idbuty u L w o w i w cłvkv j 
koncert na eześt jeho 100 litnych uro- 
(lyn. Panow e, ne bohato W as na sały, 
ałe ja pereśw idczenyj, szczo sej m ij lio- 
łos roznese sia ne łysz po kraju, ałe po 
ciłij derżaw i i po za hranyci de- 
rżawy.

Naczalnyk toho mista, kotryj po 
znanij buczy zaezaw  sia tak układno 
suprotyw  nas zachow uw aty i kotryj p. 
Różankowskonm  obiciuwaw, szczo w id - 
stupyt’ na to św iato salu teatru m ijsko- 
bo, pereczekaw, aż wsi zakony potribni 
dla mista L w o w a  budut’ w  tim W . Soj­
mi uchwaleni a sehodnia w id m ow yw  
siolio pozw olen ia  w iddania sali na toj

npm iHHHicTb, KOTpa Taky p o jito  B in o rp a -  
Jia b Tin naJiarY, t o  naM BaM npHMip, 
npHMip HIMCHO KJlflCMHHHM, HK IJaHOBe n e - 
MOKpaTH, 3HaeTb en, m o  n. HaHMaH Hane- 
JKMTb HO HCMOSCpaTiB, XOTSIH MO>Ke HO U. 
K. HeMOKpaTiB, HK OHH BiHHOCHTb ca HO 
p ycb K o i cripaB ii b TiM MicTi JlbBOBi, KOTpe 
KHfl3b pyCbKMM 3aJ10)KMB.

9. Mapra o 6 x o h h m o  p o k o b h h h  ypo- 
H>KeHfl Hamoro BenuKoro noeTa Tapaca 
LLleBMeHKa, KorpuH nepe3 c b o i TBopH 3Ha- 
hmh  e riojmKaM, Go CupoKOMHH i HMiui 
nepeBOHHJiH Horo Ha nonbCbKy MOBy, a Gap. 
BaTania, GaTbKO Tenepium oro penaKTopa 
„G aze ty  W ieczornej" uiny nonbCbKy CTy- 
HMto o  LUeBueimi Hanncas.

UJeBHeHKO r,.aB GoraTO h k )6 o b h  
b cboim  cepmo, bih nywe CyMOBaB Han 
thm , m o HikjiH ca Tani pinn, hk TaHna- 
MaMHHHa, Bin Ka3aB, m o cepue Horo xpa- 
CTb ca Bin Toro, mo Ha c JiaBS h mu hi ca 
nie, a HeHaBHniB £3yi'TiB, Go b h x oh h b  
3 Toro  cTaHOBuma, m o Bpawna lu h h x th  
h o  PycHHiB Ma£ 3a npHHHHy £3yiTiB.

LUeBHeHKO GyB e i 6 y n e  HaM n p o p o -  
POM Ha COTKM JUT. ByB BiH He JlHm HbO- 
KaJlbHMM npopOKOM , no3aaK  B CBOlH CHa- 
bhi’H noeMi n p o  łBaHa T ycca  w enaB , lhoGh 
bci cjiaBJtHe cTajiH noGpMMn GpaTaMH 
i CHH3MM cohuh npaBHH. BiH GyB BOpOrOM 
jiH iu e  lujuwtm noH bcbK oi i ypanoBoi Po- 
cHi i hhh Toro  KapaB ca 10 h i t  y  can- 
naTax.

3 HK CTpamHOKD HeHaBHCTeK) BIHHO- 
CHTb ca wopHOcoTeHHa i ypanoBa Pochh 
h o  Horo TBopiB i iMeHM, t o  3HaeTe 3 npe- 
ch i 3 HMCKycm b nyMi pocuHcbKiH i 3Ha- 
eTe, mo ypanoBa Pochh 3aKa3ana cbBflT- 
KOBaHfl KDBHHeK) Tapaca LLIeBueHKa Ha 
yi<paiHCbKiH 3eMHH.

JlhBiBCbKa nama „IJpocbBiTa" ninHfl- 
Ha 3KU.HK) B U.1HH BiHCbBHTKOBaHfl TOTO 
HDBHHeK) Hamoro HaH6iHbmoro noeTa 
i hhh 9, MapTa Mae ca BinGyTM ca y JJbBO- 
Bi BeHMKHH KOHuepT b wecTb Horo 100- 
hVthhx ypoHHH. IJaHOBe, He GoraTO Bac 
Ha caHH, ane a nepecbBinHeHMH, mo ceH 
MiH roHoe po3Hece ca He hmhi no Kpam, 
ane no uiniH Hepx<aBi i no3a rpaHHui 
Hepx<aBH.

HauaHbHMK T o r o  M iera, k o tp h H  n o  
3HaHiH 6yHM 3auaB ca TaK yKHaHHO cy- 
npoTHB Hac 3axoByBaTH i k o tp h H  n. Po- 
>KaHKOBCKOMy oG iuroBaB, m o BincTynHTb 
na t o  cbBHTo canto TeaT py  MiHcbKoro, ne- 
peueKaB, aw bci 33Kohh noTpiGni hhh mi‘ - 
cTa JlbBOBa, G ynyTb b tim  BncoKiM CoHMi 
yxBanem, a ceroHHH bihm obhb  c b o r o  n o - 
3BOHeH« BiHHaHH cani Ha toH K)BHHeH !
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juw yłej. Schodnia toj naczalnyk misia 
Lw ow a , toj c. k. de mokra la staw na ri- 
w n i z rosyjskym , carskym uriadom i 
stanuw dijsno na tim nroweny nena- 
w ysty do ukraińskoho naroda, nenawy- 
sty do toho poeta sw obody i postupn, 
jak rosyjskyj uriadnyk i rosyjska czorna 
sotnia. I nyni p. Neuman staw na riwni 
z Cieńskym organizatorom  rusofilskoho 
ruchu w  suspilnosty polskij, na riwn i 
z tymy, kotri starajut’ sia orjenlacyju 
rosyjsku, jak trutymi wszcziplaty w  su- 
spilnist’ polsku.

A łe to ne odynokyj prym ir rusofil- 
skoji orjentacyji. Małyśmo preciń p. prof. 
Buzka, odnoho z kory fe jiw  parlyji 
wszcchpolskoii, kotryj pryznaw , szczo 
je rosyjskij narid w  Hałyczyni. Preclu 
w in i jeho towaryszi profesory na u ni-, 
w ersyteli lw iw sk im  w yda jn i’ dyplom y, 
na „uatio russica“ chotiaj ti dyp lom o­
wani panow e m oże załedw o kilka słiw  
umijut’ po rosyjsky, jak n pr. zw isnyj p. 
Kuryłow ycz.

A  szczo buło pidczas nebezpcky 
w ijny z Bosyjeju ? Jakżeż ta orjentacyja na 
kożdim  kroci pokazała sia i jak szyło 
w yjszła na werch.

Myśmo w yd iły , szczo nawm ysne 
Rada narodowa pokłykała do żytia „D ru- 
żyny B artoszow e11 dla ochorony dw oriw , 
jak o tim donosy w  „N aprzód ". (P . Cśen- 
s k i:  Trzeba zacytow ać !) A łe W y  dobre 
czytałyśte o tim. Dokument buw i jeho 
praw dyw osty  nichto ne zaperęczyt’, ża­
dni gazety.

Zapereczyty toho faktu, szczo p id­
czas so jm ow ych  w yb oriw  1908 r. ne bu­
ło uhody meży narodowoju dem okracy- 
jeju, a m oskalołilam y, to... proszu was, 
pane Schmidt, chotiaj wam  tak śmiszno, 
p od yw it ’ sia w  akta sudu karnoho z p ro­
cesu D udykewycza z Dawydiakom , a 
budete znały, szczo se św idky pid p ry- 
siahoju ziznały,

W ykruczu jet’ sia p. Cicńskyj, szczo 
to buła uhoda z um irkowanym y Rusy- 
namy, ałe chto czytaw  „Hałyczanyna", 
kotroho reprezentant sp iwrob itnyk Ny- 
kołuszka H libow ycky j jizdyw  do Peter- 
burha jako adjutant'’Kram arza na narady 
neoslawiański, toj pryznaśl’ meni racyju. 
O lże każu, chto czylaje ti organa russo- 
filski, może sia łehko perekonaty, szczo 
to sut ti starorusyny. A łe  w  tim w ła ­
sne neszczaśtie, szczo w y  ne czylajete po 
ruśky.

Chodim dalsze. Jak w ełykyj skan­
dal m ajem o z akcyjeju ratunkowoju.

Rosyja sta raje sia w yko rys laty lio-

CeroAHa tom HawajibHHK MicTa JłbBOBa, 
tom u., k. Ae/woKpaTa CTaB Ha piBHi 3 po- 
CHHCbKHM U,apCbKHM ypaAOM i CT3HyB A1M 
cho Ha ti’m ypoBeHM HeHaBHCTM a o  ynpa- 
lHCbKoro HapoAa, HeHaBHCTH a o  Toro  no- 
eTa cboóoah  i nocTyny, ak pocHncbKHH 
ypflAHMK i pocaikbKa aopHa cotha. I hmhi 
n. HaiiMaeHH cthb ea piBei 3 n. LłencbKHM, 
opraHi3aTopoM pycocjjiAbCbKoro pyxy Bcy- 
CniAbHOCTM nOAbCbKl'H, Ha piBH l 3 TUMU, 
KOTpi ciapaiOTb ca opneHTaunio p ocH H - 

cbKy ak TpyTMHy BinjnAATH b cycnijibHicTb 
noabCbKy.

Ajie to  He oamhokmm npMMip pyco- 
(jiijibCbKoi opucHTauHi. MajiHCbMO npeu.i'Hb 
n. npo(j), By3i<a, OAHoro 3 KopwJieiB nap- 
TH1 BinexnOAbCbKOi, KOTpHH npH3H3B, LU.O 
e pocHucbKHH HapiA b rajiHMHni. npeu,i'Hb 
BiH i noro  TOBapHiui npotjjecopH Ha ym - 
BepCHTeTl AbBiBCbKiM BHAafOTb AHIlAbOMH 
Ha „n a tio  russica", xotam Ti AHnAbOMO- 
BaHi naHOBe Mowę 3aaeABO KiAbKa cjiIb 
yMiHDTb no pOCMHCbKH, AK HpHM. 3BiCHHH 
n. KypnaoBHH.

A m o 6yAO niA^ac Heóe3neKH bi'mhm 
3 POCHCK) ? MK)Ke)K Ta OpMCHTaUMfl Ha 
KOKAiM Kpom noKa3aAa ca i ak hihao 
BMHLLI.nO Ha B epx .

Mhcbmo BHAiJiM, m o HaBMHCHe PaAa 
HapoAOBa noKAHKaAa a o  >kmta „D rużyny 
B a rto szow e " A.nfl oxopoHM ABopiB, ak 
O TiM AOHOCMB „N a p rzó d " . (P . C ień sk i: 
T rzeb a  z a c y to w a ć !). A jie  Bh Aoópe hh- 
TajiHCbTe o  TiM. _n,0KyMeHT 6yB i noro 
npaBAHBOCTH hVxto He 3anepeHHTb, >KaAHi 
ra3eTM.

3anepewHTH t o t o  (j)aKTy, m o niAwac 
cohmobmx BHÓopiB 1908. p. He óyAO yro- 
AH MOKH HapOAOBOKD AGMOKpaiLHCK) a MO- 
cKajibocJ)iJT5iMH, to ... npouiy Bac, naHe 
LUMiAT, XOTAH BaM TaK CbMiULHO, nOAH-
BiTb ca b aKTa cyAy KapHoro b npoueci 
AykHKeBMna 3 flaBHAHKOM, a óyAeTe 3Ha- 
JIH, m o ce CbBiAKH n iA  npiicaroK) 3i- 
3Ha;iH,

BMKpynyeTb ca n. UeHbCKHH, m o t o  
6yna yroAa 3 yMipKOBaHMMM PycHHaMH, 
aAe x to  4MT3B „T ajiHaaHHHa", KOTporo 
penpe3eHTaHT cniBpoóiTHHK HMKOAyiiiKa 
rAióoBMUKHH 13AMB a o  IJeTepóypra aKO 
aAtOTaHT KpaMa>Ka Ha HapaAH HeocAaBAH- 
CbKl', TOH npM3HaCTb MeHl paiLMK). OT)Ke 
Kawy, x to  MHTae Ti opraHa pyccoij)iAbCbKi, 
MO)i<e ca AerKO nepeKOHaTM, m o t o  cyTb 
Ti cTapopycHHH. AAe b TiM BAacHe e 
Hemacre, m o bh m noro He MHTacTe no 
pycbKM.

' X o aTm AaAbme. A k bcamkum cKaHAaA 
M3CMO 3 aKLLHCK) paTyHKOBOK).

Pocma cTapae ca BHKopHCTarn to ao a
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łod  w  Hałyczyni panujuczyj, zbyraje ty- 
siaczi rubliw , nii»y dla ratowania hoło- 
dnych, a de facto dla nawerncnia na­
szych ch łop iw  do Rosyji. R iżni naczal- 
nyky po łk iw  rosyjskych zbyraju t’, zbyra­
ju t’ u riadow i persony, popy, archiepy- 
skopy, zbyrajut’ hrisz na hołodujuczych w  
H a łycz jn i i tut’ u L w o w i zasnowano 
specyjalnyj „Kom itet spasalelnyj", kotryj 
maje eiłu akcyju prow adyty.

I tut muszu zaznaczyły, szczo po- 
m ym o dobroji w o li nebiszczyka ministra 
Zaleskoho, kotryj chotiw , aby czast’ hro- 
sza pryjszła takoż do rozdiłu dla ruso- 
filskoji partyji, jakoś ne udało sia se 
pereprow adyty.

Moj i Panow ie! Rusofilstwo w spom a- 
haje sia u nas jeszcze ynszym y doroha- 
my, i to pry  pom oczy polśkoho c. k. ho- 
spodarskoho Tow arys tw a  krajewoho. 
H roszi bere „hospodarske Tow arys tw o  
k ra jew e“ „  a piźnijszc w idstupaje russo- 
filskomu Tow arystw u  im. Kaczkowskoho.

D o sych hroszyj dokładajut’ russo- 
fiły  hroszi, kotri majut’ z Rosyji, a ra- 
dsze protyw no, dokładajut’ hVoszi aw - 
stryjski do tych. szczo dis taj ut’ z Rosyji 
i każut’, szczo w sio to pochodyt’ w id  
Rosyji.

Preciń  JE. Nam isnyk sam pered 
kilkom a tyżniam y da w  w ełyku  rep ry- 
mendu c. k. 'low arystw u  hospodarsko- 
mu za take postupowanie. Jak baczy te 
w  Namisnyku Korytow sk im  baczyły ru- 
solija je duże tiażko.

I tak m oji Panow e p ry  pom oczy T o - 
w arystw a  hospodarskoho krajew oho p id- 
trym uje sia rusofilstwo hroszom  aw stryj- 
skym, ałe, szczo każu, naszym, bo my 
takoż na nioho sia składajem, na se, 
szczoby pry pom oczy paniw  z c. k. T o -  
w arystw a  hospodarskoho spom oczy na­
szych w 'orobiw .

J ja dyw uju  sia, jak Ekscellencyja 
Izartoryskyj, duże dostojnyj czołow ik, na 

zasidaniu toho Tow arystw a, horiaczym y 
słowami* w y  la w' reprezentanta rusofk- 
skoji ideji p. Ma Iza, znanoho jako adju- 
tania Dudykewycza, ko lroho w in ko- 
łyś w  m ojij prysulnosty kłykaw  „Grisza“ . 
Otże toho Griszu, p. Czartoryskyj, potom ok 
staroho rodu, toho reprezentanta ruso- 
filskoji ideji w y  ta w  torżestwenno na za- 
sidaniu c. k. Tow arystw a  hospodarskoho.

I szczoż sia d ija ło  w  k om isy ji w o -  
dn ij so jn iow ij, k o ły  radżen o  nad zap o- 
m oh o ju  d la  toh o  T o w a ry s tw a  K a czk o w ­
skoho, a kożdy j znaje, szczo to je  tow a ­
ry  s tw o  p a r ex e llen ce  rusofilske, je  o r -  
gan izacy je ju  p ropagajuczo ju  ru so fils tw o .

b raananm  naHyiOMnn, 3dnpae Tncaai py- 
6 j i i b  h i6 h  ana paTOBaHa roaoaH nx, a 
de facto juia HaBepHeHa Hauinx xjioniB ao  
Pocni. Piwm HaaaabHnKn noJiKiB poenn- 
cbKnx 3dnpaK)Tb, 36nparc>Tb ypaaoBi nep- 
3 0 h h ,  nonn, apxienncKonn, 30npaK)Tb rpiui 
Ha roaoaytow n x  b Taanwnm i ryT  y  JlbBO- 
Bi 3aCHOB3HO CneU.MflJlbHMM „KOMiTeT cna- 
caTejibHnii“ , KOTpnil Mae ujmy aKunro npo- 
BaauTH.

1 TyT Mymy 3a3HaanTn, uto noMHMO 
a o d p o i  bojii HeśimHKa MiHicrpa 3ajiecKO- 
ro , KOTpuu x o t ib , a6n MacTb rp o iu a  npnn- 
uma t 3ko>k a o  po3a ’m y aaa  pycotjtiab- 
cbKoi* napTHi, aKocb He y a a a o  ca ce ne- 
penpoBaaHTH.

M oi łlaHOBe ! PycocjDiabCTBO cnoMa- 
rae ca y Hac me hhluhmh aoporaMH i to  
npu noMoan nojibcbKoro u. k. rocnoaap- 
cbKoro ToBapucTBa KpaeBoro. rpom i 6e- 
pe „rocnoaapcbKe ToBapncTBO KpaeBe“ 
a ni3Hinme BiacTynae pycotftiabCbKOMy t o -  
BapHCTBy iM. KawKOBCKoro.

A o  cmx rpornnn aoKuaaaroTb pyco- 
(JtiabCbKi rpom i, KOTpi MaiOTb 3 Pocni, 
a paame npoTHBHO, aotcJiaaatoTb rpom i 
aBCTpHiicbKi ao  t h x , mo aicTaiOTb 3 Po­
cni i Kax<yTb, mo BCbo t o  noxoanTb Bia 
Pocni.

łłpeuiHb € . E. HaAiicHnK caM nepea 
KiabKOMa TnamaMn aaB Beanuy penpnMeHay 
UK. ToBapncTBy rocnoaapcKOMy Ha Taue 
notTynoBaHC. Mk 6annTe, b HaMicHnKy Ko- 
pnTOBCKiM dannTn pycotjtiaa e aywe TawKO.

1 TaK, Moi naHOBe ! npn noMoan To- 
BapncTBa rocnoaapcKoro KpaeBoro niaTpn- 
Mye ca pycotj)iabCTBO rpomoM aBcrpincKnM, 
aae, mo Kawy, HarnnM, T io  TaKow Mn na 
Hero ca cKaaaaeM, Ha ce, modn npn n o - 
Moan nam'B 3 uk. ToBapncTBa ro cno aap- 
CKoro cnoMoan Hamnx BoporiB.

I a atiBym ca, aK EKeueaeHuna H ap - 
TopncKnh, aywe aocronHnn aoaoBiK, Ha 
3aciaaHK) Toro ToBapncTBa, ropaanMn c a o - 
BaMn BnTaB penpe3eHTaHTa pycoc|)iabcbKoi 
ia e i n. Maabua, 3HaHoro, aKo aatOTaHTa 
AyHHKeBnaa, KOTporo bi'h Koancb b Moin 
npncyTHOCTn KanKaB „Tpim a11. OTwe Toro 
Tpimy, n. MapTopncKun, noTOMOK CTpororo 
poay, Toro penpe3eHTaHTa pycocj)iabCbKOi 
iaei, BnTaB TopwecTBemio Ha 3aciaam o uk. 
ToBapncTBa rocnoaapcKoro.

I m ow  ca a ia a o  b Boaiiin  KOMicni 
conMOBin, Koan paaweHO Ty 3anoM oroto  
aJta T o ro  ToBapncTBa KaaKOBCKoro; a k o - 
wattM 3Hae, m o  t o  e TOBapncTBO p a r  e x -  
c e lle n c e  pycotJtiabCKe, e opraH i3auneto 
nponarym aoK ) pyco^tiabCTBO ?
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Oto za subwencyjeju dla toho T o - 
w arystw a prom aw law  pan wszechpólak 
graf Skarhek, kotryj rusofilskym y hoło- 
samy pryjszow  do toho Sojmu. W d ia- 
cznyj se w ydno c zo ło w ik ! Cześt’ mu za 
se, szczo umije buty wdiacznym  dla sw o- 
jich kacapskych sojuznykiw.

Meży ynszym y za tym bu w  takoż 
p. Krzeczunowycz, kotryj jak znajemo, 
w  poślidnij ch w y li chotiw  reform u w y ­
borczu po w ały ty.

M oji P a n o w e ! A  jakeż to je  tow a- 
rystw o V

Treba sia chotiaj nawczyty tych 
kilka bukw, szczoby gazety ukraiński czy­
tały, a ne trym aty sobi sa punkt am bi- 
cyji, szczoby zahuty se, czoho sia w  
szkoli norm alnij nawczeno. Treba  do- 
w idaty sia, jaki ludy tam w  tim  T o w a - 
rystw i Kaczkowskoho uriaduwały ? Otże 
taki, jak Bendasiuk!

Otże, pane Cieńskyj, 9 marta rozpo- 
czynaje sia p ro tyw  neho i tow . u L w o -  
w i karna rozprawa. Id it’ na rozpraw  u, a 
budete czuły, jaku rolu hraw  sekretar 
Tow arystw a  Kaczkowskoho. Na potichu 
p. Cieńskoho muszu skazały, szczo ru- 
sofilstwo w  Hałyczyni dijsno pry  pom o­
czy w szechpolakiw  i hroszyj z Rosyji 
szczasływo sia rozw yw ało . I jesły tak 
dalsze pide, to budete m ohły tryum falni 
bram y slaw laty na prynatie tak m yłych 
hostyj, abo jak m eni doneseno, to na 
hranyci w że stojat’ kozaky doński. Otże 
m ożete łahodyly  bram y tryum falni, bo 
dijsno rusofilstw o szyryt’ sia i to p lano­
w o, bo je chmara rosyjskych agentiw  tut 
u nas ustanowłenych, kotri distajut’ re­
gularno hroszi z Rosyji. Jesły m eni ne w i-  
rytc, to pjdajte posła Kuriwcia, szczo 
dije sia w  Kałuszczyni, szczo regularno 
prychodiat’ hroszi dla tych agentiw  i szczo 
uriady pocztow i możut’ daty wykazy, 
jaka syła hroszyj dla rosyjskych agentiw  
do Kałuszczyny prychodyt’.

P idm inow ana nasza schidna Ha- 
łyczyna rusofilskym y agitatoramy i h ri- 
szmy. I proszu Pan iw , w y, kotri ne ma- 
jete rusofilskoji orjentacyji, w y  nc znajcie, 
szczo sydyte na boczci z dynam itom ! Bo 
predstawte sobi, szczoby sia stało u schi- 
dnij Hałyczyni, kołyby dijsno Rosyja toj 
kraj zaniała ? M y ne tiszym sia z toho, 
szczo Rosyja pry jde i w yb je  Po lak iw , bo 
m y znajem o szczo i m ybyśm o w sio utra- 
tyły, bo dumajemo. szczo w  konstytucyj- 
nij A w stry ji zawsihdy skorsze damo sobi 
radu w  konstytucyjnij dorozi, niżbyśmo

O t o  3 a  cyć)B eH  m ię to  ju ih  T o r o  T o B a -  
pMCTBa npoMOBJiHB n a ii B i:iex n o .n a K  rp a (})  

C n a p S e K , k o t p h h  p ycoc jjijm cK M M H  r o j i o c a -  
MH npHMUJOB JIO T o r o  C o iiM y .  B jth m h h h  

c e  b h j ih o  H O J ioB iK ! M ecT b  M y 3 a  c e ,  m o  

y M ie  6 y T n  B jjaaH H M  ju ra  c b o ix  K a u a n cK n x
CO103HHKiB !

Me>KM HHLUHMH, 3a TUM 6yB T3KO>K 
n. KmeayHOBHW, k o t p h h ,  hk  3HaeMO, b no- 
cjiurniH x b h ju  x o t i 'b  pecbopMy BHÓopwy 
noBajiHTH.

Moi' łlaHOBe! A aKOK t o  e TOBapn- 
CTBO ?

T p e 6 a  ca  x o t h h  HaBHHTH t h x  KiJibKa 
6yK B , mo6n ra3eTH  y K p a iH b c b K i iih t 3 t h ,  a  

H e TpHM aTH c o 6 i  3 a  nyH K T aM C iu m , u io 6 h  
3a6yTM  c e , w o r o  ca  b lu k o jiT  H o p M a jib H in  

HaBweHO. T p e 6 a  jtO B m aTH  ca, a x i jn o jm  

TaM  b t im  T o B a p n c T B i K aw K O B C K oro  y p a -  
a ,yBajiH  ? O T w e  TaK i, aK  B eH u acH D K !

OTłKe, naHe UcHbCKHM, 9. MapTa po3- 
nowMHae ca npoTHB Hero i t o b .  y JlbBOBi 
KapHa po3npaBa. IjriTb Ha po3npaBy, a 6y- 
jjeTe ayjiH, axy pojno rpaB ceicpeTap t o -  
BapHCTBa KawKOBCKoro. Ha noTixy n. LfcHb- 
CKOro Myiny CK333TH, m o pyCO(f)ijlbCTBO B 
rajiHaHHi miłcHO npn noMoan BLuexnojiaKiB 
i rpoiuHii 3 P o c h i  macjiHBO ca p o 3 b h b ;u io .  
1 cc Jim TaK jiajibiue nijje, t o  SyjreTe m o t jih  

TpHK)M(|)aabHi 6paMH craBJiaTM Ha npHHHTc 
raK mmjimx rocTHH, a6o aK Mem jtOHeceHO, 
t o  Ha rpaHMm B>Ke CToaTb ko33K H  jroHbCKi. 
O rn e MO>KeTe jiarojWTH 6paMH TpmoM- 
(jjaJibHi, 6o jtiHCHO pyco(|)iJibCTBO umpuTb 
ca i t o  njiaHOBO, 6o  e XMapa pocHilcbKHX 
areHTiB TyT y Hac ycTaHOBJieHMX, KOTpi jti- 
cTaiOTb peryjiapHO rpom i 3 Pocm T. Gcjim  

Mem He BipuTe, t o  nuTaiiTe nocjia KypiB- 
u,a, m o nie ca b Kajiynmm, m o peryjiapHO 
npnxoAaTb rpom i ju ih  tm x  areHTiB i m o 
ypajtH notTOBi MoacyTb na™  BHKa3H, axa 
CHJia rpomHM juia p o c h R c k h x  areHTiB jro 
KajiymuHH npHxojtMTb.

ninM iHOBaHa Ham a cx m n a  Tanmma. 
pyco({)ijibCKHMM ariTaTopaM H  i rpiuiMM. I 
n p o m y  łlaH iB , bh, KOTpi He M aere  p y c o -  
(jjijibC K oi op icH Tau n i, bh He 3HaeTe, m o 
cHjrHTe Ha £>omj,i 3 jtHHaMiTOM! Bo npejr- 
CTaBTe c o 6 i,  m o d n  ca CTaJio b cxijm iM  Ta- 
J1HMHH1, KOJIhÓh niHCHO PoCHa TOH KpaH 
3aHaJia? Mh He TimnM ca 3 T o r o ,  m o Po- 
cna npHHjre i bh 6 c  n on aK iB , 6o  mh 3HaeMO, 
m o  i MH6ncbMO BCbO yTpaTHJiH, 6 o jryM a- 
CMO, m o B KOHCTHTyUHHHiH ABCTpHl 3a- 
BcirjiH  C K opm e naMO c o 6 i pa jry  b k o h c th -
TyU,HHHlH JI,0p03i', HlJKÓHCbMO C o 6 i JiaJlH
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soln da ły  radu pid Rossyjeju . T o d i odn i j 
i druh i "budom leża ły  p id  kuutom  ro sy j-  
skym.

P rec iń  jakby R osy ja  tu p ry  jszła, ko - 
ły b v  sia sp ow n y ło , czoho  sia boja w  Z ie - 
m ia łk ow sk y j, to ti w asz i ludy ne d o w h o  
m oh łyb y  sia u derża ly . C zy hadajete, szczo 
w aszi in sty tu cy ji jak  T o w a ry s lw o  szk o l' 
lu d o w o ji abo Sok ił po lśky j m oh łyb y  
is tn u w a lw  T o  m ożeby  bu ło w  zaeh idn ij 
H a łyczyn i, a łe w  sch idn ij w s io b y  bu ło 
znvszczene. S zczoby sz lach lycz i lipsze sobi 
ż y ły  i m oh ły  rosy jsk i kozaky po  d w orach  
trym aty , ne zaperecza ju . Id eo log ia  p. C ień ­
skoho je  zow s im  słuszna w  sim  napria - 
m i, a łe d la  toho, ch lo  sto it’ na stano- 
w ysku  szlachty, ałe ch to  stoik na stano- 
w ysk ii p a łry jo ty  —  Po laka , toj naj bude 
p e reśw id czen y j, szczo Lohdy lu tky polska 
sp raw a  zo w s im  w z ia łab y  w  łob . N a w it ’ 
jakby bu w  ro zd ił H a łyczyn y  na schidnu 
i zach idnu  to sered teperisznych  obsta- 
w yn  ne b u łob y  żadnoh o  nyszczen ia  P o ­
la ki w  c ze re z  U kra in ciw . M y z kraju 
szlach tycza  ne p roh an ia jem y -— m y d em o ­
kraty p ra w d y w i. ( Staumó).

Proszu  P a n iw , perech od żu  do ob h o - 
w o ren ia  sp raw y , kotra  panam  z rady 
n a ro d o w o ji bude p ry  kra, a na ko tro ji 
s tw erd żen ie  s iahnu ly trcbaby do ak tiw  
su d ow ych  K rzem ien ieck oh o . M oże sia p. 
C.ieńskyj p rok la ty , jes ły  ne postara ra je sia, 
szczoby spraw u  K rzem ien ieck oh o  strym a- 
ty. Proszu  P an iw , szczo to je  pohołoska, ja 
to jako  laku stw erdża ju , a łe sut’ pozory , 
szczo K rzem ien ieck y j bu w  w  porozum in iu  
z Radoju  n arod ow o ju . (P . Cieński : l’o 
w szystko  k łam stw o ! P. Stroński: P r o ­
szę nie rzucać ka lu m n ii).

K rzem ien ieck y j bu w  w c ły k y j p a try - 
jo t  a bu w  w  obstaw ynach  z p rezesom  
w y s ta w y  na pam iatku (j.3 roku, na ko- 
trij ja sam b u w  3 razy, szczoby sia 
w yd o ili h ero js tw a  w aszych  b o ja r iw  
k r ip yty , to K rzem ien ieck y j skazaw  ko ły  
jeh o  a re s z to w a n o : „R óżn em i d rogam i
m ożna d la  sam oistnej P o lsk i w a lc zy ć ".

Ja ne każu, szczoby ta pohołoska 
bu ła p raw d yw a , ałe ja  p id trym u ju , szczo 
to j pan m ili p o ro zu m iw a ty  sia m eży  
w a m y  a u riad ow o ju  R osyje ju . (P. C ieński: 
N ie  trzeba m ów ić , jeś li Pan  n ie m a d o ­
w o d ó w ). Jak se budu nep raw da , to ja  
budu perszyj, k o try j bude si;i z  toho 
duże tiszyty.

P roszu  P an iw , hadaju, szczo ob ia - 
w y  ru so fils tw a , kotri p o ja w y ły  sia w  
poślidn ych  czasach w  po lsk i j suspilno- 
sty, je  p e red o w s im  d la  neji na jnebez- 
peczn ijsz i. D la  nas m ensze. M y tu au-

pajty nia P ochcki i Toni oim i i ;tpyri 6y- 
jicm  JieiKaru n iji K u yroM  pocuiicKHM .

łlp e u iH b , hkóh  P o cn a  T y  upnuLUJia, 
k o jih ó h  ca c n o B n m io , a o ro  en 6 oh b  3 e - 
mtuiKOBCKMu, t o  Ti Batiii Jitojtu H e jto B ro  
M o rjin ó n  ca yjtepiK aTH . Mh rattacTe, m o  
Bam i iHCTMTyu.Mi, « k  T o B a p n c T B O  m KOJin 
JitO AO Boi, a 6 o  C o K iji nojibCbKMH, M orjiH Ó H  
icTH yBaTH . T o  MO>Ke 6h  S y jio  b 3 a xm H iił f a -  
jih h h h i, aae BCxijtH iit BCbOÓM 6y.no 3HHm eHe. 
LH,o6h m jiaxTM Hi jiin m e  c o 6 i jkh jih  i M o rjm  
pocMtłcKi K033KM n o  ,n,Bopax TpMMaTM, He 
3anepeH aio. If le o jib o ria  n. LłeH bCK oro e 
3obcim  c jiy m H a  b cTm Hanpam i, ajie im a  
t o t o ,  x r o  c TO iTb  Ha CTaHOBMCKy m jiaxTM . 
aae x t o  C TO iTb  Ha CTaHOBMCKy n a T p n o T H —  
łlo jia K a , tom  Haii ó yjte  nepecbBijmeHMM, m o  
T o r jm  TyTKM  nojibCbKa cn paB a 30bcim  B3a- 
jiaÓH b jio 6 . H a B iTb , aKÓM 6 yB  p o 3 m ’ji T a -  
jiMMMHM Ha cxittH y i 3axijtH y, t o  ce p e a  T e -  
n e p im H tix  oócTaBM H He 6 y jio 6 n  >xajtHoro 
HMmeHa łlo jia K iB  aepe3 Y K p a m b u iB . Mh 3 
Kpato m jiaxTM H a He npo ra H a eM o  —  mh 
jteMOKpaTM npaBjtHBi ( G ł o s : C jia B H O .)

ł lp o m y  łłaH iB , npnxoA>Ky Jto o 6 r o -  
BopeH a cnpaBM, K O Tpa naHaM  3 P aw  H a - 
p o ttO B o i C y A e  npH K pa, a Ha K o rp o i c T B e p - 
łtw eHC ca rH yTH  TpeŚ aÓ H  ji,o aKTib cyjtoBHX 
K m e M cu e itK o ro . M o w ę  ca n. LłcHbCKMM 
n poK JiacTH , ecjiH  He n o c ra p a e  ca, lu .o6h 
cn p aB y K m e M C H cttK o ro  CTpHM aTH. ł lp o m y  
łła H iB , m o  t o  e n o ro Jio c K a , a t o  aKO T a x y  
CTBepjtiKyto, ane cyTb  no3opM , m o Km e- 
MeHemcMH 6 yB  b n o p o 3 yM iH io  3 P a jto io  
H a p o ;tO B O K ) (P . C ie ń s k i :  T o  w s z y s t k o  
k ł a m s t w o ! P. S t r o ń s k i : P r o s z ę  n ie  r z u ­
ca ć  k a lu m n i i . )

KmeM£Heu,KMM 6yB bcjimkhm naTpioT, 
a 6 yB b o<5craBMHax 3 npe3ecoM BMCTaBH 
Ha naMaTKy 63 poKy, Ha KOTpiH a caM 6yB 
3 pa3H, moÓM ca bhhom  repoifcTB Bamnx 
SoapiB KpinHTH, t o  KmeMCHCLLKHM CKa3aB, 
k o jih  ero  apemTOBaHO: „R ó żn em i d roga ­
m i m ożna d la  sam oistnej Po lsk i w a lc zy ć !"

51 He Kawy, mo6n Ta n o ro jio c K a  Syjia 
npaBAHBa, atie a nijtTpnMyK), m o tom 
naH Mir nopo3yMiBaTM ca Me>KH BaMH 
a ypattOBOto Pochck). (P. C ieńsk i: N ie  
trzeba m ów ić , jeś li Pan n iem a d o w o d ó w ). 
Mk ce 6y,n.e HenpaBna, t o  óyjty neptunu, 
KOTpMii óytty ca 3 Toro  jtywe thumtm.

łlpom y łłaHiB, rajtara mo oóaBH py- 
co^iJ ibCTBa, KOTpi noaBMJiH ca b nocnijn,- 
hhx aacax b nojibCKiu cycnijibHOCTM, e ne- 
pe^OBciM  ^.Jia Heii HaMHe6e3neHHiMmi /łjia  
Hac MeHme. Mh Ty 3btoxtohh . łlpH 3 Jiy -
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tochlony. P r jr złuczeniu z Rosyjcju m y 
m ajem o lam m iliony ukraińciw a cze- 
rez lo, szczo i ony budut’ mały tohdy 
dostup do literatury i uniwersytetu, ne 
bude take nebezpeczeńslwo dla nas, jak 
dla was. D latoho ne rozdw oju jte dorohy, 
na kotrij razom z namy sydyle, ale dajte 
nam pom icz i syły snprotyw  spilnoho 
woroha.

Odnym z m użiw  p row idn yk iw  
waszych, kotryj zrozum iw  to nehezpe- 
czeństwo i dlatoho staraw sia pryw esty 
do uspichu diło reform y w yborczoji, 
buw namisnyk Bobrzyńslśrj. W in  w  
obchodzeniu ne hu w  duże apetytnyj 
( Wesołość)  tak dla nas jak i dla was, 
ałe szczo w in buw muż derżawnyj, lo 
ricz pewna.

W id  czasiw podiłu Polszczi ne bu­
ło  bilszych Po lak iw  jak Kołłątaj, W ie lo ­
polski i Robrzyńskyj. (P . W olan in  : Do­
brzyński się nie um ył do Kołłątaja —  
proszę takich porównań nie robić).

Kołłątaja w y  uszanowały ne umiły, bo 
jak pryjszło kn iaziwstwo warszawsko, to 
w in  na poślidnim  kincy sydiw. Je 
pewna ricz, szczo odnoju z najbilszych 
ran, jaki Aw stry ja  jemu zadała, se buło 
8 litne trymanie jeho w  wiaznyci, a w y 
sia ne starały jeho w ydobu ly, a koły 
pryjszła w iln ist’, koły ja w y w  sia N apo­
leon, w yśte uważały jeho za jakobyńca 
nebezpecznoho.

Ne jest’ w idpow idna chwyla, szczo- 
by perew odyty  analogiji m eży tym y 
mużamy derżawnym y. T o  łysze skażu, 
szczo m y zasadnyczo p ro lyw n i arysto- 
kracyji i snprotyw  w cłykoji szlachty. 
My nyni ne m ajem o tulky takych, kotri- 
by pryn ia ły tu ideju „Po lska od morza 
do m orza“ , jak se tu Czerkawsky abo 
Sawczyńskyj hołosyły, ałe polityka w a­
szych w ełykych  m użiw  dla was buła ne- 
raz korystna.

Teper szcze znaczna czast’ waszych 
uczonych pryznaje, szczo kołybyśte piszły 
ślidam y W ielopolskoho, chto znaje, czy 
wasze położen ie ne bułoby szczasływsze, 
czy ne bułoby lipsze jak po G3 roci.

Otże ne choczu sia m iszaty w  spra­
w y, kotri was bezposeredno dotyczut’, 
chotiaj ony sut’ ne bez toho, szczoby 
i nas ne dotyczyły.

Z p. Drom  Bobrzyńskym , my ma­
jem o sw oji rachunky piśla toho, szczo 
polityka Dem bowskoho je prodow żeniem  
połityky Robrzyńskoho, ałe szczo w in 
w  spraw i ruskij m aw  św itły j pomysł, 
kotryjj wyskazaw  pered dw om a litamy 
tu na koli polskim, to ricz pewna. Bo-

Memo 3 Pochck) MaeM Ta/w MijiioHH yKpaitib 
lub, a wepe3 to , lu.o i ohh óyayTb Majin 
Torjm AOCTyn ao  AiTepaTypu i yniBepcMTe- 
Ty, He óy^e TaKe He6e3neweHbCTBO aaa  Hac 
AK AAA Bac. .Eł-HATOTO He p03AB0K)HTe ao - 
porn, Ha KOTpiił pa30M 3 Ha/wu chahtc, 
aue JiaMTe na,w nowin i cmjih cynpoTHB 
cniAbHoro Bopora.

OAHHM 3 MyjKlB HpOBiAHHKiB BaLUMX, 
KOTpnił 3po3yMiB t o  Heóe3neMeHbCTBO i aaa- 
Toro CTapaB ca npMBecTM ao  ycnixy a iao 
pecjjopMH BMÓOpMOl, 6yB H3M1CHHK Bo6)KHHb- 
ckmm. Bi'h b oóxoA>iceHło He 6yB Aywe ane- 
TMTHMM ( W esotoŚĆ ) TaK AAA HaC, AK i AAA 
Bac, aAe mo 6yB My>t< Aep>KaBHMM, t o  pin 
neBHa.

BiA aaciB  noAiJiy nonami He óyAO 
6iAbLUMX nOAAKiB «K KOAAOHTaił, BeAbO- 
noAbCKMfi i Bo6)KHHbCKHH. (P . W o lan in  : 
Bobrzyński się nie umył do Kołłątaja —  
proszę takich porów nań nie robić).

KOAAOHTaA BM yiliaHOBaTH He yM iAH , 

6o  AK npHMLUAO kha3Vbctbo BapmaBCKe, TO 
bi'h Ha nocAiAHiM KiHim chaib , e neBHa 
piw, m o oahok) 3 Haił6iAbmHx paH, AKi 
A bctpha CMy 3aAaAa, ce óyno 8-Ai'THe Tpu- 
MaHC ero b ba3hmli,i, a bh cm He CTapaAH 
ero BHAOÓyTH, a koah npMiimAa BiAbHicTb, 
KOAM ABHB CA HanOACOH, BMCbTC yBaKaAM 
ero 3a akoómhua He6e3neMHoro.

He ecTb BiAnoB iAH a xbmaa, luoóm ne- 
peBOAHTH a H an b or ito  mokh tmmm My>KaMn 
AcpJKaBHMMM. T o  AHLue ci<a>Ky, m o  MM 3a- 
C3AHMM0 npOTMBHi apMCTOKpaU,Ml i cynpo­
THB BeAMKOl UJAMXTH. M h HMH1 He M3CMO 
TyTKH T3KHX, KOTpiÓM npMHAAM Ty iA e i o : 
„Polska o d  m o r z a  d o  m o r z a " ,  ak  ce  Ty  
MepKaBCKHH a ó o  CaBMMHbCKMM toaochah, 
aA e noAiTHKa Bamnx bcamkhx My>i<iB aaa  
Bac 6 yA a  H ep a3  KopucH a.

Tenep me 3naMHa Mac™ Bamux yqe- 
hhx npH3Hae, mo KonMÓMCbTe nimAH cai- 
AaMH BeAbonoAbCKoro, xto 3Hae, mm Ba­
nie noAO>KeHe He 6yAo6u macAMBme, mm He 
óyAOÓM Ainme ak no 63 pou,i.

OT>Ke He xoqy MimaTM ca b cnpaBM, 
KOTpi Bac 6e3nocepeAHO AOTHMyTb, xotaR 
ohm cyTb He 6e3 Toro, llioGm i Hac He a o -
TMMMAM.

3 n. Zip. Bo6>KMHbCKHM MM M3CMO 
cboi paxyHKM, nicAA toto , m o nOAiTMKa 
JłeMÓOBCKoro e npoAOB>KeHeM noAiTMKM 
Boó>KMHbCKoro, aAe, m o bi'h b cnpaBi 
pyCbK M M3B CbBiTAMM nOMMCA, KOTpMM BM- 
cKa3aB nepeA ABOMa AiTaMH, Ty, Ha Koai 
nOAbCbKiM, TO piM neBHa. Bo6>KMHbCKHM
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brzyńskyj buw  pro tyw  rusofilskoji orjen - 
tacyji a" i teper jesły majete sprawcli 
derżawnych m użiw  i jesły chodyt’ w am  
o interes waszoho naroda, to orjentacyju 
antirusku musyty ])ryniaty. A łe w a­
sza urjadnykeryja, ta urjadnykeryja pid 
w p ływ om  w szcchpolakiw  ona ro zw y- 

, w aje oryentacyju russofilsku i ja mohu 
prym iram y wykazały, podaty fakty, de 
russofiłiw  ony popy raj u l’ .

1 naszi posły tut’ m ohu l’ wyskazaty 
ciłyj riad faktiw, de uriadnyky adm ini­
stracyjni russofiłiw  popyraju t’ .

Ńaw edu łysz w yb ory  w  Bohorod- 
czanach, w  Kałuszy i w  Kołom yji.

W  K o łom yji klika zi starostwa po- 
pyrała m oskalofiłiw  i pobidyła nacyjonal- 
ni elementa pry  pom oczy rusofiłiw .

Teper majemo krasnoho ananasa 
Sowińskoho, kotryj pid osłonoju staro­
sty Paw likow skoho rusofiłiw  popyraje 
wsiudy. Ta  tamtoho roku pry w yborach  
<lo toho Sojmu, w in na ucho w ijtam  
nakazuwaw hołosuwaty na rusofilskoho 
kandydata i ti fakta ja podaw  do \\ i— 
dom osty JE. p. Namisnyka.

Za Paw likow skoho ne choczu bo- 
hato how oryty , o nim m oże szczoś cika- 
w oh o wyskazaty p. Okunewskyj, kotryj 
m oże skazaty, szczo jemu h ow ory  w  oden 
świaszczennyk o Paw likow skim .

Paw likow skyj niby do niczoho sia 
ne miszaje, ałe w sio  znaje a Sowińskyj 
robyt’ sia pid jeho osłonoju polityku ruso- 
filsku.

Tak  zroby w  pry  w yborach do Rady 
hromadskoji, koły pob idyły  nacyjonalni 
elem enta i tak dow ho p row o lik aw  spra- 
wu, aż stara Rada kacapska zistała w y ­
brana.

Pereczytajte Panow e interpelacyju 
p. Rożankowskoho pro te, szczo teper 
rohyt’ w turczańskim pow iti.

Zapytaj te druhoho kolegy p. Singałe- 
wycza, ;i w in bohato skaże, szczo w vro -  
blajut’ naszi uriadnyky adm inistracyjni 
na koryst’ m oskalofiłiw . D laczoh o1? bo 
każut’ : to pryjem ni ludy w  towarystw i.

Moskalofilskobo posła Kuryłow ycza, 
kotryj teper buw  odnym  z prow idn yk iw  
zjizdu rusofiłiw  posunuw p. Czew iń- 
skyj na radnyka w yższoho sudu kra- 
jew oho.

Taki skamlały sia d iju l’.
I m y Panow e na perechodi do no- 

w oho Sojmu, czy pobaczym o sia wsi 
w  tij Pałati czy ne wsi, ałe tut musyt’ 
buty inaksze.

B icz pewna, szczo sprawa socyjalna 
bude stojaty na perszim m iscy i poba-

6 yB  n poTM B  p y c o c j ) i j ib C K o i o p n c H T a p m , a i 
T e n e p ,  c c jth  M a c ie  c n p a B ju  aep>KaBH H x My- 
>KiB i e c j in  x o a H T b  BaM o  iH T ep ec  B a rn o r o  

H a p o a a ,  t o  o p n c H T a p n io  a H T ip y cK y  M ycH ­

T e  npHHJiTH. A jie  Bama y p aa H H K ep H fl, T a  

yp fljtH H K epM fl n ia  BnjiHBOM  B in e x n o a flK iB  

O Ha p o3 B H B ae  opHCHTau,HK) p y co (j)iJ ib C K y  i «  
M o r y  npH M ipaM H  BHK33aTH, n oaaTH  (paKTH , 

a e  p y c o ( j ) i j i iB  o h h  n o n n p a iO T b .

1 Harni n o c jiH  T y T  M o ry T b  BHCK33aTH 
U.1J1HH pan, (JiaKTiB, a e  ypsiaHHKH a a M m ic rp a - 
UHHHi pycocpiaiB  n o n n p a iO Tb .

H a B e a y. j ih l u  b h ó o p h  b  B o ro p o a M a - 
Hax, b  K a a y m n  i b  K o j i o m h i .

B  K o j io m h i  o i k a  3 c T a p o c T B a  n o n n -  

p a jiH  M O CKajibO (j)iJ iiB  i n o ó ia n a a  Hapno- 
H ajibH i e jieM eH T a  n p n  noM OHH pycocpiaiB.

T e n e p  MaeMO K p a c H o ro  aHaHaca C o -  
BiHbCKOrO, KOTpHH n ijt OCJlOHOfO CTapOCTH 
riaBJii'KOBCKoro pycotJ)ijiiB  n o n n p a e  B cto a n . 
T a  t o m t o t o  p o x y  n p n  B H 6 o p a x  a o  
T o r o  C o iiM y  —  bi'h Ha y x o  BiiiTaM  HaKa3y- 
BaB ro jio c y B a TH  Ha pycotpiabCKoro K a H a n - 
a a Ta  i T i cpaKTa a n o a a B  a o  B iitoM ocTH  
£ . E . n. HaMicHMKa.

3 a  FlaBJiiKOBCKoro He xoM y S o ra T O  
TO BO pHTH , O H1M MOJKe LpOCb PlKaBO rO  B H - 
CK33aTH n. OKyHeBCKHH, KOTpH H MO)Ke CKa3a- 
TH, m o  CMy TOBOpHB OJIHH CbBfllPeHHHK O 
naBJllKOBCKiM

riaBJllKOBCKHH HIÓH JIO HIMOTO Cfl He 
M im ae, ajie  BCbo 3Hae, a CoBiH bCKH ił po- 
6 H Tb  n ia  e ro  o c j i o h o k j  n o JiiTH K y  p y c o - 
(pijibCKy.

9\k 3poÓ H B n p n  B H 6 o p a x  a o  Pa a n  
rp o M a a c K o i, k o j ih  n o ó ia n jiH  Han,HOHajibHi 
ejicM enTa i TaK  j i o b t o  npoBOJincaB cn p aB y,
a)K cTa p a  P a a a  K a p a n c ra  3 icTa jia  B n C p a n a .

riepeM HTaH Te, rianoBe, iH Te p n e a a p H io  
n. Po>KaHKOBCKoro npo Te , m o  Tenep po- 
ÓHTb Cfl B TypMaHbCKiM nOB T l.

3 a n n T a n Te  a p y r o r o  KOJiern n. C m r a -  
jieBHHa, a BiH S o r a T o  cKaw e, m o  B n p o - 
6ji5iioTb H a m i ypaaH H KH  aaM iH 1 c rp a p n ii h i 
Ha K o p n cTb  M ocKaabocpiaiB. J U n m o r o  ? B o  
K a > xyTb : t o  npHCM Hi a io a n  b  TO B a pn cTB i.

P y c o tp i j ib C K o r o  n o c j ia  K yp n a oB H M a , 

k o t p h h  T e n e p  6 v b  oaH H M  3 n poB iaH H K iB  

3 i3 a y  p ycocp iJ iiB , n o c y H y B  n. M epB iH bcKH H  

Ha paaHHKa B H c m o r o  e y a y  K p a e B o ro .

T a K i c K a H a a jm  ca  a i ’K )Tb .

1 m h , ł la H O B e , Ha n e p e x o a i"  a o  h o b o -  
r o .C o H M y , mh n o ó a H H M O c a  bci' b  TiiJ r ia a a T i',  

mh n e  b c i , a a e  T yT  M ycH Tb  6 yT H  ii ia K iu e .

PiM neBHa, m o  cnpaB a co p iia a b H a  
6 y a e  c t t o h t h  Ha nepmiM mi'c p h  i noóaM H-
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czym o, szczo n a w if jurnyj świaszczen- 
nyk Okoń ne budę sia tak kydaty na 
Rusyniw, a bilsze sia bude boroty o do­
bro s w oj ich w yhorciw .

Ja pereświdczenyj, m oji Panow e, 
szczo tul wsio bude sia dijało na osno- 
w i borby interesiw, a w że teper poro- 
zuminie, kotre nastupyło nieży oboma 
narodamy, w ono nastupyło na osnow i 
bud’szczol)iid ’ demokratycznij.

Szanowni epigony szlaguństwa w y- 
boryły sobi jeszcze oden zaułok, z ko- 
troho, my joho ni Polaky ni Rusyny, tak 
łehko nc wykyncm o. A le  ncchaj sydyt’ 
w  tim zaułku jak żyw a pamiatka hospo- 
darky szlachockoji, w idstrajuczyj in y -  
m ir w  lim  Sojmi, na kolroho posły ru­
ski i polski, k o lii pryjdut’, budut’ sia 
dyw vty , szczoby znały, szczo to ti naro- 
dni w orohy.

Panow e szlachta starajut’ sia zader- 
żaty te, szczo dla nych buło ostojeju 
korupcyji, se znaczył’ rady p ow itow i ta 
pctryfikacyju tych rad |)ow ilowych. My 
j i ch dobre rozum ijem o i skaże m i, szczo 
lut „hal der Engel den Pferdeńiss ge- 
zeigt“ . Tut sia pokazuje, szczo jim  sia ne 
rozchodyt’ lak o horbu nacyjonalnu, ałe
0 interes stano wyj.

Zereło korupcyji maje buty dalsze 
w  jich i nkach, in e ły s z  my, ale ks. Okoń 
bude protyw  radam p ow ilow ym  borbu 
westy.

Rudut’ sia tul bilsze styraty inte­
resy socyjalni, a szczo demos niusyt’ 
zuchowaty swoju hidnist’, se je w ym ohom  
praw dyw oh o demokratyzniu. N aw it’ I)a - 
szyńskomu ne m oże nichto zakynuty 
brak patryjolyzm u. Ja sam czuw, jak 
Hudec masjum iwaw \y pochodi pry na- 
liodi obchodu gruwaldskoho i ś p iw a w : 
„Jeszcze Polska nie zginęła". (G ło s y : A le 
w yście nic śp iew ali.)

Ja sw oje śpiwaju.
Otże Panowe, kożdyj dem okrat praw ­

dy w y j musyt’ buty i nacyjonalistoju, ale 
nc w  roili p. Strońskoho. Ro jeszcze py­
tanie, jakojiby w in nacyjonainosly po- 
wynen boronyty.

Otże nc sumniwaju sia Panowe, 
szczo tut nacyjonalni sprawfl budut’ za­
sili płeni tak po storoni ukrajińśkij jak
1 polśkij, ale koły chłopa ukrajińśkoho 
i polśkoho budut’ luczy ty interesy klasowi, 
bud’my |iereświdczeni, szczo ti stertia, 
jaki buły teper m eży narodamy, budut’ 
ridszi i ne lak sylni, bo płoszcza toho 
tertia bude mensza, bo sumniwaju sia, 
czy w  tim buduczim Sojm i bude toho 
loda  unikat (ale \Yłaslywo ne unikat, bo

MO, LU.O HaBiTb tOpHMH CbBHUteHHK OKOHb 
He 6yge ch TaK KHgaTH Ha PycMriiB 
a Sijibm e ch 6yge CopoTH o goópo c b o ix  
BM6opiUB.

51 nepecbBigHeHHH, Moi" łlaBOBe, m o 
TyT BCbo 6yge ch gingo Ha ochobi' Sopów 
iHTepeciB, a B>Ke Tenep nopo3yMiHe, KOTpe 
HacTynngo mokm oóoMa HapogaMH, boho 
HacTynugo Ha ocHOBi 6ygbmo6ygb geMO- 
KpaTHMHlH.

LRaHOBHi eniroHM mjinryHbCTBa b h - 

CopojiH  co6i eme ogHH 3aygOK, 3 k o t p o -  
ro mh noro h i riogHKH Hi' PyCHHH TaK 
gerKO He b h k h h cm o . A jie  Hexail cngMTb 
b ti'm  3aygKy h k  ik u b b  naMHTKa rocnogap- 
kh  mgHxou.Koi, BigcTpauiaioMHM npHMip 
b TiM CouMi, Ha KOTporo noegn pycbKi 
i noabCbKi, KOTpi npnngyTb, SygyTb ch 
gHBHTH, mo6u 3HaJlM, m O  TO  T i HapOgHi 
Boporn.

łlaHOBe mgnxTa cTapaioTb ch  3agep- 
)KaTH Te, mo ggH HHX 6ygo OCTOCK) KO- 
pynuni, ce 3HaanTb pagn noBiTOBi Ta ne- 
TpwijiiKaumo t h x  pag noBiTOBnx. Mh i'x 
gońpe po3yMieMO i cKaweMO, mo TyT 
„hat der Engel das Pferdefuss gezeigt". 
TyT ch  noKa3ye, mo im ch He po3xogHTb 
TaK o 6op6y HauHOHagbHy, aae o iHTepec
CT3HOBHH.

>Kepejio Kopynu.H'i Mae óyTH gagbine 
b i'x pyKax i ne gnm  mm, age i kc. OKOHb 
6yge npoTHB pagaM noBiTOBHM 6op6y 
BeCTM.

B y g y T b  ch TyT Cigbiue cTHpaTM iH Te- 
pecn cou,HHgbHi, a mo geMoc MycHTb 3a- 
xob3Th cbok) r ig H ic T b ,  ce e BMMoroM npa- 
BgHBoro geMOKpaTM3My. HaBiTb JJamHHb- 
ckomv He Mowe hixto 33KHHyTH 6paK ns 
TpnoTH3My. 51 caM MyB hk Tygeu, Mamepy- 
BaB b noxogi' npn Harogi o6xogy rp y H -  

BagbgcbKoro i cbniBaB : „Jeszcze Polska 
nic zginęła". (G ło s y : A le  w yście nie
śpiewali).

51 cBoe cbniBaio.
O T K e  łlaHOBe, KO>KgnH geMOKpaT 

npaBgHBHM MycHTb SyTH i nauMOHagicToio, 
age  He b pog i' n. CTpoHbCKoro. Bo em e 
n u TaH e, h k o i 6 h  bi'h HauHOHagbHOCTH n o - 
BMHeH ÓOpOHMTH.

OTwe He cyMHiBaK) ch naHOBe, mo 
TyT HaunoHagbHi cnpaBn 6ygyTb 3acTy- 
ngem' TaK no cTopom yKpHiHCbKiM hk 
i nogbcbKin, age KogH xgona yKpamcbKoro 
i nogbCbKoro ńygyTb gynMTH iHTepecn Kgn- 
cobi', SygbTe nepecbBigaeHi, mo Ti crepTH, 
HKi Śygn Tenep MeiKH HapogaMH, óygyTb 
pigm i i ne TaK cngbHi, 6o ngoma to to  
TepTH 6yge MeHma, 6o cyMińBaio ch, hh 
b tim  óygyniM CoilMi Toro poga ymKaT, 
(agę BgacTMBO He yHikaT, 6o  i’x e 0'gbme),



14. Posiedzenie z dnia 3. marca 1914. 1381

jich je bilsze) jak p. Strońskyj pryjde do 
tak w ełykoho znaczinia, szczoby tak 
w ażnyj referat, jak szkilnyj, takyni buw 
poruczenyj.

Ja w iry  w , szczo budę ynaksze i my 
radykały ukrajińśki zaznaczyły w  dekla- 
racyji złożenij l)r . Łahodyńskym , jak my 
sia na tu reform  u w yborczu  dyw ym o, 
ałe w  nas/im ukrajińśkim spilnim klubi 
w sim y syłam y popyrały.

Reform a w yborcza maje i błudy, 
ałe o tych ehoczem o zabuty dla je ji w e- 
łykych korystyj. Ot w yra je ona teren w e- 
łykyj i  dla nacyjonalnoho demokrata i 
demokrata i radykała, i w si majut’ tam 
misce do rozwynena krył, a czyja bude 
prawda, to pokaże istoryja. Takych ho- 
roskopiw  sunmych, ostereżeń, jaki tut’ 
nam Panow e szlachtyczi pp. Tariiow skyj, 
i Pinińskyj stawiały, ja ne podilaju, 
ja  każu p ro tyw n o , szczo bude ina­
ksze i dijsno lipsze, a kryczaly tak 
jak atec Okoń pidczas słiw  p. I.ew ycko- 
ho, szczo to jest’ poczatok dalszoji bor- 
hy, k ryk n u w : „szydło z w orka w y la ­
z ło ", jest naiwnostyju. Preciń  istoryja 
ne stoit’ i jak w  żytiu indyw iduum , jesły 
sia ono ne ro zw y  waje, to cofa je sia wzad, 
tak i narid, jesły ne ide napered, co­
faje sia. A łe ja maju nadiju, szczo w  bu- 
ducznosty pid tym now ym  zakonom w y ­
borczym  bude inaksze i m usyt’ buty 
inaksze, a ta ideja zahalnoho p raw d yw o- 
ho hołosowania z tym y 4 prykm etnyka- 
my, ta idea nechaj złuczyt’ oba naszi na­
rody. Ja za sw ij narid sia ne boju, obo- 
jatno meni, czy odna partyja z posered 
nas czy druha bude horoju ; ja znaju, 
szczo m y opyra jem o sia na prostim  na- 
lb d i robuczim  bo inszi zaw iazky suspilni 
sut’ u nas szcze ne w ełyk i, i sut’ bilszi 
protyw nosty u nas, na ideologicznim  tli 
jest hołow na borba m iż nacyjonalnym y 
a rady kalamy. Ja w irju  w  syłu naszo­
ho naroda, kotroho ne znyszczut’ wszech­
polski zamachy, ani riżn i sztuczky pa- 
n iw  podolakiw  rusofiliw , a chotiajby sia 
z sam ym y Rosyjanam y łuczyły, ja w iriu  
w  syłu naszoho naroda, b o V n a  jest ro- 
di ucza i kinczu słow am y koszow óho ata- 
mana Husaka w  łysti do hetmana Sa- 
m ojłow ycza  w  r. 1688 :

„Sylna bo i moszczna jest czerń 
dn iprow aja zo sw ojim y pom oszcznym y 
j)ołam v i płodna jest’ matka kozacka- 
ja “ . Ja w iriu , szczo se można widnesty 
i do naszoji naddnistriańskoji czerńv i 
szczo i ona na sw ojij pradidnij żeniły 
pobidyty musyt’ ! (Hraum i oklaski.)

sk  n. C tpo h b c kh h  npHHjie ho  TaK BenHKO- 
ro  3HaMiH«, moGn TaK B3)khhh  pe- 
$epaT hk LUKiJibHHii, tbkhm  GyB nopy- 
weHHH.

51 BipHB. mo Gyne HaKme i mm pa- 
HHKajiH yKpaiHCbKi 3a3HaaHJiH b neKnapa- 
U.H1, 3HO)KeHiH J],POM JlarOHHHbCKHM, «K 
mh ca Ha Ty p e (j)op M y  BuGopny hhbhm o, 
ane b HarniM yKpaiHCbKiM KJiroGi cninbHM- 
MH CHJ13MH nOnHpaHH.

PecjmpMa BuGopna Mae i GjiyHH, ane
0 th x  xoneMO 3a6yTH HJia ci' BejiHKMX ko -  
pHCTMH. OTBHpae OHa TepeH BejiHKHii i HJia 
HauHOHajibHoro neMOKpaTa i neMOKpaTa
1 panuKana, i bci MaiOTb TaM Micue ho 
po3BMHeHa Kpuji, a hhh Gyne npaBHa, t o  
noKa>Ke icTopna. TdKHx ropocKoniB cyMHHX, 
ocrepe>KeHb, aKi TyT HaM IJaHOBe injiax- 
THai nn. TapHOBCKHH i niH IH b CK H H  CTa- 
BJiajiM, a He noninaio, a Kax<y npoTHBHO. 
lu.o 6yne iHaKine i hihcho Hinme, a Kpn- 
waTH TaK aK oTeu,b OKOHb ninaac chi'b n. 
JleBHUbKoro, mo t o  ecTb noaaTOK nanb- 
m o i 6qd6h, KpHKHyB „szyd ło  z w o rk a  
w ylazł.* ! “ ecTb naiBHOCTHK). IJpemHb 
icTopua He cToiTb i aK b ikhtkj iHHHBiny- 
yM, ecjiH ca oho  He po3BMBae, t o  
uotjiae ca b 3ah, TaK i Hapin, cchh He 
ine Hauepen, uoijiae ca. Ane a Maro Ha­
nno, mo b GynyaHocTH nin thm hobhm 
33KOHOM bhGophhm Gyne maKme i My- 
cHTb 6yTH iHaKiue, a Ta inea 3aranb- 
Horo npaBHHBoro roaocoBaHa 3 th -  
mh 4 npHKMeTHHKaMH, Ta inea Hexan 3Jiy- 
HHTb o6a Hami Haponn. 51 3a cbih Hapon 
ca He Goro, oGohtho MeHi", hh ohhb nap- 
THa 3 nocepen Hac mh npyra Gyne r o p o ro ; 
a 3Haro, m o mh onnpacMO ca Ha npocTiM 
Haponi poGyaiM, Go HHmi 3aBa3Hi' cycninb- 
Hi cyTb y Hac me HeBejiHKi i cyTb 6iHbmi 
npoTHBHOCTH y Hac, Ha ineoHboriMHiM tjiY 
ecTb roJiOBHa 6op6a mi')k HaunoHaHbHHMH 
a paHHKajiaMH. 51 Bipro b cHJiy Hapona, 
Go KOTporo He 3HHmyrb 3aMaxn, 
am pix<Hi mTyMKH naHiB noHOHaKiB pyco- 
(j)iHiB, a xoTaii6H ca 3 caMbiMH PocnaHaMH 
jiyMHjiH, a Bipro b cnny Hamoro Hapona, 
Go OHa e ponana i KiHMy cnoBaMa ko llio - 
Boro aTaMaHa TycaKa b hhcti h o  reTb- 
MaHa CaMOHJiOBHMa b p. 1688: '

„CMjibHa, 6o i MomHa ecTb aepHb 
HHinpoBaa 30 bcimh noMomHHMH noJiKaMH 
i njioHHa ecTb MaTKa K03auKaa“. 51 Bipro, 
mo ce Mo>KHa BiHHecTH i no Hamoi' Han- 
HHicTpaHbCKoi wepHH i mo OHaHacBoiH npa- 
JUHHiH 3eMHH no6iHHTH MycHTb! (B raw a i 
oklaski.)
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P. Stap ińskh Proszę o głos.
M arszałek : Głos ma p. Stapiński.
P. S tap ińsk i: W ysoki Sejm ie !
Pozw alam  sobie tylko dla wyjaśnienia dyskusyi na to położyć nacisk, że 

ten cały rozw ój w  tych wszystkich dziedzinach szkół, dróg i t. d. ten postęp 
w  ustawodawstwie, o którym  tu była m ow a, zbiegł się jednak równocześnie 
z wstąpieniem  pierwszych włościan tu do Sejmu i z rozpoczęciem  się i rozbu­
dzeniem ruchu ludowego. Pozw alam  sobie to podnieść, aby przecież zilustrować 
tę tak bardzo w ychw alaną w olną w o lę  szlachty.

Po  drugie. Pon iew aż m oże już nie będę m iał sposobności zabierać głosu, 
pozwalam  sobie już dziś prosić W ydzia ł kra jow y, aby przecież zechciał zw róc ić 
uwagę na stosunki panujące w  szkole ogrodniczej w  W u lce kapitańskiej. Doszło 
do m ojej w iadom ości, że dyrektor tej szkoły utrzymuje sobie płatnych po 30 K 
agentów tajnych, którzy m iędzy m łodzieżą śledzą i donosy czynią. W  takich w a­
runkach szkoła ta zupełnie traci możność rozwoju  i pracy.

Proszę bardzo, aby W ydzia ł k ra jow y zechciał tej spraw ie bliżej się przy­
patrzeć i wszystkie te skargi uczniów zbadać. Odnosiłem  się w  tej spraw ie do 
dwóch najstarszych byłych nauczycieli tej szkoły p. M alinowskiego i drugiego 
obecnie utrzymującego ogród w  Warszawie, i na ich opin ii to sw oje stanowisko 
opieram .

Następnie proszę W ydzia ł krajow y, bo nie w iem , czy będzie czas na to, 
aby zechciał przecież na to zw róc ić  uwagę, że ze wszystkich stron dochodzą 
skargi na to, iż Kółka roln icze pobrały sumę na zniżone produkty ro ln icze: na 
grys, kukurydzę, na ziem niaki w  listopadzie i w  grudniu r. 1913, obecnie m am y 
marzec r. 1914 i dotychczas tych produktów  nie dostarczono. Biedna ludność 
dała pieniądze w  grudniu i listopadzie na grys, aby m ieć ten grys na przezim o­
w anie byd ła ; jeżeli je j tego grysu dostarczą w  kwietniu lub w  maju, a lbo czer­
wcu, to ludność będzie w prow adzona w  błąd a nie będzie to pomoc. Proszę, 
aby W ydzia ł k ra jow y im ieniem  Sejmu w ysoko subwencyonująccgo tę instytucyę, 
zechciał tu w p ływ  w yw rzeć.

Następnie proszę zasadniczo W ydzia ł kra jow y, aby zechciał na wszystkich 
polach i co do wszystkich, co do lu dow ców  i co do mnie. tej zasady przestrze­
gać, że funkeyonaryuszom  W ydziału  kra jow ego jako urzędnikom publicznym  nie 
w o lno  się trudzić agitacyą polityczną, a jeżeli taki urzędnik chce tę agitacyę w y ­
konywać, to pow in ien  w przód  sw ój urząd złożyć. Podnoszę to dlatego, że m ia­
now icie w  szeregu instytucyi przez Sejm subwencyonowanych uprawnia się taką 
agitacyę polityczną, a w iadom o mi, że i w  ostatnim czasie rozsyłano okólniki 
i w zyw ano funkeyonaryuszy kra jow ych  do prowadzenia agitacyi partyjnej.

P rzec iw  temu stanowczo protestuję tak w  interesie Sejmu jak w  interesie 
pow agi samego W ydziału  krajow ego, który nie pow inien do lew ać o liw y  do 
ognia i zaostrzać w alk i partyjne także na tym terenie.

Pozw alam  sobie tedy do W ydzia łu  kra jow ego zaapelować, aby i w  tym  
kierunku sw oją uwagę zw róc ił i n iew łaściwościom  kres położył.

M arsza łek : Czy żąda kto głosu1? fX ik l. )  Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. G łąbi n sk i: W ysok i Sejm ie!
Zarzuty p. Stapińskiego należą przed forum  W ydziału  krajowego. Co się 

tyczy niektórych zarzutów  p. T ry low sk iego , to muszę tylko stw ierdzić, że niema 
nikogo z Polaków , któryby się trudnił agitacyą rusofilską i wskutek tego wszyst­
kie tw ierdzenia p. T ry low sk iego  odnoszące się do tej spraw y i do osób w ym ie ­
nionych przez niego są n iepraw dziw e.

M arszałek : Przystępu jem y do głosowania. Kto przyjm u je p ierw szy wniosek 
kom isyi a m ianow icie:

W ysok i Sejm raczy uchwalić:
I. Sejm upoważnia W ydzia ł kra jow y do pobierania dochodów  i do czy­

nienia w ydatków  zwyczajnych i nadzwyczajnych na poczet roku budżetowego 
1914, na podstawie prelim inarza W ydziału  krajow ego na rok 1914, przed łożo­
nego sprawozdaniem  z d. 5. w rześn ia  1913 L W . 1(53.171. Zgodnie z tą uchwałą, 
Sejm upoważnia W ydzia ł k ra jow y do wykonania wszystkich zmian etatowych, 
projektow anych wr sprawozdaniach W ydzia łu  krajowego na rok 1914, a odno­
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szących się do stosunków służbowych personalu urzędniczego, nauczycieli i służby, 
tak w  centralnej adm inistracyi funduszów krajowych, jakoteż w  zakładach kra­
jow ych , z uwzględnieniem  zaliczek sejm owych, proponow anych  i popieranych 
przez W ydzia ł k ra jow y ,—  zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest przyjęty. P rzy ­
stępujemy do rozpraw y szczegółow ej nad wnioskiem  drugim  komisyi.

Sekretarz p. U rbań sk i: W noszę przyjęcie II, III, IV, V, V I i VII w niosku 
kom isyi budżetowej o prow izoryum  budżetowem  en bloc.

M a rsza łek : Jest wniosek przyjęcia II, III, IV ,  ̂ V I i V II wmiosku kom isyi 
en bloc. Czv ż;[da kto głosu 7 (N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zam ­
knięta, przystępujem y do glosowania. Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. (W iększość.) Jest przyjęty. Proszę, p. spraw ozdaw cy o odczytanie II, 
III, IV, V, V I i V II wniosku komisyi.

Sprawozdawca p. G łąbińskI (czy ta ):
II. Sejm upoważnia W ydzia ł krajow y, aby :
1. Na pokrycie niedoboru funduszu kra jow ego w  roku 1914 pobierany był 

dodatek do państw ow ych  podatków  bezpośrednich, a m ianow icie :
a) dodatek do państwowego podatku gruntowego, do państwowego podatku 

dom ow ego-czynszow ego, dom ow o-k lasow ogo i 5% podatku od dom ów  w olnych  
od podatku czynszowego po 72 g 
od każdej korony całej przypisanej należytości tych podatków  ;

b) dodatek do państw ow ych bezpośrednich podatków  osobistych w prow a ­
dzonych ustaw ą z dnia 25. października 1896 Dz. u. p. Nr. 220, z w yjątk iem  po­
datku dochodowego, unorm owanego ustawą z d. 23. stycznia 1914 f)z. p. p. Nr.
13. w' wysokości po 78 g 
od każdej korony całej przypisanej należytości tych podatków7.

2. Opodatkowani w  m ieście Krakow ie, tudzież w  powdatach krakowskim  
i chrzanowskim , opłacać będą dodatek do podatków  w  ustępie 1. ad a)  w ym ie­
nionych w  wysokości po 68 g
zaś do podatków w  tym że ustępie ad b)  w ym ien ionych  po 74 g
od każdej korony całej przypisanej należytości tych podatków7.

3. K w oty przyzw olone na rok  1914 w  rubrykach i pozycyach wwdatków7 
budżetu funduszu krajow ego, jakoteż wszystkich zakładów  krajow ych, będą w y ­
dawane tylko na cele oznaczone wT poszczególnych rubrykach i pozycyach, a to 
osobno w  dziale w ydatków  zwyczajnych, osobno w  dziale nadzwyczajnych.

Przenoszenie zaoszczędzeń dozw olone jest tylko przy następujących po­
zyc jach  funduszu krajów ego ;

a)  w  rubryce ł. m iędzy pozycyam i 5, 6 i 7 i m iędzy pozycyą 8 i 10;
b) w7 rubryce II. m iędzy pozycyą 18 a rubr. X. poz. 113, tudzież wr rubr. II.

m iędzy literam i a, ń, e, /’, pozycyi 23;
c ) w  rubryce V III., m iędzy pozycyam i 6 i 7, tudzież m iędzy pozycyam i 11, 

12, 13 i 14;
d)  w  rubryce X., m iędzy pozycyam i 45 i 46, dalej 49, 58 i 59, daiej w  na­

leżących do tej rubryki budżetach szkół rolniczych, szkoły gospodarstwa laso- 
wego w7e L w ow ie , szkoły m leczarskiej w7 Rzeszowie, szkoły ogrodniczej w  T a r­
now ie, W u lce kapitańskiej i zakładu sadowniczego w7 Zaleszczykach, m iędzy 
wrszystkicmi pozycyam i każdej rubryki zw yczajnych wydatków7 tych zakładów7;

e) w  rubryce XI., m iędzy pozycyam i h 2 i 5;
! )  w  rubryce XII., m iędzy pozycyam i 148 i 212; 190, 195, 207, 210, 212 a) 

213, 217, 235, 236 i 239; 220 i 221, tudzież m iędzy wszystkiem i pozycyam i dzia­
łów  I A, I B i I C w  obrębie każdego działu wwdatków zwyczajnych.

III. Upoważnienia powyższe, pod I. i II. w ym ien ione, obowdązują po dzień 
30. czerwca 1914 i7oku.

IV. Sejm upoważnia W ydzia ł k ra jow y  do przedsięwzięcia koniecznych re­
form ą w yborczą sejm ow ą spow odow anych  zmian i urządzeń w  gmachu sejm o­
w ym  i uchwala w  tym  celu kredyt do wysokości 60.000 K.

Sejm upoważnia W ydzia ł kra jow y do uskutecznienia koniecznych rekon- 
slrukcyi w7 paw ilon ie m ieszczącym  klinikę położniczo-ginekologiczną w e  Lw7ow7ie 
i uchwala na ten cel z ogólnej sumy kosztów7 w  kw ocie 58.163 K, resztujący 
kredyt w  kw ocie 31.163 K, oprócz kw oty  27.000 K wslawdonej w7 budżet na 
rok 1913.

V. Ponaw ia jąc sw7e uchwały z dnia 24. stycznia 1910 i z dnia 9. lutego 1912
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prow adzenia w  r. 1914 własnego wodociągu i w łasnego ośw ietlen ia elektrycz­
nego w  Zakładzie kra jow ym  w  Ku lparkow ie i upoważnia W ydzia ł k ra jow y do 
zaciągnięcia na ten cel pożyczki am ortyzacyjnej w  wysokości potrzebnej dla uzy­
skania gotów k i 363.000 K.

VI. Sejm poleca W ydzia łow i krajowem u, aby robo fy  publiczne przew idziane 
na rok 1914, jak najrychlej przedsięwziął, celem  przyjścia z pom ocą ludności 
pozbaw ionej zarobku.

VII. Sejm w zyw a  c. k. Rząd, aby przestrzegając interesu skarbów  kra jo­
wych, otoczył ścisłą kontrolą produkcyę gorzelń  opłacających podatek od p ro- 
dukcyi spirytusu, aby korzystał z uprawnień mu służących celem  ograniczenia 
produkcyi takich gorzelń  i podjął kroki ustawodawcze w  tym  kierunku, aby pro­
ducenci uwoln ieni od podatku państwowego, by li pociągnięci do opłacania od 
w ódk i po łow y  opłaty konsum cyjnej przekazanej ustawą z 23. stycznia 1914 skar­
bom  krajowym .

Marszałek : Kto przyjm uje dop iero odczytane przez spraw ozdawcę wnioski 
kom isyi en bloc zechce rękę podnieść. ( Większość.) Są przyjęte.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąpienie do trzeciego czytania wszyst­
kich uchwał o p row izoryu m  budżetowem  za czas od 1. stycznia do 30. czer­
wca 1914 bez czytania.

Marszałek: Jest w niosek przystąpienia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu V (N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przy­
stępujemy do głosowania. Kto ten wniosek przyjm uje, zechce rękę podnieść. 
( Większość). Jest przyjęty. K to przyjm uje wszystkie uchwały o p row izoryu m  bu­
dżetow em  za czas od 1. stycznia do 30. czerw ca 191-1 w  trzeciem  czytaniu bez 
czytania, zechce rękę podnieść. (W iększość). Są przyjęte.

Obecnie przystępujem y do rozp raw y szczegółow ej nad w nioskam i o potrze­
bie zm iany niektórych postanow ień w  uchwałach sejm owych, przyzw alających 
na zaciągnięcie pożyczek, na rozm aite cele pospodarcze kraju a lo dla u łatw ie­
nia sfinansowania tych pożyczek.

Sekretarz p. Urbański : W noszę przyjęcie tych w n iosków  en bloc. 
M arszałek: Jest wniosek przyjęcia tych w n iosków  en bloc. Czy żąda kto 

głosu? (N ik t). Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do 
głosowania. Kto ten wniosek przyjm uje, zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęty.

Proszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie tych wniosków .
Spraw ozdaw ca p. Głąbiński (c z y ta ):

W ysoki Sejm raczy u ch w a lić :
I. U trzym ując zasadniczo w  m ocy swe uchwały z dnia 25. października 1908, 

z dnia 12. października 1909, z duia 18. lutego 1910, z dnia 16. listopada 1910 
i z dnia 14. lutego 1912 w  przedm iocie przyzw olen ia  na zaciągnięcie pożyczek 
na rozm aite cele gospodarcze kraju a w  szczególności:
1. Pożyczk i na zakład popraw czy w  Przedzieln icy w  efektyw nej

w ysokości 1.50u.uu0 K
2. Resztującej pożyczki na zakład obłąkanych w  Kobieżyn ie

w  efek tyw nej wysokości 3,000.000 „
3. Pożyczk i na budowę dojazdu do zakładu w  Kobierzynie.

w  efek tyw nej wysokości 68.000 „
4. Pożyczki na pokrycie niedoboru funduszu kraj. w  roku 1912

w  efektyw nej wysokości 5,873,815 „
5. Pożyczk i na rozszerzen ie koszar żandarm eryi w e  L w o w ie

w  efektywnej w ysokości 487.000 „
6. Pożyczk i na rozszerzenie szkoły lasow ej w e  L w o w ie  250.000 „
7. „ „ szkołę rolniczą w  Bestw inie 160.000 „
8. „ „ „ koszykarską w e  L w o w ie  100.000 „
9. „ „ keramiczną w e  L w o w ie  320.000 „

10. „ „ » tkacką w  Krośnie 70.000 „
11. „ „ „ stolarską w  K a lw ary i 57.000 „



12. Pożyczki na rekonstrukcję szpitala św. Łazarza w  Kra­
kow ie 1)20.222 K

13. Pożyczki na budowę paw ilon ów  w  Ku lparkow ie 41(5.000 „
14. „ „ w odociąg i elektrykę w  Ku lparkow ie 3(53.000 „
15. „ „ budowę 3 piętra w  gmachu sejm owym  400.000 „
1(5. „ „ budowę tanich dom ów  dla urzędników W y ­

działu kra jow ego 200.000 „
Sejm zm ienia zaw arte w  tych uchwałach przy poszczególnych pożyczkach 

postanowienia, odnoszące się do wysokości oprocentowania, okresu a m ortyzac ji 
i typu odnośnych pożyczek w  ten sposób, że oznaczenia w ysokości oprocento­
wania, okresu a m ortyzac ji i  rodzaju czyli form y, w zględnie typu tych pożyczek 
oraz ich w alu ty pozostaw ia uznaniu W ydzia łu  krajowego.

Na tej podstaw ie w o lno  będzie W yd z ia łow i krajowem u czy to dla uzyska­
nia pokrycia dla całego w yżej wykazanego zapotrzebowania, czy to części tego 
zapotrzebowania zaciągnąć pożyczki w  typie, jaki za dogodny i odpow iedn i uzna 
a wuęc albo w  obligacyach własnej em is ji, albo w  ob ligacjach  Banku krajo 
wego, w  bonach kasowych, alho w reszcie pożyczki gotów kow e, a to tak w  w a­
lucie koronowTej jak i w  odpow iadającej je j walucie zagranicznej a zarazem 
w o ln o  hędzie W yd z ia łow i kra jow em u zaciągać te pożyczki za oprocentowaniem , 
jak ie za odpow iedn ie uzna, oraz ustanowić wredług swrego uznania okres am or­
tyzac ji, a w reszcie przyjąć zobow iązanie, że ob ligac je  i  kupony tych pożyczek 
płatne będą w' złocie.

II. U trzym ując zasadniczo w  m ocy sw e uchwały z dnia 9. lutego 1912 
w  przedm iocie p rzyzw olen ia  na zaciągnięcie p o ży czk i:
1. Na budowTę szkół w iejskich w  nom inalnej wysokości 10,000.000 K
2. „ „ ,, m iejskich w  nom inalnej wysokości 5,000.000 „
3. „ pow iększen ie kraj. funduszu przem ysłow ego 7,000.000 „
jak nie m niej utrzymując w  mocy zastrzeżenia co do ograniczenia tych poży­
czek do wskazanej nom inalnej wysokości i co do częściowego, w  uchwałach 
tych ustalonego korzystania z rzeczonych pożyczek, Sejm zm ienia postanowienia 
zaw arte w- tych uchwałach, które się" odnoszą do wysokości oprocentowania, 
okresu am ortyzac ji i typu odnośnych pożyczek w  ten sposób, że oznaczenie w y ­
sokości oprocentowania, okresu am ortyzac ji i rodzaju czyli lorm y w zględnie 
typu tych pożyczek oraz ich w ab iły  pozostaw ia uznaniu W ydziału  krajowego.

Na tej podstaw ie w'olno będzie W ydzia łow i krajowem u, nie przekraczając 
granic wskazanej nom inalnej wTysokości oraz ustalonego stopniowego korzystania 
z tych pożyczek, zaciągnąć je  w  sposobie wskazanym w e w niosku 1. a częściowe 
sfinansowanie tychże pożyczek na aktualne już zapotrzebowanie połączyć z prze­
prow adzeniem  sfinansowania pożyczek w e wniosku I. wym ienionych.

Marszałek: Przystępu jem y do głosowania. Kto przyjm uje lewm iosld en bloc, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Są przyjęte.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąpienie do trzeciego czytania tych 
uchwTał hez czytania.

Marszałek : Jest w'niosek przystąpienia do trzeciego czytania tych uchwał 
bez czytania. Czy żąda kto głosu V (N ik l. )  Gdy nikt głosu nic żąda, rozpraw a 
zamknięta, przystępujem y do głosowania. — Kto przyjm uje len wniosek, zechce 
rękę podnieść. (W iększość.) —  Jest przyjęły. K to przyjm uje te uchwały w trze­
ciem  czytaniu bez czytania, zechce rękę podnieść — ( Większość). —  Są
przyjęte.'

Proszę p. sekretarza o odczytanie rezo lu c ji p. Aschkenascgo.
Sekretarz p. Urbański (c z ij la ):

uwagi, że przeciążenie sędziów  i urzędników' kancelaryjnych w  Sądach 
galicyjskich przeszło już w szelkie dopuszczalne granice,

z mvagi, że następstwa tego przeciążenia tak pod względem  czasu jak i spo­
sobu załatwiania spraw, zagrażają pow ażn ie bezpieczeństwa u prawnem u w  tvm
kraj lb —

Sejm Królestw'a Galicja i Lodom ery i z W ie lk iem  Księstwem  Krakowskiem  
w 'zywa c. k. Rząd, ażeby bezzw łoczn ie przystąpił do w ydatnego pom nożenia sił 
sędziowskich i kancelaryjnych wr Sądach galicyjskich."
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M a rsza łek : K io  popiera tę rezo lu c ję  zechce rękę podnieść. (Dostateczna  
liczba). Jest poparła.

Rozprawa nad tą rezo lu c ją  otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to p rzy j­
muje* tę rezolucję, zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest przyjęta.

Proszę p. sekretarza o odczytanie wniosku p. Kędziora.
Sekretarz p. Urbański (czy ta ):
„Sejm przyznaje na role 1914— VI. ratę d o tac ji kra jow ej na pow iększen ie fun­

duszu pożyczkowego dla spółek wodnych, pow ia tów  i gmin w  kw ocie 100.000 ko­
ron po m yśli sw ej uchwały z 18. września 1903 i upoważnia W ydzia ł kra jow y do 
zarządzenia robó l przy osuszaniu i drenowanin gruntów  na rachunek 331/3°/o 
zasiłków kraju i państwa."

M arszałek : K to popiera ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Dostateczna 
liczba). Jesl poparty.

Rozpraw a nad tym wnioskiem  otwarta, czy żąda kto głosu? (N ik t.) Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępu jem y do głosowania. K to 
przyjm uje ten wniosek, zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przyjęty.

Obecnie przystępujem y do rozp raw y szczegółowej nad sprawozdaniem  ko­
m isyi budżetowej o budżecie k ra jow ym  na rok 1913.

Sekretarz p. U rbański: W noszę przyjęcie w n iosków  kom isyi o budżecie 
kra jow ym  na rok  1913 en bloc.

M a rsza łek : Jest wniosek przyjęcia  w n iosków  kom isyi o budżecie krajo­
w ym  na rok  1913 en bloc. Czy żąda kto głosu ? (N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to ten w niosek przyjmuje, 
zechce rękę podnieść. ( W iększość.) Jest prryjęty.

Proszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie wszystkich w niosków  kom isyi o bu­
dżecie kra jow ym  na rok 1913.

Sprawozdawca p. Głąbiński (c z y ta ):
W ysok i Sejm raczy uchw alić:

1. Sejm uchwala budżet funduszu kra jow ego na rok 1913 w ed le  prelim ina­
rza W ydziału  kra jow ego przedłożonego spraw ozdaniem  z dnia (i. września 1912,
i.. 141.457, w raz ze szczegółow ym i prelim inarzam i, dołączonym i do poszczegól­
nych rubryk (z wyłączen iem  jednak w ydatków  i dochodów  zestaw ionych w  spisie 
do niniejszego sprawozdania dołączonym ) w  ogólnej sumie, w y ­

datków 74,083.548 K
a dochodów  w  sumie 41,345.(509 „

II. Na pokrycie niedoboru funduszu kra jow ego w  roku 1913 pobierany 
będzie dodatek do państw ow ych  podatków  bezpośrednich w  dotychczasowej w y ­
sokości a m ian ow ic ie :

a ) dodatek do państw ow ego podatku gruntowego, do państw ow ego podatku 
dom owo-czynszowego, dom ow o-k lasow ego i 5% podatku od dom ów  w olnych  od 
podatku czynszowego po 72 g 
od każdej korony całej przypisanej należylości tych p o d a tk ów ;

b) dodatek do państwowych bezpośrednich podatków  osobistych, w p row a ­
dzonych ustawą z dnia 25. października 1890 Dz. u. p. Nr. 220, z w yjątkiem  po­
datku osobislo-dochodowego, w  wysokości po 78 g 
od każdej korony całej przypisanej należytości tych podatków.

2. O podatkowani w  m ieście K rakow ie, tudzież w  powiatach krakowskim  
i chrzanowskim , opłacać będą dodatek do podatków  w  ustępie 1 ad a) w ym ie ­
nionych w  w ysokości po 07 g
zaś do podatków  w  tym że ustępie ad b) w ym ien ionych  po 73 g
od każdej korony całej przypisanej należytości tych podatków.

3. K w oty  p rzyzw olon e na rok 1913 w  rubrykach i p ozyc jach  w ydatków  
budżetu funduszu kra jow ego, jakoleż wszystkich zakładów krajow ych, będą w y ­
dawane tylko na cele oznaczone w  poszczególnych rubrykach i pozycjach , a to 
osobno w  dziale w ydatków  zw yczajnych, osobno w  dziale nadzwyczajnych.

Przenoszenie zaoszczędzeń d ozw o lon e jest tylko przy następujących pozy­
c ja ch  funduszu kra jow ego ;

a ) w  rubryce I. m iędzy p o zyc ja m i 5, 0 i 7 i m iędzy pozycyą 8 i 10;
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b ) w  rubryce II. m iędzy pozycyą 18 a rubr. X. poz. 116 lit. al ad 1, dalej
w  rubr. II. m iędzy literam i a, b, e, I pozycyi 23, oraz m iędzy pozycyą 22 (na
dyurna urzędu pośrednictwa pracy), a rubryką XVI. pozycyą 8 (w ydatk i rze­
czow e urzędu pośrednictwa p ra c y );

c) w  rubryce V III., m iędzy pozycyam i 6 i 7 tudzież mk* Izy pozycyam i 11, 
12, 13 i 14;

d ) w  rubryce X., m iędzy pozycyam i 49 c i 50, dalej 53, 60 i 61, dalej 
w  należących do tej rubryki budżetach szkól rolniczych, szkoły gospodarstwa 
lasow ego w e  L w o w ie , szkoły m leczarskiej w  Rzeszow ie, szkoły ogrodniczej 
w  Tarnow ie, W u lce kapitańskiej i zakładu sadowniczego w  Zaleszczykach, m ię­
dzy w szyslkiem i pozycyam i każdej rubryki zwyczajnych w ydatków  tych za­
kładów  ;

e ) w  rubryce XI., m iędzy pozycyam i 1, 2 i 5 ;
f) w  rubryce XII., m iędzy pozycyam i 140 i 201; 181, 185, 198, 199, 202,

203, 209, 227, 228 i 232; 212 i 213, tudzież m iędzy wszystkiem i pozycyam i dzia­
łów  I A, I B i I C w  obrębie każdego działu w ydatków  zwyczajnych.

III. Zgodnie z uchwałą pod I., Sejm upoważnia W ydzia ł k ra jow y  do w y ­
konania wszystkich zmian etatowych, projektow anych w  sprawozdaniach W y ­
działu kra jow ego za r. 1913, a odnoszących się do stosunków służbowych i em e­
rytalnych personalu urzędniczego, nauczycielskiego i służby, tak w  centralnej 
adm inistracyi funduszów krajow ych, jak i w  zakładach krajow ych.

IV. Sejm upoważnia W ydzia ł kra jow y do zaciągnięcia pożyczki am ortyza­
cyjnej na pokrycie niedoboru budżetu kraj. na rok 1913 w  sumie 12,762.689 Iv.

V. Sejm upoważnia W ydzia ł k ra jow y do zaciągnięcia pożyczki am ortyza­
cyjnej na pokrycie reszty niedoboru wykazanego w  zamknięciu rachunków za 
rok 1912 w  sumie * 4,207.569 Iv

U poważnienia udzielone niniejszem W ydzia łow i krajow em u pod IV. i V.,
należy rozum ieć w  pełnej wysokości w  gotówce, bez potrącenia różn iej' kursu.

Marszałek : Przystępu jem y do głosowania. K to przyjm u je wszystkie wnioski 
kom isyi od I do V, które p. sprawozdawca teraz odczytał en bloc, zechce rękę 
podnieść. ( Większość.) Są przyjęte.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąpienie do trzeciego czytania tych 
uchwał bez czytania.

M arszałek: Jest wniosek przystąpienia do trzeciego czytania tych uchwał 
bez czytania. Czy żąda kto głosu ? (N ik ł). Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a 
zamknięta, przystępujem y do głosowania. Kto przyjm uje ten wniosek, zechce 
rękę podnieść. (W iększość). Jest przyjęty. K to przyjm uje te uchwały w  trzeciem 
czytaniu hez czytania, zechce rękę podnieść. (W iększość.) Są przyjęte.

Uchwaleniem  w niosków , zaw artych w  sprawozdaniach komisyi budżetowej 
w  spraw ie prow izoryu m  budżetowego za czas od 1. styczpia do 30. czerw ca 1914. 
i w  budżecie k ra jow ym  na rok 1913, załatw ił Sejm w  szczególności:

W ed le  brzm ienia p ierwszego ustępu ustawy finansowej na rok 1913 uchwa­
lił Sejm budżet funduszu kra jow ego na rok 1913 w ed le prelim inarza W ydziału  
kra jow ego, przedłożonego sprawozdaniem  z dnia 6. września 1913, L. 141.457, 
w raz ze szczegółow ym i prelim inarzam i, dołączonym i do poszczególnych rubryk, 
z w yłączen iem  jednak w ydatków  i dochodów  zestaw ionych w  dołączonym  do 
sprawozdania komisyi budżetowej z dnia 24. lutego 1914, L. s. 2.006/1914 w y ­
kazie, który op iew a jak następuje:

Skreślenia w  prelim inarzu funduszu krajow ego 

na rok  1913
Rubryka II. „Zarząd". W ydatki Dochody.

Uoz. 22. Urzędy pośrednictwa pracy 85.472 K
6. Zw rot w ydatków  personalnych w  urzędach

pośrednictwa pracy — 7.772 K
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G. K ra jow y zakład dla obłąkanych w  K u lparkow ie:
Rubr. XVII. poz. 120. Rata pożyczki 41G.000 Iv

na paw ilony 23.147 K
121. Rata pożyczki 400.000 K

na wodociągi i elektrykę 11.029 ,,
7. K ra jow y szpital św. Łazarza w  K rakow ie :

Rubr. XIX. poz. 122. Rata pożyczki 1,004.800 K
na rekoustrukcye 20.752

9. Rata amortyzacyjna reszty zaciągnąć się ma­
jącej pożyczki 3,000.000 K, na zakład dla 
obłąkanych w  Kobierzyn ie (nadzw ycz.) 135.000

15. Stypendya dla lekarzy na podróże naukowe 0.000
19. Rala am ortyzacyjna zaciągnąć się mającej po­

życzki na szpital w  Kosow ie (nadzw ycz.) 12.872
Rubryka IV. „D obroczynność11.

30. Zasiłki dla pogorze lców  (nadzw ycz.) 15.000
45. Koszta utrzymania rozmaitych osób w  Zakła­

dach, przyjęte na fundusz kra jow y w  za­
stępstwie gmin 5.000

Rubryka V. „O św iata11.
3. Fundusz szkolny krajowy.

Rubr. II. poz. 10. Kursa zręcz­
ności 15.000 K

VIII. „ 22. B iblioteki okrę­
gow e (po łow a  
kredytu) 10.000 „

X. „ 23. Konfereucyc
ohręgow e 32.288 „ 57.288

0. Na oprocentow anie i umorzenie zaciągnąć się 
mających pożyczek na zasiłki dla fun­
duszów szkol, m iejscow ych na budowę 
nowych szk ó l:

a) od poż. komunalnej w  kw ocie 2,000.000 K 
w  4 l/2°y obligacyacb Ranku krajów , na 
poczet 10,000.000 K dla gmin w iejsk ich :

b ) od pożyczki komunał, w  kw ocie 1,000.000 K 
w  4Yani obligacyach Ranku kra jow ego 
na poczet pożyczki 5,000.000 I\ dla gmin 
m iejskich (nadzw ycz.) 100.000

107. T ow arzystw o  im. Michała Kaczkowskiego, na
w ydaw nictw a ludowe 4.500

Rubryka VII. „Bezpieczeństw o publiczne11.

1, 2. Kw aterunkow e żandarm eryi (część
kredytu) 300.000 K

9. Rata pożyczki 487.000 K na bud. 
żandarm eryi L w ó w  24.808 „

10. Rala pożyczki 90.000 K na bud. 
żandarm eryi Rzeszów  4.824 „

11. Fundusz koszar kra jow ych :
Rata amortyzac. 

poż. od fund. prop. 152.000 K
od tego różnica odsetek 
z powodu niezapl. raty:

39.220 K
34.000 „ 4.500 „ 147.440 „

Rubryka III. „Sp raw y zd row otn e11. W ydatk i D ochody

14. b undusz policyi kraj. (podw . kred.) 801
15. Rala pożyczki na Przedzieln ic ę 81.504 „ 559.437
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Rubryka V III. „Konuin ikacye“ .
Roz. 8a) Bezzwrotne zasiłki na budowę dróg pow ia ­

towych i gm innych (część kredytu) 200.000 Iv
17. Xa badania techniczne i kom ereyalne now ych p ro ­

jek tów  ko lejow ych  (nadzwyczajne) 8.000 „
22. Rata dotacyi funduszu ko le jow ego 900.000 „

Rubryka IX. „B u dow y w odne i ine lioracye“ .
„ I5.c) Drenowanie gruntów  włościańskich 000.000 „
„ 15 i)  Rudowa wodociągu w  Buczaczu 108.500 „

Rubryka X. „R o ln ic tw o11.
„ 1. Akadem ia rolnicza w  D ublanach:

Rubr. I. poz. 2. i 3. podw yżka płac
pro fesorów  i docentów  12.280 Iv

* II. „ 8. podw yżka płac u-
rzędn ików  administra­
cyjnych (nadzw .) 300 „

„ III. „ 10., 11. i 12. podw yżka
płac funkeyonaryuszów 
nieetatowych 1.700 „

„ IV. „ 14. i 15. podw yżka płac
służby oraz gratyfikacyi 2.720 „

,, V. „ 21. podw yżka kosztów
utrzymania parku za­
kładow ego 200 „

„ 25. podwyżka datków
na mieszkanie dla do­
centa ogrodn ictwa i 
dw óch laborantów  744 „

„ VI. „ 31. podw yżka w ydatków
na potrzeby naukowe 2.700 „

„ 32. podw7yżka kosztów7
na utrzymanie biblioteki 
i czytelni 1.000 „

„ 38. podwyżka kosztów
naukowych 500 „

IX. ,, 44. podw yżka płac adm i­
nistratora i stróżów7 532 „ 22.796 „

6. N iższa szkoła rolnicza wr Dublanach:
Rubr. I. poz. 2. dodatek za nadzór nad interna­
tem (nadzw yczajne) 60 „

7. Na koszta postaw ienia now ego budynku szkol­
nego niższej szkołv rolniczej w  Dublanach, I. rata 
(nadzwyczajna) ~ 45.000 .,

8. Szkoła gorzelnicza w  Dublanach:
Rubr. I poz. 1. podw yżka płac na­

uczycieli 560 K
III- „ 14. podwwżka kosztów7

wycieczek nauko­
w ych 300 „ 860 „

9. Gorzelnia szkolna w7 Dublanach:
Rubr. I. poz. : podw yżka płacy palacza 60 „

„ 14. S tacy a doświadczalna chem iczno-roln icza w7 Du­
blanach :
Rubr. I. poz. 4. i 6. podw yżka płac

pcrsonalu " 368 K
IR- n 19- podw yżka płacy ga­

zownika 160 „ 528
15. Slacya dośw iadczalna botaniczno-rolnicza w  Du­

blanach :

W ydatk i Dochody

75.950 Iv
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Poz. Rubr. I. poz. 4. dodatek osobisty dla laboranta
(nadzwyczajna) 150 K

„ 10. W yższa szkoła lasowa w7e Lw7ow7ie (nadzwyczajna) 3.190 „
17. Średnia szkoła rolnicza w7 Czern ichow ie 3.200 „

„ 27. Na budowę stajni w7 szkole roln iczej w7 Jagielnicy
(I. rata) z 24.000 K  (nadzw yczajna) 12.000 „

„ 28. Krajowra niższa szkoła roln icza w7 Kobiernicach
(nadzw yczajna) 200 „

43. Krajowra szkoła ogrodnicza na W  ul cc kapitańskiej
(nadzw7.) 3.000 „

„ 50. Stypcndya dla uczniów7 Akadem ii w7eterynaryi we
L w o w ie  3.500 „

„ 51. Stypendya dla kandydatów na nauczycieli dla szkół
roln iczych 4.000 „

„ 52. Stypcndya dla uczniów i abituryentów  krajow ej
szkoły gospodarstwa lasow7ego w7e L w o w ie  (3.400 „ 

„ 57. Zasiłki dla szkól gospodyń w iejskich :
j )  na opłatę półrocznej raty fundacyi T o w a r- 

nickiego od sumy w yłożonej na hudowrę se- 
m inaryum  dla nauczycielek gospodarstwa ko­
biecego w  M iłocin ie (nadzw7.) 2.500 „

„ 61. Na rozm aite zasiłki mające na celu podniesienie
roln ictw a i przem ysłu roln iczego tudzież 
w iedzy  rolniczej, do d ysp ozyc ji W ydzia łu  
kra jow ego 4.O00 „

„ 77. Na w ydaw n ic tw o czasopism :
f )  na w7ydaw n ictw o innych czasopism ryczałt do

dyspozycjri W ydzia łu  krajow7ego 3.500 „
„ 81. Austryacki cen lraln j7 komitet dla ochrony intere­

sów7 ro ln iczj7ch i lasowych przy  zaw7ieraniu 
układów7 handlowych ' 1.000 „

82. Suhwencya dla obserwatorów7 m eteorologicznych 1.000 „
„ 90. Na kursa hodow lano-w eterynaryjnc dla autonom i­

cznych lekarzy w cterynajnych (nadz.) 1.500 „
„ 94. Na kursj7 kucia koni, obydw om  Tow arzystw om

kra jow ym  po 1.000 K  2.000 „
„ 95. Na podniesienie, chowu ow iec  i kóz dla galic. T o ­

w arzystw a gospodarczego 1.000 „
„ 96. Tow arz. rolniczem u krakowskiemu na chów  kóz 1.000 „

Rubryka Xl. „G órn ic tw o11.
„ 5. Stypendya i zasiłki dla górn ików  i słuchaczy gór­

nictwa w  w yższych szkołach, lub w7 praktycznymi 
szkołach w iertn iczych (pó ł kredytu) 4.500 „

„ 7. Krajow7a Rada naftow7a (p ó ł kredytu ) 1.000 „
„ 9. Koszta utrzymania krajowwch zbiorników7 na ropę

w7 Popielach 9.300 „
„ 10. Rata am ortyzacyjna pożj7czki na budow ę Akadem ii

górniczej w7 K rakow ie 2.500 „
Rubryka XII. „P rzem ysł i rękodzieła".

89. Uzupełnienie p rzyborów  i druki 2.000 „
90. Podręczn ik i dla abso lw entów  szkół i bib lioteki j

„ 91. Nagrody za rysunki > 6.500 „
„ 92. N ow e  szkołv i oddzia ł}7 przy szkołach uzupełń. J

93. Zasiłki na kształcenie nauczycieli szkół przem.
uzupel. 3.000 „

109. N ow e szkol}7 przem ysłow7o-uzupełniającc 2.000 „
„ 113. L w ó w , centralna szkoła koszykarka (nadzw ycz.) 5.200 „
„ 115. Robowra, szkoła koronkarska D.230 „
„ 118. Krosno, szkoła tkacka (nadzw ycz.) 3.640 „

W yd a tk i D och od y
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W ydatki D ochody 
Po/.. 119. Gliniany, warsztat tkacki (nadzw ycz.) 3.120 Iv

„ 124. G rzym ałów , warsztat kołodziejski (nadzw ycz.) 3.120 „
„ 127. Kalw arya, szkoła stolarska (nadzw ycz.) 2.904 „
„ 135. D rohow yżc, szkoła rzem iosł w  zakładzie St. lir.

Skarbka (nadzw ycz.) 5.200 „
„ 136. L w ó w , keramiczna stacya doświadcz, (nadzw ycz.) 16.040 „
„ 138. K raków , szkoła szewska (koszta założenia) 10.000 „
„ 143. Na dalsze kształcenie nauczycieli 4.000 „
„ 146. Kołom yja, c. k. szkoła przem ysłu d rzew n ego : y

na budow ę (II. rata pożyczki w  w ysokości
50.000 K ) (nadzw ycz.) 2.600 „

147. Sułkowice, c. k. szkoła przem ysłu że la zn ego : 
dobudow a szkoły i w arsztatów  (rata amort. od
pożyczki 90.000 K ) (nadzw ycz.) 4.680 „

148. Świątniki, c. k. szkoła ślusarska:
na rozszerzenie warsztatów  (rata amort. od poży­
czki 54.000 K ) (nadzw ycz.) 2.808 „

„ 149. Zakopane, c. k. szkoła przemysłu drzew nego:
1)udowa (I. rata od poż. zaciągnąć się mającej 
w  w ysokości 195.000 K ) (nadzw ycz.) 10.140 „

„ 200. Padania statystyczno-przem ysłowc, ankiety i po ­
m oc kancelaryjna 3.000 „

202. Stypencya na w yższe kształcenie w  kierunku eko­
nom icznym  8.000 „

., 203. Zasiłki na w ystaw y przem ysłow e 4.000 „
„ 211. Kursy majsterskie 20.000 „
„ 212. Kursy w ędrow ne tkactwa, koszykarstwa i t. d. 2.500 „
„ 223. Tow arzystw o  tkackie w  Kosow ie, na umorzenie

pożyczki 80.000 K na budow ę tkalni mechanicznej
(nadzw ycz.) 4.160 „

Rubryka X III. „D ługi k ra jow e11.
9. Um orzenie pożyczkę zaciągnąć się mającej na bu­

dow ę III. piętra gmachu sejm ow ego i zaprow adze­
nie ka lo ry ferów  21.394 „

10. Um orzenie pożyczki zaciągnąć się majacej dla to­
warzystw a budow y tanich mieszkań dla urzędni­
ków  W ydzia łu  kra jow ego na kupno gruntu 10.720 „

11. Um orzenie pożyczki na adaptację budynku po­
szpitalnego na W aw elu  5.348 „

12. Um orzenie pożyczki zaciągnąć się mającej na uzu­
pełnienie kapitału funduszu przem ysłow ego 238.960 „
Rubryka XIV. „Pensye em erytalne".

28. Skwarczyński Jan, konduktor 962 „
29. Rrandt, konduktor 1.748 K.

w dow a  dostanie około 000 „ 848 „
62. Tyniecki, dyr. szkoły lasowej 4.400 K.

w dow a  dostała ” 1.400 3.000 „
„ 100. Hupczycowa, w dow a  po urzędu, rach. 1.200 „

Rubryka XV. „O płaty konsum cyjne".
„ 3. Koszta manip. poczt. Kasy oszczęd. (podw yżka kre­

dytow a ) 2.000 „
4. W yda tk i kancelaryjne (podw yżka  kredytow a ) 2.000 „

„ 9. Koszta kontroli na granicy ślązkiej i bukowińskiej
(podw yżka  kredytow a) ' 20.000 „

„ 1. a ) i b ) Opłaty od p iw a i szynkarskie —  4,500.000
Rubryka XVI. „Rozm aite".

4. Kurs pisarzy gm innych 7.600 „
» 8. Ryczałt na w ydatki rzeczow e U rzędów  pośrednictwa

pracy 36.500 „
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W yda tli;i Dochody
1 oz. 3. Opłaty od pracodaw ców , którym  Urzędy pośre­

dnictwa pracy dostarczą robolu, i służbę — 85.000 K
Ogólna suma skreśleń w ynosi 3,343.375 K 4,008.722 K

W  uwzględnieniu powyższych skreśleń przedstawia się ogól w ydatków
i dochodów  funduszu kra jow ego na rok 1913 przez Sej m uchwalonych, jak na-
stępu je:

Sumaryusz funduszu kra jow ego na rok 1913.
W edlug W edług

Rubryka Poszczególnienie prelim inarza
W ydzia łu

w niosków
kom isyi

kra jow ego 1budżetowej
W  y d a l k i:

I. Reprezentacva kraju 197.450 197.450
II. Zarząd 3.092.230 3,000.758

III. Sprawy zdrow otne 9,043.542 8,828.142
IV. Dobroczynność 103.408 83.408
V. Oświata i sztuka 29,222.510 32,151.128

VI. Pom niki historyczne 330.534 330.534
VII. Bezpieczeństwo pul)liczne i koszta kw aterow e 1,300.257 800.820

V III. Komunikacye 7,007.039 5,959.039
IX. Budow y w odne i m elioracye 11,382.848 10,074.348
X. R o ln ictw o 3,410.540 3,288.102

XI. G órn ictw o 254.040 237.340
XII. P rzem ysł i rękodzieła 2,091.983 1,909.481

XIII. D ługi kra jow e 4,302.372 4,085.950
XIV . Pensye em erytalne, zaopatrzenia i l. d. 421.712 435.702
XV. Opłaty konsumcyjne 2,508.000 2.484.000

XVI. Rozm aite 189.440 145.340

Suma w ydatków  70,044.523 74,083.548

D o c h o d y :
I. Reprezentacya kraju 50 50

II. Zarząd 430.104 422.392
III. Spraw y zdrow otne 4,053.200 4,053.200
IV. Dobroczynność — —
V. Oświata i sztuka 4,400.333 4,400.333

VI. Pom n ik i historyczne 100.550 100.550
V II. Bezpieczeństwo publiczne i koszta kw aterow e 547.118 547.118

V III. Komunikacye 083.307 083.307
IX. B udow y w odne i m elioracye 7,429.433

1,010.183
7,353.483

X. Ro ln ictw o 1,010-183
XI. G órn ictw o 117.850 117.850

XII. P rzem ysł i rękodzieła 709.088 709.088
XIII. D ługi kra jow e 102.805 102.805
XIV. Pensye em erytalne, zaopatrzenia i t. d. 08.000 08.000
XV. Opłaty konsumcyjne 23,010.000 19,110.000

XVI. Rozm aite (w ra z  z bonifikacyą podat. osobisto 
dochod. i odsetkam i zw łok i od dodatków  kraj.
z rubr. X V II.) 2,025.530 2.540.530

Suma dochodów  własnych 40,014.391 41,345.009
XVII. Dodatki do podatków 29,035.190 20,575.190

Ogółem 75,049.581 01,920.859

W  porów naniu  z wydatkam i 75,044.523 74,083.548

N iedobór 12,702.089

N adw yżka dochodów 5.058
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Sprawozdania W ydzia łu  krajow ego, zaw ierające wnioski w  spraw ie zm ian 
etatow ych tudzież zmian odnoszących się do stosunków służbowych i em erytal­
nych personalu urzędniczego, nauczycieli i służby, tak w  centralnej adm ini- 
stracyi funduszów krajow ych, jako też w  zakładach krajow ych do których w y ­
konania i w prow adzen ia  w  życic W ysok i Sejm upoważnił W ydzia ł kra jow y 
w  p ierw szym  ustępie uchwały o p row izoryum  budżetowem  za czas od 1. 
stycznia do 30 czerw ca 1914, oraz w  ustępie trzecim  uchwały finansowej na 
rok  1913, są następujące :

1. S p r a w o z d a n i e

W ydzia łu  kra jow ego z dnia 12. sierpnia 1913. L W . 96.518/1913 w  przedm ioc ie :
1) etatu Oddziału rachunkowego, 2) etatu biura kra jow ej Kom isyi dla w łości 
rentow ych, 3) etatu biura pośrednictwa pracy, 4) uzupełnienia przep isów  o dy- 
etach i kosztach podróży, 5) policzalności części dodatków  aktywalnych do 
em erytury, 6) poborów  maszynisty gmachu sejm owego, 7) dodatków  drożyżn ia- 
nych dla aplikantów  i stałych dyetaryuszy, zakońc.: Jjjie następującymi w n io ­

skami e ta tow ym i:
W ysok i Sejm raczy u ch w a lić :

1) Sprawozdanie niniejsze przyjm uje Sejm do wiadom ości.
2) Sejm powiększa etat oddziału rachunków go :
I. o trzy posady rew iden tów  z poboram i i praw am i rangi Y4II.
II. o  trzy posady adiunktów z poboram i i praw am i rangi IX.
III. o trzy posady o fic ja łó w  z poboram i i praw am i rangi X.
IV. o trzy posady asystentów z praw am i i poboram i rangi XI.
V. o cztery posady praktykantów  z poboram i i praw am i rangi XII.
VI. o cztery posady aplikantów  bez rangi z równoczesnem  zredukowaniem  

liczby dyetaryuszy o 15.
3. Sejm ustanawia w  etacie działu rachunkowego biura kra jow ej Kom isyi 

dla w łości rentow ych posadę adjunkta rachunkowego z poboram i i prawam i 
rangi IX. z równoczesnem  zw in ięciem  istniejącej w  tym etacie posady ofieyała 
w  randze X., — a nadto pow iększa ten etat o jedną posadę praktykanta rachun­
kow ego z poboram i i prawam i rangi XII. i o jednego dyetaryusza z w ynagro­
dzeniem  po 3 K  20 h dziennie.

4. Sejm ustanawia w  etacie biura pośrednictwa pracy posadę asystenta ma­
nipulacyjnego z poboram i i prawam i XI. rangi z równoczesnem  zw in ięciem  w  tym 
etacie posady pisarza etatow ego w  randze XII.

5. Sejm uzupełniając uchwałę swą z dnia 17. listopada 1905, o dyetach 
i kosztach podróży urzędników, postanawia, że urzędnikom z płacą 10.000 K 
i w yżej należy się za podróż koleją żelazną i statkiem parow ym  I. kl., a dyety 
ich w ynoszą po 21 K dziennie.

6. Zm ieniając częściow o swą uchwałę z dnia 16. marca 1907 Sejm posta­
nawia, że przy przeniesieniu urzędnika w  stan spoczynku doliczać się ma do 
w ym iaru  em erytury do ostatniej płacy z pobieranego przezeń dodatku akty- 
w a ln ego :

w  randze V. kw otę . 1.000 Iv
VI. „ . . 800 „
VII. „ 700 „
VIII. „ . . 600 ..
IX. „ . . 500 „
X. „ . 400 „

„ XI. i XII. „ . 300 „
7) Zm ieniając uchwałę swoją z dnia 16. lutego 1898 Sejm ustanawia dla 

maszynisty gmachu sejm owego następujące pobory :
płaca 1.600 K ro czn ie ;
p raw o do dw óch  dodatków  pięcioletn ich po 100 K  — i dwóch dodatków  

trzyletnich po 200 K  roczn ie ;
dodatek funkcyjny do em erytury niepoliczalny 720 K rocznie a nadto m ie­

szkanie w  naturze z opałem  i św iatłem .
8. Na 15°/0 dodatki drożyżn iane dla aplikantów  i stałych dyetaryuszy W y ­

działu kra jow ego w  roku 1913, uchwala Sejm do dysp ozyc ji W ydzia łu  krajo­
w ego ryczałt w  kw ocie 22.528 K.
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2. U o cl a l k o w  e s p r a w  o z il a n i e

W ydziału  kra jow ego z dnia 12. sierpnia 1913. L W . 90.943/1913 w  przedm iocie 
powiększen ia etatu 1) oddziału konceptowego, 2) służby stałej W ydzia łu  krajo- 
wego, 3) powiększenia kredytów  na utrzym anie gmachu sejm owego, zakończone 

następującymi wnioskam i e ta to w y m i:
W ysok i Sejm raczy uchw alić:

I.) Sejm przyjm uje sprawozdanie W ydzia łu  kra jow ego z dnia 19. sierpnia 
1913 w  przedm iocie pow iększenia etatu oddziału konceptowego i służby stałej 
W ydziału  krajow ego do w iadom ości.

II.) Sejm powiększa etat oddziału konceptowego o :
1. dw ie posady radców  z poboram i i p raw am i rangi VI.
2. „ „ sekretarzy „ „ „ VII.
3. „ „ w iccsekrelarzy „ „ „ VIII.
4. „ „ adjunktów „ „ „ IX.
5. „ „ koncepistów  „ „ „ X.
6. „ „ praktykantów, a to o jedną z adjutum 1.400 K  rocznie

a drugą z adjutum 1.200 Iv rocznie.
III.) Sejm powiększa etat służby stałej o :
1. drugą posadę portyera  gmachu sejm ow ego z płacą 900 K, po łow ą do­

datku aktywalnego w  kw ocie 248 K rocznie, praw em  do posunięcia się w  płacy 
co lat trzy o 70 Iv roczn ie aż do osiągnięcia płacy najwyższego stopnia w  k w o ­
cie 1.600 K rocznie, i do 2 dodatków  z tytułu starszeństwa po 100 Iv za każde 
cztery lata służby przebytej w  najwyższej klasie płacy, dalej z praw em  do w o l­
nego mieszkania w  gmachu sejm ow ym , munduru i 10 m 3 drzew a opałowego.

2. o p ięć posad w oźnych  —  z płacą po 900 Iv —  dodatkiem  aktyw alnym  
po 495 K  rocznie, praw em  do posunięcia się w  płacy co lat trzy o 70 K  rocznie 
aż do osiągnięcia płacy najwyższego stopnia w  kw ocie 1.600 Iv rocznie, i do 
dwu dodatków  z tytułu starszeństwa po 100 Iv za każde cztery lata służby prze­
bytej w  najwyższej klasie płacy i dodatkiem  na mundur po 100 K  rocznie.

IV. Sejm powiększa kredyty w staw ione przez W ydzia ł k ra jow y do p re lim i­
narza Rubr.: II. na r. 1913 :

A ) w  pozycyi 4) (oddz. koncep tow y):
1. dla radców  o — 4.120 K.
2. dla sekretarzy, o —  3.205 K.
3. dla w icesekrelarzy, o 2.490 K.
4. dla adjunktów, o — 2.000 K.
5. dla koncepistów, o —  1.520 K.
6. dla praktykantów  z adjutum w yższem , — o 350 K.
7. dla praktykantów z adjutum niższem, —  o 300 K.
B ) w  pozycyi 14) (oddz. m an ipu lac .):
1. dla portyera o 287 K  (tj. płaca 225 K., dodatek aktyw ałny (p o łow a  62 K )
2. dla woźnych o 1.744 K, (t.j. płace 1.125 K —  dodatki aktyw alne 619 Iv)
C ) w  pozycyi 25) (E m olu m en ta ):
lit. c ) (ubranie dla w oźn ych ) o 500 K.
lit. d ) (ubranie dla portyera ) o 200 K.
lit. e ) (opa ł dla portyera ) o 26 Iv.
D ) w  pozycy i 24) (zasługi s t r ó ż ó w ): o 2.400 K t. j. zasługi dla 3 stróżów

po 800 K.
E ) w  pozycy i 31) (Gmach sejm ow y): 
lit. li) (kom in iarz) o 190 K.
lit, c ) (fro terow an ie  i zapuszczanie podłóg) o 3.000 K.
lit. d ) (m ycie pod łóg) o 100 Iv.
lit. e ) (zgartyw an ie i w yw ó z  śniegu) o 100 K.
lit. f )  (w y w ó z  nieczystości) o  80 IV
lit. g ) (zabezpieczenie od ognia) o 130 K.

3 . S p r a w o z d a n i e  
W ydzia łu  kra jow ego z dnia 29. sierpnia 1913 L W . 110.448/1913: 1) w  przedm io­
cie pow iększen ia etatu kasy k ra jow ej i  oddziału manipulacyjnego, 2) w  przed­
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m iocie zm iany etatu oddziału dla budownictw a i działu m anipulacyjnego w  od­
dzielę techniczno-drogowym , 3) w  przedm iocie 15% czasowego dodatku droży- 

żnianego, zakończone następującymi w nioskam i eta tow ym i:
W ysok i Sejm raczy u ch w a lić :
1) Sprawozdanie niniejsze przyjm uje Sejm do w iadomości.
2) Sejm powiększa etat kasy k ra jo w e j:
o jedną posadę likw idatora w  V III. randze; 
o jedną posadę asystenta w  XI. randze; 
o jedną posadę praktykanta w  XII. randze;
o jedną posadę aplikanta z adjutum do tej posady przyw iązanem .
3) Sejm powiększa etat oddziału m anipulacyjnego : 
o jedną posadę zastępcy ekspedytora w  IX. randze; 
o jedną posadę kancelisty w  X. randze;
o jedną posadę asystenta w  XI. randze; 
o jedną posadę pisarza etatowego w  XII. randze.
4) Sejm ustanawia w  etacie dla bu dow n ic tw a : 
jedną posadę architekty w  V II. randze;
jedną posadę inżyniera mechanika w  V III. randze z równoczesnem  zw in ię­

ciem posady architekty w  V III. randze i posady inżyniera mechanika w  IX. 
randze.

5) Sejm ustanawia w  etacie oddziału techniczno-drogowego posadę kance­
listy m anipulacyjnego w  X. randze, z równoczesnem  zw in ięciem  posady asystenta 
m anipulacyjnego w  XI. randze.

6) Sejm uchwala do dyspozycyi W ydzia łu  kra jow ego ryczałt w  kw ocie 
26.761 Iv. na 15% dodatki drożyźn iane dla aplikantów  i stałych dyetaryuszy W y ­
działu krajow ego.

4. S p r  a w  o z d a n i e
W ydzia łu  kra jow ego z dnia 11. listopada 1913 L W . 172.509/1913 o kra jow ej sprze­
daży soli, zaw ierające w śród  w n iosków  końcow ych następujący w niosek etatowy:

3. Sejm  przyznaje p. Dr. Stan isław ow i M iziew iczow i, radcy W ydzia łu  kra­
jow ego  i k ierow n ikow i kra jow ego Zarządu sprzedaży soli. rangę piątą z pra­
w am i przysługującem i tej randze w  myśl uchwały sejm ow ej z dnia 14. lu­
tego 1912.

5. S p r a w o z d a n i e
W ydzia łu  kra jow ego z dnia 17. października 1913 L W . 174.345/1913 o krajow ych 
Zakładach naukowych rolniczych w  Dublanach i o kra jow ych  Stacyach dośw iad­
czalnych roln iczych w  Duhlanach i w e  L w o w ie , zaw ierające w śród w n iosków  

końcow ych  następujące wnioski eta tow e:
W ysok i Sejm raczy uchwalić:
2. Sejm znosi dotychczasowy etat osóh i płac pro fesorów  Akadem ii ro ln i­

czej w  Dublanach i ustanawia etat następujący:
Grono p ro fesorów  Akadem ii roln iczej w  Dublanach składa się:
a ) z dyrektora i siedmiu stałych pro fesorów  z płacą po 6.000 K, dodatkiem 

aktywałnym  po 720 K  rocznie i z praw em  do pięciu pięcioleci, z których dw a 
p ierw sze w ynoszą po 600 K, a trzy dalsze po 800 K  roczn ie ;

b ) z czterech stałych pro fesorów  z płacą po 4.400 Iv, dodatkiem  aktyw al- 
nym po 480 Iv rocznie i p raw em  do pięciu pięcioleci po 500 K  rocznie.

D yrektor i p ro fesorow ie otrzym ują w o lne pomieszkanie w  zakładzie. 
Ustanowiona niniejszym  etatem pod a ) stopa pięcioleci odnosić się będzie 

do kw inkw en iów , nabytych po wejściu w  życie niniejszego etatu.
3. Sejm ustanawia pobory k ierow n ika szkoły gorzeln iczej w  Dublanach na­

stępująco :
K ierow n ik, a zarazem głów ny profesor szkoły gorzeln iczej w  Dublanach po­

biera plącę 4.400 Iv i dodatek aktyw alny 480 K  rocznie, z praw em  do pięciu do­
datków  pięcioletnich po 500 K  rocznic. Oprócz tego otrzym uje k ierow n ik  szkoły 
gorzeln iczej w o lne pom ieszkanie w  zakładzie.

4. Postanow ienia statutu em erytalnego dla urzędników  i sług etatowych 
W ydzia łu  kra jow ego z dnia 15. lutego 1898 mają zastosowanie do dyrektora, p ro­
fesorów  i etatowych funkeyonaryuszów  Akadem ii rolniczej, k ierow n ika kra jow ej
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szkoły gorzelniczej i etatowych funkcyonaryuszów stacyi dośw iadczalnych roln i­
czych w  Dublanach i w e L w o w ie  z następującemi zm ian am i:

1) § 12 punkt 2 uzupełnia się p rzep isem :
„D yrektor i pro fesorow ie Akadem ii rolniczej, tudzież k ierow n ik  szkoły go ­

rzelniczej w  Dublanach po 3'0 ostatniej płacy (ij 29) tak, że po ukończeniu 30 lat 
służby otrzym ują całą ostatnią płacę jako em eryturę".

2) S 29 uzupełnia się przepisem  :
„P rzy  w ym iarze em erytury w licza  się do ostatniej płacy tym etatow ym  

funkcyonaryuszom Akadem ii rolniczej, szkoły gorzelniczej i roln iczych stacyi do­
świadczalnych w  Dublanach i w e  L w ow ie , którzy otrzym ują m ieszkanie w  na­
turze, cały dodatek aklywalny, tym  zaś, którzy mieszkania w  naturze nie o trzy - 
mują, 50 °/0 dodatku akty w alnego".

3) § 4(5 uzupełnia się p rzep isem :
„Postanow ien ia  tego paragrafu odnoszą się rów n ież do p ro fesorów  i etato­

wych funkcyonaryuszów  Akadem ii rolniczej, szkoły gorzeln iczej i kra jow ych  sta­
cyi dośw iadczalnych w  Dublanach i w e L w ow ie , jak rów n ież do regulacyi płac 
p rofesorów  Akadem ii roln iczej w  Dublanach przeprowadzonej uchwałą Sejmu, 
jak w vżej ad 2 i 3. Czynnym obecnie funkcyonaryuszom  zakładów  w ym ien io ­
nych u wstępu pozostaw ia się sw obodę pozostania pod mocą obow iązującą sta­
tutu z 31. stycznia 1889, albo też poddania się pod postanowienia statutu z 15. 
lutego 1898, zm ienionego jak w yżej. W ym ien ione osoby mają w  term inie przez 
W ydzia ł kra jow y oznaczonym złożyć w  tym w zględzie stanowczą dek la rac ję".

5. Sejm upoważnia W ja lzia ł kra jow y, aby przjr przeniesieniu w  stan spo­
czynku Dra M ieczysława Kow alew skiego, profesora Akadem ii roln iczej w  Dubla­
nach, w liczony został mu do w jmńaru em erjtu rj* czas od 9. października 1886 
do dnja 25. lutego 1898, spędzonjr w  charakterze asystenta katedry zoo log ii 
w Akadem ii rolniczej w  Dublanach.

6. Sejm przyznaje Annie Jastrzębskiej, w d ow ie  po dozorcy fo lwarku w  Du­
blanach, stałe zaopatrzenie w  kw ocie 150 K rocznie, począwszy od 1. stycznia 1913.

7. Sejm przyznaje M arkow i W ieczorkow skiem u, pom ocn ikow i ogrodu bota­
nicznego w  Dublanach, stałe zaopatrzenie w  kw ocie 200 K rocznie.

(5. S p r a w  o z d a n i e

W jalzia łu  kra jow ego z dnia 17. października 1913 L W . 175.499; 1913 o krajowych 
szkołach rolniczych i nauce w ędrow nej gospodarstwa w iejsk iego za r. 1912 1913, 
zaw ierające wśród w niosków  końcow ych następujące w niosk i etatow e :

W ysok i Sejm raczy uchw alić:
2. Sejm ustanawia następujący etat nauczycieli w  kraj. szkole roln iczej 

w  Pilżnie.
Grono nauczjc ieli tw orzą:
a ) K ierow n ik, zarazem nauczyciel fachowy, z płacą 3.600 K, dodatkiem  ak ly- 

w alnym  360 K  obok mieszkania w  naturze i prawem  do pięciu pięcioleci, 
z których dw a pierw sze w ynoszą po 400 Iv, trzy następne po 600 K  roczn ie;

b) nauczyciel fachow y z płacą 3.000 Iv, dodatkiem  akty w alnym  300 K  obok 
mieszkania w " naturze i p raw em  do pięcioleci, z których dw a  p ierwsze wynoszą 
po 300 K, trzy następne po 400 K rocznie.

K ierow n ik  i nauczyciel fachow y są urzędnikami kra jow ym i z prawam i 
i obowiązkam i, określonym i ustanową służby kra jow ej i statutem em erytalnym  
z. dnia 21. stycznia 1889 r.

3. Sejm" upoważnia W ydzia ł krajów}*, by w  razie zw oln ien ia  z czynnej 
służby p. Karola M ieleckiego, w ędrow nego nauczyciela gospodarstwa w iejsk iego, 
przyznał mu zaopatrzenie w  kw ocie 1.800 K. rocznie.

7. S p r a w o z d a n i e

W ydziału  krajow ego z dnia 30. października 1913 L W . 187.615/1913 z czynności 
odnoszących się do podniesienia m leczarstwa, zaw ierające w śród  w n iosków  koń­

cowych następujące w nioski eta tow e:
W ysoki Sejm raczy u ch w a lić :
II. W  dziale w ydatków  osobow ych  Biura m leczarskiego Sejm a) znosi jedną 

posadę nieetatową lustratora m łodszego z wynagrodzen iem  rocznem  3000 koron



14. Posiedzenie z dnia 3. marca 1914. 1397

a natomiast ustanawia now ą posadę etatową stałego lustratora m łodszego z płacą
2200 koron, dodatkiem  aktywalnym  w  kw ocie 960 koron tudzież praw em  do
trzech dodatków  trzechletnich po 200 koron. Lustrator stały m łodszy jest urzęd­
nikiem W ydzia łu  kra jow ego z praw7ami i obow iązkam i określonym i ustanową 
służby kra jow ej i statutem em erytalnym  z dn. 16 marca 1907 r. uzupełnionych 
uchwalą W ysokiego Sejmu z dnia 14. lutego 1912 i\, a w prow adzonych  rozpo­
rządzeniem  W ydzia łu  kra jow ego z dnia 20. lutego 1912 L W . 28.178;

b ) ustanawia jedną posadę nieetatowej instruktora z w ynagrodzen iem  rocz- 
nem 1920 koron,

c ) jedną niestałą posadę stróża z wynagrodzen iem  rocznem  w7 kw ocie 
800 koron.

8. S p r a w7 o z d a n i e
W ydzia łu  kra jow ego z dnia 14. sierpnia 1913 L W . 144.001/1913 o czynnościach
krajowego Patronatu Spółek oszczędności i pożyczek oraz innych Spółek ro ln i­
czych, zaw ierające wśród w niosków  końcowych następujący w niosek etatow y : 

W ysok i Sejm raczy uchwalić:
II. W  etacie Biura Patronatu dla Spółek oszczędności i pożyczek ustanawia 

Sejm stale posady :
a) piątego lustratora starszego z poboram i w  IX. randze —  i
b ) ekspedyenta z poboram i w7 XI. randze.

9. S p r a w o z d a n i e
W ydziału  krajow ego z dnia t. lipca 1913. L W . 96.615,1913 o operacyach agrar­
nych, zaw ierające w śród w n iosków  końcow7ych następujący wniosek eta tow y: 

W ysok i Sejm raczy uchw alić:
2) Sejm powiększa etat personalu technicznego dla operacyi agrarnych o 1 

posadę adjunkta w IX randze i o 1 posadę asystenta w7 X randze, o 4 posady
praktykantów  w  XI randze i o 1 posadę dyetaryusza, natomiast zw ija  4 posady7
pom ocników  technicznych.

10. S p r a w  o z d a n i e  
W ydziału  kra jow ego z dnia 29. sierpnia 1912 L W . 131.840/1913 o operacyach 
agrarnych, zaw ierające w\śród w niosków7 końcow ych następujący wmiosek etatow7y: 

W ysok i Sejm raczy uchw alić :
2. Sejm powiększa etat personalu technicznego dla operacyi agrarnych, 

w7 porównaniu z etatem uchwalonym  w7 r. 1912 o 1 posadę adjunkta w7 IX ran­
dze, o 4 posady asystentów7 w  X randze i o 4 posady praktykantów7 w  X I ran­
dze, natomiast zw ija  4 posady pom ocn ików  technicznych i wszystkie posady 
dyetaryuszów , tak, że etat ten ma być złożony: 

z 2 inspektorów7 w  V III randze 
3 adjunktów w  IX 
9 asystentów w  X „

i 12 praktykantów7 w  XI

11- S p r a w  o z d a n i e 
W ydzia łu  krajow7ego z dnia 10. czerw ca 1913 L W . 95.943i  913 o podwyższeniu 
poborów7 kra jow ych dozorców7 m elioracyjnych, zakończone następującymi wrnio*

skami ctatow7y m i:
W ysok i Sejm raczy uchwalić :
Zm ieniając częściowm postanowienia § 2 instrukcji służbowej dla krajow7ych 

dozorców  m elioracyjnych, Sejm postanawia :
Pobory  służbowe konduktorów7 i dozorców  m elioracyjnych w ynosić mają 

od 1. stj7cznia 1913:
1. Starszego konduktora m elio racy jn ego :

a ) płaca 2.000 K
b) dodatek na mieszkanie 450 K

c) trzy pięciolecia po 100 I\.
2. Konduktora m elioracy jnego :

a ) 1. płaca w  I. klasie 1.800 K
2. „ „ II. „ 1.600 „
3. „ „ III. „ 1-400 „



b ) 2. dodatek na mieszkanie w  1. klasie 350 Iv
—■ ’■ „ „ „ II- „ 250 „
3* „ n » „ III. ,, 150 „

c ) dwa pięciolecia w  I., II. i III, klasie po 100 K.
3. D ozorcy m elio racy jn ego :

a) płaca 1.200 K ;
b) dwa pięciolecia po 100 Iv.

4. D ozorcy drenarskiego:
a) płaca 1.080 K ;
b) dw a pięciolecia  po 60 K.

W ynagrodzen ie dzienne (d ye ty ) w  czasie zajęcia w  poła wynosić b ęd z ie :
1. starszego konduktora m elioracyjnego 4 ’/̂  K ;
2. konduktora m elioracyjnego I. klasy 4 „

II. „ pYa „
ii r III. „ 3 „

3. dozorcy m elioracyjnego 272 „
4. dozorcy drenarskiego 2 „

12. S p r a w  o z d a 11 i e 
W ydziału  kra jow ego z dnia 30. czerwca 1913 L W . 109.464/1913 w  przedm ocie 
powiększen ia etatu technicznej służby drogow ej W ydzia łu  krajowego, w  przed­
m iocie regulacyi płac konduktorów  drogow ych , w  przedm iocie polepszenia bytu 
dróżn ików  dróg krajowych, oraz w  spraw ie zmian w  uregulowaniu zaopatrzeń 
dla tychże dróżn ików , ich w d ów  i sierót, zakończone następującymi wnioskam i

eta tow ym i:
W ysok i Sejm raczy uchwalić :

1) Sejm przyjm u je do w iadom ości sprawozdanie W ydzia łu  kra jow ego z dnia
20. czerw ca 1913 L W . 109.464. w  przedm iocie pow iększen ia etatu technicznej 
służby drogow ej W ydzia łu  krajow ego, w przedm iocie regu lacyi płac kondukto­
rów  drogow ych , w  przedm iocie regulacyi ryczałtów  na objazdy dróg dla inży­
n ierów  i konduktorów , w  przedm iocie polepszenia bytu dróżn ików  dróg krajo­
w ych, oraz w  spraw ie zmian w  uregulowaniu zaopatrzeń dróżn ików , ich w d ów  
i sierót.

2) W  dotychczasowym  etacie urzędników  oddziału techniczno-drogowcgo 
W ydzia łu  krajow ego, ustanowionym  uchwałam i W ysok iego Sejmu z 10 i 15 lu­
tego 1898, z 30 października 1903, z 13. listopada 1905, z 29 października 1908, 
z 2 października 1909 i z 15 października 1910. Sejm : a) ustanawia ośm dal­
szych posad inżyn ierów  a m ian ow ic ie : dw ie  posady starszych inżyn ierów , dw ie 
posady in żyn ierów  I. klasy, dw ie  posady in żyn ierów  II. klasy, tudzież dw ie  po­
sady inżynierów;-adjunktów z poboram i odpow iedn iego stopnia ;

b ) zw ija  z dniem 1 stycznia 1914 posadę asystenta manipulacyjnego, a na­
tomiast ustanawia posadę kancelisty m anipulacyjnego z poboram i X. rangi.

3) D otychczasow y etat osób i płac rocznych konduktorów  dróg krajowych 
zm ienia Sejm w  ten sposób, iż wr m iejsce istnieiących dotąd posad konduktorów 
starszych, I., II. i III. klasy, ustanawia Sejm dwadzieścia posad starszych kon­
duktorów  w  X. randze, dwadzieścia posad konduktorów' 1. klasy w XI. randze, 
tudzież dwadzieścia dw ie  posad konduktorów  II. klasy w  XII. randze urzędni­
ków  W ydzia łu  kra jow ego z poboram i odpow iedn iej rangi.

4) Sejm pow iększa dotychczasowy etat konduktorów  dróg kra jow ych o dw ie  
posady starszych konduktorów' w  X. randze, o dw ie posady konduktorów'
I. klasy w  XI. randze i dw ie  posady konduktorów  II. klasy w  XII. randze urzę­
dników’ krajow ych z poboram i odpow iedn iej rangi.

5) Sejm podwyższa dotychczasowe w ynagrodzen ie dróżników ’ dróg kra jo­
w ych  z kw oty czterystu dwudziestu na kw otę czterystu ośmdziesięciu koron 
rocznie.

6) Sejm upoważnia W ydzia ł k ra jow y do przyznaw ania dróżnikom , zam ie­
szkałym -w ludnych m iejscowościach, lub gdzie panuje szczególna drożyzna m ie­
szkaniowe, nadzwyczajnych dodatków' na mieszkanie, o ile  dróżn icy nie mają 
do d ysp ozyc ji mieszkań w  domkach kra jow ych lub własnych.

7) Sejm ustanawia dla dróżn ików ,] pełniących nienagannie służbę, trzy do­
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datki dziesięcioletnie po 48 K rocznie, przyznaw ane w  m iarę uznania W ydzia łu  
krajow ego.

8. Sejm zm ienia postanowienia uchwały z dnia 21 stycznia 1898 w  spraw ie 
zaopatrzenia dróżników , ich w d ów  i sierót w  sposób następujący :

a ) dróżnicy po wysłużeniu nienagannie 35 lat służby otrzym ują w  razie 
niezdolności do służby zaopatrzenie w  kw ocie dwudziestu czterech koron m ie­
sięcznie, w  razie zaś wysłużenia mniejszej ilości lat, wszakże dopiero po ukoń­
czeniu dziesięciu lat służby, zaopatrzenie odpow iedn io niższe w  stosunku do lat 
odbytej służby, wszakże z zastrzeżeniem  nienagannej służby i niezdolności do 
p ra c y ;

b ) w d ow y  po dróżnikach otrzym ują zaopatrzenie, jeś li ich m ężow ie służyli 
nienagannie przynajm niej przez dziesięć lat a to w  stosunku do ilości lat służby 
odbytej przez dróżnika z tem, że zaopatrzenie w d ów  po dróżnikach, którzy w y ­
służyli 35 lat służby nie m oże w ynosić w ięcej niż 18 K m iesięcznie;

c) sierotom  po dróżnikach służy m ożność uzyskania zaopatrzenia w  razie 
śm ierci obojga rodziców , tudzież wysłużenia przez dróżnika przynajm niej dzie­
sięciu lat nienagannie; zaopatrzenie to nie' m oże w ynosić w ięcej niż 20 groszy 
dziennic dla każdej sieroty a to do czasu ukończenia 14 roku życia.

13. S p r a w o z d a n i e

W ydziału  kra jow ego z dnia 16. lipca 1913 L W . 97.677 1913 w  spraw ie zm iany 
etatu urzędników  kra jow ego biura kolejow ego, zakończone następującymi w n io ­

skami eta tow ym i:
V ysoki Sejm raczy uchwalić :

1. Sejm przyjm uje sprawozdanie W ydzia łu  kra jow ego w  przedm iocie zm iany 
etatu kra jow ego biura ko le jow ego do w iadom ości.

2 D otychczasow y etat osób i płac rocznych kra jow ego biura ko le jow ego  
Sejm  powiększa o trzy posady starszych inżyn ierów , o jedną posadę inżyniera 
I. klasy, o jedną posadę inżyniera II. klasy, o jedną posadę geom etry adjunkta 
w  X. randze, o jedną posadę rysownika w  X. randze, o jedną posadę rysownika
w  XI. randze, o jedną posadę konsulenla taryfow ego w  V II. randze i o jedną
posadę kancelisty w  X randze przy rów noczesnem  zw inięciu  dziew ięciu  posad 
inżyn ierów -ad junktów  w  X. randze, jednej posady inspieyenta rysow nika w  XI. 
randze, jednej posady konsulcnta tary fow ego w  V III. randze, oraz jednej posady 
asystenta manipulacyjnego w  XI. randze.

14. S p r  a w  o z d a n i c
W ydzia łu  kra jow ego z dnia 8 sierpnia 1913 L W . 134.120'1913 w  spraw ie u tw o­
rzenia posady drugiego kra jow ego inspektora szpitali, zakończone następującym

w nioskiem  e ta tow ym :
W ysok i Sejm raczy u chw alić :

I. Sejm przyjm uje sprawozdanie niniejsze do w iadom ości.
II. Sejm ustanawia w  etacie posad urzędników  W ydzia łu  kra jow ego w  od­

dziale sanitarnym posadę drugiego kra jow ego inspektora szpitali w  VI. kla­
sie rangi.

III. Sejm zatw ierdza kredyty w staw ione na ten cel przez W ydzia ł k ra jow y
do prelim inarzy budżetu kra jow ego od roku 1912.

15. S p r a w  o z d a n i e
W ydzia łu  kra jow ego z dnia 9. sierpnia 1913 L W . 96.887/1913 w  spraw ie po­
większenia etatu i regulacyi płac lekarzy kraj. zakładu dla obłąkanych, tudzież 
co do regulacyi płac urzędników kraj. szpitala powszechnego w e L w ow ie , św. 
Łazarza w  K rakow ie i kraj. zakładu dla obłąkanych w  Ku lparkow ie, zakończone

następującymi wnioskam i eta tow ym i:
W ysok i Sejm  raczy uchwalić :

1) Sejm  przyjm u je spraw ozdanie niniejsze do w iadom ości.
2) Sejm powiększa etat lekarzy kra jow ego zakładu dla obłąkanych w  Ku l­

parkow ie o 2 posady ordynaryuszy i o 2 posady seku udary uszy.
3) Sejm podw yższa płace lekarzy kraj. zakładu dla obłąkanych w  Kulpar-



4) Sejm przyznaje tym lekarzom  powyższego zakładu, którzy mieszkania 
w  naturze nie otrzymają, dodatek akty w alny w  wysokości 1.000 K, oraz unor­
m owane relutum za opał i światło.

0) Sejm przyznaje k ierow n ikow i oddziału ocznego kraj. szpUala św. Łaza­
rza w  K rakow ie dodałek osobisty w  kw ocie 1.100 K, prym aryu zo w i zaś i je ­
dnemu lekarzow i pom ocniczem u oddziału zakaźnego pow yższego szpilala dodatki 
funkcyjne po 1000 K rocznie.

6) Sejm przyznaje k ierow n ikow i oddziału rocntgenologicznego kraj. szpi­
tala powsz. w e L w o w ie  dodatek osobisty w  kw ocie 000 K  rocznie.

7) Sejm podw yższa dodatki aktyw alnc urzędników adm inistracyjnych kraj. 
szpitala powszechnego w e  L w o w ie , św. Łazarza w  K rakow ie i kraj. zakładu 
dla obłąkanych w  K u lparkow ie do wysokości dodatków  aktyw alnych odpow ied ­
nich rang urzędników W ydziału  kra jow ego według uchwały Sejmu z dniu 14-go 
lutego 1912.

8) Sejm  ustanawia w  granicach istniejącego etatu :
a) urzędników  kraj. szpitala św. Łazarza w  K rakow ie 2 posady rangi IX. 

i jedną posadę rangi X ;
b ) urzędników  kraj. szpitala powszechnego w e L w o w ie  i kraj. zakładu dla 

obłąkanych w  Ku lparkow ie po jednej posadzie rangi X., przy równoczesnem  
zmniejszeniu etatu urzędników  :

« )  kraj. szpitala św. Łazarza w  Krakow ie, o 2 posady rangi XI. i jedną 
rangi X II ;

fi) kraj. szpitala powszechnego w e  L w o w ie  i kraj. zakładu dla obłąkanych 
w  Ku lparkow ie o jedną posadę rangi XII.

9) Sejm  przyznaje rządcom  w  kraj. szpitala powsz. w e L w ow ie , św. Ł a ­
zarza w  K rakow ie i kraj. zakładu dla obłąkanych w  Ku lparkow ie rangę VIII. 
pod warunkiem , że rangę tę otrzym ać będą m ogli po najmniej pięcioletn iej po ­
żytecznej służbie.

10) Sejm podw yższa płacę aptekarzy kraj. szpitala powsz. w e  L w o w ie , św. 
Łazarza w  K rakow ie z kw oty  2.200 Iv. na 2.700 K.

11) Sejm przyznaje m aszynistom  kraj. szpitala powsz. w e L w o w ie , św. Ła ­
zarza w  Krakowie" i zakładu dla obł. w  K u lparkow ie w  miejsce dotychczaso­
w ych  dodatków  pięcioletn ich dodatki trzyletnie po 200 K.

12) Statut em erytalny dla urzędników  i sług etatow ych W ydziału  krajo- 
jow ego  (w ed le  uchwał}' Sejmu z 15 lutego 1898, uzupełniony i zm ien iony w edle 
uchwał sejm owych z dnia 1(5. marca 1907, z dnia 31. października 1908 i z dnia
14. lutego 1912) stosować się będzie do lekarza kra jow ego zakładu dla obłąka­
nych w  Kulparkow ie, urzędników, aptekarzy, inspieyentów  i m aszynistów kraj. 
szpitala powsz. w e  L w ow ie , św. Łazarza w" K rakow ie i kraj. zakładu dła obłą­
kanych w  Kulparkow ie.

13) Sejm  postanawia, aby lekarzom  kraj. zakładu dla obłąkanych w  Ku l­
parkow ie w liczano dodatek funkcyjny po 20 latach n ieprzerwanej służby do w y ­
m iaru em erytury w  stosunku procentow ym  do lat służby.

16. S p r a w o z d a n i e
W ydzia łu  kra jow ego z dnia 28. sierpnia 1913 L W . 151.960/1913 w  spraw ie po­
w iększenia etatu lekarzy pom ocniczych kraj. szpitala św. Łazarza w  Krakow ie, 
tudzież podw yższen ia dodatków  aktywalnych aptekarzy szpitala pow yższego 
i kraj. szpitala powszechnego w e  L w ow ie , zakończone następującym i w n io ­

skami e ta to w y m i:
W ysok i Sejm raczy uchw alić:
1) Sejm przy jm u je sprawozdanie niniejsze do wiadom ości.
2) Sejm podw yższa etat lekarzy pom ocniczych kraj. szpitala św. Łazarza 

w  K rakow ie o 5 posad z adjutum rocznem  1.000 K.
3) Sejm podw yższa dodatki aktyw alne aptekarzy kraj. szpitala powszech­

nego w e  L w o w ie  i św. Łazarza w  K rakow ie do wysokości dodalków  aktyw al­
nych odpow iednich rang urzędników  W ydziału  kra jow ego w edług uchwały Sejmu 
z dnia 14. lutego 1912.

17. S p r a w o z d a n i e
W ydzia łu  krajow ego z dnia 29. października 1913 L W . 199.777/1913. w  spraw ie 
stałego daru z łaski dla p. Bazylego Korola, pełniącego obow iązk i p row izorycz­
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nego lustratora w  Biurze Patronatu dla spółek oszczędności i pożyczek przy 
W ydzia le  kra jow ym , zakończone następującym w n iosk iem :

W ysok i Sejm  raczy uchw alić:
I. Sejm przyznaje Bazylem u K o ro low i, pełniącemu obow iązki p row izorycz­

nego lustratora w  B iurze Patronatu dla spółek oszczędności i pożyczek przy  
W ydzia le  kra jow ym , stały dar z łaski jako zaopatrzenie na starość w  kw ocie 
1.400 K rocznie.

II. Sejm w staw ia do Rubryki X IV  budżetu funduszu kra jow ego na rok 1914 
na pokrycie pow yższego wydatku w  r. 1914 kredyt w  kw ocie 233 K  34 h.

18. S p r a w o z d a n i e  
W ydzia łu  kra jow ego z dnia 16. stycznia 1914, L W . 6.744/1914 w  spraw ie przy­
znania zaopatrzenia w  drodze łaski dla Andrzeja W ojcyka, byłego frotera i sti'óża 

gmachu sejm owego, zakończone następującym wnioskiem  :

W ysok i Sejm raczy uchwalić :
Sejm przyjm ując sprawozdanie W ydzia łu  kra jow ego do w iadom ości, p rzy ­

znaje A ndrze jow i W oycyk ow i, byłem u fro terow i i stróżow i gmachu sejm owego, 
jako zaopatrzenie, stały dożyw otn i dar z łaski w  kw ocie trzysta sześćdziesiąt 
(360) koron rocznie, a to począw szy od dnia 1. stycznia 1914 roku.

Zarazem  upow ażnił W ysok i Sejm w  p ierw szym  ustępie uchwały o p row i- 
zoryum  budżetowem  za czas od 1. stycznia do 30. czerw ca 1914. do udzielenia 
zaliczek sejm owych proponow anych  i popieranych przez W ydzia ł kra jow y, 
a m ianow ic ie W ład ys ław ow i Sm olce adjunktow i konceptowem u W ydzia łu  kra­
jow ego  (w  kw ocie 7 000 K. petycya Ls. 148/1913), Julianowi W ołoszyńskiem u, re­
w iden tow i rachunkowem u W ydzia łu  kra jow ego (w  kw ocie 4.500 K  petycya  Ls. 
149/1913), i H enrykow i Kw iatkowskiem u rządcy szpitala kra jow ego w e  L w o ­
w ie  (petycya Ls. 1543/1913).

M a rsza łek : Broszę p. sekretarzy o odczytanie zgłoszonych w n iosków  na­
głych.

Sekretarz p. R ożan k ow sk i (czy la ) :
Cz. s. 2695/1914.

W  n e s e n i e n a h ł e 
p. Kapustyńskoho i tow. w  spraw i za- 
pom ohy dla hrom ady Chudykiwci, po- 
w it ’ Borszcziw , z pry czyny neszezast’ ele­

mentarnych.

Cz. s. 2696/1914.
W n e s e n i e  n a h ł e  

p. Starucha i tow . w  spraw i budow y do- 
rohy p o w itow o ji z Szybałyna czerez Ba- 
raniwku, Kuropatnyky-Kotuchy do Zbo­
row a, w  bereżańśkim  pow iti i w  spra­
w i nadużyt’ Rady p o w itow o ji w  Bereża- 

nach.
Sekretarz p. U rbański: (czijta) :

Ls. 2533 1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

p. Borkiew icza i tow. w  spraw ie szczególnego uwzględnienia ludności powiatu 
w adow ick iego przv rozdziale funduszów zapom ogow ych.

Ls. 2534/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

p. Bardla i Iow . w  spraw ie szczególnego uwzględnienia ludności pow iatu  W ie -  
liczka-Podgórze przy  rozdziale funduszów zapom ogowych.

Ls. 2535/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

p. V  tosa i tow. w  spraw ie udzielenia zapom óg pow iatom  tarnowskiem u i brze­
skiemu z pow odu  klęsk elem entarnych, od  których te pow ia ty  bardzo w ie le

ucierpiały.
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4. c. 2695/1914.
B h e  c  e  h e  h a  r ji e 

n. K a n y c T H H b C K o ro  i T O B ap n u iiB  b  cn p a B i 
3 a n o M o ru  JUia rp oM a .n n  X yn H K iB u T , n o -  

B iT  BopmiB, 3 npH4HHH H e m a c T b  e jieM eH - 

TapH H X.

H. c. 2696/1914.
B h e c e h e h a r j i  e 

n. Crapyxa i TOBapnuiiB b cnpaBi óynoBH 
noporn  noBiTOBoi 3 LUn6ajiMHa Hepe3 Ba- 
paHiBKy, KyponaTHHKM, KoTyxn ho  36opoBa, 
B 6epe»aHbCKiM noBin i b cnpaBi Hany- 

jKHTb Banu noBiTOBoi b Bepe>KaHax.
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Marszałek: Przystępujem y (lo załatw ienia odczytanych w n iosków  nagłych.
P ierw szym  jest :

Ls. 2(595.
N a g ł y  w n i o s e k  

posła Aleksandra Kapuścińskiego i tow . w  spraw ie zapom ogi dla gm iny Chudzi-
kowce, pow iatu  B orczów .

W ysoki Sejm ie!
Zważyw szy, że w  gm inie Chudzikowce, która jest nad Dniestrem  położona, 

w . r: z powodu nieustannych deszczów  usunęła się góra i zasypała całko­
w icie kilku gospodarzy, którzy musieli w yn ieść się i na now o się pobudować, 
a komunikacya pom iędzy Chudzikowcam i i Uściem bisk. została raz na zawsze 
przerwaną, zw ażyw szy, że w  r. 1913 z pow odu w ylew u  Dniestru ponad 30 go­
spodarzy silnie ucierpiało, bo ich ogrody zostały całkiem zalane, zw ażyw szy  na 
koniec, że licznym  gospodarzom  pole zapadło się, a to jest wszystko urzędow o 
stw ierdzone przez Starostwo, proszą podpisani:

W ysok i Sejm raczy u ch w a lić :
„W zyw a  się W ydzia ł k ra jow y  przyjść z dodatkową zapom ogą dla tej 

gm iny z funduszów krajowych.
Dla uzasadnienia nagłości wniosku ma głos p. Kapuściński.

n, KanycTHiihCKHM: TpoMajia X y- 
AMKiBUj b noBiTi óopmiBCbKiM, AiTKHyTa 
3icTajia BejiHKOio KaTacrpocJtoto, 6o  ycy- 
Hyjia ca ropa i 3acnnajia AOÓyroK óijibiiie 
hk 30 rocnojtapiB, mo ecrb crnepAweHe 
nepe3 CrapocTBO. 0 ™ e  nonwpaK) Ha- 
rjiicrb M oro BHecKy mo ao  yAijiena riu 
rpoMaAi' 3anomorM, a niA 3rAflAOM Mepn- 
t o p h h h h m  npom y o BiAOCAaHe noro a o  

KOMicni 3anoMoroBoi b u i a h  MOAaroA>t<eHfl 
ś nopo3ymiHK) 3 KOMicneK) óyawe- 
TOBOK).
żąda kto głosu? (N ik ł). Gdy nikt głosu

P. ks. Kapuściński:
Hrom ada Chudykiwci w  pow iti 

borszcziwskim  ditknuta zistała w ełykoju  
katastrofoju, bo usunuła sia hora i zasy­
pała dobulok bilsze jak 30 hospodariw , 
szczo jest stwerdżene czerez Starostwo.
Otże popyraju  nahłisl’ mdho wnesku 
szczo do udiłenia tij hrom adi zapom ohy 
a pid zh ladom  m erytorycznym  proszu o 
w idosłanie jeho do kom isyji zapom oho- 
w o ji w  ciły  połahodżenia w  porozu m i- 
niu z kom isyjeju budżetowoju.

M arszałek: Rozpraw a otwarta. Czy 
nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to uznaje ten 
wniosek za nagły, zechce rękę podnieść. (W iększość). Nagłość uznana. Pod w zg lę­
dem  form alnym  w nosi p. w n ioskodaw ca na odesłanie jego wniosku nagłego do 
kom isyi zapom ogow ej w  porozum ieniu a kom isyą budżetową.

M arsza łek : Rozpraw a otwarta, (łzy  żąda kto głosu? (N ik t).  Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosow aw ania. K to przyjm uje 
ten w niosek zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przyjęty.

N astępu je:
Ls. 2696/1914.

W  n i o s e k n a g ł y  
p. Starucha i tow. w  spraw ie bu dow y drogi pow ia tow ej z .Szybalina przez Ba- 
ranówkę, Koropalnik, Kotuchy do Zborow a w  brzeżańskim  pow iecie i w  spraw ie 
nadużyć Rady pow ia tow ej w  Brzeżanach.

D la uzasadnienia nagłości wniosku ma głos p. Staruch.
(G ło s y : N ie jest obecny.)
W  takim  razie następuje:

Ls. 2533/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

posła Górkiew icza 
W ysok i Sejm  uchwalić raczy :

„W zyw a  się c, k. Rząd, by przy w iosennym  rozdziale funduszów zapom o­
gow ych  na zasiew }' w iosenne i żyw ność dla ludności w  czasie przednów ku, ra­
czył uwzględnić przedew szystk iem  powiat w adow icki, którego ludność została 
klęskami zeszłorocznem i doszczętnie zniszczona.

D la uzasadnienia nagłości ma głos p. Górkiewicz.
P. G ó rk iew ic z : Proszę o uznanie nagłości tego wniosku i odesłanie go do 

kom isy i zapom ogow ej w  porozum ieniu z kom isyą budżetową.
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M arszałek: R ozpraw a otwarta, czy żąda kto głosu? (N ik ł./  Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to  przyjm u je ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. (W iększość.) Nagłość uznana. Pod  w zględem  fo r­
m alnym  w nosi p. w nioskodaw ka na odesłanie jego  wniosku nagłego do kom isyi 
zapom ogow ej do załatwienia w  porozum ieniu z kom isyą hu lżetową.

R ozpraw a otwarta, czy żąda kto głosu ? (N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to ten wniosek przyjm uje, 
zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest przyjęty.

N astępu je :
Ls. 2534/1914.

W n i o s e k  n a g ł y  
j). Bardla i tow. w  spraw ie szczególnego uwzględnienia ludności p ow ia tów  W ie -

liczka-Podgórze przy rozdziale zapom óg z pow odu  klęsk elementarnych.
D la uzasadnienia nagłości wniosku ma głos p. Bardl.
(G ło sy : Jest nieobecny).
Następuje za tem :

Ls. 2535/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

p. W itosa i tow. w  spraw ie udzielenia zapom óg pow iatom  tarnowskiem u
i brzeskiemu.

W ysok i Sejm ie!
W  czasie klęsk elem entarnych, jakie m iały m iejsce w  roku 1912 i 1913 po­

w iaty  brzeski i tarnowski ucierpiały bardzo w ie le  z pow odu  długotrwałych de­
szczów  i w y lew u  licznych potoków  tam się znajdujących. Pon iew aż wszelkie 
p lony zostały p raw ie w  całości zniszczone, nastąpił brak pożyw ien ia  dla ludzi, 
jak rów n ież brak paszy dla bydła. D rogi gm inne w  w ielu  gm inach przestały 
istnieć p raw ie zupełnie. Wobec, tego smutnego stanu i'zeczy podpisani w noszą:

W ysok i Sejm raczy uchw alić:
W zyw a  się c. k. Rząd, ażeby pow iatom  tym przyszedł z w ydatną pom ocą 

pieniężną w  form ie zasiłków  bezzw rotnych  na budowę dróg, m ostów  i t. p.
A żeby w yasygnow ał odpow iedn ią  kw otę na pożyczki bezprocentow e długo­

term inow e dla ro ln ików  klęską dotkniętych.
W zyw a  się W ydzia ł kra jow y, ażeby w  czasie akcyi przez siebie przedsię­

wziętej, powiaty7 w yż  w ym ien ione m iał w  szczególniejszej opiece
Dla uzasadnienia nagłości wniosku ma głos p. W itos.
P. W ito s : Upraszając z p ow od ów  w e  wniosku przytoczonych o uznanie 

nagłości, wnoszę na odesłanie m ego wniosku do W ydzia łu  krajowego, jako 
komisyi.

M arsza łek : Rozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępu jem y do głosowania. K to uznaje ten 
wniosek za nagły, zechce rękę podnieść. ( Większość). Nagłość uznana. Pod  w zglę­
dem form alnym  wnosi p. wnioskodawca na odesłanie jego wniosku nagłego do 
W ydzia łu  krajow ego, jako komisyi.

R ozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozpraw a zamknięta, przystępu jem y do głosow7ania. K to przyjm u je ten wmiosek, 
zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przyjęty.

Posiedzen ie odraczam  do godzin }7 6-tej w ieczorem .
(P rze rw a  posiedzenia o godzinie h -te j popołudn iu ).

(Dalszy ciąg posiedzenia z dnia 3. marca 1914).

(P o  przerw ie o godzinie 6 m inut 35 w ieczorem .)
M arsza łek : Sejm  w7 kom plecie. Posiedzenie odroczone otw ieram  na now7o.
P. N ow osie leck i prosił o  głos przed przystąpieniem  do porządku dziennego, 

udzielam mu głosu.
P. N ow osie leck i: W ysok i Sejm ie !
W  im ieniu kom isyi adm inistracyjnej mam zaszczyt przedstaw ić wniosek 

nagły do pow zięc ia  uchwały bez drukowania sprawozdania kom isyi, w  przed­
m iocie przydzielen ia  obszaru dw orsk iego w  Bortiatyn ie do Sądow ej W iszni.
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Chodzi o załatw ienie czysto form alne. P rzec iw  w cielen iu  tej części Bortia- 
tyna do Sądowej W iszn i zgłoszono protest, który musi być zbadany przez W y ­
dział krajow y, a sprawa jest nagła dlatego, by w łaściciel, który ma tam koszary 
budować, w iedzia ł czy ma je  budować czy nie.

Chodzi w ięc o to, by odesłać tę sprawę napow rót do W ydzia łu  kra jow ego 
do zbadania i zdania spraw y jeszcze na bieżącej sesyi.

W niosek ten op iew a :
W niosek nagły kom is ji adm inistracyjnej.

W ysok i Sejm raczy w ziąć pod obrady zaraz bez drukowania sprawozdania 
tejże kom isyi do Ls. 755 w  przedm iocie w cielen ia części gm iny i obszaru d w or­
skiego w  Bortiatyn ie do gm iny miasta Sądowej W iszni.

W e  L w o w ie  dnia 3. marca 1914.
Dr. Łahodyński, Dr. Now osieleck i,
Przew odniczący. Sprawozdawca.

M arsza łek : R ozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik l. ) Gdy nikl głosu 
nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to uznaje ten 
w niosek za nagły, zechce rękę podnieść. (W iększość). Nagłość uznana. Pod  w zglę­
dem  form alnym  w nosi p. wnioskodawca, aby jego w niosek nagły zaraz na dzi- 
siejszem posiedzeniu W ysok i Sejm  załatw ił.

Rozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu ? (N ik l). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to przyjm u je ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (W iększość). Jest przyjęty.

W obec tego przystępu jem y do załatw ienia sprawozdania kom isyi adm ini­
stracyjnej w  przedm iocie w cielen ia części gm iny i obszaru dw orsk iego w  Bor­
tiatynie do gm iny miasta Sądowej W iszni.

Spraw ozdaw ca poseł N ow osie leck i ma głos.
Spraw ozdaw ca p. Nowosielecki ( czyla) :

L . s. 755/1914.
Kom isya administracyjna w n o s i:

W ysok i Sejm raczy uchw alić:
Zwraca się W yd z ia łow i kra jow em u sprawozdanie z dnia 21. listopada 1913 

L W . 198.373/1913 do zbadania zarzutów  podniesionych w  proteście w n iesionym  
dodatkowo przez m ieszkańców i Zw ierzchność gm inną w  Bortiatyn ie i p izedsta- 
w ien ia  ponow nych  w n iosków  na bieżącej sesyi sejm owej.

Marszałek: R ozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik l) .  Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to przyjm u je ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. (W iększość). Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie kom isyi szkolnej o sprawozdaniu W ydzia łu  kra jo­
w ego z projektem  zm iany niektórych postanowień ustawy kra jow ej o stosunkach 
prawnych nauczycieli w  publicznych szkołach ludowych. (A legat 292).

Spraw ozdaw ca poseł German ma głos.
Spraw ozdaw ca p. German (zaczyna czylać sprawozdanie).
Sekretarz p. U rbańsk i: W noszę uwoln ien ie p. spraw ozdaw cy od czytania 

sprawozdania.
M arsza łek : Jest w niosek uwoln ienia p. spraw ozdaw cy od czytania spraw o­

zdania. R ozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik l). (id y  nikt głosu nie żąda, 
rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to len wniosek przyjm uje, 
zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przyjęty. Broszę o odczytanie w n iosków  
komisyi.

Spraw ozdaw ca p. German : N im  przystąpię do odczytania w n iosków  kom i­
syi pozw olę  sobie sprostować kilka b łędów , jakie zaszły w  druku w n iosków  ko­
m isyi, a m ian ow ic ie :

A ) na stronie 6 sprawozdania kom isyi należy skreślić w n iosek drugi, który 
brzm i (czy ta ):

„2. Sejm uchwala rezolucyę, w zyw ającą  c. k. Radę szkolną krajową, aby 
p rzy  zaliczeniu nauczvcicli do now ych  kategoryi trzymała się lat służby i stopni 
dotychczasowej płacy'“ .

B ) w  projekcie" ustawy należy poczyn ić następujące popraw ki i uzupeł­
nienia :
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1) na stronie 8 w  artykule 9 ustęp trzeci litera b ) po słowach końcowych 
(c z y ta ):

,,b) tytułem  wszystkich innych kosztów  płaca miesięczna (bez dodatków), 
jeżeli jest nieżonatym  lub w dow cem  bezdzietnym  ; płaca dwumiesięczna, jeżeli 
ma żonę, a nie ma dzieci małoletnich, lub jeśli jest w dow cem , a ma dzieci ma­
ło le tn ie ; płaca trzcchmiesięczna, jeśli ma żonę i dzieci m ałoletn ie ; płaca jedno­
m iesięczna nauczycielce z wyjątkiem  takich nauczycielek, które będąc zamężne 
za nauczycielem  rów nocześnie z m ężem  przeniesione zostają na inną posadę" 

należy dodać: „do lej samej m iejscowości".
2) na stronie 11, w  artykule 16. ustęp trzeci litera c ) należy po początko­

w ych  słowach „w e  wszystkich", skreślić s łow o: „innych", a po s łow ie : „gm i­
nach", skreślić słow o „m iejskich". Ustęp ten zatem brzm i popraw nie (c :y la ):

,,c.) w e  wszystkich gm inach podlegających ustawie z dnia 3. lipca 1896 Nr. 
51, Dz. u. kr. 400 Iv dla nauczycieli, 300 K  dla nauczycielek, zaś 200 K  dla na­
uczycielek zaślubionych nauczycielom, którzy mają p raw o do w olnego m ieszka­
nia służbowego i pełniących obow iązk i w  jednej z m ężem  m iejscow ości".

3) na stronie 12, w  artykule 16. ustęp czwarty, litera a) i b ) op iew a 
w' brzm ieniu popraw nem  jak następuje (czy ta ):

,,a) w  gminach graniczących ze L w o w e m  lub Krakow em  600 K dla nauczy­
cieli, 400 K  dla nauczycielek zaś 250 K  dla nauczycielek zaślubionych nauczy­
cie lom , którzy mają p raw o do w olnego mieszkania służbowogo i pełniących 
obow iązk i wT jednej z m ężem  m iejscowości.

b ) w  gminacb graniczących z iiinem i m iastami 400 Iv dla nauczy cieli, 300 I\ 
dla nauczycielek, zaś 200 Iv dla nauczycielek zaślubionych nauczycielom , którzy' 
mają p raw o do w olnego mieszkania służbowogo i pełniących obow iązk i w' jednej 
z m ężem  m iejscow ości".

4) na stronie 13, należy skreślić w  artykule 39. ustęp trzeci i czwarty, które 
opiew7a ją : (czyta )

„Jeżeli przyczyna, z pow odu której nastąpiło przeniesienie wr czasow y stan 
spoczynku, ustała, ma em eryt stosownie do zarządzenia Rady szkolnej kra jow ej 
wrstąpić ponow nie do służby' czynnej wT tym  samym charakterze i z tym i samymi 
poboram i, jakie m iał w  dniu przeniesienia w' stan spoczynku, w  przeciw nym  
razie traci [n aw o  do em erytury. .

P ra w o  do em erytury traci rów o ież  nauczyciel w  stan spoczynku prze­
niesiony :

a ) jeżeli został skazany w yrok iem  karno-sądow'ym, pozbaw iającym  go pra­
w o obieralności do rep rezen tac ji gm innej, o  ile  po ustaniu skutków prawnych 
zasądzenia, Rada szkolna krajowa nie przyzna mu ponow nie em erytu ry;

b) jeżeli otrzym ał posadę płatną, która daje mu praw o do zaopatrzenia" 
natomiast w staw ić należy następujące ustępy (czy ta ):
„Nauezycjelom , którzy na podstaw ie dyspenzy Ministerstwa wryznań 

i ośw iaty od sem inaryalnego egzaminu dojrzałości, z łoży li egzamin kwalifikacyjny, 
liczą się lata służby od dnia uzyskania patentu kwalifikacyjnego.

P rzerw a  wr służbie tylko w tedy nie przeszkadza policzeniu odbytych przed 
nią lat służby, jeżeli nastąpiła bez w iny  i powodu ze strony nauczyciela.

Tym czasow e przeniesienie nauczyciela do innej szkoły ze w zg lędów  służbo­
w ych , nie ukróca w’ niczem jego praw a do przeniesienia w7 stan spoczynku do 
emerytury'.

Nauczycielom , którzy przed r. 1900 w  charakterze praktykantów’ byli przy 
szkołach ludow ych zajęci, liczą się do służby tylko te lata, w  których po z ło ­
żeniu egzaminu dojrzałości zastępując nauczyciela prow adzili klasę".

Po  tych sprostowaniach przystępuję do odczytania wniosków ' kom isyi 
(cz y ta ):

W ysok i Sejm raczy uchw alić :
I. Sejm uchwala następujący projekt ustawy, zm ieniającej n iektóre postano­

w ienia obow iązującej ustawy o stosunkach prawnych nauczycieli w  publicznych 
szkołach ludowych.

U s t a  w  a
z d n ia ....................... zm ieniająca arl. 11. ustawy krajow'ej z dnia 11. czerw ca 1905

u. kr. Nr. 73 w  brzm ieniu ustawy krajow7ej z dnia 23. kw ietn ia  1911 Dz. u.



kr. Nr. 72 art, 13, 16 i 63 ustawy kra jow ej z dnia 11. czerwca 1905 Dz. u. kr. 
Nr. 73 w  brzmieniu ustawy kra jow ej z dnia 25. maja 1907 Dz. u. kr. N r. 49 
oraz art. 9, 12, 36, 39, 40, 44, 49, 52, 56 i 58 ustawy kra jow ej z dnia 11. czer­
w ca 1905 Dz. u. kr. Nr. 73 o stosunkach praw nych  nauczycieli w  publicznych

szkołach ludowych.
Zgodnie z uchwałą Sejmu M ojego Królestw a Galicyi i L od om ery i z W ie l- 

kiem Księstwem Krakow skiem  postanawiam, co następuje:

§ 1.
Artykuł 11. ustawy kra jow ej z dnia 11. czerw ca 1905 Dz. u. kraj. Nr. 73 

w  brzmieniu ustawy kra jow ej z dnia 23. kw ietn ia 191 L Dz. u. kr. Nr. 72, arty­
kuły 13, 16 i 63 ustawy kra jow ej z dnia 11. czerw ca 1905 Dz. u. kr. Nr. 73 
w  brzm ieniu ustawy kra jow ej z dnia 25. maja 1907 Dz. u. kr. Nr. 49, oraz ar­
tykuły 9, 12, 36, 39, 40, 44, 49, 52, 5(5 i 58 ustawy kra jow ej z dnia 11. czerwca 
1905 Dz. u. kr. Nr. 73 o stosunkach prawnych nauczycieli w  publicznych szko­
łach ludow ych znoszą się w  dolychczasowem  brzm ieniu, a  mają op iew ać, jak 
następuje:

Art. 9.
Jeżeli dobro szkoły tego koniecznie wym aga, m oże Rada szkolna krajow a 

nauczyciela stałego przenieść ze w zg lędów  służbowych na inną posadę stale lub 
tym czasowo i to tak nauczyciela m ianowanego z terna jak nauczyciela m iano­
wanego na podstaw ie prezenty, by leby przytem  nie ponosił uszczerbku w  po­
bieranej płacy i dodatkach. Nauczyciela nie można jednak w  ten sposób umiesz­
czać na posadzie, której nadanie zależy od prezenty, chyba za zgodą tego, komu 
służy p raw o  prezentowania.

Rekurs lub przedstaw ienie przeciw  takiemu przeniesieniu nie na m ocy 
wstrzym ującej.

Nauczycielow i, przeniesionem u ze w zg lęd ów  służbowych do innej m iejsco­
wości, należy się z funduszu szkolnego kra jow ego zw ro t kosztów  przeniesienia, 
a w  szczególności:

a) kosztów  przejazdu jego samego i jego rodziny, przy nauczycielkach 
tylko kosztów  przejazdu jej samej. W ym ia r tych kosztów  oznaczy Rada szkolna 
kra jow a drogą ogólnego rozporządzen ia;

b ) tytułem wszystkich innych kosztów  płaca m iesięczna (bez dodatków ), 
jeże li jest nieżonatym łub w dow cem  bezdzietnym  ; płaca dwumiesięczna, jeże li 
ma żonę, a nie ma dzieci małoletnich, lub jeśli jest w dow cem , a ma dzieci m a­
ło le tn ie ; płaca trzechmiesięczna, jeśli ma żonę i dzieci m ałoletn ie; płaca jedno­
miesięczna nauczycielce z w yjątk iem  takich nauczycielek, które będąc zamężne 
za nauczycielem  równocześnie z m ężem  przeniesione zostają na inną posadę do 
tej samej m iejscowości.

Nauczyciela stałego, przeniesionego za karę na m ocy orzeczenia dyscyp li­
narnego (art. 24 ustęp c ) nie można umieszczać na posadzie, która zależy od 
prezenty, chvba za zgodą tego, komu służy praw o prezentowania. Nauczycie low i 
takiemu nie należy się zw ro t kosztów  przeniesienia.

Art.' 11.
Roczne płace nauczycieli szkół ludow ych  publicznych wynoszą:
A ) w  szkołach pospo litych :
I. w  miastach rządzących się w łasnym  statutem dla po łow y  posad w  każ- 

dem m ieście 2.300 K, a dla drugiej po łow y  2.100 K.
II. W  miastach podlegających ustawie z 13. marca 1889 r. Nr. 24. Dz. u. 

kr. oraz w  miastach zrów nanych  z n iem i pod w zględem  poborów  nauczyciel­
skich w  myśl art 11. ustawy z 23. kw ietn ia  1911 Nr. 72 Dz. u. kr., dla po łow y

.100 K, a dla drugiej po łow y  1.800 koron.
III. W e wszystkich innych gm inach miejskich i w iejsk ich kraju dla '/* czę­

ści posad w  każdym okręgu szkolnym  1.700 K, dla l/3 części posad 1.500 K, dla 
l/3 części posad 1.300 K.

B ) W  szkołach w ydzia łow ych  osobnych i w  klasach w ydzia łow ych  połą­
czonych z pospolitem i:

I. W  miastach rządzących się w łasnym  statutem dla po łow y  posad w  ka- 
żdem  m ieście 2.700 Iv, dla drugiej po łow y" 2.500 K.
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II. W  innych miastach (lla po łow y  posad 2.500 K, dla drugiej po łow y 
2.300 koron.

Roczne wynagrodzen ie tym czasowych nauczycieli ustanawia się w  nastę­
pującej w ysok ośc i:

1. W  szkołach pospolitych :
a) w  miastach, rządzących się w łasnym  statutem, jeżeli nauczyciel tym cza­

sow y posiada św iadectw o dojrzałości z seminaryum nauczycielskiego 1.100 K, 
jeże li posiada nadto patent kw alifikacyjny do szkół pospolitych 1.300 K, a jeże li 
posiada także patent kw alifikacyjny do szkół w ydzia łow ych  1.500 K ;

h) w  miastach objętych ustawą z 13. marca 1889 Nr. 24 Dz. u. kr., oraz 
miastach zrównanvch z n iem i pod w zględem  poborów  nauczycielskich w  myśl 
art. 11. ustawy z 23. kw ietn ia 1911 Xi\ 72 Uz. u. kr., jeżeli nauczyciel tym cza­
sow y posiada "św iadectw o dojrzałości z sem inaryum nauczycielskiego^ 1.000 K 
jeże li posiada nadto patent kw alifikacyjny do szkół pospolitych 1.200 K, a jeże li 
posiada także patent kw alifikacyjny do szkół w ydzia łow ych  1.300 Iv;

c ) w e wszystkich innych gminach m iejskich i w iejskich kraju, jeże li nau­
czyciel tym czasowy posiada św iadectw o dojrzałości z sem inaryum nauczyciel­
skiego lub patent kw alifikacyjny do szkół pospolitych, uzyskanych za dyspenzą 
od egzaminu dojrzałości 900 K, jeże li posiada św iadectw o dojrzałości i patent 
kw alifikacyjny do szkół pospolitych 1.100 K, a jeże li posiada także patent kw a­
lifikacyjny do szkół w yd zia łow ych  i zajm uje posadę przy 5- lub 6-ciu klasowej 
szkole ludow ej 1.200 K.

2. W  szkołach w ydzia łow ych  osobnych i w  klasach w ydzia łow ych  połączo­
nych z pospolitem i :

a) w  miastach rządzących się w łasnym  statutem 1.500 K  roczn ie;
h) w  innych miastach 1.400 lv.
3. W ynagrodzen ie nauczyciela pom ocniczego hez kw a lifikac ji ustanawia się 

w  wysokości 600 Iv.

Art. 12.
P rzy  przyznawaniu nauczycielom  w yższych  stopni płac w  ohręhie każdej 

w  art. 11. w ym ien ionej kategoryi należy obok czasu służby, zachowania się 
i aplikacyi uwzględnić także obarczenie rodziną.

Najw yższe stopnie płac w  miastach i miasteczkach przyznać należ}' przede- 
wszystkiem  nauczycielom  szkół o 5-ciu lub w ięce j klasach, którzjf posiadają 
egzamin kw alifikacyjny do szkół w ydzia łow ych .

Nauczyciele re lig ii osobno ustanowieni, którzy ukończyli studya teologiczne 
na Uniwersytecie lub w  teologicznym  zakładzie naukowym , otrzym ują odrazu 
przy nom inacyi najwyższy stopień płacy odpow iedn iej kategoryi szkół.

Ci nauczyciele re lig ii stanowią osobny etat, nie będą zatem w liczan i do 
ogólnej liczby nauczycieli tego stopnia płacy.

Art. 13.
Oprócz płacy przyznaje Rada szkolna kra jow a nauczycielom  stałym na 

przedstaw ien ie Rady szkolnej okręgow ej z funduszu szkolnego kra jow ego doda­
tek pięcioletn i po 200 Iv za każde pięć lal nienagannej i skutecznej służby, licząc j 
od dnia stałej nom inacyi przy publicznych szkołach ludowych.

Rok lub lala służby nieskutecznej lub nagannej nie będą w liczane do lat 
uprawniających do przyznania dodatku pięcioletniego. Lata służby w  ten sposób 
potrącić się mające oznaczone być mają w  każdym przypadku przy służbie na­
gannej orzeczeniem  Rady szkolnej krajow ej, skazującein nauczyciela na karę 
dyscyplinarną, a przy  nieskuteczności służby, orzeczen iem  Rady szkolnej okręgo- 
w ej, op ierającem  się na w izy ta c ji szkół}’ co najmniej dwukrotnej w  ciągu je ­
dnego roku i stw ierdzającem , że" nieskuteczność służby nastąpiła z w in y  nau­
czyciela. " .

Dodatek p ięcioletn i przyznany być m oże najw ięcej sześć razy. )
Dodatki pięcioletn ie, zapadłe przed wejściem  w  życic niniejszej ustawy, N 

mają być utrzymane według postanowień ustaw w ówczas obowiązujących, je ­
dnak podw yższone stosownie do postanowień niniejszej ustawy.

W  razie nadania posad}' w  szkołach galicyjskich nauczycielow i zajmującemu 
posadę w  innem królestw ie lub kraju koronnym , w  Radzie państwa reprczen-
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towanym , należy mu policzyć, stosownie do powyższych postanowień, lala słu­
żby stałej, spędzonej na poprzednich posadach, do wym iaru  dodatków  pięciole­
tnich, o ile w  ow ym  kraju byw a przestrzeganą pod tym w zględem  zasada 
wzajemności.

Art. 16.

Każdemu stałemu dyrektorow i, stałemu k ierow n ikow i szkoły, tudzież na­
uczycielow i szkoły jednoklasowej, należy się stosowne w o lne mieszkanie, ile 
możności w  budynku szkolnym.

W  braku takiego mieszkania, należy się im  z funduszu szkolnego m iejsco­
w ego wynagrodzen ie, którego wysokość oznaczy Rada szkolna okręgow a w7 ka- 
żdym  poszczególnym  wypadku, porozum iaw szy się ze stronam i obow iązanem i 
do dostarczenia mieszkania nauczycielow i.

W szyscy inni nauczyciele stali pobierają dodatek na m ieszkanie wynoszący:
a) w  miastach rządzących się w łasnym  statutem w  szkołach w ydzia łow ych  

i pospolitych 800 K dla nauczycieli, 500 lv dla nauczycielek, zaś 300 K  dla na­
uczycielek, zaślubionych nauczycielom , którzy mają p raw o do w'oltiego mieszka­
nia służbowego i pełniących obow iązk i w  jednej z m ężem  m iejscow ości;

b) w  miastach podlegających ustawie z dnia 13. marca 1889 Dz. u. kr. Nr. 
24 tudzież w7 miastach zrówmauych z n iem i co do poborów7 nauczycielskich, 600 
koron dla nauczycieli, 400 koron dla nauczycielek, zaś 250 Iv dla nauczycielek, 
zaślubionych nauczycielom , którzy mają praw7o do w7olnego m ieszkania służbo­
w ego i pełniących obow iązk i w7 jednej z m ężem  micjscow7o ś c i;

c ) w7e w7szystkich gm inach podlegających ustawie z dnia 3. lipca 1896 Nr. 
51. Dz. u. kr. 400 K dla nauczycieli, 300 K  dla nauczycielek, zaś 200 K  dla na­
uczycielek zaślubionych nauczycielom , którzy mają praw7o do w olnego m ieszka­
nia służbowego i pełniących obow iązk i w  jednej z m ężem  micjscow7o ś c i;

d ) w  gminach w iejskich 200 Iv dla nauczycieli i nauczycielek, zaś 100 K  dla 
nauczycielek, zaślubionych nauczycielom , którzy mają p raw o do w eln ego  m ie­
szkania służbowego i pełniących obow iązk i w  jednej z m ężem  m iejscoweści,

Jeżeli jednak zahudow7ania gm iny graniczącej z miastem L w o w em  lub K ra­
kow em  lub m iastam i podlegającem i ustaw ie z 13. marca 1889 Nr. 24. Dz. u. kr. 
stanowią dalszy bezpośredni ciąg zabudow7ań miejskich, to nauczycielom  takiej 
gm iny przyznany będzie w yższy  dodatek na mieszkanie, a m ian ow ic ie ;

a) w  gm inach graniczączych ze Lw7ow em  lub Krakow7em 600 K  dla nauczy­
cieli, 400 Iv dla nauczycielek, zaś 250 dla nauczycielek zaślubionych nauczycie­
lom , którzy m ają p raw o do wrolnego mieszkania służbow7cgo i pełniących obo­
w iązki w  jednej z m ężem  m ie jscow ośc i;

b ) w  gm inach graniczących z innem i miastami, 400 Iv dla nauczycieli, 300 
K  dla nauczycielek, zaś 200 K  dla nauczycielek zaślubionych nauczycielom , któ­
rzy  mają praw7o do w7olnego mieszkania służbow7ego i pełniących obow iązk i 
w  jednej z m ężem  m iejscowości.

Rada szkolna krajowra po wysłuchaniu W ydzia łu  kra jow ego oznaczy gm iny, 
które podpadają pod to określenie.

Czy tym czasowem u dyrek to row i lub k ierow n ikow i szkoły tna być przy­
znane mieszkanie, czy też w ynagrodzen ie za m ieszkanie i w  jakiej wysokości, 
orzeka Rada szkolna okręgow a w7 każdym poszczególnym  przypadku, porozu­
m iaw szy sie ze stronami obow iązanem i do dostarczenia m ieszkania nauczycie­
low i.

W szyscy inni nauczyciele tym czasow i! o ile  nie mają w elnego  m ieszkania 
w  budynku szkolnym  pobierać będą dodatek na mieszkanie w yn oszący :

a) w7 miastach rządzących się w łasnym  statutem oraz w7 miastach podlega­
jących ustawie z 13. marca 1889 Nr. 24. dz. u. kr. 20% ich w ynagrodzen ia;

b ) w e  wszystkich innych gm inach 10c/0 ich wynagrodzenia.

Art. 36.

D o zaw7arcia ślubów  małżeńskich przez nauczycielkę w  ogóle i przez na­
uczyciela nie mającego stałej posady, potrzeba przyzw olen ia  Rady szkolnej ok rę­
gow ej. Śluby, zawarte bez takiego przyzw olen ia, uw7ażane będą za dobrow olne 
zrzeczenie się posady.
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Art. 39.
W ym ia r em erytury zależy od wysokości poborów  i od lat służby.
Co się tyczy poborów  będzie podstawą w ym iaru  płaca ze wszystk im i do­

datkami p ięcioletn im i oraz 40g/n dodatku na mieszkanie, bez względu na to, czy 
nauczyciel dodatek ten pobierał w  gotówce, czy też m iał w o ln e m ieszkanie 
służbowe, a w zględn ie także z dodatkiem  za k ierow n ictw o (art. 14.), które na­
uczyciel pobiera w  ch w ili przeniesienia w  stan spoczynku. Co się tyczy lat słu­
żby, policzy mu się wszystkie lata służby, spędzone przy szkołach ludow ych  
etatow ych począw szy od pierwszego, choćby tym czasow ego m ianowania po 
uzyskaniu św iadectwa ze złożonego w  scm inaryum  nauczycielskiem  egzaminu 
dojrzałości.

Nauczycielom , którzy na podstaw ie dyspenzy M inisterstwa w yznań i ośw iaty 
od sem inaryalnego egzaminu dojrzałości, z łoży li egzamin kwalifikacyjny, liczą 
się lata służby od  dnia uzyskania patentu kwalifikacyjnego.

P rzerw a  w  służbie tylko w tedy nie przeszkadza policzeniu odbytych przed 
nią lat służby, jeżeli nastąpiło bez w in y  i pow odu ze strony nauczyciela.

Tym czasow e przeniesienie nauczyciela do innej szkoły ze w zg lędów  służbo­
w ych, nie ukróca w  niczem jego praw a do przeniesienia w  stan spoczynku do 
em erytury.

Nauczycielom , którzy przed r. 1900 w  charakterze praktykantów  by li przy 
szkołach ludow ych  zajęci, liczą się do służby tylko te lata, w  których po złoże­
niu egzaminu dojrzałości zastępując nauczyciela a p row adzili klasę.

Art. 40.
Stały nauczyciel, który nie w ysłużył jeszcze lat dziesięciu, nie ma praw a do 

em erytury. P rzy  uwoln ieniu  od  służby z przyczyn w ym ien ionych  w  art. 34. 
otrzym a odpraw ę, równającą się p o łow ie  poborów  obliczonych podług art. 39., 
jeżeli nie w ysłu żył trzech la t ; poborom  rocznym , jeżeli w ysłu żył trzy do sze­
ściu la t ; poborom  półtora rocznym , jeże li w ysłu żył lat sześć.

P o  wysłużonych dziesięciu latach otrzym uje em eryt 10/40 części, a za każdy 
rok dalszy jeszcze 1/40 część poborów  obliczonych jak w yżej.

U łamki roku, przekraczające 6 miesięcy, liczą się w  tym  razie za cały rok.
Nauczyciel do dalszej służby niezdolny, otrzym uje pełną em eryturę po w y ­

służonych 35 latach, a jeże li ukończył lat 60 życia, już po w ysłużonych 30 la­
tach służby.

Nauczyciel stały, który w  czasie służby stracił w zrok  lub słuch, albo po­
padł w  chorobę umysłową, tudzież nauczyciel, który z pow odu  wykonania obo­
w iązków  nauczycielskich lub niezaw in ionego ciężkiego kalectwa stał się zupełnie 
niezdolnym  do pełnienia służby, otrzym a 10/40 poborów  ob liczonych jak w yżej 
jako em eryturę, choćby 10 lat nie wysłużył.

Em erytura nauczyciela, który przechodząc w  stan spoczynku, niezdol­
nym  jest do w szelkiego zarobkowania, nie m oże w ynosić m niej niż 600 koron 
rocznie.

.A r t. 44.
W d ow a  po nauczycielu, który w  ch w ili zgonu nie m iał jeszcze prawa do 

em erytury, otrzym a odpraw ę, równającą się jednej trzeciej ostatnich jego pobo­
rów  obliczonych w edług art. 39.

W d ow a  po nauczycielu, który w  ch w ili zgonu m iał p raw o do em erytury, 
otrzym a pensyę w dow ią , wynoszącą jedną trzecią część ostatnich jego poborów  
w licza lnych  do em erytury.

Pensya ta nie m oże m niej w ynosić niż 500 koron, pensya w d ow y  po nau­
czycielu zm arłym  w  stanie spoczynku nie m oże jednak w ynosić w ięcej niż em e­
rytura zm arłego męża.

Art. 49.
Jeżeli żona zm arłego nauczyciela rów n ież nie żyje, lub jeże li utraciła p raw o 

do pensyi w dow ie j, w ów czas należy się sierotom  po nauczycielu pensya s iero- l 
emska, wynosząca dla każdego dziecka 140 koron rocznie.

Pensya ta sierocińska przyznaną będzie dzieciom  po nauczycielu w  zamian 
za dodatek, który matka ich pobierała na ich w ychow an ie z chw ilą  śm ierci 
matki.

170
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Art. 52.
Nauczycielom , którzy w  ch w ili wejścia w  życie tej ustawy, na m ocy ustaw 

poprzednich z dnia 2. maja 1873 Dz. u. kr. Nr. 251, z dnia 1. stycznia 1889 Dz.
u. kr. Nr. 16. i z dnia 11. czerw ca 1905 Dz. u. kr. Nr. 73 pobierają em eryturę, pod­
wyższa się tę em eryturę w  stosunku do poborów , jakie by byli uzyskali, gdyby 
się doczekali w  czynnej służbie wejścia w  życie ustawy kra jow ej z dnia 25. 
m aja 1907 Dz. u. kr. Nr. 49. o stosunkach praw nych  nauczycieli w  publicznych 
szkołach ludowych.

Takie samo podw yższen ie em erytury otrzym ają tylko te nauczycielki em e­
rytowane, które w  ch w ili wejścia w  życie tej ustawy nie są zamężne.

W dow om  po nauczycielach, które w  ch w ili wejścia w  życie tej ustawy, na 
m ocy ustaw poprzednich z dnia 2. maja 1873 Dz. u. kr. Nr. 251., z dnia 1. sty­
cznia 1889 Dz. u. kr. Nr. 16. i z dnia 11. czerw ca 1905 Dz. u. kr. Nr. 73, po­
bierają pensyę w d ow ią  oraz dodatki na w ychow an ie dzieci, podw yższa się tę 
pensyę w dow ią  i ewentualne dodatki na w ychow alne dzieci w  stosunku do po­
borów , jakie zm arły mąż jako nauczyciel szkół ludow ych byłby otrzym ał, gdyby 
się doczekał w  czynnej służbie w ejścia w  życie ustawy kra jow ej z dnia 25. maja 
1907 Dz. u. kr. N r. 49. o stosunkach prawnych nauczycieli w  publicznych szko­
łach ludowych.

S ierotom  po nauczycielu lub nauczycielce, których o jc iec i matka nie żyją, 
a które w  ch w ili wejścia w  życie tej ustawy pobierają pensyę sierocińską, pod­
wyższa się tę pensyę do kw oty 140 koron na jedną sierotę.

Art. 56.
P o  p ierwszem  stałem zam ianowaniu w  publicznych szkołach ludow ych  

mają nauczyciele wpłacić do kra jow ego funduszu szkolnego em erytalnego kwotę, 
rów nającą się 2% w ynagrodzen ia i 2% w liczanej do em erytury części dodatku na 
mieszkanie, pobieranych przez wszystkie policzone mu do em erytury lata po­
przedniej służby nauczycielskiej.

Spłata tej kw oty uiszczoną być m oże ratami za przyzw olen iem  Rady szkol­
nej kra jow ej.

Art. 58.
Na pokrycie w ydatków , w yp ływ a jących  z tytułu IV. niniejszej ustawy, służy 

osobno kra jow y fundusz szkolny em erytalny, do którego w p ływ a ją :
a) dochody majątku zak ładow ego :
b ) stały corocznie udzielany datek z funduszu szkolnego kra jow ego;
c) zapisy i darow izny, na ten cel przeznaczone;
d) interkalarya od opróżn ionych posad, o ile nie przypadną spadkobier­

com zm arłego dyrektora lub nauczyciela, albo też nie zostaną użyte na w yna­
grodzenie dla zastępcy nauczyciela, jednak nie dłużej jak przez trzy m iesiące 
od dnia opróżn ien ia posady nauczyciela;

e ) opłaty kw ot dw uprocentowych, pow yżej oznaczonych w  artykule 56;
f) stałe w kładki samych nauczycieli, które w  p ierw szym  roku po zam ia­

nowaniu w ynoszą 10% rocznych poborów  w licza lnych  do em erytury a przy 
każdem podwyższen iu  tychże 10% od nadwyżki, oprócz tego coroczn ie 2% od 
rocznych poborów  w licza lnych  do em erytu ry;

g) dodatek z funduszu krajow ego, o ile  w p ły w y  z powyższych źródeł nie 
starczą na pokrycie rocznych w ydatków .

Po  40-letniej służbie ustaje obow iązek  uiszczania opłat, pod lit. f )  w y ­
m ienionych.

Art. 63.
Postanowienia tej ustawy, w  których m ow a jest o nauczycielu, odnoszą 

sią także do nauczycielek, z w yjątk iem  arl. 9. ustęp a) i b), art. 16. ustęp trzeci 
pod a), b), c ) i d), oraz ustęp czw arty  pod a) i b), w reszcie arl. 36., 43— 49.,
52., 54. i 55.

§ 2.
Ustawa niniejsza w chodzi w  życie z dniem  1. lipca 1914.

§ 3‘
W ykonan ie tej ustawy poruczam  Mojem u M in istrow i w yznań  i  ośw iaty.
II. Nadto zgodnie z uchwałą kom isyi budżetow ej kom isya szkolna w nosi:
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1. Sejm w zyw a  c. k. Radę szkolną krajową, aby zaliczając do now o usta­
now ionych kategoryi plac nauczycieli umieszczonych w  różnych stopniach da­
wniejszego systemu, trzym ała się zasady, iż należy do w yższych  stopni zaliczać 
tvch nauczycieli, którzy i poprzednio należeli do stopni w yższych  bez względu 
na klasę, a zatem, aby oparła to zaliczanie na liczbie lat służby spędzonej na 
stałej posadzie.

2. Sejm wyznacza gm inie miasta L w o w a  stałą roczną dolacyę w  w ysokości
300.000 kor. począwszy od 1. lipca 1914 na częściowe pokrycie w ydatków , po­
noszonych przez tę gm inę na płace nauczycieli szkół ludowych, a sp ow odow a­
nych przez niniejszą ustawę.

3. Sejm upoważnia W ydzia ł k ra jow y do w staw ien ia  corocznie pow yższej 
do tac ji w  sumie 300.000 kor. do prelim inarza budżetu funduszu krajow ego.

Marszałek: Rozpraw a ogólna otwarta. Głos ma poseł Aleksander K rze- 
czunowicz.

P. A leksander Krzeczunow icz : W ysok i S e jm ie !
Pon iew aż posiedzenie k o m is ji szkplnej, na którcm  projekt został uchwa­

lony, zeszło się razem  z posiedzeniem  kom isyi budżetowej, na którem  być m u­
siałem, bo była m ow a o sposobie pokrycia niedoboru dodatkam i lub pożyczką, 
przeto nie poruszam żadnego z ustępów projektu, a w spom nę t j ik o  o tych dwóch 
ustępach, przy których w  k o m is ji szkolnej poprzednio głos zabierałem  i posta­
w ię  wniosek dodatkowy w  my7śl żj'czenia przew odniczącego k o m is ji szkolnej 
dlatego, że ten wniosek dodatkow y nic m ógł się zm ieścić w  sumie ogólnej i ko­
m is ja  szkolna z tego pow odu  nie w zię ła  go pod rozwagę.

Przedewszj-stkiem  muszę co do c j i r  sprawozdania zaznaczyć wy7 raźnie, aby 
Sejm w iedział, jaki będzie efekt finansowy ogólny ustawy, że w  zestawieniu cy- 
frow em  została om inięta jedna pozycya, której cy frow o  dokładnie oznaczyć nie 
można było, a która pew ne też znaczenie m ieć będzie.

Jest m ianow icie 250 nauczycieli, którzy w ysłużyli już w ięcej niż 35 lat, mają 
p raw o  do pełnej em erytury, a nie pensyonowali się dlatego, bo czekali na re ­
gu lac ję  płac i na to, aby się m ódz już spensyonować na podstawie w yższych 
poborów . Tych  250 nauczycieli praw dopobn ie pójdzie odrazu na pensjrę, a po­
nieważ pobory  m inim alne w ynoszą przy tych pensyonowanych podług nowego 
projektu 1.700 kor., a do tego 1.200 kor. za kw inkw en ia i co najm niej 80 kor. 
dodatku na mieszkanie, to znaczy7 m inim um  2.980 kor., w ięc przyjm ując prze­
ciętnie po 3.000 kor., zrob i to różnieę w  budżecie jednorazow o conajm niej
750.000 koron.

Do tego przybędzie posunięcie w  etacie szkolnym , w  m iejsce spensyono- 
wanych. N iektórzy przejdą na w yższe posady, niektórzy7 tj7m czosow i nauczyciele 
obejm ą posady7 opróżn ione tak, że razem efekt finansowy7 przesunięć z powodu 
pensj7onowań w yn ieść musi co najm niej m ilion.

Jeżeli w ięc do 8,300.000 kor. p re lim inow an j7ch w  sprawozdaniu (300.000 kor. 
dla L w o w a ), dodamy7 ten m ilion  i jeśli dodam y w  m yśl obliczeń kom isja drugie
700.000 kor., jako tak zwany7 autom atyczny w zio s t roczny na 1915 rok, to na 
rok 1915 czjdi len p ierw szy rok, w  którym  będzie pełny efekt finansowy7 regu­
la c ji, przypadnie ciężar na kraj co najmniej 10.000.000 kor. Pon iew aż w  tw o­
rzeniu klas i o rgan izacji szkół były 2 lata stagnacji, należy p rz j7jąć, że automa­
tyczny w zrost, czyii m nożenie ilości nauczycieli i aw ansów  będzie większy7 niż
700.000 kor.

Czyiamy7 niektóre głosy nauczjc ie li w  różnych dziennikach, którzy uważając 
się za pokrzyw dzonych  tą regulacj7ą, przedew szystk iem  podnoszą, jakoby7 im  ze 
wszystkich stron ob iecyw ano, iż cały dochód z now ego podatku od w ódk i bę- 
czic zużyty7 na p od w j7ższenie płac nauczycielskich, że ten dochód ma w j7nosić 
z początku w  pierwszymi roku 12,000.000, w  drugim  roku 10,000.000, a później
20,000.000 ergo, są pokrzyw dzen i. Tu  pozw o lę  sobie wskazać, że o ile m i w ia ­
dom o Sejm, jako jedyne kompetentne ciało takiego przyrzeczenia nigdy7 nie da­
wał, że w  kom isyi i w  Sejm ie m ów iono, że rcgulacya płac nauczycieli nie m oże 
nastąpić, zanim  nie będą na to środki, zanim plan finansow y będzie p rzep ro­
wadzony, zupełn ie tak samo jak rząd nie w prow adził pragm atyki służbowej, do­
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póki nie znalazło się pokrycie. N igdy jednak nie m ów iono, ażeby cały podatek 
od w ódk i m iał być użyty jedynie i w yłączn ie na regulacyę płac nauczycieli.

P o  drugie muszę sprostować, chociaż tego nie m ów iono, że jednak fakty­
cznie w ynosi regulacya płac nauczycieli w ięcej, niż nadwyżka, której się m ożna 
spodziewać z podatku od wódki. Gdyby podatek ten, jak tw ierd ził p. S teinwen- 
der w  drugim  w yn iósł 140,000.000, w tedy  przypadłoby krajom  62,000.000, 
z czego na Galicyę niespełna 16.000.000, a pon iew aż Galicya ma już 6,400.000, 
w ięc  nadwyżka w ynosiłaby wszystk iego 9 i pół m iliona, czy li m niej, niż efekt 
finansowy regulacyi płac na rok  1915.

Powiadają, że dochód z tego podatku m oże wzrastać. T o  jest m ożliw e, ale 
jest także m ożliW y zaw ód  w ielk i, o czem  w czoraj m ów iłem . Gdyby 50.000 go­
rzelń kociołkow ych zrob iło  tylko po pó ł hektolitra opodatkowanej w ódk i w ię - 
cej, niż dotąd, czy li efektyw nie o 3 i pó ł hektolitra, oznaczałoby w ejście do kon- 
sumcyi 150.000 hektolitrów  nieopodatkowanych, czy li stratę dla kra jów  21,000.000, 
a także 173.000 gorzelń  chłopskich m oże pow iększyć produkcyę i stratę kra jów  
na m iliony.

Gdybyśm y nawet przypuścili, że dochód z podatku od w ódk i będzie w zra ­
stał, to z drugiej strony liczyć musimy się z tem, że podw yżka płac nauczycieli 
będzie też autom atycznie wzrastać. Gdyby płace te wzrastały o 10 prc., jak p rzy ­
puszcza referent, to w  roku 1916 w ynosiłyby 11 m ilionów , w  r. 1917, 12 m ilio ­
nów, a w  r. 1918 13 m ilionów , a zatem nadwyżka dochodu, jaki m oże dać w ó ­
dka, t. zn. 12 i pół m iliona kor. byłaby już w  r. 1916 przekroczona.

Po  tych sprostowaniach cy fr muszę zaznaczyć, że pom im o tego, iż w  spra­
wozdaniu efekt finansowy podw yżk i płac nauczycieli t. zn. porów nanie daw niej­
szych płac z now en ii jest zestaw iony bardzo szczegółowo, to jednak jest pom i- 
nięty jeden m om ent przy art. 11. ustęp III., a to przy podw yżce płac nauczy­
cieli kategoryi najniższej, tych nauczycieli, których jest 9.038. I tak, dotychczas 
połow a nauczycieli ma płacę najniższą, czwarta część stcpień drugi, a czwarta 
część stopień trzeci.

N o w y  projekt proponuje rozdzie lić  stopnie po jednej trzeciej. W yn ik iem  
tego hędzie, że 3.012 nauczycieli otrzym a podw yżkę z 1.000 na 1.300, t. j. ci, 
o  których w spom inał referent, a 1.507 otrzym a podw yżkę z 1.000 na 1.500, tak 
samo druga klasa 1.506 otrzym a podw yżkę z 1.200 K na 1.500 Iv, a 753 nauczy­
cie li otrzym a podw yżkę z 1.200 na 1.700 K. Co razem  czyni dla funduszu kra­
jow ego  różnicę około 4,400.000 K.

Boję się bardzo przedewszystk iem  tego, że to da po le do agitacyi m iędzy 
nauczycielami, —  spowoduje, że stosunki się m oże nie tak szybko uspokoją, 
jakbyśm y tego pragnęli. P roszę w ziąć pod u w a gę : z pom iędzy 4519 nauczycieli 
rów n o  sytuowanych 3012 zaawansuje o 200 K, a 1.500 zaawansuje odrazu 
o 400 kor., którzy mają awansować, to zależy od rady szkolnej krajow ej. 
W ięc  ci, którzy awansują o 200 kor. nie będą w id z ie li polepszen ia bytu swego, 
tylko będą w id z ie li to, że inni dostali w ięcej. Z tego powodu będą apelow ali 
do Sejmu, będą różne nieprzyjem ności.

Jest także drugi m oment, który poruszyłem  w  kom isyi szkolnej t. j. art.
16., który wspom ina o dodatku na pomieszkania. Dodatek na pom ieszkanie 
albo na pom ieszkanie w  naturze należy się każdemu nauczycielow i, dlatego w y ­
daje m i się niesłuszne i n iespraw iedliw e, ażeby nauczycielka zamężna z nauczy­
cielem, która ma posadę w  miejscu, gdzie mieszka nauczyciel, je j mąż, mieszka 
w ięc z nim w  jednem  pomieszkaniu, ażeby ona dostawała osobno dodatek na 
mieszkanie skoro tego mieszkania nie potrzebuje. W łaśnie ci nauczyciele, którzy 
żyj4 parami, są bardzo dobrze sytuowani, ich syluacya społeczna jest o w ie le  
lepsza, niż sytuacya wszystkich innych w arstw  urzędniczych, a lbow iem  w  in­
nych sferach urzędniczych nie ma tego, ażeby mąż i żona m ieli rów norzędne 
posady.

Uważałem  tedy za stosowne, ażeby nauczycielkom, które dostają mieszkanie 
faktycznie, bo mieszkają w  mieszkaniu męża, nie dać dodatku drugiego.

Komisya uwzględniła to częściowo, bo proponuje tym nauczycielkom, któ­
rych m ężow ie mają mieszkanie, po łow ę dodatku, ale nie u ryw a nic tym  nau­
czycielkom , których m ężow ie zamiast m ieszkania otrzym ają dodatek na mie­
szkanie.
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Pon iew aż w ed le  ostatnich dat jest takich nauczycielek 1035, w ięc licząc dla 
nich najniższą cy frę  100 koron, razem  czyni to przeszło 100.000 koron, a razem 
z dodatkiem  na wyższą klasę około 150.000 koron różnicy dla funduszu kra­
jow ego .

Jeśli pa ia  nauczycieli awansuje z 4.600 koron na 6.400 koron, to można 
100 koron dodatku na mieszkanie w ykreślić tern hardziej, że już przy ówczesnej 
p ierw otnej ustawie W ydzia ł kra jow y im aża ł dodatek na m ieszkanie dla takich 
nauczj'cielek za rzecz niesłuszną, poszedł nawret z tego pow odu  do Trybunału 
adm inistracyjnego. Tam  jednak W ydzia ł krajowcy sprawę przegrał, T rybunał bo- 
w icm  orzekł, że takie odebranie dodatku na mieszkanie pow inno być wy ustawie 
umieszczone, a skoro tego w  ustawie nie ma, W ydzia ł krajowcy nie m oże do­
datku odebrać.

P rzy  regulacyi płac nauczycieli, których m am y aż 17.000 jest jeszcze jeden 
m om ent "ogólnej natury do uwzględnienia. W szystkie budżety państw najbogat­
szych uginają się pod ciężarem  płac i em erytur. Nawret w' bogatej Francyi za­
stanawiają się ekonomiści, czy też budżet francuski podoła stałemu w zrostow i 
płac i emerytur. Przyczyną tego jest fakt, że wynagrodzen ia i płace urzędników 
już nie w ym ierza  się w  stosunku do usług, jakie dają społeczeństwm, tylko 
w' stosunku do potrzeb życ iow ych  tych urzędników', a potrzeby te życ iow e są 
bardzo rozmaite.

Pon iew aż dla części urzędników' nie wystarczają płace unorm owane, przeto 
jest ciągle nacisk wr kierunku podwyższen ia tych płac, ciągłe żądanie, ażeby 
płace uregulowano m iarą potrzeb tych. którzy potrzebują najwięcej.

Jako środek zaradczy na to pozw o lę  sobie zaproponować W ysokiem u 
Sejm ow i uchwalenie dodatku do regulacyi płac, a to dodatku w  fo rm ie u tw orze­
nia funduszu, k lórym by zarządzali sami nauczyciele, a k tóryby służył na w spo­
maganie, na dodatki stałe, na dodatki nadzwyczajne, na ch w ilow e pożyczki dla 
takich nauczycieli, którzy tego potrzebują. Sądzę, że utw orzenie takiego fundu­
szu i oddanie tego funduszu w  adm inistrację samym nauczycielom  tj. samym 
interesowanym , m oże część złego naprawić, m oże dać tym , k tórzjT nawret m im o 
regulacyi proponow anej, którą uważam jako zbyt obciążającą fundusz kra jow y 
w  obecnym  stanie, jeszcze nie będą m ogli z tjrcti kw ot egzystow ać, pom oże do 
egzystencji. 1

Dodatek ów' o p iew a :
D odatkow a do postanowień ustawy o stosunkach prawnych nauczycieli 

szkół ludow ych tw orzy się kra jow y fundusz w zajem nej pom ocy nauczycieli
szkół ludowych.

I. Celem  funduszu jest udzielanie pom ocy tjTm nauczycielom , którzy bez 
w łasnej w in j' są w  położeniu ekonom icznem , pom ocy niezbędnie wym agającem .

II. Z funduszu mają b j'ć udzielane:
a) Dodatki stałe tym nauczycielom , którzj' nie są ożenieni z nauczycielkam i 

wT czynnej służbie i mają w ięcej, niż dw oje  dzieci, jako pom oc na w j'chow ranie 
d z ie c i;

b ) Zasiłki jednorazow e lub pow iarza jące się, lecz czasowro ograniczone,
tym  nauczj'cielom , którzj' ch w ilow o  w'skutek w j'padków  nadzw yczajn jch  (np.
pożar, dłuższa choroba jego lub członka jego rodzin j') pom ocj’ niezbędnie po­
trzebują ;

c) Pożyczki bezprocentowe do zw rotu  w  24 lub 48 ratach m iesięcznych 
tym  nauczycielom , którzy są dość dobrze sytuowani, b j' m ódz zw róc ić  zasiłki, 
niezbędne im  chw ilow 'o wskutek wypadków ' nadzwyczajnych.

III. Funduszem zarządzać mają :
Zarządj' okręgow e, wralne zebranie tj'chże i zarząd kra jow y, złożone z na- 

uczjTcieli, po po łow ie  w ybran j’ch, a po po łow ic  m ianow'anjch.
Funkcye zarządzających funduszem trw'ać mają lat sześć, a jedynie po łow ie  

w ybranych  przy  pierwszych w yborach  i m ianowanych przy  pierw szych  nom i­
nacjach kończj' się czas funkcji po latach trzech. I.os oznaczy, kto ma z grona 
wystąpić.

W yb o ry  do zarządów' okręgow ych  odbywrać się mają bezpośrednio, do za­
rządu zaś kra jow ego w yb iera ją  członków  t jik o  pochodzącj' z w yboru  członkow ie 
zarządów' okręgowych.



M ianowanie członków  uskutecznia Nam iestn ictwo w spóln ie z W ydzia łem  
krajow ym . Do zarządów  okręgow ych  mogą hyć m ianowani tylko nauczyciele, 
zostający w  czynnej służbie, a do zarządu kra jow ego tylko nauczyciele, będący 
członkam i zarządów’ okręgowych. Pierw  sze wydiory i nom inacye tyczą wszystkich 
członków, przy następnych zaś, co trzy lata powtarzających się, ma być w y ­
brana połow a ustępujących członków . Szczegółowe przepisy o sposobie w yb o ­
rów’ w yda rozporządzenie wykonawcze.

IV. W alne zebranie wszystkich członków  zarządów' okręgow ych  odbyw ać 
się ma raz na rok w e  Lw  ow ie. W alne zebranie uchwala prelim inarze z pozo­
stawieniem  odpow iedn iej sumy do dyspozycyi zarządu kra jow ego dla u m ożli­
w ien ia  uwzględnienia podań, jakie w ciągu roku w płyną i bada zam knięcie ra­
chunków’. Członkow ie, pochodzący z w yboru , w yb iera ją  po łow ę członków  za­
rządu kra jow ego w  ten sposób, że każdy daje jeden głos na jedną osobę, a za 
wybranych uważa się tych, którzy największą ilość g łosów  otrzym ają. P rzy  
równości głosów' rozstrzyga los.

Zarząd k ra jow y składać się ma z 18 członków , zarządy zaś okręgow’e z 6 
członków' każdy. Zarząd kra jow y ob iaduje pod przew odn ictw em  przew odn i­
czących rad szkolnych okręgow ych  lub ich zastępców.

W  w alnem  zebraniu i w  zarządzie kra jow ym  bierze nadto udział zastępca 
W ydziału  krajow ego, przez W ydzia ł k ra jow y do tego delegowany. Zastępca ten 
ma tylko głos doradczy, udziału wr głosowaniu nie bierze, ma jednak praw o 
w  wypadkach, w  których uw’aża, że uchwała m oże być dla funduszu groźną, 
zasystować uchwałę i odnieść się do W ydzia łu  krajowego, k tóry wr tych w y ­
padkach rozstrzygnie, czy ucłnyała ma być zniesiona, czy utrzymana.

W  zarządach okręgow ych  b ierze udział z głosem  doradczym  zastępca W y ­
działu kra jow ego bez prawra głosowania. 0  ileby zastępca W ydzia łu  kra jow ego 
uważał jakąś uchwałę zarządu okręgow ego za n iewłaściwą, m oże sw'ój wniosek 
pozostawać in geren cji i rozstrzjgn ien iu  zarządu krajowrego.

Regulam in obrad w alnego zebrania Zarządu kra jow ego i Zarządów  okrę­
gow ych w ydany będzie w' drodze rozporządzenia. Zarząd kra jow y musi się zbie­
rać co najm niej raz na kwartał, a Zarządy ok ręgow e co najmniej raz na mieciąc.

V. Podania o dodatki, zasiłki lub pożyczki mają petenci w nosić do zarzą­
dów’ okręgowych. Zarządy ok ręgow e mają podania badać w raz z opinią swoją 
i w nioskami przesłać Zarządow i krajowem u. Zarząd kra jow y o podaniach decy­
duje i wyznacza dodatki, zasiłki i pożyczki indywidualne. Gdybj’ sumy przj'- 
znan jch dodatków’, zasiłków  i pożyczek p rzek rocz jły  przychody funduszu 
w’ pew nym  roku, mają one uledz stosunkowej procentow ej redukcyi. O ileby 
redukcja  nie dała się już przeprowadzić, należy różnicę pokryć z funduszu w y ­
rów naw czego, a sumę niedoboru tak powstałego, przenieść na rok następnj' 
i W’ następnjm  roku funduszowi w yrów naw czem u  zw rócić.

W ogó le  już przy p ie rw szjch  w ym iarach muszą Zarządy postępować tak 
ostrożnie, by \v końcu roku niedoboru nie ly ło .

Rada kra jow a m oże część funduszu oddać do dyspozycyi radom okręgo­
w ym  w’ celu, b j’ m ogłj’ daw ać doraźnie i bez zw łok i w arunkow o zaliczki 
w  wypadkach nagłej potrzeby z zastrzeżeniem zatwierdz&iHa uchwały przez 
Zarząd krajowy’ . W  razie n iezatw ierdzenia uchwal \r przez Zarząd krajowy’, ma 
nauczjrciel otrzym aną w arunkow o zaliczkę zw rócić w  6 ratach miesięcznych.

VI. Fundusz składa się:
a) ze stałego zasiłku z funduszu krajow ego wynoszącego rocznie 500.000 kor.;
b ) z opłat od nauczycieli w' wysokości 3 prc. od wszystkich poborów  na- 

uczj’c ie li;

c) z procentów  funduszu w yrów n aw czego ;
d) ze zw ro tów  zaliczek udzielon jTch nauezj’cielom .
Pobierający z funduszu dodatki stałe przez czas poboru dodatków’ są w’oln i 

od 3 prc. opłaty, ci zaś, którzy otrzym ali zasiłki lub pożyczki, w o ln i są od 3 prc. 
op łaty w’ tym roku, w’ którym  zasiłku łub pożyczki nie przyznano.

VII. Fundusz wy rów naw czy składa się z opłat nauczycieli i zasiłku krajo­
wego, które w płyną za czas od 1. lipca 1914 do końca roku 1915.

*414 14. Posiedzenie z dnia 3. marca 1914.
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YUI. Ustawa w chodzi w  życie co do poboru optat od nauczycieli i zasiłku 
kra jow ego od 1. lipca 1914 roku, co do udzielania dodatków, zasiłków  i poży­
czek od 1. stycznia 1916 roku.

IX. Zarządy należy w ybrać z początkiem  roku 1915 dla przygotow aw czych  
czynności i p rzy jm ow an ia  podań, które mają być wnoszone od lipca roku 1915 
począwszy tak, by już z końcem roku 1915 zarządy m ogły już stale fungować 
i m ieć obraz zapotrzebowania i przyznaw ać dodatki, zasiłki i pożyczki 
na rok 1916.

X. Opłaty nauczycieli i zw ro ty  zaliczek będą ściągane nauczycielom  przy 
w yp łacie ich poborów7 służbowych.

W niosek na przyznanie dodatków7 dla nauczycieli na regulacyę płac obciąża 
fundusz k ra jow y m ojem  zdaniem ponad m iarę możności ludności, ho aby p o ­
kryć płace nauczycieli wszystkich t. j. dawne w raz z podwyższeniem , gdyby 
pokryć sam ymi dodatkami do podatków7, trzebaby 123 prc. dodatków7 do po­
datków7. Gdyby ją przerzucić na rubryki opłat konsumcyjnych, to wszystko, 
cokolw iek  w7płynie z wódki, p iw a, wina, miodu, jako opłata konsumcyjna od 
wszystkich napojów7 i opłaty szynkarskie, nie wystarczy na to, trzebaby jeszcze 
kilka m ilionów7 do tych opłat dodać.

W ięc jeżeli Sejm zdecyduje się na tak w ielką ofiarę przekraczającą możność 
opodatkowanych, to trzeba ją tak zrobić, żeby ta rzecz mogła być trwrała. 
objąć nauczycielom  p ow ód  do skarg, trzeba odjąć im  m ożność wskazywania, że 
są tacy a tacy, którzy giną z głodu, a jedynym  sposobem na to jest stwrorzenic 
funduszu, z któregoby można zasilić takich, którym  place nie wystarczają.

Uchwalenie takiego funduszu m oże jeszcze jedno dobre w rażen ie spow o­
dow ać u nauczycieli, bo przy tej sposobności możnaby usunąć ustęp pierwszy 
w  artykule 12, który nauczycieli tak razi. Ustęp ten powiada, że do aw7ansu 
mają pierw szeństw o ci, którzy mają lepsze kwalifikacye, w7ięcej la l służby, 
a w7 szczególności należy nadto uwzględnić i obarczenie rodziną. Nauczyciele uwa­
żają to za rzecz bardzo przykrą, ażeby taki, który jest obarczony rodziną, a może fa­
chow o m niej zdolny, m oże taki, który m a znacznie mniejsze kw alifikacye aw7an- 
sował szybciej dlatego tylko, że ma rodzinę. Dodatek ten m ożnaby usunąć 
w  razie uchwalenia funduszu, którego celem  byłoby nieść pom oc nauczycielom  
obarczonym  rodziną.

W ysok i Sejm raczy uchwalić to jako dodatek do przedłożenia komisyi, 
a ewentualnie, o ileby W ysok i Sejm nie chciał pokrycia  uchwalić, to żeby po­
krycie znaleźć w7 sposób, na początku m ow y  wspomniany, żeby w  artykule U . 
ustęp A. III. pow iedziano, że w7 stopniu najniższym stosunek 1.300 kor., 1.500 
kor., 1.700 kor., nie ma być w  stosunku nauczycieli, tylko jak dotąd, żeby 

nauczycieli brało 1.300 kor., y 8 — 1.500 kor.”, i 13 — 1.700 kor. i żeby 
w7 artykule 16 uchwalić, że te nauczycielki, które mają posady w  tych miejsach, 
co icn m ężow ie nauczyciele, osobnego mieszkania nie potrzebują, przez ten czas 
dodatku na pomieszkanie nie pobierały.

P. K ochanow ski: Proszu o hołos. | n. KoxaHOBCKiin : lipom y o rojioc.
M arszałek: Głos ma p. Kochanowski.

P. K ochanow sk i: W ysoka Pałato ! I UL KoxaHOBCKHH : BncoKa riaJiaTO !
Ł ed w y  p r o m y n u w 7 t o j  deń, k o t r y j  I J Ic jibm  npoMmnyB to ii JieHb, KOTpuM

maw7 p r y n e s t y  t o m u  k r a je w w  s p o k i j ,  a ' M3B npmiecTH TOMy KpaeBH cnOKiti, a Com-
So jm ow y pryw ernu ty tak daw7no doży- 
danu sposibnist’ do prąci, i pryczynyty 
sia bodaj w7 czastyni do upraw7ylnenia 
w idnosyn wT kraju i derżawd i to w łasne 
sej istorycznyj deń uchw7ałenia now7oji 
ordynacyji w7yborczoji, łedw o  szczo p ro- 
hon iły  słow7a pochoronni pry nahodi 
pohrebania staroji ordynacyji w yborczoji, 
a im enno słowa wyskazani z toji po l- 
śkoji storony seji Pataty, kotra chotiaj 
pomału, ałe preciń  w7 nij znykaty zaczy-

mobh npHBepHyTH TaK .naBHo jjo)KHAaHy 
c n o c iÓ H icT b  jto n p a u i i hpmmhhhtm ca 6o- 
_n.au b wacTUHi ao  yn p aB H jib H eH H  B um ocM H  

b K p a io  i Aep>KaBi i to BJiacHe ceu  i'cto- 
puwHMH AeHb yxBaaeHH hoboi opAHHauHi 
B u S o p n o i,  JieABO mo n poroM O H iJ iH  c jiO B a  

noxopoHHi npu Haro_ni' n o rp e ó a H H  c T a p o i ' 
op_n.HHau.ni' B H Ó op n o i', a  iM eHHO a iO B a , bh- 
CKa3aHi 3 toi n o jib C b K o i' cropoHM toi l la -  
jiaT H , K O Tpa xothh n o M a jio .  aae n p e n iH b  
B H1H 3HHK3TM 3aH H H ae, CJlOBa, KO Tpi BH
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naje, słowa, kotri w yśp iw ały  zdaje sia 
poślidnyj hymn pochwalnyj za p iw stoli- 
tnu, hłahorodnu i w  naślidky bohalu ho­
spodarku szlachocku w  lim  neszczasły- 
w im  kraju, jak otse rozkry ły  w y  sami 
pered łoju W ysokoju Pałatoju obraz pe- 
rerażajuczoji nużdy, kotra je w łasne w y -  
ślidom  toji hospodarky.

Maju wrażinie, szczo w yp row ad y- 
łyśte tu hospodarku krajewu na sam naj- 
wysszyj werszok, na strimku skału, z 
tro ji nema w idw orotu , ne m a ratunku, 
bo kudy hlań, w siudy propaśt’ !

Z odnoji storony finansowa ruina 
kotroji połataty nema czym, nema jak, bo 
spodiwani dohody zaw odiat’, opłaty szyn­
karski ne dopysały, szczadyty ne ma z 
czoho, 1)0 kraj krycz ’ na w si storony 
dawaj, ta dawaj, w  kasach pustky, a o 
kredyt liażko i tak w że ponad m iru i 
syłu obm eżenom u krajewy.

Druha storona szcze bilsze czo rn a ! 
L tychła  w p raw d i w  tij W ysoky j Pałati 
ukraińśita obstrukcyjna muzyka, toj w y - 
chidnyj dla nas parawan, za kotryj w y  
chow ały  waszu mizernu hospodarku po- 
ślidnych lit ta zacytkowaty kożdoho, chto 
żadaw w id  was spownenia swoich chocz- 
by w am y pryreczenych skromnych do- 
mahań.

I szczoż d ije sia?
Otse perszyj bezrobitnyj hołodnyj 

lud stołyci kraju bez riżnyci narodnosty 
kydajet’ sia na rynku, na torhow yc i na 
stragany z ch libom  i w yryw a je t ’ poży- 
wu z ruk perekuj)niw . Szczo h irsze ! Z 
dałekych dosy spokijnych osel selańskych 
dochodyt do seji Pałały hołos rozpuky, se- 
laństwu brak seredstw dożytia , brak paszi 
d lazałohy hospodarskoji, a zawdiaky w a- 
szij energicznij ratunków1 j akcyji hołodo- 
w y j tyf skorsze w id  was robyt’ poria- 
dok pid silskym y strichamy i inarew o 
sm erty snujeś w id  w ikon do w ikon.

Id im  szczek krok dalsze! Se stohne, 
hołosyt, w że ne temnyj, do bidy naw y- 
kłyj i w  bid i zroslajuczyj ta pohybaju- 
czyj ruśkyj ta polśkyj chłop, se w że w er- 
stwa wyższa, w erstw a  inteligentna, kotrij 
w  ruky w y  dały sud’hu teterisznych i bu- 
czych m ołodych pokoliń, w erstwa, kotru 
wTy  tak dawno łehkow ażyły, duryły i zbu- 
w a ły  bezwartnym y, jak pokazujeś nyni, 
obitnyciam y se narodni u czy te li!

Pew erch  1600 najskrasszych, inte­
ligentnych sył, kotrym  dow irje  wasze 
poruczyło duchowe i fizyczne w ych o­
w anie m ołodiży, kotrych zrazu zbuwały

cbniBajiu —  3aae ca —  nocaTaHMii tmmh 
noxBajibHuii 3a niB croam iy, Sjiaropojmy 
i b HacjiiAKM ćrorary rocnoaapKy injiaxou,- 
xy b ti'm HemacjiHBim Kparo, ax OTce po3- 
Kpujiu Bm caMi nepea Toro Bmcokoio Ila- 
JiaTOK) o6pa3 nepepa>Ka:oMo'i Hymenu, 
KOTpa e BjiacHe Bucaiaom toi rocno- 
jiapKH.

Maro Bpax<iHe, m o  BMnpoBaamiHCbTe 
Ty rocnoaapKy KpaeBy Ha caM nam ncn im  
BepmoK, Ha cTpiMKy cnajiy, 3 KOTpoi Hema 
BmBopoTy, Hema paTyHKy, 6 o  Kyan niflHb, 
Bcron,H nponacTb !

3 oaH oi ctopohh cjjiHaHcoBa pyma, 
KOTpoi noJiaTaTM Hema num, Hema aK, 6o 
cnoaiBam aoxoan  3aBoaaTb, onaam  uihh- 
KapcbKi He aonucaaM, majtHTH Hema 3 no­
ro, 6o  Kpah KjiHne Ha bci ctopohh : aa - 
Baił Ta aaBau, —  b Kacax nycTKH, a o  Kpe- 
anT Taa<KO i TaK Bwe noHaa mipy i cMJiy 
o6aoB>KeHomy KpaeBH.

Xłpyra cTopoHa me 6ijibm e nopHa ! 
yTMXJia BnpaBm b ti'm BucoKiii UanaTi 
yKpaiHCbKa o6cTpyKU,MMHa my3HKa, tom  bm- 
rmHMM aJia Bac napaBaH, 3a kotpm K  bm 
xoBajiM Barny mi3epHy rocnoaapKy nocai'- 
flHMX JlIT Ta 3aLl,MTbKOBaJlM KO)KJI,OrO, XTO 
waaaB Bija, Bac cnoBHeHa c b o ix , xo h  6m 
Barnu npMpe4eHMX tm x CKpomHMX ao - 
maraHb.

I m o w  jiie ca ?
O rce nepuiMM 6e3po6iTHHM rojroaHMii 

aroa cTOJium Kparo, 6e3 pi>KHMui' HapoaHO- s 
ctm KHjtae ca Ha phhok, Ha ToproBum, 
Ha cTparaHM 3 xai'6om i BMpMBae no- 
>KHBy 3 pyx nepeKynHiB. LU,e ripm e ! 3 aa- 
jieKMX, aocm cnoKiuH M X ocenb cejiaHCbKMx, 
AOXonMTb a o  cei riajiaTM ro jioc  po3nyKM, 
cejiaHbCTBy 6pax cpeacTB a o  >KHTa, ópaK 
nami aJia 3ajiorH rocnoaapcbKoi, a 3aBaa- 
km Bamin eH ep r in H it i  paTyH KO B iu  aKU,Mi’, 
roJiojtOBMM tm(J) CKopme bi'a Bac poóHTb 
nopaaoK nia ciabcbKumu crpixaMM i ma- 
peBO cmepTM CHye ca Bia BiKOH a o  
BiKOH.

Iairn me KpoK aajlbme ! Ce cTorHe 
roaocHO B>xe He TemHMM, ao  6iau HaBM- 
icaMM i b 6iai' 3pocTaronMM Ta noruÓaro- 
MMM pycbKHii i noabCbKMM xaon, ce B>xe 
BepcTBa BMcma, BepcTBa iHTeaireHTHa, ko- 
Tpiu b pyKM bm aaau cyabOy TenepimHMx 
i 6yaynHx moaoaMx noKoaiHb, BepcTBa, 
KOTpy bm He TaK aaBHO aerKOBawuaM, ay- 
puaM i 36yBajiM 6e3BapTHHmH —  aK noKa- 
3ye ca hmhi —  o6iTHMU.amM — ce Hapo- 
aHi ynMTeai!

IloBepx 16.000 HauKpacmMx, iHTeai'- 
reHTHMX cna, KOTpum aoBipe Bame nopy- 
nuao ayxoBe i (J)i3Mime BMxoBaHc moaoai- 
>km, KOTpux 3pa3y 3ÓyBaaM Bm 3 i'x aoma-
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w y  z ich domahaniamy, szczo do regu- 
lacyji jich w idnosyn spychajuezy w ym i 
na ukraińsku obstrykcyju, kotrych w id- 
syłałyśle do m ałoho planu finansowoho, 
ta horiw czanoho podatku, kotrym  roby- 
ły  w y  w kincy obitnyci zapewniajuczy ich 
o waszij prychylnosty i szczyrosty dla 
jich sprawy, stratyły w że w iru  w  waszu 
szczyTrist’.

I zow sim  słuszno!
K to obiciuje, robyt’ nadiju, powynen 

otże obitnyci doderżaty. K to obitnyci ne 
doderżuje, zaw odyt’ nadiju, a tym  sa­
m ym  tratyt’ d ow ir jc !

Otże i ne dywnycia, szczo znew i- 
ryłyś ti, szczo dow h y j czas chodyły, kła­
niały ś z ślozam y w  oczach, a nadijeju 
w  sercj', ałe spokijno i poważno prosyły 
o popraw u sw oje ji neszczasnoji doli.

A  nyni szczo dijeś ?
Czy baczyły Pa nowe, kilko to so- 

tok dusz uczy tekskyeh bez riżnyci naro- 
dnosty, w iku i poła złetiłoś na zażyw  
dnia 22 lutoho w  salach F ilharm on iji ? 
Czy czuły Panow e jich poślidnyj hołos? 
Czy w idhom in  toho hołosu ne łyszyw  u 
waszych serciach żadnoho w rażin ia?

Panow e se ne buw  w że hołos pro­
śby, hołos w iry , ta nadiji, se buw  hołos 
zn ew iry  i rozpuky. A  znak se, m ało ska- 
za ty nedobryj — se znak,—  złow iszczyj, ho 
de bida, hołod, nużda zazyraje w  oczy, 
tam trudno żadaty um irkowania, rozw a- 
hy ta spokoju, tam w  jich misce wstu- 
paje prystrast’, kotra w yk łyku je hniw ta 
buriu.

Sprawa popraw y do li uczytelskoji 
ne nyniszna, ona w że litam y tiahne sia 
w  tim Sojm i, ona w że m aje swoju islo- 
ryju i m ow  mara snuje sia z kożdoju 
nowoju sesyjeju. I szczoż w  sij prykrij 
chw yli, koły tilko elem entiw  bu ryt’ sia, 
roby  te w y  V Panow e prydum ałyśte sred- 
stwa, aby spynyty łycho, jake p rys ko re­
ny m ide krokom, aby dijsno dowesty 
kraj do spokoju.

Hołodnych miskych zaribnyk iw  za- 
zam ykajete w  tiurmach za se, szczo czu- 
juczy w że dow ho doskulujuczyj hołod 
pow ażyły  sia braty chlib iz straganiw ; 
na selan, kotrych m oryt’ hołod, a kładę 
w  zemlu t}'f, nasyłajcie egzekucyji za po- 
datky, zam ist’ jich stiahanie w strym aty; 
tut w  Sojm i uchwalujete bezłj7cz no­
w ych  tiahariw , dodatkiw  do podalkiw , 
pozyczok dla rad pow itow ycn , ta gw a- 
rancyji dla bankiw, szczo nas, na naszij 
w łasnij żenili w yw łasnujut’ ; sotkam ty­
siacziw nużdariw  zaribnykiw  zam ykajete

raHAMH mo jio  peryaau,Mi ix  BiaHOCMH, 
criMxatoiiM Bimy Ha yKpaiHCbKy oScrpyKUMK), 
KOTpnx BiacHjiajiHCbTe j io  Maaoro na a H y 
(J)iHaHcoBoro, Ta ropiBaaHoro noaaTKy, 
KOTpHM poSnan Bh BKiHUM oCiTHHUl, 3a- 
neBHSiiOHH Vx o  Baiuin npnxnabHOCTH i m,M- 
pocTH aaa ix  cnpaBM, —  crpaTnan B>«e 
Bipy b Bauiy mapicTb.

I 30BC1M CayLUHO.
X t o  o d im o e , poÓM Tb H a a n o , noBHHeH 

O T K e  OÓiTHMLU A O aepiK aTH . X T O  OÓiTHHLtl 
He a o a e p w y e , 3aBoaM Tb iia a ń o , a thm ca- 
MMM T p a TH Tb  a O B ipe  !

O T w e  i He aMBHMua, m o 3H eBipnancb
Ti, mo aoBran aae xoaMan, KaaHaan ca
3 cab03am H b  owax a Haaieto b  cepuM, 
aae cnoKiiiHO i noBa>KHO npocHan o  n o -  
npaBy CBoei Hem acHoi a o a i.

A  hhhi uto a iec i, ?
Mh óaanaM ÓaHOBe, KiabKO to  co-

to k  aym  ywnTeabCbKMx 6e3 piłKHMm Ha- 
poa.HOCTH, Bixy i noaa, 3aeTi'ao ca Ha 3a - 
3MB a.Ha 22. arcrroro b caaax (jpiabrapMO- 
H ii?  Mm ayan IlaHOBe ix  nocaiaHMH ro - 
a o c ?  Mm BiaroMiH Toro roaocy He a n - 
lumb y BaLHHx cepuax a<aa.Horo Bpa-
adHa ?

IlaHOBe, ce He 6yB B>xe roaoc npocb- 
6m, roaoc Bipn Ta Haaii, ce 6yB ro a o c  
3HeBipM i po3nyKM. A  3Hax ce, Maao cxa- 
33TM —  Heao6pMM, ce 3H3K —  3aOBi- 
uimm ! B o  ae 6iaa, r o a o a , Hya<aa 3a3Mpae 
b ohm, TaM TpyaHO JKaaaTM yMipKOBaHa, 
po3BarM Ta cnoKoio, TaM b i'x Micue BCTy- 
nae npncTpacTb, KOTpa BMKaMKye thib T a  
6ypto.

C n p a B a  nonpaBM a o a i  yaM TeabCbKoi' 
He HHHiLUHa, OHa B)Ke a'iTaMM T a rH e  ca 
b  ti'm  C om m i', OHa B>Ke Mae cb o h d  icTopM to 
i m o b  M apa cHye ca 3 Koa<aoto h o b o i o  
CeCMCK). 1 HJ.OJK B C1M npMKplM XBMa'i, KoaM 
Tia b K O  eaeMeHTiB 6 ypM Tb ca, po6M Te bm  ? 
Ila H O B e  npM ayM aaMCbTe cpea cTB a , a6M 
criMHMTM aMxo, ane npMCKopeHMM iae K p o - 
k o m , aÓM aiM CHo aoBecTM  Kpaii a o
CnOKOK).

ToaO aH M X  MiCbKMX 3apiÓHMKiB 33MM- 
KaeTe b T io p M a x  3a ce, m o  ayioaM Bw e 
a o B r o  aocK yaioio4M M  r o a o a , noBaam aM  ca 
6paTM  x a i6  i3 c T p a ra H iB ; Ha ceaaH, ko- 
T p n x  M opM Tb r o a o a , a Kaaae b 3eM aio 
THCji, H acnaacTe eK3eKyuMi 3a noaaTKM , 3a- 
M icTb i'x CTaraHe B C Tp H M a TH ; T y T  b C om m i' 
y x B a a io e Te  Sesanw hobmx Ta ra p iB , a o a a T -  
KiB a o  n o a a TK iB , no3MHOK a a a  p a a  n o B i-  
tobmx, T a  rBapaHUMi a a a  6aHKiB, m o  Hac 
Ha BaacHiii 3eMai BM BaacHtoiOTb i cotkm 
TMcaaiB HyacaapiB 3api6HM KiB 3aMMKaeTe 
b cynepea o 6oB a3yiO H H M  33KOH3M a o p o r y
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w  superecz obowiazujuczym  zakonam 
dorohu do zaribku, zasłaniajuczy sia 
w ijśkow ym y prypysam y.

A  inteligentnym  robitnykam na ny- 
w i narodnoji prośw ity szczo w y  daje te? 
Misto daty im  se, szczośte im  obiciały, 
w y  pokazujete nyni narodnym uczyte- 
lam  na d iraw i miszky naszoji kasy. H ri- 
szmy, jaki w y  dla nych w że buły p ry- 
znaczyły, choczete łataty waszu mizernu 
krajewu hospodarku !

Jakuż wynu ponosyt’ uczytelstwo w  
sij waszij hospodarci ? Czy ono spryczy- 
nyło ti dow hy ? Czy zalizły w y  w  dow hy 
na se, szczoby pidnesty oświtu w  kraju, 
buduwaty szkoły, pom noży ty syły uczy- 
tełski, popraw ia ły  postepenno ałe z neu- 
dawanoju życzływ ostiju  ich dołu?

Jesłyby spraw di tak buło, ne czu- 
łyb ym y w  sij W ysok ij Pałati stilko ża liw  
na ternu analfabetyzmu w  kraju, braku 
szkił, braku sył uczytelskych ta ne m a- 
luwałaś by pered naszymy oczam y tak 
jaskrawo czorna nezawydna d o lj  naszo- 
ho narodnoho uczytelstwa.

Zalizłyśte w  sotky m ilijon iw  d ow - 
h iw  i sia marna kapJa, jakoji treba dla 
stałoji popraw y do li uczyteliw , a jaku 
im  z pid scrcia w ydyrajete, m aje staty 
sym spasennym likom , szczo uzdorow yt’ 
w idrazu waszu hospodarku ? Kto w  se 
po w iry t ’ V Czyż se ne ironia, ne kpyny V 
Czy dumajete, szczo narodne uczytelstwo 
nasze se dytyna, kotra na tim  ne pi- 
znast’ sia, kotru m oż zaspokojity cu- 
korkam y, w  chw yty koły ono kłycze 
chliba i chliba ?

W m iłyśte dow hy roby ty, waszoju 
riczeju jest’ najty sposib, jak ich zbuty 
sia, ałe zasłoniuwatyś nym y pered uczy- 
telstwom  je  nehidne reprezentantiw  kraju 
w  takij kulturalni] s p ra w i!

Sej projekt regu lacyji uczytelskych 
w idnosyn jest’ n ow ym  dokazom  waszoji 
dalszoji m izeryji. W y  ne poprawy7 do li 
uczytelskoji choczete, w y  choczete zbuty 
uczytelstwo łatanynoju ! N e dyw no, szczo 
narodne uczytelstwo na zibraniu dnia 
22/2 zaprotestuwało riszuczo p ro tyw  to­
mu sposobowy połahodżenia pytania jich 
egzystencyji. Boluczyj dla was protest sej 
podyktuwała im  rozpuka, bo hodi szcze 
dalsze hłumyty z ich doli, z ich bidy, 
hodi hraty z ohnem, bo se hra nebez- 
pecznal Jesły kryw dyte narodne uczytel­
stwo, to kryw dyte ne łysze ich samy7ch, 
ałe k ryw dyte ciłu suspilnist’ naszu i w a ­
szu , a osob ływ o nasz tem nyj i żadnyj

a o  3apiÓKy, 3acAaHAK)MH ca bi'hckobhmh 
npnnncaMH.

A  iHTejiireHTHHM poóiTHUKam Ha hhbI 
HapoAHoi npocbBiTH, mo bh AaeTe ? 
M i'cto  AaTM i'M ce, mocbTe im oóimum, bh 
noKa3yeTe hhhi HapoAHHM ywHTeAaM Aipa- 
Bi MimKH Bamoi Kacn. TpimMU, axi bh  ajia 
hhx B>Ke 6yjin npH3HawHAH, xoMeTe A a ia - 
th Barny Mi3epHy KpaeBy rocnoAapKy.

MuyiK BHHy noHOCHTb ywHTeabCTBO
b cih  BamiH rocnoAapm? Mh oho  cnpn- 
HHHHAO Ti AOBrH ?  Mh 3aA13AH bh b AOBrH 
Ha ce, mo6u niAHecrH ocbBrry b Kpaio, 
SyAyBUTH rnKOAH, nOMHO>KHTH CHAH yn n - 
TejibcbKi, nonpaBjiflTH nocTeneHHO aae 
3 HeyAaBaHOK) >khm jihbocthk) ix  a o ju o ?

Cc^h6m cnpaBAi Tax 6yAO, He MyAH 6h 
mh b cin BncoKin łlaJiaTi CTijibKH wajiiB —  
Ha TeMy aHajibtjjadaTHSMy b Kpam, 6paxy 
mKiji, 6paxy chji yMHTeAbCbi<HX Ta He Ma- 
jibOBajiacbÓH nepeA HamHMH ohhm3 TaK 
HCKpaBO ^opHa He3aBHAHa ao ah  Hamoro 
HapoAHoro y4HTejibCTBa.

3aA13JIHCbTe B COTKH Ml'jli'OH:B AOBriB 
i ca MapHa Kanjia, aKoi' Tpeda AJia cTajioi 
nonpaBH a o jii yMHTejiiB, a axy im 3 niA 
cepu,a BHAnpacTe, Mae ctbth chm cnaceH- 
hhm AikoM, mo 03AopoBHTb BiApa3y Barny 
rocnoAapKy? X t o  b ce noBipnTb? Mhx< ce 
He iponia, He khhhh ? Mh AyMaeTe, mo Ha- 
poAHe ywHTeAbCTBO Hame ce AHTHHa, ko- 
Tpa Ha TiM He ni3HacTb ca, KOTpy mojk 
3acnoKoi'TH uyKopicaMH, b xbhai, koah OHa 
kji h 11 e xAi'6a i XAi'6a ?

BMiAHCbTe AOBrn podnTH, Barnom pi­
nem ecTb HaHTH cnocid, ax i‘x 36yTH ca — 
aAe 3acAOH(OBaTHCb hhmh nepeA ywHTeAb- 
ctbom  e HeriAHe penpe3eHTaHTiB KpafO b 
TaKiii KyAbTypaAbHiu cn paB i!

Cen npoeKT peryAaimi yMHTeAbCKHx 
biahochh ecTb hobhm AOKa30M Bamoi 
AaAbmoi’ Mi3epHi'. Bu He nonDaBH a o a i 
ynHTeAbCKOi xoweTe, bh xoMeTe 3dyTH ynn- 
TeAbcTBO AaTaHHHOto. He ahbho, mo Ha- 
poAHe yMHTeAbCTBO Ha 3i6paHFO AHa 22/2 
3anpoTecTyBaAO pimyno npoTHB TOMy cn o - 
co6obh noAaroA>KeHa nnTaHa i'x er3HCTeH- 
u,Hi. Boaiomhh aa  a Bac npoTecT ceii n o - 
AMKTyBaAa im po3nyKa, 6o roAi’ me AaAbme 
rAyMHTH 3 i'x a o a i, 3 ix 6i'ah, roAi’ rpaTH 
3 orHeM, 6o ce rpa He6e3neHHa! £cah  
KpHBAMTe HapoAHe yMHTeAbCTBO, to  Kpn- 
BAHTe He AHme i'x caMHx, aAe KpHBAHTe 
uiAy cycniAbHicTb Hamy i Barny, a ocoóah- 
bo Ham TeMHHH i >xaAHHH ocbBiTH HapiA,
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ośw ity narid, bo stajete jemu w  pope- 
rek na dorozi do jeho łuczszoji budu- 
cznosty.

Tem nota, analfabetyzm  ne sotw o- 
ry t ’ dobrobytu, w  elem enti ośw iczenim  
łeżyt’ m yśl wyssza, myśl tw ircza, łeżyt’ 
zadatek seji łuczszoji buducznosty.

Se, szczo w y  nyni w staw yte w  bu­
dżet w  rubryku w ydatk iw  na poprawu 
doli uczyteliw , se w am  storyceju kołyś 
w erne sia, se kołyś ne w y  wże, ałe na- 
ślidnyky waszi biulut’ w  kożdij hałuzy 
hospodarstwa krajew oho w staw laty  w  
rubryku prychodiw

Czyślit’ sia Panow e z potrebam y 
i nastrojem chw yli. Łatanynoju uczytel- 
stwa ne zaspokojite zow sim  i ohnyszcza 
new dow ołen ia  ne poliasyte, bo uczyteł- 
stwo na punkti sw ojich  domahań ne 
ustupyt’.

Pokażit’ otże, szczo w am  dola ich i 
pidnesenie prośw ity  w ełykych  temnych 
mas narodu łeżyt’ dijsno na sercy, szczo 
ono ne jest u was pustoju frazoju.

Zaw ern it’ otże z dorohy, kotroju ide- 
te, szczoby ona ne prynesła wam soromu, 
a uczytelstwu oszczadyła nepotribnych 
żertw  dla zdobutia ich słusznych i skrom­
nych domahań !

Poneże kom isyja szkilna w  sim po- 
ślidnim  m om enti prychodyt’ z i sw ojim  
wneskom, hodi m eni postaw yty osi- 
bnyj konkretnyj wnesok na regulaey- 
ju płatni uczytelskoji w  szyrszjch  ra­
mach finansowych, bo w jd iladaloby se 
na udaremniuwaniu spraw y uczyteliw , 
obmeżujuś do stwerdżenia, szczo narodne 
uczytelst\vo nikoły ne zrecze sia sw ojich  
postulali w  szczo do automatycznoho 
awansu i zriw nan ia ich z płatniam i czo- 
tyrych najnyższych rang uriadnyczych.

6o cTaeTe eMy b nonepen Ha nopoai' h o  
ero HyMinoi' SynywocTM.

TeMHOTa, aHajib(j)a6e™3M, He co tb o -  
pHTb n o 6 p o 6 n T y , b ejieMeHTi' o cbB isem M  
Jie>KHTb MHCJlb BH CU ia, MHCJlb TBipMa, Jie-
>KHTb sanaTOK cei jiyninoi óynymocTM.

Ce, mo BM HM HI BCTaBMTe B ÓyHJKCT, 
b pyópMKy BMHaTKiB Ha nonpaBy hojiY ym - 
TeHiB, ce BaM cTopnueto KOJincb BepHe ca, 
ce KOJiMCb He bm B>Ke, aae HacjiinHMKH Ba- 
mi óynyTb b KO>KHiM rajiy3M rocnonapcTBa 
KpaeBoro BCTaBJiaTM b pyópMKy npMXOHiB.

MncjiiTb ca łlaHOBe 3 noTpeóaMM i Ha- 
CTpoeM xbm jiY. JlaTaHHHOK) yanTeJibCTBa He 
3acnoKoi'Te 30bcim i orHHma HeBHOBOJieHa 
He noracHTe, 6o  ywHTejibCTBO Ha nyHKTi 
cboix HOMaraHb He ycTynMTb.

rłoKa>KiTb oTx<e, mo BaM nona ix 
i niHHeceHe npocbBiTM BejiMKMX TeMHMX Mac 
Hapony Jie>KMTb himcho na cepun, mo oho 
He ecTb y Bac nycToto $pa30K).

3aBepHiTb OTx<e 3 noporn, KOTpoto 
ijLCie, moŚM OHa He npMHecjia BaM copoMy 
a yaMTenbCTBy omaHMJia HenoTpiÓHMX >xepTB 
HJia 3Ho6yTa 'ix cnymHMX i ckpomhmx HO­
MaraHb.

PIoHOKe KOMicna LUKinbHa b cim no- 
CHlHHiM MOMeHTl npHXOHMTb 3i CBOIM 
BHecKOM, roni MeHi" nocTaBMTM oci6- 
hmm KOHKpeTHMM BHecoK Ha peryHau,mo 
nnaTHi yMMTenbCKOi b ujhpiijmx paMax (j)i- 
h3hcobmx, 6o BMrjiaHaJioÓM ce Ha ynapeM- 
HtOBaHe cnpaBM yMMTeniB, oÓMOKytocb ho 
CTBepn>KeHa, mo HapoHHe yaMTenbCTBo hi- 
kohm He 3pewe ca cboTx nocTynaTiB mo 
ho aBTOMaTMHHoro aBaHcy i 3piBHaHa ix 
3 nnaTHaMM woTMpox H3MHM3mMX paHr ypaH- 
HnaMx.

P. S tap ińsk i: Proszę o głos.
M arszałek: Głos ma p. Stapiński.
P. Stapiński: W ysoki Sejm ie!
Już nas dochodzą głosy z kraju podobnie jak w  roku 1907 na temat, to po­

lepszacie płace nauczycielom  ludow ym , to dla nauczycieli ludow ych  macie m i- 
liony, a dla ch łopów  ich nie macie. Czyli już jest znów  akcya czarnych duchów, 
którzyby chcieli lud w ieczn ie utrzymać w  ciem nocie i którzy akcyę za polepsze­
niem płac nauczycielskich, co rów na się akcyi za polepszeniem  oświaty ludowej, 
chcą przesunąć na grunt polityczny. A le  niema agitatorów , którzyby opow iada li 
ludow i, że się podniosło płace wszystkim  kategoryom  urzędniczym w  ostatnim 
czasie, nie ma opow ieści o tern, że profesorow ie uniwersytetu starają się o p o ­
lepszenie swoich płac, niema komu ludow i pow iedzieć, że proboszcze wnoszą 
petycye i tworzą korporacye dla podniesienia swoich płac. A le  są agitatorow ie, 
którzy pow iadają do ludu, patrzcie się posłow ie ludow i walczą za podniesieniem  
płac dla nauczycieli, a o m iliony dla ludu się nie starają. Taką agi tacy ę prze- 
śliśmy w  1907 i ona nie była groźną, a i tej, która obecnie się .szerzy, także się 
nie boim y.

Przec iw n ie oświadczam , że polskie Stronnictwo ludowe, jak się w yp ow ie ­
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działo tak i w ytrw a  do końca, nie u stając w  w alce o rów n e płace z 4 najniźszemi 
rangam i urzędników' państwowych. Gdyby nawet nie 14 ale 20 m ilionów ' m iało to 
kosztować, to nas z tego stanowiska nie zepchnie i nas od akcyi w  tym  kierunku nie 
odrazi. Sw oją drogą zauważyć trzeba, jak się tym i cyfram i manipuluje. K iedyśm y 
przyszli do Sejmu, to zrów nanie z 4 klasami płac urzędników  państw ow ych 
kosztow ałoby 14 m ilionów , za tydzień już się zrob iło  20. Jestem przekonany, że 
jeszcze tydzień, toby było  30. Straszydła wystaw iać, śm iem to skonstantować 
Z przykrością, kom isya szkolna się nie w aha. M ówią, że nauczycielstwa w ie  o tern, 
że jest na porządku dziennym  obrad parlamentu wniosek nagły posła Pachera, 
żądający na polepszenie płac nauczycielstwa ludow ego 20 w zględnie 40 milionów', 
a tedy nauczycielstwo w ie o tern, że gdyby się K o ło  polskie p rzy łożyło  i pom o­
gło razem z zw iązk iem  niem ieckim  ten w niosek przeforsow ać, toby się fundusze 
w  państw ie znalazły i toby rzucanie nauczycielstwu takich tw ierdzeń, że nie ma 
pieniędzy na polepszenie jego płac udaremniło, gdyż wnioski takie są i jeśli 
Koło je poprze, to pieniądze będą.

Jestem dlatego za polepszeniem  płac w edług czterech rang urzędniczych, 
jestem dlatego za najlepszem m łotowaniem  nauczycielstwa ludowego, pon iew aż 
zdaję sobie sprawę, że bez podniesienia szkoły niema, a bez postępu n ie jn a  dobro­
bytu. A  w obec tego warunkiem  polepszenia stosunków', w’anm kiem  znalezienia 
pieniędzy na wrszyslkie inne w ydatki jest kwestya polepszenia szkoły, co jest 
jednoznaczncm z udotowaniem  nauczycielstwa i  zachęcaniem go do in tenzywnej 
pracy. Dlatego także nie waham się i takie zajm uję stanowisko w' spraw ie płac 
nauczycieli, pon iew aż stoję na stanowisku, że nauczycielow i pow inna być oddaną 
praca obywatelska na w si i jestem  zatem, żeby lud wykształcić, nauczyć go 
innego sposobu myślenia, to zdaję sobie sprawę, że początek tej przem iany jest 
w’ szkole ludowej.

Należy  w ięc w' tej szkole dać nauczycielow i m ożność rozpoczęcia tej pracy. 
Jestem tego zdania, by nauczyciel nietylko w  szkole tę pracę prow adził, ale żeby 
nauczyciel by ł obow iązany także poza szkołą pracę w  duchu obyw atelsk im  na 
wszystkich polach prow adzić i w spierać.

Pon iew aż doszliśm y do przekonania, że ze szkoły m ożem y się spodziewać 
istotnie ośw ieconego k ierow n ika zgodnego z postępem  nauki na n iw ie  pu­
blicznej.

Obecnie po wrsiach znajdujem y raczej reakcyę, raczej wstecznictw o niż pra­
w dziw ą  chęć postępu —  a na to nam starają się w m ó w ić  i apelują do ludu 
i pow iadają, że nauczycielstwo nie koniecznie pracuje nad ludem.

T o  nas wcale nie zniechęca. Jeśli ktoś czegoś nie czyni, to nie znaczy, że 
czynić tego nie może. Jeżeli nauczycielstwo dotychczas nie brało udziału w  pracy 
społecznej, to nic znaczy, że nie będzie brać tego udziału. Jeśli 16.000 sił w eźm ie 
się in tenzywnie do tej pracy publicznej wre wsi, to nasze życie publiczne inny 
wTeźm ie obrót. Jestem za tern, żeby nauczycielom  um ożliw ić egzystencyę dla speł­
niania nauki wT szkole, ale żeby także u m ożliw ić mu pracę po za szkołą.

Oczywista rzecz, że ta praca obywatelska nauczyciela pow inna być samo­
dzielną, pow inna na tej zasadzie podlegać, ażeby on z w łasnego przekonania tę 
pracę prow adził. Dotychczas bow iem  w idzieliśm y usiłowania w  tym  kierunku, 
ażebv tę samodzielność nauczycielstwu odebrać i zastąpić tego nauczyciela czemś 
innem, a m ianow icie w idzim y kierunek ten, ażeby nauczycielstwa, które się 
płaszczy i wysługuje różnym  klikom dawać w'szvstko, co m ożliw e a nauczyciel­
stwu, które idzie z ludem, które się za takie narzędzie używać nie daje, ażeby 
dać uczuć niełaskę tych czynników'.

Takie w p ływ an ie  na nauczycielstwo uważam za spaczenie całego kierunku 
wychowania, a lbow iem  nauczyciele, którzy idą w  służbę do klik, przez to samo 
przestają być ludźmi z charakterem, a jeśli nauczyciel sam niem a charakteru, 
to nie może wychowwwyać charaktery. Ażeby zaś nauczyciel na tem sam odziel- 
nem stanowisku m ógł się utrzymać, należy uczynić go samoistnym, ażeby nie 
szukał lekcy i w e dw orze, a obiadu na plebanii, lecz by z płacy swTojej mógł 
czerpać środki na swoje utrzym anie i byt niezawisły. D latego jestem  tak stano­
w czym  rzecznikiem polepszenia płac nauczycielskich w' szkołach ludowych.

Pom im o, że zajmujemy takie slanowisko, jednak w  lej ch w ili nie odważę 
się postaw ić wniosku, aby to przedłożenie, które jest połow iczne, które jest
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jeszcze jednym  rysem  charakteru tego Sejmu, bo ani spraw y z Sejmu nie usuwa, 
ani nauczycielstwa nie zadowala, ani spraw y na jasnem polu nie stawna, —  
odesłać napow rót do kom isyi i żądać innego przedłożenia, obaw iam  się bow iem  
że ewentualn ie w  tym  stanie rzeczy w niosek taki m ógłby na nieszczęście przejść.

A le  natomiast postaw ię wniosek, żeby Sejm w ezw a ł W ydzia ł kra jow y, aby 
na najbliższą sesyę sejmowTą przygotow ał now y projekt ustawy o płacach na­
uczycielskich na zasadzie 4 rang najniższych urzędników'.

Dalej proszę o jedną popraw’kę. Jesteśmy św iadkam i tego, że obecnie na­
uczyciele i nauczycielki muszą czekać po kilka i kilkanaście lat na stabilizacyę, 
w' naszem mieście, np. pracują oni tyle lat jako tym czasow i m im o swrnich pa­
tentów. Cóż oni w inni, że nie dostali stałej posady, m im o że posiadali w7szvstkie 
po temu warunki, niestety jednak tak służąc tym czasow o tracą pięciolecia nie 
z w łasnej w in y  nie mogą już popraw ić swrego budżetu i dlatego też pozw olę 
sobie postaw ić i drugi wniosek idący w  tym kierunku, aby w  39. uchwalić, 
że służbę tymczasowa} nauczycieli w licza  się za jedno p ięciolecie w  kwocie 200 
K rocznie.

Pragnę, aby ta sprawa połow iczna, nikogo nie zadowalniająca jak najprę­
dzej znikła z porządku obrad, żeby była tym czasowo szybko załatwiona, 
a jestem przekonany, że now y Sejm załatw i tę spraw ę inaczej, korzystniej dla 
nauczycielstwa Iudow'ego.

Rezolucya m oja opjewsa:
„Sejm  w zyw a  W ydzia ł kra jow y, aby na najbliższą sesyę sejm ową przygo­

tow ał ustawę o unorm owaniu płac nauczycielstwa ludow ego na zasadzie płac 
urzędników państw ow ych czterech najniższych rang“ .

Popraw'ka zaś do projektu ustaw'y jest następująca:
Do artykułu 39. dodać na końcu:
„Za lata tym czasowej służby nauczycielskiej otrzym uje nauczyciel(ka) pię­

cio lecie w  kw ocie 200 K .“ '

P. M akuch : Proszu o hołos.

M arszałek: Głos ma p. Makuch.

P. M akuch: W ysokyj Sojm e!
Nareszti prystupajem o do połaho- 

dżenia sprawTy, kotra poślidnym y litam y 
zabrała duże bohato czasu, zrobyła  w e- 
łyke rozjarenie, tak szczo w  poślidnim  
czasi buło toho wTvsłowrom  wicze, na 
kotrim  uczytelstwo duże sylno w ystupy- 
ło  protyw ' toji Pałaty ; szczo bilsze na 
tim w iczu  w'ystupyło uczytelstwo ne pro­
tyw  tych Paniw , kotri m oże w  najbilszij 
czasty wvnu ponosiat’, ałe p ro tyw  pry- 
chylnyk iw  loji Pałaty dla uczytelskych 
domahań i tych wiasne prychyln ikyw ’, 
kotri duże bohato naw it’ napraciuwały 
sia w' tij spraw i, duże. sylno tam skry- 
tykuwały.

Sprawa regulacyji uczytelskych pła- 
teń buła w poślidnych litach taranom 
p ro tyw  re form y w yhorczoji. I prawwtel- 
stw'0 i w’cłyka czast’ seji Pałaty wrse 
używrały je ji jako toho tarana, kotryj 
bodyw  w' ukraińśkyj klub i straszywt je- 
ho reprezentantiwr, szczo na nych spade 
hniw uczytelstwa, m ow ió jjy  my ne cho- 
tiły toho uczytelstwa dopustyty do po­
praw y doli. Chto tak slaw law  sprawu, 
•oj choliw łysz reldrnm wyborczu ulru- 
l} ' ly, ałe my nudy w idwahu skazały:

łł. M a K yx : Dpoujy o rojioc.

n. Maieyx : Bhcokhh CoiłMe !
Hapenm npncTynaeMo no nojiaron- 

)KeHfl cnpaBH, KOTpa nocjnnHHMH jinaMH 
3a6pajia nywe óoraTO nacy, 3po6mia Be- 
JiHKe po3apeHe, TaK, mo b noc.nui.HiM naci 
óyjio Toro bhcjiobom Bine, Ha KOTpim ynn- 
TejibCTBO nywe CHjibHO BHCTynmio npoTHB 
Toi" riajraTM; mo óijibuje, Ha TiM Biny bh- 
cTynujio yMMTejibCTBO HanpoTHB thx IlaHiB, 
KOTpi MO>Ke b HaiióijibiijiM wacrn BHHy no- 
HoeflTb, ajie npoTHB npnxmibHMKiB toi łla- 
jiaTH jjjin yHHTejibCKnx AomaraHb i tmx 
BjiacHe npMxmibHHKiB, KOTpi ny>Ke óoraTO 
HaBiTb HaripaułOBajin ca b Tin cnpaBi, nywe 
CHJlbHO Tam CKpHTMKyBajIH.

CnpaBa peryjumni ywnTe/ibCKnx njia- 
TeHb 6yjia b nocju.n.HHX jiiTax TapaHOM 
npOTHB pecj)OpMM BHÓOpMOl. I npaBHTejib- 
ctbo i BejiHKa nacTb cei najiaTH Bce y>KH- 
BajiH ei, a ko Toro TapaHa, kotphh 6o.ii.hb 
b yKpaiHbCbKHH Kjuoó i cTpaujHB ero penpe- 
3eHTaHTiB, mo Ha hhx cnan,e thib yMHTejib-
CTBa, MOBTOÓH MH He XOTlJlM TOTO yMH- 
TejibCTBa jjonycTHTH no nonpaBH noni. 
X to  TaK cTaB/iaB cnpaBy, toh xot'i'b jihuj 
pe^opMy BHÓopay yTpyTHTH, ane mh Mann 
Bumary ck333Th : Hanepen pet})opMa bh-
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napered reform a w yborcza a potim  
pryjdc czas, koły m v w iddam o hołos za 
łoju regulacyjeju płatcii.

I nadijszow toj czas i m y praciu- 
w ały w  dwóch komisyjach, ałe tu zacho­
dy l zahalna awslryjska clioroł)a, szczo 
nenia uznania jak każe łatyńska posło- 
w yc ia : his dat, cpii cito dat. K o łyby u- 
czjdelstwo narodne osiahnuło propono- 
wanu regulacyju w żc w  r. 1911, to bało­
by zadowołene, pcreczekałohy 3 lita naj- 
strasznijszi. A  nyni Pała ta pryehodyt’ do 
uczytelstwa natiahnuwszy toj budżet jio 
możnosty jak najbilsze a uczytelstwo 
odnohołosno to w idkydaje, bo każe : m c- 
ne to ne zadowalaje. Awstryjska derża- 
wa wse spizniąje sia z takym y sprawa- 
my i nyni Panowe, koły pragmatyka 
służbowa około 30 mil. kosztuje, m ym o 
toho uriadnyky jirotestujut’ : to nas ne 
w d ow a la je !

Czomu Panow e? Bo sprawa jest’ 
spiznena, bo straszni czasy percjszło 
uczytelstwo za try poślidni lita a ne 
buduczy na stilky sylne materyjalno, szczo­
by w yderżaty, zistało zru jnowane i nyni 
maje racyju, koły każe, szczo ta płatnia 
zowsim  jeho ne zadowalaje.

Ukraińśkyj khd) obstojuw aw  domaha- 
nia uczytelstwa w  ciłij ich osnowi, m y 
pryznajem o pubłyczno i m ajem o w idw a- 
hu pryznaty w  kom isyji i w  sij Pałati, 
szczo jeśm o za tym, szczoby uczyteliw  
jako najważnijszych rob ilnyk iw  na poły 
narodnoho szkilnyctwa tak m ateryjalno 
zabezpeczyty, szczoby ony m ohły sw o- 
bidno ciłyj czas pośw iatyty tij w łasne 
nauci i  koły nyni nyzszych uriadnykiw, 
z menszymy m oże studyjami, (lerżaw a 
zaosm otryła m ateryjalno, to i uczytel­
stwo maje zow sim  oprawdanc praw o 
w id  seho Sojmu domahatyś takoho bo­
daj m ateryjalnoho zaliezjieczenia, jake 
m ajut’ najnyzszi dykasteryji uriadnykiw  
derżawnych.

A łe  Panowe, majuczy własne to 
pryncypyjalne stanowysko na uwazi a 
z druhoji storony uważajuczy na m ożły- 
w ist’ perew edenia seji sprawy, ukraiii- 
skyj klub stan u w  na tini stanowysku, 
szczo o skilko m ih jak najbilsze dla u- 
czytelstwa w yderty, to zrobyw , a w p ro - 
czim  regulacyju nyni ])redłożenu akce- 
ptuwaw  i nyni za neju budemo hołosu- 
waty.

Ne chotił śmo uczytelslwu zrobyty 
m edw eżoji prysłuhy, tiahłyśmo szczo 
m ohłyśm o, a koły pobaczyłyśm o, szczo 
ne można dalsze, musiłyśmo podaty ho- 
łos za predłożenoju  tu rezolucyjeju.

6opwa, a n o ™  npnHAe Mac, koah mh bi'a - 
AaMo roaoc 3a tok) peryaauHCK) njiaTeHb.

I HajtiHLuoB toh aae i mh nparnoBajiH 
b abox KOMicHHx, aae T y  3axoa,HTb 3arajib- 
Ha aBCTpHHCKa xopo6a, mo HeMa y3HaHA, 
ak Ka>xe jiaTHHbCKa nocaoBHUA: bis dal, 
qui cito dal. Koahćih yaHTejibCTBO HapoAHe 
ocamyjio nponoHOBaHy peryjiau,HK) B>Ke b 
p. 1911, to 6yjio6n 3aAOBoaeHe, nepeaeKa- 
jio6h 3 Jiira HaHCTpammHiiii. A  hhhi łla- 
jiaTa npnxoAHTb ao  yaHTeabCTBa, HaTATHyB- 
ujh toh 6yA>xeT no mojkhocth ak HaiłOiab- 
me, a yanTeabCTBO oahotoaocho to bi'a - 
KHAae, 6o  i<a>Ke : MeHe to He 3aAOBoaae. 
ABCTpHHCKa Aepx<aBa Bce cni3HAe ca 3 Ta- 
khmh cnpaBaMH i hhhi', łlaHOBe, koah 
npaiMaTHKa cjiy>K6oBa okoao 30 MiaioHiB: 
KOLUTye, mhmo Toro ypaAHHKH npoTecTyKDTb 
to Hac He baoboaac !

MoMy łlaHOBe! Bo cnpaBa ecTb cni- 
3HeHa, 6o cTpamHi aacn nepenuiAO yan- 
TeabCTBO 3a Tpn nocaiAHi akra, a He 6y- 
Ayan Ha cTiabKH cnabHe MaTepnaabHO, 
lhoć>h BHAep>KaTH, 3icTaao 3pytiHOBaHe i hh- 
hT Mae pauHio, koah Ka>Ke, ui,o T a  naaTH A  
30bcim i'x He 3aAOBoaae.

YKpaiHbCbKHH KAK>6 OCTOlOBaB AOMa- 
raHA yMHTeabCTBa b uiain i'x ochobi', mh 
npH3H3GMOcb nyóaHWHO i MaeMO BiABary 
npH3HaTH b komichi i b ciii riaaaT i, mo 
ecbMO 3a thm, lli,o6h yMHTeaiB, AKO H3HBa- 
>KHlHmHX poOiTHHKlB Ha noaH HapOAHOTO 
mKiabHHUTBa TaK MaTepnaabHO 3aÓe3neaH- 
TH, mOÓH OHH MOrAH CBOSlAHO UJAHH Hac 
nOCbBATHTH Tl'ił BAaCHC Haym i KOAH HHHl' 
HH3mHX ypAAHHKlB 3 MeHmHMH MO>Ke CTy- 
ahamh Aep>KaBa 3aocMOTpnaa MaTepnaab- 
ho, mo i yaHTeabCTBO Mae 3obcim onpaB- 
AaHe npaBO bi'a  cero CoiiMy AOMaraTHCb 
TaKoro.óoAaił MaTepnaabHoro 3a6e3neaeHA, 
AKe MaiOTb HaHHH3uii AHKacTepwi ypaAHH- 
KiB Aep>K3BHHX.

A a e  łlaHOBe, Matoan BaacHe to npHH- 
unniaabHe ct3HOBHcko Ha yBa3i' a 3 Apy- 
roY CTOpOHH yBa)KaiOMH Ha MOłKAHBiCTb 
nepeBeAeHa ce i cnpaBH, yKpaiHbCbKHił k ak>6 
cTaHyB Ha tim cTaHOBHCKy, mo o cKiabKO 
Mir ak nanOiabrne aaa  ynHTeabCTBa BHAep- 
TH, TO 3 POÓHB a BnpOAlM peryAAU.HIO HHHI 
npeAAO)KeHy aKuenTyBaB i hhhi 3a Heio 6y- 
AeMO roaocyBaTH.

He XOTlAHCbMO yiHTeabCTBy 3pOÓHTH 
MeABe>Ky npncayry, TarancbMO, mo Moran- 
CbMO, a KOAH noSaAHAHCbMO, mo He MO- 
>KHa Aaabme, Mycia hcbmo noAaTH r o a o c  
3a npeAAWKeHOio TyT pe3oaiou.HeK).
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Majem o nadiju, s7.czo rozw ij w iduo- 
syn kraju dow ede do loho, szczo ciłe 
narodue szkilnyctw o jako take i joho 
najważnijszi rohitnyky musiat’ distaty te 
wse, szczo im  sia nałeżyt’ i m ajem o po- 
wnu nadiju, szczo nedow hyj czas, koły 
i uczytelstwo dohore sia sw oho zabez- 
peczenia m ateryja lnoho w  tij m iri jak 
sia toho domahaje.

P ry  tij sposibnosty choczu szcze 
kilkom a słowa my zaznaczyty i druhu 
sprawu, jaku uczytelstwo pidnosyt’ i ko- 
tra ne jest’ predm etom  bodaj ciłosty 
nynisznoji rozpraw y.

Uczytelshvo nyni maje dwa hoło- 
wni dom ahania: zabezpeczenia m atery­
ja lnoho i m oralnoho, swohodu horo- 
żańsku chocze w yboroty.

N yn i kom isyja prychodyt’ z odnoju 
sprawoju a druhoju tilky newełyke za- 
czerknenie w  * 9. tut prynosyt’ .

Same uczytelstwo je to ji dumky, 
szczo nyni ne pora borotyś za pragm a­
tyku służbowu, domahaty sia tych w ła ­
sne sw obid horożańśkych, ono same w id - 
łoży ło  tu sprawu do dalszoji sesyji 
i w ełyka czast’ seji Pałaty, kotra spry- 
ja je uczy teł stwu, zhodyła sia ż  tym  sta- 
nowyskom  uczytelstwa i dlatoho ne dy- 
w ujte sia, szczo my, szczo zajm ałyśm o sia 
dowszyj czas sprawoju pragm atyky słu- 
żbow oji uczytelstwa, nyni z toj u sprawoju 
ciłkom  ne w ychodym o.

Tutky zwrernm vbym  sia z apełem do 
W ysokoji Iłady szkilnoji krajcw7oji i za- 
pytaw7, jake bude wykonanie seho za- 
kona ?

Uczytelstw7o ne bude w7dow7ołene 
z toho, szczo Sojrn jomu daje, ałe tc 
new'dow ołenie m oże sia szcze pobilszyty, 
jesły w7ykonanie toho zakona bude toho 
roda, szczo w w ede  rozdrażnenie sered 
riady uczyteliw7. P. Krzeczunow ycz w7że 
w7ykazaw7, szczo dejaki z uczyteliw7, ko- 
tri majut’ najnyzszi pobory, m ożu l’ sia 
naw7it ’ do serednoji klasy distaty i m y ta­
koż m ałyśm o se na uwazi i na naszi 
domahania w  czasty zistała predłożena 
rezolucyja, wT jakyj sposib m aje Rada 
szkilna krajew7a w7łasne usortuwaty ti 
try  stepeni płatni wT sij zahalnij kiasi. 
My z natyskom m usymo pidczerknuty 
se, bo znajem o z dośwTidu, szczo i w7 te- 
perisznij płatni posunenie do w7ysszoho 
stepenia płatni ne wse w7idbuw7aje sia 
tak, jak nałeżyt’ i sut’ kolosalni narika- 
nia sered uczytelstwa, szczo tut w7 w7e- 
łyk ij m iri bohato odvnvciam  krvw7da sia 
dije. '  -

M a e M o  H a u iK ), m o  p o 3 B iii b U h o c h h  

Kpaio A O B e^ e  a o  t o t o , m o  u i j ie  H a p o A H e  
I m KiAbHM UTBO h k o  T aK e  i e r o  HatłBa>KHiHm i 

poS iTH H K H  MyCHTb AICTaTH  T e  Bce, m o  IM 
ch HeAe>KHTb, M a eM o  noBHy H a A iio ,  m o  He 

AO B rnH  Mac, k o a h  i yM H TejibcTB O  A O Ó e p e  ch 
c b o t o  3a6e3neM eH H  M a T ep H H A b H o ro  b  T in  

M ip 1, h k  ch t o t o  A O M a ra e .

r ip n  T in  cn o cid H O C TH  x o n y  m e  K i j ib -  
KOMa CA0 B3MH 3a 3H3HMTH i Apyry c n p a B y , 
HKy yHHTeAbCTBO niAHO CH Tb i K O Tpa He e  

npeAM eTOM 6 on,ai\ u u io c tm  H H H im H oi' p o 3 -  
npaBM.

ymrreAbCTBO hhhT Mae ABa ro A O BH i a o -  
M aiaH H  3a 6e3neMeHH M aTepH H A bH oro i m o - 
paAbHoro, cBO Ó O A y ropo>KaHbCbKy. X04e 
BnSopoTM.

HhhY KOMiCHH npH XO A H Tb 3 OAHOK) 
cn p aB O K ), a A p y r o io  TiAbKH HeBeAHKe 3 a -  
MepKHeHC B § 9 T y T  npMHOCHTb.

C a M e  yM H TeA bcTB o e  t o i  AyM KH , m o  
h h h i He n o p a  S o p o T H C b  3 a  n pa rM aT H K y 

c.ny>K6 o n y , AO M araTH  ch t h x  B Jiacn e c b o - 
6 iA  ropo>KaH bCbKH X, o h o  caM e b i'a a o > k h a o  
c k ) c n p a B y  a o  A a A b m o i c e c n i i BeAHKa 
wacTb c e i B a n a ru ,K O Tpa cnpnH e yM M Teab- 
CTBy, 3TOAHAH CH 3 TUM CT3HOBMCKOM yMH- 
TeAbCTBa i A A H T o ro  He A H B y iiT e  ch, m o  

m h, m o  3aHMaAHCbMO ch A O B m n il M a c c n p a - 
b o k ) nparM aTH KH  cjiy>i<6 oBoV yM HTeAbCTBa, 

HHHI 3 TOK) cn p aB O K ) LU A KOM He BHXO- 

AHMO.

T y T K H  3B e p H yB6 nM ch 3 aneAeM  a o  B h -  

coKoi F a A H  m K iA b H o i K p aeB o i' i 3a m iT a B , 
HKe S y A e  b h k o h 3H6 c e r o  3a K O H a ?

yM HTCAbCTBO He S yA C  B A O B O AeH e 3 

t o t o ,  m o  C o h m  HOMy A a e ,  a A e  Te H eBAO - 

B O A eH e M O )Ke ch m e  n o d iA b m u T H , c c a h  
BHKOHaHe T o r o  3aKO H a 6 y A e  t o t o  p o A a ,  m o  

B B eA e p o 3 A p a 3 H e H e  c e p e A  P h a h  yM H TeAiB , 

n. KmeM yHOBHM  B w e  BHKa33B, m o  AeHKi 3 

yM H TeAiB , KO Tpi M atOTb H aH H H 3m i n o 6 o p H ,M O  

>KyTb ch HaBiTb a o  c e p e A H O i k a h c h  A ic T a -  

t h  i  mh TaKO )K  MaAHCbMO c e  Ha yB a 3 i i Ha 

H a m i AO M araH H  b MacTH 3 icT a A a  n p e A A O -  

)K eH a  pe30AK )u ,H H , b h k h h  c n o c i6  M a e  Pa- 
A a  m K iA b H a  K p a eB a  y c o p T y B a T H  T i T p n  cT e - 

n eH i n A aTH i b c ih  3 a ra A b H iii k a h c i.  M h  3 
H3THCKOM MyCHMO niAM epK H yTH  c e , 6 0  3 H a -  

eM O  3 A o e b B iA y ,  m o  i b  T en e p iii iH iH  n A a T -  

h i n o c y H e H e  a o  B H c m o r o  cTeneH H  nAaTHi" 

H e B ce  B iA d y B a e  ch, h k  H aA eK H T b , i e  k o -  
A b O caA b H i HapiKaHH c e p e A  yM HTeAbCTBa, 
m o  T yT  b BeAH Kiii M ip i S o r a r o  o a h h h -
UHM KpH BA3 CH A łe .
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Chotiłybyśm o zapohiczy tonui i po- 
stawyłyśm o dw i hranyci, sered kotrych 
maje Rada szkilna krajewa obcrtaty sia, 
szczoby bodaj masowo ne roby ty tych 
krywd, jaki pry wykonaniu seho zakona 
m ożut’ wyjty. Maju nadiju, szczo Rada 
szkilna krajewa ne zw a ży ł’ sia teper 
takych kryw d  roby ty jak dawnijsze, bo 
mu s y f sobi ujawyty, szczo 8/i Sojmu 
w yjdę demokratyczni i szczo ti 8/* cza- 
sty musiat’ dobre pryhlanuty sia w yk o­
naniu seho zakona i ewentualno po- 
tiahnuty Radu szkilnu krajewu do w id - 
w iczalnosty za w ykonan ie seho zakona

Jeszcze k ilkom a słow am y nmszu 
w idozw aty sia do uczytelstwa polśkoho.

K o ły  preciń  o w yboren ie  lipszoji 
doli m ateryja lnoji prow adyło  spilno 
ukrajińśke i polśke uczytelstwo, to im e- 
nem ukrajińśkoho uczytelstwa zw ern u w - 
bym  teper uwahu uczytelstwa polśkoho, 
ahy ono i w  ynszych sprawach razom  
spilno postupało.

I nyni m ajem o bohatospilnych spraw, 
choczby oboronu opozycyjnych odynyć, 
kotri maj ut’ w idw anu swoju horożanśku 
swobodu wykonuwaty.

Tu t zaw odyt’ nas pom icz uczytel­
stwa polśkoho i m y tut m usym o na 
adresu polśkoho uczytelstwa skazaty, 
szczo ono ne pow ynno zaw ody ly  naszoji 
nadiji, szczo odni i druhi hneteni m en- 
sze bilsze riwno, powynni sobi w zajim no 
pomahaty.

My ne m ożem o zamknuty oczyj na 
se, szczo specyjalno naszomu uczytelslwu 
narodnomu dużo łycho dije sia. Prawda, 
szczo poślidni czasy m oże troszeczka je 
nawijani takym duchom, szczo Rada 
szkilna krajewa w że ne z tak w ełykoju  
agresywnostyju wystupaje p ro tyw  uczy­
telstwa, ałe nedawni se czasy, ko ły naj- 
kripszi odynyci u wschidnij Hałyczyni, 
kotri rozum iły otoczenie i dla nioho pra 
ciuw ały, perekydało sia za 10 czy 20 po- 
w it na zachid sered neznanych im  ob- 
stawyn, neznanych ludyj i tam kazało sia 
im  praciuwaty. I todi oczew ydno m oże 
i słuszne ża liw  sia p. Zamorskyj, szczo 
w  zachidnij Hałyczyni, de nema ruśkych 
dityj, bohato je  uczyteliw  ruśkych w  da- 
n ijszkoli. A łe nechaj p. Zam orskyj p iznasf 
i zrozum ije, szczo zachidna Hałyczyns 
dla ruśkoho uczytela se je  Sybir (p. Ban- 
d ro w s k i: o h o !), kotryj je  karoju za se,
szczo te uczytelstwo u schidnij Hałyczyni 
m oże p rotyw  Rady szkilnoji k ra jew o ji ne 
odnu robotu horożańśku zrobyło.

N e w  tim  zrozum iniu, szczoby tam

XoTuincbMO 3ano6inn TOMy i nocra- 
BMJiMCbMO itBi rpaHMui', cepejt kotphx Mae 
Pa,n.a uiKiJibHa KpaeBa oOepraTH ca, moón 
6ojtaH MacoBO He poChth THX KpHBJt, HKl' 
npu BHKOH3HK) CerO 3aKOHa MOWyTb BHH- 
th. Maro Hajtiro, uto Pana: LUKijibHa Kpae­
Ba He 3Ba>KHTb ca Tenep t3khx KpHBtt po- 
6hth, «k jtaBHiHine, 6o MycHTb coói y«BH- 
TM, LU.O 3/ ł  CollMy BHHJtyTb JteMOKpaTHWHi 
i mo Ti 3/ 4 nacTH MycMTb jtońpe npnm flHy- 
th  ca BHKOH3HK) cero 3aKOHa i eBeHTyajib- 
ho noTjirHyTH Pajty utKijibHy KpaeBy jto 
BiABinaabHOCTH 3a BHKOHaHe cero 3a - 
KOHa.

Gme KijibKOMa cjiOBaMH Myujy Bijto- 
3B3TH ca jto  ynHTejibCTBa nojibCbKoro.

K ojim npau.ro o  BuOopeHe .ninuioi 
Jtojii MaTepnnjibHoi npoBattHJio cnijibHO 
yKpaiHCbKe i noJibCbKe ywHTejibCTBO, to  
iMeHeM yKpaiHCbKoro ynHTejibCTBa 3BepHyB- 
ć>hm Tenep yBary yHHTejibCTBa nojibCbKoro, 
a6n oho  i b hhujhx  cnpaBax pa30M cnijib - 
ho  nocTynajio.

I hhhi MaeMO OoraTO cnijibHHX cnpaB, 
XOMÓH oCopOHy On03HUHHHHX OJlHHMLtb, 
KOTpi MaroTb BijtBary cbok ) ropowaHCbKy 
CBoÓojty BHKOHyBaTH.

TyT 3aBOjtnTb Hac noMin ywHTejib- 
cTBa nojibCbKoro i mh TyT MycMMO Ha 
ajtpecy nojibCbKoro ynHTejibCTBa cKa3aTH, 
uto oho  He noBHHHO 3aBojtMTn Haiiioi' Ha- 
Jtii, uto ojtHi i upyri THeTeHi MeHLue 6uib- 
uie piBHO, noBHHHi co6i B3ai'MHO noMa- 
raTH.

Mh He MOJKeMO 3aTKHyTH omhh Ha 
ce, uto cneuHJUibHO HauioMy ynHTejibCTBy 
HapojtHOMy nyjKe jihxo jtie ca. npaBjta, 
uto nocjiijtHi nacH MO)Ke TpouieHKH e Ha- 
BisiHi TaKHM ttyxoM, uto Pajta uJKijibHa 
KpaeBa B>Ke He 3 TaK bcjihkok) arpecuBHO- 
cthk) BHCTynae npoTHB yHHTejibCTBa, ane 
HejtaBHi ce wacn, kojih HaHKpacuii ojtHHHLti 
y CXijtHlH r aJIHMHHl, KOTpi p03yMijlH OTO-
neHe i tum Hboro npauroBajiH, nepeKHjtajio 
ca 3a 10-hh a6o 20-hh noBiT Ha 3axijt, 
cepejt He3H3HHX Tm oOcraBHH, He3HaHHx 
i'M jirojtHH i TaM Ka3ajio ca im npauroBaTH. 
I  TOJti OHHBHJtHO MOtKe i CJiyiUHO JKaJllB 
ca n. 3aMopcKHH, uto y3axijtHiu TajiHHHHi, 
jte HeMa pycbKHX jtiTHH, SoraTO e ynuTe- 
ni'B pycbKHx b jtamu uikojiT. A jie  Hexaił 
n. 3aMopcKHH ni3HacTb i 3po3yMie, uto 
3axi;tHa rajiHnHHa JtJin pycbKoro ynHTejib- 
CTBa ce e CHÓip, (P . B a n d r o w s k i: O ho !), 
KOTpHii e Kaporo 3a ce, uto Te yHHTejib- 
CTBO y CXijtHiH raJIHMHHl MO>Ke npOTHB 
Pajtn ujKijibHOi KpaeBoi He ojtHy poóoTy 
ropo>KaHCbKy 3po6HJio.

He B TiM 3p03yMiHK), LLtOÓH TaM Ha-
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naszomu uczytelstwu buło jak najhirsze 
szczo to Sybir, ałe szczo se kara adm i­
nistracyjna, szczo perenosyt’ sia i kydaje 
sia sered neznanych obstawyn i Judyj. 
N e chotiw jem  skazały, szczo w  zachi- 
dnij Hałyczyni je  lak duże złe jak w  Sy- 
b iri naszym uczytelain, je  tam osobysto 
m oże naw it’ lipsze, bo tam nema w idno- 
syn naprużenych polśko-ruśkych, bo tam 
Polaky naw it’ dałeko krytycznijsźe w id - 
nosiat’ sia do m noho naszych spraw i 
osobysto naw it’ pryjazno, ałe zrozum ij- 
te Panow e, szczo musymo se uważatyza 
pew noho roda Syl)ir adm inistracyjnyj i 
m oralnyj, de naszych ludyj, kotrych ne 
zlubyła sobi w łast’ administracyjna u 
schidnij Hałyczyni, kydaje sia.

Jeszcze kilka słiw  choczu skazaty, 
szczo i polśke uczylelstwo bohato su- 
p ro tyw  naszoho naroda u schidnij H ały­
czyni nahriszyło, szczo Panowe, nyni w  
w ełyk ij m iri polśke uczylelstwo je  tym, 
szczo ja try t’ oba narody i ot nyni pred- 
staw yw  ja JE. p. Nam isnykow y deputa- 
cyju z Rakiwcia, pow itu fw iw śkoho, ko- 
tra predstawyła żali liro mady, szczo 
uczytelka ja try t’ brom adian łatyńskoho 
obriadu protyw  hromadian hreckoho ob- 
riadu i dow eła  do toho, szczo odni dru- 
hym  w ikna w ybyw a ju t’, szczo wyśm i- 
w aje ruśky (lity i szczo bilsze ne pozw a- 
laje ruśkym ditiam  m ołytyś po ruśku 
tak, szczo ruśki dity ne umijut’ n a w il’ 
u ridnij m ow i m ołytyś.

Sjiodiju sia, szczo to ne p ow to rv t ’ 
sia w  tim seli, szczo p. Nam isnyk zaria- 
dżenia taki jak p ryrik  w ydast’, ałe w że 
koły na po ły  relig ijn im  uczytelstwo na- 
rodne sta aje sia jatryty, to jak dije sia 
na po ły  nacyjonalnim  i polityczn im  ? Sc 
dije sia naw it’ pid bokom  Rady szkilnoji 
krajew oji.

Pan prezydent Rady szkilnoji kra­
jew o ji ne bohato potrebuje stratyty cza­
su, szczoby zlustrow ały paszałyk pana 
N iedżw ieckoho. I w łasne w  jeho paszy- 
łyku di ju t’ sia riczy nem ożływ i.

A  szczoż how oryty  o dalszych oko- 
łyciach, de trudna komunikacyja, de in- 
spektory Rady szkilnoji k ra jew oji ne mo- 
żut’ dojichaty, jesły tutky pid bokom sto- 
łyci, pid bokom  Rady szkilnoji k ra jew oji 
d iju l’ sia riczy  poprostu nem ożływ i. I tu 
jest nenacze paszałyk takoho odnoho 
pana, kotryj r iw n om irn o i polśke i ru- 
śke uczytelstwo opozycyjne bje po ho­
low i, a majuczy neohranyczenu w łast’, 
po tra fyw  dowesty do toho, szczo na ci- 
łij tij płoszczy nema ani odnoho ukra- 
ińśkoho uczytela. A  nyni deputacyja

moMy ynHTejibCTBy óyjio  aK Haliripme, m o 
t o  Cudip, ajie mo ce Kapa anMiHi'crpaLJ.Hn- 
Ha, mo nepeHocuTb ca i KHAae ca cepejt 
He3H3HHX OÓCTaBHH i J1KDJJ.HH. He XOTlBCM 
CK333TH, mo B 3axiAH H TajlHWHHl C TaK 
Aywe 3jie, aK y CnGipn, namaM yanTejiam 
e Tam o co C h c to  HaBiTb Ainuie, 6 o  Tam 
Hema BijmocHH Hanpy>KeHMx noAbcbKo- 
pycbKux, 6o Tam noAaKH AaAeKO kpmtm- 
HHiHine BmHocaTb ca ao  mHoro Hamnx 
cnpaB i o c o 6 h c to  HaBiTb npMa3HO, ajie 
3po3ymiiiTe naHOBe, m o mycnmo ce yBa- 
waTM 3a neBHoro poAa Cn6ip aAMimcrpa- 
lihhhhh i mopajibHHH, Ae Hamnx ak)ahK, 
KOTpHX He 3JlK)6MAa COÓi BAaCTb aAMlHl- 
HicTpauuHHa y cxi'ahih TajinanHi, kh- 
Aae ca.

Gme KiAbKa caiB xoay CKa3aTn, mo 
i noAbebKe ynnTejibCTBO SoraTo cynpoTMB 
Hamoro HapoAay cxiAHiii TaAHMHHi HarpiiHH- 
ao, m o naHOBe, hhhT b BeAHKiti mipi noJib- 
cbKe yaHTeAbCTBo e Tum, m o aTpnTb o6a 
HapoAH i OT HMH1 npeACTaBHB a C. E. n. 
HamicHHKOBH AenyTauMK) 3 PaKiBga, noBi- 
Ty AbBiBCbKoro, KOTpa npeACTaBHJia >KaA'i 
rpomaAH, m o yaHTeAbKa aTpnTb rpomaAflH 
AaTHHbCKoro oGpaAy npoTHB rpomaAflH 
rpeubKoro oópaAy i AOBeAa a o  Toro, m o 
OAHi Apyrnm BiKHa BHÓHBaiOTb, m o BHCbmi- 
Bae pycbKi a ith  i m o 6iAbme, He no3Banae 
pycbKHm AiTam ivioahth ca no pycbKH TaK, 
m o pycbKi aitm He ymiroTb HaBiTb y pi- 
AHiii moBi moAHTM ca.

CnoAiK) ca, m o t o  He noBTopnTi> ca 
b Tim ceAi', m o n. HamicHMK 3apaA>xeHa 
TaKi, aKi npnpiK, BHAacTb, ajie B>Ke koah Ha 
noAH peAiriHHim yHHTeAbCTBO HapoAHe cTa- 
pae ca aTpHTH, t o  aK a ic  ca Ha noAH Ha- 
UHOHaAbHim i noAiTHWHim ? Ce a ic  ca Ha­
BiTb niA SoKom PaAH uiKiAbHoi' Kpa- 
eBOi.

naH npe3HAeHT PaAH mKiAbHoi' Kpa­
eBoi He ó o ra io  noTpeSye cTpaTMTH wacy, 
mo6H 3AłOCTpyBaTH namaAMK naHa He- 
AbBeuKoro. I  BAacHe b ero namaAMKy a i-  
K>Tb ca piwu Hemo>KAHBi.

A m o *  rOBOpHTM O AaAbmHX o k o -  
AHuax, Ae TpyAHa KomymKauna, Ae iHcneK- 
Topn PaAH mKiAbHoi' KpaeBoi' He mowyTb 
AoixaTH, ecAM ryTKH niA 6oKom ctoah u i, 
niA óoKom PaAH LUKiAbHoi' KpaeBoi' AifOTb 
ca TaKi piwu, nonpocTy HemojKAHBi. I Ty 
ecTb HeHaae namaAHK TaKoro o a h o to  na­
Ha, KOTpHH piBHomipHO i noAbebKe i py- 
cbKe yHHTeAbCTBO ono3nu.HHHe 6e no ro -  
AOBi, a maroHH HeorpaHHaeHy BAacTb, no- 
TpaipHB AOBeCTM AO Toro, m o Ha LHAIH 
Tiii nAomn Hema aHi OAHoro yKpaiHCbKoro 
ywHTeAa. A  hhhi AenyTagHa npocHAa :
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prosy ła : Dajte nam chotiaj odnoho u czy ­
ta Ukraińcia, szczoby uczy w  tych ukra- 
ińśkych di tyj relig iji w  ridnij m ow i, bo 
świaszczennyk ne m oże tak czasto doji- 
chaty, a toj ne chocze daty. (P . W ó jc i­
cki : My mamy7 także sw oje żale.)

Riżni sut’ zażalenia, ałe jesły w o - 
źmete ti w si zażalenia na sud, to m oże- 
te sia perekonaty, szczo po naszij sto- 
roni je racyja. "

Ja w sio to na w łasnij szkiri w yterp iw . 
Jesły jaka kry w da sia stanę, abo jake 
nadużytie, to toj, kotryj toho nadużytia 
sia dopustyw, zaczynaje kryk, robyt’ de- 
putacyji, szczoby ti nadużytia osłabyty. 
( Potakiw ania .)

Szczo do w neskiw  tu predłożenych, 
to ja ne rnohu sia zhodyty7, szczoby W y ­
soka Pałata bez błyzszoho rozbiru sta- 
tuta predłożenoho p. K rzeczunow y- 
czom w idrazu  sprawu poriszyła, a tym 
bilsze ne m ohu sia zhodyty na se, po- 
zajak p. Krzeczunowycz chocze z toji 
nużdennoji regulacyji zyskaty7 fond na za- 
w eden ie toho statuta. T o  znaczyt’ w id ­
razu zaw ały  ty ciłyj zakon. M y z ciłoju 
syłoju śpiszyły, szczobyT toj zakon szcze 
w  teperisznij sesyji uchwałyty, a tut odna 
popraw ka m oże joho zaw ałyty widrazu.

Dalsze chocze p. Krzeczunowycz, 
szczoby zahalni klasy uczytelski inaksze 
pod iłyty  jak proponuje komisyja.

Kom isyja  proponuje rozdiłen ie na 3 
czasty, a p. Krzeczunow ycz chocze na 
odnu połow ynu, a druhu po łow y  nu na 
Vi i na V4 potim , szczoby dodatky na 
meszkanie, jaki poby7rajut’ uczytelky za- 
mużni za uczytelamy, ciłkom  skasuwaty. 
N e mohu Panow e m ow czaty i muszu 
kilkom a słow am y p. Krzeczunowy7czow y 
w idpow isty. Jeho dusza bołyt’, szczo 
uczytelky, kotri sut’ zamużni za uczyte- 
lam y pobyrajut’ m ałeńkyj dodatok na 
meszkanie. Kom isyja szkilna postupyła 
m oże new łastyw o zczerkujuczy na do- 
mahanie kom isyji buużetowoji po łow ynu  
toho dodatku, a łyszyła łysz połow ynu.

Ja zapytaw bym  sia p. Krzeczuno- 
wycza, czy w  takij szkoli, jaka je w  Ba- 
byńciach i Strupkow i (Mówca okazuje 
otaczającym  posłom  fotogra fię  szkół w 
Babińcach i S lrupkow ie), w  kotrijby na­
w it ’ pes sia ne uderżaw, tak harno i zdo- 
row o  je  meszkaty7 uczytelam i uczytel- 
kam. W  tij szkoli ciła stina rozpala sia.

T o  je, m oji Panowe, w ełyke św i- 
doctw o naszoji kultury, kotre jako „testi- 
m onium  paupertatis11 naszoji krajiny m o­
że św idczyty, jako „testim onium " na­
szoji nużdy finansow oji i  ntoralnoji,

J la n T e  HaM x o th m  .o jm oro y iH T e a a - y K p a im  

uh, mo6n ywnB tm x  yK pa iH C bK H x jiiTMM p e -  
JiiTiY b p u m in  MOBi, 6 o  cbB «m ,eH H M K He 
MO>Ke TaK  Liacio a o ia iw a r M ,  a  t o  ii He xo- 
n e itaTM . (P. W ó jc ic k i : My m a m y 7 t a k ż e  

s w o j e  ż a l e  !).

P i)K H i c yT b  3 aw ;aJieH fl, a a e  e c a i i  B0 3 b -  
M eT e  T i b c i Baacaaeusi Ha c y a ,  t o  M O )KeTe 

c a  n epeK O H aTH , m,o no H a iu in  c t o .  ohV 
e  pau.ua.

51 BCbO t o  Ha BJiaCHiM LUKipi BHTep- 
niB. £can  « ka KpnB.o,a ca  CTaHe a ó o  axe 
Hajiy)KHTe, t o  to m , k o t p h h  T o ro  Hajty>KMTfl 
ca  j io n y c T H B , 3a*mHae KpnK, poónTb a en y - 
T au H i, lu ,o6 h T i HajtyacHTfl ocaaÓHTH. ( P o ­
t a k iw a n ia :).

U J o  Jto BHecK iB T y  npe.n.ao>KeHMX, 
t o  a  He M o r y  ca  3 ro,n,nTM, lu .o6 m B n c o K a  
ł l a j i a r a  6 e .3 G a n a in o r o  p o s ó o p y  cT a T yT a , 
n p e j t a o )K e H o r o  n. K m eH y H O B im o M  B ia p a 3y  

c n p a B y  n o p im n a a ,  a  th m  ó ia b m e  He m o w y  
ca  3 ro jiH T H  Ha c e , n o 3 aflK  n. K m ew yH O B H H  

xowe 3 t o i  iiyoKaemioi p e iy a j im i i  3 h ck 3 th  

(jtOHji, H a 3 a B e a e H C T o r o  CTaTyTa. T o  3 H aqn Tb , 
B ia p a s y  saB aaH TH  ip ijin  ii 3 3 k o h .  M h  3 u.i- 

a o i o  c n a o t o  c m 'm n a n , moón to m  3 3 k o h  

m e  b T en e p im H iH  c e c n i  yxB aaH T H , a  T yT  

o jm a  n o n p a B K a  M o w ę  n o r o  3aB aanTH  Bia,- 
p a 3y .

JJ,aabme x o a e  n . K m e w y B O B H i, m o 6 u 

3araabHi Kaacu ymrreabCbKi iHanme n o a i -  
aHTH, « k nponoHye KOMicna.

KoMicna n p o n o H y e  p o 3ii,ia eH e  Ha 3 
nacTH , a  n . Km e^yH O BM W  x o M e  Ha o jm y  

n o a o B H H y , a  J tp y ry  n o a o B H H y  Ha V 4 i Ha 
^ 4 , n oT iM , m oÓ M  a o a a T K H  Ha M em K aH C , HKi 
n o S u p a iO T b  yH H TeabKM  ?aMy>KHi 3 a y m r r e -  

aflM H lu jik o m  CKacyBaTH . He Mory, I la H O B e , 
MOBMaTH i M y m y  K ia b K o m a  caoB aM M  n. 

KmeMyHOBHMOBH B ia n o B icT H . G r o  a y w e  6 o - 
aH T b , m o yH H TeabK H , K O Tp i c y T b  3 aMy>KHi 
3 a y iu T e a a M n ,  n o d u p a to T b  M aaeH bKM ii n o -  
aa T O K  Ha M em KaH C . K o M ic n fl LUKiat-Ha n o -  
c r y n m ia  M O )Ke H eB aacT H B o , c w e p K y fo m i Ha 
JLOM arane K O M icn i S y jO K C TO B oi n o a o B H H y  

t o t o  a o a a T K y ,  a  J in m m ia  j ih u j  n o a o B H H y .

51 3 an n TaB Ó n M  ca  n . K ineH yH O BH M a, 

h u  b T aK iii u jK o a i ,  HKa e  b B aÓ M H m ix  

i C T p yn K O B i ( M ó w c a  o k a z u je  o t a c z a ją c y m  

p o s ł o m  f o t o g r a f i ę  s z k ó ł  w  B a b iń c a c h  

i  S t r u p k o w ie ) ,  b  KO Tpi ti 6 u  H aB iTb i n e c  
ca  He yaep>K aB , TaK  ra p H O  i 3a o p o B O  e 

M en iK aTH  yH M TejiflM  i yM H TeabKaM . B T iii 

m K .o a i u,ijia c T m a  p o 3 n a a a  ca .
T o  e, m o i IlaHOBe, B ea n K e  c b B m ou T B O  

Hamoi K y a b T y p n , K O Tp e  h k o  „ t e s t i m o n i u m  

p a u p e r t a t i s 11 H a m o i K pa iH H , MO>Ke c b B ia -  

h h tm , u k o  „ t e s t i m o n i u m “ H a m o i H yw a H  

cjpiHaHcoBoi i MopaabHoi, mo b T aK iii m K O -
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szczo w  takij szkoli m aje uczytel m or- 
(luwaty sebe i maje w  takij szkoli uczy­
ły  d ity j !

Szczo do w neskiw  j). Stapińskoho, 
to chotiw bym  zw en u ity  uwahu, szczo 
m oże to new łastyw o nyni w izw an ie take, 
szczo nyni to bilsze na agitacyju w y  bia­
daj e, szczoby teper, ko ły m y z tiażkoju 
bidoju z lipy ły  referat, take w izw  anie do 
W ydiłu  kra jew oho wrystosuwaty i tym  
sposobom prawyciu  Pałaty podraznyty, 
szczoby i to zaw7ałyła.

Druhyj jego wnesok, szczoby tym - 
czasom poczysłjdy uczjle łam  lita służby 
do „quinquenium “ , to takoż zdajet’ sia ne 
ostałoby sia z toji prostoji pryczyny, 
szczo m y, szczo do toji m aleryji w  ko- 
m isyji szldlnij ciłyj majże deń dyskutu- 
w ały, kwestyja ta na w si storony buła 
rozbyrana i riżn i specyjalni wmesky bu­
ły  tam stawieni.

Nyn i szczoby ne utrudniały toj ii re- 
gulacyji, kotra m oże ne w d ow o ły t ’ uczy- 
te liw  i szczo do kotro ji i m y robyły ta­
koż zastereżenia, to m ym o toho, szczo 
ta regulacyja ne wddpowidaje ani uczy- 
telśkym domahaniam, ani nas ne w do- 
walaje, budemo hołosuw7aty za neju w7

Jii mae yHMTenb MopnyBaTM 
TaKiii U1KOJ11 yWMTM HITU !

c e 6 e  i Mae b

LU.0 ho BHecKiB n. CraniHbCKoro, to 
xotib6mm 3BepHyTH yBary, mo M owę to 
HeBHaCTHBO HM HI Bi3B3He TaKe, m o  HMH1 
to SiHbme Ha ariTaum o Burnanae, lhoóm 
Tenep, kojih mm 3 tjokkok) ó in o io  3HimiHM 
pe(J»epaT, Taxe Bi3BaHe ho B uniny KpaeBo­
ro BMCTOCyBaTM i TMM cn ocoóoM  npaBMmo 
rianaTH nonpa3HHTM, lu.o6m i to 3aBaHMHa.

jJpyrnH ero BHecoK, luoóm TMMaacoM 
nOWMCJlMTM y LIMTCJIflM HlTa CJiy>KÓM HO 
„q u in q u en iu m “ , t o  TaK o  mc 3HaeTb ca He 
ocTano6 n ca 3 to i npocToi npHHHHM, mo 
mm mo ho to i  MaTepni' b komi'cmi uiKinb- 
HiM U.IHMM MaMMCe HeHb HMCKyTyBaJIM, KBe- 
CTM5I Ta Ha bci ctopohm 6 yna po3 6 npaHa 
i pi>KHi cneuHHHbHi BHecKM Synu TaM C T a - 
BneHi.

Hmhi, iuoOm He yTpynnHfn t o i  p ery - 
HflUMl, KOTpa MO>Ke He BHOBOHMTb yWMTe- 
J11B i m o HO KOTpOl i MM pOÓMHH T3KOMC 
3acTepe>KeH5i, t o  mmmo to to ,  m o Ta pery- 
nflUHfl He BinnoBinae aH’i yHMTejibCKMM n o- 
MaraHflM, aH'i Hac He BnoBOjme, CyneMO 
roHOcyBaTM 3a Hem  b T iii Hanii, mo6n Ty 

t ij n a d i j i ,  s z c z o b y  tu  s p r a w u  p r y s p is z y t y  j cnpaB y npMcnimMTM i ei Ha KopoTmMM sac 
i j e j i  n a  k o r o t s z y j  c za s  p o ła h o d y t y .  I nonaronnTM .

Na tim  kinczu. ( Huczne brawa i , Ha ti'm KiHHy. (Huczne brawa i 
oklaski.) I oklaski.)

P. Zam orsk i: Proszę o głos.
M arszałek: Głos ma p. Zamorski.
P. Z am orsk i: W ysok i Sejm ie !
N ie  z zapałem, ale z poczuciem obowiązku spełnionego, w  przekonaniu, że 

rob im y to, co w  danej ch w ili zrobić można, przystępu jem y do uchwalenia tej 
regulacyi płac.

Jest to los tego Sejmu, że musiał już drugą taką kom prom isow ą ustaw7ę 
uchwalać, do której nie palił się nikt, ale której konieczność uznawmli wszyscy. 
Jednakże chociaż tego zapału brak, gdy się zw7aży w7arunki, w  których m yśm y 
dzieła tego dokonali, gdy się zw aży trudności, jakie trzeba było  przełam ać, to 
jednak bez pychy, trzeba sobie pow iedzieć, że w7edle sity, w ed le  m ożności obo- 
wdązek sw7ój spełniliśmy.

Spełniliśm y ten obow iązek  w  ten sposób, że znaw cy budżetu krajow ego 
oświadczają, iż obliczenia nasze są rozm yśln ie niejako za niskie i że już po 
p ierw szym  kwrartale okaże się, żeśm y się w7 tych rachunkach pom ylili.

Uchwalam y tę ustawę, w iedząc o tern, że w  kraju panuje dzisiaj nędza J| 
i że pewmych podstaw7 do liczenia na przyszłość nie m am y rów nież. P o  tylu 
latach klęski należą się nam lata normalne, lata rozw7oju i postępu gospodarczego. 
Jednakże nikt nie zrob ił kontraktu z niebiosami, nikt nie zrob ił także kontraktu 
z położeniem  politycznem, które w7slrząsa co roku, gdzieś około w iosny, pań­
stwem  austryackiem, a to wstrząsanie odbija się na gospodarczym  upadku Galicyi. 
Uchwalaliśm y tedy tę ustawię nie tyle w  przekonaniu, że środki się znajdą, ile 
w  nadzieji, że przecież coś się znajdzie.

W  stu m ilionach pożyczki, którą obecnie zaciągamy, m ieści się także i spła­
cenie długu w7obcc nauczycielstwa za r. 1913 i regu lac ja  płac.

Skoro la regu lacja  płac nie zadow oliła  w7szystkich stronnictw7 tej W ysokiej 
Izby, to nic dziwnego, że nie zadow o liła  także nauczycieli.

Nauczycielstwa ma słuszne praw o domagać się, ażeby tak co do poborów
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jak i co do stanowiska społecznego by ło  traktowane przynajm niej na rów n i 
z tym i 4 ostatnim i rangami urzędników. “ -

Jeżeli ktoś patrzy \y sprawę tę głębiej, to musi sobie pow iedzieć, że naszem 
dążeniem  pow inno być, aby na nauczycieli dobierać ludzi jak najcelniejszych co 
do charakteru, jak najbardziej w yrob ionych  co do poczucia obywatelskiego dla­
tego, że nie z m artw ym  m ateryałem  jak inżyn ier ale z tym najw iększym , jaki 
mają narody, mają do czynienia i że praca nauczyciela stanow i o przyszłości 
narodów.

T o  też komisya szkolna temu swem u zapatrywaniu dała w yra z  w  uchwale, 
w  której połączyły się wszystkie postępow e stronnictwa tej Izby obu narodów  
i wszyscy książęta kościoła zasiadający tam, gdzie zażądała dla nauczycielstwa 
zrównania z 4 ostatnim i rangam i urzędników' państwowych.

Ta uchwała jest zasadą. T a  zasada obow iązu je wszystkie te stronnictwa, 
które ją uchwalały. T a  zasada jest dow odem , że o lbrzym ia  w iększość tego Sejmu 
umie należycie ocieniać pracę, skutki tej pracy i charakter pracy nauczycielstwa 
naszego.

Służy ona także jako dow ód  i odpow iedź na te wstrząśnienia agitacyjne, 
jakie się dziś zakradają w  św iat nauczycielski i jakie chciałyby przedstaw ić przed 
społeczeństwem pew ną część tego nauczycielstwa jako żyw io ł niespokojny, m oże 
nieobywatelski, ale w iększość tej kom isyi uchwaliła taką zasadę, to znaczy, że 
tego rodzaju n iew łaściwe, pow iedzm y sobie oszczercze plotki, m iotane na część 
naszego nauczycielstwa po to, żeby pod nie pociągnąć potem  ogół, dostępu do 
tej Izby nie mają, ho ta W ysoka Izba ocenia całe poświęcenie, i skuteczność pracy 
nauczycielskiej. Jednakże okazało się później, że przeprow adzen ie tej uchwały 
jest n iem ożliwe.

My dziś nawet w  tej skromnej naszej regu lacyi skaczemy w  ciemności, my 
naprzód nie w iem y, czy nawet na tę regu lacyę pokrycie się znajdzie.

T o  sobie jasno przyznajem y, źe dajem y w ięcej, niż nam rachunek w yka­
zuje, że dać m ożem y. T o  w ięcej jest w  naszym ubogim kraju n iewystar- 
czającem.

Mam jednak to przekonanie, że w  kraju tak biednym  kraju, w  którym  krocie 
ludzi corocznie w yjeżdża  na zarobek, na em igracyę, w  którym  dzieją się rozru ­
chy głodow e, a od czasu do czasu tyfus g łodow y się okazuje, to nasze nauczy­
cie lstwo p rzy jm ie tę niewystarczającą zupełnie regu lacyę tem  sercem, z jakiem  
m y ją dajem y i że potra fi jako obyw atele tego kraju odczuć tego kraju po­
trzeby, a sposobić się na przyszłość do w alk i taktownej, do w alk i rozum nej o te 
słuszne przez w iększość kom isyi szkolnej w  zasadzie przyznane im  prawa.

I tu chciałbym  zw róc ić  uwagę, na nie które ob jaw y. Z chw ilą, k iedy nau­
czycielstwo się zorganizow ało i zaczęło się dopom inać o sw oje prawa, z tą chw ilą  
znalazło m nóstwo opiekunów, których przedtem  nie w idziało.

Znaleźli się ludzie i stronnictwa, które sobie powiadają, że na organ izacji 
ludzi n iezadow olonych można będzie zrobić interes partyjny czy osobisty.

Słyszałem tego rodzaju rzeczy. Z tych samych ust, z których sam słyszałem 
i z pod tego samego pióra, z pod którego sam czytałem  przed laty kilku (b y ło  
to w  r. 1908), że nauczyciel poza szkołą nie pow in ien  nic robić, bo każda ro ­
bota jego poza szkołą jest agitacyą, że nauczycielow i nie w o ln o  się w  agitacyę 
bawić, że nauczyciel ma siedzieć w  szkole a nie ch łopów  bałamucić, z tych sa­
m ych ust słyszę dziś dzięki Bogu żądanie i życzenie, ażeby nauczyciel jako oby­
watel pośród społeczeństwa stanął i jako w o ln y  obyw atel zaczął pracow ać dla 
całego kraju i narodu.

Bardzo się z tego nawrócenia cieszę i przypom inam  sobie jeszcze jedną 
rzecz. K iedy na K o le  polskiem  także w  ow ych  czasacli była m ow a o potrzebie 
zaspokojenia postulatów  nauczycielskich, ale wtenczas jeszcze organizacya nie 
objaw iała na zew nątrz takiej tężyzny i siły, to wtenczas te same pow iedziały, że 
chłop tego nie zniesie, że podw yższen ie pensyi dla ludzi, którzy nic nie robią, 
tylko spacerują, z dodatków  do podatków , jest tego chłopa w ielką  k rzyw dą i lud 
na to nie pozw oli.

Dziś Bogu dzięki dow iadu ję się znow u  z tych samych ust, że lud cały 
w  uznaniu pracy i skuteczności tej pracy nauczycielskiej jest zatem, żeby za tę
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pracę płaca była stosowna. I co w ię c e j! Stawia się wnioski, które mają być nie­
jako najsilniejszą krytyką naszego dzisiejszego przedłożenia.

Zdaje się — jak słusznie m ój szanowny przedm ów ca z ruskiej strony za­
znaczył (a dość rzadko to się trafia, abym  się p ow o ływ a ł na te słowa i je  p o ­
tw ierdza ł) — zdaje się, że tego rodzaju rzeczy m oże najbardziej przeraziłyby sa­
mych w nioskodaw ców , gdyby przypadkow o zostały uchwalone.

Stawia się takie wnioski w  ostatniej ch w ili z tem zastrzeżeniem, że się nie 
chce jednak obalać tego przedłożenia, które dziś m am y uchwalić, stawia się te 
wnioski, licząc na to, że nauczycielstwa) n iezadowolone pow ie  s o b ie : jednego 
mamy przyjaciela i obrońcę praw7 naszych i potem  pow iedzą  sobie : m y tylko 
temu jednemu stronnictwu służyć będziem y.

Rozpoczęła się teraz praca zła, praca wciągania nauczycielstwa gw7ałtow n ie 
w7 najrozmaitsze w iry  w7alk politycznych, zaprzątania tego nauczycielstwa rozm a- 
item i p raw ie uprzedzeniam i i przesądam i po to, aby zyskać te organizacye jako 
silne narzędzie przy reakcyi w yborczej.

Na tego rodzaju robocie traci nauczycielstwo, szkoła i przyszłość narodu.
N auczycielow i w olno, a naw7el obow iązkiem  jego być obyw atelem , w7 życiu 

polilycznem  brać udział, przekonania sw ojego się nie zapierać i dla nich pra­
cować, bo w  przeciw nym  razie zamiast nauczycielstwa dzielącego z narodem 
dobrą i złą wrolą, wrytwarza się tylko naród w  narodzie, który w szędzie i zaw7sze 
dopatruje się tylko m otyw ów  i intencyi fałszywych, a wskutek tego nie m oże 
skutecznie w  sw oim  zaw odzie pracować. I tego należałoby zaprzestać, póki je ­
szcze czas.

Przypom inam  sobie przy pracach w7 kom isyi szkolnej, że by ł}7 nawet m o- 
menta, że zdawało m i się, że są pew7ne prądy, które pragnęłyby żądanej regula- 
cyi w7 tym Sejm ie nie uchw alać poto, aby niezadow olenie nauczycieli przy zb li­
żających się w yborach  do tego Sejmu wykorzystać jako środek agitacyjny. P o ­
łoży łem  temu koniec przez silne stanowisko, ale prądy tego rodzaju były i to 
najlepiej św iadczy o tem, czy ci, którzy najw ięcej m ieli słów  pochlebnych bez 
czynów  dla nauczycielstwa, czy rzeczyw iście temu nauczycielstwu naprawdę 
szczerze chcą dopomódz.

Tu w łaśnie pokazuje chęć przyciągnięcia jakiej takiej, ale zawsze jakiejś 
popraw y doli, aby w ykazać na tym kapitale politycznym , i to jest najlepszym 
dowodem , że kierowmicą tych uczuć i m yśli nie jest ani troska o szkoły, ani 
życzliw7ość dla nauczycielstwa, ale rachuby z tym i dw om a czynnikam i nic w spól­
nego nie mające.

A  rówmoeześnie zarzucano tuiaj także, a raczej postaw iono sprawę w7 ten 
sposób, jakoby nauczycielstwo, a raczej nauczyciele niektórzy, należący do kie­
runku opozycyjnego by li za sw oje przekonania prześladowani.

Otóż mam w7rażenie po w7ielu wwpadkach, w7szystkich nie znam, ale dużo 
w ypadków7 znam, że sprawra jednak tak nie wygląda, co w ięcej zauw7ażyłem  na­
wet, że z powodu tej silnej organizacyi nauczycielskiej, jaką jest, w ładze szkolne 
na najhardziej t. z\v. opozycyjne żyw io ły  patrzą przez palce, aby tylko burzy 
nie w yw oływ ać .

I spotykałem  się z tem, że nauczyciel pracując wyłączn ie w7 kierunku na­
rodow ym , musi zaakcentować jakąś partyjność, że takiego nauczyciela, jeżeli 
pew ne czynniki pow iedziały : on tutaj niepotrzebny, w nosi n iezadowolenie, w  tej 
ch w ili starał się usunąć, natomiast spotykałem się z nauczycielami, w7vznają- 
cym i najhardziej z m oim i niezgodne przekonania, już m ów ię nie postępowe, 
ale skrajne i ci nauczyciele trzym ani byli dalej, nie upominano ich, bo w iadze 
szkolne w iedzia ły, że w  lej ch w ili cały ogół zanim by się ujął.

N ie chcę w ym ien iać nazwisk, będę m ów ił ogólnie, a skoro się raz na słow a 
p. Makucha pow7ołałem  i potw ierdziłem  je, to niech mi w olno będzie maleńką 
polem ikę z nim stoczyć.

Poseł Makuch zwraca uwagę polskiego nauczycielstwa, żeby ono nie. jątrzyło. 
I  waga słuszna, choć nie w iem , czy nauczycielstwo polskie lub ruskie, będzie 
słuchać tego, ale równocześnie podał, że za jątrzenie uważa czynienie różnicy 
m iędzy łacinnikami a Rusinami

I tu w łaśnie przychodzi punkt, na którym  się różnim y, ho ja każdego ła-



1430 14. Posiedzenie z dnia 3. marca 1914

cinnika uważani za Polaka, a jeśli mu brak uśw iadom ienia narodowego, to 
chciałbym  mu je  dać.

I w  tym kierunku uśw iadom ienia narodow ego ludności ruskiej, nauczy­
cielstwo ruskie rzeczyw iście dokazuje cudów, idą solidarnie i jabym  pragnął, 
ażeby nauczyciele polscy, tylko tak w  tym  kierunku pracow ali, jak to czynią 
w łaśnie Rusini, a po łow a troski o przyszłość naszego narodu spadłaby nam 
z głow y.

D latego leż to, co p. Makuch uważał karygodne, ja z m ego stanowiska 
uważam za pochw ały i uznania najwyższego godne.

Ustawa, którą teraz uchwalam y, zaw iera  ogrom ne m nóstw o twardości. 
P ierw szą  i najważniejszą twardością jest nieuregulowanie spraw y nauczycieli 
tym czasowych, których jest liczba pokaźna.

Uważam, że będzie to obow iązk iem  przyszłego Sejmu, jeże li tylko znajdzie 
czas na to, aby w  tej ch w ili zabrał się w łaśnie do należytego uregulowania 
stanowiska nauczycieli tym czasowych.

Bo w praw dzie  najlepszą liczbę lat przepędzają nauczyciele i nauczycielki 
w  miastach w iększych, ale nic praw dą jest, aby ci byli sobie w inn i przez to, 
że kapryszą się, nie chcą iść na m ałe miasteczka, że w o lą  czekać w  charakterze 
prow izoryczn ym  dopóty, dopóki się posada stała nic otw orzy.

Znam w ypadki takie w  w iększych miastach, gdzie w łaśnie trzym ano w ie le  
takich sił i odradzano podawania się o stałą posadę, dlatego, że ukazywały się 
w  braku lepszych pożytecznem i i dla szkoły były nabytkiem  pożądanym. T ym ­
czasem oni siedzą lal kilkadziesiąt i zawsze są tym czasow em i siłami.

Ta  sprawa w ym aga rzeczyw iście jaknajspiesniejszego uregulowania.
Ryczałt, któryśm y przyznali Radom  szkolnym  kra jow ym  jest n iewystarcza­

jący i te rzeczy pow inny być najbliższą troską przyszłego Sejmu, aby te piekące 
spraw y rozw iąza ł w  ten sposób, iżby spraw ied liw ości stało się zadość, a słuszne 
żądania nauczycieli zostały zaspokojone.

A le  ze smutkiem dow iedzie liśm y się o tem, że z N ow ym  Rokiem  spensyo- 
nowano w ielu  starych nauczycieli i k ierow n ików  i to spensyonowano w  tym 
czasie, k iedy się o regulacyi płac m ów iło  i k iedy ta regulacya przynieść ma 
w yższe pobory  emerytalne.

Tego  rodzaju m ałostkowa oszczędność w ydaje mi się i w ie lk iego  kraju 
i w ielk ich  instytucyj niegodną i dlatego mam nadzieję, że skoro ci spensyono- 
wani nauczyciele i k ierow n icy wniosą przedstaw ienie do Sejmu, to tak W ydzia ł 
kra jow y, jak i Rada szkolna kra jow a przyznają im  te pobory, jakie w  now ej 
ustawie są przew idziane.

Na te dw ie rzeczy chciałem  głów ną zw róc ić  uwagę. Równocześn ie jednak 
się okazało, że w  sprawach tyczących się nauczycielek, komisya stanęła z po­
czątku na stanowisku nie czynienia różnicy m iędzy nauczycielam i a nauczyciel­
kami, ale później ustąpiło z tego stanowiska. Dotychczas różnica w  dodatku na 
mieszkanie w  miastach, rządzących się w łasnym  statutem m iędzy siłą nauczy­
cielską męską a żeńską w ynosiła  200 koron, w ed le  przedłożenia teraźniejszego 
różnica ta w ynosić będzie 300 koron. Ta n ierówność dotyka mniej w ięce j 236 
sił, a gdyby różnicę tę sprowadzić do tych rozm iarów , jakie dotychczas były, 
kosztow ałoby 23.000 koron.

Pon iew aż w ydatek  nie jest tak w ielk im , przeto ośm ielam  się do art. 16. 
ustęp 3. a) postawić następującą popraw kę:

„Ustęp 3. a) zam iast: „500 K  dla nauczycielek" —  ma b yć : ,,600 Iv dla 
nauczycielek".

A le  jest w  art. 49. druga ze w zg lędów  oszczędnościowych, pow iedzm y nie- 
ludzkość.

M ianow icie jest postanow ien ie :
Art. 49.

Jeżeli żona zm arłego nauczyciela rów n ież nie żyje, lub jeżeli utraciła p raw o 
do pensyi w dow ie j, w ów czas należy się sierotom  po nauczycielu pensya siero- 
cińska, wynosząca dla każdego dziecka 140 koron rocznie.

Pensya la sierocińska przyznaną będzie dzieciom  po nauczycielu w  zamian 
za dodatek, który matka ich pobierała na ich w ychow an ie z chw ilą  śm ierci 
matki.
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Tym czasem  okazuje się, żc dawniej na w ychow an ie jednego dziecka w  kla­
sie ogólnej na wsi za życia m aiki wypadało 158 K  a po śm ierci matki 140 K, 
w  miasteczkach w  klasie ogólnej na jedno dziecko za życia matki wypadało 
164 K, po śm ierci matki, gdy dziecko jest bez opieki znow u 140, w  30 miastach 
189 Iv po śm ierci matki 150, w e  L w o w ie  i K rakow ie 214 K, a po śm ierc i matki 
180 K. Obecnie dziecko, które straciło poprzednio ojca za życia matki, która 
osobną pobiera pensyę w dow ią, dostaje w ięcej, a gdy ta matka um rze i dziecko 
jest zupełnie bez opieki ma tracić to, co za życia matki miało.

Lw ażam  to postanowienie za zbyt surowe i stawiam  popraw kę do art. 49, 
a m ianow icie od słów: „wynosząca dla każdego dziecka11 aż do końca artykułu 
skreśla się, a natomiast wstaw ia się następująco słowa : „w  w ysokości takiej sa­
mej, w7 jakiej matka ich pobierała datek na ich w ychow an ie".

A  kiedy przychodzi m i skończyć, niech m i w7olno będzie pow iedzieć kilka 
słów  o stanowisku nauczycielstwa, w  życiu naszego narodu polskiego.

Skarżym y się na analfabetyzm, pragniem y go usunąć, i stanąć na rów n i 
z krajam i zachodnim i i posyłam y tych pierwszych pionierów ' oś wda ty z elem en­
tarzem  do pier wszych dusz m łodocianych, niewykształconych, z których się ma 
wykrzesać przyszłego człowdeka-obyw'atela. Gdy lego rodzaju rolę najważniejszą 
w7 życiu narodu powderza się pewm jm  ludziom, należy się w' p ierw szym  rzędzie 
tym  ludziom  uszanowanie a w7 drugim  rzędzie należy im  zapewnić życie w olne 
od trosk codziennych. Przed łożen ie dzisiejsze nie spełnia tego postu latu ; je ­
steśmy o tern w'szyscy przekonani. Dostałem kilkaset telegram ów  i listów  od 
nauczycieli, doprow adzonych  m oże trochę do zbyt w ysokiego napięcia niezado­
wolen ia, żądających, ażebym  tu w  Sejm ie udarem nił tę ustawę. M ógłbym , go­
niąc za popularnością podobny w niosek postawdć, wdem jednak, że przede- 
wszystkiem  nauczyciele by liby  niezadow olen i z takiego obrotu rzeczy. Udare­
m nienie dzisiejszej regulacyi oznaczałoby odłożenie jej na czas nieograniczony. 
N o w y  Sejm, w ybrany na lat 6, zanim  w ejdzie w  styczność bliższą ze źródłam i 
dochodów7 krajow ych, znajdzie ciągle now e i pilne wydatki i boję się, że gdyby 
przyszło do regulacyi, nie dałby tyle ile daje obecne przedłożenie. Obalenie tego 
przedłożenia byłoby rów nocześnie wskazów7ką, że jednak la regu lacja  płac po­
czekać może, żc chwdla jeszcze nie iest ostatnia.

Otóż w brew 7 tym  wrezw7aniom śm iem  śm iało ośw iadczjTć, że będziem y g ło­
sow ali za przedłożeniem  m im o, że jesteśm j7 n iezadowoleni, w7 tern prześw iad­
czeniu, że w  dzisiejszych wram akach jest to najlepsze, cośm y osiągnąć mogli.

I  rówmocześnie ośwdadczam, że mam lepsze w yobrażen ie o zm yśle o r j7cn- 
tąncyjnym  i rozum ie nauczjcielstw a, aniżeli ci, którzj' myślą, że tego nauczj7- 
ciela na plew'ę w7czmą.

W yobrażam  sobie i w ierzę, że ci dokładnie zrozum ieli położen ie naszego 
kroju i położen ie tej najliczniejszej wTarstwy, która dla kraju pracuje, że w iedzą
0 położeniu skarbu krajow7ego i że rówmocześnie w iedzą, że wtenczas, k iedy oni 
nie byli żadną organizacyą i siłą polityczną, dopóty inne wmbec nich m iano 
zapatrywania, a dop iero z chwilą, k iedy jako narzędzie do w yborów 7 m oglib j' 
się prz jdać, te zapatrywania na ich korzj7ść się zm ien iły  i że ci nauczj7ciele na 
tanie i pozorne wnioski, k tó iych  i wrnioskodawca pow ażn ie nie bierze, złapać 
się nie dadzą.

W ierzę  w  rozum  naszego nauczjcielstwm, jego zm js ł o r j7entacj7jn jr, w ierzę, 
że się z łow ić  nic da, lecz dla całego kraju i ludu pracowmć będzie tern skute­
czniej, tern silniej, w iedząc, że z położeniem  tego kraju jest zw iązana jego dola
1 niedola. (B raw a).

P. W it o s : Proszę o głos.
M a rsza łek : Głos ma p. W itos:
P. W ito s : W ysok i Sejm ie!
Zapatrjw an ia  sw oje na sprawrę uregulowania płac nauczycielskich i w70góle 

sprawę nauczycielską w ypow iedzia łem  już w czoraj w7 czasie debaty budże­
towej. Jestem zdania, że nie m nogością słów' tu w ypow iedzianych , ale czynami, 
któreby m ogły popraw ić ten byt to się robi, i dlatego też do n iew ielu  słów  się 
ograniczę. K lub nasz stanął na stanowisku, ażeby pobory nauczycielstwa zró ­
wnać z poboram i 4 najniższych rang urzędniczych. Uważaliśm y bow iem , że to 
un się słusznie należy, że tak ich wykształcenie, jak praca, jak i odpow iedzia ł-
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ność przed krajem  i narodem, nie jest mniejszą jak tych urzędników, ale da­
leko większą, że pow ołan ie ich i obow iązk i ich są daleko w iększe i szczytniej­
sze, że tym ludziom  pow inno się to dać, co tamci pobierają.

Mam przekonanie, że sprawę uregulowania płac nauczycielskich nie prze­
p row adziło  się tak, jakby należało, w ierzę, że sprawę tę załatw iono p row izo ry ­
cznie i w ierzę, że w  najbliższym  czasie m im o wszelkich zażegnywań, m im o w o ­
łania do spokoju, ten spokój w  tej spraw ie utrzymać się nie da. Sądząc po roz­
m aitych listach, telegramach i w ezwaniach i to bardzo energicznych, p rzyp u ­
szczać trzeba, że tak będzie.

Przypuszczam  to nie na podstaw ie tych w ezwań, ale stanowczo tw ie r­
dzić trzeba na tej podstawie, że pobory  obecnie uregulowane, nie są dostateczne 
do utrzymania tych ludzi, nie są dostateczne do stanowiska, jakie oni zajmują, 
nie są dostateczne, by nauczyciel ten m ógł utrzym ać siebie, żonę i m ógł w ych o­
w ać dzieci.

Proszę Panów  ! n iezawodnie to każdy zrozum ie, że to, co się dzieje obecnie, 
że to co się stać pow inno, co było żądaniem niedaleko sięgającem, nie jest da­
rem  łaski, czy ze strony W ysok iego Sejmu czy kraju, ale jest, pow inno być 
spełnieniem  tego obowiązku, który przez W ysok i Sejm w obec nauczycielstwa 
już daw no spełniony być powinien.

Gdyby to stało się przed kilkom a laty, nie byłoby pew nego rozdrażnienia 
i by łoby m oże inne w yrozum ien ie, w iedzianoby, że to nie zostało wym uszone 
rozm ailem i m anifestacyam i różnego rodzaju, lecz że Sejm pojął, że to się należy, 
że sw ój obow iązek  spełnił, stało się cokolw iek  inaczej.

M ieli racyę, jeśli domagali się tak popraw y stosunków służbowych, jak po­
p raw y pracy ci ludzie, którzy mają wykształcenie, ci ludzie, którzy spełniają tak 
doniosłe obow iązki, jeże li w idzą, że ludzie będący na m niej odpow iedzia lnych sta­
now iskach mają w iększe pobory, a mają m niej pracy. N ic  zaprzeczy nikt temu, 
że pobory  żandarma człow ieka n iezawodnie o  mniejszej inteligencyi, cz łow ie­
ka, który m niej jes l społeczeństwu pożyteczny, są daleko w iększe, niż tym ­
czasow ego nauczyciela. Jeśli c ierp i na tem m ateryalnie ten nauczyciel, to zapa­
trując się na to stawianie go niżej od żandarma, c ierp i i m oralnie.

Urzędnik w  tych rangach ostatnich m niej ma także odpow iedzia lne stano­
w isko, bo to wszystko co oni robią, robią w edług pew nego szablonu, ale indy­
w idualn ie tak jak nauczyciele obowiązku sw ego nie spełniają, jest w ięc  mniej 
odpow iedzia lny, tak, że m oże nim być nawet człow iek  w ięcej ograniczony.

Tym czasem  praca nauczycieli, brak tej pracy bardzo w ydatn ie się odbija.
Spodziewać się należy, że już w  niedalekim  czasie sprawa ta zostanie tak 

rozw iązaną, jak na to zasługuje.
Dziś w iem y  dobrze, że nie pora stawiać żądania tak daleko idące, bo żą­

dania te nie zostaną n iezaw odnie spełnione. Pragnęlibyśm y jednak, aby usunąć 
niektóre bolączki, które są n iezw ykle dokuczliwe, ale są takie, które kra jow i 
także w  jego budżecie nie zaciężą. Chciałbym  postaw ić do artykułu 13 popra­
w kę i pozw olę  sobie ten artykuł w  p ierw szej części odczytać ( Czyta) :

„Art. 13.

O prócz płacy przyznaje Rada szkolna kra jow a nauczycielom  stałym na 
przedstaw ien ie Rady szkolnej okręgow ej z funduszu szkolnego kra jow ego doda­
tek pięcioletn i po 200 K  za każde pięć lat nienagannej i skutecznej służby, licząc 
od dnia stałej nom inacyi przy publicznych szkołach ludow ych."

Chciałbym, ażeby tu była poprawka, m ianow icie licząc od dnia złożenia 
egzaminu kwalifikacyjnego. Ponadto chciałbym , aby przy artykule 16, w  którym  
pow iedzian o : każdemu dyrek torow i szkoły należy się stosowne w olne pom ie­
szkanie w  budynku szkolnym, by w prow adzono, że za k ierow n ictw o szkoły 
1-klasowej daje się 100 K, zaś przy  2-klasowcj 200 koron dodatku.

Ponadto chciałbym  postaw ić życzen ie pod adresem Rady szkol. kr. doty­
czące zapłaty za godziny nadobow iązkowe. Jak w iadom o dotąd w ynosiła  ona 
1/2°/(l płacy, czy li za godzinę tej nauki płacono nauczycielow i 35, 40 rzadko do 
50 hal. Na dzisiejsze czasy jestto chyba zapłata tak marna, że dłużej ten prze­
pis cierpiany być nie może. Stawiam w ięc następującą rezolucyę i popraw ki 
(c z y ta ):
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Rezolucya do art. 18. u s taw y :
„Po leca  się Radzie szkolnej kra jow ej, ażeby za godziny nadobow iązkowe pła­

ciła i '%  pobieranej przez nauczycieli p łacy“ .
Popraw ka do art. 16:
po słow ie „szko lnym 11 w  1 ustępie dodać : „za k ierow n ictw o w  jedno-kla- 

sow ej szkole 100 K, w  dw uklasow ej 200 K .“
Popraw ka do art. 13. ustęp p ierwszy:
po s ło w ie : „licząc11 — dodać: „od  czasu złożenia egzaminu kw alifikacyj­

nego11.
Skreślić natomiast resztę ustępu.
.1, E. Ks. Arcybiskup Józef Theodorow icz : Proszę o głos.
M arszałek: Głos ma J. E. Ks. Arcybiskup Józef Theodorow icz.
J. E. Ks. Arcybiskup Józef Theodorow icz: W ysok i Sejm ie!
Może w  niejednem, w obec tylu m ów  poprzednich w  tej spraw ie w ygłoszo­

nych przyjdzie m i się pow tórzyć, m im o to chcę, aby i z naszej strony, z grona 
naszego episkopatu nie brakło w  tej chw ili i w  lym  czasie głosu. Tak ja, jak 
najdostojniejsi m oi towarzysze z w ielką radością w itają Lo polepszenie płac na­
uczycielskich. N ie  w chodzę w  to, jakie ono jest, czy tylko etapem  do dalszych 
płac, czy też pew nego rodzaju w yokrąg len iem ; konstatuję, że dziś nauczyciel­
stwu przez tę uchwałę ulżono w  jego doli bardzo. Cieszę się z tego najpierw  
dlatego, żc mu się to słusznie należy. Jeżeli chcemy, aby nauczyciel oddawał sie­
bie całego lym  dzieciom  przybranym , które ma w ychow yw ać, to m usim y spę­
dzić z czoła jego ciężką troskę o chich codzienny i powszedni. Jeżeli chcemy, 
aby m iał myśl i umysł spokojny i w olny, to musimy przecież w ydrzeć z jego
serca zarzew ie troski i niepokój o sw oje jutro. Jeśli chcemy, aby nauczyciel
bvł czynnikiem  cyw ilizacyjnym  dla tego ludu, nad którym  pracuje, to musim y 
mu przedcwszystkiem  stw orzyć te warunki, jakie są niezbędne, aby m ógł sw o­
bodnie pracę sw oją i urząd sw ój spełniać i kochać. I to się dziś dzieje. I mogę 
tu m ów ić, nie jako ten, co należy do tej czy do tamtej partyi, ale jako jeden 
z grona tych, który raczej był współczynnik iem  i św iadkiem  pozapartyjnym  w a ­
szych w ys iłków  Szanowni Panow ie.

N ie moja to rzecz po lem izow ać z glosami, które na inną nutę tę izbę może 
starałyby się nastroić. Sądzę, że w  takiej chw ili podniosłej i uroczystej tylko 
pełne uznanie należy się tym  wszystkim , co jakby na wyścigi szli, aby tylko
przyłożyć się do tego w ielk iego  dzieła, do lak ważnego i niezbędnego popraw ie­
nia do li nauczycielskiej. 1 tu nawet nie mogę pow iedzieć, że to, czy tamto stron­
nictwo czyi ''o  w ięcej, a ow o  mniej, i w  tych czy ow ych organizacyach sejm o­
wych, czy to budżetowej, która musiała stoczyć w ielką walkę nie pow iem  z sobą, 
ale z rachunkiem, czy to u tych, którzy m ieli daleko łatw iejszą sprawę i m ogli 
raczej stawiać tak rzecz, że się m ierzyło siły na zam iary, wspólna i jedna była 
chęć, wspólna i jedna wszystkich ożyw ia ła  myśl, aby o ile tylko można i jakim i 
środkam i w  tej spraw ie dopom ódz i dzieło skuteczne lej re form y prac prze­
prowadzić.

Jeżeli lo stw ieidzam  dziś, lo rów nocześnie pow iem , że laka jednom yślność 
w  takich warunkach pod koniec gasnącego Sejmu, gdzie można było tak śmiało 
ręce od tego um yć i zostaw ić lo sw oim  następcom, jest w yrazem  głębiej odczu­
tego w yobrażen ia  o powołaniu, posłannictw ie i ro li obywatelskiej i duchowej 
nauczycieli w  społeczeństwie.

I proszę Szanownych i Czcigodnych Panów , tak jak nauczycielstwo m oże 
śm iało dziś p o w ied z ie ć : nie łaskę nam jaką robicie, ale dajecie, co się nam na­
leży, tak leż na od w rót społeczeństwo dziś ma praw o nauczycielstwu p o w ie ­
dzieć: Jeżeli W am  dajemy, to m am y też p raw o w ym agać i od W as nie dla siebie, 
ale dla tego społeczeństwa, któremu W y  służycie, jednego, żebyście byli nauczy­
cielami. (B raw a). I nic w ięcej, tak niczego w ięcej, ale w tem jest pow iedziane 
wszystko. (G ło sy : Tak jest)!

Bądźcie nauczycielam i! Łam cie temu ludowi, w śród którego żyjecie, ten 
chleli w iedzy, którego on potrzebuje w  każdym kierunku dla sw ego rozwoju , 
dla sw ego intelektualnego czy ekonom icznego postępu! A le  pam iętajcie też o tem, 
co pow iedział ongi w ie lk i m yś lic ie l: Biada w iedzy, która nie g r z e je !

T o  tylko jedna strona i ważna bardzo, ale nie cała nauczycielskiego zawodu.

173



1434 14. Posiedzenie z dnia 3. marca 1914.

On jeszcze potrzebuje mieć w  sw ojem  sercu ognisko, w  klóreni są złożone w szy­
stkie te czynniki narodowej, duchowej i religijnej kultury, z których społeczeń­
stwo żyje, on ma w  tern sercu inicć rów nocześn ie i o jcostw o i m acierzyństwo, 
i dlatego on w  ten sposób w chodzi do rodziny, m oże być tylko pogłębicielem  
tych ideałów , jakie rodzina chce, czy ma dziecku w szczepić i on dlatego łączy 
się z plebanią nie na jakieś tylko traktamentu, które mają być w rzekom o w yra ­
zem jakiejś jego zależności, ale na to, by choćby przy w spólnym  stole przy w y ­
m ianie w spólnych zdań z tym kapłanem myśleć, jak duszę ludu kształcić i roz­
w ijać.

Oto dostojni Panow ie, to jest n iew ypow iedziane żądanie, które tkw i w e 
wszystkich, którzy dziś tę płacę uchwalili, k ierow ani interesem nauczycielstwa 
ludow ego i społeczeństwa.

I o ile znam nasze nauczycielstwo, o ile się z niem stykamy i o ile o niem 
słyszę, m ogę pow iedzieć, że nasze nauczycielstwo tak sw oje pow ołan ie rozum ie 
i ocenia. I ono tylko będzie m iało w iększą zachętę w  dzisiejszym  czynie tej Izby, 
by pójść jeszcze z większą gotowością, w iększą ofiarnością i większą m iłością do 
sw ego powołania, do sw ego w ielk iego dzieła. A le w iem y też, że jest ono dziś 
narażone i na pokusy inne, które idą na nie z zagranicy, pokusy, które w ręcz 
co innego m ów ią  nauczycielstwu niż to, co dziś pow iedzieć chce całe społe­
czeństwo.

My m ów im y w szy s cy : bądźcie przedewszystkicm  w ychow aw cam i, on i m ó­
w ią  : bądźcie przedewszystkicm  agitatorami, bądźcie rozniecicielam i waśni spo­
łecznych na to, byście nam pomagali.

My m ó w im y : m y od was żadnej służby nie żądamy, m y lak samo przy 
w spólnym  warstacie jesteśm y braćm i w aszym i i współczynnikam i, ale jednak 
dom agam )' się za w sze : służcie temu społeczeństwu przez m iłość waszą. Tam ci 
p o w ied zą : bądźcie w y  służkami naszych celów , naszych natchnień i podm uchów  
w  zamian za sztuczne obietnice, które w am  dziś czynim y.

Oto, szanowni Panow ie są, te podm uchy rozstroju, które na nasze nauczy­
cie lstw o idą i trzeba dziś stw ierdzić, które mają już sw oje  organy i mają swe 
ogniska.

W  takiej ch w ili w olno ini to pow iedzieć, że społeczeństwo odrzuci tego ro­
dzaju podm uchy, ale oprze się tu o same nauczycielstwo, bo w iem y z drugiej 
strony, jaki duch oż\v ia całość naszego nauczycielstwa, w iem y, że przeciw ko 
tym  tendeneyom  i zakusom budzi się zd row y  odruch i mam tę nadzieję, że ten 
odruch w  końcu odniesie zw ycięstw o, gdyby nawet wyjątki jakieś zakażone 
chciały dalej iść na pasku tych w łaśnie podszczuwaczy, co to m ó w ią : wolność, 
w o lna  szkoła, ale myślą tylko o tern, by zeń uczynić igraszkę sw ych politycznych 
apetytów.

A  nie tylko nauczycielstwo samo w obec takich zakusów stanie do walki, 
ale i sam nasz lud.

M oże trochę odejdę od rzeczy, ale tu pow iem , iż z pociechą w idzim y, jak 
ten lud nasz umie w  trudnych chw ilach pokazać, iż w  nim  jest zd row y zm ysł 
i  zdrow a dusza, która choćby ch w ilow o  ohalamucona poprubuje zedrzeć ze sie­
b ie pęta, tyle razy w  trudnych epokach dzie jow ych  naszego życia  spotkaliśmy 
raptem  typ chłopa i włościanina, który nieraz zdum iewał.

W  powstaniu kościuszkowskiem  był ten chłop, co chw ytał za kosę, pokazał 
jak gorąco potrafi czuć f kochać i dla sw oje j m iłości się pośw ięcić, w  chłopie 
ruskim  podlaskim  w idzieliśm y gotowość do męczeństwa za w iarę, która zdu­
m iała świat, w  ch łopie poznańskim  gotow ość cierpienia za w iarę i zdolność do 
tego cyw ilizacy jnego i kulturalnego opanowania ziem i lak silną i niespożytą, że 
je j najcięższy w róg  i najw ytraw niejszy sprostać nie może.

My dziś w  ostatnich czasach m ieliśm y raczej w p ły w y  w ielokrotn ie duszę 
chłopa trujące, nieraz przez w inę zaniedbanych samych w arstw  społecznych, 
ale nie zawsze. K to pamięta rok 1848, który dał początek, im puls złego i fałszy­
w ego, ten w ie, że były  ch w ile  inne, ale w śród  tych wszystkich zaniedbań, a po­
tem agiiacyi w łaśnie w yw rotnej, dusza ludu ostatecznie choć się chwiała, choć 
się nieraz bałamuciła, choć nieraz się w prost truła, jednak na dnie sw em  miała 
tyle złotego kruszcu, że potrafiła  potem  się otrząsnąć i każdy m ógł się w  nim
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dotknąć tego zdrow ego narodow ego religijnego uderzenia serca. I dziś ten lud 
to pokazuje.

N ie  łudzę się jakimś zbytnim  optym izm em , ale w o lno  m i przypuszczać, że 
są pew ne oznaki zw rotu  korzystnego, który dojdzie da Bóg do odm iany pra­
w dziw ej.

Jeszcze się słyszy w p ływ  tych haseł radykalizm u fascynujących lud i jego 
uszy, ale sądzę, że samo dośw iadczenie lu dow i dziś zwłaszcza pokaże, że za tym i 
hasłami stoi w róg  jego i socja lizm , że będzie się musiał ośw iadczyć albo za tern 
hasłem, w  którem  znajduje się grób, albo też im  się przeciw staw i i mam na­
dzieję, że się w  końcu przeciwstaw i.

Słyszeliśmy już hasła w śród tego ludu szeroko pojętej m iłości ojczyzny, choć 
jeszcze z zastrzeżeniami, tej Polski przyszłej, jeśli dobrze rozum iem  ludowej, ale 
sądzę, że zdrow a myśl ludu potrafi go otrzeźw ić, bo ci synowie, którzy w yjdą  
z pod tej chłopskiej chaty, by potem  zająć stanowiska sędziów , nauczycieli, czy 
adw okatów , czy księży pow iedzą : cóżto chcecie nas z tej O jczyzny w yrzucić?

1 w tedy zd row y ten zm ysł znów  w eźm ie górę przez samą eksperymentalną 
pracę doświadczalną, którą przedstawi w  swcm  prawem  sercu i umyśle i oprze 
się znowu temu.

Oto te próby, te-przejaw y, te przebłyski zdrow ia  m oralnego i też zdrow ia  
religijnego.

Są nieraz koszta i postulaty samych organizacyi ludowych, które się odezw ą 
do katolicyzmu, ale jako środka tylko do celu, ale kiedy ch łop przem ów i polski 
w  im ieniu sw ego zdrow ia  w ew nętrznego, to przeciwstaw i się sam temu hasłu, 
które mu m oże jego własna organizacya narzuca, aby stw ierdzić, że jednak sta­
nie na zasadzie katolicyzmu, za które gotów  choćby swe życie poświęcić.

Co praw da z w ielu  zastrzeżeniam i, gdzieniegdzie może z uprzedzeniam i, na­
w et słyszeliśm y i tu podobnie może nie w  złej intencyi w yrzeczone słowa, jakby 
skargi, jakby żale, że k ler jednej tylko w arstw ie sprzyja.

Jeżeli ktoś chce tylko w idzieć w  O jczyźnie i społeczeństw ie jedną tylko 
w arstw ę: lud, lo w tedy to duchowieństwo, które obejm uje wszystkie w arstw y, 
w  jego pojęciu już w tedy jest mu przeciwne, kiedy i nne chce rów ną m iłością 
ogarnąć.

A le  tak nie jest. M yśm y pasterzami wszystkich i m y rozum iem y, że w  zdro­
w ym  organińmie, wszystkie w arstw y społeczeństwa muszą być zastąpione i muszą 
być dlatego szanowane.

N ie  służym y żadnej w arstw ie, owszem  m am y nieraz odw agę skoro tego 
potrzeba przestrzedz i choćby wskazać na drogę jakąś m ylną i fa łszyw ą ale nie 
dlatego, aby te w arstw y odrzucić, lecz by je uzdrow ić i podnieść.

N ie  dlatego, by ją lekceważyć —  przeciw nie jest to raczej dow odem  na­
szego zaufania, że ma tyle w  sobie siły m oralnej i zdrow ia, ażeby wejść w  siebie 
i za wskazówkam i zdrow em i sw oich pasterzy w iedział, gdzie pójść trzeba.

Tak  my osądzamy nasze pasterskie stanowisko. A  jeślibyśm y słyszeli głosy, 
że k ler jest tej czy ow e j partyi ludow ej nienawistny, to pow iem y na to, czy te 
partye nieraz nie przyznają się same, że uległy szkodliwem u trującemu w p ły ­
w o w i?  T o  przyznanie cześć mu przynosi. A le  nie trzeba się dziw ić  k lerow i, 
jeśli na tern samem stanowisku stoi, co oni. Jednakże w  ludzie odbył się prze - 
łom , który prow adzi lud ten do zupełnego uzdrowienia, Otóż pow inn i stracić 
nadzieję uzyskania na lud w p ływ u , ci, którzy propagow ali zasady nienawiści, prze­
wrotu, bo lud trzym ając się w iern ie zasad religijnych, poznać się już potrafi na 
tych fałszywych hasłach i nie będą oni już m ieli z nami sprawy, ale będą m ieli 
sprawę z samym Indem, do którego i nad którym  są postaw ieni i który to lud 
w łaśnie tak samo, jak wszyscy, łoży  na tę sprawę podniesienia bytu nauczy­
cielstwa naszego.

W  końcu jeszcze jedna uwaga nasuwa się z okazyi przem ów ien ia  dzisiej­
szego jednego z m ów ców  ruskich, który w zyw a ł nauczycielstwo polskie, ażeby 
razem szło z miśkiem. Owszem  ! Pod  jednym  wszakże warunkiem, że nie w  ra- 
(1ykaliźmie, ale w  budowaniu !

Dzisiaj przyszła ugoda polityczna do skutku m iędzy obu narodami. A le ugoda 
jest jeszcze aktem pap ierow ym  poniekąd i należy poprzeć przedew szyslk iem  du­
cha kultury lak po jednej, jak po drugiej stronie w  takiej tężyżnie i w  takie 
wysokości, jakiej potrzeba, by wspólność tę oprzeć o wyższą zasadę.
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I tegośmy pragnęli od początku.
A  jeślibyśm y m ieli jakieś zastrzeżenia przy tej ustawie, to chyba tylko te, 

k lóre były podyktowane w zględam i tak samo na naród polski, jak i na ruski.
I gdyby kto chciał nam w  lej m ierze przeciwstaw ić inne w  tej m ierze zdanie, 
przyjąć je jesteśmy gotow i z tem jednak, że nam nie w o lno  w  tej m ierze rzucać 
nigdy braku chęci zgody dla narodu ruskiego. O bejm ow aliśm y i obejm ujem y 
sercem naszem, jak m ów ię, wszystkie w arstw y i sądzimy, żeśmy m ieli pełną 
słuszność nawet w  naszem pojęciu tej zgody. N ie w chodzę w  to jednak, a stw ier­
dzam tylko, że do tej w łaściw ej zgody trzeba tradycyi nic tylko samych haseł 
i zapasów politycznych, ale tej tradycyi, która idzie z pod strzechy, gilzie Polak 
i Rusin .są sprzągnięci i w ęzłem  małżeńskim i w spólnem  pożyciem , żc ta zgoda 
polityczna musi się oprzeć o tę chatę, gdzie m iłość w yzyw a  wszystko to, co jej 
się przeciwstaw ia w  im ię interesów  dobrych, ale niższych. I tu jest w łaśnie la 
wspólność nauczyciela polskiego i ruskiego. I tu w łaśnie ta wspólność w  w y ­
chowaniu i w  wykształceniu naszego polsldego i ruskiego ludu.

Oby taka wspólność była !
C hw alili i chełp ili się N iem cy, że wygraną swoją, jedną z w ielk ich, za­

w dzięcza ją  nauczycielow i ludowemu, który w  mustrze w ych ow a ł pokolenie. My 
musztry tej tylko nie potrzebujem y, ale potrzebujem y w łaśnie ukszlałcenia spo­
łeczeństwa, urabiania go, jak pszczoła w  ulu m iód wyrabia, a mam nadzieję, że 
tak będzie, ażebyśmy m ogli po latach w ielu , patrząc na tę chw ilę dzisiejszą 
wstecz, pow iedzieć nauczycielow i polskiemu i ruskiemu, że im zawdzięczam y 
urobienie dusz naszego ludu. (Huczne, długotrw ałe brawa i oklaski.)

Sekretarz P. Urbański: Proszę o głos w  spraw ie form alnej.
M arszałek: W  spraw ie form alnej ma głos sekretarz p. Urbański.
Sekretarz p. Urbański: Stawiam wniosek zamknięcia rozpraw y ogólnej.
M arszałek : Jest wniosek zamknięcia rozpraw y ogólnej. Rozpraw a otwarta. 

Czv żąda kto głosu ? (N ik l. ) (id y  nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, p rzy ­
stępujemy do głosowania. Kto przyjm uje ten wniosek, zechce rękę podnieść. 
(W iększość.) Jest przyjęły.

Do głosu są zapisani „p rzec iw " wnioskom  kom isyi p. Srokowski, zaś „za “ 
wnioskam i kom isyi: pp. Randrowski, Cieński, Biesiadecki, Potocki, Burzyński 
i ks. Okoń.

Proszę Panów  zapisanych do głosu ..za ' wnioskam i kom isyi w ybrać m ó­
w cę generalnego. (P o  chw ili. G ło sy : m ów cą generalnym  „za" wnioskam i ko­
m isyi wwbrany został p. Cieński.)

P. O koń : Proszę o głos w  spraw ie form alnej.
M arsza łek : Głos ma w  spraw ie form alnej p. Okoń.
P. Okoń : Pon iew aż przez w yb ór  m ów cy generalnego nie przyjdę w  roz­

praw ie ogólnej do głosu, zastrzegam sobie praw o postawienia rezo lucji.
M arszałek: Głos ma poseł Srokowski jako m ów ca „ przeciw '" wnioskom  

kom isji.
P. S rokow sk i: W j soka Izb o !
Przy ją łem  głos, jako m ów ca „contra" tylko wskutek zwyczaju  parlam en­

tarnego, który każe przy dyskusji generalnej zakończyć rozpraw-ę dw iem a takiem i 
enuncyacvam i, jedną „p ro " a drugą „contra". N ie chciałbym  jednak, ani na 
ch w ilę  pozostaw ić W ysokiej Izbie w ątp liw ości co do tego, że z przekonania, 
z najlepszych chęci, z wszystkiego, cokolw iek  mną porusza w  lej chw ili, jestem 
„p ro " a nie „contra". Ażeby nie przedłużać dyskusji, nie będę się starał odgry­
w ać przypadkiem  narzuconej m i ro li i ograniczę tylko do kilku konkretn jch  
m om entów.

Chodzi mi m ianow icie o to, ażebj’ W j'sok i Sejm b j i  łaskaw w ziąć pod 
uwagę i przyjąć następującą popraw kę," którą mam honor zaproponować, do 
art. 11. przedłożonej tu uslaww.

M ianow icie w  arl. 11. starej ustawy znajduje się ustęp następujący 
(czyta ):

„W  przypadkach na szczególne uwzględnienie zasługujących, m oże Rada
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szkolna krajowa za zgodą W ydzia łu  kra jow ego przesuwać m iejscowości do w yż­
szej klasy płac nauczycielskich.“

W  projekcie now ej ustawy ustęp len nie został umieszczony.
Sądzę, że ze wszystkich tych w zględów , których tutaj szerzej rozw ijać nie 

potrzebuję, ustęp ten i w  nowej ustawie znaleźć się pow inien i w  myśl tego 
proponuję w  artykule 11 w  ustępie B ) wstaw ić po alinei I. i II. ustęp ze starej 
ustawy, który op iew a :

„W  przypadkach na szczególne, uwzględnienie zasługujących, może Rada 
szkolna krajow a za zgodą W ydzia łu  kra jow ego przesunąć m iejscowości do w yż ­
szej klasy płac nauczycielskich."

T o  jest jedna kwestya.
Zarów no komisyą szkolna, do której m iałem  zaszczyt należeć, jak nie­

w ątp liw ie  cała W ysoka Izba w iedzą doskonale, że warstwą naszego nauczyciel­
stwa najbardziej upośledzoną, warstw ą wydaną najhardziej na igraszkę losu, są 
nauczyciele tym czasowi. Stanowią oni ogrom ny procent całej tej kilkunasto­
tysięcznej rzeszy nauczycielskiej, której hvt m ateryalny popraw ić chcemy, a już 
z powodu swego charakteru tym czasowości nie m ogli być ujęci i w łączeni 
w  ram y ustawy, którą dziś zapew ne uchwalim y, jakby to z tytułu ich położenia 
m ateryalnego i z tytułu ich świadczeń na rzecz społeczeństwa i ośw iaty spo­
łeczeństwa uczynię należało.

Jest faktem dla każdego, kto chociażby pobieżnie przesludyow ał tę ustawę, 
oczyw istym , że z pośród wszystkich nauczycieli, którzy z dobrodziejstwa tej 
now ej ustawy korzystać będą, najmniejsze stosunkowo korzyści otrzym ają nau­
czyciele tymczasowi.

Potrzeba jest konieczną i naturalną, z tymczasowości właśnie wynikającą, 
nie pow iem  krzywdę, ale pewne upośledzenie tej w arstw y, starać się w  granicach 
m ożliwości do pewnego stopnia popraw ić. Za taki sposób popraw ienia, który 
zdaniem m ojem  a sądzę i w iększości W ysokiej Izby mieści się doskonale w  ra­
mach przedłożonej nam tutaj ustawy, uważałbym  um ożliw ien ie w ładzom  szkol­
nym, żeby w  wypadkach godnych uwzględnienia nauczycielom  tym czasow ym  do­
datek pięcioletn i przyznawały. '

W  tym celu mam zaszczyt postawić następujący w niosek: (cryjfft)
„Sejm  wyznacza c. k. Badzie szkolnej kra jow ej roczny ryczałt w  wysokości

23.000 koron celem  przyznawania nauczycielom  tym czasowym  w  wypadkach go­
dnych szczególnego uwzględnienia dodatków  pięcioletnich za służbę odbytą 
w  tym  charakterze."

Sądzę, że w  chw ili, kiedy uchwala się ustawę, której wykonanie pociągnie 
za sobą wydatek przeszło 8 -m ilionow y, a jak tw ierdzą bardziej w tajem niczeni 
rachmistrze, jeszcze w ięcej, W ysoka Izba nie zechce się oszczędzać przy kwocie 
tak drobnej, jak ta, którą proponuję — m ianow icie przy tych 23.000 Iv, tem- 
bardziej, że tą kwotą będzie można istotnie pewne najbardziej jaskrawe, najbar­
dziej drażniące różnice, jakie w  położeniu nauczycieli tym czasowych ustawa ta 
pozostaw ia niezałatw ionym i, w yrów nać.

Jest jeszcze druga kwestya, lak samo nauczycieli tym czasow ych dotycząca.
W iadom o W vsok ie j Izbie, że w  obu stolicach naszego kraju, a za n im i 

w  w iększych miastach jest dużo nauczycieli tym czasowych, służących po 10, 20 
lat, a nawet więcej.

Żałuję bardzo, że w  lej ch w ili nie mam pod ręką dostarczonego mi, 
a sporządzonego na podstaw ie szematyzmu szkolnego za r 1913 wykazu m iano­
w ali nauczycieli tym czasow ych w  okręgu m iejskim  lw ow skim , ale pamiętam, że 
w  tym w ykazie 4 nauczycielki zostały m ianowane w  25-tym roku służby. W ięc  
23 lat służyły jako tym czasowe, nie korzystając z żadnych praw , które przysłu­
gują nauczycielom  z ustawy.

N iew ątp liw ie  trudno nauczycielom  tym czasowym  przyznać wszystkie atry­
buty, bo w ów czas byliby stałymi, jednak m iędzy jedną skrajnością a drugą, da 
się jeszcze pom yśleć złoty środek, na którym  upraszam W ysoką Izbę, by stanąć 
raczyła.

Najbardziej niekorzystnym , najszkodliwszym  i najniebezpieczniejszym  dla
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tych nauczycieli tym czasowych faktem jest ten, że w  razie niezdolności do pracy, 
d ługotrwałej choroby, lub w  ogóle, w  razie znalezienia się w  sytuacyi, w  której 
kontynuowanie zawodu okazuje się n iem ożliw em , pozostają oni bez żadnego 
zaopatrzenia i nie. korzystają ze wszystkich tvch dobrodziejstw7, które u staw7 a dla 
nauczycieli stałych przew idu je i przeznacza.

Pon iew aż jednak zapełnienie tej luki jest już zagadnieniem  czysto p raw o- 
daw7czem i nie da się załatw ić w7 fo rm ie popraw ki do przedłożonej ustawy, 
przeto celem  zapełnienia tej luki, mam zaszczyt postaw ić jeszcze jeden wmiosek, 
któryby op iew a ł: (czyla)

„.Sejm w zyw a  W ydzia ł kra jow y, aby w  porozum ieniu z Radą szkolną kra­
jow ą  przedłożył wniosek na przyznanie nauczycielom  tym czasowym  charakteru 
nauczycieli stałych, w7 wypadkach, w  których nauczyciele tacy, w7 ciągu swej 
służby przed uzyskaniem stałej posady, stali się niezdolnym i do pracy".

W niosek taki zdaje się pod w zględem  finansowym  w ca le  skarbow i krajo­
w ym  u zbyt w ielk iego wydatku nie przysporzy, a n iew ątp liw ie zapobieże w ielu  
katastrofom i nieszczęściom, na które tacy w łaśnie pracow nicy, jak długoletni 
nauczyciele tym czasow i z pewnością nie zasługują.

M arszałek: Głos ma generalny m ów ca „za" wnioskam i kom isyi p. Cieński.
P. C ieński: W ysok i Sejm ie !
W szyscy uznali potrzebę załatw ienia lej lak ważnej potrzeby dla kraju, 

a pow iem  i dla pow agi tej W ysokiej Izby. Myśmy byli od lat już tego zdania, że 
tą sprawuj należy się zająć, że ją należy rozpatrzeć i słusznie, spraw iedliw  ie i po­
żytecznie załatw ić. N ie nasza wina, że przez lat parę ten Sejm nie m ógł tej 
spraw y piekącej załatwić.

A le  dziś, gdy już wszystkie stronnictwa uznały, że odkładać tej spraw y nie 
można, a ze strony posłów  ruskich obrady Sejmu nie doznają przeszkód, w cię­
liśm y się do żmudnej pracy i niełatwej, bo z drugiej strony stały przeszkody 
i trudności finansow7e, które także uwzględnić należało.

I tak, z jednej strony komisya szkolna zajm yw ała  się sprawą, która jej na 
sercu leżała, ażeby ją słusznie jak najlepiej dla nauczycieli załatwńć, ale też, aby 
z takim wnioskiem  przyjść do kom isyi budżetowej, aby ta sprawa rzeczyw iście 
załatw ioną teraz została. I znaleźliśm y się w7 trudnem położeniu. Z jednej strony 
wniosek W ydziału  krajowego, który zupełnie uzasadniony ze stanowiska W y ­
działu kra jow ego, jako tej instancyi, która musi czuwać nad rów now agą  finan­
sow y kraju, w ydaw ał się nam znowu w  kom isyi szkolnej zbyt skromny, nie 
odpow iadający tym potrzebom, jakie znaliśm y i w iedzieliśm y, że nauczycielstw u 
należy przyznać. Gdybyśm y się byli tylko k ierow a li tą inlencyą, żeby temu 
nauczycielstwu, którego pieczy w7 w iększej części przyszłe pokolenie ma być po­
w ierzone, dać jak najw ięcej niezależności materyalnej, byłoby w yrażone 
w  wmiosku, jaki na kom isyi szkolnej podnoszono, ale czuliśmy, że taki projekt 
będzie m iał trudności w  komisyi budżetowej.

Poszliśm y z tym projektem  do kom isyi budżetow7ej i tam przedstaw iliśm y 
nasze najdalej idące żądania, ale musieliśmy w7ysłuchać znowu tych, którym  po­
w ierzoną została piecza nad finansami krajowwmi, że trzeba ograniczyć te żąda­
nia aż do m ożności finansów krajowych. I dlatego wwstąpił z w nioskiem w  ko­
m isyi budżetow ej jeden z m oich przyjaciół politycznych, z wnioskiem  pośrednim. 
1 ten w7ydał się niektórym  członkom kom isyi budżetowej wwgórowanym  na to 
położenie finansowe, jednak gdyśm y przedstaw ili potrzeby nauczycielstwa, dro­
żyznę, obow iąk i i syłuacyę w śród jakiej oni pracują, kom isya budżetowa p rzy­
jęła ten wmiosek i pow iedziała n am : opracujcie w  tych ramach 8 m ilionów  
projekt uregulowania plac nauczycielskich, a komisya budżetowa przychylne 
zajm ie stanowisko dla takiego projektu.

Otóż m oi Panow ie, nie m ożem y inaczej pow iedzieć, jak że to co tutaj 
uchwalić mamy, nie jest tem, czemhyśmy pragnęli nauczycielstwo za jego pracę 
m ateryalnie w ynagrodzić, ale jest tem, co w ed le naszego przekonania, da im 
możność pracowania w  mniejszych trudach i w  mniejszych niedostatkach.

Mnie rów n ież łączą bardzo liczne stosunki z nauczycielstwem . Ja znam w a­
runki wśród których oni pracują. Jestem w7 6 radach szkolnych m iejscow ym  
przewodniczący ni. Może ktoś się zdziw i, jak można takie obow iązki przyjm ować,
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ale Panow ie w iedzą, że nieraz na w si bywają lakie stosunki, że clioć w ie  się 
o lem, że nie m oże się takiego obowiązku w  zupełności spełniać, to przecież 
dla braku ludzi jest się zmuszonym te obow iązki przyjąć, aby ulżyć stosunkom 
trudnym tego nauczycielstwa. W ięc  ja, m oi Panow ie, i z lej strony znam po­
trzeby nauczycielstwa i ich stosunki opłakane i znam z drugiej strony te osobi­
stości, z jaką lo ofiarnością one oddają się sw7emu powołan iu i lo w'śród tak 
trudnych warunków7 m ateryalnych.

A  mam w  tej ch w ili także sposobność i z innej strony ocenić tę pożyteczną 
pracę tego nauczycielstwa i jego ofiarność. W iedzą  Panow ie, jaka dziś nędza 
w  kraju, a tę nędzę najw ięcej odczuwa się w szkołach, bo tam przychodzą dzieci 
bose, zgłodniałe, żle przyodziane i schorowane. Nauczyciel w idzi, jak zmniejsza 
się frekweneya. Gdyby ściśle się trzym ał litery prawa, tych obow iązków , które 
mu ustawa nakazuje, to musiałby wystąpić z szeregiem  w ykazów , a następstw7em 
tego byłyby grzywmy i kary. Tym czasem  on w ie, skąd lo pochodzi, w ięc znow u 
sumienie i ludzkość każe mu być względnym .

P rzy  innej dyskusji pokażę te w ykazy i te pisma, w7 których nauczyciele 
donoszą, że frekweneya się zmniejsza, bo dzieci nie mają w7 czem  do szkoły 
przychodzić, są chore, nie mają pożyw ien ia  zdrow ego, a naw7et często i żadnego. 
Ci nauczyciele, te nauczycielki, ochronki i zakonnice Rodziny Maryi, które ś. p 
arcybiskup Feliński ustanowił, ażebj7 przyjść z pom ocą brakow i sił nauczyciel­
s k ie j one nie jak nauczycielki, ale jako siostry m iłosierdzia spełniają obow iązk i 
w  szkołach ludowych. One podejm ują się także pielęgnowania ch orjch , dozoro­
wania mniejszych dzieci. Nauczyciele i nauczycielki w  obecnych stosunkach 
ośw iadczyli, że skoro dostaną jakie fundusze, będą żyw ić u siebie te dzieci. P od ­
ję li się w  licznych wypadkach, gotowania u siebie, rozdawania tej ż jw n ośc i, 
ażebj7 dzieci m ogłj7 nie tylko u czjć się, ale żeby je  można p rz j7 zdrow iu  i życiu 
utrzymać, ir z e b a  poświęcenia, ażebj7 po pracj7 całodziennej wr szkole zająć się 
polem  kuchnią, rozdawaniem  slraw j7 ,i dostarczaniem tj7ch wiktuałów7 potrzeb­
nych do gotowania.

M oi Panow ie, muszę tutaj jeszcze na jedno zw7rocić uwagę. Jeżeli m ów ię 
o tern, co komisya szkolna uchwadiła i jakie p o lu jc ie  jest ustanowione, to chciał­
bym , aby w iedziano, żc ja pragnąłbym , gdyby finanse kraju na to pozw oliły , 
ażeby w  w iększej m ierze jeszcze przyjść z w ynagrodzen iem  nauczycielstwa!, tak 
z drugiej strony chciałbym  w  nich to przekonanie w po ić  — jak JE. Tarnow sk i 
pow iedzia ł — że oni muszą zadow olić  się tern, co im  kraj i ten Sejm m ógł dać 
w  tej ch w ili i pow iedzą  sobie, że w o lim y, aby skrom niejsze to b j io  w ynagro­
dzenie, aniżeli, żeby w7 kraju było przekonanie, że podniesieniem  płacy niszczy 
się podstawy finansowre kraju, że niszczy7 się tjch , k tórzj7 ten podatek mają pła­
cić, przez z b j i  w ielk ie nałożenie ciężarów .

Dlatego muszę się zw róc ić  do poprzednich m ów ców 7 —  jak to m ów ił p. 
Kochanowski i p. Stapiński —  bo nie jest dobrze w ystępow ać z takieni prze­
m ów ien iem  tu w7 Sejmie, a potem  zapew ne umieszczać te przem ów ien ia 
w  dziennikach, ażebj7 dalej utrzymyw ać rozgoryczen ie pom iędzy nauczycielstwem. 
M ów ili ci posłow ie, że to co się uchwala, to jeszcze krzywda, że to jest łatanie 
dziur, rzecz, która nie m oże zadow olić. .leżelibyśmy z tern m ieli znow7u iść m ię­
dzy nauczycieli, tobyśm y i pow7agę tego Sejmu obniżyli św iadom ie i szlibyśmy 
znowu z agitacją  n iezdrową do tych, którzy muszą w7 spokoju i uspokojeniu 
oddać się sw7ojemu pow7ołaniu.

W  Czechach najwyższa płaca nauczyciela dochodzi do 3.800 kor. w  Austryi 
dolnej do 4.100 kor., na M oraw ie 3.300 kor., w  S tyryi 3.200 kor., a u nas od
3.000 do 4.400 kor. Jeśli w eżm iem j7 pod uwagę możność finansową kraju, to 
rzeczyw iście zarzutów7 kom isyi budżclow7ej robić nie m ożem y, żc przeznaczjła  
na cele regulacyi płac nauczycielskich tylko 8,000.000 kor.

W  Austryi dolnej przypada na jednego mieszkańca 42 kor. z W iedn iem  
a i bez W iedn ia około 20 kor. bezpośrednich podatków, a 17 kor, pośrednich 
podatków, razem 59 kor., w7 Czechach przypada na jednego mieszkańca 35 kor., 
na M oraw ie 48 kor., a u nas 4 kor. bezpośrednich a 9 kor. pośrednich podatków  
rązem na jednego mieszkańca 13 kor. W ięc  rzeczj w iście trzeba przyznać, że w y ­
silenie podatkow7e, jakie tu jest, św iadczy o chęci Sejmu załatw ienia tej spraw y 

m ierze jak najbardziej szczodrej. Chciałbym, ażeby te cy fry  były  znane sze­
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rzej, ażeby w iedziano, że jeże li się w ięcej nic zrobiło, lo się w ięcej zrobić 
nie mogło.

Ja tu, chociaż jako m ów ca generalny przem awiam , nie będę m ów i! o po­
słannictwie nauczycielstwa, co tu już tak pięknie zostało w ypow iedziane przez 
JE. arcyb. Teodorow icza , ale jestem pewny, że nauczycielstwo, mając teraz ze 
strony m aleryahiej byt lepiej zabezpieczony, będzie m iało silniejszą pobudkę do 
spełnienia sw ego obowiązku w  tern poczuciu obywatelskiem , w  tern poczuciu 
posłannictwa swego, jako nauczyciela. (B raw a  i oklaski).

Marszałek : Głos ma w iceprezydent Rady szkolnej kra jow ej p. Dembowski.
W iceprezydent Rady szkolnej kra jow ej p. Dem bowski: ( Przem aw ia z try ­

bunii rządow ej.)
W ysoka Izb o !

M ogłoby się przecież wydać, że w  lak doniosłej dla naszego w ychow an ia  
publicznego chw ili, żaden głos w  im ieniu najwyższej w ładzy naszej szkolnej się 
nie odezwał, dlatego W ysoka Izba pozw oli, że pragnąłbym  kilka chw il je j uwagi 
zabrać

U wstępu do obrad niniejszej scsyi sejm owej dokonano w ie lk iego  dzieła 
praw odaw czego, klóre kładąc kres długim  a zaciętym  waśniom  i ma stać się 
początkiem  now ej i oby szczęśliwej epoki w  życiu publicznem  tego kraju i przed 
kilku dniam i przyszedł do skutku piękny akt unii municypalnej, łączący piękną 
i kwitnącą gm inę z prastarą podw aw elską stolicą i pow itany został gorącym i 
ob jaw am i zadowolen ia i życzliw ości przez wszystkich, którzy żyw ią  cześć dla 
w ie lk ie j tradycyi i wspaniałej przeszłości dziejow ej. Za chw ilę ma się dokonać 
inny akt ważny, ma zapaść uchwała, której znaczenie w ie lk ie  i doniosłe musi 
w yw o łać  nastrój uroczysty, a śmiem pow iedzieć, m im o w szelkich zastrzeżeń 
krytycznych, które przed chw ilą  w  tej W ysokiej Izbie padły, radosny.

N iech w olno będzie przedstaw icie low i Rady szkolnej kra jow ej w ypow iedzieć 
kilka słów, aby tę radość w yrazić  i zarazem, unikając wszelkich uwag po lem i- 
m icznych, w szelkiego rozdżw ięku, któryby *mógł zamącić w rażenie w  duszy m o­
jej obecnie dominujące, w yp ow iedzieć kilka słów  gorącej, serdecznej podzięki 
dla tych wszystkich, którzy w  dokonaniu tego dzieła współdziałali, którzy przy­
ło ży li do niego ochotną i skuteczną rękę. W szak chodziło o zgotowanie nareszcie 
lepszej doli tym , których obarczono w ielką  odpow iedzialnością społeczną, tym. 
którym  poruczono w yp racow yw an ie przyszłości w  m ilion ie dusz dziatwy, zalu­
dniającej nasze szkoły. A  było lo zadanie w ażne zaiste i n iew ątp liw ie  arcytru- 
dne, skoro chodziło o pogodzenie tego, co się należy jednostkom, tak wybitną 
pracę w ykonyw u jącym  w  społeczeństwie z leni. co się należy społeczeństwu sa­
memu, ogó łow i, skoro chodziło o pogodzenie tego sposobu, jak polepszyć i ustalić 
dolę tych zacnych pracow n ików  ze sposobem, któryby nie naraził na pogorsze­
nie, lub zachwianie dobrobytu kraju.

Położen ie kraju, to, jak je w yraża ło trzeźw e rozlrząśnienie stosunków, jak je 
ośw ietliły  znakom ite w yw od y  członka naczelnej w ładzy krajowej, jest zaiste 
smutne i ciężkie, trzeba było zaprawdę zasobu najlepszych chęci zrozum ienia 
piekącej potrzeby, serdeczej życzliw ości dla nauczycieli, by w  lak trudnych w a­
runkach przygotow ać ustawę, która niezawodnie ma sw oje niedoskonałości, ale 
przynosi każdemu znaczne podwyższen ie dochodów  rocznych, o jedną trzecią 
część podwyższa wydatki kraju na płace nauczycielskie, w zm oże w  dwójnasób 
kw otę objętą p ierw otnym  projektem  tak w  postanowieniach zasadniczych jak 
i w  przepisach ubocznych, zdradza żyw ą  troskę o dobro nauczyc di i ich ro ­
dzin, o przyw iązan ie ich do zawodu, o zaopatrzenie w eteranów  pracy i tych, 
których ich zgon osieroci. W szak odtąd m łody nauczyciel, który uzyska najniższy 
nawet stopień płacy, ob jąwszy posadę na wsi, rozgościwszy się w  schludnym, 
zd row ym  budynku szkolnym  —  a zainieyowana obecnie szeroka akcya budo­
w lana zdążać będzie do tego, by wszystkie były takie —  zagospodarowawszy 
się w  ogródku i kawałku w ydzie lonego 11111 pola nie będzie miał zaiste powodu 
do skargi.

A  jeśli nadto jak z górą tysiąc przykładów  św iadczy, zaw arcie małżeństwa
7. nauczycielką przynosi mu obok szczęścia rodzinnego, opartego na wzajem ności 
celu, rów nym  poziom ie wykształcenia, także podw ójne pobory, to dobraw dy nie 
pozazdrości urzędnikow i dziesiątej rangi, który w  m ałem  miasteczku gnieżdzzić
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się będzie musiał z rodziną w  ubogich i niskich domkach, płacąc czynsz znaczny, 
walcząc z drożyzną wszystkich potrzeb życia i z trudnościami utrzymania sto­
sownego do pow agi i wym agań swego stanu. Staraniem kom isyi było i w  dal­
szych stopniach i kategoryach odpow iedn ie polepszenie do li nauczycielskiej 
przynieść.

Osiągnięcie takiego w zględnie pom yślnego w yn iku  um ożliw iła, powtarzam , 
tylko nadzwyczajnie szczerą gotowość służenia spraw ie nauczycielskiej, którą 
w  czasie tej akcyi spostrzedz było  m ożna u wszystkich, którzy w  niej brali udział. 
W  kom isyi szkolnej pracującej go r liw ie  pod przew odn ictw em  sw ego Szanownego 
Prezesa i idąca za w yw od am i pełnego zapału i energii referenta, ale także i w  ko­
m isyi budżetowej, która m iała tak trudne zadanie pogodzenia tej życzliw ości dla 
nauczycieli z tw ardym  obow iązkiem  czujnej straży nad m ieniem  kraju, znajdu­
jącym  się jak Szanownym  Panom  w iadom o w  tak trudnem położeniu.

P rzy  traktowaniu tej spraw y nie by ły  jakto z natury ustawy wynika, zazna­
czone różnice stronnictw  i poglądów . W szyscy niemal na w yścigi szukali spo­
sobu najpom yślniejszego i najrychlejszego załatw ienia sprawy, a za ten pospiech,
0 który gorąco upraszałem, uiech m i w o ln o  będzie gorąc i złożyć podziękę, nie- 
tylko pod w p ływ em  tej zasady, że podw ójn ie daje, kto szybko daje, ale z p rzy ­
czyny, że tej spraw y dłużej odw lekać nie było  można. Dalszej zw łok i nie byłoby 
rzeczyw iście zniosło nauczycielstwo, nie tył ko nie by łoby  zniosło swej biedy, ale 
tego drażniącego niepokoju, tej piekącej n iepewności jutra i tej jątrzącej i szar­
piącej duszę agitacyi, na której łup było  wydane, której op ierać się m ogli tylko 
najsilniejsi duchem, a której uległo w ielu  m łodszych z n iepom ierną dla siebie, 
szkoły i społeczeństwa szkodą. Zw łok i dłuższej nie byłoby w ytrzym ało  i szkoła 
sama byłaby narażoną na n iebezpieczeństwo zamętu i w yja łow ien ia .

Postanow iono doniosłą zmianę, która musi pod tym w zględem  spow odow ać 
stanowczą popraw ę. N iech m i w o ln o  będzie w yrazić  przekonanie, że lubo nau­
czyciele nie osiągnęli wszystkich szczytnych sw-oich marzeń, lubo nie ziściły się 
głoszone ideały i postulaty zrówmania z czterama klasami urzędniczych rang, 
choć ustawa projektowana zaw iera  niejedną niedoskonałość, niejedną w ad liw ość 
spow odowaną ciasnemi ramami, w7 których obracać można się było, jednak ogół 
poważnych nauczy cieli zrozum ie, że kraj uczynił co mógł, i że dał tyle, na ile 
go stało, że postąpił z nim i szczerze i rzeteln ie i odw róc i się od hasła goryczy
1 rozstroju, o ileby  nadal by ły  głoszone.

Bo nauczyciele wiedzą, że nie stoją w obec kraju jako wTrogow ie  lub obcy7, 
lecz są jego synami i obyw atelam i, że są społeczeństwa częścią co do jedności 
bardzo poważną, co do jakości wwbitną i szlachetną, że z organizmu nie można 
wysączać dla jednej części do pewnej granicy7 soków  żyw otnych  bez uszczerbku 
dla całości, bez narażenia jej samei a z nią wszystkich innych na wy7niszczenie.

Nauczyciele w iedzą dalej, że okazana przez kraj ofiarność nakłada na nich 
pow inność zw iększenia gorliw7ości i  sumienności w  spełnianiu obowiązków7. Choć 
w7 tym szczytnym  zaw7odzie nie pow inna m ieć znaczenia zasada: „jaka płaca, 
taka praca", to jednak idealnego poziom u m yśli nie podobna od w7szvtkich 
w ym agać i nawet w yrozum iałość na ludzką ułomność i uwzględnianie w yją tkow o 
trudnych warunków7 pracy, kazało przym ykać oko na niejedno zaniedbanie w7 słu­
żbie, niejedno uchybienie w7 postępowaniu, niejedną niew7łaściw7ość w  słow ie 
i piśmie przy dopom inaniu się o lepszą dolę. 0  tem teraz zapom nieć wypada. 
Teraz każdy nauczyciel zrozum ie słuszność zasady7, że „kom u wdęcej dano, od 
tego w ięcej w7ymagać się będzie" i będzie się starał temu zadaniu sprostać, bę­
dzie uznawał, że kraj poniesioną ofiarę ma praw7o uw7ażać za w7kład, który 11111 
bujniejszy plon pracy nauczycielskiej pow in ien  w7rócić z w ielk im  okładem.

Na to oczekuje kraj. Nauczyciel odpowde nic tylko takiem pełnieniem  ob o­
w iązków7, które w ogó le  w7szędzie nauczyciela w7iążą, ale będzie swą szczy­
tną służbę dostosow yw ał do szczególnych potrzeb naszego kraju, działając dla 
dobra zgody i spokojnego w spółżycia obu narodow7ości, będzie szerzy! oświatę 
i będzie uczniów  w7ychow yw 7ał w  zasadach w iary i relig i i wszczepiał w7 nich 
przedewszystkiem  m iłość Boga i bliźniego, zamiłow7anie p raw dy i sp raw ied liw o­
ści, harm onii łagodzącej w7aśnie narodow e polityczne i społeczne, czerpiąc ze 
skarbca tradycyi narodowej, będzie się starał w7yzyskać w7szystko, co m oże pod­
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nieść umysł i serce m łodzieży, będzie pam iętał przedewszystk iem  o tern, by d o ­
skonalić narodow e cnoty, a w ykorzen iać w ady i błędy.

Uczyć będzie m łodzież sw oją czci i wdzięczności dla monarchy, poszano­
w ania dla w ładz i prawa, poszanowania dla społecznego ładu i składu. W  tej 
pracy, w  tej nauce będzie przedewszystk iem  sam przyśw ieca ł przykładem , bo 
życie nauczyciela to zawsze otwarta księga, z której najlepszych w skazów ek za­
czerpnąć można, które najskuteczniej na umysł m łodzieży działają. N ie  uchylając 
się rzeczyw iście od pracy kulturalnej i obywatelskiej, o ile da się ona pogodzić 
z obow iązkam i, będzie jednak nauczyciel uważał zawsze na najchlubniejszy po­
sterunek dla siebie posterunek praw dziw ie  obyw atelskiej szkoły a najwyższą spo­
łeczną i patryotyczną zasługę, pracę w ychow aw czą  gorliw ą  i skuteczną. Z ta­
k im i uczniam i i postanowieniam i, jak sądzę, do lny, poczciw y ogół naszych nau­
czycieli pow ita ł zapaść mającą uchwałę, taką pracę zapragnie się odw dzięczyć  
k ra jow i za jego ofiarność, kierując tą pracą w  tym duchu z największą m iłością 
i najszerszą troskliwością dla pracow n ików  w  służbie szkolnej ale zarazem ze 
stanowczością i ścisłością w  przestrzeganiu tych obow iązków  dla spraw  szkoły, 
w ładza kra jow a czując się w spółobow iazaną w  tym  długu zaciągniętym  w  kraju, 
chce się w raz  z nauczycielstwem  w  tym duchu kra jow i w yw dzięczyć  za ten 
czyn dzisiejszy, który da Bóg przyniesie obfite, b łogosław ione ow oce. (O klaski).

M arszałek: Czy żąda jeszcze kto głosu? (N ik t). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozpraw a ogólna zamknięta, głos ma p. sprawozdawca.

Spraw ozdaw ca p. German : W ysoka Izb o !
Dyskusya przeprowadzona teraz była p raw ie  odbiciem  tej dyskusyi, która 

się toczyła w  kom isyi szkolnej podczas obrad nad tą sprawą a zarazem była 
jakby odbiciem  tej innej dyskusyi, którą każdy z nas w  duszy sw oje j p row a ­
dzić musiał, wahając się m iędzy chęcią przyjścia nauczycielom  z pom ocą jak 
najwydatniejszą a możnością uczynienia zadość temu wew nętrznem u gorącemu 
życzeniu.

I w  kom isyi szkolnej pow sta ły zdania, aby pójść dalej w  wykonaniu tej po­
m ocy dla nauczycieli, tej regulacyi płac, aniżeli się to na końcu okazało, ale 
w zgląd na konieczność ograniczania się, konieczność oglądania się na stosunki 
skarbu kra jow ego, na ogrom ne obciążenie podatników, na ogrom ne obciążenie 
pożyczkam i w  ostatnich czasach okazała się niezbicie potrzeba ograniczenia się 
do wysokości takiej, jaką w łaśnie przedłożenie wykazuje. N iew ą tp liw ie  każdy, 
kto brał udział w  tej pracy, miał gorące pragnienie, aby la pom oc była jak naj­
wydatniejszą, trzeba było  jednak nałożyć w ędzid ło  uciuciom, natomiast liczyć 
się z rzeczywistością, z możnością pokrycia tych w ydatków .

Sejm zwłaszcza laki, który w krótce odda sw oje  zadania następcom, nie 
m ógł postąpić w  tym  wypadku jednostronnie, tylko musiał zarów no liczyć się 
z odpow iedzia lnością za to, jakie fundusze i w  jakim  stanie odda skarb k ra jow y, 
sw oim  następcom, i chociaż i dziś ma to uczucie, że ciężkie będzie zadanie 
tych następców, aby dojść do rów now agi, to jednak nie m ógł im w  tak godziw ej 
spraw ie tego zadania jeszcze bardziej utrudniać. Z tego względu oparła kom isya 
sw ój projekt na tej zasadzie, aby ile m ożności m iędzy wszystkie kategoryc nauczy­
cie li stałych te podw yżk i rów nom iern ie  rozłożyć. N ie  m ogła tego uczynić trzy­
mając się tylko jednej rubryki i w zięła  za podstawę .3 różne rubryki, z których 
p łyn ie dochód nauczycieli.

Z jednej strony położyła płace stałe, łącząc nauczycieli dw óch  najniższych 
klas w  jedną ogólną kategoryę; ogólną m oże się ona zw ać dlatego, że obejm uje 
przeszło 90% wszystkich nauczycieli kraju. Następnie druga rubryka, która 
obejm uje dodatki pięcioletn ie, a w ięc  dochód nauczyciela wzm agający się 
w  m iarę trwania służby dla wszystkich rów n o  podniosła kom isya o 300 koron. 
Jestto w ięc  dodatek, który każdemu nauczycielow i w  rów nej m ierze z czasem 
przypadnie. Trzecia  nareszcie rubryka, to jest dodatek na mieszkanie, który 
w  dzisiejszych warunkach tego szczególnie wym agających został znacznie po­
dniesiony. Z tych trzech rubryk płyn ie w  ogólności podw yższen ie płacy nauczy­
cielskiej wypadając na jednego nauczyciela co najmniej w  sumie od 400 600 
koron. Naturalnie nauczyciele tym czasow i stosunkowo skrom niej są traktowani 
ale i dla nich rów n ież obm yślone jest podwyższen ie, zarów no przez pod­
w yższen ie dodatkowe w ym iaru  wynagrodzenia, jakoteż w  miastach w iększych
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i najw iększych przez podw yższen ie znaczne, ho w  dwójnasób dadatku na 
mieszkanie.

Pon iew aż z dawniejszych jeszcze czasów cały szereg em erytów  by ł trakto­
wany bardzo niedostatecznie, dlatego, że b y ł bez em erytury podług przep isów  
dawnych, w ięc i w  tym kierunku kom isya starała się do tego dążyć, żehy los 
tych starszych zasłużonych ludzi polepszyć tak, że można powiedzieć, iż nikt 
z całego stanu nauczycielskiego nie w ychodzi hez znacznego polepszenia losu.

B yłoby nam szczególnie bardzo przyjem nie, gdyby m ożna było jeszcze w ię ­
cej tę dolę polepszyć, ale jak pow iedziałem  na wstępie, w zgląd  na konieczną ró- 
w now agę, jeżeli nie teraz to w  przyszłości budżetu kra jow ego nie pozw o lił 
pójść dalej.

Oprócz tych głów nych rubryk cały szereg innych pozostających w  bezpo­
średnim  związku z tamtemi musiał doznać podwyższenia, a rów n ież musiało się 
usunąć tu różne ustępy w7 dawniejszych rozporządzeniach, które z biegiem  czasu 
okazały się nader przykrem i i dotk liwym i, i  dlatego w  tych wszystkich artyku­
łach ustawy proponuje kom isya rozinaile uwzględnienia.

Poniewraż kw ota  przeznaczona na regu lację płac, w ynosiła  około 8 m ilio ­
nów  koron, a zatem w  tych granicach projekt ten poruszać się musiał a byłoby 
rzeczą trudną, bardzo trudną a nieraz bardzo p rz jitrą  ao tych granic się do­
stosować, i nie w prow adzać nawet takich zmian, któreśm y uważali za pożądane, 
k ló rjTch jednak z ciężkicm  sercem musieliśmy7 zaniechać.

Co się tyczy obecnej d j7skusyi, mam tylko n iew iele do nadmienienia.
P . K rzeczunow icz w n iósł projekt odnoszący się do slwtórzenia funduszu 

zapom ogow ego dla nauczjyieli. Pro jek t ten bardzo pięknj7, pom ysłowy7, nader 
humanitarnie i liberalnie w7 sw oim  ustroju, bjdby bardzo pożądanj7, gdyby go 
m ożna w prow adzić  w7 życie, ale na razie nie m ógł b jć  d jTskutow7anjrm w  ko­
m is ji szkolnej i dlatego wnoszę, żeb j7 ten projekt odesłać do W j7działu krajo­
w ego do bliższego rozpatrzenia.

Co się tyczy popraw ek p. Krzeczunow icza do paragrafów  11 i 16, to ma to 
na celu zniżenie pewnj-ch w j7datków dziś p roponow an jrch, by dla p rz j7szłego 
projektu uzjTskać pokrycie.

Chce to p. Krzeczunow icz uzj7skać w7 tj 11-tymt przez to, że zamiast sto­
pniowania proponuje *3 dla każdego stopnia, proponuje połow7ę dla najniższego 
a po xji  dla dw óch  wyższych.

Projek t kom isyi jest bardziej dla nauczycielstwa korzystny, dlatego ośw iad­
czam się przeciw  pro jektow i p. Krzeczunowicza.

Podobn ie w  § 16 i tę drobną kw7otę, jaką przyznaje projekt kom isyi nau- 
czjrcielkom , które są żonam i nauczycieli, p. Krzeczunow icz chce dla sw ego p rz j7- 
szłego projektu odebrać i p rzeciw  temu pro jek tow i ja stanowczo się oświadczam .

Co do uwag p. Stapińskiego, że komisya przedstaw iła straszydła, co do 
kw otj7 wynikającej z p rz j7znania nauczycielom  poborów  czterech najniższych rang 
m ianowicie, że ta kwTota w ynosiła  z początku 14,000.000 a potem  w yszła  na
18.000.000 i w yżej, to muszę zauważyć, że istotnie w  rubrykach g łów n j7ch obli-, 
czono w ydatek z tego pow odu na 14,000.000, ale z tych głów7nj7ch rubryk, w j7- 
nika caty szereg rubry7k poboczn jrch, które jednak muszą b j7ć uwzględnione 
i dlatego w7zięte w  ostateczny rachunek okazują, że przjm ajm niej kwota
18.000.000 byłaby7 potrzebna, by ten projekt przeprowadzić.

Zw7ażyw7szjr jednak jeszcze i to, że projekt ten przedstaw ia ogrom ną tru­
dność w liczen ia  nauczycieli teraźniejszych rozm aitych kategoryń do przyszłj7ch 
rozm aitych stopni płac.

Możnabj7 to przeprow adzić tak nawet, że byłoby bardzo niewuelkiem obcią­
żeniem  skarbu krajow7ego, nie doszłoby naw7et i do tej wysokości, którą proponu­
jem y przy bardzo oszczędnem rachowaniu i liczeniu wszystkich do stopni naj­
niższych, ale wtedy nauczycielstwa byłoby m niej zadow olone niż m oże być 
obecnie z tego projektu.

W spom niał p. Stapiński, że w7 parlam encie po jaw ił się w7niosek Pachera 
ob liczony na to, by dać pieniądze na w ydatne podniesienie płac nauczjTcielskich 
w e  wszystkich krajach, ale w iem y  wrszyscy, którzy tam i w7 innych Izbach za­
siadamy7, że i tam, a zdaje się i w7 innych Izbach stawna się takie w n iosk i na
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to, aby w iedziano, że taki wniosek się stawia i by on w yszedł poza nm ry Izby, 
gdzie byw a dyskutowany.

Dlatego nie można lego wniosku, który był postaw iony przed dw om a Iatv 
jako nagły, a dyskutowano przed m iesiącem  nad nim brać istotnie na seryo, bo 
jest to jeden z tych w niosków , które się stawia, aby sw oje sumienie ukoić m oże 
albo częściej aby uzyskać popularność dla tych, którzy tego potrzebują szcze­
gólniej.

Zmianę, jaką p. Stapiński proponuje w  § 39 tj. w liczen ie pięciu lat służby 
tym czasowej, kom isya się zajm ow ała i obliczyła wydatek taki na 380.000 koron. 
W ydatek ob liczono raczej za nisko niż za w ysoko i ten wydatek musiał być 
porzucony z tego powodu, że absolutnie nie m ieścił się w raz z innym i w ydat­
kami, których wT ogólności na regulacyę można było użyć !

I1. Makuch pow iedział bardzo słuszne słowa, że trzeba było tę regulacyę dać 
przed kilku laty, a byłoby lepiej. Ja to przyznaję, że przed kilku laty by liby nau­
czyciele hardziej zadow7oleni tylko pow iem , że w  r. 1912 projekt taki w  komisyi 
szkolnej był wypracowmny i byty prow adzone pertraktacye z kom isyą budże­
tową, nie nasza w ina żeśm y nie m ogli w7 Sejm ie tego przeprowadzić.

Go się tyczy wmiosków p. Zam orskiego odnoszącego się zarów no do §§ 16 
i 49, którym  to wnioskom  nie można odmówić, słuszności muszę powdedzieć, 
że pow inno się je  przyjąć i dlatego wmoszę by w' tych paragrafach popraw ki 
te w prow adzić.

Go się tyczy uwag kolegi p. W itosa odnoszących się do f; 13, a w7 części 
do innych, o czcm zaraz pow iem , to muszę zauważyć, że nie mogę w7 tej form ie 
za niem i się ośw iadczyć dlatego, że elekt finansów7}7 z popraw7ki do § 13 zupeł­
nie na razie nie jest podany, a trudno się ośw iadczyć za jakąś zmianą, której 
efektu finansow7ego —  a będzie on bardzo znaczny —  z góry  oznaczyć nie można.

Go się tyczy drugiej poprawrki p. W itosa odnoszącej się do dodatków7 za 
k ierow n ictw o, to to, należy do jj 14 ustawy, paragrafu który w7 ogólności w7 ko­
m isyi szkolnej tym razem  nie był dyskutowany w ięc n iepodobieństwem  jest 
teraz do paragrafu i nad którym  się komisya nie zastanawiała w  stawiać po­
praw ki i dlatego wmoszę, by zarów no len wmiosek jego, jak i wniosek do § 18, 
nad którym  rów n ież nie zastanawiała się komisya i który nie jest wciągnięty 
w  ten projekt dzisiejszy, by te trzy popraw ki odesłać do kom isyi szkolnej, by 
ponowmie na tem się zastanowiła.

Go się tyczy poprawki p. Srokow skiego to jedna jest wezw7aniem do W y ­
działu krajow7ego, by się zastanow ił i przyszedł z ewentualnym  w nioskiem  i prze­
c iw  temu nie mam nic do zarzucenia, a co do spraw7}7 utwrorzenia ryczałtu ro ­
cznego 25.000 koron, z któregoby się pokryw ało  w  wypadkach godnych szcze­
gólnego uwzględnienia pewmą część służby nauczycieli tym czasowych pięciolecia 
przypadające im , uznaję to za bardzo dobre, ale zwracam  uwagę, że komisya 
rozpatryw ała tę sprawę w7 sw ym  zakresie w7 daleko szerszym zakresie, w7 daleko 
szerszym rozm iarze .. M ianow icie proponow ała  aby całą tę służbę 5 do 8 letnią 
policzyć z góry ustaw7}7.

Tego  przeprow adzić nie m ogliśm y. Natom iast w iosek p. Srokowskiego bar­
dzo ogranicza to tylko to szczególnie godnych uwzględnienia wypadków7.

Naturalnie chodziłoby o to, aby to załatw ić w7 sposób taki, któryby istotnie 
do celu prow adzi! i ja też sądzę, że należałoby ten w niosek odesłać do kom isyi 
szkolnej, by przyszła najwcześniej w7 porozum ieniu z budżetową w7 najbliższym  
czasie, bo ten wmiosek m oże być każdej ch w ili przyjęty, gdyż on w7 ustawę nie 
w7chodzi tylko m oże być jako osobna rezolucya załatw iony.

Go się tyczy wmiosków p. Okonia to są one tego samego rodzaju jak wmio- 
ski p. Stapińsklego i dlatego nie mam możności poparcia ich.

Jeżeliby W ysoka Izba chciała je  odesłać do W ydzia łu  krajow ego, to natu­
raln ie przeciw7 temu nic nie mam.

W  końcu niech m i będzie w o ln o  podziękowmć za łaskawe słowra uznania, 
w7yrażone członkom  kom isyi szkolnej, które padły tutaj z ust najdostojniejszego 
arcypasterza i p. w iceprezydenta Rady szkolnej krajowej.

Zapewne nikt z nas, którzyśm y tani1, pracow7ali, na wnlzięczność nie liczy. 
Pragnęliśm y spełnić nasz obow iązek, jako przyjaciele nauczycielstwa i jako od­
pow iedzia ln i posłow ie w iem y, że w ie le  za tę pracę z zewmątrz uznania nie do­
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staniemy. D latego też w dzięczn i jesteśmy za te słowa, które tutaj padły ( Huczne 
brawa i oklaski).

M arszałek: Przystępu jem y do rozpraw y szczegółowej. Proszę p. spraw o­
zdawcy o odczytanie § 1. projektu ustawy.

Spraw ozdaw ca p. Germ an ( czijla ) :

§1 -
Artyku ł 11. ustawy kra jow ej z dnia 11. czerwca 1905 I)z. u. kraj. Nr. 73 

w  brzm ieniu ustawy krajow ej z dnia 23. kw ietnia 1911 Dz. u. kr. Nr. 72, arty­
kuły 13, 16 i 63 ustawy kra jow ej z dnia 11. czerw ca 1905 Dz. u. kr. N r. 73 
w  brzm ieniu ustawy kra jow ej z dnia 25. maja 1907 Dz. u. kr. Nr. 49, oraz ar­
tykuły 9, 12, 36, 39," 40, 44, 49, 52, 56 i 58 ustawy kra jow ej z dnia 11. czerwca 
1905 Dz. u. kr. Nr. 73 o stosunkach prawnych nauczycieli w  publicznych szko­
łach ludow ych znoszą się w  dotychczasowem  brzmieniu, a mają opiewać, jak 
następuje.

Marszałek : Rozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu ? (N ik ł).  Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to przyjm u je ten 
paragraf.,'zechce rękę podnieść. ( Większość).  Jest przyjęty.

Proszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie art. 9.
Spraw ozdaw ca p. Garman (c z y ta ):

Art. 9.
Jeżeli dobro szkoły tego koniecznie wym aga, m oże Rada szkolna krajowa 

nauczyciela stałego przenieść ze w zg lędów  służbowych na inną posadę stale lub 
•tymczasowo i to tak nauczyciela m ianowanego z terna jak nauczyciela m iano­
wanego na podstawie prezenty, byleby przytem  nie ponosił uszczerbku w  po­
bieranej płacy i dodatkach. Nauczyciela nie można jednak w  ten sposób umiesz­
czać na posadzie, której nadanie zależy od prezenty, chyba za zgodą tego, komu 
służy p raw o prezentowania.

Rekurs tub przedstaw ienie przeciw  takiemu przeniesieniu nie na mocy 
w  s t rzy m u j ąc e j.

Nauczycielow i, przeniesionem u ze w zg lędów  służbowych do innej m iejsco­
wości, należy się z funduszu szkolnego kra jow ego zw ro t kosztów  przeniesienia, 
a w  szczególności:

a) kosztów  przejazdu jego samego i jego rodziny, przy nauczycielkach 
tylko kosztów  przejazdu jej samej. W ym ia r tych kosztów  oznaczy Rada szkolna 
kra jow a drogą ogólnego rozporządzen ia ;

b ) tytułem  wszystkich innych kosztów  płaca miesięczna (bez dodatków ), 
jeżeli jest nieżonatym lub w dow cem  bezdzietnym  ; płaca dwumiesięczna, jeżeli 
ma żonę, a nie ma dzieci małoletnich, lub jeśli jest w dow cem , a ma dzieci m a­
ło le tn ie ; płaca trzechmiesięczna, jeśli ma żonę i dzieci m ałoletn ie; płaca jedno­
m iesięczna nauczycielce z w yjątk iem  takich nauczycielek, które będąc zamężne 
za nauczycielem  rów nocześnie z m ężem  przeniesione zostają na inną posadę do 
tej samej m iejscowości.

Nauczyciela stałego, przeniesionego za karę na m ocy orzeczenia dyscypli­
narnego (art. 24 ustęp c) nie można umieszczać na posadzie, która zależy od 
prezenty, chyba za zgodą tego, komu służy p raw o prezentowania. N auczycie low i 
takiemu nie należy się zw ro t kosztów  przeniesienia.

M arszałek: R ozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to przyjm u je ten 
artykuł, zechce rękę podnieść. ( Większość).  Jest przyjęty.

Proszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie art. 11.
Sprawozdawca p. German (czy ta ) :

Art. 11.
Roczne płace nauczycieli szkół ludow ych publicznych w ynoszą:
A ) w  szkołach pospolitych :
I. w  miastach rządzących się w łasnym  statutem dla po łow y  posad w  każ- 

dem m ieście 2.300 K, a dla drugiej p o łow y  2.100 K.
II. W  miastach podlegających ustawie z 13. marca 1889 r. Nr. 24. Dz. u.

kr. oraz w  miastach zrów nanych  z niemi pod w zględem  poborów  nauczyciel-
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skich w  myśl art 11. ustawy z 23. kw ietn ia 1911 Nr. 72 Dz. u. kr., dla po łow y
2.100 K, a dla drugiej po łow y  1.800 koron.

III. W e  wszystkich innych gminach miejskich i w iejskich kraju dla 1/a czę­
ści posad w  każdym  okręgu szkolnym  1.700 K, dla \ n części posad 1.500 K, dla
1/z części posad 1.300 K.

B ) W  szkołach w ydzia łow ych  osobnych i w  klasach w ydzia łow ych  połą­
czonych z pospolitem i:

I. W  miastach rządzących się w łasnym  statutem dla p o łow y  posad w  ka- 
żdem m ieście 2.700 K, dla drugiej po łow y  2.500 K.

II. W  innych miastach dla po łow y  posad 2.500 K, dla drugiej po łow y  
2.300 koron.

Roczne wynagrodzen ie tym czasowych nauczycieli ustanawia się w  nastę­
pującej w ysokości:

1. W  szkołach pospolitych :
a) w  miastach, rządzących się w łasnym  statutem, jeże li nauczyciel tym cza­

sow y posiada św iadectw o dojrzałości z sem inaryum nauczycielskiego 1.100 K, 
jeże li posiada nadto patent kw alifikacyjny do szkół pospolitych 1.300 K, a jeżeli
posiada także patent kw alifikacyjny do szkół w yd z ia ło w y ch '1.500 K ;

b ) w  miastach objętych ustawą z 13. marca 1889 Ńr. 24 Dz. u. kr., oraz 
miastach zrównanych z niem i pod w zględem  poborów  nauczycielskich w  myśl 
art. 11. ustawy z 23. kw ietn ia 1911 Nr. 72 Dz. u. kr., jeże li nauczyciel tym cza­
sow y posiada św iadectw o dojrzałości z sem inaryum  nauczycielskiego 1.000 Iv, 
jeże li posiada nadto patent kw alifikacyjny do szkół pospolitych 1.200 K, a jeżeli
posiada także patent kw alifikacyjny do szkól w ydzia łow ych  1.300 K ;

c) w e  wszystkich innych gminach m iejskich i w iejskich kraju, jeże li nau­
czyciel tym czasow y posiada św iadectw o dojrzałości z sem inaryum nauczyciel­
skiego lub patent kw alifikacyjny do szkół pospolitych, uzyskanych za dyspenzą 
od egzaminu dojrzałości 900 Iv, jeże li posiada św iadectw o dojrzałości i patent 
kw a lifikacyjny do szkół pospolitych 1.100 Iv, a jeżeli posiada także patent kw a­
lifikacyjny do szkół w ydzia łow ych  i zajm uje posadę przy  5- lub 6-ciu klasowej 
szkole ludow ej 1.200 K.

2. W  szkołach w ydzia łow ych  osobnych i w klasach w ydzia łow ych  połączo­
nych z p o sp o litem i:

a) w  miastach rządzących się w łasnym  statutem 1.500 K  ro czn ie ;
b ) w  innych miastach 1.400 K.
3. W ynagrodzen ie nauczyciela pom ocniczego bez kw alifikacyi ustanawia się 

w  wysokości 600 K.
M arszałek : Rozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu ?
P. R utowskl: Proszę o głos.
M arszałek : Głos ma p. Rutowski
P. R utow ski: W ysoka Izbo !
N ie  m iałem  w cale zamiaru zabierania głosu przy  debacie w  spraw ie nau­

czycielstwa, jednakow oż ulegając życzeniu m oich przyjaciół politycznych, mu­
siałem  się zapisać do głosu, pon iew aż nam się zdawało, że niektóre mom enta 
nie były  dopow iedziane —  że potrzebne pew ne uzupełnienie.

N ie  potrzebow ałbym  zabierać głosu z punktu w idzen ia partyjnego, bo 
chyba w  tej Izb ie są stare tradycye i pamięć, że z tej strony Izby  w ielok rotn ie 
i od początku sprawa nauczycielstwa była stawiana przez nas na porządku 
obrad, nasze wnioski przyn iosły nauczycielstwu praw ie  wszystkie polepszenia 
i w ielok rotn ie apelow aliśm y wszystkim i argumentam i do tej W ysok iej Izby, prze­
dewszystkiem  do jej „rządzącej strony'1, by w  powszechnym  interesie a cho­
ciażby w  je j w łasnym  —  pomyślała na seryo o zapewnieniu godnego bytu na­
uczycielstwa.

W ie  o tern i nauczycielstwo całe. I dzisiaj na trybunie spraw ozdaw cy stoi 
jeden z naszych przyw ódców . W ięc  z partyjnego stanowiska nie potrzebujem y 
przem aw iać —  jednakow oż zdaw ało się nam, że m oże nie całkiem  jasno sprawa 
została postawioną.

N ie ulega najmniejszej kwestyi, że w  tej W ysokiej Izb ie spraw a bytu nau­
czycie li musiała zrob ić dużą drogę, zanim  doszła do tego, co m am y przed sobą. 
( Mówca wskazuje na sprawozdanie kom isyi szkolnej).
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I chyba wszyscy ci, którzy się b liżej przypatrują spraw ie tz. nauczyciel­
skiej, muszą przyznać, że la Izba niejeden moment zaprzepaściła, niejedną szczę­
śliwszą chw ilę om inęła i popełn iła  hłędy. Przystępu je ona do niej dopiero 
w  ch w ili przedzgonnej starego Sejmu —  czy raczej dopiero —  w  ch w ili przed­
w yborczej nowego.

W  pam ięci kraju zostanie, że jednak ta sprawa nauczycielska, ten byt nau­
czycieli, nie leżał znow u tak bardzo na sercu tej Izbie, jakby to m oże z niektó­
rych „ gorących “ słów, które dop iero dziś padły się, zdawało.

Jeżeli cofn iem y się dalej wstecz, to w  społeczeństw ie polskiem  w  chw ili, 
kiedy budziło się do odrodzenia, budziło się także poczucie ro li nauczyciela 
i myśli, żeby ten stosunek nauczycieli do społeczeństwa i nawzajem  był dobrze 
zrozum iany. Kom isya edukacyjna w ypow iedzia ła  tę m yśl w yraźn ie : „M usim y 
się starać, ażeby ten nauczyciel by ł z nas kontent, a m y z n iego“ .

W  Sejm ie naszym z początku i jeszcze długo — przypom inam  sobie to do­
kładnie —  sprawa ośw iaty nie była odrazu całkiem  jasno postawiona, były 
czasy, kiedy panow ał prąd całkiem  poważny, który uważał kwestyę za otwartą, 
czy "to dobrze jest z w ielk im  naciskiem dążyć do ośw iaty ludu —  były  czasy, 
że w  tej W ysokiej Izb ie padły słow a z ust jednego z najw iększych obyw ate li 
i po lityków  w  kraju naszym, którego inne zasługi są p ierwszorzędne i przesła­
wne, który jednak pow iedzia ł: „N ie  zap iow adza jcie przymusu szkolnego, bo bę­
dziecie m usieli płacić*. I dola nauczycielstwa nie była pod opieką całej W yso ­
kiej Izby. Jeżeli p rzypom nim y sobie, że ten nauczyciel był udotowany niżej 
żandarma, niżej policyanta, m ów iono tu, że ma on tyle awantaży na wsi, bo 
ma św ieże pow ietrze i w odę niezłą i jarzynę w około  siebie i praw dopodobn ie 
jeś li zechce się zająć, ubocznie innem i robotam i, to... (P . W ito s : S zew stw em !)
...to i życie będzie mu lżejsze, jeżeli m ów iono tu o tej żon ie nauczyciela, 
która m oże m ężow i pomagać, która m oże szyć kacabajki i staniki obyw atelkom  
(W esołość), co mu bardzo życie ułatw ić m oże —  to nie m ożna się dziw ić, że 
jednak ten los nauczycielski potrzebował sporo lat, ażeby doszedł do tego, co 
dzisiaj czynim y.

A  czyn im y to połow iczn ie, bo nędza budżetu kra jow ego dziś niestety nie 
pozw ala  na bardziej szczodrą rękę.

Zapom nieliśm y o w ielu  rzeczach, zapom nieliśm y o tem, że temu nauczy­
c ie low i oddaliśm y społeczeństwa, jego całą przyszłość, że ten nauczyciel ma 
prócz ro li elem entarnego pedagoga w iejsk iej szkółki, jeszcze także ro lę  taką, jaką 
ma na całym  świecie, że jest n iepospolitym  czynnikiem  w  sw ojej gm inie, że 
niema społeczeństwa, w  którem  się oświata rozw inęła, gdzieby ten nauczyciel 
siłą sw ojej m oralnej i um ysłow ej wyższości nie w yrós ł do pewniej roli, która 
m oże się stać potęgą.

I zdaje się, że dopiero to przeświadczenie, że ten nauczyciel stał się czemś 
w ięcej, jak tylko nauczycielem  alfabetu i początków' rachowrania, dopiero od tej 
ch w ili zaczyna się lepsza opieka. N ie  ulega kwestyi, że ten nauczyciel dostał 
w  rękę niepospolitą w iadzę.

Pow iedziano kiedyś, że w ielką datą w  politycznym , społecznym, cyw iliza ­
cyjnym  rozw oju  ludzkości —  to sławmy rew olu cyjny akt w yzw olen ia  „habeas 
corpus" — po nim musi nastąpić ten drugi, co pow ie cz łow iekow i „habeas ani- 
m um “ . W yzw o len ie  ducha T o  rola  nowoczesnej szkoły, w ięc  kto ma szkołę —  
ten ma rząd dusz.

Można rozm aicie tą duszą rządzić...
I ten rząd dusz dostał się w  ogrom nej m ierze nauczyc ie low i! 1 ten nauczy­

ciel, któremu daw7ano jeszcze za polskich czasów7 jako wy nagrodzenie beczkę 
kapusty, buty i ze lów k i do obuwia, w yrós ł do niepospolitego znaczenia i stał 
się jednym  z ważnych czynników' w  życiu publicznem.

N ie  ulega w'ątpliw'ości, że 17.000 nauczycieli, to jedna z najw iększych arm ii 
w  kraju, to armia, która w  krótkim  czasie zwTarła się w  szyk solidarny i m im o 
tysięcy przeszkód, m im o tysięcy sekatur, (ho to w olno dzisiaj pow iedzieć), nie 
stanęła po stronie i na rozkazy zachow aw czej części społeczeństwa.

Otóż dać temu nauczycielow i o lb rzym ie zadanie do spełnienia, w  którem  
targa nerwy7, zdrow ie, życie, w  którem  przedwcześn ie schodzi do grobu, zosta­
w iając sieroty —  kazać mu te obow iązk i spełniać w7 w7arunkach zdrow otnych 
kiepskich, bo do legendy należą tyle razy pow tarzane — „pa łace“, (to  są w yjątk i),
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w  warunkach gospodarczych fatalnych, a nic dać mu bytu ludzkiego — to jest 
to spychanie go do niższego rzędu, niż otaczające go w okół społeczeństwo, 
w  którem pow in ien  być czemś wyższem , niezawisłem , szanowali ‘in, — lo jest 
zmuszanie go nieraz do upokorzeń, do żebrania w  tem społeczeństwie, do zaw i­
słości w  środowisku, w  którem  ten św iałłodaw ca pow in ien  by ć swobodnym  
i niezawisłym .

Otóż m yśm y od początku byli tego przekonania, że temu nauczycielstwu na­
leży się co rych lej akt spraw ied liw ości i narodowej wdzięczności. Ho gdybyśm y 
patrzyli na rozw ó j społeczeństw a i w  nicm na ro lę tego nauczyciela, tośmy mu­
sieli skonstatować, że ona jest zdumiewająca.

K to się w7ychow ał na Mazurach i dziecinnym i lalam i sięga w7 te czasy, 
kiedy była jeszcze ciemna masa, niespojona z narodem, z jego przyszłością, z jego 
przeszłością, z jego ideałam i, — ten sławmy lud galicyjski. „Unser Yo lk " na któ­
rym  opierano oba rządy jak na n iezawodnej „opoce" państwa, a przypatrzy się 
temu dziś, to musi pow iedzieć, kolosalną rolę odegrał nauczyciel ludow7y. Bo 
tego chyba nikt nie zaprzeczy, że ten Mazur, który by ł cesarskim, który — jak 
to powdedział reprezentant ludu — czasem się w7stydził, jak mu m ów iono, żc 
jest Polakiem  i uważał to za obelgę, taką, jak żeby mu kto pow ied z ia ł: „tv  
sufraganie", dziś ten ch łop dow iedzia ł się, że jest Polakiem  i mvaża się za 
Polaka. A  dowdedział się o tem prawdę w7 p ierwszym  rzędzie od nauczyciela.

I to unarodow ienie olbrzym ich  mas ludowych, to że się te masy poczuły 
Polakam i, ten wdelki prąd, jaki poszedł po zachodzie, to jest dzieło w  olbrzym iej 
m ierze nauczyciela ludowego.

W ypowdedzial tu złotousty m ów ca słow7a o ro li w ychow aw czej, słyszałem 
doskonale w yrazy  skierowane do nauczycieli „bądźcie w7ychowraw cam i“ . Oni też 
nie zostali przy samym alfabecie i elementarzu, oni „w7ychow u ją", bo na w7si 
życie samo sprawia, że to są opiekunow ie, że się m łodzież garnie i starsi przy­
chodzą po radę i że nauczyciel jest n ietylko w7ychow7aw7cą tego drobiazgu, ale 
w ych ow u je  i gminę, jest ciągłym  „w ych ow aw cą " i czyniąc to nie w7ykracza ani 
na jeden w łos od sw oich nauczycielskich obowdążków.

W ięc  nie dziw7, że ten uauczyciel zasypany pytaniam i od małych i dużych, 
że się go pytają nietylko o tajemnice elementarza i tabliczki m nożenia i nazwę 
rośliny czy zw ierzęcia, — ale naprzykład —  o konstytucyę. Pow iedzia ł ktoś 
z holem , że się już wdelu „p ierw e j uczy koustytucyi niż pacierza". N ie ma co 
taić — tak się stało, laki porządek poszedł światem, że człow iek strasznie w cze­
śnie ciekawry  sw7ojego stosunku do ś wda ta, do państwa, do reszty społeczeństwa 
uczy się swoich praw7 obywatelskich jak pacierza i ciekawy czy gdzie indziej 
niema większych.

Otóż i nasz chłop w7ym aw ia  tę konstytucyę często jeszcze przez „ą “ , ale ją 
w ysoko sobie ceni.”

On się domaga tych praw7 obywatelskich i on się o nie pyta, czy gdzie 
indziej niema w iększych i z tem idzie do nauczyciela.

A  że ten nauczyciel sam się chce kształcić przecież, że ma książki, że czyta 
jakieś gazety, to nie ulega w ąlp liw 7ości, że i ta książka co ciekawsza, która się 
dostała do gm iny i nieraz la gazetka i gazeta nie tyle ze dw oru  dostała się do 
ludu, ani z plebanii, co od nauczyciela. Otóż społeczeństwo popełn iało błędy 
przez szereg lat i traktow ało nauczyciela jako takiego, który nie pow inien niczem 
innem być tylko uczyć alfabetu. Jak nauczyciel chciał a lbo musiał być czemś 
w ięcej, to się m azywało, że on jest złym  nauczycielem  —  że jest agitatorem.

I ten nauczyciel, który dostawał w7 ręce taki m ateryał sposobny i któremu 
ten rząd dusz sam się w  ręce pchał, był marnie uposażony. Wszak w7 tej Izbie 
mówdono, że nasze społeczeństwo niedość bogate, żeby nauczyciela lepiej m ło­
tować. W szak tu padły słowa, żc m ożem y naśladować pewmą form ę nauczyciel­
stwa, która w7e Francyi długie lala kwitła. Tylko, że historya m ów i, iż lej 
form ie nauczania Francya zawalzięczala Sedan. W skazyw ano na „braci szkolnych" 
w e Francyi ow ych, „freres de la doctrine chretienne", których popularnie nazwał 
naród francuski „freres ignoratius" gdy przejrzał, gdzie laki nauczyciel ludow y 
zawdódł Franeyę. W szak i u nas rzucono myśl, czy by się nie dało stw orzyć 
bractwa nauczycielskiego, któreby ubóstwo ślubowało i pośw ięcało się temu
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wielk iem u zadaniu nauczycielskiemu i któremu by szczytność świetnej m isyi 
zdolną była pokryć nędzę żyw ota.

Otóż to wszystko rzeczy, które się nigdzie nie pow iod ły .
Porządkiem , jaki po całym  św iccie idzie, nauczyciel ludow y dostał w  ręce 

ro lę olbrzym ią, która ciągle rośnie i błędem  politycznym  byłoby olbrzym im , 
gdyby jeszcze na krótki czas ten stan był niezm ieniony. D latego można p ow ie­
dzieć, że ostatnia była ta chwila, k iedy się Sejm przed zgonem swoim  jednak 
zdobył na jakiś akt spraw iedliwości.

N ie  jesteśmy zdoln i sprostać wszystkim  obow iązkom  w obec lego nau­
czyciela tak zaniedbanego. Różnica pom iędzy tern, co się należało, a tern, co 
miał, jest tak duża, że niestety m yśm y m usieli pow iedzieć: nie jesteśmy w  sta­
nie w yrów nać wszystkiego.

Dlatego nasze skrzydło należało do m oderatorów  żądań nauczycielskich... 
Musieliśmy apelow ać do wyrozum iałości, bo środki na wszystkie potrzeby nie 
starczą. A le  z najgłębszego przekonania musimy pow iedzieć, że ten nauczyciel 
musi być zadow olony ze społeczeństwa, jeżeli lo społeczeństwa chce po nim 
oczekiw7ać, żeby ten nauczyciel był jem u sposobny.

A  doszliśm y do tego, że są już bataliony n iezadowolonych, że są ich już 
tysiące. W ięc niech się nikt nie łudzi, żeby to nauczycielstwo było i m ogło być 
w  obozie zachow aw czym .

Jeżeli tu dziś padły słow7a, że się to zm ieni, że wnet już wrygra inny kie­
runek, to ja z najgłębszego przekonania mówdę, że to jest wdelkie złudzenie.

Nauczycielstwo jest lew7em skrzydłem  cyw ilizacy i społeczeństwa, ono n v ic  
naprzód, ono prow adzi ku postępow i i ro zw o jow i, musi być śmielsze myślą.
I ten dzieciak, który dziś od sw ojej p ierw szej m łodości słyszy o w ielk im  św iecie, 
ludzkiem  życiu, w olności i prawach obywatelskich, który już w idzi, jaki o lb rzym i 
postęp zrob iły  w arstw y dotąd upośledzone, nie potrzebuje tego nauczyciela, k ló- 
ryby go jedynie alfabetu uczył, ale także i takiego, co mu o św ięcie m ów i, » 
życie społeczne w7yjaśnia, dlaczego jedne narody rosną, bogacą się, kwitną, 
a drugie w  nędzy i poniew7icrce, —  jakie warunki lepszej doli, jednostki, klasy, 
narodu.

Dlatego ten nauczyciel nie da się zredukow ać już do innej ro li i musim y 
się z tein pogodzić. Potrzeba o nauczycielu myśleć, żeby on to społeczeństwo 
prow adził drogą, która jest ewolucyjna.

Czy system dzisiejszy szkol nici w7a ludow ego zupełnie odpowńada, czy nie, 
byłoby dróg i środków7, któreby szybciej i powszechniej naukę szkolną rozsze­
rzały i grun łow ałj7, nic moment, żeby o tein m ów ić.

N ie  ulega wrąlpliwości, że inne czynniki w p ływ ać  będą, żeby potrzeba 
ośw iaty a przedewszystkiem  elem entarnej nauki, co daje wstęp do cywńlizacyi 
i nowoczesnego życia, była coraz żyw ie j odczuwaną.

Dziś na Mazurach, a jestem przekonany, że i Rusini to samo m ogliby po­
w iedzieć, nawet starzy garną się do nauki i powiadają, że to jest hańbą być 
analfabetą. Ze w7szystkieh stron słychać, żc starzy analfabeci garną się do swych 
dzieci, do swych córek, żeby ich nauczyła czytać i pisać, żeby im  tę ciemną 
lukę uzupełniono.

1 do znanych objaw7ów  należy ten reprezentant starszej generacyi, który 
w7 kościele ma książkę przed oczyma, choć jej czytać nie umie, a nawet na od­
w ró t ją trzyma.

I któż nie w ie, jakie o lbrzym ie wrażen ie w yw arła  wieść, że w  Am eryce 
zanosi się na lo, ażeby utrudnić przystęp za lew ow i em igracj i i w7prow adzić bill, 
wzbraniający wstępu na amerykańską ziem ię, nie umiejącym czytać i pisać 
w- sw oim  języku. W ieść o grozie takiego zakazu w yw ołu je  takie efekta, że chłopi 
płacą po kilkadziesiąt koron, aby t jlk o  sposobem krótszym posiąść sztukę czy­
tania i pisania.

T o  są w7szyslko m om cnla, które w7skazują na to, że stosunki nauczycielskie 
muszą b jć  nareszcie uporządkowane. D latego w7ilam jr dzisiaj ustawę, która nie 
odpow iada całej potrzebie, ale która jednak jest w7j7razem, że choć w7 ostatniej
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ch w ili ten Sejm w  poważnej m ierze przyszedł nareszcie z aktem spraw ied li­
wości i rozu m u .—  W itam y len akt, jako jeden z poważnych czynów  lego umie­
rającego Sejmu. (Brawa i oklaski. Mówca odbiera pow inszow ania.)

Marszałek: Czy żąda jeszcze kto g łosu? (N ik t). Gdv nikt głosu nie żąda 
rozpraw a zamknięta.

Głos ma p. sprawozdawca.
Spraw ozdaw ca p. G erm an : Zrzekam się głosu.
M arszałek: U o tego artykułu zgłoszone został}' dw ie  popraw ki a to: pp. 

Aleksandra Krzeczunow icza i Srokowskiego.
Proszę p. sekretarza o odczytanie popraw ki p. Aleksandra Krzeczunow icza.
Sekretarz p. Urbański: P. A leksander K rzeczunow icz żąda sw oją popraw ką 

aby ustęp A  III tego artykułu op iew a ł: (czyta )
„III. W e  wszystkich innych gm inach miejskich i w iejskich kraju dla 1/i czę­

ści posad w  każdym  okręgu szkolnym 1.700 K, dla lU części posad 1.500 K, dla 
2/i części posad 1.300 Iv.“

Marszałek : K to popiera  tę popraw kę zechce rękę podnieść. (Niedostateczna 
liczba.) Popraw ka nie została poparta, w obec tego upada.

Proszę p. sekretarza o odczytanie popraw ki p. Srokowskiego.
Sekretarz p. Urbański: Popraw ka p. Srokowskiego żąda, aby w  ustępie B 

artykuł 11. wstawdć po alinei I i II. ustęp ze starej ustaw’y, który opiewra (czyta):
„W  przypadkach na szczególne uwzględnienie zasługujących, m oże Bada 

szkolna kra jow a za zgodą W ydzia łu  krajow ego przesuwać m iejscow ości do w y ż ­
szej klasy płac nauczycielskich."

Marszałek: Kto popiera tę popraw kę zechce rękę podnieść. (Niedostateczna 
liczba.) Poprąw 'ka nie została poparta, w obec tego upada. Pon iew aż zgłoszone 
popraw k i do artykułu 11. nie uzyskały poparcia i przez to upadły, podam ten 
artykuł 11. w  brzm ieniu proponowaniem przez kom isyę do głosowania. Kto 
przyjm u je artykuł 11 w  brzm ieniu proponow anem  przez kom isyę zechce rękę 
podnieść. (W iększość.) Jest przyjęty.

Spraw ozdaw ca p. Germ an: (czyta )

Art. 12.

P rzy  przyznawaniu nauczycielom  w7yższych stopni płac wr obrębie każdej 
w  art. 11. w ym ien ionej kategoryi należy obok czasu służby, zachowania się 
i aplikacyi uwzględnić także obarczenie rodziną.

N ajw yższe stopnie płac w7 miastach i miasteczkach przyznawać należy przede- 
wszystkiem  nauczycielom  szkół o 5-ciu lub w ięce j klasach, którzy posiadają 
egzam in kw alifikacyjny do szkół w ydzia łow ych .

Nauczyciele re lig ii osobno ustanowieni, którzy ukończyli studya teologiczne 
na U niwersytecie lub w' teologicznym  zakładzie naukowym , otrzym ują odrazu 
p rzy  nom inacyi najwyższy stopień płacy odpow iedn iej kategoryi szkół.

Ci nauczyciele re lig ii stanowią osobny etat, nie będą zatem w liczan i do 
ogólnej liczby nauczycieli tego stopnia płacy.

M arszałek: R ozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to przyjm uje 
artykuł 12 w ed le  wniosku kom isyi zechce rękę podnieść. (W iększość). Jest 
przyjęty.

Spraw ozdaw ca p. German (czyta ) :

Art. 13.

Oprócz płacy przyznaje Rada szkolna kra jow a nauczycielom  stałym na 
przedstaw ien ie Rady szkolnej okręgow ej z funduszu szkolnego kra jow ego doda­
tek pięcio letn i po 200 K  za każde pięć lat nienagannej i skutecznej służby, licząc 
od dnia stałej nom inacyi przy publicznych szkołach ludowych.

R ok lub lata służby nieskutecznej lub nagannej nie będą wdiczane do lat 
uprawniających do przyznania dodatku pięcioletn iego. Lata służby w  ten sposób 
potrącić się mające oznaczone być mają w  każdym  przypadku przy  służbie na­
gannej orzeczen iem  Rady szkolnej kra jow ej, skazującem nauczyciela na karę 
dyscyplinarną, a przy  nieskuteczności służby, orzeczeniem  Rady szkolnej okx-ęgo- 
wrej, op ierającem  się na w izytaeyi szkoły co najmniej dwukrotnej w7 ciągu je ­
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dnego roku i stw ierdzającem , że nieskuteczność służby nastąpiła z w iny  nau­
czyciela.

Dodatek pięcioletn i przyznany być m oże najw ięcej sześć razy.
Dodatki pięcioletn ie, zapadłe przed wejściem  w  życie niniejszej ustawy, 

mają być utrzymane w edług postanowień ustaw w ów czas obowiązujących, je ­
dnak podw yższone stosownie do postanowień niniejszej ustawy.

W  razie nadania posady w  szkołach galicyjskich nauczycielow i zajmującemu 
posadę w  innem  królestw ie lub kraju koronnym , w  Radzie państwa reprezen­
towanym , należy mu policzyć, stosownie do pow yższych  postanowień, lata słu­
żby stałej, spędzonej na poprzednich posadach, do w ym iaru  dodatków  p ięc io le­
tnich, o ile  w  ow ym  kraju byw a przestrzeganą pod tym  w zględem  zasada 
wzajem ności.

M arszałek: Do tego artykułu jest popraw ka p. W itosa.
Proszę p. sekretarza o odczytanie jej.
Sekretarz p. Urbański (c z y ta ):
„Popraw ka  do art. 13. ustęp p ierwszy, po słow ie „licząc" dodać: „od  czasu 

złożenia egzaminu kw alifikacyjnego." Skreślić natomiast resztę ustępu."
M arszałek: Kto tę popraw kę popiera zechce rękę podnieść. ( Dostateczna 

liczba.) Jest poparta. R ozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta.

Głos ma p. sprawozdawca.
Spraw ozdaw ca p. German : W noszę na odesłanie tej popraw ki do kom isyi 

szkolnej.
M arszałek : R ozpraw a otwarta, czy żąda kto głosu ? (N ik t.) Gdy nikt głosu 

n ie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to przyjm uje 
wniosek p. sprawozdawcy, aby poprzednio odczytaną popraw kę p. W itosa ode­
słać do kom isyi szkolnej, zechce rękę podnieść (W iększość.) Jest przyjęty.

Rozpraw a nad artykułem  13. otwarta, czy żąda kto głosu (N ik t.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. Kto p rzy j­
m uje artykuł 13 w ed le  wniosku kom isyi zechce rękę podnieść (W iększość.) Jest 
przyjęty.

Spraw ozdaw ca p. German (czy ta ) :

Art. 16.

Każdemu stałemu dyrek torow i, stałemu k ierow n ikow i szkoły, tudzież na­
uczycielow i szkoły jednoklasowej, należy się stosownie w olne mieszkanie, ile  
możności w' budynku szkolnym.

W  braku takiego mieszkania, należy się im  z funduszu szkolnego m iejsco­
w ego wynagrodzen ie, którego w ysokość oznaczy Rada szkolna okręgow a w  ka­
żdym  poszczególnym  przypadku, porozum iaw szy się ze stronam i obow iązanem i 
do dostarczenia m ieszkania nauczycielow i.

W szyscy inni nauczyciele stali pobierają dodatek na m ieszkanie wynoszący:
a ) w  miastach rządzących się w łasnym  statutem w  szkołach w ydzia łow ych  

i pospolitych 800 K  dla nauczycieli, 500 K  dla nauczycielek, zaś 300 K  dla na­
uczycielek, zaślubionych nauczycielom , którzy mają praw o do w olnego m ieszka­
nia służbowogo i pełniących obow iązk i w  jednej z m ężem  m ie jscow ośc i;

b ) w  miastach podlegających ustawie z dnia 13. marca 1889 Dz. u. kr. Nr. 
24 tudzież w  miastach zrówmanych z n iem i co do poborów ' nauczycielskich, 600 
koron dla nauczycieli, 400 koron dla nauczycielek, zaś 250 Iv dla nauczycielek, 
zaślubionych nauczycielom , którzy mają prawm do w olnego mieszkania służbo­
w ego i pełniących obow iązk i wT jednej z m ężem  m iejscow ości;

c) w e  wszystkich gminach podlegających ustawie z dnia 3. lipca 1896 Nr. 
51. Dz. u. kr. 400 K  dla nauczycieli, 300 K  dla nauczycielek, zaś 200 K  dla na­
uczycielek zaślubionych nauczycielom , którzy mają p raw o do w olnego m ieszka­
nia służbowego i pełniących obow iązk i w  jednej z m ężem  m ie jscow ośc i;

d ) w  gm inach w iejskich 200 K dla nauczycieli i nauczycielek, zaś 100 K dla 
nauczycielek, zaślubionych nauczycielom , którzy mają p raw o do w olnego m ie­
szkania służbowego i pełniących obow iązk i w  jednej z m ężem  m iejscowości,



1452 14. Posiedzenie z dnia 3. marca 1914.

Jeżeli jednak zabudowania gm iny graniczącej z miastem L w o w em  lub Kra­
kow em  lub m iastami podlegającem i ustawie z 13. marca 1889 Nr. 24. Dz. u. kr. 
stanowią dalszy bezpośredni ciąg zabudowań miejskich, to nauczycielom  takiej 
gm iny przyznany będzie w yższy dodatek na mieszkanie, a m ian ow ic ie ;

a) w  gm inach graniczączych ze L w o w em  lub K rakow em  600 K  dla nauczy­
cieli, 400 K dla nauczycielek, zaś 250 dla nauczycielek zaślubionych nauczycie­
lom , którzy mają p raw o do w olnego mieszkania służbowego i pełniących obo­
w iązki w  jednej z mężem m iejscow ości;

b) w  gminach graniczących z innem i miastami, 400 K  dla nauczycieli, 300 
K  dla nauczycielek, zaś 200 K  dla nauczycielek zaślubionych nauczycielom , któ­
rzy  mają p raw o do w olnego mieszkania służbowego i pełniących obow iązki 
w  jednej z mężem m iejscowości.

Rada szkolna kra jow a po wysłuchaniu W ydziału  kra jow ego oznaczy gm iny, 
które podpadają pod to określenie.

Czy tym czasowem u dyrek torow i lub k ierow n ikow i szkoły ma być przy­
znane mieszkanie, czy też w ynagrodzen ie za m ieszkanie i w  jakiej wysokości, 
orzeka Rada szkolna okręgow a w  każdym poszczególnym  przypadku, porozu­
m iaw szy się ze stronami obow iązanem i do dostarczenia mieszkania nauczycie­
low i.

_ W szyscy inni nauczyciele tym czasowi, o ile  nie mają w olnego mieszkania 
w  budynku szkolnym, pobierać będą dodatek na mieszkanie w yn oszący :

a) w  miastach rządzących się w łasnym  statutem oraz w  miastach podlega­
jących ustawie z 13. marca 1889 Nr. 24. dz. u. kr. 20% ich w ynagrodzen ia;

b ) w e wszystkich innych gminach 10% ich wynagrodzenia.

M arszałek: Do lego artykułu Zostały zgłoszone dw ie  popraw ki a to : pp. 
W itosa i Zamorskiego.

Proszę p. sekretarza o odczytanie popraw ki p. W itosa.
Sekretarz p. Urbański: (czyta)
„Popraw ka  do art. 16. po słow ie „szkolnym " w  1 ustępie dodać: „za kie­

row n ictw o  w  jedno-k lasow ej szkole 100 kor. w  dw uklasow ej 200 koron ,“

M arszałek: Kto tę poprawkę popiera zechce rękę podnieść. (Dostateczna 
liczba.) Jest dostatecznie poparta.

R ozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu V (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozpraw a zamknięta

Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. German: W noszę na odesłanie tej popraw ki do kom isyi 

szkolnej.
M arszałek : R ozpraw a otwarta, czy żąda kto głosu ? {Nikt). Gdy nikt głosu 

nie żąda rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. Kto przyjm u je 
w niosek p. spraw ozdawcy, aby poprzednio odczytaną popraw kę p. W itosa ode­
słać do kom isyi szkolnej zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest przyjęty.

P roszę p. sekretarza o odczytanie popraw ki p. Zamorskiego.
Sekretarz p. Urbański: (czyta)
„artykuł 16, ustęp 3 a) zam iast: „500 K dla nauczycielek*1, ma być „600 

K  dla nauczycielek.“

M arsza łek : K to popiera tę poprawkę zechce rękę podnieść. (Dostateczna 
liczba.) Jest poparta. Rozpraw a nad tą popraw ką otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda. rozpraw a zamknięta.

Głos ma p. sprawozdawca.
Spraw ozdaw ca p. G erm an ! Zgadzam się na przyjęcie tej popraw ki.

M arszałek: Przystępu jem y do głosowania. K to przyjm uje popraw kę p. Za­
m orskiego, za której przyjęciem  ośw iadczył się p. spraw ozdawca zechce rękę
podnieść. (Większość.)  Jest przyjęta.

Kto przyjm uje artykuł 16. w  brzm ieniu proponow anem  przez kom isyę 
z uwzględnieniem  popraw ki p. Zamorskiego, m ianow ic ie: ażeby w  ustępie 3 a) 
zamiast: „500 K  dla nauczycielek**, w staw ić: „600 K dla nauczycielek" zechce 
rękę podnieść. (W iększość.) Jest przyjęty.

Proszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie artykułu 36.
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Spraw ozdaw ca p. German ( czijla ) :

Art. 36.

D o zawarcia ślubów  małżeńskich przez nauczycielkę w  ogóle i przez na­
uczyciela nic mającego stałej posad }, potrzeba przyzw olen ia  Rady szkolnej okrę­
gowej. Śluby, zawarte bez takiego przyzw olen ia, uważane będą za dobrow olne 
zrzeczenie się posady. *

M arszałek: Rozpraw a otwarta, czy żąda kto głosu? (N ik t.) (id y  nikt głosu 
nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do glosowania. Kto przyjm u je ten 
artykuł zechce rękę podnieść. (W iększość). Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Germ an (cz ijla ) :
Art. 39.

W ym ia r em erytury zależy od wysokości poborów  i od lat służby.
Co się tyczy poborów  będzie podstawą w ym iaru  płaca ze wszystkinri do­

datkami p ięcioletn im i oraz 4 0 dodatku na mieszkanie, bez względu na to, czy 
nauczyciel dodatek ten pobierał w  gotówce, czy też m iał w olne mieszkanie 
służbowe, a w zględnie także z dodatkiem  za k ierow n ictw o (art. 14.), które na­
uczyciel pobiera w  ch w ili przeniesienia w  stan spoczynku. Co się tyczy lat słu­
żby, po liczy mu się wszystkie lata służby, spędzone przy szkołach ludow ych 
etatow ych począwszy od pierwszego, choćby tym czasowego m ianowania po 
uzyskaniu św iadectwa ze złożonego w  sem inaryum  nauczycielskiem egzaminu 
dojrzałości.

Nauczycielom , którzy na podstaw ie dyspenzy M inisterstwa wyznań i ośw iaty 
od sem inaryalnego egzaminu dojrzałości, z łoży li egzamin kw alifikacyjny, liczą się 
lata służby od dnia uzyskania patentu kwalifikacyjnego.

P rzerw a  w  służbie tylko w tedy nie przeszkadza policzeniu odbytych przed 
nią lat służby, jeżeli nastąpiła bez w iny i powodu ze strony nauczyciela.

Tym czasow e przeniesienie nauczyciela do innej szkoły ze w zg lęd ów  słu­
żbow ych , nie ukróca w  niczem jego prawa do przeniesienia w  stan spoczynku 
do em erytury.

Nauczycielom , którzy przed r. 1900 w  charakterze praktykantów byli przy
szkołach ludow ych  zajęci, liczą się do służby tylko te lata, w których po z ło ­
żeniu egzaminu dojrzałości zastępując nauczyciela prow adzili klasę.

M arsza łek : Do tego artykułu jest poprawka p. Stapińskiego.
Proszę p. sekretarza o odczytanie jej.
Sekretarz p. Urbański (c z ijla ):
D o artykułu 39. dodać na końcu :
Za lata tym czasowej służby nauczycielskiej otrzym uje nauczyciel(-ka) p ię­

cio lecie w  kw ocie 200 K.
M arsza łek : K to pop ic ia  tę popraw kę zechce rękę podnieść. (Dostateczna 

liczba.) Jest poparta.
M arszałek: Rozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t.) Gdy nikt głosu 

nie żąda, rozpraw a zamknięta,
Głos ma p. sprawozdawca.
Spraw ozdaw ca p. G erm an : W noszę na odesłanie tej popraw ki do komisyi 

szkolnej.
Marszałek : Przystępujem y do głosowania. K to przyjm uje wniosek p. spra­

w ozdaw cy, aby poprzednio odczytaną popraw kę p. Stapińskiego odesłać do ko­
m isyi szkolnej, zechce rękę podnieść (W iększość.) Jest przyjęty.

Rozpraw a nad artykułem 39 otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to przy j­
muje artykuł 39. w  brzm ieniu proponow anem  przez komisyę, zechce rękę pod­
nieść. (W iększość.) Jest przyjęty.

Spraw ozdaw ca p. G erm an : (cz ijta )

Art. 40.
Stały nauczyciel, który nie w ysłużył jeszcze lat dziesięciu, nie ma praw a do 

em erytury. P rzy  uwolnieniu od służby z przyczyn w ym ien ionych  w  art. 34. 
■ otrzym a odprawę, równającą się po łow ie poborów  obliczonych podług art. 39., 
j jeżeli nie w ysłużył trzech l a t ; poborom  rocznym, jeżeli w ysłużył trzy do sze- 
| ściu la t ; poborom  półtora rocznym , jeże li w ysłu żył lat sześć.
i
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P o  wysłużonych dziesięciu latach otrzym uje em eryt 10/40 części, a za każdy 
rok  dalszy jeszcze 1/40 część poborów  obliczonych jak w yżej.

Ułamki roku, przekraczające 0 m iesięcy, liczą się w  tym razie za cały rok.
Nauczyciel do dalszej służby niezdolny, otrzym uje pełną em eryturę po w y ­

służonych 35 latach, a jeżeli ukończył lat 60 życia, już po wysłużonych 30 la­
tach służby.

Nauczyciel stały, który w  czasie służby stracił w zrok  lub słuch, albo po­
padł w  chorobę umysłową, tudzież nauczyciel, który z pow odu w ykonyw an ia  obo­
w iązków  nauczycielskich lub niezawin ionego ciężkiego kalectwa stał się zupełnie 
niezdolnym  do pełnienia służb)7, otrzym a 10/40 poborów  ob liczonych jak w yże j 
jako em eryturę, choćby 10 lal nie wysłużył.

Em erytura nauczyciela, który przechodząc w  stan spoczynku, n iezdol­
nym jest do w szelkiego zarobkowania, nie może w ynosić mniej niż 600 koron 
rocznie.

M arszałek: Rozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to przyjm uje 
artykuł 40 w  brzm ieniu proponow anem  przez komisyę, zechce rękę podnieść. 
(W iększość.) Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. German (czyta)-.
Art. 44.

W d ow a  po nauczycielu, który w  ch w ili zgonu nie m iał jeszcze praw a do 
em erytury, otrzym a odprawę, równającą się jednej trzeciej ostatnich jego  pobo­
rów  obliczonych w edług art. 39.

W d ow a  po nauczycielu, który w  chw ili zgonu m iał p raw o do em erytury, 
otrzym a pensyę w dow ią, wynoszącą jedną trzecią część ostatnich jego poborów  
w liczalnych do em erytury.

Pensya ta nic m oże m niej wynosić niż 500 koron, pcnsya w d ow y  po nau­
czycielu zm arłym  w  stanie spoczynku nie m oże jednak w ynosić w ięcej niż em e­
rytura zm arłego męża.

M arszałek : Rozpraw a otwarta, czy żąda kto głosu ? (N ik t.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to przyjm uje ten 
artykuł 44 w  brzm ieniu proponowanem  przez komisyę, zechce rękę podnieść. 
(W iększość.) Jest przyjęty.

Spraw ozdaw ca p. German (c z y ta ):

Art. 49.
Jeżeli żona zm arłego nauczyciela rów n ież nie żyje, lub jeżeli utraciła praw o 

do pensyi w dow ie j, w ów czas należy się sierotom  po nauczycielu pensya siero- 
cińska, wynosząca dla każdego dziecka 140 koron rocznie.

Pensya ta sierocińska przyznaną będzie dzieciom  po nauczycielu w  zamian 
za dodatek, który matka ich pobierała na ich w ychow an ie z chw ilą  śm ierci 
matki.

M arszałek : Do tego artykułu jest popraw ka p. Zamorskiego. Proszę p. se­
kretarza o odczytanie jej.

Sekretarz p. Urbański (c z y ta ):
„od  słów  „wynosząca od każdego dziecka* aż do końca artykułu skreśla 

się, a natomiast w staw ia się następujące s łow a: „w  wysokości takiej samej, 
w  jakiej matka ich pobierała datek na ich w ychow an ie".

M arszałek: Kto popiera tę popraw kę zechce rękę podnieść. (Dostateczna  
liczba.) Jest poparta.

R ozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozpraw a zamknięta.

Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Germ an : Zgadzam się na przyjęcie lej poprawki.
M arszałek : Przystępujem y do głosowania. K to przyjm uje popraw kę p. Za­

morskiego, na której przyjęcie zgodził się p. sprawozdawca, zechce rękę podnieść. 
(W iększość.) Jest przyjęta.

Rozpraw a nad artykułem 49. otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania.

K to przyjm uje artykuł 49 w  brzm ieniu proponow anem  przez komisyę



z uwzględnieniem  jednak popraw ki p. Zamorskiego, ażeby w  p ierwszym  ustępie 
tego artykułu skreślić końcow e s łow a: „wynosząca dla każdego dziecka 140 K 
roczn ie" a natomiast w staw ić słow a: „w  wysokości takiej samej, w  jakiej matka 
ich pobierała datek na ich w ychow an ie", zechce rękę podnieść. (W iększość). Jest 
przyjęty.

Proszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie artykułu 52.
Sekretarz p. Urbański: Proszę o głos w  spraw ie form alnej.
Marszałek: W  spraw ie form alnej ma głos sekretarz p. Urbański.
Sekretarz p. Urbański: Pon iew aż do artyku łów  52, 50, 58, 63 jak i do jj§. 

2 i 3 nie zgłoszono żadnych popraw ek wnoszę na ich łączne traktowanie.
M arszałek : Jest w niosek na łączne traktowanie artykułów' 52, 56, 58, 63 

tudzież §Jj. 2 i 3, gdyż nie zgłoszono do nich żadnych poprawrek.
Rozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik ł). Gdy nikt głosu nie żąda,

rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to przyjm uje ten wniosek
zechce rękę podnieść. (W iększość). Jest przyjęty.

Proszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie tych artykułów' i paragrafów .
Spraw ozdaw ca p. German (c z y la ):

Art. 52.
Nauczycielom , którzy w  chwali w ejścia W' życie tej ustawy, na m ocy ustaw' 

poprzednich z dnia 2. maja 1873 Dz. u. kr. Nr. 251, z dnia 1. stycznia 1889 Dz.
u. kr. Nr. 16. i z dnia 11. czerw ca 1905 Dz. u. kr. Nr. 73 pobierają em eryturę, pod­
w yższa się tę em eryturę w  stosunku do poborów7, jakie by by li uzyskali, gdyby 
się doczekali w' czynnej służbie wejścia w  życie ustaw7} ' kra jow ej z dnia 25. 
m aja 1907 Dz. u. kr. Nr. 49. o stosunkach prawnych nauczycieli w  publicznych 
szkołach ludowych.

Takie samo podw yższen ie em erytury otrzym ają tylko te nauczycielki em e­
rytowane, które w  ch w ili wejścia w  życie tej ustawy nie są zamężne.

W d ow om  po nauczycielach, które w  ch w ili wejścia w  życie tej ustawy, na 
m ocy ustaw poprzednich z dnia 2. maja 1873 Dz. u. kr. Nr. 251., z dnia 1. sty­
cznia 1889 Dz. u. kr. Nr. 16. i z dnia 11. czerwca 1905 Dz. u. kr. Nr. 73, po­
bierają pensyę w dow ią  oraz dodatki na w ychow an ie dzieci, podw yższa się tę 
pensyę w dow ią  i ewentualne dodatki na w ychow an ie dzieci w  stosunku do po­
borów , jakie zm arły mąż jako nauczyciel szkół ludow ych byłby otrzym ał, gdyby
się doczekał w  czynnej służbie wejścia w  życie ustawy kra jow ej z dnia 25. maja 
1907 Dz. u. kr. Nr. 49. o stosunkach praw nych  nauczycieli w  publicznych szko­
łach ludowych.

Sierotom  po nauczycielu lub nauczycielce, których ojciec i matka nie żyją, 
a które w  ch w ili wejścia w  życie tej ustawy pobierają pensyę sierocińską, pod­
wyższa się tę pensyę do kw oty 140 koron na jedną sierotę.

Art. 56.
P o  p ierwszem  stałem zam ianowaniu w  publicznych szkołach ludowych 

mają nauczyciele w płacić do kra jow ego funduszu szkolnego em erytalnego kwotę, 
równającą się 2% wynagrodzen ia i 2“0 w liczanej do em erytury części dodatku na 
mieszkanie, pobieranych przez wszystkie policzone mu do em erytury lata po­
przedniej służby nauczycielskiej.

Spłata tej kw oty uiszczoną być może ratami za przyzw olen iem  Rady szkol­
nej krajowej.

Art. 58.
Na pokrycie w ydatków , w yp ływ ających  z tytułu IV. niniejszej ustawy, służy 

osobno kra jow y fundusz szkolny em erytalny, do którego w p ływ a ją :
a) dochody majątku zak ładow ego :
b) stały corocznie udzielany datek z funduszu szkolnego kra jow ego;
c) zapisy i darow izny, na ten cel przeznaczone;
(1) interkalarya od opróżn ionych posad, o ile  nie przypadną spadkobier­

com zm arłego dyrektora lub nauczyciela, albo też nie zostaną użyte na w yna­
grodzenie dla zastępcy nauczyciela, jednak nie dłużej jak przez trzy miesiące 
od dnia opróżnienia posady nauczyciela;

e ) opłaty kw ot dw uprocentowych, pow yżej oznaczonych w  artykule 56;
f)  stałe wkładki samych nauczycieli, które w  p ierw szym  roku po zamia­
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nowaniu wynoszą 10% rocznych poborów  w licza lnych  do em erytury, a przy 
każdem podwyższeniu tychże 10% od nadwyżki, oprócz tego c./rocznie 2";, od 
rocznych poborów  w liczalnych do em ery tu ry ;

g ) dodatek z funduszu krajowego, o ile  w p ływ y  z pow yższych  źródeł nie 
starczą na pokrycie, rocznych wydatków .

P o  40-letniej służbie ustaje obow iązek  uiszczania opłat, pod lit. f) w y ­
m ienionych.

Art. 03.
Postanow ien ia tej ustawy, w  których m ow a jest o nauczycielu, odnoszą 

sią także do nauczycielek, z w yjątk iem  art. 9. ustęp a) i b), art. 10. ustęp trzeci 
pod a), b), c) i d), oraz ustęp czw arty pod a) i b), w reszcie art. 30., 43—49.,
52., 54. i 55.

§ 2.
Ustawa niniejsza w chodzi w  życie z dniem 1. lipca 1914.

§ 3.
W ykonan ie tej ustawy poruczam  Mojemu M in istrow i w yznań i oświaty.
M arszałek: Rozpraw a otwarta, czy żąda kto głosu? (N ik ł.) (id y  nikt 

głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to p rzy j­
m uje te artykuły i paragrafy, które p. sprawozdawca teraz odczytał w  brzm ie­
niu jak one odczytane zostały, zechce rękę podnieść. (W iększoćć). Są przyjęte.

Proszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie tytułu i wstępu ustawy.
Spraw ozdaw ca p. German fezy la ) :

U s t a w  a
z d n ia ..................... zm ieniająca art. 11. ustawy kra jow ej z dnia 11. czerw ca 1905
Uz. u. kr. Nr. 73 w  brzm ieniu ustawy krajowej z dnia 23. kw ietnia 1911 Dz. u. 
kr. Nr. 72 art. 13, 10 i 03 ustawy krajow ej z dnia 11. czerwca 1905 Dz. u. kr. 
Nr. 73 w  brzm ieniu ustawy krajowej z dnia 25. maja 1907 Dz. u. kr. Nr. 49 
oraz art. 9, 12, 30, 39, 40, 44, 49, 52, 50 i 58 ustawy krajow ej z dnia 11. czer­
w ca 1905 Dz. u. kr. Nr. 73 o stosunkach prawnych nauczycieli w  publicznych

szkołach ludowych.
Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa Galicyi i Lod om ery i z W ie l-  

kiem  Księstwem  Krakowskiem  postanawiam , co następuje:
Marszałek: Rozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (S ik i).  Gdy nikt głosu 

nie żądą, rozpraw a zamknięta, przystępujem y go głosowania. K to przyjm uje ty­
tuł i wstęp ustawy w  brzm ieniu proponow anem  przez komisyę zechce rękę 
podnieść. ( Większość).  Są przyęte.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąpienie do trzeciego czytaniu lej
ustawy bez czytania.

M arszałek: Jest wniosek przystąpienia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? ( N ik ł.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, p rzy­
stępujem y do głosowania. K to ten wniosek przyjm uje zechce rękę podnieść. 
(W iększość). Jest przyjęty. K to przyjm uje ustawę w  trzeciem  czytaniu bez czy­
tania zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest przyjęła.

Proszę p spraw ozdaw cy o odczytanie pierw szej rezolucyi komisyi.
Sprawozdawca p. German (c z y ta ):
1. Sejm  w zyw a  c. k. Radę szkolną krajową, aby zaliczając do now o usta­

now ionych ka legoryi płac nauczycieli umieszczonych w  różnych stopniach da­
w niejszego systemu, trzym ała się zasady, iż należy do w yższych stopni zaliczać 
tych nauczycieli, którzy i poprzednio należeli do stopni w yższych bez względu 
na klasę, a zatem, aby oparła to zaliczanie na liczbie lat służb}' spędzonej na 
stałej posadzie.

M arszałek; R ozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik ł) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. Kto przyjm uje tę 
rezolucyę zechce rękę podnieść. (W iększość). Jest przyjęta.

Proszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie drugiej i trzeciej rezolucyi ko- 
misyi.

Spraw ozdaw ca p. German (c z y la ):
2. Sejm wyznacza gm inie miasta L w o w a  stałą roczną dotacyę w  wysokości
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300.000 koron począwszy od 1 lipca 1914 na częściowe pokrycie w ydatków , po­
noszonych przez tę gm inę na płace nauczycieli szkół ludowych, a spow odow a­
nych przez niniejszą ustawę.

3. Sejm upoważnia W ydzia ł kra jow y do wstaw ian ia corocznie pow yższej 
dotacyi w  sumię 300.000 koron do prelim inarza budżetu funduszu kra­
jowego.

Marszałek: Rozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik ł). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to  przyjm u je te 
odczytane rezolucye zechce rękę podnieść. (W iększość). Są przyjęte.

Obecnie przystępujem y do załatw ienia w n iosków  i  rezolucyj zgłoszonych 
podczas rozp i'aw y ogólnej.

Proszę p. sekretarza o ich kolejne odczytanie.
Sekretarz p. Urbański: D odatkow y wniosek p. Aleksandra Krzeczunow icza 

op iew a : ( czyla )
Dodatek do ustawy kra jow ej z dnia 11. czerw ca 1905 Dz. u. kr. N r. 73.
Dodatkow o do postanowień o stosunkach prawnych nauczycieli szkół ludo­

w ych  tw orzy  się kra jow y fundusz w zajem nej pom ocy nauczycieli szkół 
ludowych.

I.' Celem  funduszu jest udzielanie pom ocy tym  nauczycielom , którzy bez 
w łasnej w in y  są w  położeniu ekonom icznem  pom ocy niezbędnie wym agającem .

II. Z funduszu mają być udzielane:
a) Dodatki stałe tym  nauczycielom , którzy nie są ożenieni z nauczyciel­

kam i w  czynnej służbie i mają w ięcej niż dw o je  dzieci jako pom oc na w ych o­
w anie dzieci.

b ) Zasiłki jednorazow e lub powtarzające się, lecz czasowo ograniczone tym  
nauczycielom , którzy ch w ilow o  wskutek w ypadków  nadzwyczajnych (n. p. pożar, 
dłuższa choroba jego lub członka jego rodziny) pom ocy niezbędnie potrzebują.

c ) Pożyczk i bezprocentowe do zw rotu  w  24 lub 48 ratach m iesięcznych tym  
nauczycielom , którzy są dość dobrze sytuowani, by m ódz zw róc ić  zasiłki nie­
zbędne im  ch w ilow o  wskutek w ypadków  nadzwyczajnych.

III. Funduszem zarządzać mają :
Zarządy okręgowe, walne zebranie tychże i zarząd kra jow y —  złożone z na­

uczycieli po po łow ie w ybranych a po po łow ie  m ianow anych .."
Funkcye zarządzających funduszem trw ać mają lat sześć, jedyn ie po łow ie  

w ybranych  przy pierwszych w yborach  i m ianowanych przy  p ierw szych  nom i- 
nacyach kończy się czas funkcyi po latach trzech. Los oznaczy, kto ma z grona 
wystąpić.

W yb o ry  do zarządów  okręgow ych  odbywać się mają bezpośrednio, dla 
zarządu zaś kra jow ego w ybiera ją  członków  tylko pochodzący z w yboru  członko­
w ie  zarządów  okręgowych.

M ianowanie członków  uskuteczni Nam iestnictwo w spóln ie z W ydzia łem  
kra jow ym . Do zarządów  okręgow ych  mogą być m ianowani tylko nauczyciele 
zostający w  czynnej służbie, a do zarządu kra jow ego tylko nauczyciele będący 
członkam i zarządów  okręgowych. P ierw sze w yb ory  i nom inacye dotyczą wszystkich 
członków , przy następnych zaś co 3 lata powtarzających się ma być wybraną 
po łow a ustępujących członków. Szczegółowe przepisy o sposobie w yb orów  w yda  
rozporządzen ie wykonawcze.

IV. W alne zebranie wszystkich członków  zarządów  okręgow ych  odbyw ać 
się m a raz w  rok w e  L w ow ie . W alne zebranie uchwala prelim inarze z pozo­
stawieniem  odpow iedn iej sumy do dyspozycyi zarządu kra jow ego dla um ożli­
w ien ia uwzględnienia podań, jakie w  ciągu roku wpłyną, bada zam knięcie ra­
chunków. Członkow ie pochodzący z w yboru  w yb iera ją  po łow ę członków  zarządu 
kra jow ego w  ten sposób, że każdy daje jeden głos na jedną osobę a za w yb ra ­
nych uważa się tych, którzy największą ilość głosów  otrzymają. P rzy  rów ności 
głosów  rozstrzyga los.

Zarząd kra jow y składać się ma z 18 członków , zai'ządy zaś okręgow e 
z 6 członków  każdy. Zarząd k ra jow y obraduje pod przew odn ictw em  przew odn i­
czących rad szkolnych okręgow ych  lub ich zastępców.

W e  w alnem  zebraniu i w  zarządzie kra jow ym  bierze nadto udział zastępca 
W ydzia łu  kra jow ego przez W ydzia ł k ra jow y do tego delegowany. Zastępca ten
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ma tylko głos doradczy, udziału w  głosowaniu nie bierze, ma jednak praw o 
w  wypadkach, w  których uważa, że uchwała m oże być dla funduszu groźną, za- 
systować uchwałę i odnieść się do- W ydzia łu  krajowego, który w  tych w ypad­
kach rozstrzygnie, czy uchwała ma być zniesioną czy utrzymaną.

W  zarządach pow ia tow ych  b ierze udział z głosem  doradczym  zastępca W y ­
działu kra jow ego bez praw a głosowania. O ileby  zastępca W ydzia łu  kra jow ego 
uważał jakąś uchwałę Zarządu pow ia tow ego  za n iewłaściwą, m oże sw ój wniosek 
postaw ić a dyferencyę i rozstrzygnie zarząd krajowy.

Regulam in obrad w alnego zebrania zarządu kra jow ego i zarządów  okrę­
gow ych  w ydany będzie w  drodze rozporządzenia. Zarząd kra jow y musi się 
zbierać conajm niej raz na kwartał, a zarządy okręgow e conajm niej raz na 
miesiąc.

V. Podania o dodatki, zasiłki lub pożyczki m ają petenci w nosić do za­
rządów  okręgowych. Zarządy okręgow e mają podania badać i w raz z opinią 
sw oją  i w nioskam i przesłać zarządow i krajowem u. Zarząd kra jow y o podaniach 
decyduje i wyznacza dodatki, zasiłki i pożyczki indyw idualne. Gdyby sum / 
przyznanych dodatków, zasiłków  i pożyczek przekraczały przychody funduszu 
w  pew nym  roku, mają one uledz stosunkowej procentow ej redukcyi. 0  ileby 
redukcya nie dała się już przeprowadzić, należy różnicę pokryć z funduszu 
w yrów naw czego, a sumę niedoboru tak powstałego przenieść na rok następny 
i w  następnym roku funduszow i w yrów naw czem u  zwrócić.

W ogó le  już przy p ierw szych  w ym iarach w inny zarządy postępować tak 
ostrożnie, by w  końcu roku niedoboru nie było.

Rada kra jow a m oże część funduszu oddać do dyspozycja radom okręgow ym  
w  celu, by m ogły dawać doraźnie i bez zw łok i w arunkow o zaliczki w  w yp ad ­
kach nagłej potrzeby z zastrzeżeniem  zatw ierdzenia uchwały przez zarząd kra­
jow y .

W  razie niezatw ierdzenia uchwały przez zarząd kra jow y, m a nauczyciel 
otrzym aną w arunkow o zaliczkę zw róc ić w  6 ratach miesięcznych.

VI. Fundusz składa się :
a) ze stałego zasiłku z funduszu krajow ego, wynoszącego roczn ie 500.000 

koron;
b ) z opłat od nauczycieli w  w ysokości 3% od wszystkich poborów  nau­

czycieli;
c) z procen tów  funduszu w yrów naw czego ; i
d ) ze zw ro tów  zaliczek udzielonych nauczycielom . i.
Pobiera jący z funduszu dodatki stale, są przez czas poboru dodatkó\

w o ln i od 3% opłaty, ci zaś, którzy otrzym ali zasiłki lub pożyczki, w o ln i są od 
3% opłaty w  tym  roku, w  którym  zasiłki lub pożyczki nie przyznano.

V II. Fundusz w yrów n aw czy  składa się z opłat nauczycieli i zasiłku krajo­
w ego, które w płyną za czas od 1. lipca 1914 do końca roku 1915.

V III. Ustawa w chodzi w  życie co do poboru opłat od nauczycieli i  zasiłku 
kra jow ego od 1. lipca 1914 roku, co do udzielenia dodatków, zasiłków  i poży­
czek od 1. stycznia 191(5 r.

IX. Zarządy należy w ybrać z początkiem  roku 1915 dla przygotow aw czych  
czynności i przy jm ow an ia  podań, które m ogą być wnoszone od lipca roku 1915 
począw szy tak, by już z końcem  roku 1915 zarządy m ogły już stale fungować 
i m ieć obraz zapotrzebowania i przyznaw ać dodatki, zasiłki i  pożyczki na 
rok  1916.

X. Opłaty nauczycieli i zw ro ty  zaliczek będą ściągane nauczycielom  przy 
w yp łacie ich poborów  służbowych.

Marszałek : K to popiera ten wniosek, zechce rękę podnieść. (Dostateczna 
liczba.) Jest poparty.

Rozpraw a nad tym  wnioskiem  otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik ł . )  Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, głos ma p. sprawozdawca.

Spraw ozdaw ca p. óe rm a n : W noszę na odesłanie tego wmiosku dodatko­
w ego p. Aleksandra Krzeczunow icza do W ydzia łu  krajow ego.

Marszałek : R ozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu ? (N ik t.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępu jem y do głosowania. K to przyjm u je ten 
w niosek p. spraw ozdawcy, aby w niosek dodatkowy p. A leksandra Krzeczuno-
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w icza odesłać do W ydziału  krajow ego, zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest 
przyjęty.

Proszę p. sekretarza o odczytanie rezolucyi p. Stapińskiego.
Sekretarz p. Urbański (cz y ta ):
„Sejm  w zyw a  W ydzia ł kra jow y, aby na najbliższą sesyę sejm ow ą przygo­

tow ał ustawę o unorm owaniu płac nauczycielstwa ludow ego na zasadzie płac 
urzędników  państw ow ych czterych najniższych rang*.

M arsza łek : K to popiera tę rezolucyę, zechce rękę podnieść. (Dostateczna  
liczba). Jest poparta.

Rozpraw a nad tą rezolucyą otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, głos ma p. sprawozdawca.

Spraw ozdaw ca p. Germ an: W noszę na przekazanie tej rezolucyi p. Sta- 
pińskicgo W ydzia łow i krajow em u celem  zbadania.

M arsza łek : Przystępujem y do głosowania. K to przyjm uje wniosek p.
spraw ozdawcy, abv rezolucyę p. Stapińskiego odesłać do W ydzia łu  kra jow ego 
celem  zbadania, zechce rękę podnieść. (Mniejszość.) Jest mniejszość, wniosek 
upadł.

K to  przyjm u je w p ierw  odczytaną rezolucyę p. Stapińskiego, zechce rękę 
podnieść. (M niejszość.) Jest mniejszość, rezolucyą upadła.

Proszę ]). sekretarza o łączne odczytanie wszystkich trzech rezolucyi p. 
Okonia.

P. Tertil: Proszę o głos w  spraw ie form alnej.
M arsza łek : W  spraw ie form alnej ma głos p. Tertil.
P. T e rtil: W noszę, ażeby traktować oddzieln ie każdą z rezo lucyi p. Okonia 

i oddzieln ie nad każdą z nich głosować.
Marszałek: Kto popiera ten wniosek zechce rękę podnieść. (Dostateczna  

liczba.) Jest poparty.
Kto przyjm u je ten wniosek zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest przy-

k ty .
Proszę p. sekretarza o odczytanie p ierw szej rezolucyi p. Okonia.
Sekretarz p. Urbański: (czy ta )
„W zyw a  się W ydzia ł kra jow y, aby :
1) u uwagi, iż obecne przedłożenie podwyższen ia płac nauczycielskich nie 

zadawalnia nauczycielstwa ludowego, uie usuwa rozgoryczenia i kwesty i nauczy- 
delsk iej nie rozw iązu je —  w zią ł pod najszybszą rozw agę w ynalezien ie środków  
ra  zupełne spełnienie żądań nauczycielskich, by tę kw estyę gruntow nie roz- 
,viązać..“

M arszałek: Kto popiera tę rezolucyę zechce rękę podnieść. (Niedostateczna 
liczba.) Rezolucyą nie jest poparta, w obec tego upada.

Proszę p. sekretarza o odczytanie drugiej rezolucyi p. Okonia.
Sekretarz p. Urbański (czy ta ) :
„2 ) ażeby w krótce zaprow adzono pragmatykę służbową dla nauczycielstwa.*
M arsza łek : K to popiera tę rezolucyę zechce rękę podnieść. (Dostateczna  

liczba.) Jest poparta.
R ozpraw a nad tą rezolucyą otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t). Gdy nikt 

głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, głos ma p. sprawozdawca.
Spraw ozdaw ca p. G erm an :
W noszę odesłanie tej rezolucyi p. Okonia do kom isyi szkolnej.
Marszałek : Przystępu jem y do głosowania. Kto przyjm uje wniosek p. spra­

w ozdaw cy, aby drugą rezolucyę p. Okonia odesłać do komisyi szkolnej zechce 
rękę podnieść. (W iększość). Jest przyjęty.

Proszę p. sekretarza o odczytanie trzeciej rezolucvi p. Okonia.
Sekretarz p. Urbański (czyta ) :
„3) ażeby w  obecnym  projekcie przydzielono nauczycielstwo zamieszkałe

w  miastach pow ia tow ych  i w  miejscach kąpielow ych ze względu na ogrom ną
tamże drożyznę do II klasy płac".

M arsza łek : K to popiera  tę rezolucyę zechce rękę podnieść. (Niedostateczna 
liczba.) Rezolucyą nie została poparta, w obec lego upada.

Proszę p. sekretarza o odczytanie pierwszej rezolucyi p. Srokowskiego.
Sekretarz p. Urbański (czyta ) :
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„Sejm  w zyw a  W ydzia ł kra jow y, aby w  porozum ieniu z Radą szkolną kra­
jow ą  przed łożył w n iosek na przyznanie nauczycielom  tym czasowym  charakteru 
nauczycieli stałych w  wypadkach, w  których nauczyciele tacy w  ciągu swej 
służby przed uzyskaniem stałej posady stali się n iezdolnym i do pracy."

M arsza łek : K to tę rezolucyę popiera zechce rękę podnieść. ( Dostateczna 
ilość.) Jest poparta.

Rozpraw a nad tą rezolueyą otwarta. Czy żąda kto głosu V (N ik t.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, głos ma p. sprawozdawca.

Spraw ozdaw ca p. G erm an :
W poszę na odesłanie tej rezolucyi do W ydzia łu  kra jow ego celem  zbadania 

i przedłożenia wniosku.
M arszałek : R ozp raw a otwarta. Czy żąda kto głosu ? (N ik l. )  Gdy nikt głosu 

nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępu jem y do głosowania. K to przyjm u je ten 
w niosek zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przyjęty.

Proszę p. sekretarza o odczytanie drugiej rezolucyi p. Srokowskiego.
Sekretarz p. Urbański (czy ta ):
„Sejm  wyznacza c. k. Radzie szkolnej kra jow ej roczny ryczałt w  wysokości

25.000 koron celem  przyznawania nauczycielom  tym czasow ym  w  wypadkach 
godnych szczególnego uwzględnienia dodatków  pięcioletn ich za służbę odbytą 
w  tym  charakterze".

M arsza łek : K to popiera tę rezolucyę zechce rękę podnieść (Dostateczna 
liczba). Jest poparta.

Rozpraw a nad tą rezolueyą otwarta. Czy żąda kto głosu. (N ik ł.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, głos ma p. sprawozdawca.

Spraw ozdaw ca p. German:
W noszę na odesłanie tej rezo lu c ji do kom isyi szkolnej w  porozum ieniu 

z budżetową, z poleceniem , ażeby w  najbliższym  czasie przed łożyła  w  tej spra­
w ie  wnioski.

Marszałek: R ozpraw a otwarta, czy żąda kto głosu ? (N ik t.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to przyjmuje, ten 
w niosek zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przyjęty.

Proszę sekretarza o odczytanie rezolucyi p. W itosa.
Sekretarz p. Urbański (c z y ta ):
Rezolueyą p. W itosa do art. 18. u s ta w y :
„Po leca  się Radzie szkolnej kra jow ej, ażeby za godziny nadobow iązkow e 

płaciła 1% pobieranej przez nauczycieli płacy."
M arszałek: Kto popiera tę rezolucyę zechce rękę podnieść. (Dostateczna 

li zba.) Jest poparta.
R ozpraw a nad tą rezolueyą otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t.) Gdy nikt 

głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, głos ma p. sprawozdawca.
Spraw ozdaw ca p. German :
W noszę odesłanie tej rezolucyi p. W itosa  do Rady szkolnej kra jow ej do 

zbadania efektu finansowego.
M arszałek: Przystępu jem y do głosowania. K to przyjm u je ten w niosek p. 

spraw ozdawcy, aby rezolucyę p. W itosa odesłać do Rady szkolnej k ra jow ej do 
zbadania efektu finansowego, zechce rękę podnieść. (M niejszość.) W n iosek upadł.

Kto przyjm u je rezolucyę p. W itosa zechce rękę podnieść. (M niejszość) Jest 
mniejszość, — rezolueyą odrzucona.

Przystępujem y do następnego punktu porządku dziennego, którym  jest spra­
w ozdanie kom isyi szkolnej o wniosku pp. Głąbińskiego i tow ., oraz Lea  i tow. 
w  spraw ie dodatków  drożyżnianych dla nauczycieli szkół ludowych. (A leg. 293.)

W  zastępstwie nieobecnego spraw ozdawcy p. Halbana ma głos p. German.
Spraw ozdaw ca p. German (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. U rbańsk i: W noszę uwoln ien ie p. Spraw ozdaw cy od czytania 

sprawozdania.
M arszałek: Jest wniosek uwoln ienia p. Spraw ozdaw cy od czytania spra­

wozdania. R ozpraw a otwarta, czy żąda kto głosu? (N ik l). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujem y do głosowania. Kto len wniosek przy j­
muje zechce rękę podnieść. (W iększość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie w n io ­
sków komisyi.
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Spraw ozdaw ca p. German : Przedew szystk iem  muszę sprostować dw ie  po­
m yłk i drukarskie, jakie zaszły w  pierwszym  wniosku komisyi, m ianow icie za­
miast : „2,969.820 K ", ma być „2,979.000 Iv“ , zaś zam iast: „20.000, K “ ma być 
„120.000 K “ (czyta ) :

W ysok i Sejm raczy uchwalić :
1. Na dodatki drożyżniane dla nauczycielstwa szkół ludow ych za r. 1913 

przeznacza się 2,979.000 K., dla tym czasowych nauczycieli re lig ii m ojżeszow ej 
1.400 K a gm inie m. L w o w a  ryczałtow ą subwencyę 120.000 K.

2. Dodatki drożyżniane przyznaje się nauczycielom  w  całym  kraju poza 
m. L w o w e m  w  stosunku do płac zasadniczych, jakie pobiera li bez dodatków  dnia 
31. grudnia 1913 r., w edług skali następującej: pobierającym  do 1.000 K  w łącznie 
20n/,, pobierającym  do 1.400 K w łącznie 15%, wszystkim  innym  100/c płacy za­
sadniczej bez dodatków, re lig ii m ojżeszow ej zaś 20% od remuneracyi.

3. Nauczycielom , którym  przysługuje m ieszkanie in natura potrąca się 
z ob liczonych w edług skali sub. 2. dodatków  30 K.

4. Dodatek jest płatny jednorazow o z uwzględnieniem  czasu spędzonego 
w  r. 1913 w  ogóle w  służbie, przyczem  rozpoczęły miesiąc liczy się za cały.

5. Celem um ożliw ienia przyjścia z pom ocą doraźną em erytom  z przed roku 
1907, oraz :ch w dow om  i sierotom, a niemniej em erytom  późniejszym  i ich w do­
w om  i sierotom  w  wypadkach na szczególne uwzględnienie zasługujących, prze­
znacza się za rok 1913 ryczałt w  kw ocie 
szkolnej krajowej.

Marszałek : Rozpraw a ogólna ot war 
Perfeck i: Proszu o hołos. I
Marszałek : Głos ma p. Perfecki.
P. P e r fe c k i: W ysokyj Sojm e! 
Uczylelśkyi stan w id  desiatkiw  lit 

żdaw... żdaw  i ne m ih diżdaty sia po­
p raw y sw oje ji do li ta prychodyło sia je ­
mu sered nezwyc-zajno w ażkycli m ale- 
ryalnych i m oralnych usłiw ij spowniaty 
tażki sw o ji zadaczi. Nasze uczytelstwo 
zasłużyło na poprawu ne łysze pid zhla- 
dom  m ateryjalnym  ałe i m oralnym , im en- 
no szczo do w idnosyn służbowych. P s liw ia  
jego żytia buły w że nadzwyczajno tiażki 
tak, szczo pid zhladom  m ateryjalnym  
sprawdi z pryczyny toho nużdennoho 
w ynahorodżenia naszoho uczytelstwa uter- 
ło  sia oznaczenie dla neho, jako toho, ko­
tryj prym yra je  hołodom, a z druhoji 
storony, szczo do w idnosyn jeho służbo­
w ych  uterło sia poniatie „b iłoho m ury- 
na“ tu w  Hałyczyni.

D opcrw a, koły w  otsij Pała li na­
stał}' ynszy w idnosyny, a im enno zhilszyła 

j sia reprezentacyja demokratyczna, z toju 
chwyłeju  rozpoczało sia polipszuwanie 
do li naszoho uczytelstwa. N yn i prycho- 
d v t ’ doperw a otsej Sojm  z znacznijszym  
pidneseniem  płatni uczytelskoji, a zara­
zom  dodatkom  dorożnianym  dla kraje- 
w oho uczytelstwa. Pered  chwyłeju  uchwa- 
ły łyśm o 8 m ilion iw  na pidnesenie pła- 
teń uczytelstwa, a teper pryjde nam 
uchwałyty dodatek dorożnianyj, kotryj 
w ynosyt’ 2,969.820 K. Jesły pohlanemo 
na p ropozycy ji kom isyji szkilnoji, to na 
perszyj pohlad sprawdi okazuje sia ta 
propozycyja  korystnoju, a to z toho zhladu,

50.000 K  do rozporządzenia c. k. Rady

ta. Czy żąda kto głosu ?
D. tlep«i>eii,KiM: lip o m y  o  roJioc.

n . Ilep<i>euKMH: B hcokhh CoiiM e!
YHHTeAbCKHH CTah B'A AeCHTKiB A1T 

>ka3b... w taB  i He Mir adkaath ch nonpaBH 
CBoei' a oa i Ta npnxoAHTb ch CMy cepeA 
He3BHliaMHO B3)KKHX M3TepHHAbHHX i MO- 
paAbHnx ycjiiBiii cnoBHHTH thjkki' cboT 3a- 
Aawi. Hame yMHTeAbCTBO 3acAy>KMAO Ha 
nonpaBy He Jiwiue niA 3rAHAOM MaTepnHAb- 
hhm, aAe i MopaAbHHM, iMeHHO m o a o  
BiAHOCMH CAy)K60BHX. YcAiBH CrO )KHTH 
6yjm Bce HaA3BMwaMHO th)kki' TaK, m o niA 
3TAHAOM M3TepHHAbHHM CnpaBAl 3 npHHHHH 
Toro  ny>KAeHHoro BHHaropoAweHH Hamoro 
ynnTeAbCTBa yTepjio ch 03HaneHe aah Hero, 
HKO Toro, KOTpHM npHMHpaC TOAOAOM, a 3 
A pyrof cTopoHH, m o a o  biahochh ero 
cjiy>K6oBMX yTepAO ch noHHTe „ó iA o ro  My- 
pHH3“ Ty B raAHWMHl.

ZłonepBa, koah b o tc ih  riaAaTi' Ha- 
CT3AH MHmi BiAHOCMHM, a iMeHHO 3ÓiAbmM- 
Aa ch penpe3eHTau.HH AeMOKpaTHMHa, 3 tok> 
xBHAeio po3nonaAo ch noAinmyBaHc aoa i 
Hamoro yMHTeAbCTBa. H hhi npnxoAHTb ao- 
nepBa OTcefi Cohm 3 3HawHiHmHM niAHece- 
hcm nAaTHi' yMHTCAbCKoi, a 3apa30M ao- 
A3TKOM AOpO)KHHHHM AAH KpaCBOTO yMH-
TeAbCTBa. flepeA  xbhack) yxBaAHAHCbMO 8 
MiAioHiB Ha niAHeceHe nAaTeHb yMHTeAbCTBa, 
a Tenep npnnAe HaM yxB3AHTH aoa3Tok 
AOpO)KHHHHH, KOTpHM BHHOCHTb 2,969.820 K. 
Gcah norAHHeMO Ha npono3Hu.Hi KOMicni' 
mKiJibHoi', t o  Ha nepmHił norAHA cnpaBAi’ 
OKa3ye ch Ta npono3HHHH kophchoio, a to  
3 t o t o  3rAHAy, m o OHa b CiAbmiil Mipi
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szczo ona w  bilszij mi i i  prynese pom icz 
tym  (loroźniaiiym  dodatkom najbidnyj- 
szij wers Iw i uczytelstwa, pryznajuczy 
20 ,0 nyzszym klasam, a w ysszym  15 abo 
10:'/0. .Szczo można pidnesly p ro tyw  tomu, 
to to, szczo łysze na perszyj poh lad w y ­
daje sia propozycyja szkilnoji kom isyji 
tak korystnoju. Jesły odnak hlubsze w ijde 
sia w  sprawu, to dijde sia do perekona- 
nia, szczo take postaw ienie spraw y je 
szablonom pewnoho roda, bo w  sim razi 
ne uzhladniaje sia lit służby uczytelstwa 
i czerez to zachodyl’ brak odynoko spra- 
w ed ływ o ji pidstawy w ym iru , brak kom ­
binowania meży płatneju, a litam y służby. 
T o j zakonoprojekt zhladno toj dodatok 
ne bude sp raw ed ływ yj w  tij m iri, jakby 
nałeżało spodiwatyś. Sc pomynaju, szczo 
jest toj dodatok nyzkyj, ałe jesły ne sut’ 
uzhladneni lita służby, to powstaje ne- 
spraw ed ływ ist’, bo w  odnij i tij samij klasi 
sut’ uczytcli z b ilszym y litamy siużb}’, 
ko tri majut’ bilszi obow iazky, bilszu ro- 
dynu i ony pobyrajut' toj sam dodatok, 
szczo toti, ko lri tych obow iazk iw  ne majut’ .

A  treha pryhlanuty sia, czy toj do­
datok je w idpow idnyj sij katastrofi, jaka 
ditknuła nasz kraj w  sim roci. Znajemo, 
szezo je  16580 uczyteliw , a m eży tymy 
kruhło połow yna, bo 8025 je  tymczaso­
w ych uczyteliw . Do tych tym czasowych 
widnosiat! sia czotyry nyzszi slepeni do- 
datkiw  dorożnianych. Meży tym y uczyte- 
lam y m ajem o 2482 - f  155 uczyteliw  re- 
ligii, razom  2637 zp ow n o ju  kw alifikacy- 
jeju, a 5388, ko tri ne majut’ ciłkom  pow - 
noji kwalilikacyji. Jesły dodasl’ sia tym 
tym czasow ym  uczylelam  dodatky do pła­
tni, to pokaże sia, szczo 8205, to je  kru­
hło po łow yna bude mała z płatneju ne- 
spowna 1000 Iv tj. 80 Iv misiaczno, a 
jesły pry tim bilszc jak :i/i czasty toho 
uczytelstwa jesl żonate i maje bilszu 
skilkist’ rodyny, to musyt’ sia pryjty do 
perekonania, szczo toj dodatek w ym ire- 
nyj w  tak małij m iri je  szcze c iłkow yto 
nespraw edływ o ułożenyj i szczo tomu 
propozycyja  kom isyji szkilnoji w  tim 
napryjam i ne m oże zadow ołyty  szyro- 
kych w erstw  naszoho uczytelstwa, bo w  
sim roci, w  ko tri m naślidky 1913 dajut’ 
sia w idczuty, budut’ w idnosyny ne lipszi 
jak w  poślidnim  roci tak, szczo na moju 
dumku propozycyja  kom isyji szkilnoji ro- 
b y fw ra ż in ie  pewnoho roda obdurjuwania 
uczytelstwa, toji joho najhidnijszoji w er- 
stwy, bo bilszc jak połow yna toho uczy- 
tclstwa bude pobyraty najmenszi do­
datky dorożniani.

Jesły w ożm em o stałych uczyteliw

n p u H e c e  n o M ia  tu m  .uopo>KH aH nM  jjo jja T K O M  

H a ii6 iji.HTMLuin B epcTB i yw nTe jibC TB a , n p n - 

3 HaiOMH 2 0 l'/0 HH3 UIHM KJiHcaM, a  bmclumm 
KJiacaM  15 a 6 o  10%. LU ,o MO>KHa nu m ecTM  
n poTM B  T om y , t o  t o ,  m o  j in u ie  Ha n ep m M n  

n o n n a ji  B n jja e  ca  npono3M u,M a m K ij ib H o i k o -  

M icn i TaK  K o p u c H o io .  Gcjim  o jm a K  m } (5 m e  
B iiijLe  ca  b c n p a B y , t o  u jm ie  ca  j i o  n e p e -  

KOHaHa, m o  T a n ę  n ocTaB J ieH e cnpaB H  e 

u ia 6 jibO H O M  n e B H o r o  p o j ia ,  6o  b cVm pa3i' 

He y 3 rn a iiH a e  ca  j i i t  c n y w O n  yM MTejibCTBa 

i n e p e 3  t o  3 a x o j,H T b  6 paK  o j ih h o k o  c n p a -  
B e ju iH B o i n in cTaB H  BH M ipy, O paK  K O M Ó rno- 

BaHa me>KH n J iaT H eio  a  JiiTaMM cjiyjKÓ M . 

T om  3 a K O n o n p o c K T , 3 rjia ji.H O  to m  jio u a T O K , 
He 6 y ą e  cnpaB ejyiM BM M  b ti'm M ip i, aK 6 n 

H a jie )K a jio  cn o jiiB aTM C b . Ce n oM M H aio , m o  
e cT b  to m  j io a a T O K  HM3KHM, a a e , CCJIH H e 
c yT b  y s r j ia ju ie n i  j i iT a  c jiy> i(6 H, t o  n o B c r a e  

H ecn p aB e ju iM B icTb , 6o  b  o im in  i T in  caM in  
KJiaci c yT b  y a m e ju  3 O ijibm nM M  JiiTamH 

cjiy jKÓ M , KO Tp i M aK )Tb  O ij ib m i o 6 o B a 3 K H , 
6 i j ib m y  p o jm H y  i ohm  n o S n p a łO T b  to m  caM  

JlOJiaTOK, m o  TO T i, KO Tpi TMX OÓOBa3KiB 

He M aiO Tb.

A T p e ó a  npH rjiaH yTM  ca , wn to m  j i o -  

aa T O K  e  Bijj.noBiji.HMM c it i K a T a c T p o tj)i,  a x a  
jU T K H y jia  H am  K p a ii b cim  p o u i'.  3H aeM O , 

m o  e 16.580 ya H T e jiiB , a  m okm  tmmm K p y -  

r j i o  n o jiO B M H a, 6o  8.025 e  TMMHacoBMX 
yH M TejllB . T ł o  TMX TMMHaCOBMX BijJHOCaTb 

ca  HOTnpH H M cm i c T e n e H i j jo j ia T K iB  i i o p o -  

>KHaHMX. M o k m  tmmm yaM TejiaM M  M acM O 

2482 +  155 yM M TejiiB  p e j i i r i i ,  p a3 0 M  2637 
3 n oB H O K ) KBaJU(f>iKau.HeK), a  5388, KO Tpi 
He M aroTb  lu jik o m  n oB H o i' KBajii(j)iKau.H i. 

C c j ih  j jo j ja c T b  ca  tmm TMMwacoBMM ya M T e - 

jiaM  jjo jja T K M  .ao  nnaTH i', t o  noKa>Ke ca , 

m o  8205, t o  e  K p y r j io  n o jiO B M H a ó y j i e  

M an a  3 n jia T H em  H ecn o B H a  1000 K, t .  e. 
80 K M icaaH O , a ccjim  n p n  TiM  O ij ib m e ,  uk 

;l 4 MacTM T o r o  yaM TejibC TB a ecT b  >KOnaTe 
i M ae ó i j ib m y  cK ijib K icT b  pojim hm , t o  M y- 

cMTb ca  npMMTM j j o  nepeK O H aH a, m o  to m  
A O jjaT O K  BMMipeHMii b TaK  M a r in  M ip i, e m e  
U1JIKOBMTO HeCnpaBejJJlMBO p03J10>KeHMM, 

i m o  TO M y npono3M U,M a KOMicMi m KiJibH O i 

b ti'm  H an paM i He MO>Ke 3a.ąoBOJiMTM lum- 

poi<MX B epcTB  Hamoro yaM TejibC TB a, 6 o  

B ĆiM poui, B KOTpiM HaCJIIJlKM 1913 A a iO T b  

ca  B ijm yBaTM , O y jtyT b  BijjHOCHHM He j i in m i,  
aK  b n o n e p e jjH iM  p o u i ,  TaK , m o  Ha m o io  
jiy M K y  npono3M U.M a KOMicni' m K iJ ibH O i po- 
6 MTb B pa)K iH e n e B H o r o  p o j ja  o ó j jy p iO B a H a  
yM MTejibCTBa, T o i ’ ero H aM Ó łaH iM m oi BepcTBM, 

6 0  O ij ib m e  aK n o jiO B M H a T o r o  yM M TejibCTBa 

O y j ie  n o S u p a T M  H a iiM eH m i u o jia T K M  j j o -  

po>KHaH i.

CcjlM B03bMeMO CTaJlMX yHM TejllB n ijj
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pid  rozwahu, to znajemo, szczo w  IV -tij 
klasi z najnyzszym stepenem płatni im en- 
no po 1Ó00 koron je  piśla slatystyky 
3922 uczyteliw  i jesly dodanio do toji 
sumy tamtu sumu tym czasowych uczy­
te liw  tj. sumy 3922 do 8025, to pobaczy- 
mo, szczo na 16518 uczyteliw  aż 11947 
uczyteliw  aho Y4 czast’ w sioho uczytel­
stwa w  kraju bude pobyra ly  wseho 
tilky dodatku dorożnianoho, szczo bu- 
dut’ maty w raz z tym  dodatkom szczo 
najbilsze po 100 koron misiacz.no, a pry- 
tim  szcze z seji sumy 11947 uczyteliw  aż 
7950 uczyteliw  abo 77% bude m ało w raz 
z dodatkom dorożnianym  łedw y  1000 Iv 
liczn o  abo wseho około 80 koron m i- 
siaczno.

Tak otże sprawa predstawdaje sia 
tak, szczo na 16518 uczyteliw  aż 11947 
uczyteliw  aho m ajże 3/4 czas ty hudut’ 
m ały w raz z dodatkom dorożnianym  w id  
80 do 100 K, a łysze 4646 uczyteliw  abo 
1/i czast’ w sioho uczytelstwa pobere bil- 
sze jak po 100 Iv misiaczno tytułom  pła­
tni i dodatku dorożnianoho.

Jesły to uzhladnymo, musymo p ry j Br 
do perekonania, szczo propozycyja  ko- 
m isyji je  ne wystarczajucza, szczo w  tim 
napriam i powynna buła kom isyja pryjty  
z inakszoju propozycyju , kotraby m ohla 
zadow ołyty  szeroki w erstw y naszoho 
uczytelstwa.

(JE . ks. biskup C zech o w ic z  obejm uje 
przew odnie Iw o.)

A dalsze, czy ne natężało w7 tij lak 
wrażnij chw yli, wT tim tak hołodnim  roci 
szcze i w7 toj sposib pry jty  w  pom icz 
uczytelstw7u, szczoby w izw aty  Radu szkil- 
nu krajcw'u, szczob bezprowTołoczno ob- 
sadyła tych jak statystyka pokazuje aż 
2068, to jest 20% neobsadżenych stałych 
posad? Kom isyja  jiow ynna buła z lako- 
ju propozycyjeju  pryjty, a Rada szkilna 
krajewa prysłużyłaby sia czerez to naj- 
krassze narodnomu uczytelstw7u w7 jełio  
nużdi, jaka zapanuwała z pryczyny tilko- 
litnych elem entarnych neszczast’.

P o zw o lte  Panowe, szczo ja szcze 
dalszym y datamy statastj7cznviny w7yka- 
ży ciłkow ytu  słusznist’ m oho twerdżenia, 
szczo pow ynn i buły buty pidstawoju wry - 
m iru dorożnianoho dodatku takoż lita 
służby. Jesły podyw ym o sia do statysty­
ki szkilnoji, to pobaczym o, szczo stałych 
uczyteliw7 majuczych do 5 lit służby je 
640, a w id  5 do 10 lit służby majemo 
3686, razom  4325. Sły w id  toji sumy 
" id tiah n em o  uczyteliw7 IV -o ji klasy z 
płatnej u 1000 K, w7 czyśli 3922, to po-

po3Bary, t o  3HaeMO, m o b IV .  kahci 3 Haił- 
HH3LLIHM creneHeM njiaTHi, iMeHHO no 1000 
KopoH, e nicjin craTncrHKM 3922 ysmejiiB 
i ecjin aoahmo a o  toV cymn TaMTy cy/wy 
TUMMacoBnx yntiTeAiB, t . e. cyMH 3922 a o  
8025, t o  noSawMMO, mo Ha 16518 ywuTe- 
aib a>K 11947 yHHTeAiB, a6 o  V4 wacTb 
BCboro yiHTeAbCTBa b Kpaio OyAe no6npa- 
TH BCerO TijlbKH AOAancy AOpOWHHHOrO, 
m o Oyjiyib MaTH Bpa3 3 tum AOAaTicc.u 
m o  HaiiOiAbme n o  100 kopoh mIchhho, a 
npn ti'm me 3cei‘ cyMH 11.947 yinTCJUB, a>i< 
7950 yiHTeAiB a6 o  77% OyAe Aiajio Bpa3 
3 AOA3TKOM AOpO)KHJlHHM AeABH 1000 KOp. 
p im o, aóo  Bcero ok oao  80 Kopou Mi- 
C5IMHO.

'I aic om ie  cnpaBa npeACTaBJiae ca 
TaK, m o Ha 16.518 ymiTejuB a>K 11.947 
yqHTejiiB a5o M afwe % aacTH OyAyTb mbth 
Bpa3 3 AOA3TKOM AOpO>KHflHMM B1A 80 AO 
100 KopoH, a jittme 4.646 yiHTejiiB a6 o  Y 4 
wacTb BCboro ymiTeAbcTBa noOepe O iAbm e 
AK nO 100 KOpOH WliCflMHO THTyAOM njiaTHi 
i AOAaTicy Aopo>KHsmoro.

CcAH TO y3PAJlAHMMO, MyCHMO npHHTM 
AO nepeKOHaHJt, m o  n p o n o 3 im n fl KOMictn 
e HeBHCTap*iatOHa, m o  b ti'm HanpHMi n o - 
BHHtia 6yna kom cm  npHHTM 3 iH aK m oto  
n p o n o 3 tm n e to , KOTpa 6u M orA a  3aAOBO- 
a m th  u m p oK i BepcTBH H a rn o ro  ym rre jib -
CTB3.

(JE . ks. biskup C zech ow icz  obejm uje 
przew odnictw o).

A Aajibme, mm He HaAOKaao 6 n b TiK 
TaK BajKHin xbhjih, b Rm TaK roAOAHiM 
pom me i b tom cnoció npniiTn b noMin 
yMHTeAbCTBy, m o 6 n Bi3 B3Tn PaAy mKiAbHy 
KpaeBy, m oón 6e3npoBOJiOMHO oócaAmia 
thx, ak CTaTMCTHKa noKa3ye —  a>K 2068, 
t o  ecTb 20 % HeoócaA>KeHMX CTajmx no- 
caA ? KoMicHfl noBHHHa 6 yjia 3 TaKOto 
npono3Mu.neK) npunTn, a PaAa mKiAbHa 
KpaeBa npncjiy>KHJia 6 n ca nepe3 ro Hati- 
Kpacme HapoAHOMy yinTeAbCTBy b noro 
Hy>KAi, flKa 3anaHyBajia 3 npn4HHn R ab- 
koaithhx eA£MeHTapHnx HemacTb.

I lo 3 B O A b T e  łla H O B e , m o  a m e  A a A b -  
m ttM H AaraM M  cTaTHC.TMHHHMH BHKałKy lu a -  

KOBHTy C A ym H icTb  M o r o  T B ep A w eH fl,  m o  

noBMHHi O yAH  6 y ™  n iAC TaB O to  B H M ipy a o -  
po>K H M H oro  A O A aT K y , t3 k o > k  A iT a  cjiy>K0H . 

CCAH nOAHBHMO Ca AO  CT3THCTMKH LUKiAb- 

HOl, TO  nOÓaMMMO, m o  CT3AHX yMHTCAlB, 

MatOMHx a o  5  a i t  c A y w O n  e  6 4 0 , a  b Ia  5 

AO  10  a i t  cnyjKÓM  M ae m o  3 6 8 5 , p a3 0M  

4 3 2 5 . Cm B iA  t o i  cyM H B iA T flrH eM O  y n n - 
T eA lB  IV -O I KASI Cli 3 n A a T H e to  1000 KOPOH 

b h h ca i 3 9 2 2 , t o  n o K a 3 y e  ca , m o  AeAB O
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kazuje sia, szczo led w o  403 uczyteliw  z 
pom iż tych, kotri m ajut’ 5— 10 lit służby, | 
jest takych, kotri pobyraju t’ bilsze jak 
1000 K  płatni. Sły sia uzhladnyt’, szczo 
m iż tym y uczytelam y w  IV  klasi sut' 
uczyteli z riżnym y Iitamy służby i  czym  
starszyj uczytel tym  bilszu m aje rody- 
nu i bilszi wydatky, to naw it’ w  tych 
klasach jest’ neriw nom irne traktowanie 
naw it’ stałych uczyteliw , bo pobyrajat’ toj 
sam dodatok uczyteli z bilsze litam y słu­
żby szczo uczyteli toji samoji klasy płatni 
z mensze litam y służby, a riżnyci w  li-  1 
tach służby, jak baczyłyśmo, sut’ duże 
znaczni. I z toho zhladu pow ynna buła 
kom isyja w ziaty  to p id  rozwahu i ozna­
czy ły  dodatok dorożnianyj ne łysze piśla 
klasy płatni ałe takoż piśla lit służby.

P ry  tij odnak nahodi takoż obo- 
w iazanyj bułby Sojm  zaniatyś tym  sa­
m ym , szczo pered chwyłeju  tut skazaw 
recznyk polśkoji dernokracyji, im enno 
tym, szczoby pcbicz m ateryja lnoji pid- 
m ohy zaniatyś takoż zm inoju w idnosyn 
służbowych uczytelstwa i usuneniem 
szykan.

- W  tij ch w y li jeszcze ne prohom o- 
n iły  ti czasy i ne mynuły, a daj Boże, 
szczob jak najskorsze m ynuły, ko ły uczy­
teli buły pozbaw ien i ciłkom  praw  horo- 
żańskych, kotrych jak raz m aje obow ia - 
zok jak toj w ychow aw cia  suspilnosty, 
nesty m eży szyroki narodni masy.

N e choczu dow ho baw yty Paniw , 
ałe w se muszu kilka faktiw  nawesty, ko­
tri wkazujut’, szczo narodnym  uczyte- 
lam, a specyjalno ukraińśkym w idbyra je 
sia jich horożańśki i polityczn i prawa.

Specyjalno pidnesu, szczo ti fakty, 
kotri tu nawedu dla prym iru, sut’ z odno­
ho pow itu  i wkazujut’ najkrassze, szczo 
doperw a dije sia w  ciłim  kraju w  tim 
napriami.

I tak w  sokalskim pow iti w  seli 
H oho łow i je  uczytel Petro  Dziadyk, kotryj 
m aje 14 lit służby, ispyt w yd iłow y j i po- 
chwału Rady szkilnoji k ra jew o ji z 26/11 
1910 Cz. 71.115. T o j uczytel maj uczy taku 
pochwału w id  najwysszoji magistratury 
szkilnoji, m usyt’ probuw aty w id  14 lit na 
posadi na odnoklasiwci, w  szkoli ciłkom  
waluczij sia, m okrij, zhrybłen ij i nijaki 
predstawłenia i prośby ne pomahajut’, 
szczoby w in  m ih sia w yrw a ty  z to ji no­
ry, de jem u czetw ero w że dityj zhynuło, 
a jak teper pysze znow  jemu dw o je  d i­
tyj leżyt’ chorych. Mym o, szczo sej uczy­
tel podaw aw  sia aż 27 raziw  o lipszu 
posadu, umysno sia jeho tam (w  H oho- 
łe w i) derżyt, a w kincy wytaczaje sia je-

403 ywHTejiiB 3 noMiw thx, KOTpi MatoTb 
5— 10 j i i t  cayx<6M, ecTb T3khx, KOTpi no- 
OupatOTb 6iabme hk no 10 0 KopoH rutami". 
Cjih ca y3rjtnji.HHTb, m o mi)K tumu ynnTe- 
JtflMM B IV. KJiaci cyTb yMHTeJli" 3 pi>KHHMH 
jiiTamn cay>K6n i hhm crapujMn ynHTejib, 
tum OijtbLuy Mae pogHHy i Siabiiii BHaaT- 
KH, TO HaBiTb B THX KaflCaX €CTb HepiBHO- 
MipHe TpaKTOBarte HaBiTb craaHX yMMTeaiB, 
6o no6npatoTb tom caM jio/w tok yHMTeai 
3 6 ijit>me ji it  mh c.ny>i<6n, m o y liHTea'i Toi" 
caMoi" KJtflCM naaTni" 3 MeHUte aiTaMH cayK- 
6h , a pi)KHMLj,i b JiiTax caywOH, hk OawH- 
jtHCbMO, cyTb a.y>Ke 3HatHi. 1 3 Toro  3raa- 
ay  noBMHHa 6yjta KOMicMH B3flTM t o  nia 
p03Bary i 03HaWHTH aOaaTOK aOpOJKHHHMM 
He JiMLue nicaa ohcm  naaTHi", aae Taxo>K 
nicaa ai"T cayjKÓM.

ripn Tin oa.HaK H arogi" T3ko>k o ó o b h -  
33HMM ŚyB 6M COMM 3aHHTH Cfl THM Ca-
m h m , m o  n e p e a  XBHaeto TyT  CKa3aB pe- 
w hhk  n oab C b K o i aeMOKpaim i", iMeHHO t h m , 
m oS H  n oS iu  MaTepHflabHOi" n ia M o rn  3aH*t-
TH Cfl T3KO>K 3MIHOK) BiaHOCHH Cayw60BHX 
yMHTeabCTBa i ycyHeHCM uiMKam

B Tin XBHa"i eme He nporoMOHiaH 
Ti uacH i He MHHyan, a jraK B oace, moÓH 
hk HancKopme MHHyan, Koan ynMTeai 6y- 
aH no36aBaem uiaKOM npaB ro p o w a H b - 
CbKHX, KOTpHX 5IK pa3 Mae 06OBH3OK, JtKi
to m  BHxoBaBH,n cycn iabH ocTH , h ccth  m o k h  
LUMpOKi HapOAHi MaCH.

H e  xouy aoBro OaBHTH naHiB, a a e  
Bce Mymy KiabKa (jtaKTiB HaBecTH, KOTpi 
BKa3ytOTb, m o napogHHM yMHTejiflM a cne- 
UHaabHO yKpatHCbKHM BiaÓHpae c « i"x ro- 
po>KaHCbKi i noaiTHMHi npaBa.

Cneu,HJtabHO n ia n ecy , m o  Ti (JtaKTH, 
KOTpi T y  H aBeay a ™  npHM ipy, cyTb i3 oaH O - 
r o  nOBiTa i Bi<a3ytoTb HaHKpacm e, m o  
a o n e p e a  a ie  ca b m aiM  K pato  b c im  Ha- 

npflM i.
I TaK b coKaabCbKiM noBiTi b ceai" 

ToroaoB i e yMHTejtb l le i  po HgHaMK, ko- 
TpHti Mae 14 atT cayx<6n, icnnT bhiujiobmm 
i noxBaay P a w  mKiabHoi KpaeBoi" 3 20/11 
1910, H. 71.115. Tom yHHTeab MatoMH Ta- 
Ky noxBaay Bia HaMBHcmoi MaricrpaTypu 
mKiabHoi", MycHTb npoOyBatM Bin, 14 ai'T 
Ha nocaai Ha oanoKaflciimi', b mKoai" uia- 
kom BaatOMiił cst, MOKpiil, 3rpn6aeHiH i hT- 
HKi npeacTaBaeHJt i npocbÓM He noMara- 
tOTb, m o6H BiH Mir CU BMpBaTM 3 TOI HO- 
pn, a e  iłoMy MeTBepo BKe aiTHH 3rHHyao, 
a 5tK Tenep nnme 3hob itOMy gBoe aiTHH 
ae>KHTb xopnx. Mhmo, m o  ceil yHHTeab 
nogaBaB ca a>K 27 pa3iB o  ainm y nocaay, 
yMHCHO ca noro  TaM (b ToroaeB i) aep- 
>KHTb, a BKiHUH BHTOMye CH HOMy gHCU,H-
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m u d js c jp l in a r k u  za le, szczo b raw  udił 
w  w iczu , na k o tr im  ja  zd a w a w  sp ra w o ­
zdan ie  poso lske i tam p ro m a w la w  im e- 
nem  u czyte ls tw a  w  o b o ron i n arodnoho 
uczyte lstw a.

D ru h y j fakt je takyj, szczo odcn  z ta- 
m oszn ych  u c zy le liw  U m y tro  T o m czyk  
w  Jastrubyczach  p o z w o ły w  sebe w y b ra -  
ty  na m oh o  w y b o rc ia  i  na lij p idstaw i 
w ytoczu je  sia jem u dyscyp linarku  na 
p id s taw i fa łs zyw ych  danych  a im enno 
pysze sia do neho : w  re zo lu cy ji ok ru ż- 
n o ji R ady szk iln o ji w  Sokały z  dnia 22. 
żow tn ia  1913 r. 1966 R. s. o. (czyta ) :

„D osz ło  do w iad om ośc i R ady  szkol­
nej o k ręgow e j, że  w  czasie tegoroczn ych  
W yb o ró w  do Sejm u k ra jo w ego  brałeś 
Pan  czyn n y udzia ł w  agitacyi w yb o rc ze j 
m ia n ow ic ie  na w ieca ch  u rządzanych  
w  sąsiednich  gm inach  P ożd z im icrzu , R a - 
dw ańcach  i T y s z y c v “ , ...dalsze: „P o n ie w a ż  
Pan  sw em  jio s tęp ow an iem  dopuściłeś się 
p rzek roczen ia  postanow ień  § 128. regu­
lam inu s łu żbow ego , p rze to  c. k. Rada 
szkolna o k ręg ow a  p ostan ow iła  w ezw a ć  
Pana do u sp raw ied liw ien ia , na jak ie j 
p od staw ie  to u czyn iłeś1'.

Ja w edu czy  tam  agitacyju  osobysto , 
s tw erdża ju , szczo toj liczydeł na zadn im  
z tych  w ic z  ne b u w  i ne b ra w  czyn - 
n o ji uczasty w  agi tacy j i  a k o ły  ja  In ter- 
w en ju w a w  w  sij sp ra w i w  R ad i szkiln ij 
i  to łk ow a w , szczo § 128 regu lam inu
s łu żb ow oh o  ne m a je  toho znaczin ia , 
szczoby m a w  p o zb a w ia ły  uczytela  p raw  
h orożańskyc li, to m y m o ” toho toj uczytel 
d istaw  doh an u ,ch ocz ne dokazano jem u, 
szczo w  jak y j nebud ’ sposib jion yża ju - 
czy j stan u czyte ls liy j za ch o w u w a w  sia 
i chocz n a w if  ne b raw  uczasty w  zha- 
danych  w ieżach .

T i  d w a  ja rk i fakt}7 p o w y n n i w ka- 
zaty, szczo na kineć n iu s y f sia z ro b y ty  
ład  z  system oju , kotru  Rada szkilna w e -  
de, w k in cy  preciń  p ow yn n a  Rada szk il­
na uznaty, szczo m aje sp ow n ia ty  te, szczo 
je  je i i  ob ow ią zk om , nałożen ym  zakonom  
i  w7 tim  n ap riam i ne n ew o ły ty  i p ereś li-  
d u w a ty  n arodnych  u czyte liw .

T o  zda je t’ sia d ije  sia takoż su p ro tyw  
p o lśk oh o  uczytelstw a, jes ły  ono  de ne­
bud ’ w  jakych  s to ron n yc lw ach  b ra ło  
ud ił i zna jem o fakta, szczo p ro ty w  nych  
takoż w ystu p ow an o , ałe tut c b o d y f  
o  czysto  narodn i sp ra w y  i jak  raz na­
szych ukrajińskych u czy te liw  z  n acyo- 
na tn jx h  zh la d iw  p o b yw a je  sia, je s ly  su f 
p a tryo tam y ru sk ym y i jako  taki ch oc zu f 
sp ow n ia ty  należyto, z  taktom  i n a leży­
tym  zro zu m in iem  sw o ju  zadaczu.

njiiHapKy 3a Te, mo 6paB yjiiJi b Biwy, Ha 
KOTpiM a 3a.aBaB cnpaB03a.aHe nocojib- 
cbKe i Tam npomoBJiHB imeHem yiHTejib- 
cTBa b oóopoHi' Hapojm oro yMHTejib-
CTB3.

Upyrnn (Jjaicr e TaKHił, oto oneH 3 Ta- 
m o u ih m x  yw H TejuB  ibw M Tpo T o m h h k  b  51-
cTpy6Hiax no3BOJiHB ce6e BHÓpaTH Ha 
moro BHÓopufl i Ha Tin nincTaBi BMTonye 
ca nomy jiHCLtHnjiiHapKy Ha nmcraBi (jiaji- 
hjhbmx jiaHMX, a imeHHO nnuie ca ą,o Hero 
B pe30JH0UMl OKpyiKHOl PajlM LllKiJlbHOl
b CoKajin 3 hh « 22. jkobthh 1913 p. 
M. 1966 R. s. o. (czyta) :

„D o sz ło  do w ia d om ośc i R ady szkol­
nej o k ręgow e j, że  w  czasie tegorocznych  
w y b o ró w  do  Sejm u k ra jo w ego  brałeś 
Pan  czyn n y udzia ł w  a g ita c ji w yb o rc ze j 
m ia n ow ic ie  na w iecach  u rządzanych  w  
sąsiednich  gm inach  P o żd z im ic rzu , R ad - 
w ańcach  i Ty\szyey“ , ...dalsze: „P o n ie w a ż  
Pan  sw em  p os tęp ow an iem  dopuściłeś się 
p rzek roczeń  postan ow ień  § 128. regu la ­
m inu s łu żbow ego , p rzeto  c. k. Rada 
szkolna ok ręgow a  postan ow iła  w ezw a ć  
P ana  do u sp raw ied liw ien ia , na jak ie j 
p od staw ie  to uczyn iłeś".

51 Bejry^M Tam ariTaimto ocoómcto, 
cTBep,n,}KyK), m o to  ii yiMTejib Ha JKajpiiM 
3 thx Bi4 He 6yB i He ópaB hmhhoT yna- 
cth b ariTauni, a kojth a iHTepBeHnoBaB 
b ciii cnpaBi b Paju iinciJibHiH i tojikob3 B, 
lu.o §. 128 peryjiamiHy cjiy)K6oBoro He mac 
Toro  3HaMiHJt, moÓH maB no36aBJi«™ yqn- 
Tejin npaB ropox<aHCbKHx, to  mnmo Toro  
tom yMMTejib ą,icTaB .aoraHy, xo4 He AOKa- 
3aHO nomy, m o b hkhh He6yą.b cnoció 
nOHHKatOMHii CTaH yMMTejlbCbKHH 3aXOBy- 
BaB ca i xom HaBiTb He 6paB yqac™  b 3ra- 
ji.aHMx BiMax.

T i ABa apid cjmicra noBHHHi BK33aTn, 
UJ.O Ha KIHeUb myCHTb Cfl 3pOÓHTH Jiajl 
3 cHCTemofO, KOTpy Pajia LUKiJibHa Be^e, —  
BK1HU.H npeuiHb noBHHHa Pa,n,a uiKijii.Ha 
y3HaTM, m o mac cnoBHHTH Te, u io e ei 
o6oBH3Kom Hajiox<eHHm 3aKOHom i b Tim 
Hanpjtmi He HeBOJiMTH i nepecniAyBaTH Ha- 
P0AHMX yMHTejllB.

T o  3/iaeTb ca m e ca t3ko>k cynpoTMB 
nojibcbKoro yiMTejibCTBa, ccjih oho  jieHe- 
Syjib b xkmx cTopoHHMU.TBax» ópajio  yjiiji 
i 3Haemo $aKTa, m o npoTHB hmx t3ko>k 
BHCTynoBaHO, ajie TyT xojiHTb o  mhcto 
HapoxtHi cnpaBH i «Kpa3 HaiuHx yKpaih- 
CbKHX yMHTejllB 3 HaU,MOHaJIbHHX 3rJian.iB 
noÓHBae ca, ccjih cyTb naTpMOTamM py- 
CbKHmH i «KO TaKi XOHyTb CnOBHHTH Ha- 
jio k h to  3 TaKTom i 3 Hajie>KHTHm 3po3y- 
miHem cbok) 3aą,awy.

177
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A  kołyż sia uzhladnyt’, szczo z dru- 
hoji storony po tych pow itach je syste- 
nia protekcyjna, szczo otaczaje sia p ro- 
tekcyjeju ne zasłuhujuczych na se a ne 
dopuskaje sia natomist’ uczyteliw , kotri 
zasłuhujut’ na pew n i posady, jak neda- 
w no w  pow iti sokalskim de buły d w i 
posady do obsadzenia w  Zaw yszn i i Po - 
toryci i de specyjalno toj D m ytro  T o m ­
czyk i Petro  Dziadyk podały sia, to 
tohdy w ytoczy ło  sia im  nezasłużeno dy 
scyplinarku, choczby m ało sia je ji ja­
ko bezosnow noji zaslanowyty, szczoby 
łysz zdaw ało sia, szczo sul’ pid dyscy- 
plinarkoju i dlatoho ne m ożut’ distaty 
tych posad a tymczasom  distały ich yn- 
szi im enno Lorfin g  i L ipk i, oba Po laky 
z h irszym y kw alifikacyam y i mensze li- 
tamy służby.

T o  sut’ w idnosyny, na kotri po- 
w ynno sia whlanuty i szczo do kotrych 
pow ynen takoż Sojm  sw ij hołos zabraty 
i w izw aty  Radu szkilnu krajewu w  tim 
napriam i, szczoby stosowała zakon lak 
jak nałeżyt’, szczoby pry  tim  m aleryja ln im  
pidneseniu uczytelstwa takoż buw  bra- 
uyj w zhlad na moralnu sloronu, na 
służbow i w idnosyny uczytelstwa, jeho 
własnu duszu i szczoby dijstno uczytel­
stwo m ohło krassze pid egidoju Rady 
szkilnoji kra jew oji ży t}7. Tych  kilka słiw  
i uwah uważaw  ja  w idpow idnym  w y - 
skazaty i łysz pozw olu  sobi postawyty 
ślidujuczu lezolucyju , kotru Sojm  zw o- 
ły t ’ uchwałyty: (czy ta )

Sojm  wzywajc. c. k. Radu szkilnu 
szczoby jak najskorsze prystupyła do 
obsady 2068 neobsadżenych statych 
uczytelskych posad.

A  kojihjk ca  y3rJUUtHHTb, m o  3 .upy- 
r o i ' ctopohh  n o  tmx n o B iT a x  e CHCTe/wa 

n p o T eK u u u H a , m o  O T an ae  c% n p o T eK u n e fO  

H e 3 a c jiy ryK )H H X  Ha c e  a  H e .n o n yc K a e  c «  

H aTO M icTb yM H TejiiB , K O Tp i 3 a c j iy r y K )T b  
Ha neB H i n o c a jm ,  hk H eąaB H O  b n o B m  

coK a jib c b K iM , ą,e ó y j in  jLBi n o c a jtH  jio  o 6 - 
caą,)KeH j) b ŚaBM LiiH i i r io T o p H u i  i ą e  c n e -  

UW U lbH O  T o i ł  Jlm M TpO T o M H y K  i ł l e T p o  
II3H AM K  nOJiaJlH Cfl, TO T O ra H  BHTOHHJIO 

cn im  H e3acjiy>KeH O  jiM cu ,H n jiiH apK y, xoh6m 
m a jio  c «  e i  mko 6 e 3 0 c n o B H o T  3acTaH O BH TH , 
luo6m jimlu 3 a .aB a jio  c a , m ,o c yT b  n ią, amc- 
U H n a iH ap K O K ) i ju ia  T o r o  He m o>KyTb ą i-  
CT3TH tmx n oca ji., a  THMMaCOM jT.icTa.ri u i'x 
H H m i, imeHHO JIbop<J)iH r i JTinKMu, o 6 a  

ł lo j ia K H  3 ripLuu m n RBaJiicpiKaunaAiH i m eH- 
m e  jiiT am n  c;iy>KÓH.

T o  cyTb BijtHOCMHH, B KOTpi nOBHHHO 
ca BrjiaHyTH i m o no k o t p h x  noBMHeH Ta- 
k o jk  Coiłm cBiił t o j io c  3a6paTH i Bi3B3TH 
Pany mKinbHy KpaeBy b  Tim Hanpami, mo- 
6h cTocoBana 3 3 k o h  TaK, aK HajiewHTb, 
mo6n npn Tim maTepHanbHim ninHeceHK) 
yanTejibCTBa tbkojk 6yB ópaHMM 3rna i Ha 
mopanbHy cTopoHy, Ha cny)KÓOBi b u ih o c m - 
h h  yauTejibCTBa, noro  BjiacHy Jtymy i mo- 
6m niMCHO yaHTejibCTBO m orjio Kpacme 
nią, erinofo Pajm  uiKijibHoi' KpaeBoY 
jk h t m . Tnx KinbKa cniB i yBar yBa>KaB a Bin- 
noBumum BHCK33aTH i Jinrn no3BOJiK) co6i 
nocTaBHTH cjiV,T.yK)My pe30Jifou.mo, KOTpy 
Coiim 3BOJ1HTB yxBannTH: (czyta )

„Cohm B3HBae u. k . Pajiy uiKijibHy, 
mo6n aK HaiicKopme npucTynHJia no o6ca- 
nw 2068 Heo6can>KeHMx cTaJinx ywHTenb- 
cbKux nocan-

P. B o jk o : Proszę o głos.
W icem arsza łek : Głos ma p. Bojko.
P. B o jk o : W ysok i S e jm ie !
P rzy  spraw ie, nad którą się obraduje, chciałbym  też w ypow iedzieć  parę 

słów  dlatego, że należałem do tych w  przeszłości, którzy się o popraw ę bytu 
nauczycieli g o r liw ie  starali. Chwała Bogu dziś trochę cieplejszy duch jest co do 
nauczycieli, jak w  tych czasach, kiedyśm y się o to go r liw ie  upominali. I żeby 
m ożna wszystkich nauczycieli sprowadzić do lego Sejmu, to choć nam m oże 
„hańba" krzyczeli kiedyś na w iecach za to, że nic dajem y im  rang czteroklaso­
wych, ale gdyby m ogli w e jrzeć  w  serca wszystkich posłów , toby chęć, jaką dziś 
wszyscy ob jaw ili co do zgotowania im lepszej doli, musieliby w ziąć za lepszą 
monetę, bo łakiego objawu życzliw ości, jaki tu dziś w idzieliśm y, Sejm nie w idział.

N ie  chcę pow iedzieć, że dzieje się to ze względu, że nadchodzą niedługo 
w ybory , ale dlatego, że wszyscy jak tu jesteśmy, chcą dać nauczycielstwu lepszą 
dolę, 0(1 której zaw isła też dola narodu tak polskiego jak i ruskiego. Ktoś nie 
głupi pow iedział, że to społeczeństwo, które ma dobrą szkołę, jeś li narodem  je ­
szcze nie jest, to nim będzie jutro.

Dlatego też pow inn iśm y wszyscy zw róc ić uwagę na tę klasę ludności, jaką 
ta klasa jest i jak poprow adzi naszą dziatwę, bo od tego przyszłość narodu za­
w isła, a jeśli pow inno się dbać, by nauczyciele by li jak najlepsi, to przedew szy-
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stkieni dbać trzeba o nasze nauczycielstwo na wsi, które nie jest tak udotowane, 
jak w  miastach.

Stało się bardzo źle, że podzielono na dw u typow e szkoły w iejskie. W szy­
scy, co lepsi, uciekają do miasta, bo tam są inne warunki bytu, a do nas dostaje 
się m ateryał cokolw iek  inny i zamiast, żeby głupszym  chłopom  dać m ądrzej­
szego, hy go nauczył, daje się mu materyał tańszy, uczy się go zupełnie inaczej 
a skutek taki, że jeśli na zachodzie, gdzie ze starych szkół w ychodzili choć pisa­
rze gminni, to z now ej nawet i w  m oim  pow iecie bardzo mało zdolnych na p i­
sarza można zobaczyć. A le nie o tem  chcę m ów ić. Chcę prosić tak W ysok i W y ­
dział k ra jow y jak i Radę szkolną krajową, by uwzględniając prośby o dary z łaski, 
o te dary żebracze, chciała też uwzględniać w  w iększej m ierze te w d ow y  i tych 
starych nauczycieli, którzy uczyli w tedy, kiedy szkół było  jeszcze m ało i którzy p ier­
w si za m arny grosz i w  kiepskich budynkach uczyli i z m ateryałem  bardzo su­
row ym  m ieli do czynienia.

Starsi pamiętają, że to nie by ły  te czasy co dziś, że chłop nie odnosił się 
z taką życzliw ością  do szkoły i nauczyciela i uważał szkołę za straszydło a dzieci 
szkolne obaczyw szy nauczyciela na ulicy, w o ła ły : uciekajcie, bo profesor idzie.

B yły  to czasy, kiedy niestety i u nas posłow ie m oże chłopscy, którzy tu byli, 
nie m ogli zrozum ieć tego dobrodziejstwa ośw iaty i nic dziwnego, że śp. pisarz 
W ładysław  Anczyc, kiedy chciał pokazać chłopom  posła chłopa, wracającego ze 
Sejmu w e L w ow ie , to oni w o ła li: na co chłopom  nauki. A  dziś ci nauczyciele 
lu dow i zrob ili to, że chłop krzyczy z całej piersi razem z w am i: dajcie nam
oświatę i dobrą szkołę, bo te są naszym chlebem, gdyż zarobku w  kraju nie 
ma i gdyby nie Am eryka, do której dzieci wychodzą, to i te otręby i ta sól ze 
ziem ią nie w yra tow a łyby  nas od głodu.

I nie ma w iększej boleści dla naszego dziecka, dla naszego syna, dla naszej 
córki, jeśli zajedzie do Am eryki, albo do Danii lub Szwecyi, a umie zaledw ie 
po polsku czytać i pisać, i gdy dziecko tego farm era zapyta g o : „A  ty skąd, po­
każ m i na m apie." Dziecko nasze na to nie umie odpow iedzieć.

No, darujcie Panow ie, ja  do szkoły starej chodziłem  i nie chcę nikogo w i-  
nować, jednak muszę pow iedzieć, że szkoły te na w si okazały się najzupełniej 
niepraktyczne. N ie  w iem , czem  te dzieci tam zaprzątują, nie w iem , co za p rzy ­
czyna tego. Nam  trzeba szkół praktycznych. A  gim nazya? Gimnazya tak, jak te­
raz są, chyba się w  przyszłym  Sejm ie nie utrzymają. Ja się pytam : co za po­
wód, ażeby te dzieci m ordow ać greką, której i Grek rodzony nie rozum ie?

A  czy się to pam ięta? Ja się pytam  raz starszego księdza: „M ój kochający 
Jegomość, pow iedzcie m i parę słów  po grecku, bo tam do G recyi jechać nie 
mam pieniędzy, a takbym chciał słyszeć, jak to w ygląda ?“ A  ten m i w łaśnie m ów i: 
..Nie mogę i pow iedzieć, bo nie w iem , czy i 3 słowa pam iętam ". (W esołość.) 
Ja się pytam tych pedagogów, dlaczego oni to robią, dlaczego tej greki uczą? 
f o  przecież ogrom na krzyw da dla naszego ludu, to jest utrudnienie dla naszej 
m łodzieży w  ginmazyach. Na m iejsce greki, dlaczego nie w prow adzają nauki 
francuskiego i angielskiego, ażeby nasz lud, który ma iść za morze, m ógł sobie 
zdobyć kawałek chleba. (Oklaski.)

Chciałem w łaśnie poprzeć petycye tych biedaków, których nie w ie le  jest, 
tych starszych z wdzięczności choćby za tę odrobinę nauki, jaką od nich miałem.

P o  drugie chcę jeszcze coś o karności w  szkole pow iedzieć. Darujcie Pa­
now ie, niech się nauczyciele gniewają, muszę jednak pow iedzieć, że karność 
w  tej szkole, do której ja  chodziłem  za 15 złr. była daleko w iększa niż dzisiaj. 
N ie  w iem  dlaczego.x'ł* . . .

N ie w iem  także, dlaczego Panow ie  poznosili popisy, czyli egzam ina koń­
cowe. Dzisiaj to się tak odbywa, że chłopak sobie z tego nic nie robi, nie chce 
się u czyć ; dziecko przyjdzie do domu i powiada, że nauczyciel odczyta katalog 
w  ostatnim dniu i na tem  koniec. N ie ma tej uroczystości przy końcu roku.

Ja pamiętam, że jak ten popis m iał być, to ten chłopak uważał to za sądny 
dzień. Do Gręboszowa, gdzie ja się uczyłem, m iał przyjechać taki pan z św iecą­
cym i guzikami, czy przyjechał, czy nie, ale miał przyjechać. (W esołość). A  m y 
się go bali okropnie, w ięcej jak się dziś p. namiestnika boją. (W esołość). Tatuś 
stoi, matuś stoi, i chrzestny ojciec sloi. ł niech Bóg broni, jakby taki chłopak 
nie umiał. I g łów n ie dlatego człow iek uczył się, bo bał się tego egzaminu. Dziś
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nikt nie przyjeżdża, ojciec nie przychodzi; nie w iedzieć kiedy się chłopak zaczął 
uczyć i kiedy skończył. Otóż ten egzamin trzeba przyw rócić, choćby nie w ie ­
dzieć, jak kto się gniewał.

N ie  chcąc czasu w ięcej zabierać, popieram  bardzo gorąco prośbę, ażeby 
z tych 50.000 tym  wszystkim  biednym  w dow om  po nauczycielach, które nie 
mają czem dzieci swych w ychow ać, a trudno dziś m ężczyznom  w yżyć, cóż do­
p iero kobietom , nie żałow ać pomocy, ażeby Rada szkolna krajowa i W ydzia ł 
kra jow y nie przesiew ał tych proś!) przez w ielk ie sito petycyi, ale ażeby z tem 
co jest przyjść im  z pomocą. ( Huczne oklaski).

P. B an d row sk i: P roszę o głos.
W ic em a rs za łek : Głos m a p. Bandrowski.
P. B androw sk1: W ysok i Sejm ie!
P rzed  chw ilą  uchwaliła W ysoka Izba regu lac ję płac nauczycieli. N ie ulega 

w ątpliw ości, że za chw ilę będzie uchwalona także ustawa o dodatku drożyźn ia- 
nym  i m am y wszyscy7 to uczucie, że dołożjd iśm j7 ręki i starania do rzeczy do­
brej, do rzeczy ważnej, do popraw y n ietylko bytu nauczycieli, ale i do popraw y 
naszej szkoły, naszego narodowego bytowania.

Pragnę do tjrch słów , któreśm j7 tu słyszeli, a które n iezawodnie wszystkim  
są w  pam ięci dorzucić kilka uwag z przeszłości i w ypow iedzieć  pew ne uwagi co 
do teraźniejszości.

P ierw sza  regu lacja  płac w  bardzo skrom nym  zakresie została uchwalona 
przez W ysok i Sejm w  r. 1899 w  zakresie 846.000 kor., dalsze podwyższen ie płac 
w ynosiło  w  1902 r. 636.000 K. Oto w szjTstka ofiara na rzecz spraw y dużej —  
m im o nieustającej in ieyatyw y lew ej strony tej W ysokiej Izby. D op iero w  r. 1905 
po jaw iły  się z tamtej stron}7 Izby w nioski o regulacyę plac nauczycielskich.

D ojrzały one i przyszły pod obrady W ysok iego Sejmu dnia 14. marca 1907. 
Pon iew aż jesteśmy jeszcze pod wrażeniem  nastroju dzisiejszego posiedzenia, nie 
bez wartości będzie uprzytom nienie sobie usposobienia Sejmu w  r. 1907.
——‘ SjTtuacya finansowa była w ówczas taksamo zła, jak dzisiaj, regulacya obra­
cała się w  obrębie 3,389.551 K. Na pełnem  posiedzeniu Izby ze wszystkich stron 
Izb j7 od zyw ały  się głosj7, które do tego projektu przyw iązyw ały  w ie lk ie  znacze­
nie. Przem aw ia ł m iędzj7 innjuni dostojnj7 nasz A rc jpasterz  ks. B ilczewski, uwa­
żał polepszenie bytu nauczycieli za akt prostej spraw ied liw ości i zaznaczył, że 
dążenie nauczj7cieli do uzyskania pewnego zrównania z funkcjronarj7uszami pań­
s tw ow ym i jest zupełnie uzasadnione. W  przem ów ien iach z tej lew ej strony Izby 
zaznaczono, że ta regulacj7a płac musi b j7ć uważana jako zadatek lepszej p rzy ­
szłości, dalszej regulacyi. W ów czas to p. Abraham ow icz oburzy7!  się w prost na 
takie przypuszczenie.

M iędzj7 innym i czytam y w  protokołach sejm owych, co następuje ( czyta)  :
„Zadatek i tylko zadatek. A le znając rosnące potrzeby kraju, znając zob o ­

wiązania, którem i kraj ma się obciążyć, mniemam, że ci Panow ie, którzy tak 
przem awiają, jak ostatni m ow ca“ —  to bj7ł poseł Kolischer —  „nie oddają ' usług 
ani nauczycielstwu ludowem u, ani W ysokiej Izbie.

P. Jaworski, który w tedy był referentem , także dotknął tej spraw y i w  ten 
sposól) w yraził się (czy ta ) :

„Pad ły  tu słow a z ust kilku m ów ców , że to podw yższen ie jest tylko zadat­
kiem, że fest to tylko prow izoryczne polepszenie i że gdy kraj zdobędzie now e 
źródła dochodów , to i to podw yższen ie będzie większe.

Pogląd len spotkał się już z należytą odpraw ą z ust ostatniego m ówcy. Ja 
przyłączam  się z całą stanowczością do w yw od ów  tego m ów cy i przestrzegał­
bym przed tem, aby nauczycielstwo w  ten sposób łudzić".

Równocześn ie charakterystyczny szczegół podnosi p. Jaworski w  swojem  
przem ów ien iu  ( czijla )  :

Proszę P a n ó w ! m ieliśm y w tedy agitacyę ze strony gm in przeciw ko podnie­
sieniu płac.

Dziś jakże sprawa się przedstaw ia? Dziś m am y istotnie zgodę całego W y ­
sokiego Sejmu w  tej ważnej spraw ie , dziś w szysej7 jednom j7ślnie mają to prze­
konanie, że popraw a bj7tu nauczj7cieli, to popraw a ośw iat}7 narodowej. Dziś re­
prezentanci ludu w yraźn ie i głośno odzyw ają  się i żądają, ażeby popraw ić byt 
nauczycielom, bo tylko nauczyciel należjrcie opłaconj7, wolny7 od trosk utrzyma­
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nia, m oże spełnić sw ój św ięty obowiązek. I dlatego nawet te dawniejsze obawy, 
którym  dano w yraz w  roku 1907, sprowadzono do należytej miary. A  w ięc 
i w tedy nie było  tej niechęci dla polepszenia bytu nauczycielskiego, nie było  
tylko odw agi oparcia go na szerokiej podstawie.

Dziś skoro cały Sejm jednom yślnie przykłada z całą chęcią rękę do tego 
dzieła, muszę m ieć nadzieję, że tak samo musi istnieć przekonanie, że sprawa 
jeszcze nie jest skończona, z natury rzeczy bowiem  w ym agać będzie dalszego 
rozw inięcia.

W ysokiej Izbie znane są niedomagania uchwalonej już ustawy. Św iadom ie 
je przyjęliśm y krępow an i w zględam i finansowym i, mamy jednak przekonanie, 
że skoro tylko te w ięzy  finansowe rozluźnią się, przyjdzie chwila, konieczność 
usunięcia tych niedomagań, uzupełnienia 1 raków.

W  każdym razie niech m i w o lno  będzie jako przewodniczącem u kom isyi 
szkolnej w yrazić podziękowanie W ysokiem u Sejm ow i i wszystkim  stronnictwom, 
że sprawę niesłychanie w ielk ie j wagi, najpierwszą w  kraju m ojem  zdaniem dla 
jego teraźniejszości i dla jego przyszłego rozwoju , śmiało postaw ili na porządku 
dziennym, czemu i ten W ysoki Sejm i m y wszyscy złożyliśm y dowód, jak w ielką  
wagę do ośw iaty w  kraju przyw iązu jem y.

Mam także przekonanie, że nauczycielstwo nasze, które było świadkiem  tej 
jednom yślności zapatrywania W ysokiej Izby, zrozum ie, że musi przyjść teraz 
czas, w  którym  wypadnie podjąć w ielką pracę.

Ciągle bow iem  spotykam y się z rozm aitym i niedomaganiami naszego szkol­
nictwa. Zadaniem Sejmu i Rady szkolnej kra jow ej w raz z całem nauczyciel­
stwem będzie podjąć zadania, gdyż coraz częściej niestety staje się w idocznem , 
że w  istniejących ustawodawczych i organizacyjnych ramach nic w ie le  m ożem y 
zdziałać.

I w  lej m yśli i w  tej nadzieji składam podziękowanie W ysokiem u Sej­
m ow i i życzę, aby dzieło, któregośm y dokonali, w yszło  na pożytek nauczyciel­
stwa, w ychow an ia narodowego i na pożytek kraju. (Braw a, oklaski).

I\ Stapiński: Proszę o głos.
Wicem arszałek: Glos ma p. Stapiński.
P. Stapiński: W ysok i Sejm ie !
Specyalnie poruszę dw ie  sprawy. Przedew szyslkiem  pozwalam  sobie zw ró ­

cić uwagę, że wniesiono na początku sesyi sejm owej in terpelację a następnie 
w  kilku przem ów ien iach poruszono sprawę nauczyciela W izim irskiego. sprawę 
istotną dla całego nauczycielstwa i dla nas.

M ianow icie chodzi o to, że reprezentanta nauczycielstwa w  Radzie szkolnej 
okręgowej, pozbaw iono tego urzędu i przeniesiono z okręgu lw ow skiego do Ja­
sła dlatego, że jak on tw ierdzi i jak protokół brzmi, odw ażył się na posiedze­
niu Rady szkolnej okręgow ej jako członek tejże, prosić o w zięcie nauczycielstwa 
w  obronę przed zapędami inspektora okręgow ego lwowskiego.

W  dalszym  toku tej spraw y podniesiono, że dotyczące czynniki posunęły 
się nawet do fałszowania protokołu przesłuchania przez w pisyw an ie do proto­
kołu rzeczy, które w  obecności nauczyciela W izim irsk iego zanotowane w  pro­
tokole nie były.

Sprawa jest p ierwszorzędnego znaczenia z tego powodu, że jeżeliby tutaj 
nauczycielstwo nie dostało satysfakcji, to wynikałoby, że delegaci nauczyciel­
stwa w  Radzie szkolnej okręgow ej w łaściw ie są od parady, są od kiwania g łow ą 
a nie do obron jT nauczweieli. Jeżeli ustawa przjrznaje nauczycielstwu praw o w\r- 
syłania delegatów  do Rady szkolnej okręgowej, to lemsamem przyznaje im 
praw o obrony praw  nauczycielskich.

Jeżeli zaś rada szkolna krajow a w zględnie w ładze szkolne takiego nauczy­
ciela, który się odważa z tego prawa korzystać, w  len sposób karzą, jak ukarały 
W izinm sk iego, to m y w yciągn iem y z tego daleko idące konsekwencje.

N ie  słyszałem dziś w  przem ów ien iu  p. w iceprezydenta Rady szkolnej ani 
wzm ianki o tem. N ic słyszałem także odpow iedzi na wniesioną przezem nie in- 
terpelacyę w  tej spraw ie, w obec czego oświadczam , że lak długo będę w  tej 
W ysokiej Izbie sprawię W izim irsk iego podnosił, dopóki nie o trz jm am  na to od­
pow iedzi. N

Rów n ież doniesiono mi, że nauczyciel Koczura, w  pow iecie żyw ieckim , którj'
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m iał przez szereg lat jak najlepsze noty, kiedy odw ażył się kandydować do 
Sejmu, to na 7 dni przed w yboram i z jaw ił się u niego inspektor ok ręgow y 
W idlarz, z lustrow ał mu szkołę, pom im o, że szkoła była zamkniętą i p o zw o lił 
sobie na zupełną zm ianę op in ii o kwalifikacyach tego nauczyciela, co ma dla 
nauczyciela konsekwencye takie, że w  ten sposób chce go się pozbaw ić na­
leżnego stanowiska w  gm inie, które sobie jako obyw atel i radny w yrob ić  
zdołał.

Jeżeli nauczyciel z w iedzą Rady szkolnej kandyduje, a przez w idzim isię 
inspektora okręgow ego dostaje złą kw a lifikacją , to m oi Panow ie, postępowanie 
takie tylko nauczycielstwo rozgorycza. Jest to nic innego, jak odzieranie nauczy­
cieli z praw  obywatelskich, a przeciw ko takiemu postępowaniu muszę tu w  tej 
Izb ie jak najbardziej kategorycznie zaprotestować.

Sekretarz p. U rbański: W noszę zam knięcie rozpraw y ogólnej.
W icem arszałek : Jest wniosek zamknięcia rozpraw y ogólnej.
Rozpraw a otwarta. Gzy żąda kto głosu? (N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, 

rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. K to przyjm uje ten wniosek 
zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest przyjęty. R ozpraw a ogólna zamknięta.

Głos ma zapisań}' do głosu p. ks. Okoń.
P. ks. O k o ń : W ysok i S e jm ie !
Pow iada słusznie stare przysłow ie, że dw a razy daje, kto rychło daje. W y ­

soki Sejm trzym ał się rzeczyw iście tej zasady w  rozw iązaniu  kw estyi regulacyi 
płac nauczycielskich. Jednakże sądzę, że nie trzeba było  spraw ę tę załatw ić 
z taką gorączką, m ożna było  tę sprawę załatw ić lep iej później, gdyż tak szybkie 
załatw ienie tej spraw y w ygląda na agitacyę przedw yborczą do przyszłych w yb o ­
ró w  celem  zjednania sobie przychylności tych rzesz nauczycielskich. Trzeba 
było  obm yśleć w iększe środki, bo jeże li się znalazło 8 m ilionów , to m ożna zna- 
leść także 20,000.000 ( Wesołość)  nie teraz, ale za rok. D latego uważałem  za sto­
sowne postaw ić odpow iednią  rczolucyę, której jednak W ysoka Izba nie raczyła 
uchwalić.

Tak i dla drugiej rezolucyi m ojej W ysok i Sejm me był łaskaw, a w  szcze­
gólności nie by ł łaskaw W ysok i Sejm przychylić  się do tego, by nauczycieli 
w  miejscach kąpielow ych zaliczyć do II. klasy płacy.

Proszę Panów , w  takim Rym anow ie, w  takim Iwoniczu  itd., choć to wsie, 
drożyzna jest o w ie le  większa, aniżeli w e w ielk ich miastach a nawet i we L w ow ie .

Trzecią  sprawę chciałbym  także tu podnieść. M ianow icie chciałbym , by 
nauczyciele nie by li narzędziem  w  rękach swoich przełożonych. Bardzo często 
w idzim y, że pod w zględem  politycznym  muszą oni ślepo iść za rozkazem  swoich 
inspektorów  okręgow ych , a przecież nauczyciel jest tak samo jak każdy z nas 
w o ln ym  obyw atelem , którem u w olno  m ieć sw oje w łasne przekonanie. D latego 
sądzę, że inspektor szkolny pow in ien  m ieć w p ływ  tylko na spraw y szkolne, ale 
nigdy nie pow inien m ieć w p ływ u  pod w zględem  politycznym . (B raw a.)

Poniew aż, proszę Panów , jak wszyscy w iem y, dzieją się bardzo często nad­
użycia w  tym  kierunku, tembardziej, że bardzo często otrzym ują posady nie 
najzdolniejsi i najodpow iedniejsi, lecz ci, którzy mają największe protekeye. D la­
tego uważam za stosowne postaw ić wniosek, aby Rada szkolna kra jow a na 
inspektorów  w yb iera ła  ludzi nietylko z rozum em  i uzdolnieniem, ale ludzi cha­
rakteru.

Na tern kończę. (B raw a.)
W icem arszałek : Przed  przystąpieniem  do rozpraw y szczegółowej poddam 

zgłoszoną podczas rozpraw y ogólnej rezolucyę p. Perfeck iego do poparcia. P ro ­
szę p. sekretarza o odczytanie tej rezolucyi.

Sekretarz p. U rbańsk i: (czyta )
„Sejm  w zyw a  c. k. Radę szkolną, by jak najprędzej przystąpiła do obsady 

2068 nieobsadzonych słałych nauczycielskich posad".
Wicem arszałek: Kto tę rezolucyę popiera, zechce rękę podnieść. (Dostate­

czna liczba.) Jest dostatecznie poparta. Obecnie głos ma p. Sprawozdawca.
Spraw ozdaw ca p. G erm a n : Pon iew aż p rzec iw ko w nioskom  kom isyi nie 

wniesiono żadnych odm iennych wniosków , przeto zrzekam  się głosu.
Wicem arszałek: Przystępu jem y do rozpraw y szezgółowej.
Sekretarz p. U rb ań sk i: W noszę przyjęcie w n iosków  komisyi en bloc.
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W icem arszałek : Jest wniosek przyjęcia w n iosków  komisyi en bloc. Czy 
żąda kto głosu? (N ik t.) Gdy nikt kłosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystę­
pujem y do głosowania. K to ten wniosek przyjm uje zechce rękę podnieść. (W ię ­
kszość.) Jest przyjęty.

Proszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie w n iosków  komisyi.
Spraw ozdaw ca p. German: (czy la )

W ysok i Sejm raczy uchw alić:
1. Na dodatki drożyżniane dla nauczycielstwa szkół ludow ych za r. 1913 

przeznacza się 2,979.000 K., dla tym czasowych nauczycieli re lig ii m ojżeszow ej 
1.400 K, a gm inie m. L w o w a  ryczałtow ą subwencyę 120.000 K.

2. Dodatki drożyżniane przyznaje się nauczycielom  w  całym  kraju poza m. 
L w o w em  w  stosunku do płac zasadniczych, jakie pobierali bez dodatków  w  dniu 
31 grudnia 1913 r., w edług skali następującej: pobierającym  do 1.000 Iv w łączn ie 
20%, pobierającym  do 1.400 K  w łącznie 15% wszystkim  innym  10% płacy zasad­
niczej bez dodatków, re lig ii m ojżeszow ej zaś 20% od remuneracyi.

3. Nauczycielom , którym  przysługuje mieszkanie in natura potrąca się z ob li­
czonych w edług skali sub. 2 dodatków  30 K.

4. Dodatek jest płatny jednorazow o z uwzględnieniem  czasu spędzonego w  r. 
1913 w  ogó le w  służbie, przyczem  rozpoczęty miesiąc liczy się za cały.

5. Celem  um ożliw ien ia  przyjścia z pomocą doraźną em erytom  z przed roku 
1907, oraz ich w dow om  i sierotom, a niemniej em erytom  późniejszym  i ich 
w dow om  i sierotom  w  wypadkach na szczególne uwzględnienie zasługujących, 
przeznacza się za rok 1913 ryczałt w  kw ocie 50.000 Iv do rozporządzenia c. k. 
Rady szkolnej krajowej.

Wicem arszałek: Kto przyjm u je odczytane w nioski kom isyi en bloc zechce 
rękę podnieść. (W iększość.) Są przyjęte.

Proszę p. sekretarza o odczytanie rezolucyi p. Perfeckiego.
Sekretarz p. U rbański: (czyta )
„Sejm  w zyw a  c. k. Radę szkolną, by jak najprędzej przystąpiła do obsady 

2068 nieobsadzonych stałych nauczycielskich posad*.
W icem arszałek: Rozpraw a otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t.)  Gdy nikt 

głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta. Głos ma p. sprawozdawca.
Spraw ozdaw ca p. Germ an : Zrzekam się głosu.
M arszałek : Przystępu jem y do głosowania. K to przyjm uje odczytaną poprze­

dnio rezolucyę zechce rękę podnieść. (Mniejszość) Rezolucyą upadła.
P. Głąbiński: Proszę o głos przed przystąpieniem  do dalszego punktu po­

rządku dziennego.
Wicem arszałek : Głos ma p. Głąbiński.
P. G łąbińsk i: W ysoka Iz b o !
Uchw aliliśm y ustawę o płacach nauczycieli, a wskutek tego w zros ły  w y ­

datki, których w  prow izorym  nie ma, pon iew aż z góry  przew idzieć nie było  
można, jakie w nioski W ysoka Izba poweźm ie. W skutek tego jednak, że uchwa­
liliśm y przed chw ilą  ustawę o nauczycielach, w zros ły  wydatki o 8,300.000 K a po­
nieważ uchw aliliśm y już prow izoryu m  budżetow e do 1 lipca, przeto uchwalić 
musimy także i po łow ę lej sumy tj. kwotę 4,150.000 K, a nadto wskutek uchwa­
lenia wniosku dodatkowego p. Zam orskiego przybędzie jeszcze jakich 6000 K  do 
7000 K, a na pół roku razem  4,157.000 K. Oprócz tego przyby ł jeszcze deficyt 
w  wysokości 1,487.000 Iv, pow iększony przez przyjęcie rezolucyi p. Kędziora
100.000 Iv tj. n iedobór będzie w ynosił 1,587.000 K. Jeżeli ten n iedobór p rzew i­
dziany już w  prow izoryu m  budżetowem  dodam y do w ydatków  obecnie uchwa­
lonych zobaczym y, że powstał n iedobór w  kw ocie 5,742.043.

Pon iew aż jest to suma znaczna, przeto nie można je j pozostaw ić otwartą, 
lecz musimy uchwalić dla niej pokrycie. Dlatego też w  porozum ieniu z człon­
kam i kom isyi budżetowej, której nic można było na prędce zwołać, mam za­
szczyt przedstaw ić następujący wniosek nagły (czy ta ) :

W n i o z e k  n a g ł y
Ze względu na uchwaloną ustawę o płacach nauczycielskich, która podnosi 

n iedobór przew idziany w  prow izoryu m  budżetowem  na r. 1914 do wysokości
5.800.000 K, wnoszę celem  pokrycia tego niedoboru dodatkowo do prow izoryu m  
bu dżetow ego:
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W ysok i Sejm raczy u ch w a lić :
Sejm upoważnia W ydzia ł kra jow y celem  pokrycia niedoboru przew idzia ­

nego na rok 1914 do zaciągnięcia pożyczki am ortyzacyjnej do w ysokości sześciu 
m ilionów  koron w  gotówce, bez potrącenia kosztów.

W  uzupełnieniu w n iosków  komisyi budżetowej do p row izoryu m  budżeto­
w ego już dziś uchwalonych, mam zaszczyt prosić o uznanie nagłości i o m ery­
toryczne załatw ienie tego wniosku.

W icem arsza łek : Kto popiera ten wniosek nagły, zechce rękę podnieść. (D o ­
stateczna liczba.) Jest poparty.

R ozpraw a nad nagłością wniosku otwarta. Czy żąda kto głosu? (N ik t). Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. Kto 
uznaje ten wniosek za nagły, zechce rękę podnieść. (W iększość.) W niosek za na­
gły uznany. R ozpraw a nad meritum wniosku otwarta. Czy żąda kto głosu. (N ik t) 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania 
Kto przyjm u je wniosek p. Głąbińskiego zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest 
przyjęty.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąpienie do trzeciego czytania tej 
uchwały bez czytania.

M arsza łek : Jest wniosek przystąpienia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (N ik t.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zamknięta, p rzy ­
stępujemy do głosowania. K to przyjm uje ten wniosek, zechce rękę podnieść 
( W iększość) Jest przyjęty. K to przyjm uje uchwałę w  trzecicm  czytaniu bez czy­
tania, zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie kom isyi zapom ogow ej w  przedm iocie przedłożenia 
W ydzia łu  kra jow ego o klęskach elem entarnych tudzież w n iosków  poselskich 
w  lej sprawie. (A leg . 294).

Sprawozdawca poseł Skrzyński ma głos.
Spraw ozdaw ca p. Skrzyński: (zaczyna czytać sprawozdanie)
Sekretarz p. U rbań sk i: W noszę uwoln ien ie p. Spraw ozdaw cy od czytania 

sprawozdania.
M arsza łek : Jest wniosek uwoln ienia p. spraw ozdawcy od czytania spra­

wozdania. Czy żąda kto głosu? (N ik t.)  Gdy nikt głosu nie żąda, rozpraw a zam ­
knięta, przystępujem y do głosowania. K to ten w niosek przyjm u je zechce rękę 
podnieść. (W iększość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie w n iosków  komisyi.

Spraw ozdaw ca p. S k rzyń sk i:
N a jp ierw  muszę sprostować pom yłkę drukarską, jaka zaszła w e  wnioskach 

komisyi, m ianow icie w  ustępie X III ma być: „Sejm  przeznacza kw otę 233.411 K 
36 h “ , zam iast: „235.411 Iv 36 h “ .

Nadto w  ustępie X IX  w n iosków  kom isyi należy skreślić końcow e słowa :
„wszystk ie o pom oc z pow odu  klęsk żyw io łow ych , Sejm przekazuje W y ­

dzia łow i krajowem u, aby w  granicach uchwalonych funduszów, przyszedł pe­
tentom z pom ocą przy  pośrednictw ie pow ia tow ych  kom itetów  ratunkowych1*.

a w  miejsce tego skreślonego w staw ić następujący ustęp:
„P o  w ydrukowaniu  sprawozdania zostało jeszcze dodatkowo przekazanych 

kom isyi zapom ogow ej 5 w n iosków  nagłych uchwałą W ys. Sejmu z dnia 23. lu­
tego 1914.

1) W niosek P. L w a  Lew ick iego L. s. 1627 gm iny pow iatu  Zydaczów.
2) W niosek P. Dra Romana Perfeckiego Ls. 1630. gm ina Sarczyn pow . 

Sokal.
3) W niosek P. Dra Romana Perfeckiego Ls. 1631, gm ina L h ryn ów  pow . 

Sokal.
4 )W niosek p. Hryńka Terszakowca Ls. 1682, dla gm in powiatu Rudki.
5) W n iosek p. hr. Skarbka, w  spraw ie gmin pow iatu  Rudki, 

oraz szereg petycyi poszczególnych gmin popartych przez P. P o s łó w :
1) Gm iny D orochów , pow. Stan isławów  Ls. 1847/1267 p. W inniczuk.
2) Gm iny H ryn iów ka pow . Rohorodczany Ls. 1979/1295 P. Dr. Nowakowsk?.
3) Gm iny Pociesz pow . Rohorodczany Ls. 2080/1373 —
4) Gm iny Laszki m urow ane pow . Stary Sam bor ls. 1977/1293 —
5) Gm iny M edynia głogowska pow . Łańcut Ls. 1810/1232.
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6) F ilii tow. gosp. Silskyj Hospodar w  Bohorodczenach Ls. 2079/1372. i Ls. 
2146/1374.

7) petvcyę Stefana M aliczewskiego, gospodarza w  Torkach, pow . Przem yśl, 
Ls. 2149/1377 popartą przez P. Dra Now akowskiego.

8; petycya Andrzeja Jurczaka z Chałup Medyckich, pow. Przem yśl Lg. 
2044/1341. '

9) petycya Naczeln ików  gmin powiatu Pilzneńskiego Ls. 2054/1351.
10) petycya gm iny Stryszawa pow ia t W ieliczka Ls. 2061/1358.
11) petycya gm iny Borszczów , pow iat Śniatyn, poparta przez P . Dra Horba­

czewskiego Ls. 2049/1346.
12) petycya T ow . Narodnyj D im  w  Byhorodczanach Ls. 2244/1430., poparta 

przez P. Dra Now akowskiego.
13) petycya gm iny G łębokie pow . Bohorodczany Ls. 2245/1431 poparta przez p. 

Dra Now akowskiego.
14) petycya gm iny Bohorodczany stare, pow . Bohorodczany Ls. 2246/1432
15) petycya gm iny Buraków  pow . Zaleszczyki Ls. 2247/1433 poparta przez 

P. Dra Okuniewskiego.
16) petycya gm iny Surm aczówka pow . Jarosław, Ls. 2517/1575.
W  załatwieniu pow yższych w n iosków  i petycyi kom isya zapom ogow a 

w nosi :
W ysok i Sejm raczy uchwalić:
W zyw a  się W ydzia ł kra jow y i  c. k. Bząd, ahv za pośrednictwem  krajow ego 

Kom itetu ratunkowego i pow ia tow ych  ratunkowych kom itetów  przyszedł z w y ­
datną pom ocą osobom  i gm inom  w yszczególn ionym , a dotkniętym  rzeczyw iście 
klęską zeszłoroczną, z funduszów zapom ogowych, przez dostarczenie im  środków  
żyw ności, jużto bezpłatnych, jużto po  zniżonej cenie, przez dostarczenie paszy, 
bezprocentowego lub n izkop iocen tow ego kredytu, jakoteż przez zarządzenie na­
tychm iastowych prac przy drogach i rzekach dla dostarczenia zarobku.

Obecnie odczytam  w niosk i komisyi, które uo sprostowaniu op iew ają  
(czyla)  :

W ysok i Sejm raczy uchw alić :
I. Sprawozdanie W ydzia łu  kra jow ego z dnia 6. listopada 1913 o klęskach 

elem entarnych w  r. 1913 przyjm uje Sejm do wiadomości.
TI. Sejm zgodnie z postulatam i parlamentarnej reprezentacyi kraju obu na­

rod ó w  i postulatami, w yrażonym i w  uchwale kom isyi parlamentarnej Koła  po l­
skiego w zyw a  c. k. Bząd, aby dla zaradzenia strasznym skutkom zeszłorocznych 
klęsk elem entarnych udzielił kra jow i ponad asygnowane już kw oty zapomóg, 
dalszej pom ocy w  tym stosunku, w  jakim  jej udzielano w  analogicznych w y ­
padkach zachodnim krajom  koronnym , a w  szczególności T y ro lo w i w  r. 1882, 
w  każdym razie najmniej 35,000.000 K. do dyspozycyi Rządu kra jow ego.

Co do sposobu przeprowadzenia akcyi w yraża Sejm zapatryw anie:
a ) że poważna część tych funduszów pow inna być użyta na udzielanie p o ­

życzek bezprocentowych długoterm inowych, w  ten sposób, aby z nich korzystać 
m ogły także gospodarstwa najbardziej potrzebujące a nie mogące przedstaw ić 
zabezpieczenia wym aganego warunkami obow iązującym i w  dotychczasowej 
akcyi

'  W  że korzystać z niej w inn i najbardziej dotknięci skutkami klęski także 
z tych gmin i pow iatów , z których nie zgłoszono lik w id ac ji szkód w  celu od­
pisu podatku, jak z pow iatu  Borszczowskiego i Żółkiewskiego,

c ) że fundusze zapom ogow e na rekonstrukcyę dróg, mogą być także użyte 
na zakupno m ateryałów ,

d ) że celem  skuteczniejszego przeprowadzenia akcyi, pow inny pow ia tow e 
kom itety ratunkowe wejść w  ścisły kontakt z czynnikami lokalnym i dobrze zna­
jącym i potrzeby ludności.

Z użycia funduszów na naprawę dróg, mają W ydzia ły  pow ia tow e złożyć 
W ydzia łow i krajowem u szczegółowe sprawozdania.

Tem  samem załatw iono wniosek P. Cieńskiego i tow. przytoczony pod A. 
I. 3. lit. b. W nioski p. Now osieleck iego przytoczone pod B. 1. 4 lit. c) d). W n io ­
sek Dr. Now akow skiego przytoczony pod B. 1. 3. W niosk i P. W itosa przytoczone 
pod B. L . 6. W niosek Dra L is iew icza  przytoczony pod B. 1. 5. W niosek p. Sta­
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rucha i Iow. przytoczony pod A. 1. 4. W niosek P. W itosa i tow. przytoczony 
pod A. I. 2. W niosek P. Ks. Kapuścińskiego przytoczony pod R. I. 2, w reszcie 
petycyc powiatu Żółkiewskiego.

III. Sejm w zyw a  c. k. Rząd, aby przy rozdziale nasion na zasiewy i pasz 
treściwych uwzględnił wszystkich roln ików , dotkniętych klęskami elcmentarnem i, 
nie ograniczając tej pom ocy do członków  organizacyj roln iczych, tudzież, by 
w akcyi zapom ogow ej rolniczej uwzględniał także ludność rolniczą w  miastach 
i um ożliw ił je j rów nom ierne korzyslanie z idg udzielanych ludności ro ln icze j 
wiejskiej.

IV. Sejm w zyw a  Rząd, aby przyspieszył akcyę co do zam ierzonych w  (ia - 
lieyi budowli publicznych w  myśl żądań reprczcn lacyi parlam entarnej kraju 
i w n iosków  rządu krajow ego tak, ab}7 budow le te z wczesną w iosną roku 1914 
m ogły być rozpoczęte.

T em  samem załatw iono wnioski p. W ójcick iego i tow . przytoczone pod A. 
1. 1 i wniosek p. Dr. L isiew icza przytoczony pod R. I. 5 lit. (i.

V. Sejm w zyw a  c. k. Rząd, aby bezzw łocznie w yasygnow ał zaległe za rok 
1913 i dawniejsze zasiłki dla korporacyi roln iczych i aby jak najrychlej udzielił 
im  zaliczki na subwencyc za rok 1914.

VI. Sejm w zyw a  c. k. Rząd, aby spow odow ał Rank austro-węgierski do 
przyznania na przeciąg najbliższych pięciu lal wydatnego kredytu pow iatow ym  
i m iejskim  Kasom oszczędności, Tow arzystw om  zaliczkow ym  i innym podo­
bnym  instytucyom w  kraju jużlo  bezpośrednio, jużto przez Rank krajow y i Cen­
tralną Kasę dla spółek rolniczych.

VII. Sejm w zy w a  c. k. Rząd, aby prolongowali raty udzielonej w  zeszłym  
roku pożyczki zapom ogow ej zarów no dla w ielk ie j jak i małej własności ziem ­
skiej -  do października 1914.

V III. Sejm w zyw a  c. k. Rząd: i )  aby zarządził wstrzym anie egzekucyjnego 
ściągania podatków  od ludności dotkniętej skutkami klęski ; 2) aby zarządził 
uwrolnienie od należylości skarbowych wszystkich czynności prawnych i doku­
m entów  w yn ikłych z transakcyi pożyczkow ych  przy pom ocy funduszu zapom o­
gow ego ren lizowanych.

Tem  samem załatw iono wniosek p. Now osieleck iego przytoczony pod R.
1. 5, lit. (5.

IX. Sejm upoważnia W ydzia ł kra jow y, aby na pokrycie przypadającego za 
lata 1913 i 1914 kra jow ego datku 40"/0 do regulacyi rzek kanałowych i na nad­
zw yczajne roboty konserwacyjne przy wykończonych publicznych przedsięb ior­
stwach m elioracyjnych, tudzież na zasiłki dla najbardziej dotkniętych spółek w o ­
dnych i na dalszą akcyę przy odw7odnieniu gruntów7 dotkniętych przez w y l e wy  
i słoty, zaciągnął im ieniem  kraju pożyczkę am ortyzacyjną w  wysokości potrze­
bnej do uzyskania sumy 4,219.574 K  w  golówrce.

Pożyczka ta m oże być złączoną z am ortyzacyjną pożyczką, jaką Sejm uchwmli 
zaciągnąć na inne cele.

X. Sejm ponaw iając sw oją uchwałę z 14 lutego 1912, poleca W ydzia łow i 
krajowem u, aby ze względu na powtarzające się corocznie klęski elem enlarnc 
w staw ił do rubr. X. kredyt 100.000 K do dyspozycyi W ydziału  kra jow ego na 
niesienie pom ocy wr razie klęsk elementarnych. O ileby kredy 1 ten w  niektórych 
latach nie został wyczerpany, ma tw orzyć fundusz zapasowy z tem samem prze­
znaczeniem na przyszłość.

XI. Sejm upoważnia W ydzia ł kra jow y do zaciągnięcia im ien iem  kraju po­
życzki am ortyzacyjnej w7 wwsokości potrzebnej do uzyskania sumy 3,000.000 K 
w7 gotówce. Sumy uzyskanej użyje W ydzia ł kra jow y na zasilenie kra jow ego fun­
duszu pożyczkow ego drogow ego, ustanowionego uchwmłą sejm ow ą z 13 paździer­
nika 1882.

Sejm uchyla równocześnie uchwałę sw oją z 19 października 1908, o ile ta 
uchwała w7 ustępie IV. poleca wstawńać aż po rok  1918 wdącznie po 100.000
koron rocznie do budżetu kra jow ego tytułem dotacyi dla tego funduszu.

Pożyczk i udzielane pow iatom  z tego funduszu nie podpadają pod przepis 
czwartego ustępu § 24 ustawy o reprczentacyi pow ia tow e j w  brzm ieniu ustalo-
nem ustaw7ą z 15 maja 1907 Nr. 52 I)z. u. kr.

XII. Sejm poleca W yd z ia łow i krajowem u, aby celem  bezzw łocznego zasi­
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lenia funduszu na doraźne zapom ogi dla zaradzenia nędzy i zakupna tańszych 
środków  żywności, tudzież na pożyczki bezprocentowe i na roboty publiczne 
zaciągnął natychmiast im ieniem  kraju pożyczkę w  wysokości 3,000.000 koron. 
Z funduszu lego należy udzielić pow iatom  dla ludności w iejsk iej i małom iaste­
czkow ej zasiłków  do w ysokości łącznej 2.000.000 koron, m iastom zaś rów n ież 
m ilion koron a to w7 stosunku 4 0 '/c dla L w o w a  i Krakowa, a 60% dla reszty 
w iększych miast. Realizacja  lej pożyczki ma m ieć p ierwszeństwa przed wszyst­
kim i innym i; o ileby zaś inne dawniej uchw7alone pożyczyki zostały p ierw ej 
zrealizowane, ma hyc z nich fundusz zapom ogow y zaliczkoweny.

X III. Sejm przeznacza kw otę 233.411 K 36 h na pokrycie pr/wpadających 
na rok 1914 rat annuiletow7ych pożyczek zaciągniętych przez spółki w'odne na 
opłatę datków7 konkurencyjnych i na konserwacyę publicznych rohói m eliora­
cyjnych w7 r. 1914 — w edług załączonego wy kazu.

XIV. Sejm ponaw iając sw oją uchwałę z dnia 27 października 1908, poleca 
W yd z ia łow i krajowem u, aby poparł akcyę rolniczej stacyi dośw iadczalnej w  Du­
blanach i c. k. Tow rarzyslw a rolniczego krakowskiego, zm ierzającą do w prow a ­
dzenia i rozszerzenia w  kraju odmian zbóż i ziemniaków7 odporniejszych na 
w p ływ y  atmosferyczne.

XV. Sejm poleca W ydzia łow i krajowem u, aby bezzw łocznie przystąpił do 
realizacj i w  ca ło śc i;

a) p rzyzw olonych  już pożyczek, a to 5 m ilionów  koron na pożyczki dla 
miast a 10 m ilionów7 koron na bezzw rotne zasiłki dla w si na budow7ę szk ó ł;

b ) pożyczki 7 m ilionów7 koron przyzw olonej w  roku 1912 na pow iększen ie 
funduszu przem ysłowego;

c ) przyzw olonych  w  lalach 1908, 1910 i 1912 pożyczek na budowde szkolne 
i szpitalne w7 sprawozdaniu do L. 208.961/913 w ym ien ionych  jak np. szpitala 
kra jow ego św7 Łazarza w  Krakow ie, szpitali p row inc jona lnych  itd , i budow le 
te jak najspieszniej rozpoczął.

XVI. Sejm poleca W ydzia łow i krajowem u, aby jak najspieszniej ukończył 
pertraktacje z c. k. Rządem i gm inam i;

a) co do przyspieszenia budowy państw ow ych szkół fachowych w7 Zako­
panem i K o ło m y i;

b) co do budow y dalszych klinik uniwersyteckich (ofta lm ologicznej, laryn­
gologicznej i psychiatrycznej) w e  L w ow ie , na które plany od dawna są gotow e 
i budowa już może być rozpoczętą.

XVII. Sejm poleca W ydziałowa krajowem u, aby7 w7obcc w yczerpania fun­
duszu koszarow ego a w ielk iego w7 tym  kierunku zapotrzebowania zaciągnął na 
te cele im ieniem  kraju w7 roku 1914 pożyczkę am ortyzacyjną w7 wysokości m i­
liona koron (1,000.000 K).

XV III. W niosek p. Now akowskiego przytoczony pod IV. R. 3 l i t , a uwzglę­
dniony7 częściowo uchwałam i (pod  X. i pod XI.), przekazuje Sejm odnośnie do 
części żądającej m e lio rac ji gruntów7 nadbrzeżnych rówmocześnie z regulacyą rzek 
W ydzia łow i krajowem u do uwzględnienia.

XIX. Odstąpiono kom isyi zapom ogow ej:
1) prośbę m ieszkańców gm iny Odporyszów7 Ls 460/309;
2) prośbę mieszkańców7 gminy7 Przendzel Ls. 630/470;
3) prośbę Onufrego Hardijczuka s. Mikołaja z Rybnej, pow iat Kosów7, 

Ls. 695/452;
4) prośbę gm iny Grabów7ka Ls. 994/759;
5) prośbę wspólną 12-tu gm in powiatu brodzkiego Ls. 1330 874;
6/ prośbę gm iny Kozary pow7. Rohatyn Ls. 1.472/986;
7) prośbę gm iny N iew oczyn  pow7. Rohorodczany Ls. 1.744/1160;
8) prośbę wspólną pogorzelców  Kamionki strum ilow ej Ls. 1.749/1.174.
Po w ydrukowaniu  sprawozdania zostało jeszcze dodatkowe przekazanych 

kom isyi zapom ogow ej 5 wniosków7 nagłych uchwalą W ysokiego Sejmu z dnia
23. lutego 1914.

1. W niosek P. L w a  Lew ick iego  L. s. 1627. gm iny powiatu Żydaczów7.
2. W niosek P. Dra Romana Perfcck iego L. s. 1630 gm ina Sawczyn pow .

Sokal.
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3. W niosek p. Dra Rom ana Perfeckiego, L. s. 1631., gm ina U hrynów  pow .
Sokal.

4. W niosek p. Hryńka Terszakowca, L . s. 1682, dla gmin powiatu Rudki.
5. W n iosek  p. hr. Skarbka w  spraw ie gm in powiatu Rudki, 

oraz szereg petycyi poszczególnych gmin, popartych przez pp. P o s łó w :
1. Gm iny Dorachów , pow . Stanisławów L. s. 1847 1267, p. W inniczuk.
2. Gm iny Hryniów ka pow . Bohorodczany L. s. 1979/1295, p. Dr. N ow a ­

kowski.
3. Gm iny Pociesz pow . Bohorodczany, L. s. 2080/1373.
4. Gm iny Laszki m urowane pow . Stary Sambor, L . s. 1977/1293.
5. Gm iny Medynia głogowska, pow . Łańcut, L. s. 1810/1232.
6. F ilii tow . gosp. „Silskyj Hospodar" w  Bohorodczanach, L. s. 2079/1372 

i L . s. 2146/1374.
7. Petycya Stefana M aliczewskiego, gospodarza w  Torkach, pow . P rze­

m yśl L . s. 2149/1377, poparta przez p. Dra Now akowskiego.
8. Petycya  Andrzeja Jurczaka z Chałup Medyckich, pow . Przem yśl L . s. 

2044/1341.
9. Petycya Naczeln ików  gm in pow iatu  Pilzneńskiego, L . s. 2054/1351.

10. Petycya gm iny Stryszawa, pow ia t W ieliczka, L . s. 2061/1358.
11. Petycya gm iny Borszczów , pow iat Sniatyn, poparta przez p. Dra H or­

baczewskiego, L. s. 2049/1346.
12. P e ty c ja .T o w . „Narodnyj D im “ w  Bohorodczanach, L. s. 2244/1430, po­

parta przez p. Dra Now akowskiego.
13. Petycya gm iny Głębokie, pow . Bohorodczany, L . s. 2245/1431, poparta 

przez p. Dra Now akowskiego.
14. Petycya gm iny Bohorodczany stare, pow . Bohorodczanjg L. s. 2246/1432.
15. Petycya gm inj' Buraków, pow . Zaleszczjk i L . s. 2247/1433, poparta przez 

p. Dra Okuniewskiego.
16. Petycya gm iny Surmaczówka, pow . Jarosław, L. s. 2517/1575.
W  załatwieniu pow yższych  w n iosków  i petycyi, kom isya zapom ogowa 

w n o s i:
W ysok i Sejm raczy uchwalić :
W zyw a  się W ydzia ł k ra jow y  i c. k. Rząd, aby za pośrednictwem  krajo­

w ego Komitetu ratunkowego i pow ia tow ych  ratunkowych Kom itetów  przyszedł 
z  w jTdatną pomocą, osobom  i gm inom  w jrszczególnionym , a dotkniętjnn rze c z j-  
w iście klęską zeszłoroczną, z funduszów zapom ogowych, przez dostarczenie im  
środków  żywności, jużto bezpłatnych, jużto po zniżonej cenie, przez dostarczenie 
paszy, bezprocentowego lub niskoprocentowego kredytu, jakoteż przez zarzą­
dzenie natychm iastowych prac przy drogach i rzekach dla dostarczenia za­
robku.

A legat do ustępu XIII. w n iosków  komisyi.

W y k a z

przypadających na rok 1914 rat anuitetowych pożyczek, zaciągniętych przez 
spółki w odne na pokrycie datków  konkurencyjnych.

Raty anuitetowe :
Spółka w odna N ow ego  Brnia . . . . 5.870 K  44 h

it 77 osuszenia bagien Oleskich 4.417 » 18 „
n « K isieliny dolnej . . . . 2.367 W 16 „
n W isły  Sanu w  pow . Tarnobrzeskim 2.539 n 36 „
n n Starego Brnia . . . . 2.261 n 80 „
» n Dumnego potoku . . . . 2.310 77 48 „
M « P r z e g n o jó w k i .................................... 2.098 « 62 „
„ 77 W is ły  od Podgórza do N iepołom ic I. 6.642 H 92 „
;> w W isły  od Podgórza  do N iepołom ic II. 5.078 t5 68 „
w w bagien Stojanowskich I. . 3.015 1) 60 „
77 » II. - - 2.110 77 15 „
77 n Krzem ien icj' i  Babulówki 14.357 77 26 „
» 77 W is ły  w  pow . D ąbrow skim  —  pow.

D ąbrow a I. . 1.015 77 **1 V
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Spółka w odna W isty  w  pow. Dąbrowskim  —  pow.
D ąbrow a II ............................................
lew ego brzegu Dunajca w  W ojn iczu  
Złotej L ip y  . . . .

., Gniłej L ipy, sek. środ.
Bagien n add ni es t rzań skich 

„ Bagien rzem ieńskich 
„ „ regulacyi Raty . . . .

Pustej . . . .
Rudaw y —  pow. K raków  

„ „ ,, B łożew ki
obw. W is ły  od N iepołom ic do Raby

Razem
Konserwacya publicznych robót m elioracyjnych 

datki za r. 1914 . . . .
Razem

W icem arszałek: R ozpraw a ogólna otwarta. Czy żąda kto 
P. Załoziecki: Proszu o hołos. | łl. 3a.no3eu.KHH : 
W icem arsza łek  : Głos ma p. Załozrecki.

2.234 K 62 h
5.824 » 58 ,*?
5.589 64 ł»

20.572 40 7?
13.456 }} 22 n
2.871 36 n

20.836 ii 87 »
15.428 « 70 n
2.550 96 )j

10.548 « 52 n
13.012 10 »

167.011 K  36 h 

66.400 ,, —  ,,
233.411 K  36 h 

głosu V
n p o u j y  o  r o j i o c .

P. Z a ło z ie c k i: W ysokyj Sojme!
Jako zastupnyk naroda naszoho w  

kra jew ij akcyi ralunkow ij, jako toj, 
szczo bezposeredno w  naszim T ow arys tw i 
rnnyczim  w ede tu akcyju zapom ohowu 
i toj kot ryj najbilsze w ysili cha w  sia ża­
łob naszoho naroda i piznaw  jeho po- 
treby, pozw olu  sobi w  pow yższij spraw i 
zabraty hołos, chotiaj budu sia stara w  
obm eżyty do kilkoch podrob jć .

Kożdyin razom, jak w idbuw ały sia 
kom itety ratunkowi, ne m ih ’jem  s iapoz- 
buty toho prykroho czutia, szczo nacho- 
dym o sia snprotyw  duże liażkoji p ro­
blemy, bo ne w  syli i możnosty pora­
dy ty tym  w ełykym  rozm iram  katastroty 
elem entarnoji, jaka kraj nasz nawistyła.

Czuju wełyku w idw icza ln ist’, jaku 
pryjm ajem o za to, szczoby w  tak kryty- 
cznim  roci, tym  w ełykym  potrebam, tym 
kłyczam pom oczy chotiaj w  czasty zado- 
w ołyty . I dlatoho nachodiaczy sia w  tak 
prykrim  położeniu toho, do kotroho zw er- 
tajut’ sia z pomoczeju i kot ryj ne w  syli, 
chotiaj uznaje słuszniśt tych żadań, ne 
w  syli zadow ołyty, w yla jem o nyni z w e ły - 
koju radosteju to, szczo akcyju ratunkowu 
bidnoji ludnosty p idn iaw  teper kraj i Sojm 
i szczo ciła w idw icza ln ist’, jaka spadaje 
za nedotrym anie tych obitnyć na tych 
szczo akcyju w  nedostatecznyj sposib pro- 
w adyły, zw erne sia na cityj Sojm  i szczo 
Sojm suprotyw  ciło ji suspilnosty ciłu 
M dw icza ln ist’ na sebe pryjm aje. Spraw - 
di P raw yte ls tw o kra jew e w yjednało zna­
czni sumy na tu akcyju. Na kożdyj spo- 
sd> 12  m ilion iw  je  tak w ełyka suma, szczo 
w  norm alnych czasach mohłaby sia p ry- 
czynyty do znacznoji pom oczy. Odnak 
suprotyw  tych w ełykych  szkid, jaki z pry-

n . 3 a jio 3 e u K H H  : B mcokmm C o iiM e !
Mko • 3acTynH M K  H a p o n a  H a iu o r o  

b K paeB ih  aKu.ui paTyH K O B iii, uko tom, m o  

6 e 3 n o c e p e n H O  b HarniM  T o B a p n c T B i p i j ib -  

HHniM Bene T y  aKUM to i tom, kotpmm Hau- 

ó i j ib u je  BMCJiyxaB cn K a j i o ś  H a m o r o  Ha­
p o n a  i ni3H aB  h o r o  n oTp eÓ M , no3BOJTK) 

c o ó i  B noBMCLuiM cn p aB i 3 a ó p a T H  r o j i o c ,  

xotjim 6y n y  o i  cTapaB  oómokmtm n o  K ijib -  

kox n o ą p o Ó M U b .
Kojkumm pa30M, hk BinóyBaJiM en ko- 

MiTeTH paTyHKOBi, He m ir’em en no36yTM 
t o t o  npMKporo wyTH, m o naxon,Mmo en 
cynpoTH nywe tiokkoi npoóneMH, 6o  n e  

B CMJli i MOJKHOCTM nOpa^HTM TMM BeJlH- 
kmm po3MipaM KaTacTpo(f)M ejieMeHTapHoi', 
m a  Kpaii Ham HaBicTMJia.

M y m  BejiMKy BinBiHajibHicTb, «Ky 
npMMMaeMo 3a to, luoóm b TaK kpmthwhi'm 
poui’ TMM BejlMKMM nOTpeÓaM, TMM KJIMM3M 
nOMOMM XOTflM B H3CTM 3anOBOJ1HTH. 
I nn*t Toro HanonasM en b TaK npMKp m 
noJioiKeHK) Toro, n o  KOTporo 3BepTatOTb 
o t  3 noMOHero, i kotpmm He b cmjii, xoT5tii 
y3Hae cnymHicTb tmx wanaHb, He b cmjii 
3anOBOJlMTM, BMT3CMO HMH1 3 BeJIMKOK) pa- 
nOCTMK) TO, m o  3KUMK) Ty paTyHKOBy 6i- 
UHoi jimnHOCTM ninHUBTenep Kpati i Cohm 
i m o  ui'jia BinBiwaJibnicTb, m a  cnanae 3a 
HenOTpMMaHC TMX OÓiTHMUb Ha THX, mO 
Ty aKUMio b HenocTaTOHHMM cnoció npo- 
BanHJiM, 3BepHe o t  Ha uijimm Cohm, i m o  

Comm cynpoTMB uijioi' cycniJibHOCTM BijiBi- 
najibHicTb Ha ceóe npHMMae. CnpaBni' npa- 
BMTejibCTBO Kpaepe BMcnHano 3HaHHi cyMM 
Ha Ty aKUMio. H a  kokumm cnoció 12 Mi- 
JtioHiB e TaK BejiHKa cyMa, m o  b HopMajib- 
hmx wacax Morna 6m en npHHMHMTM no 
SHaSHOl nOMOHM.

OnHaK cynpoTMB tm x  BenMKMx mKin,
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czyny e lem en tarnych  katastro f tam loho  
roku  pow sta ły  i  zn yszczy ły  nasze c iłe  
hosp odarstw o  riln e, to ta kw ota  je ne 
w yslarcza jucza . P red s ta w m o  sold, szczo 
na 300 m ilio n iw  szkody, na jaki składaje 
sia 6 ,0 0 0 .0 0 0  ludnosty, p rypada je  w s ioh o  
1 m ilion iw , se c zyn y t ’ na h o lo w u  50 K 
szkody a łysze  2 K w id szk od ow an ia  na 
h o łow u  to znaczy t’ szczo w in  za oden  deń 
robuczyj d islane, szczo w  fo rm i zap om o- 
hy spłynę na odn oh o  m eszkańcia. Jesły 
poczys łym o, szczo rody  na m aje 5 cz łen iw , 
lo w y c h o d y l ’ z  sclio, szczo odno  h ospo­
darstw o  r iln e  ch łopsko u nas partycypu je 
w  szkodi 250 k oronam y. T o  riw n a je  sia 
ne d o ch od o w y  ałe czasto riw n a je  sia 
n iajże c iłij w a rto s ly  hospodarstw a , to 
znaczyt’ p iśla  w sich  zasad ekonom icznych  
n a leża łoby w a rt is l’ seho h osp odarstw a  
i lo  h osp odarstw o  w id p ysa ly , in szym y 
s łow a m y  toj hospodar s tra tyw  sw ij w a r ­
sztat p rąc i hospodarczo ji, s tra tyw  sred- 
s tw o  do sw oh o  uderzania. Scj rik  in ih  
z ro b y ły  to, szczo z sam ostijnoho h ospo­
dara z ro b y w  sia cha lupnyk, szczo tak 
pow sta je  r iln yczy j p ro le ia r ja t, i szczo, jak  
tak dalsze bude, jak  p ry lu cza t’ sia da l- 
szi neszczaslia, to w  takim  razi znaeh o- 
d ym o  sia na najprostszij d o ro z i do  p ro le -  
ta ryzacy ji, do  p a w p cry za cy ji b ilszo ji cza- 
sty silskoho nasełenia.

Jaki straszn i c y fry  m a lu ju l’ nam lak 
proste zestaw łen ie . P ok łyk u ju czy  sia na 
pom icz S zczepanow skoho , k o lo ry j w  z i- 
staw lcn iach  w  d iii sw o jim  „N ęd za  G a li- 
c y i“ w yk a za w  dostatoczne p o r iw n a n ie : 
oden  c zo ło w ik  peres iczn o  w  H a łyczyn i 
prac iu je na p o ło w y  ni, a ż y w y t ’ sia na 
odnu czetw ertu . T o  je w  norm alnych  
rokach.

P roszu  P an iw , z  seho by w yh lada ło , 
szczo nasz h a łycky j rob itn yk , lo  je  naj­
tańsza m aszyna, jaka  islnuje, d la toho  
szczo m ym o  toho, szczo ona  łysze za 7 -t 
c zo łow ik a  jis t ’ a za p o low yn u  praciuje, 
to e fek t jeh o  prąci p erew yssza je  o  1 0 0 % 
efekt kożdoh o  yn szoho  czo łow ik a  i ko- 
żdo ji yn szo ji m aszyny. Szczo d op erw a  
nałeżyt’ śkazaty w  takim  w y im k o w im  
roci.

K o ły  teper z toho m ajetku  ubude 
300 m ilio n iw , w  tim bilansi ż yw ien ia  
to ji ludnosty, to  d o ch od ym o  do toho, 
szczo nasza lu dn is l’ p red s law la je  f iz jo ­
log iczn i! zahadku, laku, kotra lizy jo lo ga  
m oże w  p o d yw  w p ro w a d y ty , bo ona za­
daje h lum  w s im  obczysłen iam  fiz y jo lo -  
g icznym .

I d la toho tym  bilsze pekucza i tym  , 
b ilsze potribna  w yd a je  sia p om icz  tom u 1

HKi 3 npMMMHH eJl£MeHTapHHX KaTaCTporj) 
TaMToro poKy noBCTajiH i 3HHinmiH Hanie 
mae rocnojiapcTBO pńibHe, t o  Ta kbotu 
e HeBMcrapaałoaa. ripeucraBMo co6 i, m o 
Ha 300 MijiioHiB niKoą,H, Ha aKi c o a iia e  
es 6,000.000 juouhocth, npMna.fl.ae BCboro 
12 MijiioHiB, ce HHHHTb Ha roJiOBy 50 ko- 
poH niKOflM, a jinme 2 kopohh buuijko- 
flOBaHa Ha TOJlOBy, TO 3HaaHTb, UJ.O BiH 
3a OfleH ą,eHb poOyann fljcraHe to , m o 
b (j)opMi 3anoMoru cnjiMHe Ha OflHoro 
MemKaHna. Cjih noMHCJiHMO, m o poflMna 
Mae 5 ajiemB, t o  BMxo,n,MTb 3 cero, m o 
oah o  rocnoAapcTBO piflbHe xjioncbKe 
y Hac napTuminye b niKOfl.i 250 KopoHa- 
m h . T o  piBnae ca He fl,oxofl,OBn, aae aacro 
piBHae ca Manace mnin BapTocTM rocn o- 
aapcTBa, t o  3HawuTb, nicjia bcix 3acaa 
eKOHOMiaHMx, Ha.ne>Ka.no 6h BapTicTb cero  
rocnojiapcTBa i t o  rocnogapcTBO Bifl.nMca- 
tm, HHmHMH caoBaMH, tom rocnonap 
CTpaTMB CBiii BapmTaT npani’ rocnojiapaoY, 
cTpaTHB cpejtcTBa a.o cbo to  yfl.ep>i<aHa. 
Ceii piK Mir 3po6nTM to , m o 3 caMocrm- 
hobo rocrioflapa 3po6uB ca xaaynHHK, m o 
Taić noBCTae piflbHnanM npoaeTapHaT i mo, 
aK TaK flajibme 6yfl,e, aK npnjiyaaTb ca 
flajibmi liemacTa, t o  b TaKiM pa3i 3Haxo- 
Ahmo ca Ha HaiinpocnMmiM fl,opo3i fl.0 
npoacTapn3anni‘, a o  naBnepM3anMi GijibiuoY 
aacTM ćiabCBKoro naceaeHa.

^Ki cTpamHi nM(t)pH MaarcnoTb HaM 
TaK npocTe 3icTaBaeHe. rłoKJiMKyioan ca 
Ha noMia HłenaHOBCKoro, KOTpnn b 3icra- 
BaeHax b ajju cboim „N ęd za  G a liey i"  bh- 
Ka3aB aocTaToaHe nopiBHaHe: oach  aoao - 
b k nepeciaHO b raananHi npamoe Ha no- 
aoBHHy, a acnBMTb ca Ha o im y aeTBepTy. 
T o  e b uopMajibHMX poKax.

lip om y  IlaHiB, 3 ceroóu Burjiaaaao, 
m o Ham rajiHUKHii poóiTHHK, to  e naH— 
raHbuia Mam u Ha, axa icTHye, juiaToro, m o 
mhmo Toro, m o OHa Annie 3a 1IU aoJiOBi- 
Ka icTb, a 3a noaoBMHy npamoe, to  e$eKT 
ero  npam nepeBHcmae o  100“/o ecpeKT ko- 
am oro MHmoro aonoBiKa i Koamoi hhluoY 
MamHHM. LU,o AonepBa Hajie>KMTb cK33aTH 
B TaKiM BMlMKOBiM pOUl ?

Korin 3 Toro  MaeTKy yóyne 300 Mi- 
jiioHiB, b ti'm 6 ijiaHci' acnBAeHa Toi' a io a -  
hocth, to  xloxojihmo a o  Toro , m o Hauia 
jimjLHicTb npeu.cTaBJiae (})i3noflboriaHy 3a- 
raflKy, TaKy, KOTpa (j)i3noflbora v\o>Ke b 

' noflMB BnpoBau,HTH, 6o OHa 3afl.ae rjiyM 
■ bcTm oOaucaeHaM (j)i3noflboriuHnM.

1 ju ia to to  thm S ijibm e neKyaa i thm 
I ó ijib m e  noTpiOHa Bnflae ca Ta noMia TOMy
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silskonui nasełeniu, żyw y te łew y  ciłoho 
kraju, dlatoho, szczo w id jeho dobrobytu 
i w id  jeho syły pokupuoji załeżyt’ do- 
hrohut ciłoho kraju, a peredowsim  ci­
łoho uasełenia mijśkoho.

W  akcyji tij zapom ohow oji osobływ o 
u schiduij Hałyczyni m eży naszym na- 
sełeniem spotykajem o ciłkom  specyjalui 
trudnosly, pereszkody, kotri kryjut’ w  so- 
hi w ełyke nehezpeczeństwo, a to dlatoho, 
szczo z toji naszoji bidy i nużdy kory- 
staje czuża derżawa i zdw ojiła  swoju 
akcyju, pokrywajuczy sia płaszczykom hu- 
mannosty, w prow adżu je tu konkurencyju 
tym licbczpecznijszu, szczo trudno je ji 
protyw diłaty ty m y sredstwam y, kotri nam 
ne stojat’ do dyspozycyji.

I dlatoho katastrofa ekonomiczna, 
jakuśmo uterpiły, hrozyt’ nam kalastro- 
1'oju politycznoju.

Jest’ to jawno, szczo rubel w y  braw 
sia w  podoroż po Hałyczyni. N e perszyj 
raz i pew no ne poślulnyj, w in  kraj nasz 
duże dobre znaje, w in tut w że czasto 
hostyw , w idw id u w aw  duże wyznaczni, 
duże naw it’ poważni osobyslosty. W in  
pukaw ne łysz do osib ałe i do insly- 
tucyj, do redakcyj, i "  hi duże daleko za- 
jiżdżaw , szyrjaczy wsiudy demoralizacyju.

Tym  razom, proszu Paniw , odnak 
w in  sia zdem okratyzuwaw. W in  pryji- 
chaw  do nas pakunkom w ełykym , ałe w 
dribnij m oneti i zaczaw sijat}' sia m iż 
narid i sijaty czcrez to dem oralizacyju 
m iż nasz narid i zorganizuw aw  lak samo 
jak w  Rosyji tak u nas komitety, kotri 
razom  dilajut’, szczoby szyryly  tu dem o­
ralizacyju pid płaszczykom pom oczj-, szy- 
ryty i w w es ly  propagandu w  najhłubszi 
zakutyny naszoho kraju.

Dlatoho, szczo fama toho rubla pro- 
nykła dateko i szyroko, tam naw it’, de
0 cilach i znacziniu toho najmenszoho 
poniatia ne m ały i do teper ne majut’. 
Najlipszym  na to dokazom jest podanie, 
jake w ijszło  do rosyjskoho konsulatu na 
ruky ck. Nam isnyclwa. T o  św idczyt’, do 
jaRych sfer w że distała sia dem oralizacyja
1 jaki sfery- w idzyw a ju t’ sia na niu.

T o j rubel krużyt’ takoż i u L w o w i 
i tut w in pry jszow  w  pom icz akcyji ra- 
tunkowij. Z w łasnoho doświdu możu 
skazały, szczo sia do mene raz zhołosyły 
dw i m iszczankjT, on\T sia pom yły ły  w  
adresi, dumały, szczo pryjszły do rosyj- 
skoho konsula i pytały sia, czj' w że p ry j- 
szły hroszy i ja doperw a m usiw sia zó- 
rjentuwaty i dow idaw  sia, szczo ou jr mały 
na serciu toli rubli.

Otże baczy te, jaki to skori rozm iry

ćijtbCKOMy nacejieiuo, WHBUTejieBH mAoro 
Kpaio, juiflToro, mo bi'a ero Ao6po6yTy 
i BiA ero cmam noKynH oi 3ajie>i<MTb Aoópo- 
6 y r  u ijio ro  Kpaio, a nepejuiBciM uijioro 
HacejieH« MiucbKoro.

B ai<u,ni Tiil 3anoMoroBin ocoóambo 
y cxiAHin rajinmm i Me>KM naiiiMM Hacejie- 
hcm cnoTtiKaeMO luakom cneuMHAbHi TpyA- 
hocth i nepemKOAn, KOTpi KpmoTb b co 6 i 
BejiuKe He6e3neLieHbcTBO, a t o  AAHToro, m o 
3 t o i  Hamoi 6 ijm i hjokah Kopncrae iiy>i<a 
AepwaBa i 3ABOiAa cboio aKunio, noKpnBa- 
iohm cn njiamMKOM ry/v\aHHOCTn, BnpoBaA- 
>Kye Ty KOHKypermmo tum He6e3neHHiumy, 
m o TpyAHO ei' npoTMjtiJiaTH tumu cpeA-
CTB3MH, ICOTpi HaM CTOiTb AO AMCn03MU.Ml.

I AAHToro KaTacTpotjia eKOHomiMHa, 
mycbMO yTepniAM, rpo3MTb Ham KaTacTpo- 
4)010 nOAlTMHHOK).

GcTb t o  «BHe, m o  pydeJib BMdpaB c$i 
b noAopo>K no raAMHnm. He nepmnn pa3 
i neBHO He nocAiAHMM, BiH Ham Kpati Ay>Ke 
Aoópe 3Hae, BiH Ty B>Ke nacro rocTMB, 
BiABiAyBaB A y « e  BM3naHH', Ayx<e HaBiTb 
noBa>KHi o co 6mctoctm. Bin nyKaB He jin m  
AO oció, ajie i a o  iHCTMTyunh, a o  peAaK- 
umm i BiH Ay>KeAajieKO 3ai')KA>KaB, mnpsiHM
bcioah AeMopajii'3aumo.

Thm pa3om , n p o m y  nam'B, oahbk bi'h 
ca 3AeMOKpaTH3yBaB. B in  npn ixaB  a o  Hac 
na*yH Kom  bcamkmm, aAe b ApidHiM  MOHeTi 
i 3a*taB cThtm cn mók HapiA i ćihtm nepe3 
t o  AeM opaA i3au .m o mi'>k Ham HapiA i 3 op ra - 
HisyBaB TaK caMO, hk b PochY, TaK y  Hac 
KOMiTeTM, KOTpi pa30M  AiAaiOTb, m o ó n  
rnnpMTn Ty AeMopaAi'3au.MK) n iA  rmamHKOM 
noMOWH, m npnTH i BBecrn n p o n araH A y  b 
H a iirA ydm i 33KyTHHM H a m o ro  Kpaio.

H A flT o ro , m o (jiaM a t o t o  pyÓAH n p o -  
HMKAa AaAeKO i m npoK O , Tm  HaBiTb, A e
0 u,iAflx i 3Ham*Hio Toro  HaMMemuoro no- 
HflTJi He /viaam i a o  Tenep He MaiOTb. Han- 
AinmMM Ha t o  aok330m ecTb noAaHC, HKe 
BiMLUAO AO pOCMMCKOrO KOH3yAATy Ha pyKM 
U.K. HaMCHMLtTBa. T o  CbBiAAMTb, AO AKMX 
ctjiep AicTaAa ca B>Ke AeMopaAi'3au.Mfl i siKi 
CCpepM BIA3MBaiOTb Cfl Ha HH3.

Tom pyóeAb KpyiKMTb Tai<o>K i y 
JlbBOBi i TyT BiH npMMLUOB B HOMi1! aKUMl 
paTyHKOBiM. 3 BAacHoro AoebBiAy Mo>Ky 
ci<a3aTM, mo en a o  MeHe pa3 3roAocMAM 
ABi MimaHKM, ohm cn noMMAMAM b aApeci, 
AyM3AM, m o npMMLUAM AO pOCMMCKOTO KOH- 
3yAfl i nMTaAM en, hm B>Ke npMMmAM rpom i
1 n AonepBa MyciB cn sopieHTyBaTM  i ao- 
BiAaB Cfl, mo OHM M3AM Ha cep m o  TOTi 
pyÓAi.

0 ™ e  óaHMTe, swi to  CKopi po3MipM
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prybyra je i jak szyryt’ sia w że  ne ile- 
m oralizacyja ałe jeho nehezpeka i zrada. 
Nebezpekoju jest p idm inow anie czerez 
siu propaganda rosyjsku ciłoho kraju, 
a ta propaganda koncentruje sia pid 
zhladom akcyji ratunkow oji w  zw istnim  
tow aryslw i im. Michaiła Kaczkowskoho. 
Tow arystw o  perew odyt’ czerez prawytel- 
stwo na r iw n i z ruśkym y instytucyjam y 
akcyju ratunków u i robyt’ tut tij naszij 
legalnij i lo ja ln ij akcyji konkurencyju, sa­
m o ono chw ałyt’ sia, szczo w ijszło  w  
znosyny z odnym  naszym Tow arystw om  
rilnyczym . Maju tut obiżnyk tow arystw a 
Kaczkowskoho, w  kotrym  zapow idaje w e- 
denie sw o je ji akcyji z c. k, Hałyckym  
T ow arys tw om  hospodarskym. (P . T r y -  
lo w s k i : Szanownyj kniaź deś sia ulo- 
tn y w !)

T ep e r  dalsze podaje ciny na poży- 
wu i w kincy k a że : Z łych pow yższych  
cin dajem o opust 6 K  na 100 kg. Z toho 
w ych od yt’ konsekwencyja, szczo tut w  
H ałyczyn i schidnij najlipsze buty rusofi­
lom  i nałeżaty do toji organyzacyji, bo 
ona z usich storin pom icz distaje: w id  
ck. T o w . hospodarskoho grem jalno po 6 
K  opustu na dostarczenim zbiżu, distaje 
na zakupno toho zbiża w id  tzw . krajo­
w ych  spasyteliw  krecłytiw tj. tych filij, 
jaki pozakładano tut z tych żertw  rosy j- 
skych. Dalsze można p ry  tim  ne łysz ro - 
byty konknrencyju naszym towarystwam , 
kotri ne rozporiadżajut’ dosy żadnym y 
zasobamy hroszew ym y i ne potrą tyły 
naw it’ w yjednaty taku potribnu i kone- 
cznu pozyczku na zakupno toji pożyw y, 
ałe szcze in s ze : raz u raz idut’ żałoby 
na nas, na Silskoho Hospodara, szczo 
m y ne uzhladnyły ich, szczo m y ich 
kryw dym o, szczo w idkydajem o ich po­
micz, tak szczo m y buły zmuszeni w prost 
sia do nych udały, szczoby w idperty  toj 
zakyd. Ja jeśm w  tim m yłim  położeniu, 
szczo możu zaprodukowaty dokument zi 
storony toho T o w . Kaczkiwskohc, kotryj | 
pryznaje, szczo w si ti zamity, m ow by 
m y tu organyzacyju m oskwofilsku nam I 
w orożu , w  tij akcyji ratunkowij ne 
uzhladniały, sut’ ne praw dyw i.

Otże to produkuju jako dokument 
ne w iilp ertie  tych usich zam itiw  i rekry- 
m inacyj jaki raz u raz pidnosiat’, szczo 
aż iszly do Nam isnyctwa żałoby na nas, 
m ow by m y w ykluczjdy w id  akcyji ratun- 1 
k o w o ji ludyj ynszoho storonnyctwa. Ja | 
p rotyw n o niuszu tut z ciłym  natyskom 
pidnesty, szczo m y w  wedeniu to ji akcyji 
ne robym o najm enszoji riżnyci ne to m iż 
storonnyctwam y, ałe ani m iż narodno-

n p n 6 n p a e  i ak uiMpuTb ca Bx<e ne acmo- 
pajiV3au.ua, ajie ero  ue6e~ neKa i 3paAa. 
He6e3nexoK) ecTb niAMiHocaHC liepe3 cio 
n p o n a ra H jjy  pocuticKy uiJioro Kpaio, a ra 
nponarauua KOHueHTpye c i  niA 3rAaAOM 
aKUui' paTyHKOBoi b 3Bicn m ToBapucrBi 
iM. Muxai'jia KaaKOBCKoro. ToBapucTBO t o  
nepeBOUMTb aepe3 npaBUTejibCTBO Ha piBHi 
3 pyCKHMH iHCTHTyUHaMM 3KUHK) paTyHKO- 
By i poÓHTb TyT T in  Hauiiii JierajibHiM i 
JiboajibHiu aKUMi KOHKypeHumo, caMO oho  
XB3JlHTb ca, LUO BitllHAO B 3HOCMHM 3 OAHMM 
H3LUMM ToBapMCTBOM pijlbHH4MM. Maio TyT 
o 6i)KHMIC TOBapHCTBa KaMKOBCKOrO, B KO- 
TpiM 3anoBiuae BejjeHe cboci aKum 3 uk. 
rajiHukHM ToBapucTBOM rocnoAapcKMM. (n. 
TpHJIbOBCKHM : LUaHOBHHH KHA3b AeCb CA 
yjIbOTHHB !)

Tenep A aA b iu e  n o jia e  uihh Ha no>KH- 
By i bkihum Ka>Ke: 3 tmx noBMCuiHX ui'H
AaeMO o n yc T  6  K Ha 100 Kr. 3 t o t o  bm- 
XOAMTb KOHCeKBeHUHa, LUO TyT  B raJIHMHHl 
cx iA n iu  n a iu iin u ie  6 y rn  pycocjiiJ ioM  i Hane- 
>KaTn a o  t o i  opraH i3auH i, 6o OHa 3 Bci'x 
cTop iH  noMiw j i i c r a e : Bij; uk. Tob. r o c n o -  
u a p c K o ro  rpeM iajibHO  no 6 K  o n y c T y  Ha 
AocrapM eH iM  3Ói>Ky, A ic ra e  Ha 3aKynHO t o ­
to  3Ói>Ka BiA t. 3B. KpaeBHx cnacM TejiiB  
KpeAHTiB, - t . e. thx  (jj i j i i i i,  aK i no3aKjia,n,a- 
HO TyT  3 THX JKepTB pOCMMCKMX. T la jlb lU e  
MOJKHa npH TiM He JTHUI pOÓMTM KOHKy- 
peHUHK) HauiHM TOBapucTBam, KOTpi He 
po3nopaA>KaK )Tb  aocm AcaAHMMM 3acoóaM M  
rpouieBHM H i He noTpa(j)MM HaBiTb BMCAHa- 
tm TaKy n o T p ió u y  i K O H eiH y no3MAKy Ha 
3aKynHO to i  no>KMBM, a a e  u je  H H iu e : pas 
n o  pa3 i^ yTb  )K a jio6 u  Ha Hac, Ha CiJib- 
c K o ro  T o c n o A a p a , mo mm He y3rjiaAHMJiM 
i'x, LUO MM i'x KpMBAMMO, LUO BlAKMAaCMO 
ix  noM ia , TaK, luo mm OyjiM 3M yuieH i BnpocT  
ca a o  hmx yA a rrM, luoóh BiAnepTM f o i i  sa- 
KMA- 51 CCbM B TiM MMAiM nOAOJKeHLO, UJ.O 
MOJKy 3anpOAyKOB3TM AOKyMCHT 3i C Topo- 
hm T o r o  Tob. KaaKO BCKoro, kotpmm npu- 
3Hae, u lo  Bci Ti 3aMiTM, mobóm mm T y  o p -  
raH isapM io MOCKBO(j)iJibCKy HaM Bopo>Ky b 
Tiii aKUMi paTyHKOBiti He y3rAAAHMAM, cyTb 
HenpaBAMBi.

OTa<e to  n p o A y K y io  aKO AOKyMCHT 
Ha B iA n e p ie  tmx yc'fx 3aMiTiB i peKpuM ina- 
Umm, > Ki pa3 y p a s  niAHOcaTb, luo aa< 
MLUAM AO HaMiCHMUTBa JK3A0ÓM Ha Hac, 
MOBÓM MM BMKALOMMJ1M BiA aKUMi paTyHKO- 
BOl AłOAMM MHLUOrO CTOpOHHMUTBa. 51 npO - 
TMBHO, M yiu y  TyT  3 Ul A MM H3TMCKOM niA* 
HeCTM, LUO MM B BeACHK) TOI aKUMi He pO- 
ÓMMO HaMMeHLUOl pi>KHMUl He TO Mi>K CTO- 
pOHHMUTBaMM, aAe aHl Mi)K HapOAHOCTaMM,
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ani m iż usimy tymy, kotri zho- 
łoszujnt’ sia do nas, i zasłuhujur na po- 
m icz i w yp ow n y ły  w si potrilm i usłiwia, 
ndilajemo tak samo pomoczy, jak człe- 
nam naszoho towarystwa, ho w ychody- 
mo z toho założenia, szczo bida i nużdu 
tak welyka, szczo kożdyj, kotryj poter- 
p iw , na tu pom icz zasłuhuje.

Odnak krim  pyśma, jake distałyśmo 
z 14 m ynuw szoho misiacia, do nas sia 
bilsze ne zwertały. Ony ne z w  er m iły sia 
i m y takoż ne z naszoji w yn y  ne m oże- 
m o toji naszoji szczyroji obitnyci i zazy- 
wu spow ny ty.

W  kom isyji p idnosyły sia czasom ho- 
łosy, szczo to w edenie akcyji zapom oho- 
w o ji czerez torhoweln i syndykaty pry  to- 
w arys lwach rilnyczych m oże ne w idpo- 
w ida je cily, bo ne je spraw ed ływ e i do- 
mahano sia, szczoby toj rozd ił m ih lin ty 
pereniatyj czerez w łasty, czerez c. k. sta­
rostwa.

Se ne je  w łastyw e, bo akcyja toho 
roda ohnymajncza c iły j kraj i ne łysz 
zbiża na zasiw y ozyma, ti 1 ky distawy 
pidczas zym y pożyw y  i paszy dla chu­
dob }7, ałe takoż majucza obniaty duże 
szyroko obdumanu akcyju weśnianu, 
obijmajucza tysiaczi w agon iw  riżnoho 
roda zbiża, kotre potomu rozdila je sia 
sotnaramy na sotky i sotky tysiaczi ludyj, 
preciń  nc może buty czerez w łasty po li­
tyczni peretiażeni w że i tak ynszym y 
służbow ym y zaniatiamy perewedena.

I dlatoho pryznaju słusznoju i w id - 
pow idnoju  riczeju, szczo perew edenic 
toji akcyji peredano rilnyczym  low ary- 
stwam a toti znow  postarały sia, szczoby 
istnujuczi pry nych torhow eln i w idd iły  
sprawu to tu na sebe pereniałw

Odnak szczoby tota akcyja m ohła 
buty w cdena uspiszno, szczohyśmo wsim  
dijsnym  zapotrebowaniam  m ohły zadosyt’ 
uczynyty, to perszym  usłiw jem  je, szczo­
by jakyjś rozd ił m eży towarystwa nastu- 
p yw  w idpow idaw , słusznym takoż zasa- 
dam, szczoby toj klucz rozdiłu w id p o w i- 
daw  mensze bilsze tomu kluczow y, jakyj 
prypadaje dla ludnosty nałeżaczoji do 
tych riżnych towarystw .

Na żal w  ostatnim słuezaju, se 
znaczył’ p ry  rozd ili j)o żvw y  nasz p erw i- 
snyj klucz, kotryj w ybrałyśm o w  m y- 
nuwszim  roci i uderżały na osini pry  
rozdili zbiża na zasiwy, jakyj my uwa­
żały w że  za nasz stan posidania, ne do- 
derżaw  sia i ne distałyśmo toji 7S czasty, 
kotraby w idpow idała  dijsno tomu w y- 
kładnykow y spraw edływom u z tvch 
wsich usłiw ij, jak i czyniat’ takyj rozdił

atU Mi)K BC1MM THMM, KOTpi 3r0J10Iliyt0Tb 
ca Jto Hac i 3acjiyryK)Tb Ha noMia i bm- 
noBHHJiH Bci' noTpe6m ycniBa, yjUJiaeMO 
TaK camo noMoan, ai< ajieHaM Hamoro to -  
BapHCTBa, 6o  bmxo.ii.mmo 3 Toro  3aJio>KeHa, 
ino Sina i Hy>KAa TaK BejiHKa, m o ko>kjihh, 
KOTpMH noTepniB, Ha T y  noMia aacnyrye.

OjmaK KpiM n u cbM a, a x e  jp cra jiM C bM O  

3 14. M M HyBLLioro M icau,a, j t o  H ac en 6 i j t b -  
lu e  He 3B epTajiM . O h m  He 3B epH yjiM  ca  

i mm TaKO )K  He 3 H a m o i' bmhm He m o>kcm o 

t o i  H a m o i' m .n p o i o ó iT H M u i i 3a3M By c n o -
BHHTM.

B KOMicMi nijtHOCHJiM ca aacoM ro- 
j io cm , m o t o  BejteHC aKUMi 3anoMoroBOi‘ 
wepe3 ToproBejibHi cMHjjMKaTH npn TOBa- 
pncTBax pijibHHHMx, MO>Ke He BijmoBmae 
lu jim , 6o He e cnpaBejuwBe i jioMaraHO 
ca , mo6n to m  po3ji.i'ji Mir óyTM nepeHaTHM 
aepe3 BJiacTM, aepe3UK. CTapocTBa.

Ce He e BJtacTHBe, 6 o  aKuna Toro  
pona, oÓHHMatoaa lujimm Kpan i He Jium 
3 6 'm a  na 3aci'BH o3mmi', TijibKM jiocraBM 
niuaac 3HMM ho>khbm i nami jma xy.no6n, 
ajie t3ko>k Matowa oÓHaTH JtyjKe m npoKO  
oó^yMaHy aKunto BecHaHy, ośiHMatoaa th -  
caai BaroHiB piam oro pojta 36i>Ka, KOTpe 
noTOMy posjilnae ca coTHapaMM Ha cotkm 
i cotkm TMcaai jitojtMH; npeuiHb He Mowę 
6yTM aepe.s BJiacTM noJiiTMani, nepeTaJKeni 
B>Ke i TaK cjty>K6oBHMH 3aHaTaMH, nepeBe- 
jieHa.

I ju t a T o r o  npM3Hato c j iy m H o to  i Bm- 
noBijmoto piaeto, m o nepeBeaeHe Toi' 
aKUMi' nepejtaHO piJibHnaMM TOBapncTBaM, 
a TOTi 3HOBa nocTapajtM ca , m oón icm y- 
toai npn hmx ToproBejibHi Bijt.ji.ijiM cnpaB y 
TOTy Ha c e 6 e  nepeHajiM.

OjmaK, mofin TOTa aKirna Morjia 6 y - 
tm BejteHa ycniumo, moóncbMO bcim jtiH- 
chhm 3anoTpe6oBaHaM motjim 3aji.ocHTb 
ywMHHTM, t o  neptiiHM ycJiiBCM e, mo6m 
aKMMCb pos^iil Me>KM TOBapHCTBa HacTynMB, 
Biji.noBiji.aB cjiymHMM t3ko>k 3acaji,aM, mo- 
6m tom kjuow po3ji.iJiy Biji.noBiji.aB MeH- 
me 6ijibme TOMy kjhomobm, aKHM npnnaji,ae 
jjjia JHOJI.HOCTM, HajiejKaaoi’ jxo tmx pi>KHHx 
TOBapHCTB.

Ha >Kajib b ocTaHHiM cjiyaato ce 3Ha- 
HMTb npn po3ju'jii' no)KHBM Ham nepBicHMM 
KJltOW, KOTpMH BMÓpajlMCbMO B MMHyBLlliM 
pou i i yjjepjKajiM Ha ociHb npn po3ni'jii' s6i)Ka 
Ha 3aci'BM, aKMM mm yBawajin B>Ke 3a Ham 
CT3H nocijtaHa, He jjoji,ep)KaB ca i He ji.i- 
cTajincbMO Toi' 73 aacTM, KOTpaSn BijtnoBi- 
jiajia jiiMCHO TOMy bmkji3ji,hhkobm cnpaBe- 
jUiHBOMy 3 tmx Bci'x ycjiiBiii, aKi MMHaTb 
TaKHii p03Jti'jl BijmOBijtHMM. Bo Ty BXOJtHTb

179
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w idpow idnym . Bo tu w chodyt’ w  rachu- 
bu te, szczo koty ciłyj kraj poterp iw , 
koły nenia okołyć, jaki by buły w id  szko­
dy a naślidkom toho w id  pom oczy w y ­
kluczeni, to w  takim słuczaju, de wsi 
poterp iły  a najbilsze ti najbidnijszi r il- 
nyky, to treba jako słuszne w zia ly  pere- 
dowsim  klucz ludnosty. D latoho stanowyt’ 
toj wykładnyk % suprotyw  znaczno b il- 
szoho czysła naszoji ludnosty peredowsim  
rilnyczoji, suprotyw  toho, szczo ludnist’ 
nasza rilnycza je najbidnijsza i najbilsze 
poterpiła, klucz nesłusznyj i postaw yw  
nas w  duże prykrim  położeniu, bo w e- 
łykym  domahaniam w  poodynokych po- 
w itach ne buw  w  syli w idpow isty.

N e choczu zabyraty czasu, ałe na- 
wedu kilka drastycznijszych cyfr.

W  C zorlkow i je procent Rusyniw  
597/io, czysło naszych człen iw  422 w  28 
krużkach, czysło człen iw  Tow arystw a  
hospodarskoho ne wykazane, czysło kółok 
rilnyczych je  8 a człen iw  300. Na toj 
p ow it pryznano 12 w agon iw , dlatoho, 
szczo pow ity  buły, piśla w ym iru  szkody 
podiłeni na try kategoryji, odna najnys- 
sza mała distaty 12, serednia 24 a naj- 
biłsze poterp iwsza 36 w agon iw  żyw nosty 
w7 tim  perszim  peryjod i rilnim . Otże na 
toj pow it prypało 12 w7agoniw  i z toho 
distało Tow 7arystw o hospodarske 1, kół­
ka riln iczi 7 a m y łysz 4 wagony.

Szcze drastycznijsze huło w7 Dołyni, 
de je naszoho nasełenia 75%, je  740 
człeniw7 naszoji organizacyji w  46 kruż­
kach, tow arystw o hospodarske maje 171 
człeniw7, odno kółko rilnycze z 260 człe- 
namy. Na D oły nu w y  pało 36 wagoniw7, 
z toho Tow arys lw 7o hospodarske distało 
18V2, kółka rilnyczi 22, a m y łysz 3'y2.

W  D rohobyczy 56% nasełenia na­
szoho, 569 człen iw  w  34 krużkach, 32 
człeniw7 Tow arystw a  hospodarskoho, 
kółka rilnyczi ne majut’ tam sw oje ji o r­
ganizacyji. Otże na 12 w7agoniw  distało 
Tow7arystw o  hospodarske 7, kółka riln y­
czi 3, a m y łysz 2 w7agony.

Tak  samo buło w7 Kałuszy, bo na 
81% nasełenia, na 509 człen iw  naszoji 
organizacyji, na 79 człeniw7 Tow arystw a, 
na 8 kułok rilnyczych z 216 człenamy 
di sta W7 Kałusz 36 wagoniw7, z czoho T o ­
w arystw o hospodarske, distało 13, kółka 
rilnyczi 17, a m y łysz 6 wagoniw*.

Sut’ pow ity, de m ajem o znacZne 
czysło ludnosty i bilszu skilkist’ naszych 
Organizacyj jak Kołom yja, Mos tyska, 
Nadworna, Perem ysżlany, Bibrka, Snia-

b paxy6y Te, m o kojih lliahh Kpaii noTep- 
niB, kojih Hema OKOJinu,b, aki'6h 6yau BiA 
lhkoah, a HacniAKOM Toro bi'a bomomh bh- 
KAfOMem, TO B T3KIM cAyMaio. Ae Bci' no- 
TepniAH, a HanóiAbme Ti HanOiAHitimi piAb- 
hhkh, to  TpeSa a ko cAyume B3ATM nepe- 
AOBC1M KAŁOM AIOAHOCTH. £I,AATOrO CT3H0- 
BHTb TOH BHKA3AHMK x/a CynpOTHB 3H3MHO 
6!Abiuoro AHCAa Hauioi' aioahocth nepe- 
AOBcim piAbHHMOi, cynpoTHB Toro, m o 
AiOAHicTb Hania piAbHHwa e HaudiAHitiLua 
i HaiiOiAbine noTepniAa, kaiom HecAyumMii 
i nocTaBHB Hac b Ay»ce npuKpiM noAO>i<e- 
HHD, 6o BeAHKMM AOMaraHAM B nOOAHHO- 
khx noBiTax, He 6yB b chai BiAnoBicTH.

He xowy 3a6npaTH Macy, aAe HaBeAy 
KiAbKa ApaCTHHHlMmHX Ll,H(j)p.

B Moptkobi' e npoueHT PycHHiB 597/i , 
MHCAO HaLUHX MAeHiB 422 B 28 Kpyx<Kax, 
mhcao WAemB ToBapHCTBa rocnoAapcbKoro
He BHK33aHe, MHCAO KyAOK piAbHHHHX € 8,
a HAeHiB 300. Ha tom noBiT npH3HaHO 12 
BaroniB AAAToro, mo noBiTM OyAH nicAA 
BHMipy lukoam noAiAeHi Ha Tpn KaTero- 
pm, OAHa HaMHH3ma maAa AicTaTH 12, 
cepeAHa 24, a Haii6iAbUje noTepniBLua 
36 BaroHiB >khbhocth b t im  nepmiM nepio- 
Ai piAbmM. 0 ™ e  na toh noBiT npnnaAO 
12 BaroHiB i 3 Toro AicTaAO ToBapncTBO 
rocnoAapcbKe 1, KyAKa piAbHHMi 7, a m h  
AHLU 4 BafOHH.

LU,e ApacTHMHinme 6yAO b A oah -  
hi,  Ae e Hanioro HaceAeHA 75°/0J 
e 740 MAeHiB nauioi' opraHi3au.Hi 
b 46 Kpy>KKax, ToBapncTBO rocnoAapcbKe 
Mae 17 i MAeHiB, oaho KyAKO piAbHHMe 
3 200 MAeHaMH. Ha HoAHHy BnnaAO 36 
BaroHiB, 3 Toro ToBapncTBO rocnoAap­
cbKe AicTaAO 18 /.j, KyAKa piAbHHMi 22, a 
MH AHLU 3'/2.

B UporoóHHH 56% HaceAeHA Hamo- 
ro, 569 MAeHiB B 34 Kpy>KKax, 32 MAeHiB 
ToBapHCTBa rocnoAapcbKoro, KyAKa piAb- 
HHMi He MaiOTb TaM CBoei’ 0praHi3auHi. 
0 ™ e  Ha 12 BaroHiB AicTaAO ToBapncTBO 
rocnoAapcbKe 7, KyAKa piAbHHHi 3, a m h  

AHLU 2 BaroHH.

TaK caMO 6yAO b KaAymn, 6o  Ha 
81%  HaceAeHA, Ha 509 MAeHiB Hamoi' op- 
raHisauHi, Ha 79 MAeHiB ToBapHCTBa, Ha 
8 KyAOK piAbHMHHX 3 216 MAeHaMH AiCTaB 
KaAym 36 BaroHiB, 3 Moro ToBapncTBO 
rocnoAapcbKe AicTaAO 13, KyAKa piAbHHMi 
17, a mh AHm 6  B a ro H iB . '

CyTb noBiTH, Ae MacMO 3H3MHe mh- 
CAO AIOAHOCTH 1 ÓiAbLUy CKiAbKiCTb HaLUHX 
opraHi3auHH, ak Koaom ha, MocTHCKa, Ha- 
ABipHa, nepeńinmAAHH, Bi6pKa, ChathH
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tyn i Ternopil, kotri tak samo w yjszły 
na tim  rozdili.

Proszu sobi otże w ystaw y ty teper 
nasze położenie. T i lude ponadsyłały 
w że zadatky, czekajut’ połabodżenia w że 
dow szyj czas, ony żyw u t’ m oże toju na- 
dijeju, szczo distannt’ w kincy tu po­
zy wu, a teper znajdut’ sia w  położeniu 
takim, szczo w yczekaw szy sia kilka ne- 
dil, abo m isiaciw  ne distanut’, i my naj­
dę mo sia w  położeniu, szczo musyrno 
im  toj k row aw o zapraciowanyj hrisz, 
kotryj dla w yżyw ien ia  m aw  służyły, im  
zwertaty.

Proszu sobi teper w ystaw yty toj 
nastrij w  seli, jak ti zadatky w ernut’.

Proszu sobi w ystaw yty toj uzasa- 
dncnyj żal, kotryj zw erta je sia w  per- 
szij liniji do nas, bo m y bu dem o takoż 
tym y w ynow nykam y, bo skażut: pewno 
zabrał}^, rozdał}’ komu ynszomu nespra- 
w ed ływ o  a ne dla tych, kotri toji po­
m oczy potrebujut’, a m ajut’ dla tych, 
szczo nałeżat’ do yńszych organizacyj, 
de majut’ duże m ało człeniw , dlatoho 
takoż m ożut’ sia obdiłyty. W  tim łeżyt’ 
w łasne ta dysproporcyja, szczo w si to- 
w arystw a polski, kotri istnujut’ u schi- 
dnij Ila łyczyn i, majut’ duże obmeżene 
czysło człeniw , ko ły m y m ajem o duże 
wełyku skilkist’ człeniw . Otżeż, jesły 
pryjde do rozdiłu, to polski tow ary- 
stwa m ożut’ daw aty sw oim  człenam bo- 
hato, a m y ne m ajem o szczo dawaty 
naw it’ tym, u kotrych jest’ duże peku- 
cza nużda.

Z tych zh lad iw  domahajemoś ri- 
szuczo, szczoby pry dalszim rozdili, pry 
rozd ili p o żyw y  peredowsim  i pry  ro- 
zdilaniu nasinia na wesnu, toj p erw i- 
stnyj klucz, kotryj m y w ybory ły , toj 
klucz odnoji tretyny buw  w  ciłij p ow - 
ni zachowanyj.

Na tim kinczu, szczo hodżu sia iż 
w sim y predłożeniam y p. referenta i ko- 
m isyji. O sobływ o z pryznaniem  pidno- 
szu toczku 2, szczo sia w zyw a je  p raw y- 
w yte ls tw o do w ydaln ijszoji pom oczy i 
toczku 12, szczo .Sojm z w łasnych fon- 
d iw  nam iriaje pryznaczyty znacznu czast’ 
dla akcyji ratunkowoji. (P . K iw e lu k : 
Szczoby jeji łysz inaksze ne użyto).

Hodżu sia dalsze z tym dalszym, 
szczo prawda subsydyjarnym  predłoże- 
niem, dlatoho, szczo chotiaj ne zaraz, to 
preciń strem yt’ do toho, szczoby ta lu- 
dnist’ w  tim dalszim  czasi, kotryj nas 
d iły t ’ w id  nowych żnyw  mohła maty 
dijsnu koryst’.

i T ep H on :Jib, KOTpi TaK caMO bhhlliu Ha 
ti'm po3uYuY.

npoujy c o ó i  OT>Ke BHCTaBMTM T e n e p  

H a m e  n o jio> K eH e . Ti ju o u m  n o H a u cn u a u H  

B>Ke 3anaTK H , n eK aiO Tb  n o u a rou > K eH fl B>Ke 
UOBLUHH Mac, OHH JKHByTb MOJKe TO K ) Ha- 
u Y c io , mo n icT a H y T b  b k jh u h  Ty no>KHBy, 

a T e n e p  3 H a n u yT b  cn b n ou o> K eH K ) TaK iM , 

mo BHHeKaBLun c t r  KiJibKa H eu fu b  a 6 o  M i- 
chuYb H e j i ic T a H y ib ,  i mh H anu eM O  c a  

B n0J10)KeH K), m O  MyCHMO IM TOH KpOBa- 

b o  ,3anpau.bOBaHHH rpim, k o t p h h  uu h  b h - 

)KHBUeHH M3B CUy>KHTH, IM 3BepT3TH .

npom y c o f i i  T e n e p  BHCTaBMTM t o h  

H a cT p iii b ceuY, hk  T i 3auaTK H  H a3 au  
B epH yTb .

n p o m y  c o 6 i  b h c t3 b h th  t o h  y 3 a c a -  

jm eH M H  >Kajib, k o t p h h  3 B ep T ae  c fl b n e p -  
m in  J iiH ii u o  H ac, 6 o  mh G yu eM O  tb k o jk  

THMH BMH0BHHK3MH, ÓO C K aK yT b  : neBHO 
3 a 6 p a jiH , p o 3 u a .iH  KOMy H H m o M y  H e cn p a -  

BeuJiHBO, a  He jtjis i t h x ,  KO Tp i t o i  n oM O - 
hh n o T p e ó y iO T b , a  M a io T b  uuu tm x , mo 
H ajie>KaTb uo h h lu m x o p ra H i3 a u H H , u e  M a- 
łO Tb uy>Ke M a jio  H jiem B , —  u j i h t o t o  Ta- 

KO)K M O łKyTb CH OÓUYUHTH. B TIM UO KH Tb 
BJiacHe T a  jm c n p o n o p u .H n , mo bcY T o B a p H -  

cTB a n o jib C b K i, KO Tp i ic m y łO T b  y  c x ijm iH  

ra jiH M H H i, M aiO Tb Jty )Ke o Ó M e w e H e  h h c u o  
HJieHIB, KOJIH MH M3CM0 Uy>Ke BeJIHKy 

CKiJibKicTb H jieH iB . O T)Ke>K, ecjiM  n p n u u e  

Jto p o 3 jjiJ iy ,  t o  n o jib C b K i T o B a p u c T B a  m o- 
x<yTb jjaB aTH  cboYm  H jieH aM  S o ra T O , a mh 

He M acMO mo uaBaTH  HaBiTb th m , y  k o -  

T p u x  e  jty>Ke n eK y n a  H y w u a .

3  t h x  3rjiHjjiB n o M a ra e M O  c «  pimy- 
h o , m o Ó H  npH  uaubiuiM po3ui"ui' no>KHBH 
nepeuoBciM i n p n  p o3 u iJ D iiiK ) HacihiH Ha 

BecHy to m  n ep B icH H ii k ju o h , k otpm m  mh 

BH SopO JlH , TOH KJUOH OUHOf TpeTH H H  6 yB  
B uljUM nOBHl 33XOBaHHH.

Ha t im  K iHHy, m o  r o jp K y  cn 3 bcYmm 

npejuioJKeHHMH n. p e c j ie p e ir r a  i KOM icH i. 

O c o S j ih b o  3 npH3H3HCM m u H o m y  TO H Ky 2, 
mo Cfl B3HB3C H paB H TejlbC TB O  UO BMUa- 
th im lu o Y  noMOHH i TOHKy 12, m o  C o h m  

3 BJiaCHHX (JlOHAIB H3MipHC npH3HaHHTH 
3H3HHy HaCTb UO aKUMl paTyH KO B O I.

( n o c .  K u n e a ioK  : LL1,o 6 h ci' j in m  iH a K m e  

He y>KHTo).
rou w y  ch uaubrne 3 thm uajibuiMM, 

mo npaBjia cyócHjjiapHHM npejmojKeHCM 
UJiHToro, mo xothh He 3apa3, t o  npeuiHb 
CTpeMHTb UO Toro, mOÓH Ta UłOUHiCTb 
b ti'm uaubmiM naci', kotpmh Hac uiuHTb 
Biu HOBHX )KHHB, MOrua M3TH UlHCHy KO- 
pHCTb.
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Pozw olu  sobi łyszeń dodaty w  od- 
nini m iscy niału poprawku. Iinenno 
pry toczci 2 p. b. de rozszyreno tu po- 
m icz dostarczenia p ożyw y  na 2 pow ity, 
borszcziwskyj i żowskiw skyj, proszu, 
szczoby dodaty szcze pow it rawskyj. 
P ow it rawskyj hranyczyt’ z żow k iw skym  
i ti sami usłiwia, jaki buły w  pow iti 
żowkiwskim , znachodiat’ sia i w  rawskim , 
a na poślidnim  zasidaniu kom isyji ratun- 
kow o ji buła takoż o tim m ow a, szczoby 
pow it raw skyj w łuczyty do tych po- 
w itiw , kotri poterp iły. I dcputacyja z to­
ho pow itu  buła i o pom icz prosyła 
(Oklaski).

P. Kapuściński; Proszu o hołos.
W icem arszałek; Głos ma ks. p. Kapuściński.

rio3BOAK) co6i nnweHb AOAaTH b o -  
AHiM Micun Ma^y nonpaBKy. Imchho npn 
tohu.1 2 n. 6., Ae po3LnnpeHO Ty noMiw 
AOCTapneHa iio)khbm Ha 2 nOBi™, 6op- 
miBCbKHii i >KOBKiBCbKHH, npoujy, lu.oć>m 
AOA3TH me nOBiT paBCbKHH. riOBiT paB- 
CbKHH rpaHHWHTb 3 JKOBKIBCbKHM i Ti CaMl' 
yCAiBfl, AKl' ÓyAH B nOBlTl >KOBKiBCbKiM, 
3HaxoA«Tb ca i b paBCbKiM, a Ha nocAi- 
AHiM 3aci'AaHio komi'chV paTyHKOBoi Syna 
Taxo>K o Tim MOBa, moÓH noBiT paBCbKHH 
BAymiTM a o  thx  noBiTiB, KOTpi noTepniAH. 
I AenyTauMA 3 Toro noBiTy 6yaa i o no- 
Miw npocHAa. (Oklaski).

fi. Kanycrw H bC K H n: ripoiny o  toaoc .

ICanycTHHbCKuił : BmcokhhP. Kapuściński: W ysokyj Sojm e!

Z ohladu na se, szczo czas w że je  
piznyj, ne hudu \vrże do w  ho ho w ory  ty, 
ho m ij poperednyk dosta szyroko obho- 
w o ryw  sprawu akcyji ratunkowoji.

(P rzew od n ie !uh) obrad obejm uje JE.
M arszalek krajow y Adam  hr. G ołucho- 
wski.J

Jaohranyczu sia na sij rezolucyi. ko- 
tra takoż dotyczyt’ akcyji ratunkowoji 
perew ażno naszoho rilnyczoho nasełenia 
i w idczytaju jeji, szczoby W ysokyj Sojm 
zw o ływ  pryn iaty >ji do w izw an ia pra- 
w y  telstwa (ezyla ):

„W ysoky j Sojm  zw o ły t ’ uchwały ty:
W zyw a je  sia c. k. P raw yle lstw o, 

szczoby pry wsiakych elementarnych ne- 
szczastiach. czy to czerez pożar, hrado- 
bytie, posuchu, z ływ y, w y ły w y  rik, m y­
szy i t. d. samo z uriadu pero|)rowadżu- 
w a ło  iikw idacyju  tych szkiil w  danych 
hromadach, w idpysuw ało podatky7, stry- 
m uw ało sliahanie podatkiw  czerez ekze- 
kutoriw , a w kincy prychodyło takym 
hromadam, ditknenym elem entarnym y 
neszczastiamy zi skoroju dodatnoju pid- 
pom ohoju  i czerez to m ohło uzyskaty 
na ilow ir ie  i pow alili u naroda“ .“

P. Federowicz : P roszę o głos.
M arsza łek : Głos ma p. Federow icz.
P. Federowicz: W ysok i Sejm ie!
Zabierając głos w  dyskusyi nad sprawozdaniem  kom isyi zapom ogow ej, mu­

szę w yrazić  przedewszystkiem  żal, że dyskutować nam przychodzi o tej spraw ie 
p ierwszorzędnego dla kraju naszego znaczenia z pow odu krótkości Sejmu, który 
już ju tro ma być odroczony, o godz. V2 1 w  nocy w śród  zmęczenia fizycznego 
i um ysłow ego wszystkich posłów. Jest to bow iem  dla kraju naszego p ierw szo­
rzędnego znaczenia sprawa, sprawa, nad którą Sejm bardzo wyczerpująco dysku­
tować powinien. Jest to sprawa rów n ie  ważna, jak sprawa reform y w yborczej, 
jak sprawa kreowania, czy upaństwowienia 3 gim nazyów  w  Rohatynie, Jaworo- 
w ie  czy Czortkow ie, rów n ie ważna, jak sprawa płac nauczycielskich. Bo osta­
tecznie musimy sobie z tego zdać sprawę, że Sejm m ożliw ie  będzie 
jeszcze zwołany, ale z wszelką pewnością będzie także w  tym  roku

n o c .
CoiiMe !

3  o rA A A y  Ha ce, m o  nac e BX<e ni- 
3hhh, He S y A y  B>Ke a o b to  r o B o p n ™ , 60 
Miii nonepeAHM K AOCHTb m npoK O  o 5 to b o -  
puB cnpaB y aKu,ni paTyHKOBoi.

(P rzew odnictw o obrad obejm uje J. 
E. Marszałek kra jow y Adam hr. Gołu- 
chowski).

51 orpaH H w y ca Ha c in  p e3 0 A ło m ii, 
KOTpa T3K01K AOTMHMTb aKU.Hl paTytlKOBOl, 
nepeBa>KHO H a m o ro  p iAbH H H oro HaceAeHH 
i BiAMHTaio ei', moSn Bmcokhh Comm 3bo- 
AHB npHH/ITH Cl AO BI3BaHA npaBHTeAb- 
CTBa : (ezyla )

„B mcokhh Cohm  3BOAHTb yxB3AHTH :
B3HBae ca u., k. n  paBHTeAbCTBO, mo- 

6m npn bcakhx eACMeHTapHHX HemacT«x 
hm to  Hepe3 nowap, rpaAOÓHTe, nocyxy, 
3AHBH, BHAHBH piK, MHUIH i T. A-, CaMO 
3 yp«Ay nepenpoBaAwyBaAO AiKBiAauHto 
thx mKiA b AanHx rpoMaAax, BiAnncyBaAO 
noAaTKH, CTpHMyBaAO cTAraHe noAaTKiB 
wepe3 eK3eKyTopiB, a BKiHUH npnxoAMAO 
TaKHM rpoMaAaM AiTKHeHHM eACMeHTaphh- 
MH HemaCTAMH 3i CKOpOtO AOAaTHOlO niA- 
noMoroio i nepe3 t o  motao y3HCK3TH ao- 
Bipe i noBary y HapOAa“ .
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rozw iązany. I w ów czas będziem y musieli stanąć przed w yborcam i now ym i 
i pochw alić się z naszych sukcesów... (G łos. O ile  hędą.) A  ci w yb orcy  nasi, 
szczególnie ci, których teraz obszerniejszem i praw am i obdarzyliśm y, a ci, którzy 
oprócz tych praw , chcąc m ieć także warunki egzystencyi, ci z tego zadow olen i 
nie będą.

Proszę Panów  ! Czytając uważnie sprawozdanie kom isyi zapom ogow ej 
musi każdy z nas przyjść do tego przekonania, że ta kom isya zapom ogowa, jak 
i je j szanowny sprawozdawca zadali sobie w ie le  trudu, pośw ięcili w ie le  czasu, 
ażeby całokształt naszych postulatów gospodarczych streścić w  szeregu wniosków . 
N ie  jest naszą rzeczą dyskutować, czy te środki, jak p. sprawozdawca łącznie 
z kom isyą Sejm ow i do uchwalenia przedkłada, o ile  będą m ogły być pokryte 
z funduszów krajow ych, czy one są wystarczające. W obec tych funduszów kra­
jow ych , jakie posiadamy względnie jakich nie posiadamy, a nagromadzenie któ­
rych krótkoterm inow em i czy d ługoterm inow em i pożyczkam i kryć jesteśmy zmu­
szeni, musimy te kw oty  uważać za zupełnie odpow iednie.

Rezolucye, o ile  są stosowane do W ysokiego Rządu, są kwestyą w p ływ u  
i siły politycznej naszych posłów  parlamentarnych i to tak dobrze posłów  po l­
skich jak i ruskich, a m am y praw o sądzić, że w  tej tak ważnej spraw ie i przy 
pom ocy JE. p. Namiestnika te środki, których od rządu żądamy, uda się nam 
uzyskać.

A le Sejm ma także szersze obowiązki. Sejm, jako taki, uzm ysłow ić sobie 
musi przesilenie nasze ekonomiczne, przesilenie gospodarcze od początku, prze­
bieg tego przesilenia, musi ustalić wszystkie1 postulaty gospodarcze i musi się 
zastanowić nad skutkami, jakie z tego przesilenia wynikną.

W obec spóźnionej pory będę się starał o tych wszystkich postulatach jak 
najmniej m ów ić  a przystąpię do om ów ien ia  spraw  realnego znaczenia.

Kraj nasz w  okresie od r. 1905. do 1910 korzystał bardzo w yb itn ie z zna­
cznego potanienia pieniądza i to była ta epoka rozw oju  ruchu budowlanego 
i lokow ania kapitałów  w  inwestycyach przemysłu fabrycznego i górniczego 
a także w  pewnej części na polu rolnictwa.

Przyczyny przesilenia gospodarczego w  Galicyi przyszły z zewnątrz, zostały 
jednak spotęgowane rozm iaram i klęsk jak rów n ież n iew ygodnem i form am i kre­
dytu, na co Galicya dotąd cierpi, oraz nadzwyczajnym i nieurodzajam i.

Zostało z w ielu  stron stw ierdzone i podnoszone, co jednak w inno znaleźć 
w yraz  w  enuncyacyi Sejmu, że kraj nasz musiał ponieś'-, w ielk te o fiary  w  p ie­
niądzach z pow odu  zarządzeń m ilitarnych a w ięc w  interesie nie naszego kraju 
ale całej monarchii. Pon iew aż te o fiary  ponieśliśm y, w ięc słusznem i spraw ie- 
d liw em  jest żądanie nasze, ażebyśm y jak najw ięcej od rządu uzyskać mogli.

Stąd w yp ływ a  także nietylko uzasadnienie żądania pom ocy ze strony pań­
stwa, ale także obow iązek dla kraju jak najszerszego popierania akcyi zapom o­
gow ej, przez stworzenie podstaw na przyszłość dla naszego gospodarczego 
życia.

Czego żądać m am y od państw a? Otóż przedewszystkiem , o czem  chcę m ó­
w ić, żądam y tutaj wskrzeszenia akcyi budowlanej, żądamy wskrzeszenia działal­
ności wszystkich czynników  produkujących, które opanowała zupełna martwota. 
W arsztaty nasze są zamknięte, m ajstrow ie nasi i rękodzieln icy nasi nie m ają ża­
dnej pracy, czeladnicy w obec tego, że nie mają pracy, nie m ogą także pobierać 
płacy i są w  nędzy.

I tu śm iem  zw róc ić uwagę nietylko na skutki przesilenia ekonom icznego, 
o których jest m ow a w  sprawozdaniu, ale także na groźne skutki, jak ie w y ­
niknąć mogą, jeżeli m y tych elementarnych potrzeb ludności nie za­
spokoimy.

Jużeśmy m ieli p ierw szy przykład w  rozruchach g łodow ych  w e  L w ow ie . 
Broń Boże, żeby ten ruch na inne miasta się rozszerzył.

N ie chcę cytow ać cyfr, ale muszę przytoczyć kilka dotyczących zam knię­
cia ruchu budowlanego.

I tak (c z y ta ):
\v  roku bieżącym m ów i się o kilkunastu konsensach w ydanych  w  K ra­

kow ie, a i w e L w o w ie  nie było  w ięcej.
Bezpośredni udział czynników  publicznych w  ruchu budow lanym  a zw la -
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szcza przy szybkiej decyzyi i stosownem  rozdzieleniu dostaw musi dać od żyw ­
cze tchnienie obecnej m artw ocie budowlanej.

Aby jednak istotnie w płynąć na popraw ę polepszenia położenia, należy się 
koniecznie domagać inwestycyi, któreby przynajm niej w  przybliżeniu zastąpiły 
in icyatyw ę prywatną. I tutaj pośpiech jesL konieczny i to tak ze strony rządu 
jak i kraju.

Zwracam  uwagę, że przed 2 laty zostały już rozm aite pożyczki na budo­
w le  uchwalone i że wskutek złej fo rm y pożyczek nie m ogły one być dotąd zre­
alizowane, że te pożyczki w  myśl wniosku JE. Głąbińskiego zostały uchwalone, 
realizacyi ich zatem nie stoi nic na przeszkodzie. I tu trzeba odrazu przystąpić 
do budowy szpitali.

Przypom nę także, że należałoby przystąpić do budow y paw ilonów  w  Kra­
kow ie, jakoteż do budow y szkół, na które rów n ież W ysok i Sejm uchwalił
15,000.000 K. W  tych warunkach należy zw róc ić  uwagę i to jest bardzo w ażnym  
postulatem, żeby rząd zechciał z objektywnością i troskliwością rozdzielać do­
stawy rękodzielnicze, przy szczególniejszem uwzględnieniu i m niejszych przed­
siębiorców , którzyby się w  tym  celu musieli zorganizować w  spółki.

T e  w ie lk ie  inwestycye, które rząd ma wykonać, są jednak tylko ch w ilow ą  
rzeczą, która in ieyatyw y pryw atnej nie zastąpi, Bo ostatecznie będziem y ciągle 
budować now e gm achy rządowe, a to : now ej D yrekcyi Skarbu, poczty, sem i- 
naryów , Akadem ii górniczej i t. d.

0  ile  rząd przynajm niej w  części spełni nasze żądania i usunie w ieloletn ie 
zaniedbania, to i te rzeczy się wyczerpią. D latego też m usim y o żyw ić  in icya­
tyw ę prywatną. A  dw ie  przyczyny składają się na to, że ona w  ostatnim czasie 
zupełnie zamarła, a m ian ow ic ie : brak kredytu budowlanego i hipotecznego dłu­
goterm inow ego oraz now e przepisy podatkowe, zaw arte w  ustawie o podatku 
osobisto-dochodowym .

Otóż zwracam  uwagę, że n iew ątp liw ie do ustawy o podatku osobisto-do­
chodow ym  wejdą postanowienia podatku dom ow o-czynszow ego w  w ybitnej m ie­
rze, i te obostrzenia podatkowe spowodują to, że po prostu miasta i m iesz­
kańcy now ym i, bardzo w ie lk im i ciężaram i zostaną obarczone, których się nie 
spodziewają. Dotkliwość bow iem  nie leży w  obowiązku zgłaszania praw dziw ych  
fasyi i w  postanowieniach o wglądnięciu do ksiąg h an d low ych ; dotk liwość leży 
w  tem, że podatek dom ow o-czynszow y obecnie musi być w  praw dziw ej w yso ­
kości fasyonowany.

A  jeże li sobie uprzytom nim y, że tytułem podatku dom ow o-czynszow ego 
opłaca L w ó w  w raz z dodatkami 48% a Kraków 42%, m ożem y sobie wyobrazić, 
jaka szkoda dla miast z tego wyniknie.

Otóż dotąd było zw yczajem , że w e  W iedniu  podawano fasye podatku do­
m ow o-czynszow ego praw dziw e, administracya podatków  natomiast przyznawała 
dom om  bardzo znaczny opust.

U nas, w  K rakow ie i w e  L w o w ie  panow ał inny zwyczaj. Tu  składano fasye, 
administracya podatków  prostowała te fasye i na podstaw ie pew nej ugody m ię­
dzy w ładzą skarbową a w łaścicielem  w ym ierzano podatek.

Teraz to ustać musi, teraz fasya odpow iadać musi rzeczyw istej wartości 
osiągniętego czynszu.

M oi Panow ie, jeżeli się uwzględni, że realności nasze są w  przew ażnej m ie­
rze do 75% obciążone, to z tego wyniknie, że znaczna część w łaścicieli realności, 
która jest obciążona nawet poniżej 75% pożyczką, spadną z hipoteki, straci swoją 
poprzednią własność.

A by  Panów  nie nużyć, dam tylko jeden krótki przykład.
Oto pew ien obywatel, który m iał znaczny majątek ziem ski w e wschodniej

Galicyi, który był zmuszony dobra sw oje sprzedać i który osiągnął z realizacyi 
swoich dóbr sto kilkadziesiąt tysięcy koron, ponieważ nie mógł u lokować na 4% 
listach zastawnych, postanowił za poradą kupić sohie dom  w e L w ow ie , zwłaszcza 
że dom przynosi 10% brutto czynszów, to jest netto 6% do 7%.

1 rzeczyw iście kupił dom  za 440.000 K, uzyskał zatem z czynszu 10% czyli
40.000 K.

Pon iew aż jednak fasyonował tylko 28.000 K płacił od tego 13.430 K.
Oprócz tego płacił ratę hipoteczną w  Banku kra jow ym  11.000 K  od 100.000 K.
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Dalej ruial prywatną pożyczkę na 8% czyli płacił t.000 K. Koszta administracyi 
w ynosiły  600 K. Razem  w ięc wydatek roczny w ynosił 33.040 Iv czy li m iał netto 
6.060 K od kapitału brutto 100.000 K, czyli niespełna 7%.

Zwracam  uwagę Panów , że przy sprostowanym  czynszu ten sam w łaściciel 
będzie musiał uiszczać 38.800 Iv, czy li że otrzym a 12% dochodu od 100.000 K. 
A  zwracam  jeszcze uwagę, że na to, co pow iedzia ł szef departamentu finanso­
w ego p. Jahl, że z chw ilą  kiedy podniesiem y nasze dodatki kra jow e o dalszych
45.000 K, to na tego biednego “obyw atela  w yże j wspom nianego spadnie dalszy 
ciężar w  kw ocie 12% ogólnych podatków, czy li będzie płacił 60% od 100.000 Iv.

\V tych warunkach trudno, aby się in ieyatyw a prywatna ożyw iać mogła, 
ażeby in ieyatyw a prywatna mogła przystąpić do budow y now ych dom ów . T o  
jest w prost wykluczone. I jeżeli się ośm ieliłem  te cy fry  tu Panom przedstawić, 
to uwzględniając zmęczenie Panów , uczyniłem  to dlatego, żeby uzasadnić treść 
moich rezolucyi, jakie mam zam iar w  tej chw ili p rzed łożyć:

Rezolucye te.b rzm ią  (czy ta )'.

1) Sejm w zyw a  c. k. Rząd, ażeby stosownie do wniosku posła Grossa po­
stawionego w  kom isyi podatkowej izby poselskiej, poczynił odpow iedn ie kroki 
dla wydania przejściow ych przep isów  dla podatku dom ow o-czynszow ego z pe- 
ryodem  przejściow ym  25-letnim.

2) Sejm w zyw a  c. k. Rząd, ażeby p rzy  w ykonyw aniu  bu dow li rządow ych  
z całą objektywnością i troskliwośbią rozdzielano dostawy rękodzielnicze, przy 
szczególnem uwzględnieniu także i mniejszych przedsięb iorców  zorganizowanych 
w  spółki.

3) Sejm poleca W ydzia łow i krajowem u, ażeby przy rozdaw nictw ie dostaw 
rękodzielniczych uwzględniał także i m niejszych przedsięb iorców  zorganizow a­
nych w  spółki.

4) Sejm w zyw a  c. k. Rząd, aby u m ożliw ił udzielenie kredytów  budow la­
nych Kasom oszczędności w  K rakow ie i w e  L w o w ie  w  wysokości 20 m ilionów , 
przez częściową bonifikacyę procentów  w  wysokości 2% na przeciąg lat 5.

Tych  rezolucyi nie uzasadniam z pow odu spóźnionej pory, sądzę jednak, 
że W ysok i Sejm raczy m oje rezolucye uchwalić.

P. Urbański: Proszę o głos w  spraw ie formalnej.
M arszałek: W  spraw ie form alnej ma głos p. Urbański.
P. Urbański: W noszę zamknięcie rozpraw y ogólnej.
M arszałek: Jest wniosek zamknięcia rozpraw y ogólnej.
Rozpraw a otwarta, czy żąda kto głosu 2 (N ik t) Gdy nikt głosu nie żąda, 

rozpraw a zamknięta, przystępujem y do głosowania. Kto przyjm uje ten wniosek 
zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest przyjęty.

Do_ głosu są zapisani „p rzec iw " wnioskom  kom isyi: p.p. Stapiński, Bojko, 
W itos, Żardecki i G órkiew icz; „ za“ wnioskam i kom isy i: p.p. Zamorski, N ow a ­
kowski, Cieński, Maryewski, Okoń, Serwatowski, W olanin, Tomaka, Schmidt 
i Skarbek.

Proszę p.p. posłów  w ybrać m ów ców  generalnych. (P o  wyborze.) M ówcam i 
generalnym i w ybran i zostali p. Zam orski „za " p. Rojko „p rzec iw ".

Z pow odu  spóźnionej pory  zam ierzam  przystąpić do zamknięcia posie­
dzenia.

Proszę p. sekretarza o odczytanie porządku dziennego następnego posie­
dzenia.

Sekretarz p. Urbański (czyta ) :
1. Sprawozdanie W ydzia łu  kra jow ego w  przedm iocie w yboru  ośmiu człon­

ków  W ydzia łu  galicyjskiej Kasy oszczędności w e  L w ow ie .
Spraw ozdaw ca poseł Onyszkiewicz.

ił. Sprawozdanie komisyi gospodarstwa kra jow ego z przedłożeniem  W y ­
działu kra jow ego o n ieboracy ach.

Sprawozdawca poseł Bojko.
3. W yb ó r  zastępcy członka W ydziału krajow ego (w  m iejsce posła Urbań­

skiego).
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4. Sprawozdanie kom isyi adm inistracyjnej o sprawozdaniu W ydziału  kra­
jow ego  z dnia 26. sierpnia 1913, L. 86.072 w  przedm iocie zew zw olen ia  Repre­
zentacyi pow ia tow ej w  W adow icach  na przyjęcie im ieniem  powiatu poręki do 
wysokości kw oty 300.000 koron za tow arzystw o ro ln iczo-okręgow e w  W ado­
wicach.

Spraw ozdaw ca poseł Górkiew iez.
5. Sprawozdanie kom isyi adm inistracyjnej o sprawozdaniu W ydzia łu  krajo­

w ego w  przedm iocie zezw olen ia  gm inie m. Żyw ca na pobór opłat gm innych 
na rzecz m iejscow ego funduszu ubogich od przedstawień teatralnych i innych 
w idow isk.

Spraw ozdaw ca poseł Maiss.
6. Sprawozdanie kom isyi adm inistracyjnej o sprawozdania W ydzia łu  kra­

jow ego  z dnia 27. czerw ca 1913 w  przedm iocie utworzenia z przysiółka K rop i- 
w iszcze ad Korn icz samoistnej gm iny administracyjnej.

Spraw ozdaw ca poseł Krzysztofow icz.
7. Sprawozdanie kom isyi adm inistracyjnej w  przedm ioeie utworzenia z roz­

parcelowanego obszaru dw orsk iego w  Żurow ie now ej gm iny adm inistracyjnej 
pod nazwą Łu kow iec  Żurowski.

Spraw ozdaw ca poseł Laskowski.
8. Sprawozdanie kom isyi adm inistracyjnej o przedłożeniu W ydzia łu  kra­

jow ego  w  przedm iocie zezw olen ia  Reprezentacyi pow ia tow e j w  D ąbrow ie na 
zaciągnięcie im ieniem  pow iatu  pożyczki w  kw ocie 200.600 koron na budowę 
dróg.

Spraw ozdaw ca poseł Nowosielecki.
9. Sprawozdanie kom isyi adm inistracyjnej w  przedm iocie wyłączenia przy­

siółka Cecory ze zw iązku gm iny Płaucza w ielka  pow ia t Brzeżany i utworzenia 
z niego samoistnej gm iny administracyjnej.

Spraw ozdaw ca poseł Laskowski.
10. Sprawozdanie kom isyi adm inistracyjnej w  przedm iocie zezw olen ia  Ra­

dzie pow ia tow e j w e  L w o w ie  na zaciągnięcie pożyczki komunalnej w  sumie
700.000 Kor. na budow ę dróg.

Spraw ozdaw ca poseł Laskowski.

11. Sprawozdanie kom isyi administracyjnej w  przedm iocie utworzenia 
z rozparcelowanych obszarów  dw orsk ich  w  Bednarówce ad Majdan średni 
i w  M ołodyłow ie samoistnej gm iny administracyjnej pod nazwą Bednarówka 
polska oraz w łączenia tej now ej gm iny do powiatu autonom icznego i po lity ­
cznego Tłum acz tudzież do okręgu Sądu pow ia tow ego w  Ottynii.

Sprawozdawca poseł Laskowski.

12. Sprawozdanie kom isyi adm inistracyjnej w  przedm iocie utworzenia 
z rozparcelow anego obszaru dw orskiego w  Olszaniku pow . Sambor now ej gm iny 
adm inistracyjnej pod nazwą „Batorszczyzna“ .

Sprawozdawca poseł W ójcick i.
13. Sprawozdanie kom isyi szkolnej o petycyach nauczycieli o  policzenie 

lat służby do em erytury.
Spraw ozdaw ca poseł Koziebrodzki.

14. Sprawozdanie kom isyi drogow ej w  spraw ie budow y mostu na Sanie 
pod U lanowem .

Sprawozdawca poseł Schmidt.
15. Sprawozdanie kam isyi gm innej w  przedm iocie przedłożenia W ydziału  

kra jow ego zezwalającego gm inie Knihinin - w ieś <pow iat Stan isław ów ) na pobór 
opłat gm innych od czynszów  najmu.

Spraw ozdaw ca poseł Łahodyński.
16. Sprawozdanie kom isyi sanitarnej o sprawozdaniu W ydziału  krajowego 

w  przedm iocie rozszerzenia budynków  rzeźni i piekarni w  zakładzie dla um y­
s łow o chorych w  Kobierzynie.

Sprawozdawca poseł Mars.
17. Sprawozdanie kom isyi gm innej o sprawozdaniu W ydzia łu  kra jow ego



14. Posiedzenie z dnia 3. marca 1914. 1489

z dnia 9. lipca 1913 r. L W . 106.502 1913 w  przedm iocie ustawy kanalizacyjnej 
dla gm iny m. Jasła.

Spraw ozdaw ca poseł Sare.
18. Sprawozdanie kom isyi gm innej o sprawozdaniu W ydzia łu  kra jow ego 

z 13. stycznia 1914 L W . 3133/914 w  spraw ie projektu ustawy o obow iązku w ła ­
ścicieli dom ów  w  gm inie Zam arstynów pow . lw ow sk iego w ybudow an ia  kanałów 
dom owych, łączenia ich z kanałami gm innym i publicznym i i pobierania taks za 
to połączenie.

Spraw ozdaw ca poseł Sare.
19. Sprawozdanie kom isyi gm innej o sprawozdaniu W ydziału  kra jow ego 

z 15. kw ietn ia 1913 L W . 180.828/1912 w  przedm iocie budow li w  górnym  biegu 
rzeki P e łtw i i jej d op ływ ów  w  obrębie gm iny miasta L w o w a  w ykonać się ma­
jących, po m yśli § 1. ustęp 20. ustawy z 9. maja 1907 J)z. u. kr. Nr. 54.

Spraw ozdaw ca poseł Sare.
20. Sprawozdanie kom isyi budżetow ej w  spraw ie czasowego uwolnienia 

od dodatku krajow ego i dodatków  gm innych bu dow li w  mieście Podgórze, jakie 
będą w ybudow ane w  m iejsce 204 dom ów , przeznaczonych na zburzenie dla re­
gulacyi i asanacyi miasta.

Spraw ozdaw ca poseł Głąbiński.
21. Sprawozdanie kom isyi budżetowej w  spraw ie przedłużenia prawa ko­

rzystania z uwoln ienia od dodatku krajow ego do podatku don iow o-czynszow ego 
tudzież od dodatku gm innego do tego podatku i do 5 ’/0 podatku pobieranego od 
dom ów  uwoln ionych od podatku dom ow o-czynszow ego tych budynków w e 
L w ow ie , które będą w ybudow ane w  m iejsce 181 dom ów  przeznaczonych na 
zburzenie w  celu regulacja i asanacyi miasta Lw ow a .

Sprawozdawca poseł Głąbiński.
22. Sprawozdanie komisyi prawniczej o pctycyi gm iny Kam ionka w  przed­

m iocie przeniesienia gm iny i obszaru dw orskiego Kam ionka z okręgu reprezen­
ta c ji pow ia tow ej w  D olin ie do okręgu rep rezen tac ji p ow ia tow e j w  Strj'ju.

Sprawozdawca poseł Maiss.
23. Sprawozdanie k om is ji praw n iczej o przedłożeniu rządow em  co do 

projektu uzupełnienia ksiąg gruntow ych przez wpisanie dobra publicznego.
Spraw ozdaw ca poseł Aschkenase.

24. Dalszj' ciąg rozpraw j- nad sprawozdaniem  k om is ji zapom ogow ej 
w  przedm iocie przedłożenia W ydziału  kra jow ego o klęskach elem entarnych tu­
dzież w n iosków  poselskich w  tej sprawie.

Sprawozdawca poseł Skrzyński.
Marszałek: Następne posiedzenie odbędzie się ju tro (G ło sy : dziś) dziś w e 

środę dnia 4. marca 1914. o godzinie 10 przedpołudniem .
Dzisiejsze posiedzenie zamj'kam.

(Koniec posiedzenia o godz. 1 po północy).
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